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S I E L A N K I
P O L S K I E

Z  R O Ż N Y C H  A U T O R O W
Z E B R A N E ,

A T E R A Z  Ś W I E Ż O

DLA P O ŻY T K U  y  ZABAW Y C Z Y T E L N IK Ó W  

po trzeci raz przedrukowane 

y  poprawione. 

K o p e r f t y c h a m i  o z d o b io n e .

Za P r z y w i le ie m .  

„—■—s“ 3 gą p*gg...g = =

w  W A R S Z A W I E  1778.  

Nakładem Kfieg3rni GrolLOWskiF-Y Nadworney 

J. K. M ci w Marywilu pod znakiem Poetow.
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D O

J A Ś N I E  O Ś W I E C O N E G O  

X I Ą Ż Ę C I A  J E G O M O Ś C I

A D A M A

N A  K Ł E W A N I U  I Z U K O W I E

CZARTORYSKIEGO
GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH,

GENERAŁA GWARDYI PIESZEY LITEW SKIEY,

KOMMENDANTA KORPUSU KADETÓW. ORDERÓW,  

ORŁA BIAŁEGO, S. S TA N ISŁA W A ,

I S. ANDRZEIA,

K A W A L E R A .
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chciała jlanie,

J  krwie tey bydź dziedzicem, z ktorey Poljkie trony 

Wielkiemi fy fzezy  city niegdyś Jagieł lo n y ; 

Nie gardź, profzę, tijm podłym wieyfkich 

piofnek tonem, 

Izpańjkichgmachow myślą ftaw fię nad zagonem.

*  3
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Znaydziefz tu czafow owych, wizerunki żywe, 

Gdy człek śmiertelny lata prowadził fzczęśliwe, 

Gdy całe fwe do (łatki i fzczeście fwey doli 

W  mnożnym Jładku zakładał i w bogatey roli. 

Nie dbał o iafne imię, o wfpaniałe Dwory,

O pełne trojk bogaUwa, zazdrości honory:

Ta łożonych naymilfza prac była nadgroda, 

Gdy mu pole rodziło, mnożyła fię trzoda ;

A  czego nie obłudą nabył ni łakom/łwemf 

Uzył z poczciwą zoną i z ślicznympotomjłwem: 

Więc iako Jię po projłu żywił i odziewał,

P o projłu myślił, czynił, po projłu tez śpiewał. 

Nie brzydki tu pochlebca z wymufzonym rymem, 

Przyprawmjm z dzikich pochwał kurzy Panom 

dymem,

Wielbiąc dla fzczypty złota Bojhiemi imiony 

Gnuśne Sardanapale, beze cne Nerony:

N i tu mieyfca tryumfy maią, ze kto wiele 

Miajł nap fu l, ufi popalił, z łez robił kąpiele,

I  zęby
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Izeby dumna tytko Jkron taurem otoczył,

Cała ziemią krwie bratniey Jłrumieniami zbroczył. 

Nie taki muza nafza rym w fwychpientach leie, 

Patrzac na Jkoczne Jłrugi, na zielone knieie:

Tu kmiotek, z czyiey ręki plenne zboze bierze, 

Oddaie wielozywney nucąc hołd Cererze,
y

Tu cnota, tu niewinność, tu prztjiazń życzliwa, 

Przez multanki Jię proftych pajłufzkow ożywa: 

Ucząc, iako Jię człowiek ma zachować, który 

Zrządzon do fpołeczności od matki natury: 

Czego ma pragnąć, iako fwe miarkować ządze, 

£fak więcey ftać o cnotę, nizli o pieniądze:

£Jako bydź wfzyjłkim miły, kochany, a zatym 

Szczęśliwym zyć na świecie chociaż nie bogatym. 

Ten iejl wierfzow Pafterjkich koniec. IV czyiez 

ręce

Iść powinne, iezelinie w Twoie Xiązęce?

O Panie, w którym, lubo iuz wiek minął złoty, 

Widzim iefzcze zabytki Jłarozytney cnoty.

* 4 Sercehttp://rcin.org.pl



Serce dobroci pełne, przyiaźń niezmysłonej 

Rękę na Jkwierk ubo/łwa zawfze otworzoną, 

Dzielną Oyczyzny miłość, rząd pilny i Jłodki, 

Boś to i Ty Pafierzem powierzoney trzodki: 

Z a  co nim Twe Potomność na wiecznym Cijpryfte 

Imie wyryie o bok przy pięknym Dafniiie, 

Maiętnym Palemonie, cnotliwym Ty tyczę, 

Bierz hołdtego Paftufzka, co Cię kocha fzczyrze.
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PRZEDMOWA BIBLIOPOLI.

>iątą nay wybornieyfzych Sie- 
ek Polikich edycyą winna 

O yczyzna czułemu Staraniu 
J.O .X cia JMCi Adama Czartoryikiego 
Generała Ziem PodoKkich: tego albo­
wiem zawfze łaikawego na mnie Pana 
zachęcony roikazem, wprzódy do nich 
fztychować koperiztychy, a potym y  
fame dzieło przedrukować ftarałem iię. 
W tym właśnie famym czafie przeby­
wający w  Paryżu niektórzy Polacy, 
którzy w  przód wziąwfzy rożnych 
umieiętności w  Szkole Rycerikiey 
JKMCi. początki, w innych iię iefzcze 
wyzwTolonych fztukach doikonalić uli­
towali, dali JPn. Co. Eyfenowi w  ry- 
funkach biegłemu do tych ośmiu Koper- 
iłychow? łwoie modele, wyrażaiące 

* 5 w  Olb-
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P R Z E D M O W A

w  Ofobach w  wieyikim ubierze zna- 
komitfze w  tych Sielankach zawarte 
rzeczy. B y ły  te ryfunki pod wyfoki 
rozfądek J. O. Xcia Generała tu przyiła- 
ne, u ktorego znalazłfzy iwoią zaletę, 
doftały iię do fztychowania JP. Lon- 
guelowi, który ie z  niemnieyfzą do­
kładnością y  pięknością wyfztycho- 
wawfzy, Edycyą tcraźnieyfzą od in­
nych wfzyftkich dokładnieyfzą y  cel- 
nieyfzą uczynił.

B y ło  nawzaiem y  moim ftaraniem, 
aby nayprzednieyfzym drukiem, na 
naypięknieyfzym papierze, y  z  innemi 
Ozdobami drukarikiemi wyftawić to 
Dzieło światu w  takim wyborze, aby 
było wiekopomnym świadećtwem pa­
nowania Nayiaśnieyfzego Staniiława 
Augufta, nayłaikawfzego Króla, iako 
W zkrześcy y  Pomnoźyciela Nauk 
W  nafzeyOyczyznie.

Pomnożone zoiłało Dzieło tych 
Sielanek przydaniem wybornych kilku - 
Pafterek Jm. X . Adama Naruiżewicza 
niegdyś S. J. dziś za łaikąNayiaśniey: 
Pana, Bifkupa y Kawalera Orderu S.

Sta-
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B I B  L T O P O L I .

Staniiława: tego nayiławnieyfzego w 
nafzym wieku y  w nafzey Oyczyznie 
Poety wipomnione Paiterki były iuż 
drukowane w Zabawach przyiemnych
y pożytecznych *).

Czytaiąc przefzłą Edycyą w po­
przedzającym Traktacie o Wierfzu, Pa-

Jłerki
*) Zabawy przyietnne y pożyteczne, b yły  z  

poczętku pod dozorem J. X. Jana Albertran- 
dego niegdyś S. J. dziś Kanonika W arfzaw- 
ik ieg o , Lektora y  Dozorcy Gabinetu M e­
dalów JKM Ci; po ktorego dtidaleniu fig 
do cudzych Kraiow w  Roku 1771. też famę 
Zabawy przez lat kilka pod J. W . Biikupa Na- 
rufzewicza zofiawały dozorem ; y  dopiero 
na kohcu przefzłego Roku Szefnaftym zo- 
fiały zakończone Tom em ; do ktorego 
przydany regeiłr tych wfzytkich Autorow, 
którzy fig prac§ fwoi§ do rzeczonych Za­
baw przyiemnych p rzy ło ży li; oraz drugi, 
z ktorego doczytać fig m ożna, co iig w  
każdym zawiera Tom ie. W yznać mufzg, 
te y  inne znaydui^ce fig Pafterki, iako y  
dalfze tegoż J.W. Biikupa wierfze tyle przy­
dały Iław y do tego Zbioru, że nawet y  na 
łalkawe Nayiaśnieyfzego Pana zaflużyły 
wzglgdy.
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P R Z E D M O W A

fterki rzeczonym, czyli Bukoliki; gdy 
nie wyczytuię Wierfzopifow Niemiec­
kich , których dzieła dziś fą tłomaczone 
od Anglików, Francuzów y  Włochow j 
fądzę być rzeczą przyzwoitą, w  tera- 
źnieyiżey edycyi krotką o nich przyłą­
czyć wiadomość c).

Jeżeli

*) W  przefzłey E dycyi tych Sielanek prze- 
pomniano m ówić o W ygórow aniu Paiłer- 
fkiey poezyi w  Niemczech. T o  opufzcze- 
nie tym w igcey interefować pow inno, że 
Niemcy teraźnieyfzym w  tym rodzaiu Pifa- 
rzom przodek nieiako brać zdaię iię \ a przy- 
ńaymniey oni fobie now y do nich ton 
dali, oraz now y utworzyli rodzay, połę- 
czaigcy wdzięk Sztuki z proftot^ natury. 
Nadewfzytko ich Opifywania buyne, y  
przyiemny prawdzie daięce widok. Sło­
wem  fwobodny Pailerek rodzay u Niem­
có w  przybrał iię razem w  fpofoby po­
ważnego nauczania. Pierw fzy z Siel- 
ikich Poetow Niemieckich ieil bez wątpie­
nia iław ny Gesner Kiięgarz y  Drukarz w 
Zurychu. Dzieła iego tłumaczono lub 
przynaymniey naśladowano w e w fzytkich 
ięzykach Europeyfkich. W ło ii nawet, 
którzy mniemai§, że oni iedni tylko w

fw oim
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B I B L I O  P O L I .

Jeżeli kiedy Okoliczność iefzcze raz 
zdarzy to dzieło przedrukować, bedzie 
moim Staraniem miedzy fztychowane- 
mi Poetow portretami na czele tegó

dzieła

fwoim  mogg doftatecznie przyiemne w y ­
rażać czucia, pokwapili iię co nayrychley 
do brania w zorow  y  tiomaczenia tego Au­
tora Niemca.

Jeft iego tłomaczenie przez Pana Huberta, 
po Francufku, a fzczęśliwe naśladowanie 
Imberta, Leonarda, Berbina, Sec. Szacui§ 
ofobliwiey Spoczynek, A m intę , Dzbanek 
Stłuczony, D afng , y  M irtyla , y  piękne 
Poema D afnifa , czyli pierwfzego Żeglarza. 
Naylepfza Edyeya Gesnera ieft ta , która 
z iego w yfzła Drukarni, in ą to ,  ozdobio­
na Koperfztychami iego ręki. Haller 
poiiada także znakomity Stopień miedzy 
malarzami, że tak powiem , natury, ale 
mało iego ieft Sielanek. Kleyjł zaflużył 
fobie na Szacunek niektoremi piimaini Siel- 
ikiemi: z pomiędzy innych wiadoma ieft
Lalage, y  iey przez 'wielu naśladowanie. 
D ługoby było wyliczać wfzytkich Niem­
c ó w , którzy dokazali w  Sielankach: atoli 
nie można przepomnieć' imion Kronegcka, 
Denifa, Jakobiego, Weyfa, Za chary i , y  
Gleyma, &c.
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dzieła umieścić oraz portret Jm. X. Jo­
zefa Epifaniego Minafowicza Kanon. Ki- 
iowikiego,iako męża prawdziwie zafła- 
Wionego, który tylą pifmami uczonemi 
Polikiemu przyiłużył iię Narodowi, y  
któremu winna Poetyka dzięki za do­
chowanie Roxolanek Zimorowicza w  
fwoiey Bibliotece.

Na koniec mam honor rekommendo- 
wać Kiięgarnię moie y  nowo założoną 
Drukarnię życzliwemu kochaiących fię 
W  naukach affektowi. W  Wariżawie. 
dnia 17. Stycznia 1778.

P R Z E D M O W A  B I B L I O P O L I .

MICHAŁ GROELL,

R E G E ST R
http://rcin.org.pl
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R E G E S T R

A U T O R O W  S I E L A N E K .

I .

Simona Simonidefa Sielanki

II.
Simeona Zimorowicza Sielanki Nowe 

Rußie.

Tegoż Roxolanki, ż. i. Rußie Panny na 

m fele B. Z . z  K. D.

III.
Sielanki lana Gawin/kiego nowo napi- 

Jane.

Tegoż co wyzey to iefi I. G. Sielanka Mop 

fur9 y rożne Nagrobki z przydatkiem 

innych Autor ow.
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IV.
Bucolica albo P. W irgiliufza Marona 

•przekładania X. Ignacego Nagur- 
czewjkiego.

V.
1. X. lozefa Eprfan. Minafowicza Sie- 

tanki.

VI.
Sielanki I. W iTŁfCi X  Adama Nar u- 

fzewicza.

SIE-
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S I E L A N K I
P O L S K I E

2  R O Ż N Y C H  A U T O R O W  

Z E B R A N E .

A
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O W IE R S Z U

P A S T E R K I  R Z E C Z O N Y M ,

kcija. ieft nieiako dufzg wierfzu Bohatyrikiego,
„  udawanie, dziel Teatralnych, a Pafterek 

fentymenta y myśli *). Ekloga wyciąga aby była na­
tu r a ln ie  pifana, ale nie przyimuie proftaćtwa, trze­
b a  aby była pełna fubtelnych m yśli, ale brzydzi fig 
„  wytworności§. Pafterze przywodząc nam ha myśl 
„przyiemnośg życia wieśniackiego, nie powinni nas 
„  zabawiać drobrtym opowiadaniem fwych rzeczy. Roż- 
„m ow y ich do porufzenia wiele ftuzyc moga, ieżeli 
„bgd§ fig ściągały do ich fzczgścia, i do ich nieporu- 
„  fzonego pokoiu, w  którym żyi^.

„L u b o  naypierwfi przodkowie tiafi, wfzyfcy pa- 
fterftwem fig baw ili, że iednak P. de Fontenelle mie- 

„ n i ,  iz rodzay- ten Rymotworftwa ieft naydawniey- 
?, fzy, czyni to tylko przez domniemanie fig , żadnego

* )  Ekloga f l o w o  G r e c k ie  w y b ó r  z n a c z ą c e .  P o d z ie le n ie  t o  F a ­
j i  e re k  l i i  r g  i  l i t : f z o  w  j r h  n a  E k l o g i , Z t ą d  p o d o b n a  p o c h o d z i ,  
i ż  o n  n a  w z ó r  G r e c k ic h  R y m o p i f o w  n ie k t ó r e  z  f w j c l i  w i e r -  

f z o w  p o w y b i e r a ł  i  n a  w id o k  p u b l i c z n y  p o d a ł .

ALBO

B U K O L I K I .

A z „albo-
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„albowiem  pewnego dowodu przywieść nie może, po- 
„  nieważ nie flychać o żadnym dziele podobnegoż ro- 
„  dzaiu, przed Idylliami Teokryta, który ftyngł w  Syra- 
„  kuzie około 119. Olympiady. W  kraiu nayżyznieyfzym 
„św iata , i w Horyzoncie naypogodnieyfzym, Pafterze 
„Sykulfcy wolni od wfzyftkich. ltarań bawili fig Ry- 
„motworftwem i m uzykf, do czego ich pobudzała 
„  przyiemnośc krain owego. Takie tez-jofoby przy wo- 
„ d z i  Teokryt, ale ie wprzód nieco odmieniwfzy, famg 
„ ty lk o  on wyraża naturalność, wybiera iednak to, 
„ c o  ieft w niey naypigknieyfzego, i nie wiem co ieft 
„ z a  przyczyna, iż mu przyganiai§, że w Pafterkach 
„ ieg o  nie znać naturalitbści, ponieważ on fame rzeczy 
„wieśniackie opiiuie, a to z takg proftot^ i delikatno- 
„ ś c ig , iaka tylko być może w igzyku Greckim.

„ Mofchus i Bion w fwoich Pafterkach przywodzą 
„Pafterzow miłofnych. Pafterki zaś Quinta Calabra 
„ n ie  fij nam wiadome, to tylko pewna, co fam o fo- 
„ b ie  m ów i, iż od młodości fwoiey pafał trzody na 
„  paftwiikach Smyrnenikich, to ieft: że pifal Eklogi po 
„  Grecku.

„  Wirgilinfz, który za przykład fobie wziął Teo- 
„ kryta, na wielu go mieyfcach dofigga, a czgftokroć 
„  przechodzi, nad to iefzcze pilnieyfzym bydż fig zdaie 
9, i rozfądnieyfzym daleko. Charakter iego ieft natu- 
„  ralność fama, wftyd i ikromność. N ikt po nim Pa- 

fterek ■Łacińikim piórem nie pifał. Calphurnius i 
„  Nemezyanus ledwie co ślady nieiakieś maia Wirgiliu- 
„ fz a , przecież Nemezyanus ieft nie ze wfzyftkim po­
g a r d y  godny, a Calphurnius też w  fwoich Eklogach 
„  ma niektóre pigkaości.

4 O WIERSZU PASTERKI RZECZONYM,
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JÍLBO BUKOLIKI.

„M iędzy teraźnieyfzemi Rymotworcami, Jlberti* 
v nus Mujfatus wielki Polityk za Henryka VII. Cefarza, 
9, i ieden z pierwfzych, którzy do Wioch fmak pra- 
,,'wdziwey umieiętności i nauk wprowadzili, pifal 
9yEklogi dość wyborne na fwoy w iek, lecz wydaic 
„  fię w nich iefzcze grubość ftaroświecka. W ierfz Pa- 
„fteriki poprawiony przez Petrarchę, nie przyfzedł do 
„  iakieykolwiek doikonałości we W łofzech aż około 
M16. w ieku; dian Mantuan , porównany był z Wirgi- 
e, liufzem, lubo nic z nim nie ma podobnego nad to, 
„ ż e  iak ten t£»; i o w  w Man tui fig urodził, żadnego 
„niem afz z Poetow, któryby Pafterzow poczynił tak 
„grubem i, nieobyczaynemi, i tak rożnych od fiebifc 
„przym iotów , iako o n , raz pobożnemi, drugi raz 
„  niezbożnemi, raz udaie iako by niebielkiemi widze- 
„niam i obdarzeni b y li, á czafem odważa fię fzydzić 
„  z nigdy nieomylnych prawd Religii, fian Spagnolo 
„świadom fzy z imienia dian Mantuan, Generał Kar- 
„m elito w , urodził fię w Roku 1448. a umarł w Ro- 
„  ku 151(5. Mnich ten tak mało znał fię na fztuce
„  Rymotworikiey podług zdania P. Colletet, iż bez 
„uw agi napychał]dzieła fwoie tym , co mu zagorza- 
„ ł a  myśl i impet podawał; ftyl też iego za zdaniem 
„ Scali gem miękki i niewieści, częftokroc wykracza 
j,przeciwko Łacinie, przeciwko prawidłom, rodzaio- 
„ w i  tego Rymotworftwa przepifanym, przeciwko 
„pewnemu wymiarowi wierfzow, á częftokroc dzie- 
„  cinnemi konceptami ieft napełniony. Sannazaryufz 
„wprowadza Rybaków w fwoie Eklogi, na wzor po- 
„dobno Teokryta, który w  fwoie Idyllia podobnychże 
„wprowadzał Aktorow, Nie wiem zaś co za przy­
c z y n ę  miał ich wprowadzania, ponieważ od tylu 
„w ie k ó w  nie wprowadzano tylko famych Pafterzow, 
„  gdyby nie ta omyłka Sannazaryufza, nie znac by 

A 3 « b y ło ;
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6 O WIERSZU PASTERKI RZECZONYM,

„ b y ło ,  że dzieło to w tak wielkiey pifał młodości; 
„ponieważ wfzyfcy ie przenofzy nad inne dzieła fta- 
„w n ego tego Poety. Boncirelli, Guarini, Marini po 
„n im  idy, ci pifali podług guftu i frnaku, który vt 
„ ten  czas panował, i dofyć dowcipnie, ale ftyl Łclt 
„n ie  ma żadney naturalności, i fwych Pafterzow zbyt 
„politycznemi poczynili. W łofi pod owejjczafy nay- 
„w iecey fig kochali w Komedyach Pafterikich, bio- 
„rą c  do tego przykład z Tragedyi Cyklopa, Eunjpi- „ defowego, i podług wfzelkiego do prawdy podobien- 
„ ftw a , to to ieft, co Rzymianie ¡nazywali Komedy^ 
„  Satyryczny.

„ ja k o  Hifzpani zbyt przefadzaiy we wfzyftkich 
„m ateryach, o których pifzy, tak tez nie trzeba fig 
„d ziw o w ać, że T.udtvik de Gon góra i Camoens wy cho­
r z y  za granice przepifow (Tużycych do dzieł Pafter- 
„ikich . Widas opifuie ofoby w fwoich Eklogach na 
„w zo r  Wirgilinfza, do ktorego iednak w naśladowa- 
„ n iu  przywigzuie fig zbyt fzkrupulatme,, przez co nie 
„  pomału nagany godny.

„ Z  Francuzów pierwfi Pifarze fy: Klemens Marot, 
f i Ronfard, ęjfan Antoni de Baif, Remigi Belleau, Klan- 
„  dyufz Binet, <$an Vauquelin z Frefnai, Amadii, fila- 
„ min i inni. Rmfard opifywał i wyrażał fwych Pa- 
, , fterzow tak, iako oni byli w rzeczy famey za ie- 
„ g o  czafow w iego kraiu, zoftawuiyc im wfzelkie 
„proftoty i grubość ftanu chłopikiego, przecież ci 
„proftacy rnowiy na pochwały Francyi: wychwalaiy 
„X iyżgta i Xigżne, opowiadały zaiługi Turnebct, Bu- 
„deitfza, Fatabta, biegłych w igzykach Greckim i 
„H ebrayikim , lubo w rzeczy famey znacby ich nie 
„pow inni byli. Dziwnieyfza rzecz ieft iefzcze-, że

„ Marot
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ALBO BUKOLIKI. 7
„Marot tak naturalny i za przyrodzeniem xfe Wfzyft- 
„ k ic h  dziełach fwych idycy, o dowcipne koncepta 
„ ftarał fig, i fzukał onych w dziele takim, gdzie ich 
„ c a le  zażywać nie Inależy. T e  iednak dziecinności 
„ f y  nayiftotnieyfzy ozdoby Ehlogi o śmierci Lndowiki 
„  Sabaudzkiey, Matki Francifzka I. Mar ot nie tyłka 
„ ie ft  iednym z nayftarożytnieyfzych Pafterek-Pifa- 
„rz o w  Francuikich, ale tez ieft naypierwfzym, kto- 
„  remu przypifać fig powinno wprowadzenie do Fran- 
,, cyi tego rodzaiu Rymotwórftwa. Przełożywfzy ort 
„albowiem  wierfzem oyczyftym pierwfzy Ekiogę Wir- 
,,giliufza, fam dwie fwoie’ włafne napifal; iedng o  
„śm ierci Krolowey Ludwiki; drugy ofiarowany Fran- 
„ cifzkowi I. pod imionami Pan i Robin. Rymotwor- 
„ c y  Francuzcy w  Eklogach fwoich opłakiwali śmierć 

znakomitych ludzi. Klaudinfz Bbiet napifał [Ekiogę 
„p o d  tytułem Adonis, albo śmierć Karola IX. Króla j 
„  w drugiey zaś Eklodze śmierć Ronfarda, gdzie wpro- 
„w ad za  rozmawiaiycych Pafterza, Myśliwca i Ryba- 
„  ka. Zażywano iednak czgftokroc Ektog, i do rze- 
„ c z y  wefołych, tak tenże Autor w Eklodze fwey Mor- 
„ ik ie y , opifuie powrot Króla Henryka IH. Wfpoł- 
„row ienny Bellean, wychwalały w tym Poecie ftył 
„k w itn ycy , ftodki i łacny, P. d’ Urfe w fwoiey 

Eklodze nazwaney AJlrea, może bydź podany za 
„przykład drugim i miany za fam Oryginał. T o  
„d zie ło  iego prozy napifane, od całey Europy nie- 
„zw yczaynie fzacowane i chwalone było wiecey 
„ n iż  przez 50. lat; iftota dzieła tego, ieft opifa- 
„ n ie  wfzyftkich ftanow życia ludzkiego, któremu to 
„  dziełu nie zbywa ani na pięknym wynalezieniu 
„rze czy , ani na opifaniu obyczaiow i włafności 
„ lu d zk ich , flowem ieft to opifanie, ktorego rzecz 
„ cała na rzeczywiftey zafadzona ieft prawdzie, i 

A 4 „kto*
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,yktorego wfzyftkie powieści dowcipny ukryte fikcy§* 
„praw dę famę za flmdament mai^. Po prawdzie 
,j mowigc takowe przymioty nie powinneby fię zga* 
ydzac z rodzaiem tym Rymotworftwa, i nie ieft 
„b e z  om yłki, ze Parterze w Afłrei przy wiedzenia 
„w yrażaia raczey człowieka Dworflkiego grzecznego 
„ i  wypolerowanego, albo Filozofa dowcipnego, nie 
j, zaś rzeczywiftego Pafterza. Nad to ¡nie przyftoi 
„  bynaymniey, aby Parterze prowadzić mieli między 
„fo b §  długie rozmowy o rzeczach powfzechnych i  
;,w nofić konfeąueitcye iedne z drugich, co czynie 
„  w tym dziele zdaig fię. Z tym wfzyftkim mimo 
„ ty ch  om yłek, Aflrea ieft przedziwnym wynalazr 
„ kiem rozumu ludzkiego, im iednak opifania oney 
„ f §  pięknieyfze, tym f§ fzkódliwfze f i  niebeśpie- 
„cznieyfze. Godcciu zacny Bifiuip pobudzony, że 
i, wielu Pifarzow na złe zażywali Eklogi, chciał i§ 
„przyprowadzić do dawnego fpofobu: i tym urny- 
„ iłem  pifał Pafterki na wzor pieniow Salomonowych, 
„Chw alebnyc on ieft za tak fprawiedliwe przedfie- 
„ wzięcie, ale po prawdzie mowi§c, więcey ieft da- 
„ le k o  rzeckywiftey Poetyki w Pafterkach Rakana, de 
„  Fontenelle; ci albowiem w  dziełach fwoich maię 
„ c o ś  fubtelnego, naturalnego i delikatnego. Wiele 
„ te ż  niewiaft było takowych, które na pamięć umieć 
„Pafterki ich ftarały fię, przyznać zaś potrzeba, że 
„  one znai§ fię dobrze na fubtelności i pięknych fen- 
„tymentach. P. de Segrais wyraża doftatecznie w  
„ fw o ich  Eklogaeh, mianowicie w fwoiey Pafterce 
„  Atys, tę przyiemność i dowcipng proftotę, która 
j, ieft naypryncypalnieyfzym przymiotem tego rodzaiu 
„R ym otw orftw a, lecz lubo on wierfzem Francuikim 
„przekładał Ziemiańftwo i Eneidę Wirgiliiifza z po- 
„m yślnym  nader ikutkiem, przecież nie ważył fię

„prze-

$  o  WIERSZU PASTERKI RZECZONYM,
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ALBO BUKOLIKI.

fi przekładać Pafterek te goi: Autora. Na co ieżli fig 
tak iławny Poeta nie chciał odważyć, iakże fig pod- 
i§ć tego pofpolity może iakiś Wierfzopis? Richer 

,> iednak to uczynił, i wfzyftkie te wdzięki doiko- 
$,nale w yraził, do których igzyk Francuiki ieft fpo-. 
„  fobny. Pige także Eklog, które ón fwym włafnyni 
„napifał przemyiłem, f§ bardzo wyborne; oftatnia 
„iednak z nich, Galatea nazwana, iż ieft naydołko- 
„n alfzg , wiadomo każdemu, ktont że Souchay na 
„-Łacińiki igzyk przełożył, ieft dowodem oczywiftym 
„  ofobliwfzey iey dofkonałości.

„ W  Anglii Spencer lubo id§c za guftem fwego 
„narodu, oddala fig od prawideł prawdziwych Pa- 
„fterek , wiele iednak w Bohatyrlkich fwych Pa- 
„fterkach pokazuie przemyftu, wfpaniałości, ży- 
„  wości, ale mało bardzo ma porządku i prawdy. 
„B ra ł on za wzor Aryojła. Dzieło iednak, z ktore- 
„ g o  ma naywigkfzg chwałg, ieft pod tytułem Kro­
plowa de Faes we dwunaftu Pieśniach albo raczey 
„Poem atach, każda albowiem Pieśń opiewa fwego 
„  Bohatyra.

„Polacy tym rodzaiem wierfze pifząc, rożne da- 
„ w a li  dziełom fwym nazwiika, tak Symon Symo- 
„ nides nazwał ie Sielanki, podobnież uczynił Ga~ 
„  wińjkiy biorgc podobno nazwiiko to od Iłowa Ru- 
„ikiego Stelo albo iak po nafzemu nazywai§ tVief. 
„  Zimorowicz dziełu fwoiemu dał tytuł Sielanki No~ 
„  worufkie. Xiadz Ignacy Nagurczewfki tłomaczgc Bu- 
„  koliki Wirgiliufiowe, nazwał ie Pafterki albo Rym 
„Paftuiki; iakoż to iłowo Bukolika u Greków zna- 
„ c z y  to famo co Pafterka, u których Bm  znaczy 
„ W o ł ,  ftaranie zaś o wołach mai§cy, albo Pafte- 

A i  „rze
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„ r z e  Bukoloy. Xigdz Knapiufz iłowo to Bukolika tło» 
„m aczgc, wierfzom rodzaiu tego daie tytuł Skoto- 
„pa/ki albo Piofnki Paftufze. jakoż Shot iłowo fta- 
„  ropolikie znaczy bydle, a Skotarz czyli Skotopaa 
„paftucha, od ktorego wierfze te nazwane bydź ma«. 
„  gg Skotopafkami

*o O WIERS. PASTERKI RZECZON. ALBO BUKOL.
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Cum Gratia &  Privilegio S. R. M. 

yj Drukarni Akademii Zamoyfkiey 
drukował Marcin Łęiki.

Roku 1614.

Poczwarte znowu drukowane w Drukarni Mitzlerow* 

ikiey Korpufu Kadetów w Warfzawie 

Roku 1769.
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N A P I S Y  S I E L A N E K .

Daphnis, - Ślub.
Wefele. Kotacze.
Silenus. Mopfus. ' J
Ko/arze. Pomcirlica.
Baby. Czary.
Mopfus. Orpheus.
Alkan. Pajłufzy.
Dziewka. Żeńcy.
Kiermafz. Rocznica.
Wierzby. Epithalamion Heleny.

C J ..1 :-ga=- . ■ ■ ■ ■: ■ '
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J A G N I E  W I E L M O Ż N E M U  P A N U  

J E G O M O Ś C I  P A N U

MIKOŁAIOWI t 
W O L S K I E M U

M A R SZA LK O W I N A D W O R N E M U  > 

KORONNEM U,

KRZEUCKIEMlJ STAROŚCIE, PANU SWEMU 

M I Ł O Ś C I W E M U .

S I M O N  S I M O N I D E S
Nanizfze ftuzby zaleciwfzy &c.

;   —    ,

CNY Marfzałku, lubośiejl niewlefiech zchowany, 
Ani wiek twoy na podłe zabawy oddany; 

Aleś w Pan/kich pałacach lata świetne trawiły 
Tdzielność fwą na mieyfcack okazałych jlawił; 

Te wfzakze fielfkie mowy, i projle rofprawy, 
Przynofzę przed cię : czafem podleyfze potrawy 

Lepiey fmakuią, nikli pułmijki kofztowne.
A  mnie, nie tak do ciebie wiążą twoie główne 

T  wielkomyślne /prawy; iako przyrodzona 
Ludzkośćt odemnie zawfze cale doświadczona. 

Więc y to; ześ ty prawie fam z  grona onego 
Ludzi chędogich zojłał: którzy ozdobnego

Wieku
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Wieku kwitnąli, Muzom uczonym przyiemni,
Za co i po dzii dzień nie fią światu taiemni.

Acz fią obawiam, żebym wjłydu ztąd nie zaźył9 
Zem fią otrzeć o przednie rymopify ważył.

Którzy z  tey cienkiey prace , znaczney dojlawali 
Pochwały, i ftawnemi na wieki zofiali.

Zkąd y Maro, co mąźe, co woyny, co zbroie 
Śpiewał, naprzód rozgłojił wielkie imiąfwoie.

Cienką tą pracą zowią ; ale Maronowy 
Wyfoki duch, nie zniży Jią moiemi jłowy.

Lubo Homera rymem głodnym wyrównywa,
Lubo przed Afikreyczykiem gorą wylatywa.

Gdy mu przy[zło (mym zdaniem) na Sykulfkie Muzy, 
Niedogama pafłerza piąkney Syrakuzy ?

A  mnie co za rozfądek -czeka ? zem fią piory 
Małemi kufił o wierzch niedofiąpney gory,

Ten co fifkara: wfzakze przewaga niech bądzie 
Wiadoma, kto nie wazy, wyfoko nieJiądzie.

Śmiałego fizcząscie dźwiga, fzcząsciu okrąt daie 
Żagle, i rym za fizcząsciem przyiemnymfią ftaie.

Owa i mnie Jkrzydłem fiwym wzniejie piąkna ftawci, 
Która i tobie niechay wdziącznośćfiwą oddawa,

Za twe ozdobne cnoty. fifa bądą w pamiąci,
Pókim żyw, choivał twoie nie odmienne chącL

SJMO-
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S I E L A N K A  P I E R W S Z A .
D  A  P H  N I S.

«_■ >

O ZY , uciefzne K ozy, ma trzodo iedyna,'
T u  kępy, tu zaroiła pozioma lefzczyna,

T u  gryźcie liść zielony, gryźcie chrościk m łody;
ja tym czafem przy ftrugu tey ciek^cey wody- 

Przylggg; i frafunku, lubo fnem fwobodnym,
L ubo, bgdg zabywał śpiewaniem łagodnym ; 

Ponieważ mig tak moia Phyllis wyprawiła,
Ze mig na wieki wolnych myśli pozbawiła.

Coż czynić? iakie fzczgście o człeka fig kufi,
T a k  fercu bywa błogo, i tym fig paść mufi. 

Okrutna Phylli, tobie ani zdrowie moie,
Ani ftarganych myśli ciężkie niepokoie,

Ani ferce zwigzane, ani zbytnie chgci,
Ani iłowo oddane zoftawa w pamigci.

Chociaż tobie i fady moie zaradzały,
Chociaż kofzary mleka, i Iłodkie nabiały,

Y  co pigknieyfze iagnie, i koźlgta małe,
Y za tob| fzły barci, i pafieki całe-:

A na-
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A nadewfzyftko ia fam; i pieśniami menii 
P Rozftawiłaś fig między pafterzmi wfzyftkiemi. 
Przedtym albo n ic, albo nie wiele cię znano,

Y krgp§, i cygankg czarn§ przezywano.
Dziś i piec, i poftawa u ciebie nadobna,

Y uroda do iedlin wyfokich podobna,
Lice do mleka z  roż§, wargi koralowi,
rZ g b y  perłom, miękkiemu włofy iedwabiowi.  ̂

“Dziś cig co żywo chwali; a to uczyniły 
Pieśni moie, które cig wfzgdzie rozgłofiły.

T y  przecie mna pogardzafz, a ledwie nie tego 
Pragniefz, abyś mig wrychle miała nie żywego.

T e ia z , iako to Iłońce w południe dogrzywa,
Y ptak, i bydło w cichych chłodach odpoczywa,

Y oracz wolno puścił woły wyprzgżone,
Y pod,krzami ucichły iafzczorki zielone.

ja  ęylkó ngdznik w fercu mam uftawn§ trwogg,
Ąni ftrapionych myśli ufpokoić mogg .

Lwica za wilkiem b ieży: za kozj wilczyca:
Kozą za wrzofem: a mnie do ciebie teiknica.

Każdego fwoia lubość, fwoia żgdza pgdzi.
Każdego fwoy mol gryzie, fwoia ngdza fwgdzi. 

Ułapiłem farneczek parg, iefzcze mai§
Srokacinki na grzbiecie: co dzień wyfyfaig 

Dwie doyne kozie; a te chowam famey tobie,
Dawno Theftylis chciała uprofic ie fobie.

Y podobno otrzyma; ponieważ przez twoie 
Zbytnią Jiardość, u ciebie śmierdzg dary moie.

T u  la fy ,fc4u po, lefiech ptafzkowie śpiewaig,
T u  ł§ k i, a po łgkach pigkne ftada graig.

Tubyśmy z fobą wieku miłego zażyli, ;
Tuby^jńy aż do śmierci lata przetrawili.

Byś fig tyl^o pafterikg budg nie brzydziła,
Byś tylko umyfl ku mnie cały przy kłoniła.
A T u  -
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T u  iamy mchem odziane, tu debrze, tu cienie,
T u  ftrugi uciekai§ fzemrzgc przez kamienie.

T u  wyniofte topole, lipy rozłoży fte,
T u  iawory, tu dęby ftoi§ wiekuifte.

Ale bez ciebie żadne rzeki, żadne gaie,
Bez ciebie żadne mieyfce kfercu nie przyftaie.

N ie owfzcm mię też możefz potępić w urodzie, 
Widziałem fię nie dawno z brzegu w iafney wodzie.

N ie każdy z fąfiad moich, byś też i ty zgoła 
Sgdzić miała, podle mnie w tey mierze wydołm

Owiec u mnie na polach Ruikich tyfi§c. chodzi,
T y le  drugie z nich co rok iagnijt fię przypłodzi.

T u  koło smie koz tyfi^c; mleka mam bogato,
Mam świełe cał§ zim ę, świeże całe lato.

Potrafię też na gęślach, i o dwoiey kwincie, 
jako więc na Akteyikim grawał Aracyńcie

Amphion Muzyk Deriki, gdy chodził za ftady, '
A lafy , i zwierz dziki fzedł za iego ślady.

Coż potym: gdy ia prożno śpiewam, prożno profzę, 
Gdy od ciebie żal iaw ny, i  wzgardę odnofzę,

Okrutna Phylli, lecz i ia mało rozumny,
Co narzekaniem złamać chcę twoy umyff dumny.

A ty fię z tego kędyś pośmiewafz na ftronie,
Abo kogo infzego piaftuiefz na łonie.

Smiey fię zdrowa, okrutney lwięe frogie plemie, 
Potym kiedy nafypig na me oczy ziemie.

Niechay ten napis niefie wyniofta mogiła:
Phyllis froga nędznego Daphnifa zabiła.

B SIE-
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S i e l a n k a  w t ó r a .

W E S E L E .

I -»»t cjiftjr.«*« ! ... ■

Tbyrjis, Morfon, Śpiewaków cztery.

Thyrfis.

Powiedz nam Morfon, wfzak to za pochwałę dai$, 
Kiedy fię młodzi ludzie o rzeczach pytai$.

Co za pieśni śpiewano, kiedy za Damona 
Sjfiadka nafza Phyllis była poślubiona.

Boś ty tam b y ł, a nam fig bydź tam nie zdarzyło,
A mamli prawdę zeznać, y ial komuś było.

Morfon,
Dobrze tak na len iw e, a teraz kto inny 

T a k  grzeczny dziewkę uniofl do cudzey dziedziny.
Thyrfis.

T a k  to byw a, poftronni lepfze fzczęście maig.
N a cudzym lepfze zboże, dawno powiadaig.

Morfon.
Bardzo tez przebieracie, wfzak fię wam kłaniano,

A ledwie, iż tak rzekę, do rgku nie tkano.
Thyrfis.

Czego Bog nie obiecał, otrzymać nie fnadnie,
Częfto od famey gęby i łyfzka odpadnie. •*

Morfon.
Trudno na Boga zkładac, Bog do gotowego,

Głupi, dopiero kiedy niemafz, chce dobrego.
Thyrfis.

Bog przecie nie opuści; czas wfzyftko przyniefie.
N ie iedna, powiadaig, rózga rośnie w lełie.
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Md rfon.
Co nie fzukac, nie fzukac; niech ślinki połyka 

Kto zafpał; a kto odniofł, niech ma, i wykrzyka.

■ * Thyrfis,
N ie na tośmy zaczęli, abyś nas ftrofował, 

Raczeybyś‘to na infzy czas i mieyfce zchował.
Ale o pieśni profiem; bo ie wyftawiano 

h i  nazbyt, w czym podobno nas też przegarzano.

Mor fon. N
• Było o co przegarzać; i odemnie macie

T o ż  odnieść, i prożno fig o pieśniach pytacie.

Thyrfis,
Jeżli nam panng w zigto, co czynie nie miano,

Pieśni nie dla iednego wefela ikładano;
Ale aby po wfzyftkich biefiadach latały.

Muzy cichey muzyki nigdy mieć nie chciały.

Mo tfon.
Bydżże tam fobie b y ło : żle fig rachuiecie 

2 rozumem; doma fiedzje wfzyftko wiedzieć chcecie.»

Thyrfis.
Widzifz tg na mnie tayftrg fzychem wyfzywan^?

Widzifz i tg maczugg wołkiem napufzczan§?
Oboieć to daruig, iedno nas tym damy.

Słońca, mowig, i ognia używać nie żałuy.

Morfon,
Byście fig iedno na tey kupi nie fpafzyli.

Kiedyście iuż tak mocno na nie zaważyli,
Jać wezmg upominki: i podobno z zyikiem 

Bgdg lepfzym; a wy fig uwefelcie piikiem.

Thyrfis.
ju ż  ty iedno zaczynay, nie bawigc fig fiła.

P O L S K I E .  t

Morfon,
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jMorfon.

jako w iecie, biefiada niemała tam była.
Cości w iele, f^fiedzi wfzyfcy z okolicy,

Y  poftronnych niemało, ktoz wfzyftkich wyliczy? 
Picia, iedzenia, wielki doftatek dawano,

W  muzyki rozmaite na przemiany grano.
T o  w fletnie, to w pifzczałki, to w gęśle Podgorikie, 

Były regały, były i ikrzypice Włoikie.
Potym pito za zdrowie małzeńftwa przyfzłego,

Każdy pełnił, a ieden doglądał drugiego,
Mieniąc Cyprydę, mieni§c iey pięknego fyna,

Cyprydę i  miłości dawcę Kupidyna.
A w tym czterech śpiewaków wynidzie w pośrzodek: 

Stanie fig pomilczenie, i iednemu przodek 
Infzy dadzg, on zacznie o małym Kupidzie,

T a k ie  o matce iego nadobney Cyprydzie.
T o i  w tóry, toż i trzeci, toi i czwarty za niem,

Az fig wfzyfcy obefzli iednakim śpiewaniem, 
jPierwfzij.

Cney Wenery dziecinę, gdy miod z dzieni kradła, 
Pfzczołka nielutościwa w palufzek uiadła,

Az mu ręczka opuchła, od bólu krzyczało 
N ieb o i|tk o , i ż płaczem do matki bieiało.

A depcgc noik§ w ziemię: Moia matko droga!
Od iakiego robaczka, iaka rana froga.

A Wenus rośmiawfzy fig; moy fynu kochany^
Y tyś maluchny, ale czynifz wielkie rany.

V tVtory.
Kiedym fpał, piękna Wenus widzieć mi fig dała,

A Kupida, chłopię fwe za ręczkę trzymała,
Mowigc do mnie', Pafterzu nać to z ręku moich 

Chłopi§tko, naucz mi g o , profzg, piofnek fwoich. 
A ia głupi, niemędry, mniemaigc ie  miało 

Bydź co z niego, bo mi fig chłopię rzeikie zdało,
j^tcm
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J§fem go uczyć, i grać przed nim profte pieśni,
Jakie parterze graię, i Faunowie leśni.

Jako niegdyj wynalazł Pan pifzczałkę krzyw§, 
jako Minerwa furm ę, i dudkę krzykliwy,

Merkury wdiięcznę lutnię, Apollo cytarę,
Tegom  go uczył, alem pufzczał proinę parę.

Bo on tego nie fluchał, ale fwych chytrości 
U żyw ał, a przedemng śpiewał o miłości.

Co matka iego rob i, iakie on fam rtrzela 
Strzałki, i iako miefza z frafunki wefela.

Y  takem do frymarku przyfzedł mifternego,
Czegom Kupida uczył, zapomniałem tego.

A  czego mię Kupido nauczył, to miewam 
W  pamięci, i dziś tylko o miłości śpiewam.

Trzeci.
Chłopię małe po gaiu na ptafzki ftrzelało,

Y tam Kupida między chrościng uyrzało
N a trzmielowey gałęzi: r§czki mu zadrżały

Od chęci, bowiem iię mu zdał bydi ptak niemały.
Pocznie kufzę napinać, bełciki gotuie,

A Kupido z krzaczka na krzaczek przelatnie.
Potym rozgniewawfzy iię , kiedy nic nie wlkorał, 

Szedł do ftarca, który tam niedaleko orał.
Y igł fię przed nim ikarzyć i bo ftrzelać od niego 

N aw ykł hył: i ukazał mu ptaka onego.
A ftarzec rośmiawfzy fię , y trzgfngwfzy głow§, 

Rzecze, nie baw fię dziecię żwierzyn§ takowę.
Ani iey goń, i owfzem uciekay, bo mściwy 

T o  ptakieft, i dotgdeś meboże fzczęśliwy,
Poki go nie ułapifz, pokiś iefzcze mały;

Ale gdy lata twoie będg doraftały;
T en  co tera? ucieka, co przed toba ftroni,

Sam ci na głowie fiędzie, i fam cię ugoni.

Czwarty.
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Czwarty.
Wołała po ulicach Kupida zbiegłego 

Piękna Wenus, widział kto kędy chłopca mego? 
Uciekł m i, kto mi o nim powie, udaruię;

Kto o nim powie, tego Wenus pocałuie.
A kto mi go przywiedzie, nic tylko całować,

Ale go może Wenus czym lepfzym częftować.
Znaczny icft, rozcznafz go między ftem , nie biały,

Ale iakoby ffońcem wfzyftck przepalały.
Oczki oftro,' ognifte, zła m yśl, flodkie iłowa, 

infze na fercu nofi, infze mowi mowa.
Słówka icgo miod; ale złe ferce, gniewliwe, 

Nieubłagane, gdy fię zwaśni, i zdradliwe,
Nic prawdy, chytre chłopię, śmieie iię i dąfa,

Igra, y nie folguie; iartuie, y kąfa.
W łoiki ma kędzierzawe, i pogląda śmiele,

Twarzyczka uporniuchna, i wftydu nie wielę. 
Ręczyuki ma krociuchne; lecz niemi fzeroko 

Zafiąga, i pod ziemię przenika głęboko.
Nagie i gołe ciałko; ale myśl kudłata,

Skrzydełkami iako ptak, to tam, to fam laf%
Do panien, do otrokow : a na fercach fiada.

Łuczek m a, a na łuczek ftrzałeczkę przykłada. 
Strzałka icgo maluchna; lecz cięciwka tęga,

Kiedy ftrzeli, i nieba famego dofięga.
Saydaczek złoty, a w nim ftrzałki gęfto tkane: 

Ktoremi i mnie famey nie raz zadał ranę,
Wfzyftko iad, wfzyftko żądło, naygorfza u niego 

Maluchna pochodniczka , którą i famego 
Phebufa nie raz pali; ieźlić iię do ręki 

Doftanic, wiedź, nie folguy, i prowadź przez dzięki- 
jeźliby płakał, ftrzeż fię; płacz icgo fałfzywy: 

Smiałliby fię, wiedź przedfię; i śmiech nieprawdzi­
wy : i „

Chciał*-
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Chcialliby cig całować, nie day fig; bo zdrady 
Pełno w tym, i naygorfze w uściech iego iady: 

M owiłliby, cokolwiek broni mam przy fobie, 
Pobierz odemnie, a ia to daruig tobie;

N ie bierz, ani fig tykay, nie pewne u niego 
Upominki, i pełne ognia fzkodliwego.

T u  koniec b ył, a wfzyfcy znowu wypiiali, 
Pannie, i panicowi fzczgścia winfzowali. 

Pannie dobrego mgża, żony panicowi:
A pieśni Sykulikiemu niegdy pafterzowi 

Przyznawali, który lub pod Etn§ fig bawił, 
Lubo nad Syrakuzg fpokoyny wiek trawił, 

Śpiewał łagodne pieśni, d ftada mu zatym 
Mnożyły fig, i ftyn§ł pafterzem bogatym.

Bierz tayftrg y maczugg moy Morfonie drogi,
A ieżlić fig nawiedzie trafi tamte progi, 

Powiedz Phyllidzie, ze fig nazbyt ukwapiła. 
VJkwapiona rzecz nigdy z pożytkiem nie-była.

Morfon.

Thyrfis.

» 4 Sili*
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S I E L A N K A  T R Z E C I A .

' S I L E  N  U  S.

ą ^ a Ł —-¿-.Ła r  .

Przedfig wy leśne M uzy, przedfig w pieśni fwoie. 
Chromis, Mikon, i Mnazyl, małych chłopiąt troić* 

Sylena w cichey iamie zdybali śpiącego,
Jefzcze był nie wyfzumial z wina wczorayfzego,

Jako zawfze: wieńce mu z głowy pofpadały,
Dzban tylko i multanki przy ftronie wifiały.

Rzucą fig nań, i iegoz włafnemi wieńcami 
Imą wiązać, bo nie raz ich obietnicami 

Starzec w odził; d oni darmo fig kłaniali, ;
A nigdy nic od niego nie otrzymywali.

Gdy fig krgcą; w tym Egle do oney biefiady 
Przypadnie, Egle migdzy wfzyftkiemr Naiady  ̂

Naypigknicyfza; a gdy iuż patrzał, iako miała 
Pełną garść kalin, twarz mu niemi popifała. 

Rośmieie fig i rzecze: po co mnie wiążecie,
Rozwiążcie dzieci, pieśni bgdzie ile chcecie.

Wam dzieci pigkne pieśni bgdą; a ty za tg 
Uczynność, weźmicfz miła inakfzą zapłatg.

W  tym zaczynał, a Nimphy zewfząd fig zbiegały,
Y niektóre z Faunami taniec gotowały.

Zwierz dziki z gor fig fypał; las i wielkie fośnie,
Y cokolwiek buynego drzewa w boru rośnie, 

Wierzchami potrząfały, właśnie by rozumne,
Y wiatrowie cifzyli fwoie wiania fzumne.

Ani fig tak dziwuie Izmar Orpheowi,
Ani ikała Parnaika mądremu Phebowi.

A on
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A on śpiewał, iako świat ftworzon od początku, 
jako przed wiekiem rzeczy tych nie było fzczgtku,

jako ziemia w fwych grunciech zawiefzona, iako [
W ody, ognie, powietrza, dzielą fif troiako.

Zk|d ludzki rodzay, zkąd ¿wierz wfzelki infzy niemy* 
jako od bydła rożnym darem my żyiemy.

Zk§di ffońce, zk§d gwiazdami niebo ofypane,
Czemu kfigżyce biorg w światłości odmiany.

Zk§d wichry, zk§d piorimy, zkgd ftrafzliwe gromy.
Co ziemią trzgfie, i gdzie piekielne domy.

Czemu za wieków złotych, ni ziemie orania,
N i było po fzerokich morzach żeglowania;

Ani zbroi, ni mieczów, ani woien znano, i
Ani praw, ani wielkich Statutów pifano ;

Cnota y przyrodzeniem ludzie fig rządzili;
Aż fig potym z nienagła fwey woli napili.

Wigc z oycow niepobożnych nie lepfi fynowie,
A z złych fynow gorfi fig rodzili wnukowie.

Nakoniec do żelaznych przyfzło wieków fmutnych,
W  których fig namnożyło fiła ferc okrutnych.

Siła zdrad, fiła fałfzow; brat powftał na brata,
Sya na oyca; tu żona męża gładzi z świata.

T u  gość gościa; fafiedzi wzaiem fig mord.uig,
Złe .macochy pafierbom trucizny gotui§.

A świgta fprawiedliwośc, która tu miefzkała 
Obecnie z ludźmi, nawet w niebo uleciała.

A w tym Bog rozgniewany świat potopem pfował, 
Dwoie tylko lepfzych dufz przy zdrowiu zachował.

Ą'ci wigc znowu ludzkie wieki rozmnażali,
Gdy kości wielkiey matki przez głowg miotali;

Ktemu przydawał, iako fyn niczwycigżony
jow ifzow , świat przeicździł, i na wfzyftkie firony

Strafznym był. A coż potym? wfzyftkim iego była 
Moc ftrafzna, a fam ego domowa zgubiła.

B $ f o  co
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Po co ¿liczna Krolowa dnfafz w chytre czary ?
Po co mężowi fwemu ślefz niefzczęfne ’dary i 

Nie to cię ma zalecie, nie to wiarę daie;
Ale nienaganione święte obyczaie.

Potym śmiech wfzyftkich Bogow, gdy Marfa lieciaini 
Przyrzucił W ulkan, a fam połyikał rogami.

Więc byftrgt Atalantę; która fwe panice 
T raciła , przez zawodu frog| obietnice.

Więc ciebie Oenomau; ach oycze przeklęty,
Y na toż uczyniony małżeńiki ftan święty?

Aby nim nieoftrożna młódź fzła do utraty,
Zle do ciebie zły oycze ieździć było, w fwaty.

Zły oycze i na to żeś pięknych cor namnożył?
Abyś niemi nad zdrowiem zięciów fwych fię frożył* 

Y  wy bezecne fioftry, wy nielutościwe,
Coście pomordowały fwe męże właściwe.

Za co w, piekle bezdenn§ banię nalewacie;
Bezdenn§, a prace fwey korzyści nie macie.

Boday i ta niedługo wzięła rown§ mękę,
Co przyiiągłfzy, i ślubem uwi|zawfzy rękę,

Potym do niecudnego rozwodu lkoczyła;
A męża oyczyftych Pańftw pięknych pozbawiła;

A on nędznik małżeńftwa Iłowem omylony,
Zoftał wygnańcem, i dziś iedzie w obce ftrony. 

Potym przypomniał, iako ikrzętn| Koronidę,
Chciwe oko do Pani przywiodło w  ochydę.

Ze ia od fraucymeru fwoiego wygnała.
Nędznico do czegoc n ic, czemuś wiedzieć chciała? 

N ie zzyie z ludźmi, kto fię chce o wfzyftkim badać, 
Kto ikrzętny, i ięzykiem nie umie ten władać.

A  ięzyk nayfzkodliwfza fztuka u • człowieka,
Przetoż i ciebie każdy omiiał z daleka.

A tyś tylko nad brzegi puftemi zchadzała,
A żeś fig w  wronie pióra na koniec odziała.

a6 S I E L A N K I
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¥ tyś kruku przed laty pięknym ptakiem bywaj,
Y białością z łabędźmi dobrze ’ porównywał, 

język , bezecny ięzyk, i piory czarneini
Ofzpecil cię, i z ptaki'.pomiefzał grubemi.

Y teraz gdybyś cicho latał, cicho badał,
Mnieybyś miewał zazdrości, i lepieybyś iadal.

Ale ty wfzędzie kraczefz, i froki cię znaia,
Y pfi, i w ilcy, prawieć z gęby w ydzieraj.

Takie piofnki wymyślał niegdy kfztałtem nowytn
Apollp, gdy za bydłem chodził Admetowym,

Y na bukach wycinał: ztamt^d wyczytali 
Satyrowie, i także po lefiech śpiewali.

Oni śpiewali, lafy im fię o d zyw aj,
A lafom fię wokoło gory fprzeciwiaif.

A ftarca więc tam one chłopięta trzymały,
Aż iuż prawie oftatnie zorze zapadały,

Dopiero fię rozefzli, każdy w fwoie ślady,
Chłopcy z bydłem do domu, Sylen do biefiady.

P O L S K I E .  t<i

SIE-
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S I E L A N K A  C Z W A R T A .  

K O S A R Z E .
«■■■■  — »bi njjuifU «« . ■ ... u IT

Miłko» Bały.
Miłko.

ofarzu, robotniku dobry, coc fig ftało? 
Przedtym migdzy czeladzią nad cig nie bywało. 

T era z , ani docinafz, i pokofy pfuiefz,
Ani rowno z infzemi w  rzgdzie poftgpuiefz.

Ale po wfzyftkich idziefz : tak za trzod§ w pole 
Owca idzie, gdy nogg na cierniu zakole, 

jakim  w południe bgdziefz? abo do wieczora? 
jeślić zaraz z poranku robota nie fpora.

Baty.
M iłku, nie przyrownyway infzych do fwey mocy,

Bo ty kofifz nie tylko w dzień, ale i w nocy.
Dufza twoia z karrfienia kgdyś fig urwała.

Słuchay, aboc tglknica nigdy nie bywała?
Miłko.

Nie bywała: po kimże chłop profty ma tużyć?
Który uftawnie muli ro b ie , albo fłuzyć.

Baty.
Anie fig przytrafiło abyś zamiłował?

Y nie fpał całey nocy, i zalot pilnował ?
Miłko.

Boday fig nie trafiało: fzkoda tam bydż muli 
Bez pochyby, kędy pies rzemienia zakuli.

Baty.
Alem ia zamiłował: iuż to wymingła

W tóra niedziela, iako napaść ta mig wzigla.
Miłko.
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Miłka.

Pańci ty bracie, a my profty chleb iadamy,
T y  z pełncy beczki toczyfz, my drożdży nie mamy. 

Baty.
W  tym pańftwie chwaftein u mnie zaroiły zagony,

A iakom pofiał, iefzcze żaden nie plewiony.
Mi/ko.

Ktoraż to zuchwalica tak cip popfowata!
Baty.

Owa co nam przy żniwie pieśni zaczynała.
Miłka.

Doftaleś, czegoś fzukał. Bog frantom nagali.
Y Świercze w iłoinie, kiedyś fpat, o tym śpiewali. 

Baty.
N ie każ.na barda, i  nie śmiey fip z mey głupościt 

Nie tylko ślepi żebrz§, lśng ludzie w  miłości.
Miłka.

Nie moia rzecz bydź hardym, wfzakże nie prożnuymyy 
Ale śpiefzno przy infzych z kofg poftppuymy.

T y  zaśpieway co o fwey m iłey, Jżeyfza bpdzie 
T a k  robota; wfzak i ty dudk§ iłyniefz wfzpdzie.

Baty. i
M uzy, uciefzne M uzy, teraz zaczynaycie,

A zem nf, moip piękny pannp wylławiaycie.
Kogo lip wy dotkniecie przez wdzipczne śpiewanie, 

Każdy lip urodziwym, każdy pipknym ftanic. 
Bombiko ma namilfza, wfzyfcy cip i inałg,

I chudf, i cyganką zowi§ ogorzał§.
]a fubtelng, ia Greczkj: nie wfzyftko f§ białe 

Fiołki, f§ brunatne, ff  i podpalałe,
S§ i ziółka ciemnieyfze, a wzdy ie zbieraif

Pipkne panny, i w wieńcach przodek im dawaif. \ 
Oracz za pługiem chodzi, za oraczem wrona, 

ja  za tob^ Bombiko moia ulubiona.
Cdy-
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Gdybym miał fkarb Krolewlki, abo złote banj. 
Stalibyśmy oboie ze złota odlani.

T ybyś bgbenek, abo pifzczalkg trzymała,
Abo roż§, abo mi iabłko podawała.

Jabym ftał, iako ftawam, gdy taniec wywodzę,
Piorko za czapk§, gładka ikorzenka na nodze.

Bombiko ma namilfza, twoia nóżka biała,
Słówka iedwabne, łaika nie wiem iako trwała.

Miłko.
Weyże tego kofarza, iako chytrze z nami 

Obchodzi % :  tak długo taił fig z pieśniami#'
Wiergś i§ dobrze wyciął, moia brodo miła,

N ie darmoś to konopie tak buyno puściła.
Pofluchay też ty moich; lecz ia nic fwoiego 

Nie zaśpiewam, rym tylko dawny Literfego.
Ccrero wielozyzna, zdarz aby to było 

Plenne zboże, aby fig do gumna zwoziło.
Grabcie, i wiążcie mocno, aby nie rzeczono,

Słomiany to robotnik, płacę tu (tracono.
Gdy wiatr z pułnocy abo z zachodu powiwa, 

Rozftawcie fnopy, bo tak kłos zierniftfzy bywa.
Kto m łóci, niech fig ftrzeże w przypołudnie fpania:

W  południe zbite zboże, lepfze do wywiania.
Kofarz' ma wftac z ikowronkiem, a ledz gdy on figdzie, 

Dobremu kofarzowi znoy nigdy nie bgdzie.
Naylepfzy żabi żyw ot, nigdy nie upragnie,

Nigdy nie w oła, day pic, zawfze miefzka w bagnie.
Urzędniku, nie umiefz tylko nam chwaft warzyć, 

Kiedy pokrzywy dzielifz, waruy rgki fparzyc.
Azaby, takie pieśni, kiedy ffońce pali,

Przy robotach kofarze nie raczey śpiewali?
A ty wigc o miłoitkach fwoie narzekanie 

Zachoway do macierze, kiedy rano witanie. >

SIE-
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S I E L A N K A  P I 4  T  A.  
B A B Y .

A lkon. Per ot.
Alkon.

Y T akli ftafza Nice na fwe ftare lata 
Za rajz idzie? i myśli,iefzczc zażyć świata? 

Ptrot.
Aby za m jż fzła, może podobno fig ważyć;

W  tyra w jtpig, aby z mężem świata miała zażyć. 
Alkon.

Azaż nie pani? czegóż pienijdze nie fprawia?
Perot.

Pienijdze lat dziefijtkow fześci nie pozbawij.
Ani uczynij młodey panny z ftarey baby:

A Małżeńftwo nie bardzo fmaczne, gdy wiek ffabjr. 
Alkon.

Co mowifz? mufiałeś iey nie widzieć w tyra czafie, 
Gdy iuknij z axaraitem, gdy podwikg na fig 

C ienkj, gdy pas fzeroki weźmie z zanklem złotym. 
Perot.

Gdy ona fześć dziefijtkow lat m a, a coz potyra ? 
Widziałem, gdy i zmarfzczki z lica wymulkała,

Y z fiwych włofow czarnj głowg udziałała.
A przedfig baba babj: aż mi ieyjial bywa: 

Nayśmiefznieyfza, gdy owo fobj pochutnywa:
Gdy fig otrzjfa, właśnie by mucha z okropu.

Acz fig ia niemniey mufzg dziwować i chłopu, 
Czym fig to pgta? co w  tym za fmak upatruie?

Kto tak czyni, świat.ibbie (m owij).zawigzuie.
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jabym wolał na fzyię powroz fobie włożyć,
Y wifieć, niźlijfig raz przy trupie położyć.

Alkon.
Nie iedneyieimy m atki, i nie iedney żądze,

T y  wolifz przyiaciela, a drugi pieniądze.
Co on dba, byle i<?no fwych bytów zażywał,

Babkę głalkat, a od niey pieniążki obrywał.
Więc o młodfze nie trudno otrzeć oikominę:

A małoć też nie lepiey co raz drzeć nowinę.
Ptrot.

T o  nie chybi, trefnie z nićy Egle żartowała,
Radząc iey , żeby krafną czeladkę chowała :

Aby fię miał czym w domu zabawiać pan młody,
A nie biegał rwać ziela na cudze ogrody.

Alko».
Coż ona ? albo tego na rozum nie wzięła?

Per ot.

Bynaymniey: i owfzem iey rofprawiac poczęła, 
jako w tych rzeczach włafne ieft Boikie zrządzenie, 

jako fię w niey Tyrymach zakochał fzalenie.
Jako z zbytniey miłości, y ślubu świętego 

N ie czekaiąc, chciał po niey czegoś zuchwałego. 
Alhotl.

T o  niecnota Tyrym ach, iako ią niebogę 
Umiał zbłażnic: gorzey to (mówią) niż przez nogę. 

Perot,
Byś flyfzaf, z iakim śmiechem Egle wfpominała.

I iako ią ftatecznym ftowem nauczała:
Aby wprzód z przyiacielem korzec ziadła foli,

Ani mu, nim przeżegna kapłan, była kwoli.
A ona więc z przyfięgą to obiecowała,

Iz w y k łę , by diabła chciał, co raz powtarzała.

Alkon.
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Alko».
Wierzę ze dotrzymała, ile  fzaleć młodemu;

Ale kiedy fig przyda ofzałec ftaremu,
Tani iui miary nie pytay: naygorzey w tey dobie,

A zwłafzcza białeygłowie, gdy iu i nog§ w grobie. 
A krewni co do tego ? Per. Do tyła w ołali:

Az tez nakoniec proiney mowy poprzeftali.
Bo ich tym potykała, i i ,  prawi, czekacie 

Puścizny: dla tego rzecz dobr§ rozradzacie.
Alko».

Abo nigdy nie umrze, gdy chłopa doftanie?
Czy lepiey ? ie kto obcy przodkow iey zbieranie 

Bgdzie brał ? bo potomftwa wiem ie nie napłodzi. 
Ptrot.

Nie frafuy fig: czgfto Bog y frantom dogodzi,
Ze ci baboieniowie, co śmierci czekali

Zon fw oich, pierwey fami na marach bywali. 
Alko».

Bodayie fzczgfna zdrowa tego doczekała;
Bpdayie i po grobie iego tańcowała.

C SIE*
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M Ó P S U S.
.. . . .  ..

M ojj/ u s, T y t y r u s , Dam  et as.  ̂ '

Mopfus

W południe, kiedy ftońce naygorgtfze pali,
Stada fwoie do chłodu pofpołu zegnali 

Tytyrus i Dametas: Tytyrus rogate 
Kozy, Dametas capy i owce kofmate.

Oba młodzieńcy, oba w leciech rowiennicy,
Oba dobrzy na fletniach, dobrzy na ikrzypicy.

Y pieśni nauczeni łkładać, także śpiewać,
Także dobrzy zaczynać, dobrzy i opiewać.

T y ty r  żołto zaraftał, Dametg włos fiwy
Przyprofzył: acz wiekiem był nie bardzo leciwy, 

Atoli harda Neta trafie w to umiała,
Ze go wzgardą przed czafem fiwym udziałała.

Oba tedy pod bukiem wyfokini fiedzieli,
A zwykłemi pieśniami zabawiać fig mieli.

A mnie, gdym od złych wiatrów, y od nagłey rudy 
Ochraniał fadotoing: kozieł kgdyś z trzody 

Obłąkał lig : i gdy go przez całe zaranie 
Szukam śledząc, z trafunku przypadłem tam na nie. 

Krzykną: Sam do nas Mopfe, z nafzemi tu chodzi 
T w o y  kozieł; i z nim czterey kozielkowie młodzi. 

Aleć go nieinaczey wydamy, aż z nami
Poiiedzifz: tu wdzigezny cień, tu chłód pod bukami. 

T u  łąki nieprzezorne okiem , tu wefoły 
Pozor, tu z palz do rzeki fame idą woły.

T u
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T u  pur, w  brzegach zielong trzcing otoczonych
Doftarcza wod, naywiękfzym mrozem niedotknionych.

Com miał czynie? ni Haiki, ni Parafzki w  domu 
Nie miałem, i nie było iagnigt zawrzeć komu.

Ale miftrzowic (Tawni, ale pieśni now e:
Porzuciłem dla ich gry , me rzeczy domowe.

Ą oni na przemiany śpiewać fig imali,
Na przemiany fig Muzom pamiętać dawali. -

Y lafy odkrzykały raz temu, raz temu:
T y  ty rus wprzód zaczynał, Daraetas po niemu.

Ttjttjrus.

Nadobna Amaryłli te kwiatki rozliczne 
Gdym zbierał, chcgc przyftroić twoie ikronie śliczne,

Ggfte pfzczołki, co po tych łgkach miod zbierały, 
Beśpięcznie mi kwiateczkow rwać nie dopufzczały.

A ty za moig pracę, za moie ftaranie,
Day ipi naymilfza uft twych iedno całowanie,

Aby Pfzczołki o cukrze w uściech twych wiedziały,
A ikroniom tych rozlicznych kwiatków nie zayrzały.

Dametas.
Kwiatek rozy z rgku fwych Hyella mi dała,

A weftchngwfzy, ferdecznych kilka flow przydała*
Jako ten kwiatek, tak fig od ognia rumieni 

Serce me, a wzdychanie przymnaża płomieni.
Y iam nie kwiatek, alem płomień przyigł właśnie, 

Który także w fercu mym nigdy nie ugaśnie.
A ieźli kiedy ognie ikryte ucichaią,

Uftawiczne wzdychania znowu ie wikrzefzaig:

Tt/tijrus.

Wieczorna gwiazdo, ialncy nocy naypięknieyfza 
Ozdobo, cney Wcnery świeco nayślicznieyfza.

Ciemnieyfzaś ty kfięzyca, a ile ciemnieyfza,
T yle  nad infze gwiazdy nieSieihie iaśnicyfza;

C z Bgdź
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m Będi łalkawa:. a teraz gdy do miłey moiejr
Idę na taniec, dozycz mi światłości fwoiey,

Miafto kfięzyca, który dopiero za wczorem 
Nowo naftał, i z pierwfzym zapadnie wieczorem, 

Nie kraść, nie zbiiac idę: ale gdzie prowadzi 
M iłość: gdzie cię m iłuię, miłować nie wadzi.

Dametas.
Alpheu, byftra rzeko, ty z przykrego briegu 

W  morze wpadafz, a fwego nie utracafz biegu, 
Idęc do Aretuzy fwey oblubienice,

Do Aretuzy, wyfpu wielkiego ftudnice.
Y nofifz iey podarki kwiateczki z liściami, 
r Y piafek tw oy, głęboko płynęc pod wodami. 

Nurkiem morze przebiegafz, a twych wod nie pfuie 
\Voda infza, i ledwie morze bieg twoy czuie.

O coi froga, okrutna miłość fię nie kufi ?
Y rzeka śrzodkiem morza drogi fzukać mufi.

Tytyrus.
Juz pierwfze kury piały, iu i i wtóre picię,

Ja tu czekaięc na cię, karmię fię nadziei?.
Na mnie to, czy nie flyfzyfz? pfi wafi fzczekai?;

Na mnie, raniemaiąc ze w ilk, ftroże wyględaię.

Dametas.
Daphni, niebaczny Daphni, iui miefięc zachodzi, 

Jui pułnocy minęło, iu i fię niebo młodzi 
Na zorzę; ia na oczu fnu iefzczem nie miała:

Cała noc świadkiem mi ieft, żem na cię czekała.

Tytyrus.
Proznoś mię pod kędzielę, matko pofadziła:

Nie będę ki iey przędła, nie będę robiła.
Jui ciebie w moich leciech za męż było dano,

Y po mnie, Bog cię żegnay matko, przyiechano.

36 S I E L A N K I
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Dametas.
Nie po wfzyftko na rynek z grofzem moia rada*

Nie po wfzyftko, bracie m oy, chodzie do fęfiada,
Ani do rzemieślnika: dobrze umieć w domu 

I pifzczałkę urobić fobie * niemafz fromu.
Tytyrus.

Gęfięta mi po trawie matka paść kazała.
Wrona mi niecnotliwa dwoie z nich porwała.

O wrono niecnotliwa, ty mafz teraz gody;
A ia grzbietem nieboga przypłacę tcy fzkody.

Dametas.
Kwoczka po brzegu chodzi, kaczęta pływaią >

Kwoczka gdacze, kaczęta naymniey nie fiuchaię;
A kania co raz z iednym do gory odleci:

T a k  fię i u macochy maię cudze dzieci.

Tytyrus.
Jałowko daleko mi zachodzifz w chrościnę,

Szukać cię zawzdy trzeba mało nie godzinę;
Mufzęć zawiefić dzwonek miedziany u fzyie:

T a k  ludzie bydłu czynię, co fię rado kryie.

Dametas.
Owczarzu, nie przypufzczay trzody ku brzegowir 

Podlizała go woda, nie dawno capowi
Doftało fię, ze w rzece bobrował po ufzy,

I teraz iefzcze wełnę otrzęfaięc fufzy.

Tytyrus.
Buiaku rradchudłeś m i, twoie iałowice 

Odegnano, a ciebie niemafz połowice.
Stęikniłeś fię nędzniku, a coc gardła ftaie 

Ryczyfz; fiyfzę cię wfzyftkie pafze, wfzyftkie gaie.

Dametas.
K olie, brodaty koźle, co przed trzodę chodzifz, 

Chociaż ty fam przodkuieiź, chociaż wfzyftkich wodzifz; 
•' v . >  O j  Nie
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N ie darmo rogi nofifz naywigkfze na głowie:

Obeyrz fig, co z kozami działaię kozłowie.

<' Tytyrus.
Piękna iodła na górach, iawor w ggftym boru,

Sofna między ogrody, lipa w posrzod dworu;
Ale gdy krafny Daphnis ftanie między nami;

W yżfzy głowę nad wfzyftkie, wyżfzy ramionami. '

Dametas.

Lefżczyna buyna w debrzy, winograd przy górze, 
Chmiel przy płocie, fad w równi fzczepiony po fznurre: 

Ale kiedy nadobna Halenka tancuie;
Między" rowiennicami wfzyftkiemi przodkuie.

Tytyrus.
Fiołeczck na wiofne, a gwoździk w iefieni,

Roza lecic, roża fig i zimie zieleni:
A kiedy fig zapalę iagody u Bafi ;

Y rożę, i gwoździki kwiatem fwym^zagafi.

Dametas.
Lecie mleko, w iefieni iabłko z gronem winą,

Na wiofiig poziemeczki, zimie do komina:
A kiedy mig Jagienką piękna?pocałuie;

Ani tak mleko, ani iabłko tak fmakuie.

Tytyrus.
Strużek bieży przez łękg, rybki w nim igraię, 

Kamyczki malowane w wodzie fig błyfkaię:
Ale Ikoro Halenka ukaże fwe lice;

Nic nie fa iafne ftrugi, nic nie fę krynice.

Dametas.
Kiedy zorza wftawała rano nad górami,

A kwiatki pertowemi oblała kroplami:
Takie łzy z ślicznych oczu Phyllis wylewała,

A wiem to, gdym odchodził, że po mnie płakała.

Tytyrus.
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Tytyrus.
W ilk Ieżęc nie utyie, kamień mfzeięc leży,

W  iezierze woda ftoi, rzeka zawfze bieży ?
Ja poydę ftatecznoicią,' choć mnę Egle gardzi. 

Sluchiwałem, że nifko upadaię hardzi.
Damtłas.

W  przemiany oracz co rok infzę niwę orze;
Zorawie tu miefzkawfzy, odlecę za morze; 

Teraz chmury ,  pochwili niebo fig pogodzi:
I mnie niechay nie iedna Greta za nos wodzi.

Mopfus.
T u  ftanęli, a z oka poględali sa mię,

Jeilibym więc na twarzy podał iakie znamię, 
Przodek któremu daięc: a mnie trudno było 

Sędzić, i podobno też ani fię godziło. 
Wzięwfzy kozia, tamżcm ie zoftawił pod lafem ., 

A do domu Parafzka iu i była tym czafem 
Wro.ciła fię , i wfzyftko bydło wydoiła,

I znowu po południu w pole wygoniła.

SIE-
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A L K O N.

■agą. , ,,. ■■■... ,»>i

Starzec Alkon, oftatniey w Ieciech doyzrzałościi, 
Już i wieku, i życia pełen do fytości,

Czekaigc tylko końca, kiedy śmierć zapadnie:
Bo kędy fiły niemafz, ,tam i iy c  nie fnadnie.

Jedna mu tylko troika w myślach zoftawała.
Bo ftarość, lub o infze rzeczy mało dbała;

0  tym wfzakże ma pieczy, kto po niey zoftanie, 
Komu do ręku przyidzie iey fprzęt i zbieranie.

A miał dwu fynow, ieden z drobnych lat wychodził, 
Drugi fig iuż do robot więkfzych dobrze zgodził: 

Oba nie ożenieni, to Harcowi tkwiało 
W  myślach, a tym mu więkfz§ wątpliwość działało. 

Ze fyn ftarfzy tam nie chciał, gdzie mógł doftać zony, 
U fęfiad nie chciał; ale chodził w obce ftrony.

A owfzem tam zawaiał, gdzie zręczona była 
Komu infzemu Panna: lubo mu czyniła 

Otuchę fama, lub fam chęci§ fię unofił.
Częfto go ftarzec fłowy łagodnemi profił.

Częfto fukał i gromił, częfto zdrowe rady 
Dawał, i ftarożytnc przytaczał przykłady.

Jako oczy łakome fiła ludziom fzkodz§,
Jako w oftatnie fzwanki i zguby przywodzą:

1 fromota w też ślady idżie, i nieftawa.
A kto w krygaeh ma żgdze, kto na fwym przeftawa, 

Ten fiła pięknych wczafow, fiła beśpieczności 
Zażyie, i wiek miły poda do ftarości.

I ty
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I ty fynu uffuchay, day pokoy cudzemu:
Nigdy ta rzecz na dobre nie wyfzła żadnemti.

I Boikim fię to fynom nie zw iozło: te kraie 
Świadkiem tego, tu kędy garb fię ten wydaie,

Jakoby rękg ludzkg kopca fypanego,
Powiadaią to bydż grob Króla Apharego.

Który na tych tu włościach panował przed laty,
Będgc i w ludzie możny, i w złoto bogaty.

Dway mu fynowie w domu dorośli kwitnęli,
Idas i Linces: a ci zmowione iuż mieli 

Za fię dwie fieftrze, cory Lewcyppa ftarego.
Szczęśliwy! by był ociec fam doczekał tego, 

Azbybyto wefele dofzło i ślub święty;
Ale pierwey pod ziemię śmierći§ Aphar wzięty,

Nim w domu fwym niewiftki nadobne oglądał,
Chociaż tego od Bogow uprzeymie pożgdał.

Lecz zwłoka w ożenieniaćh zawfze fzkodna była, > 
T ey  pogrzeb, i żałoba znowu przyczyniła.

A co ftarca poki żył wfzyfcy żałowali,
Gdy zCzedł, na młode fyny mniey fię oglądali.

Więc fzepty, ztgd, i zowgd, przyfzły rozmaite, 
Szepty, które panieńfkie ucho niepokryte 

Naprzód przemogły, że fię kaiac poczynały,
Potym i do ftarfzych głow iadem zaleciały.

Ztgd ręki danie wniwecz, ztgd iłowa zmiatanie,
Ztgd w pośmiech pofzło onych młodzieńców ftaranie. 

Na koniec mało baczni Tyndarowiczowie,
Kaftor, i drugi co fię Polidewkiem zowie,

Przypadli na cuthy targ, i w dom przyiachali 
Do Lewcyppa, h tam fwych biefiad zażywali, 

Przemawiaiąc do fiebie infzym poślubione 
Oblubienice: a te nędznice zwiedzione,

Dały fię- dobrowolnie unieść, mimo wołg 
Oycowikg, bo białey płci iak#raz fwg wołg, *

C 5 Popu-
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Popuścifż; iuz fig potym poważ.} wfzyftkiego:

Ani w nich wftydu naydziefz fzczgtu naymnieyfzego.
Krzyknie iTawa, rzuci lig co żywo w pogoni§:

Oni dufaigc fobie, nic z drogi nie ftroni§.
Jefzcze na przepych w te tu kraie fig puścili,

Chociaż w nich o potrzebie iawney pewni byli
Od fynow Ąpharowych: bo i ci nie fpali,

Ale gwałtowi gwałtem takie zabiegali.
T u  przy oycowlkim grobie: tak fzczgście zdarzyło, 

Prawie w oczy fig z fobg im zetknąć trafiło.
Skocz§ do fiebie z w ozow , broni w rgku maigc,

Tuś m i, a tuś m i, z obu ftron pokrzykiwai§c.
Wfzakże nim do krwie przyfzło, azaby fig iłowy 

Zmigkczyc dali, wprzód Linces użył takiey mowy.
Panowie, co wam potym ? czemu unoficie 

Cudze panny? czemu fig gwałtem obchodzicie?
Co po tych gołych mieczach? nam to poślubione 

Wprzód żony, i przyfigg§ wielkf przyrzeczone.
Nieprzyftoyna zaprawdg, lubo dla gładkości,

Lub dla pofagu, cudze przeymować miłości.
Wiemy; żeście i oyca złotem przekupili,

I te niebogi iłowy pigknemi zmamili.
Kradzież to , nie małżeńftwo: zdrada, niewefele: 

Aczem nie mówca, ale mowig to wam śmiele ;
N ie fzlacheckie to fprawy, rady to nie zdrowe,

Brać dziewki, które mgże maig iuz gotowe.
Szeroki świat, lzeroka Sparta, wielkie włości 

Alfyie, Arkadzkie, fiła w Argu ofiadłości,
I w MelTanie, wiele miaft w Achaylkiey dziedzinie, 

Wiele w drugiey pomorlkiey Zyzywfkiey krainie.
Wfzędzie tam u rodziców cnych cor liczby mnogie,

Ani w urodg, ani w baczenie ubogie.
Wfzgdzie tam kgdykolwiek żywię nie zachcecie,

Zon fobie podług myśli fwoiey doftaniecie.
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Bo, a kto wam nie rad da? kto pogardzi wami?
A rzekę, będg iefzcze kłaniać fię z pannami. .

Gdyż to wam Bog dał, że tu i ftarożytościg 
Domu, i przechodzicie wfzyftkich maiętnościę. 

Poft<2pcie przyiacichko z nami, co ieft nafze, ■ 1
Niech nafzym będzie: a my na potrzebę wafzę, 

Gdziekolwiek rozkażecie wfzędzie poicdziemy,' ‘J
I fwaćlwa, i wefela fpolnie pomożemy.

T o ,  i co więcey mówił; ale na wiatr iłowa 
Leciały, i nic wdzięku nic odnioiła mowa:

Bo oni przy uporze fwoim mocno ftali.
A gdy fię iuż tak użyć rozumem nie dali,

Nawet rzecze: przeboga daycie fię hamować, l '
Winniśmy fię z obu ftron inaczey fzanować.

Bo i oycowie nafi bracia fobie byli,
Lecz ieźliście fię iuż tak na to ufadzili,

Aby? fię to krwij-między nami roftrzygnęło,
A ferce wafze zgoła woyny zapragnęło:

Puśćjny to w krotką, niechay Idas moy rodzony [
Da pokoy bitwie, także Pollux z drugiey ftrony.

A my iako to młodii, ty fw oij ofob§,
Ja także fw o ij, fami dwa uczyńmy z fob^.

A lubo Bog obiecał śmierć mnie, lubo tobie,
Lubo obiema, dofyć na iedney żałobie 

W  iednym domu; oftatnie nie ofierocaymy
Rodovy nafzych, i płaczu w nich nie przyczyniaymy. 

Ci co .żywi zoitana, niech za żony maig 
T e  panny, i rodzinę mif§ uciefzai§,

Raczey niżby martwemi mieli leżeć w ziemi.
Wielki fwar trzeba gafić fzkodami małemi.

T o  rzekł, a mowom iego Bogowie nie dali 
Iść wniwecz: wnetże ftarfi bracia plac działali, 

Zrzucai^c zbroie z ramion, i kładgc na trawie. . r 
Linces z Kaftorem oba ku Marfowey fprawie

W  po-
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W  pośfczodek wyft^pili, ofzczepy ftalone -
W  ręku kręcąc, i złotem puklerze fadzone.

Czuby fię im na chełmach iedwabne wftrz^fały,
Skoczy do fiebie, naprzód fzefeliny miały 

Robotę, ugadzaięc gdzieby bok otwarty 
Od tarcze, ale pieru/ey pokrufzone harty 

Były u żclaz, w twardych blachach połomione,
Nim który z nich namniey miał ciało obrażone.

W  tym poydg do pałafzow, i nielutościwie 
Im§ fiec na fię. Kaftor acz poczyna chciwie; 

Wfzakże i tam znać było, kto ma fprawiedliw§:
Bo ta fama, myśl czyni w bitwach nielękliwę;

T o  Z tey, to z owey ftrony z ręk§ fię wygadza.
Linces mu tylko okiem i bronię wyfadza,

U patruje po mieyfcu fortelu fwoiego.
Przytnie nau mocno Kaftor, i od razu fwego 

Uklęknie, w tym go Linces, przez wfzego obłazu. 
T n ie  przez fzyfzak, dufaięc dobremu żelazu.

Puścił fzyfzak: a pałafz, przez głowę przez czoło 
Wpadł na poły, zaraz fię nędznik zwinie wkoło. 

Padnie do ziemi, śmierć go czarna obleciała,
I dufza w okamgnieniu członków odbieżała.

A Pollux zapomniawfzy i iłowa i wiary,
Żalem zguby braterikiey uięty bez miary,

Porwał fię do ofzczepa, fkoczy do Lincego,
' A o n , że fię nie ipodział nic nieprzyiaznego,

Już pałafz do pochew kładł, iako po wygraney;
Lecz więcey fię trzeba ftrzedz zguby niefpodzianey. 

Jako i nieboraka iego tam podkało: *
Bo gdy z ziemie chciał dźwignąć Kaftorowe ciało;

Z tyłu Pollux ofzczepem, gdzie żebro przyległo,
Przebił go , aż na wylot żelazo przebiegło.

Padł tamże na Kaftorze, śmierć go zamroczyła.
W  tym Idas, i z nim iego drużyna (koczyła

Do
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Do Polluza, i wnet go mieczmi okrywali;
A ffudzy Polluzowi odpor im dawali 

Za panem fwyra: z obu ftron wielkie zamiefzanie 
Poczgfo bydź, i rany i krwie rozlewanie.

A ł Jupiter dekret fwoy uczyni! na niebie,
I natychmiaft mufial bydź'koniec tey potrzebie.

Bo zaraz defzczem na nie, i wichrem nieikromnym, 
Lun§ł z gory, i ftrzelii piorunem ogromnym.

Noc czarna wftala, trwoga na nic uderzyła, 
Rozikocz§ fig, i tak ich burza rozprofzyla.

Same tylko dwa trupy na placu zoftały, ; f
Aby potomnym czafom naukg dawały:

Po Kaftorze, iako to źle pragnąć cudzego;
Po Lincefie, iako mieć źle nie powolnego 

Przyiaciela; albo wigc chcieć fig go dobiiac.
Gdzicc nie rado, lepiey tam z daleka omiiac.

A owfzem kto ukaże nieftatek po fobie;
Niżby z nim żyć, lepiey ledz z uinarłemi w grobie.

w
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S I E L A N K A  O S M A.  

D Z I E W K A .

D a p h n i s .  D z i e w k a .   ̂ ...»

Daphnis.

Piękna była Helena, co fię Paryfowi 
, Dala unieść, nafzego cechu pafterzowi:

I ta pewnie Helenę urodę celuie,
Co teraz nadobnego pafterza caluie.

Dziewka. ' ‘

Jefzcze tu nie mafz z czego chełpić fię, moy Panie: 
Marna rzecz, powiadai.ę, famo całowanie.

Daphnis.
Marna rzecz całowanie; ale w tey marności,

Sę tez fwoie przyfmaki, fą fwoie ftodkości.

Dziewka.
Splunę ia te przyfmaki, i umyię wodę,

Gdzieś fię uft moich dotknął tę kofmatę brodę* 

Daphnis.
Płoczefz ufteczka fw oie, płocz moie kochanie;

A um ywfzy, mnie znowu day pocałowanie.

Dziewka.
Co czynifz? zadufifz mię, ile z tobę kunfztować; 

Krowyby tobie, a nie panienki całować.

Daphnis.
Nie będź harda; iako fen prędko z oczu ginie;

T a k  prędko twoia młodość i uroda minie.

.. - - - Daphnis.
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Dziewka.

Nie wiefz że z flodkich iagod rożynki bywaią?
I ro iy , chociaż u ichnie, przedfie uiywaią.

Daphuis.
Podźmy tu pod te lipy, przechodźmy fig z fobą: 

Trzeba mi kilka pięknych ffow rozmowie z tobą. 
Dziewka.

Nie poydg: i wczoram cig także uftuchała;
Alem fig na twych pigknych fłowiech ofzukafa. 

Daphuis.
Wigc tu pod tym iaworem pofiedziemy fobie: L

A ia co na pifzczałce zagram kwoli tobie.
Dziewka.

Sam fobie gray, fam wefoł bądź, iakoc fig widzi: 
Ucho moie muzyką fzkodłiwą fig brzydzi.

Daphuis.
Dzieweczko acześ piękna, acześ urodziwa,

Pamigtay że Wenus ieft Bogini gniewliwa.
Dziewka.

Day fzczgfna Wenus byfa, ia iey nic nie czynig,
Ona infzym panuie, mam ia fwą Boginig.

Daphuis.
N ie mow przeciw Wenerze: by cig nic chlufngła;

Abo w nieoddziergnione fidło nie poigła.
Dziewka.

Niech chluśnie iako raczy, mam kto mig ratuie, 
Dyanna co fig wiekiem moim opiekuie.

Czemu mig fzarpafz iako infzą zapaśnieg ?
Ani fig mnie dotykay: boć podrapig lice.

Daphnis.
Nie bądź tak zła, nie znikniefz przedfig przed miłością. 

Żadna dziewka nie znikła przed iey wielmoino&ią:

Dziewka.
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Dziewka.
Zniknę, y Bog mi tego dopomoże; a ty 

Zaniechay mię; a indziey gotuy fobie fwaty. 
Daphnis.

Kto gardzi * gardzą też nim; i bardzo fię boię,
Ze przyidziefz na gorfzego, za tę hardość twoię. 

Dziewka.
C o m iffu żg, mara z łaiki Bożey nie iednego.

Chęć moia nie przyftała iefzcze do żadnego.

Daphnis.
i  ia w tey liczbie ieftem, i iam ieden z wiela, ,

Co bym cię za wiecznego chciał mieć przyiaciela. 

Dziewka.
Coż czynić? teraz fobie na wolności żyię;

Szedłfzy za mgż, iakobym w iarzmo dała fzyię. 
Daphnis.

Nie niewola w małżeiiftwie; ale myśl beśpieczna,
Ale uciechy m iłe, ale zgoda wieczna.,

Dziewka.
T a k  to z przodku cukruię; a potym przewodzą 

Nad nami, i niektórzy żony za łeb wodzg.
Daphnis.

Zartuiefz, wy nad nami raczey przewodzicie:
Bo wy żonki, kogoż fię na świecie boicie?

Dziewka.
A Lucyna ( bez czego zabawy małżeńfkie 

Nie bywaię) co czyni? i połogi ciężkie?
Daphnis.

Na każdy raz fwoie fię lekarftwo znayduie.
Jeft Dyanna, co w takiey potrzebie ratuie.

Dziewka.
itrach ieft rodzić; a ktoraż w tey dobie nie zbladła: 

K to ra z fiły , i zwykłey barwiczki nie fpadła.
Daphnis.

S I E L A N K I
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Dapknis,
Wfzyftko za laty ginie: ale, tg nadgrodzg 

Szkodę, dziateczki m iłe, gdy fig na świat rodz§. 
Dziewka.

Jcżlibym za cig pofzła, ieźli nie zartuiefz;
Co za oprawg, co za wiano obiecuiefz?

Dapknis.
Gdy ia twoy, wfzyftko tw oie: ile bgdzicfz śmiała 

Zacenić, tyle bgdziefz zapifano miała.
Dziewka.

Teraz fig mowa mowi: gdy przyidzie o ślubie 
M owie, podobno fig ktoś po głowie zadłubie. 

Dapknis.

Bog śluby w igże: Bogu oddam śluby moie,
I tobie, iedno ty chciey ikłonie ferce fwoie.

Dziewka.

Kto fig chce zenie, domu i doftatku trzeba.
Zła m iłość, powiadam, bez foli, bez^hleba.

Dapknis.
I dom i wfzyftko bgdzie, wfzyftko pilność fprawi:

W  małżeilftwie, p o w iad aj, fam Bog błogoftawi. 
Dziewka.

Jedynaczkam u oyca, a oyca ftarego,
Trzeba fig mu ukłonie, trzeba łalki iego.

Dapknis.

Mam za to , że nie wzgardzi moim przedfiewzigcicm: 
Boby mig tu rad każdy miał w domu fwym zigciem. 

Dziewka.
Sam fig' chwalifz, znać że mafz niedobre fijfiady.

A wielkie obietnice omylaia rady.
Dapknis.

Wigc ty , iako rozumiefz, poday lepfzj radę;
I przyiaciela poślg, i fam w dom przyiadg:

D Dziewka.
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Dziewka.

Wprzód ia poznam, i wzmiankę uczynię o tobie. 
Potym dam znać, iakobyś miał poftępić fobie* 

Daphnis.

Długoż mam tego czekać ? kto miłey nowiny 
Czeka, dni idg rokiem , miefiacem godziny.

Dziewka.
Kto czeka, doczeka fię ; a kto nagle kwapi,

Abo w oczy pofzczuie, abo nie ułapi*
Daphnis.

Kto czas m a, czafu czeka; czas tylko upufzcza.
Zły ptak co nie ugania, gorfzy co upufzcza.

Dziewka.
Kto myśli o czym, łacno wfzyftkiemu dogodzi.

Co czynifz ? nie tykay m ię, kędy fię nie godzi. 
Daphnis.

W fzak to iuz pierfi m oie, wfzakef i ty moia.
Dziewka.

Jako ociec pozwoli, twoia i nie twoia.
Daphnis.

Profzę cię, nie czyń mi iuz żadney wętpliwości. 
Dziewka.

N ie czynię, ale trzeba wfzgdzie uczciwości. 
Daphnis.

Dayie mi na to rękę, łe  rai ztrzymafz fłowor 
Dziewka.

Ztrzymam, bodayein tak dziś do dom zafzła zdrowo.
Daphnis.

N iefietyź, iako ia tu bardzo tęiknić mufzgi 
Dziewka.

Fortel na to , czynić co, i bawić tym dufzę. 
Daphnis.

Trudno co czynie kiedy umyft rozerwany.
Dziewka,
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Dziewka.
Wzdyć nam iefzcze oświtnie iutro dzień zarany. 

Dc. pilili 5.

T u li iutro poieniefz? czy na inng ftrong?
Dziewka.

Gdzie ty bgdziefz pafł, tam i ia fwoic przyzong. 
Daphnis.

Dayie mi na dobr§ noc pigknie fig obłapić.
Dziewka.

Nie baw m ig, ftoiice fiada, trzeba mi fig kwapić. 
Daphnis.

Naści ten pierścioneczek upominek mały.
Dziewka.

Jutro fig tu, dalibóg, zabawiem dzień cały. 
Daphnis.

Dayze mi ten wianeczek przewigdły na poły.
Dziewka.

Wianek przewigdły! i ktoś nie bardzo wefoły. 
Daphnis,

Odchodzifz1 me kochanie, a mnie tu zoftawiafz? 
Dziewka.

Puść mi rgkg, proino mig na ten czas zabawiafz. 
Da phnis.

B§dźze łaikawa, a tu wracay mi fig zdrowa,
, Dziewka.

I ty b§di łatkaw. T u  ich koniec wzigła mowa. 
Ona za bydłem pofzła; a Daphnis przy chgci 

Zoftał nieborak: iako gdy kto od pamigei 
Odcydzie: wfzyftek zmilknie, ftoi iako wryty, 

Zafirzał maiąc na fercu miłości nie zbyty.
Potym pofzedł do kofzar, a iuz bydło była 

Pilna czeladka wfzyftko na noc wydoiła.

SIE-
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S I E L A N K A  D Z I E W I Ą T A .  
K I E R M A S Z .

» » » ■   .

Thyrjis. Menalka.

T o z kiermafzu Menalka ? Menalka z kiermafzu moy 
bracie

Aza nie zna¿\Thyr. Znać, az mi miło patrzyć na cie. 
Menalka.

T o  dla czego ? czy , iem fig trochg wigcey napił ? 
Thyrfis.

N ie dla tego, czemuś fig tak prgdko pokwapił? 
Jefzcze ledwie z południa: a wieczór biefiady 

Naylepfzym ieft powodem, czyś fig iakicy zwady 
Obawiał? czy cig infza fprawa wywabiła?

Menalka.
Młodfza fig tam czeladka tańcem zabawiła;

A w domu puftki; trzeba wyrozumieć m łodzi;
Nam ftarfzym na mało fig biefiada przy godzi.

Thyrjis.
Pofpolicie oycowie nafi tak działali.

Czeladce we dni świgte tańców pozwalali;
Sami fig zabawiali domem, a bywała 

Czeladź dobra, i długo mieyfca fig trzymała. 
Menalka.

Mało nie prawda, a dziś w rzeczy i§ chowamy 
W  wigkfzey grozie; a czgściey źle o niey ftychamy. 

Nie obmawiam nikogo i tu u fgfiada,
Co fig dzieie, chociai tam nie bywa biefiada;

Chociaż
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Chociaż czeladź trzymai§ gorzcy iak w  kłafztorze; 
Przedfię co rok by wai§ z bykowym we dworze. 

Thyrfis.
T a k  to bywa; i twarda kryga na kieł bierze;

Złe i miękkie wędzidło: naylepiey ftac w  mierze.
Ale coście za kiermafz mieli ? było fiła 

Luda? czy fię iuż i ta niwa wyrodziła?

Menalka.
W ie to Pan Bog, co teraz za czafy naftały.

Przed laty zewfz§d bywał gmin ludu nie m ały;
A dziś o nabozeńftwie więcey coś gadaig,

A ftarozyte święte zwyczaic uftai$.

Thyrfis.
T a k  to idzie iak żyw o, ikoro ludzie nowi 
' Naftan§, wedle głowy fwey każdy ftanowi.
Stare gani, ano więc co fię uleżało

Długiemi laty , lepiey żeby fię chowało.
Alewzdy były pieśni iakie, i muzyka 1 

Mtnalka.
I o tym nie wiem co rzec, wfzyftko fię pomyka 

Na doł: zginęli dawni dobrzy Kantorowie;
A miafto nich lada kto muzykiem fię zowie.

I pieśni marne iakieś, naftrzępionc ftowki,
Bez rzeczy, a w nich gańby tylko i przymowki, 

Przedtym, lub święte Boikie nieśmiertelne chwały,
Lub mężnych bohatyrow dzieie w ufzach brzmiały. 

Lubo co wefołego; teraz świat iakoby
Wfzyftek warczy, i zwykłe umilkły ozdoby.

Thyrfis.
I to nic dziwna; iakie dzieie, takie pienie:

Bo na te rymopify, nie bywa baczenie,
Jedno u ludzi wielkich: którzy świetne fprawy 

Swoie «hej aby wieczne? doft§piły ftawjr.
D 3 A gdy
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A gdy świat gnnfność, albo nikczemność ofigdzie;
Co ma śpiewać rymopis? abo iakie bgdzie 

Miał mieyfce u tych, którzy radziby zgaiili 
Słonce na niebie, a tym błędy fwe pokryli.

A iż ludzkie igzyki, przedfig nie prożnuią;
W  uściech lig fame prawie przymowki formuią. 

Menalka.
Ale w zdy, i z tey miary było co grzecznego?

Thyrfis.
Było cożkolwiek; lecz ia nie pomnie wfzyftkicgo. 

Menalka.
Cokolwiek pomnifz, niech też będę uczeftnikiem.

A tym czafem, przyfiądżmy tu pod tym chłodnikiem, 
Aż fig flońce przefili; zwykł znoy głowie fzkodzić. 

Thyrfts.
PiefzcZonym tylko głowom żle po fiońcu chodzić} 

Nam robotnym nie wadzi, pomału poydziemyj 
A rozmawiaiąc lżeyfzą drogg uczyniemy.

Jedna mi fig tam grzeczna widziała drużyna,
Która Dyang, i iey brata Apollina 

Wielbiła na przemiany, na dwie ftronie ftali;
Ci przeftawali, drudzy po nich zaczynali.

Pitrwfza Jlrona.
M uzy, nadobne M uzy, prożno was pożąda 

Oglądać człek zaw ifny, kto was nie ogląda,
Nigdy ozdobnym, zawfze wzgardzonym bydż mu fi.

Kto was zazna, kto darów wafzych raz zakuli; 
Nigdy wzgardzonym, zawfze ozdobnym fig ftawi: 

Nayfzezgśliwfzy, kto z wami do śmierci wiek trawi. 
IVtor a Jlrona.

Zazdrość m ow i, nie miftrz to , co po trofze śpiewa,
I co fig iako morze z pieśnią nie wylewa.

Apollo zazdrość nogą potrąci, i rzecze;
W ielka Ęgypika rzeka, wiele błota wlecze:

.. A pfzczol-
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A pfzczołki, co wdzigczny miód w Hymecie zbieraij, 
Z małych fig , a przezornych ftrugow napawaię. 

Pierw/za Jłrona.
Gdzie Apollo okiem fwym w eyrzy; owce w wełnę 

Odzieię fig, wymiona mleka bgd§ pełne:
Bgd§ iagnigta fwoig czgftkg w yfyfały;

I Dworniczki fw§ takie bgd$ wydaiały:
Która iedno rodziła, bgdzie dwoie m iała;

T e  u cycka, a drugich bgdzie donafzała.
lVtora Jłrona.

Pan mi na ftado moie poyrzał okiem krzywym ;
Zaraz kożlgta głofem wrzafngły ftrafzliwyin;

Bydło igło grześc ziem ig, owce powiefzały 
G łow y, i  zwykłey fwoiey pafze zaniechały ;

I teraz fltora tylko włoczg fig a kości.
Bardzo pafterzom Bolkiey potrzeba litości.

Pitrw/za Jłrona.
Apollo zawfze m łody, Pallas zawfze panna,

Apollo z łuku ftrzela, ftrzela i Dyanna.
Srebrne ftrzały Dyanna z łuku wypuściła,

Jedn§ w iawor, druga w d§b twardy ugodziła, 
Trzeci§ we lw y, a czwarty ani we lw y , ani 

\y iawory; ale kogoś zuchwalfzego rani:
A rani całe miafto, gdzie zboycy miefzkaią,

Co migdzy fwym , a obcym różnice nie maif. 
Niefzczgśni, których ona gniewem fwym dofigże, 

Tam  bydło morem, zboże złym gradem polgże: 
Starcowie młode fyny bgdj grześc, a żony 

Lada gdzie potyrai§ płod nie donofzony;
Abo w niewolftwie bgd§ nędznice rodziły.

Jey ftrzały każdego z nog prawie obaliły.
IVtor a Jłrona.

Apollo gra na lutni, Pallas pigknie śpiewa,
Apollo biefiad, iartow Dyanna zażywa.

D 4 \V«foła
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Wefota m yśl, nie bywa nigdy zazdrośliwa.
Szczerym ludziom Dyanna zawfze fprzyiażliwa.

W  który dom ona pośle fwoy promień wefoły;
Tam  żyznie pola rodzg, tam pełne ftodoły,

Peine obory bydła, pełno maigtności,
Ludzie zdrowi, i w file trwai§ do ftarości:

Młódź fig nadobna rodzi, rodziców ftuchaią 
Synowie, ani zony z wftydu wykraczaia:

Każdy fzanuie, kogo fzanować przyftoi;
Nigdy fwar i niezgoda w domu nie poftoi:

Zołwice i bratowe, u iednego ftołu,
I świekry, i niewiaftki iadai§ pofpołu.

Pierw/za Jłrona.
Dyanna, gdy nabiie żubrów, albo łofi,

Albo dzikich świń, z wozow Alcides ie znofi.
Smieij fig mu Bogowie, a naywigcey iego 

Macocha, gdy na grzbiecie lub żubra całego 
Dźwiga, lub wieprza, choć go pofokg pluikaig,

Ou ich iefzcze potrzgfa, że nogami drgaij.

Wtor a Jłrona.
N ic tylko fig Apollo obiera Muzami,

Gdy potrzeba, umie on władać i woynami.
Apollo krokodyla frogiego położył,

Apollo fetnorgkie dziewigfiły pożył.
Kiedy pokoy, nadobna z Muzami zabawa;

Dobrze idzie z rozumem ti Marfowa fprawa.

Piurwfza Jłrona.
Chytre Iłowa Alcydes do Dyanny mawia,

Nie zawfze fig myśliftwo twe dobrze obławia.
Na co, liche zai§ce lub farny biiaia,

Ciebie niechay narody ludzkie przyznawaig 
Dobrodzieyk$, iako m nie: mało fig przygodzi 

Zaigczek, lubo farna, i mało zafzkodzi;
Zu-
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Zubfowie fzkodżcy w ielcy, takie Świnia dzika: . 7  
Na te niechay fmycz twoia mgżne charty zmyka.

IVtor a Jłrona.
Dobrze Alcydes mawia: bo iednoi ftaranie

0  małym, a z wielkiego wigcey fig doftanie.
Bo on rad fila bierze: i wielcy Krolowie,

Gdyby na Alcydowym polegali ffowiei,
Raczeyby W ołgg, abo Dunay woiowali,

A z tamtych parftw, bogate plony zawracali: 
Mnieyby do ukrzywdzenia bywało przyczyny,

1 ftałybyw  pokoiach domowe chrościny.
P ie n v fz tt  Jłrona.  •

Merkuryufz, o dzieci, małym ubłagany,
Jemu m leko, albo miod z barci urzezany.

Nie tak Alcydes; iemu potrzeba tłuftego 
W ołu , albo barana z trzody wybranego.

Ale tez wilków broni, mał§ rozność mai§, 1 '
W ilcyli, czyli ftroże ftado wyiadaia.

lVtora Jłrona.
Cigżki puklerz, lecz ciała wfzyftkiego on ftrzeie,

I miafta mai§ fwoie bafzty, fwoie wieże. J
Wigcey pies zie, niż owca: a co owce maij 

Parterze; dobrg kanni.j duże pfy chowaif.
Małym trzeba ochraniać w iela: kto iałuie 

M ała, dla w iela, czgfto na wfzyftkim fzkoduie.
Men alk a.

T u  zda mi fig przeftali, iednym figAridziała 
N ie żadna piofnka, drugim inaczey fig zdała.

Ale iu i dom przed nami, uft§pmy ku chłodu:
I ty nbgom fpoczyniefz, z dalekiego chodu;

I w swigto z przyiacielem zabawie fig godzi:
Tym  czafem o wieczerzy żonka fig zachodzi.

P O L S K I E . 57
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Nais Picrjka,
Nais.

Stoi§c nad cichym Purcm Nais żałościwa,
Jako (prawi) ta woda za wod§ upływa:

T a k  lata nafze biez§, nazad niewrocone;
Lecz wody za wodami idg nieikończone:

Ale życia moicgo ikoro czas przeminie,
Infzy nie przy idzie, ani wiek nowy nadpłynie,

Czyli trudno przeikoczyc krefy zamierzone i 
Abo prawa naganiać wiecznie położone?

Raczey to , co nam wieku pozwolono trochę,
Niechay troiki nie gryz§, i frafunki płoche.

Samo nadbieży, co icft naznaczono komu,
A zła chwila namaca i w zawartym domu.

Ja tym czafem ten warkocz bgdg rozplatała,
Bgdg fig w  tobie Purze pigkny przeglądała.

Owa mig tez tu podka, co i fioftry moie.
A iako teraz żywa nad twym brzegiem ftoig;

Bgdzie pamiątka moia na wieczny czas ftała:
Bo nie zy ł, po kim pigkna pamigć nie zoftała.

JcŁIi mig nigdy taniec długi nie zabawił,
Jeili na krotofilach wiek fig moy nie trawił;

Jeilim na łakach kwiatków tylko nie zbierała,
A nim fig na wefołe Fauny zapatrzała;

Ale uczone pieśni w uściech moich brzmiały,
T e ,  profzg, aby po mnie na świecie zoftały.

Swiadczg
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Świadczę wam i, o wierzby, co nad,brzegi temj 
Stoicie równym rzędem; iefzcze malnchneml

Raczkami, żein ia tli z was gałązki łamała,
A z nich długie pifzczalki fobie wykręcała.

I wy wjerzby byłyście kiedyś Boginiami,
Teraz wod pilnuiecie, ftoiąc nad brzegami.

Zatyy tylko koło was wrzaikliwe dukaią,
Abo chłopięta raków pod wami fzukaią.

Sameście fobie winny niebogi w tey mierze;
Boście wy w Palladzinym były fraucymerze,

I  między przednieyfzemi pannami was miała,
I śpiewania, i wfzelkich muzyk nauczała.

Aleście wy darów iey zażyć nie umiały, ,
Boście fię przed ladakiin (ławic niemi chciały. .

I  .to was z Satyrami wprawiło w biefiady,
T q  was w zgubę przywiodło, i w ich chytre zdrady.

Bo gdy fię od pani fwey nocą ukradacie, 
ęd y  do nich na dobrą myśl i tańce biegacie.

Podkalo to was od nich, co zwykło potykać 
Młode od młodych, gdy fię śmią do nich przymykać.

Z dobrymi, dobrym będziefz; gdzie fię ze złym zbraeifz, 
Byś był nayoftrożnieyfzym, włafne dobro ftracifz.

Zaraz było znać na was nie cudną odmianę,
Już ani; iako przedtym, oblicze rumiane,

Aniście oko miały do ludzi przeftrone:
T a k  wiele ferce może wftydzić urażone.

Częfto fię wam i fama Pallas dziwowała, .. .
Częfto, co fię tym pannom dzieie? pytywała.

A chciwi Satyrowie co raz nadbiegali, ,
Pod czas nie trefne mowy o was fzeptywali,

Bo kto kogo w uczciwym urazi zelżyw ie,. , . . .
. Rad fię chełpi, i o tym gada ufzczypliwie.
Już na was wfzyfcy palcem z kątów ukazuię, ,-ą

Abo fię ftrzegą, abo przymowki gotuią.
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Na kohiec aby Pallas Rzecz pewną wiedziała,
Do kąpieli panieńikiey z fobą wam kazała.

Jeft góra ku obłokom wierzchem wyftawiona,
Pod niąiama kamieniem żywym uiklepiona.

Z wierzchu gory zdroy biie, Hippokrene zową,
W  iamie także krynicę naydziefz kryfztałową.

Zdroy mądrym myślom ftuży, i pieśniom uczonym, 
Krynica, w  cnym dziewićtwie fercom poświęconym.

Kto chce wiedzieć Pallady wfzyftkie taiemnice,
Trzeba napoiu czerpać z zdroiu i  z krynice.

Zdroy ieft kaidemu w olny, i gmin gęfty miewa, 
Krynica fię od gminu infzego ukrywa.

Samym tylko panieńlkim uftom fię podaie,
Prozho tam fięga, kto ma infze obyczaie.

W  nicy wody płyną żadnym piaikiem nie zmiefzane, 
W  niey fą finaki roikofzne, wonie nieffychane,

W  niey Pallas fwoie członki panieńikie omywa,
W  niey ftateczności panien fwoich doświadczywa.

Bo ( cud dziwny) gdy fię kto dotknie pokalany,
Zaraz woda ucieka i pierzcha na ściany,

.Tam tedy i na ten czas z dworem fwym iechała*
J wam, o fmętne fioftry, przy fobie kazała.

N ie długa próba była: naprzód fama wody 
W zięła w dłoni, i śliczne umyła iagody.

Woda fię nie rufzyła: po niey, iako ftały
Długim rzędem, wfzyftkie fię panny urny wały.

Każdey fpokoyna woda wftydu poświadczyła;
Ale kiedy iu i na was koley przychodziła,

Czyście nie zbladły? czyście nie zkamiały prawie? 
Znać było zaraz grzech wafz po famey poftawic.

Jedna fię zchylić chciała, a lidfc wody wrzały,
I z hukiem fię, po wfzyftkiey iamie, rozpierzchały.

Kto winien, ten ucieka: pełno w fercu trwogi.
Trudno inaczey b y ło , iedno zaraz w nogi.

Ale
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Ale ucieczka próżna , mocna boika fila, *

Bo was, przeklęćrwem frogim, tudzież dogoniła.
0  z łe , krzyknęła głofem , o zapamiętałe, i

0  na fw e, i na moie imię mało dbałe,
Tegoście fię na dworze moim wyćwiczyły?

Tegoście fię pod bokiem moim poważyły?
Na to wam wyfzły chęci moie i zabawy?

Na to twarz niezmarfzczona, i umyft łaikawy? 
Mieycie pamiątkę tego: aby iię kaiała 

Setna po tym, i mieyfce fzanować umiała.
Rozkazuię, abyście przy tym błocie ftały, (-

( A wyście ku iakicmuś błotu przybiegały.)
1 ftanęłyście zaraz, iefzcze któraś chciała 

Rufzyć nog§, a noga w korzeń iu i wraftała:
Chciała rękami klafngć, iako fię rękami 

Zaniofla; tak obroiła wfzyftka gałęziam i:
Ciało w pień pofzło, członki fkor«} obleczone,

Liście na was w ionęło, na poły zielone, ,
Na poły hlade, pełne niefmaczney gorzkości:

Znak przeftrachu, i wafzey oftatniey żałości.
I ftałyście fię nowo na ten czas wierzbami,

1 po dziś dzień rośniecie wierzby nad wodami.
A Pallas nowym fukiem: T u ,  tu wfzetecznice,

Piycie błoto, niegodne panieńikiey krynice.
Niegodne ani dawać owocu żadnego,

Niegodne, ani miewać liścia ozdobnego.
I kwiat wafz niech podobny leci paięczynie,

I z drzewa niech nie będzie robione naczynie.
I ledwie między drzewy budźcie policzone.

Ale żeście w muzyce były nauczone;
Niechay w was moie dary nie gin$ do fzczęta,

Niechay z was fobie kręc§ pifzczałki chłopięta:
1 pierwfze na nich bior§ do piofnek ćwiczenie,

A moie wfpominai§ od was obelżenie.
T o
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T o  rzekłfzy, na fwe panny poglgdała frógo:

Ukazuiąc, iako fig zła rzecz płaci drogo.
O W ierzby, nie mowie to do was z urągania:

Kto fig ur§ga, żaden nie nydzie karania;
Ale żem z was początki niegdy brała małe.

Jeżli będ§ na świecie prace moie trwałe;
Niechay trwaię w pamięci i wafze przygody:

Może bydź, że kto korzyść weźmie z wafzey fzkody. 
Jako ia teraz biorę, i karzę fię w am i:

I wolę nad pufteini zchadzać tu brzegami;
Niźli fig popifowac 11 gminu podłego 

Z iakim kto żył, zawfze był miewan za takiego.

SIE.
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Pięknego Sieniawikiego cne Muzy chowały,
I (łodkich zdroiow fwoich darem napawały; 

Każda z ofobna drogich przyfinakow rozlicznych:
N ie leniąc fię przynofić do iego uft ślicznych:

T akie więc w wonnych łykach pfzczoły pracowite,
Gdy ich robotom przyfzły chwile przyzwoite.

Z rozlicznych kwiecia fmaki co lepfze zbieraię,
I piękny plaftr (łodkiego miodu napełniaię:

Każda w myślach fwych wielkie nadzieie gotuie,
Każda fobie uciechy rożne obiecuie:

T a , że ozdobę pieśni fercowladnych będzie:
T a , że wielkich pradziadów fwych mieyfca zafiędzie; 

I  ważnomyślnę radę powiada, i zdroie
Gladkiey wymowy zbierze w mędrc iłowa fwoic. 

Niektóre do buławy rękę fpofobialy,
I drzewem, i paiżę władać przyuczały.

Strach Tatariki, i pewne na potym zemfzczenie.
T akie więc młodym fynom orlica ćwiczenie 

Daie; gdy ich na ikrzydle fwym nofi w  obłoki,
I ukazuie ręczy ch pior polot wy foki.

A oni więc ikoro fię w fwe piorą odziali,
Gęfte (łada żorawi dzikich zaganiali.

T a k  fię on miał fwym młodym ramieniem do zbroi: ' 
A wielkich bohatyrow krwi wfzyftko przyftoi.

Bo kogo na świat chwila urodzi fzczęśliwa,
Ten  przed laty i rozum, i  bogaćtwa miewa; 1

Prze«}
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Przed laty i do nieba ftaw§ wylatuic;
Przed laty ludzkie ferca fobie pozylkuie.

Rano fig wfzyitko fypie fzczgśliwym na łonie,
Ani miły byt czeka pozney fiwey ikronie.

A komu obietnice Boikie co zdarzakj,
Pierwey, nim on zamyśli, w  doin mu przynafzaię.

Co wiekowi małemu, i latom dziecinnym, 
Przyzwoitfzym igrzyiku, i myślom niewinnym,

Co może bydź dalfzemi płoty oddzielono, 
jako to , co Cyprydzie złotey powierzono?

Czym ona bawi mgzkie ferca iuz doyrzałe,
I małżeiiftwy wyftawia domy okazałe.

Atoli Sieniawikiemu, prgdzey niz iagody 
W iek ofypał, przypadły tak piękne pogody;

Ze ferce fwoie podał do rzeczy ftatecznych,
I nie ulgkł fig zazye małżeńikich praw wiecznych.

Nadobna Nimpho, krolow ftarożytnych plemig,
Kiedyś nam brała prawie gwiazdg Ruikiey ziemig,

Jakich ci winfzowania Muzy nie działały?
. Jakiemi cig pieśniami w niebo wyftawiały ?
A tyś wigc m§dre ucho do ich mow zkłaniała,

I przy chwale, przyiaznych przeftrog ufiuchaia.
Bo ikoro przez przyfiggg, i przez śluby świgte,

Migdzy wami niałzeńftwa wielkie iłowo zigte;
Wfzyftkie wefela, wfzyfikie radości tam były,

Samego Hymenea tam nie dopuściły
Oftroznę M uzy: bowiem wychowauca fwego,

Nie śmiały iefzcze oddać z opieku zwykłego;
Ale fwą mocnj rgkg nad nim zatrzymały,

A do ciebie obmowg tak$ zaczynały.
Pięknemu Sieniawikiemu cna panno oddana,

T ob ie  teraz naftaie zorza tylko rana;
Ale wieczorney gwiazdy czekac ci nie trzeba,

Ani fig ona iefzcze wam ukaże z nieba,
Ani
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Ani dziś, ani iutro; ani ty życz fobie
Zrywać owocu, który iefzcze nie na dobie:

Kwiat tylko widzifz darów tobie obiecanych;
Dziś nadzieie, a potym doznafz uciech famych: 

Którym iefzcze i ftońca, i pogody wiele
Potrzeba, nim ich bgdziefz mogła zażyć śmiele. 

Wfzyftko latom podlega, a iako przeftałe 
Nie wielką korzyść niofą, tak i niedoyrzałe.

Ani fig ztąd uciefzył, kto nazbyt leniwie 
Szedł za chęcią, abo kto nazbyt ukwapliwie.

Ani fig to zdarzyło fnać famey Wenerze,
Chociaż ona lakoby naymgdrfza w tey mierze. 

Bowiem fwą kwapliwością, cnego Adonina 
Utyrała, Królewny Cynireyikiey fyna.

Któremu, za onych lat, tam gdzie ftońce wftaie, 
Równia nie miały świetne Afyryifkie kraie.

Jakowe na obrazach piękne Kupidyny 
Maluią, abo infzych gładkich Bogiń fyny.

Lato ledwie pigtnafte; a przy fraucymerze 
Nie rozeznać go było iedno po ubierze.

A migdzy rzeżwą młodzią fam królewicz prawy,
Kiedy przyfzło pokazać rycerikie zabawy;

Przed wfzyftkiemi, i konia ochotniey dolkoczyc,
I przyftoyniey go ofieśc, i gładzey nini toczyć,

I drzewcem złożyć miernie, lub też lotne ftrzały 
Z ciggłego lu ku , równy pierścień ubiiały,

Lub ofzczepem do mieyfca , rzucie przychodziło;
Przed wfzyftkiemi mu fzczgście pochwałę darzyło.* 

Ani na wyścig żaden równał mu rączością,
Ani w infzych przyftoynych igrzyikach dzielnością. 

Ofobliwie Minerwa za iedno kochanie 
Miała go; i my Muzy przcdnieyfze ftaranie 

Czyniłyśmy o iego ćwiczeniach uczciwych,
Zaprawuiąc mu ferce do cnot świątobliwych,

E I do
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I do piękney modrości: taki więc fzczep nowy,
Kiedy mu buyna ziemia ffuży, i wiatr zdrowy. 

Pilnego ogrodnika ręk§ ufzczepiony,
Przyodziewa fię bardzo fnadno w lift zielony,

I co rok podraftaniem nie leniwym wftaie,
I nadzieię użytku nie poźnego daie.

A iako ftońce, kiedy fwoy woz rano toczy,
Do świetnego promienia ludzkie ciggnie oczys 

T a k  fię ku niemu wfzyftkich ludzi zapatrzania 
Ciągnęły, i ozdobnych fpraw oczekiwania.

Snac i nie iedna, w  domach wielkich urodzona, 
Skrytym cichey miłości ogniem poftrzelona,

Gęfte wzdychania na fwym fercu powtarzała,
I zamyślania fwoie Wenerze zlecała.

Łakoma rzecz uroda; ani złoto, ani
Świetnych kleynotow promień ferce tak urani.

Snac to i przyiacioły mało wierne czyni:
Bo każdy fobie woli; więc też i Bogini 

Cudze modlitwy głuchym uchem omiiała,
A na fwą ftronę, miafto nich, zamiłowała.

Co i j  za myśli, co ią za chęci miotały ?
Jako, na wielkim morzu, rozigrane wały 

Styru nieftuchaiącym okrętem ciikaią,
A władze, ani wiofla, ani żagle maią:

T a k  Wenus w zapalonym fercu lig miefzała.
Bo acz wfzyftko po myśli iniec fig fpodziewała 5 

Ale drobnieyfze lata, i wiek iefzcze mięki,
I czekania dalekie, i zwłoki przez dzięki 

Wa tliły w niey otuchy, i wolne nadzieie:
Bo miłość za ieden dzień dofyc ofiwieie.

Nie tak śnieg, gdy mu ftońce na wioinę aogrzywa. 
Prędko taie, i w wodny ftrumień fię rozpływa;

Jako ona w fzalonym umyśle taiała.
Na koniec fercu fwemu doiyc u działała:

N iuwała

http://rcin.org.pl



P O L S K I E.
Nazwała to małżeuftwem, czego nie czyniły 

Infze Nimphy? gdy iey tg fkwapliwośc ganiły. 
Przynayraniey aby była lat tych doczekała,

Gdyby go prawym mężem zwać lig nie fromała.
Ale rychleyby drzewa, rychley twarde ikały,

Zdrowey porady, zdrowych namów uftuchały,
Niżli miłości łacniey bydż mogg hamowane 

Szalone koła, z przykrey gory rozbieżane.
Ma Wenus Adonina wfzyftkiego w fwey mocy.

A iako dzień fig oftac nie może przy nocy,
Jako promienie ging przy złey niepogodzie,

jako ryba odmienia irnak w nie fwoiey wodzie:
T a k  on, wfzyftkim uciefzny, wfzyftkim ukochany, 

Cny Królewicz wzigł wielkie w fprawach fwych odmiany 
Pod rzgdem nowey pani: iuż go ani pole

Widywa,- ani koniem krgży w równym kole:
Już i przed prochem, iuż i przed ftońcem fig kryie,

Już między rowng fobie młodzig fig nie wiie.
Czafem po wirydarzach, po chłodnikach zchadza,

A leda zabawami, wiek i żywot zdradza.
Nayczgśeiey go muzyka, i tańce trzymaig;

Abo łagodne-pieśni w ucho mu wlewaig 
Mali Kupidynowie: abo mu błaznuig,

I fen, i rozpiefzczone pokoic cukruig.
Zewfzgd piżma, i drogie zalatuig wonie,

Roże nigdy nie zchodza z utrefioney ikronie,
Bankiety całonocne; a chgc pigkney fławy 

Zagaiła, i rycćrikie zgingły zabawy;
Muzy wygnane, wzmianki żadney o dzielności,

Wfzyftko poległo w inigkkich wczafach i gnufności. 
Ludzkie chgci odpadły, i ferca życzliwe;

Naftgpiły hańbienia, i mowy dotkliwe:
I ong pigkng krafg, i oblicze śliczne,

Pofzpeciły roikofzy zbytnie, uftawiczne.
E 2 Na
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Na koniec, m ik zdrowie, i potrzebna fik ,
Za zbytkiem, przyrodzony władzę utraciła.

Przyfzły choroby, i wiek uwiędły w młodości,
A fzczętu nie zoftało dawnieyfzey rzeźwości.

Śmierć potym, mimo krefy życiu zamierzone, 
Zatłumiła przed czafem ciało utrapione.

T a k i więc kwiat na pięknym polu okazały, 
Nielitościwe grady, lub defzcze ulały,

A on poległ na ziemi wfzyftek pochylony,
I z barwy, i z ozdoby włafney obłupiony.

Jakich tam płaczów? iakich troik Wenus zażyła?
Jakjemi żałościami ferce fwe trapiła?

Co za lamenty lała ? co za narzekania ?
Co za tłuczenia pierii? i ręku łamania?

Ani ubiory, ani fzata żadna cała,
Ani* ną głowie kofa w fwey mierze zoftała.

Dopiero błędy fw oie, i zły radę widzi,
Dopiero fię kwapliwym umyffem fwym brzydzi. 

Chciałaby na wltecz’, ale trudnp: bo po fzkodzie.
Snac by łacnieyfza rzece, która morikiey wodzie 

Bieg fwóy zmiefza, nazad lię obrocie do głowy;
N iżli nazad przeikoczyć brod Acherontowy.

Jużby była i na śmierć fama zezwoliła,
Aby była z fwym miłym choć i w grobie żyła.

A le, iako rodzaiow ludzkich śmierć nie minie,
T a k  bogowie fy wolni od niey, i boginie.

Umrzeć nie mogła, wfzakże ono złe baczenie,
Aby iey ponofiło tym mnieyfze zelżenie,

Puściła wieści, żc iey oblubieniec drogi,
VVpadaiyc nieoftrożnie w łowiec h na zwierz frogi, 

Zębem nielitościwym odyńca dzikiego 
Obrażony, poftradat żywota miłego.

Jtem u, aby lepfzy wiarę uczyniła,
Święto ftawnę, i  obchod wieczny poftawiła:

Ki
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N a którym, Adonina iey Nimphy płakały,
A okrutnego wieprza zęby przeklinały.

Nicrozum, i przed czafem ile o fobie radzi,
I po zgubie, na wątłych otuchach fię fadzi;

A kto fię na oftrożnośc przyftoyną ogląda,
Ten  z płochey chuci rzeczy fzkodliwych nic iądtr; 

Ale abo fię fwohn baczeniem fprawuie,
Abo z cudzych przypadków fzczęście fwe miarkuie* 

I ty cna Panno, gorfzey nie obieray ftrony:
N ie może zbłądzić umyff dobrze urodzony;

Ani fię  na podleyfze rzeczy zapatruie,
I owfźem fobie ważne uciechy gotuie.

Jakich ty da Bog zaznafz czafow przyzwoitych,
Zaży waiąc i ftawy, i cnot znakomitych 

Oblubienica twego; kiedy boie krwawe 
Będąi mu przynofiły zwyeięftwa łaikawe \

Kiedy okryie pola pogańikiemi trupy,
A wielki plon pozenie, i bogate łupy,

Więfcnie w tył powiązane, zacnych Murzów łoriy, 
Upominek ze wfzyftkich tobie wydzielony. 

Wfzyftkim ten dzień zawita znaczny i  fzczęśliwy,
Gdy go z woien poniefie koii piękny, chodziwy, 

Między tyfiącmi m łodzi; zmazy icfzcze krwawe 
Tarcz okaże, i znaczną boiową kurzatvę.

T y  będziefz niewymownych pociech używała,
Sława będzie pod fame obłoki buiała.

A ieżli więc potrzeby zaydą pokoiowe,
Z niego Rzeczpofpolita weźmie rady zdrowe.

Na nim rzeczy polęgą: i na* iego głowie,
Zechcą wefprzeć maieftat fwoy możni Krołowie*

A gdziekolwiek obroci twarz fwoię fzczęśliwą, 
Zewfząd uffyfzy w niebo modlitwę życzliwą,

^by wiecznie zaznawał fzczęścia pogodnego;
Aby.żył, iako długi kres wieku ludzkiego.
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A to więc niech dla chełpy nie będzie rzeczono,
Bez nas nic nie może bydż w rzeczach tychfprawiono. 

Siła farb rozmaitych obraz potrzebnie,
Który dopiero węglem malarz naryfuie:

A zaniedbanie wiele pięknych rzeczy roni,
Ani żaden las takich wychowa iabłoni.

Chociaż tam drzewo mnoży famo przyrodzenie,
Jako więc ogrodnicze roftropne fzczepienie. 

Maiętność wielka w nikim ferca nie obudzi,
I wiele nikczemników naydziefz możnych ludzi. 

Których i życie, iako iednego nędznika;
I zeyście, równe śmierci mdłego zagrodnika,

Kiedy go przy motyce dufza odbieżała,
A po nim żadna głośna ftawa nie zoftała.

Ale gdzie rozum świetny maiętnością władnie,
Tam  i dzielność, i iafna cnota idzie fnadnie:

Tam  i przeważnych rzeczy wielkie zaciąganie,
I nieśmiertelne w uściech ludzkich wfpominanie.

A na co gibką młodość z razu kto nachyli,
Do tego lię przez wfzyftck wiek na potym fili.

A kto fzczwania nie świadom, prożno z nim na polej 
I tarnek, m ówią, oftry z młodu zaraz kole;

Z młodu fokoła w buyne łowy zaprawuią;
Z młodu iuńcom do iarzma karku nadłamuią.

N a początku należy: kto ten dobrze fprawi,
Połowicę wygrywa, i na tym wiek trawi.

T u  Muzy przeftawały, a pannę wrodzony
Wftyd rumienił, i wzrok iey do ziemie wlepiony 

Nie dał fię podnieść, ani przyfzło iey do mowy:
T aki więc ftoi świetny obraz marmurowy,

Gdy go pilnego miftrza ręka ugladziła,
I ozdobą przyftoyną kfztałtnic udarzyła.

Trudno fądzic, co w (krytych myślach fię taiło:
Bo komu z przyiacielemrozftawac fię miło?
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POLSKIE.

Lecz pofzfy zdrowe rady, i tak ukochany 
, On młodzieniec znowu ieft fwym Muzom oddany: 

A ony go uniofty w fwoie piękne kraie.
T o b ie , cna panno, iefcli teiknica zoftaie,

Niechay zoftanie wefpoł nadzieia ftokrotna,
Ktorjc na potym odda z lichwa chwila wrotna.

E 4
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S I E L A N K A  D W U N A S T A .  

K O Ł A C Z E .

 - - 3 1  |.

Panny. Pań fześć par.

Panny.

S roczka krzekce na płocie , będę goicie nowi, 
Sroczka czafem omyli, czafem prawdę powi. 

Gdzie gościom w domu rado, froczce zawfze wierzę,
I nie każę fig kwapić kucharzom z wieczerzę. 

Sroczko, mniefz ty m owie, powiedz, gdzieś latała*
Z ktoreyieś ftrony goście iadęce widziała?

Sroczka krzekce na płocie, pannie fig radnie 
Serdufzko: bo miłego przyiaciela czuie.

Jedzie, z fwoię drużynę, panicz urodziwy,
Panicz z dalekiey ftrony; pod nim koń chodziwy, 

Kon ły fy , białonogi, rzęd na nim ze złota:
Panno gotuy fig w itać, iuż wieżdża we wrota;

Już z koni pozfiadali, wfzyftko fig podwórze 
Rozśmiało, iako niebo od wefołey zorze.

Witamy cig panicze, dawno pożędany, .
Czeka cig upominek tobię obiecany,

Obiecany od Boga, i od domu tego:
Po obietnicę trzeba wfiadać na ręczego;

A ty fig gdzieś zabawiafz, iuż nam nie ftawało 
Oczu wyględaięc cig, winieneś nie mało 

Sam fobie, a pogonić trudno i godziny.
Cobyś rzekł? gdyby to był otrzymał kto iny. 

Bardzoś fig ubeśpieczył: czyli tak urodzie
Dufafz fwoiey? kto dufa naywigkfzey pogodzie,

Defzcz
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Defzcz go zlewa, nie trzeba fpać i w  pewney rzeczy:
I Bog nie dźwignie, kto fię fam nie ma na pieczy. 

Częfto zazdrość o tobie złe powieści fiała,
Ale cnota zazdrości wiary nie dawała.

Trudno ftateczność rufzyć: niechay zły wiatr wieie 
Jako chce; przedfię ona nie traci nadzieie.

Kędyś fię nam zabawiał, moy paniczu drogi?
Serce przez ciebie mdlało, i te piękne progi 

‘ Pufłkarai fig widziały; czyliś na ielenie
Z myśliilwem ieździt? wam i, wami leśne cienie 

Świadczymy, iakośmy wam częftokroć łaiały,
Jako częfto zabawy wafze przeklinały.

Lubo froga Dyanna w furowey karności 
Drużyng fwoig chowa: ale przy gładkości 

Trudna przeftroga: były inGte obawiania,
Bo i harap ma fwoie przykre doieżdżania: *

I od płochego żwierza urośnie nowina,
Jefzcze po dziś dzień płacze fwego Adonina 

Wenus żałofna: Ach, ach młodzieńcze ubogi,
Jako cię dzikiey świnie zjb  uranii frogi?

I tyś drugi młodzieńcze w uściech nafzych bywał, 
Nazbyteś, ach nędzniku, w leficch przemiefzkiwał. 

Daleko cię niefzczęfne łowy unofiły.
Az cię na koniec łaią właściwy zkarmiły.

Pełna icft trwogi miłość, i w każdy k§t ucha 
Przykłada, raz i§ boiaźń, raz ciefzy otucha.

Czyli cię krotofile iakie zabawiały?
Nam tu bez ciebie ani dzień widział fig biały,

Ani ftoneczko iafne: komuż do wefeła
Przyiść może, gdzie miłego niemafz przyiaciela?

Czyli nie każdy ferce ma iednakie? czyli 
Co z oczu, to i z myśli? a czafem omyli 

Oko iafne, o tobie tego nie trzymamy,
I owfzem fig pociechy wfzelkiey fpodziewaray.

H 5 Sokoł

P O L S K I E .  71
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Sokoł wyfoko buia, a buiawfzy fiła,
jedno mu drzewko, iedna mu gałązka miła.

Młodość przeftrono patrzy, i daleko ftrzela 
Z myślami, aż Bog nawet każdego oddziela

Włafną cząftką, kto na niey przeftawa fpokoynie, 
Wfzyftkiego ma doftatek, wfzyftkiego ma hoynie.

I t y ,  myśli ufpokóy, moy panicze drogi,
Nie darmo cię tu przynioft twoy koń białonogi,

Pryikał, we wrota wchodząc: znać żeśmyć tu radz^ 
Radziśmy wfzyfcy tobie, i twoiey czeladzi.

Już i matka, i panna witać cię wychodzi,
Poprzedź ich ręką: tobie poprzedzić fię godzi.

I czołem nilko uderz: icft dla czego czołem
Uderzyć, a nie chciey fieśc za gościnnym fiołem,

Aż otrzymafz co pragniefz, wfzyftko z czafem płynie. 
Co ma bydż iutro, niechay będzie w  tey godzinie.

I ty matko nie zwłaczay, czyń coś umyśliła,
Żadna rzecz fię nie kończy, gdzie rozmyffow fila.

Panno, czas iuż rozpuście warkocze rozwite,
Czas oblec fzaty, takiey fprawie przyzwoite,

Stroycie pannę do ślubu, fąfiady życzliwe,
Ślub święty ieft, i wafze prace świątobliwe.

Wfzak też wam tę przyftugę przed tym oddawano?
T o ż  i za matek wafzych w obyczaiu miano.

Kapłanie, gotuy ftułę: zbladłeś nam paniczu,
Ba i pannic łza za łzą płynie po obliczu.

Przclękłeś fię paniczu, boiaźń ta od Boga,
Szczęście tam bywaf, kędy bywa taka trwoga.

N ie płacz panno: bo rzeką, że placzefz z radości. 
Pomyśli ktoś i gorzey: bo fiła zazdrości.

N ic pierwfza ty od matki wychodzifz z opieki,
Aboś chciała na łonie iey miefzkać na wieki?

I ona przy matce fwey nie wiecznie miefzkała,
I tyś fig nic dla tego tak tu wychowała.

Juzc*
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Jułeście w ftadle świętym, wfzyfcy wam daiemy 
Na fzczęście, i miiego życia winfzuiemy,

Bodayeście długi wiek z fota pomiefzkali, - ,
Bodayeście wfzelakich pociech doczekali.

Potrawy poftawiono, do ftołu fiadaycie,
W  pośrzodku mieyfce pannie z panem młodym daycie: 

Jm ci z fob^ bydź: tak więc dwa fzczepy zielone 
Stoij w nadobnym fadzie pofpołu fadzone.

Pannajnie wznieiie oka, ferdufzko w niey taie,
A Pan młody długiemu obiadowi łaie.

Niech kucharze potrawy dziwne wymyślai§,
Niechay win rozmaitych hoyno nalewai§,

Kołacze grunt wfzyftkiemu; a może rzec śmiele,
Bez kołaczy, iakoby nie było wefelc.

Laikg w prog uderzono; iuż kołacze dai§,
A przed kołaczmi panie nadobne śpiewaig,

I taniec prędki wiod^, i klefzczg rękami,
Zabawmytoczy tańcem, a ufzy pieśniami. '

T a ,  co białym trzewiczkiem błyfnęła na nodze,
Jakoby rzekła, że fię ia też na coś godzę. I

Pierwfza para.
Paniczu’, co tu z pann§ fiedzifz za tym Bólem,

Tobie teraz wiedziemy taniec pięknym kołem, '  l 
T obie klefzczcmy, czyli ty nie iłyfzyfz tego?

Alę cię myśl unofi do czegoś infzego.
T łufty  kołacz niefiemy dla twoiey zabawy:

Syty kołacz, fą iefzcze fytnieyfze potrawy.
Wlor a para.

Śliczna pąnho, dziś tylko panng cię witamy
Jutro z nami porownafz, w tym cię upewniamy..

Dziś fię fromafz, iutro fię będziefz uśmiechała,
I żal ci będzie, żeś tak długo próżnowała.

Pieści matka, a przedfię nie fmaczno w piefzczocie,
A z miłym przyiacielem fmgczno i w kłopocie,

_ , Trzecia
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Trzecia para *

K ie dumay nam paniczu, iuż kołacz na ftole. 
Teraz ieft twoie żniwo, teraz twoie pole. 

Dzieciom kołacz, dla ciebie będzie coś lepfzego,
A ty pamiętay zażyć fortelu fwoiego.

Morzem ma bydż młodzieniec, morza żeglarz profl, 
Morze nie ftucha, ale gdzie chce żagiel nofi.

Czwarta para.
Panno, iuż cif to matka z domu precz wyprawia, 

Chleb to z domu przed ciebie nie kołacze ftawia. 
A chociażby kołacze każdy dzień ftawiali,
, Dłużeyby cię przy fobie iuż nie zatrzymali:
Jako fię mocno trzyma chmiel gęfty przy tyce,

T a k  i Panna lię trzyma przy fwoim panice.
Piąta para.

WilczaGtku, ozionęłeś owieczkę niebogę,
Ona za tobę bieży, choć ma w fercu trwogę.

Ale to fobie za ten kołacz wymawiamy,
Ze ię. tu przy taneczku do dnia zatrzymamy, 

Radbyś potym, aby fię tańcem zabawiała,
Tybyś rad; ona będzie coś infzego chciała.

Szofta para.
Panno przegrana twoia, chłopięta dowodzę:

Kołacz im z ftołu dano, i za łeb oń chodzę. 
Lepfza zgoda, niż zwada; zgoda wfzyftko mnoży, 

Niezgoda wfzyftko kazi, i domy uboży.
Panno miey iię do tańca: iuż wodę oddaię.

A muzycy niechay co rześkiego zagraię.
Sroczko, z dobręś nowinę do nas przyleciała, 

Kodaycś i u fęfiad także zakrzcczała.

. SIE-
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3 - 5 *  :

S I E L A N K A  T R Z Y N A S T A .  

Z A L O T N I C Y .

JHop/us.

Przyidzieli ten czas kiedy ? ie  ia fwe zabawy 
Będę śpiewał? czyli iuż Bog tak nie łaikawy,

Wice mię raczy, ze nigdy przyiaciel nie iiędzie
Przy mym boku, i dom moy wieczny puftkg bidzie?

Miłości niefzczęśliwa, nigdyś piękney ftrzałki 
W e mnie nie utkła, po co nofzę te pifzczałki?

Po co pieśni! po co mi ftada te igraig?
Szczęśliwfze ftada, bo v;zdy uciechy fwe maig:

Ja nie mam: a iuż ftarośc nad grzbietem fig krzywa 
Zawiefza, i co chwila, fił pierwfzych ubywa.

Oganiay cudze profo, twoie iuż wypili
Dzicy pracy, wielki błąd, kogo wiek omyli.

Ale wzdy pieśni moie zemng zoftawaycic,
Ani mię do famego grobu opufzczaycie.

O pieśni, nigdy na was nie padnie śmierć głucha,
Poki wam cny Sieniawflci wierzy fwego ucha. .

Zachowuymy fię cudzym, gdy fwego nie inamy:
Nie dziw, ie  ftarzy młode lata wfpominamy.

Wfpomniymy, iakie ftroił Licydas zaloty,
Jakie Amintas, miłość ma fwoie kłopoty.

Licydas do L ikory, ta trochę patrzyła 
Krzywooko; lecz dobrg gofpodynig była.

Amintas do N eery, fiła było za tg 
Pofagu: bo fię babkg chełpiła bogatg.

I częfto
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I pzęfto nowe chufty fprawowała na fię,
I w frebmym na każdy dzień chodziwaia [pafic.

Oney trefnie żartować, oney w tańcu było.
Rey wodzie, oney fameyy co żyw o, ftuzyło.

Ledwie fię o połnocy do domu wracała:
Bo iako iedynaczce matka folgowała. *

W ten czas była pognała kozy do chrościny;
Kozy w chrościnie, ona u gęftey lefzczyny 

Legła, w chłodzie-na trawie, i fmaczno zafnęła: 
W ilczafzku, żeś tam nie był, ftrawka cię minęła. 

Tam ie pędził Amintas na pola przyległe;
A gdy do kupy zgania owce lwe rozbiegłe,

Trafił na śpiącą, co w nim za myśl w ten czas była, 
rTrudno trafie, atoli żle mu nie radziła.

Kto pragnie przyiaciela, wftydem go nabywa,
Cnota nad zakazanie nie chce bydź ikwapliwa.

Stanął tylko by wryty, ona twardo fpała,
A w tym trzoda pafąc fię blifko nadchadzała.

On do .trzody: Owieczki lekko naftępuycic:
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie.

Spi tu piękna Neera: ani fię trykfaycie,
I trawkę cicho fzczypcie, i cicho ftąpaycie.

Baranie ty rogaty, abo cię nie minie 
Maczuga, abo capem iutro cię uczynię:

Kazbyteś fię rozigrał: by to długo trwało,
Mnieby fię raczcy teraz rozigrać przydało.

Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie:
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie.

Spi tu piękna Neera: przyidź wietrzyku chłodny, 
Przyidi wietrzyku, i czyń iey fen wdzięczny, łagodny. 

Pozwalam ci i włofy obwionąc na czele,
Pozwalam, ach niefietyfz! ty i w ucho śmiele 

Możefz pofzcmrac, nioiefz i wargę całować,
A ia nieborak mufzę przyiażni folgować.

. : Lekko
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Lekko owieczki moic, lekko poftępuycie:
Spi tu piękna Necra, fpania iey nie pfuycie,

Buhay kędyś zaryczał, niebaczny buhaiu,
Jeśli mi na złość czynifz, roście w tym tu gaiu 

Kijan na cię; koniecznie weżmiefz między rogi: 
Naryczyfz flę cały dzień, teraz nie czyń trwogi. 

Gdyby w me, wolałbym ia , żeby fpac przeftała, 
Wolałbym, żeby ze mną te kwiateczki rwała.

Lekko owieczki moie, lekko poftfptiycic:
Spi tu piękna Necra; fpania iey nie pfuycie. 

Słoneczko, óiłoneczko, nie zayrzyi nam cienia, 
Pohamuy małą chwilę oftrcgo promienia,

Uchyl fię za ten ob łok: blaik śpiącemu fzkodzi,
Jabym zaffonił, ale tknąć mi fię nie godzi.

I ty fię nie przebiegay iafzczurko zielona,
Bp cię prędko dofięie maczuga toczona.

Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie: '■
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie.

Muchy bezecne muchy, fiła wydziwiacie,
Łaię wam, i zayrzę wam: więkfzą wolność macie, 

Niźli ia , na co fię was tak wiele zleciało?
Abo wam miło kąfac białe, miekkie ciało?

I ciebie tu, komorku, zła śmierd pofadzila?
Ukąfiłeś, ie  przez fen wargami rufzyła.

Lekko owieczki moie, lekko naftępuycie:
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie.

Śnie, iedni cię do śmierci czamey przyrownaią, 
Drudzy miftrzem przyfzłego życia nazywaią,

Ja wiefzczym, ia prorokiem: dziś mi fię przyśniła 
Neera, ie  w kościele ze mną wefpoł była.

Była matka, i babka, i fąiiad nic mało,
Po chwale Bożey, iui fię to w południe działo. 

Kapłan ftał przy ołtarzu, myśmy też tam ftali,
Kapłan m ówił, a myśmy iego ftow Buchali.

Wiązał
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W ijzał ftul§, wzaiemne rozdawał pierścienie.
Boże, niech fię nademn^ kona twe przeyrzenie. ^  

Lekko owieczki raoie, lekko naftępuycie:
Spi tu piękna Neera, fpania iey nie pfuycie.

Na co mi ociec zbioru tak wiele zoftawił?
Na co dom tak budowny, i folwark poftawił?

N a co fię ia o dobre mienie pieczołuię ?
Komu fpiżamie, komu doftatki gotuję?

Tobie piękna Neero, ty to będziefz miała,
T y  iako fwego będziefz ze mnę zażywała.

Śnie wdzięczny, zwiaftuy to dziś nadobney Neerzc,
A niechay omylenia nie uznam w tey mierze.

T a k  Amintas. Zaloty zafię Licydowe,
A był to profty naymit, bywały takowe.

W  ten czas Likorys krowy w doyniku doiła,
Licydas fieczkę rzezał. Zawfześ mię żywiła 

Ręko m oia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie.

Dziś fieczkę rzeżefz, ficczka nie rzeie fię fama.
Likory, przy tey ręce będziefz dobrze nama.

Ręko m oia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie.

Panem fię nikt nie rodzi, fiła zoftawiaię 
Dzieciom rodzice, fila dzieci utracaią.

Praca (karb naypcwnieyfzy; kto fię fpuści na nie,
I za żywota ma chleb, i po nim zoftanie.

J ty Likory u mnie nie będziefz żebrała,
Nic będziefz, gdy nie będziefz ze mna próżnowała. 

Ręka m oia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie.

Widziałem cię u tańca, i tak mi fię zdało,
Iżec tamto igrzyiko naymniey nie przyftało ;

Lubo cię w pięły wzięto, lub dogonionego.
Trudno cięgnąc, kto nic ma umyftu do czego. _ t

Piękniey
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Piękniey ci u roboty, w teyeś przodek miała,
U robotyś mi naprzód do ferca przyftała.

Ręko m oia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie.

Pomnifz? kiedyśmy byli pofpołu na żniwie,
Pfzenicę w ten czas żęto na fiedzianey niwie.

Zagon twoy był wedle mnie, tak ci tam ftużyło 
Szczęście, że ficrpa w ręku ledwie doyrzec było;

Jefzcześ nam przyśpiewała, przyznać ci fię niufzę, 
Chc§c fię tobie przeciwić, filiłem fię’z dufze,

I mówiłem do fiebie, Boie ieźli zdarzyfz,
Niech taki zawfze robi wedle mnie towarzyfz.

Ręko moia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie.

W idziałem, pod kgdzielj kiedyś fiadywała,
Samać fię do wrzeciona nic z palca pufzczała.

Jedwab nie będzie taki: u ciebie i fpanie 
Naypoźnieyfze, u ciebie i nayranfze witanie.

T ob ie czeladź nakarmić, tobie pochędożyć 
Wfzyftko w domu, i wfzyftko na mieyfcu położyć.

Ława zawfze chędoga, pomyte naczynie,
Mówiłem, komu cię Bog da, z tobg nic zginie,

Ręko moia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie.

Jeśliś mi przyiacielem, podobno nie zgadnę,
Gdyś chufty polewała onegdy czeladne,

Były tam też i moie, a iż w ręce były
Przyiazney, przed infzemi iawnie to świadczyły.

Biało mię fobie nołifz, noś mię fobie biało,
Równemu z równym zawfze na świecie przyftało.

Chędogo, choć ubogo, boday fię Święciły 
Rcce twe zakafane, boday mcmi były.

Ręko moia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości nędze nie uczuie.

F Dwor-
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Dworniczko, ty fig teraz przefypiafz w południe, 
Likorys krowy doi, nie bardzo to cudnie 

Spać we dnie gofpodyniey, iefzczeć fig nie dała 
Znać czeladka: znać żeś iey mało dogladała. 

Teraz mafz wicrng, potym nie wiem iaka bgdzie: 
Jakobyś fama fiadła, gdzie Likorys ligdzie:

I kropla tam nie zginie, i nie zadoione 
ęielgta, i mleka (kopce napełnione.

Rgko moia, kto Bogu dufa, a pracuie,
Do oftatniey ftarości ngdze nie uczuie.

Kofo, palec to ; czyli kto zaloty ftroi,
Abo fig aamyśliwa, a przy kofip ftoi,

Prgdzey w palec zawadzi? ó 4nioia Likory,,
W iefz ty iakom cierpliwy, i iakom nie (kory. 

Robwa iuż raczey na fig: fiużba nie na wieki.
Niech ia twey pewien bgdg, ty moiey opieki.

Rgka rgkg umywa, noga wfpiera nogi:
% Przy wiernym przyiacielu żaden nie ubogi.
Wigcey Bog ma, niż rozdał, ieft nafza u niego 

Czgftka tez, nie opulzcza on człeka żadnego.
A kto w zakonie iego prowadzi fwe życie,

W izyftko fig zdarza, wfzyftko płynie tam obficie. 
Dufaymy m u, a on nam niechay błogoiławi,

I kiedyż ten dzień bgdzie? gdy nas obu fiarwi 
Przed ołtarzem ? ufpokoy profzg myśli moie, 

Wfzakeś i ty człowiekiem, ufpokoy i fwoie.
T a k  śpiewał, a iuż fieczki wielka kupa była,

1 Likorys namyślnie u krow lig bawiła.
W
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S I E L A j N K A  C Z T E R N A S T A .  

P O M A R L I C A .

Pańko, Wonton.

Pańko.

C o fię dzieie Wontonie? ze cię nie widamy 
W  towarzyftwie? i twoich pieśni nie ftychamy? 

T ylko  fnać między lafy, między puftyniami 
Sam zchadzafz, nie takiemi pafterz zabawami 

Ma fię parać; pilniey mu za trzodami chodzie: 
Myśliwcowi przyftoi w lefiech na żwićrz godzić. 

Wonton.
Byłem kiedyś pafterzem; dziś temu nazwifku 

Mufzę dać pokoy: próżne tytuły bez zyiku.
PAń ko.

Juz fiwy włos we brodzie, mienie? obyczeie 
Na ftarość, rzadko fię to któremu udaie.

Wonton.
Trudno nie mienie, kiedy fam Bog co odmiejji:

Zima biała, Bog tąk chce,^ lato fię zieleni. .
Pańko.

Na Boga, by na ofla, na niego wkładamy.
Co fami dobrowolnie fobie zarabiamy.

Bog za fzyię nie ciągnie: łe  kto z drogi zmyli,
Bog nie winien; tam każdy padnie, gdzie fię chyli. 

Wonton.
Widziałeś me obory? widziałeś kofzary?

Jakie w nich puftki teraz ? gdy pan Bog fwe dary
F a Raczył
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Raczył dawać, pełno w nich wfzyftkiego bywało;
Dziś tak pobrał, ie  fierci bydła nie zoftało.

Pauko.
Słychać b yło , ie  u was bydła odchodziły,

Ale kogoi te fzkody dziś nie nawiedziły ł  
Pofpolity to pożar, i na wfzyftkie kgty '

Rozfypał fig, a płuiy iu i to rok dziefigty.
I u nas tak przerzedził, u kogo bywało 

Sto obory, dziś ledwie kilkoro zoftało.
Co ludziom, to tez i nam; z ludźmi i śmierć miła. 

Aboś chciał, aby cig kaźń Bolka ochroniła?
Wonton.

W igkfzy żal, z wiek} cierpieć, boday mnie famego 
Doległo: nie ciefzg fig z przypadkircudzego.

Od złych f^flad, wfzyftko złe: łacniey zły wiatr minie, 
Zły człowiek, radby wfzyftkich zgubił, gdy fam ginie. 

Par'ko.
Wiem że dawno narzekafz na przykre fjfiady.

Zazdrość to czyni: na to nie mafz infzey rady, 
Niechay fig zazdrość puka, boday mi zayrzano,

Wołg to , niżliby mig pożałować tyiano.
IVontou.

Dogryzie i zły fjfiad, nyiie to bardziey pfuie,
Ze doma nie miefzkiwam : kto golpodaruie,

A na czeladź fig fpufzcza,Tam fig dworem bawi, 
Równa to , gdy ftrafzydła kto na wróble ftawi; 

Strafzydła ftoig, wróble profo wypiiai^.
Drewniani nafi ftudzy, tak nas oganiaig.

I ia teraz, tg lzkodg moiey niebytności
Przyczytam, a czeladzi zwykłey niedbało*«.

Pauko.
Nie dziw , ie  Ainaryllis zawfze narzekała,

Aui z iabłom fwoich iabfck obierała:
Ciebie

u S I E L A N K I
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Ciebie doma nie b yło , ciebie wyglądały 

Sośnie wyfokie, ciebie i ten chrościk mały.
Ale komu polewka dworika zafmakuie,

Niech fig mu dom przewraca, on tego nie czuie,

IVimion.

Bezecny dwor, boday fig o nim ani śniło;
Niechay fig nim zabawia, komu zginać miło.

Jam raz zginał: tak mucha więźnie w paigczynie,
T a k  fikorka na lepie, tak myfz w łapce ginie.

Pańkt)K

Kto na fwym nie przeftawa, a co raz fig kuli 
O nierówną, zawfze bydź niewolnikiem muli;

Pod czas i fwoie ftraci, i za cień ułapi.
Powoli prgdzey doydzie, nii ten c» fig kwapi.

IVonton.

Późna rada po fzkodzie: przyidzie odżałować 
WCzyftkiego, a na lcpfzą dolą fig zachować,

I o czym infzyin myślić: iuż was profte pieśni 
Bog żegnay, Bog was żegnay Satyrowie leśni,

Was Nymphy, was parterze, iuż więccy Wontona 
Nie ogląda drużyna w kupg zgromadzona.

Zoftańcie tu uciefzne moie krotofilc,
Zoftańcie me zabawy, me fpokoyne chwile.

Ciebie pifzczałko moia, niech ma ten dąb fuchy, 
Minęło to , ze przez cig kray ten nie był głuchy;

Wfzyftkie debrze, wfzyftkie cig lafy rtuchiwały.
Do ciebie fig pagórki wfzyftkie odzywały.

O pagórki, iuż po was nie będzie ryczało
Bydło moie, nie będzie traw wafzych deptało.

Darmo przezorny Purze leiefz hoyne zdroic,
Już nic bgdą piiały z ciebie woły moie.

O woły , pracą moią pilnie wypaiione,
Serce mi fig rozfiada, gdy na was wfpopiiong.

F ? Kie-
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Kiedyście upadafy, kiedyście zdychały,
A ratunku żadnego zioła nie dawały.

Samem nad wami ftawał, famem was podwadzał,
A la l  rai dobrze- z głowy oczu nie wyfadzał.

Już fig nie bgdg chełpił pigknemi nabiały,
Wfzyftkieście moie krow y, wfzyftkie pozdychały, 

\Vedle was i cieliczki padły, i ciołacy,
Wfzyftkich pfi iedli, wfzyftkich iedli grubi ptacy. 

T a k  wigc wicher obali w boru fośnie całe,
Ze i chrofty, i drzewka nie zoftan§ małe.

W ilcy, coście obory moie woiowali,
Coście mig w polach, coście mig w leficch kradali. 

Przymierze ze mn  ̂ macie; ani tayne doły,
Ani wam bgdą bronie przyftgpu okoły*.

Beśpiecznie nadbiegaycie, mała tu nadzieia:
Puftki i naychytrfzego omyl§ złodzieia.

O pfi, 6 dufna moia, 6 ftraży ftateczna
Leżcie, i śpiycie, żadna trwoga niebeśpieczni 

Nie wzbudzi was; iuż niemafz czuć około czego:
I zamku nie ftrzegaij hayducy puftego.

Rofa dziś rano padła, trawy otrzeźwiały,
A mnie fig łzami oczy tylko nie zalały.

Z rof§ pafza naylepfza; lecz trudno w tey mierze 
Poradzie, kiedy fam Bog rgkg fw | co bierze.

Leża łijki zielone, okiem nieprzeyrzane,
Stoig ftogi fian wonnych, w pogody zprz^tane;- 

Coż potym? kiedy niemafz, ktoby zażył tego:
Niemafz cieliczek moich, niemafz ftadka mego. 

Naylcpicy w świat z oczyma, potrzeba dać pole 
Żalowi: mniey to boli, co w oczy nie kole. 

Zoftańcie pigkne i^ki: iuż wigeey na wafze
Pafterz Wonton bydeł fwych nie pożenie pafze. 

Wonton nie pafterz, iuż was kof§ fw§ nie zatnie, 
Zegnam was, i iuż was tu zoftawiam oftatme.

I t y
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I  ty Pań ku bądi łalkaw, a ieiliś co chęci 
Moiey zaznał, niech będę u ciebie w pamięci.

Pań ko,

T akześo  Bogu zwątpił? takie ręka iego 
Jeftściffa? ze co wefcmie, nie ma wrócić z czego?

Co od Boga, potrzeba za wdzięczne przyimować;
L u b o n d aie , lub bierze, za wfzyftko dziękować. 

Tym  prawem ¿wiat ten ftanął: fzkody z korzyściami 
Miefzaią fię; dziś (W ice, iutro fię chmurami 

Niebo czerni, godzina iedna, nie iednaka.
Może bydi z pana żebrak, może pan Z żebraka.

A kiedy kto upadnie, więc fię iuz ni# dfcwigać?
I opuściwfzy ręce, niefzczęściu podlegać?

Pobiią zboza grady, przedfię oracz w  pole 
Z pługiem idzie, nie pomniąc o prozney ftodole.

A Pan Bog zaś tak hoynie, iakoPan, zaradza,
Ze fię i grad, i wfzyftek głodny rok nadgradza. 

Pomnifz? kiedy nam fady zima pofufzyła?
One fady roikofzne, niecierpliwa była 

Moia Oleńka, fwoie wyrąbać kazała,
Jakoby do palenia infzych drzew nie miała.

Kędy nie wyrąbano, znowu fię z korzenia 
Pufzczały; iam fię mufiał udać do fzczepicnia.

I teraz z łaiki Bożey, mam tak piękne fady,
Ze mię niemi nie przeydzie nikt między fąfiady. 

Widziałem , kędy domy drewniane zgorzały,
Tam potym kamienice murowane ftały.

Ciafem Pan Bog nawiedzi, abo za karanie,
Abo chcąc wzbudzić więkfze do czego ftaranie.

Kiedy człowiek zdrów, infzc znośnieyfze fą/zkody,
Gdy drzewo całe, będą na nijn i iagody.

I ty fię nie opufzczay: Bog bierze, Bog daie.
Trzeba fię ftarać o fię, poki człeka itaic.

: F 4
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Po Bogu, ieft nadzieia w dobrym przyiacielu.
Za twoim wychowaniem, naydziefz takich wielu, 

Co cię zapomozemy; odemnie iednego
Przyimiy parę czabanek, od kogo drugiego 

Będzie w ięcey: tylko tu przemiefzkiway z nami,
A wieku darmo nie traw między puftyniami.

A teraz tu przenocuy ze mną: iu i też liada 
Słoneczko, i na trawy chłodna rofa pada.

' SIE-
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Zon*.

J
uż to trzecia noc, iako donm niemafz mego:

Jakoż fig Ja domyślać nie mam czego złego?
Trudno dobrz? rozumieć: niewiem czym fig bawi. 

Mocny żołądek, który żal takowy zftrawi.
Przynieś T heftyli, przynieś rzeczy zgotowane,

Niech przynaymniey uciefzg tym ferce ztroikane.
Jcźli chciał z domu biegać, nie żenić fig było,

Ja fig gryzg, i icmu bgdzie też nie miło.
I ta fig; nie uciefzy, która mi go pfuie:

Kto komu fzkodzi, niech fig na fzkodg’gotuie.
Swiadczg tobj Xigżycu, że mig żal przywodzi 

Do tego: zły poftgpek, złym fig oddać godzi.
Niem a do mnie przyczyny > wzi$t mig w dobrym domu, 

W zijł mig z dobrg pomocg, nie ma ze mnie fromu,
Ma ie  nmie gofpodynię, ma ze ranie i żong,

Ma i flugg, a przedfig chgci me wzgardzone.
Przyfiggo mściy fig nad nim, kto Boga nie widzi 

Nad fob§, nie dziw , ze fig przyiacielem brzydzi.
Kto Boga nie zna, kto o fumnienie nie Boi,

Niechay fig, z piekła kogoś furowfzego boi.
Wiem ze to ieft grzech w ielki, wiem ie  wfeelkie czarj 

Szkodliwe; ale żal moy nie ma żadney miary.
Niech iuż idzie. T heftyli, iużeś fig wróciła? 

Potrzeba, abyś co ia rozkażg, czyniła.
F 5 Syp
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Syp to profo na rynkę, i nad węglem trzymay,
W  drugiey ręce tniey wachlarz, i ogień poddymay, 

A przymawiay: iako fię profo w rynce puka: 
Niechay-tak moiey pani, mąż iey włafny fzuka. 

Przywiedźcie mi do domu rmęża, możne czary,
Przywiedźcie: bowiem żal moy niema iadney miary. 

Daphnis mi ferce pali, ia na iego głowę,
Palę to ufufzone liście iefionowe;

Jako liście zpłonęło, ani zoftawiło
Popiołu: boday fię w nim ferce tak paliło. 

Przywiedźcie mi do domu m ęia, moine czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy niema iadney miary. 

W ołk ten na ogniu topię, iako fię woik topi,
Jako ziemia mięknieie, kiedy ią defzcz zkropi:

T a k  on niechay fię poci, tak niechay topnieie,
A z cnotliwey małżonki niechay fię nie śmieie. 

Przywiedźcie mi do domu m ęia, możne czary,
Przywiedźcie: bowiem żal moy nic ma iadney miary. 

Kręcę wrzeciono, iako wrzeciono fię kręci:
Boday go tak kręciły moie fzczero chęci;

Boday pokoiu nie m iał, aż fię do mnie fiawi,
Niech go to we śnie trapi, niech trapi na iawi. 

Przywiedźcie mi do domu m ęia, możne czary,
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma iadney miary. 

T ę  podwiykę, troiakim węzłem zawięzuię,
Zawięzuię i w arkocz: niechay on tak czuie 

Myśli fwe powiązane; ani ich odplotę,
Aż fię pokaie, i złą porzuci robotę.

Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary,
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma iadney miary. 

W  tym garncu ieft niedoperz żywy zalepiony,
Wftaw go na ogień, iako fię on z kaidey ftrony 

W  garncu piecze: tak fię niech piecze ferce iego,
Bym mogła, przydałabym ognia piekielnego.

Przy-
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Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary,
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary. 

T e  zioła, temi zioły wiedmą fię ftawała,
I oknem na ożogu precz wylatywała 

Sąfiada moia Baucys, pal te wfzyftkie zioła,
Jeźli iednemu wytrwa, wfzyftkim nie wydoła. 

Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma iadney miary. 

Mam facelit od niego, iefzczem panną była,
Tańcował ze mną, głowa mu fię zapociła,

Otarłfzy, rzucił na m ię; zoftał tak nieprany:
Uczynię m u, ie z niego pocieką pijany. 

Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie: bowiem żal moy nie ma żadney miary. 

Warz kafzę na podołku, dobra lię rzecz ftała,
Bez ognia, na podołku kafza nam wezwrzała.

Biegać m u, czy fię inylę ? pfi około płota 
Szczekaią, i ktoś biie iakoby we wrota.

Folguy z tą kafzą, folguy, pli fzczekac przeftali:
On ieft, koniecznie on ieft, węchem go poznali. 

Będzie lepfzy karany, witać fię go godzi,
Ale mu kęs wytrwaymy, aże fię ochłodzi.

Zbiegał fię; dobrze tak nań: kto niechce po woli 
Czynie, co nań przyftoi, mufi po niewoli.

Jefzcze ognia nie zgafzay, iefzcze możne czary, 
Pomożcie m i: niech moy żal nie będzie bez kary.

Pal te ży ły , i  mow tak: kurczycie fię żyły,
Boday fię tey łotryni członki tak kurczyły:

Jako fię ta nieboga w fercu fwym zkurczyła,
Ktorey ona wlafnego męża omamiła.

Pomożcie mi krzywdy mey mścić fię możne czary, 
Pomożcie: niechay moy żal nie będzie bez kary. 

Wlecz te fzmatę przez drogę, a mow: niech hyclicy 
T a k  zdrayczyną pani mey wtoczą po ulicy,

Niech
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Niech w iey plerfiach ognifte klefzcze utapiaią, 

Niech iey plugawe migfo fobakom miotaij.
Pomożcie rai krzywdy mey mścić fig możne czary, 

Pomóżcie: niechay moy żal nie bgdzie bez kary.
Sowo, ty hukafz w lefie, a hukafz daremnie,

A co łotry ni robi, raa to bydź taiemnie?
Niechay tak za nig wfzyfcy głofem twym hukaij, 

Niechay i§ wfzetecznicg wfzyfcy nazywaig.
Pomożcie mi krzywdy mey mścic fig, możne czary, 

Pomożcie: niechay moy żal nie bgdzie bez kary.
Zplun trzykroć, a przeklinay, iako ślina pada 

Na ziemię: niech na iey twarz krofta tak wyfiada,
Niech i§ wrzody obleg§, niech z fiebie robaki 

Zbiera, a w gnoiach lega z lichemi żebraki.
Zadzwoniło mi w uchu, dofyć możne czary: 

Zdrayczyna pewnie moia nie bgdzie bez kary.
Podźmy gościa witaymy, pilno mu znać było:

O iednym bocie przybiegł, acz mi nań nie miło;
Ale mi go żal przedfig. Gdy mi fig tu ftawił,

Kadam mu z ferca, choć mi bardzo go zakrwawił.

sn»-
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S I E L A N K A  S Z E S N A S T A .  

O R P H E U S .

«»i  ■ ■ ■' i i. i-  i ■».

Mena;kas i Licydar.

Mtuatkas.

Nic zawzdy, ó Licyda, nic zawzdy do gałek,
Pod czas też nic zawadzi fprobować piszczałek. 

Pifzczałka pafterzowi zawfze przyzwoita;
Ale kto fig za młodu leda czego chwyta,

I na ftarośu nie bywa iedno ledaiakim :
I my fig tego ftrzeimy fpofobem wfzelakim.

Ociec moy tak powiadał, od gałek do bierek,
Od bierek do pifanych; a z małych kofterek,

Potym fig wy chowu i«} wielcy, koftyrowic:
Tarnck fig z młodu oftrzy, dawne ieft przyiłowic.

Lictjdas.

W iefz ty Menalka, ze cif iak brata miłuig:
W fzakie wiedz, ze cig © to nie ieden ftrofuic;

I wczora mi fig o cig za włofy doftało.
T u  pod lipg, kilka nas pofpołu fiedziafo,

A tyś grał na fuiarze, ze cig iłychać było:
W  tym bydło fig ku tobie iakoś obrociło.

Rzecze ieden: nowy fig Orpheus narodził, >
Bgdzie za fob§ bydło, i niemy ¿wierz wodził, 

fatrzcie, iako te krowy nadftawiaig ucha:
Koniecznie tey fuiary każda pilno fiueba.

Wfity*
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Wfzyfcy fię uśmiechnęli; d mnie gniew rozpalił. 
Odpowiem: nazbyteś tę muzykę przechwalił.

A wiem ia, ze Menalka przed tobą nie ziada,
Ba i tu między nami nie wiele pofiada.

T ym  gorzey, rzecze drugi, dobrzeby fię zgadzać,
• A na te fię wyfokie dumy nie przefadzać.

Onegda, gdyśmy grali kręgle przy oftrowie,
Minął nas, iakoby rzekł: wfzyfcyście błaZnowie.

Ale mu te rozumki kiedyś pomiefzamy,
A mali twarde włofy w głowie wymacamy.

Wzdy go bić nie będziecie: muli fam bydż przy tym. 
Kto chce b ić; a kto biie, bywa też ubitym.

Porwą fię za tym do mnie; i iefzcze czupryna 
Czuie moia, iako mię czciła ta drużyna.

Mena tkas.

Wiem ia to', łe  nic wiele mam u nich przyiaini:
Ale i pies nie kąfa, gdy go kto nie drażni.

I ty fię o mnie nie fwarz: niechay oni fwemi 
Obyczaymi fię rządzą, ia będę moiemi.

Kres ukaże, kto dobrą drogą bieg prowadzi:
Kto fobie ile  pościele z razu, fam fię odradzi.

Przeciwić fię każdemu, nie ftałoby człeka.
Kto nie łaikaw, lepiey go ominąć z daleka.

A ty fobie bierz przykład, iako fię ile bracie 
Ze ziem i, gdyś to mufiał włofami zapłacić.

Zawfze muli fzkodować, kto fię ze złym zprzęie: 
Lepiey wniść między w ilk i, lepiey między węże.

I lub fię oni z mego grania pośmiewali,
Boday mię raczey grubi oftowie fiuchali;

Niżby fię iniał ocierać moy głos o ich ufzy.
Rychley fię twarda łkała, rychley kamień rufzy,

N iili ferce zawifne: bo te wfzyfikie złości 
Przeciwko fpokoynemu, pochodzą z zazdrości.

Mnie-
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Mniemafz, łe  w ftaroświeckich piolneczkach baiano, 
Kiedy o Orpheowey muzyce śpiewano:

Ze lafy, ze iwierz dziki fzedt za iego graniem,
Nic to zgoła infzego nie było inym zdaniem;

Jedno że był w kraiu fwym śpiewak umieiotny,
A te n , gmin pofpolity miał fobie niechętny:

I nie chcąc miedzy ludźmi iniefzkać przeciwnemi,
W olał wiek trawie między pufzczami gitichemi. 

Cnota fię nie utai: niech w iakie chce cienie 
T u li  fię; przedlię iafno świecą iey promienie. 

W ywrze człeka potrzeba; a co w kącie liedział,
Poda go Iławie, i świat będzie o nim wiedział.

Ani fię tam zdarzyło w kącie Orpheowi
Długo ukryć: co iż był przyfzedł Chironowi 

Do znaiomości: który także przemiefzkiwał
W  puftych lefiech, a z Bogi częfte mowy miewał.

I rad iego przemożni krolowie fłuchali,
I fyny fw e, pod iego ćwiczenie dawali.

W  ten czas Jazon doKolchow młódź Grecką prowadzi^ 
Tem u Chiron przy infzych namowach to radził,

Aby Orphea z fobą wziął do towarzyftwa:
Z rozumem (prawi) fynu dokazuy rycerftwa.

Z rozumem mocna władza, to ieft woyika zdrowie 
Naywiękfze, gdy ma hetman radę dobrą w głowie. 

Ale iż Bog nie wfzyftko iednemu otwiera;
Jqko pfzczoła z rożnych zioł fłodkie miody zbiera 

T a k  wodzowi potrzeba, i dowcipem władać
Swym włafnym, i mice przy tyra kogo fię dokładać. 

Na co ia tobie podam człeka wybornego:
I zgołać radzę, abyś nie ieżdził bez niego.

Lubo- w pałacach Krolow bogatych nie iyie,
Lubo fię w gęftych lefiech, i puftyniach kryie,

T y  go przed fię wyfzukay, i gładkiemi iłowy 
Ubłagay, aby z tobą był w drogę gotowy.

Uffu-
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Uftuchał Jazon ftarca, i wprzód kolb tego 
Pilno chodził, aby był Orphcus u niego.

Jakoż fię nie omyli! na iego dzielności,
Bo przezeń wfzyftkie w woyiku fpokoił trudności. 

Przezeń rzeczy dopina!, przezeń złe niezgody 
Ucifza!, i wfzelakie zwycięża! przygody.

Orphcus morfkle burze, i wodny fzturm frogi, 
Orphcus umiał błagać rozgniewane bogi;

I kiedy, we złym razie, do wiofeł fig miała 
Młodż ochotna, z muzyki iego pochop brała.

Raz wraz, okiem nie doyrzeć, w wodę uderzaię, 
Piany fię kręcę, krople pod niebo pryfkaię:

Okręt leci, podobny byftrym orlim piorom.
A kiedy nadpływali ku Tyfyiikim  gorom,

Gdzie kościoł! ftarożytny Artemidy leży,
Żaden tamtędy żeglarz cało nic przebieży.

Jcili pierwey Bogini darem nie ubłaga,
Każdego tam zakręci nieprzebyta flaga.

A Orpheus, nie złotem, nie drogiemi dary,
Zmiękczył iey ferce, ale dźwiękiem fwcy cythary, 

Ze nie tylko gniewy fwe morze położyło;
Ale i ryb rozlicznych ftada widać było,

Które fię przy okręcie wkoło zgromadzały:
Jakoby wdzięcznych iego pieśni fiuchać miały. 

T a k  fię więc za pafierzem w pole trzoda fypic,
Kiedy gra na pifzczałce, lub na gęślach (krzypie. 

Potym, za iego radę, wyfcp nawiedzili 
Elektry Atalanckiey, i w obrzędach byli 

\Jfty nie pomienionych; on im też obiawił
Matkę wfzech Bogow, i iey cny obraz poflawił 

W  nabożnym kiaiu Midikim; i obchody ftroyne 
Wymyśli!, i ryccrfkiey młodzi tańce zbroyne.

Za co ona wfzyftkiemu woyiku chętna była,
I fwę łalkawą rękę bieg ich prowadziła.
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I ty Apollo, rymem iego uwielbiony,
Dodawałeś im w kaidey potrzebie obrony.

Strach wfpomnieć, gdzie fig (kały Cyańikie rozwodzą,
A znowu w ocemgnieniu ku fobie przychodzą,

I ptak lotem nie umknie; takim uderzaią 
W  fię zapędem, i na proch wfzyftko pokrufzaię.

Lecz gdy fwoi§ cythar^ Orpheus łagodził,
Beśpiecznie r§czy okręt tamtędy przechodził.

Bo gory rozftgpione, iako wryte ftały,
I iego zlotoftronney muzyki Buchały.

Ale ani żelazne Wulkanowe domy,
Ani ogniftey Etny trzaikaijce gromy,

Ani tak ftrafzna Cyrce, która przyrodzenia
Człowiecze, w nieme tw arzy, czarami odmienia,

I chowa na łańcuchach twardych przykowane,
Raz w wieprze, raz w niedźwiedzie, męże przedziałane. 

Ani Scylla, co cało połyka okręty,
Ani Charybdys, w ktorey wrę byftre zakręty,

Nie ieft tak pracowitym żeglarzom fzkodliwa,
Jako port pięknych Syren, i ludzkość zdradliwa. 

Uczona Muzo, coś to za cory fpłodziła?
Bodayeś była raczey nigdy nie zażyła 

Darów wdzięczney W enery; z oyca fercc maię 
Nieftateczne, a z ciebie, że pięknie śpiewai|. 

Szkodliwfza taka zdrada, która iadowity
Umyft, pod iedwabnemi ftowki, ma zakryty.

Przeto fię one zawfze nad brzegiem wiefzaię,
Pod czas w lekkiego ptaka piorą odmieniaię.

A kiedy kto nadpływa, łagodnym śpiewaniem 
Wabię ku fobie, i ftow cudnych namawianiem:

Do nas, do nas, cny gościu, tu ftań w porcie wolnym.
A kto fię raz dodanie ich rękom fwowolnym,

W takie pęta, w takie fię fidła nędznik wprawi;
Ze fię wieczncmi czafy ztamtad nie wybawi.

G Pomniał
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Pomniał o tym Orpheus, i naprzód modłami 

Wiatry błagał, że okręt bieżał pod żaglami. 
Przytym wfzyftkie mifterftwa, wfzyftkie fwey nauki- 

I graniem, i śpiewaniem, wyprawował fztuki. 
Słuchał Jazon, mtodż infza w około fluchała,

A cythara Syreny wfzyftkie zagłufzała.
Nakoniec fame z brzegów ucha nadftawiały,

A długo za okrętem bieżącym patrzały,
A ten prbł fzumne wody, wiatr go z tyłu gonił.

Jeden fię z towarzyftwa tylko nie uchronił,
Battus flic bardzo mądry ; uwiodły go oczy 

Do biafey p łci, z okrętu nieborak wyikoczy,
Puści fię w pław; a one dłonie wyciągaią

Ku niemu, i fani do nas, fam do nas, wołaią.
I przyfzedłby byt nędznik w ręce ich złośliwe,

Ale go ztamtąd wiatry odbiły życzliwe:
Ze rad nie rad wypłynął na I.ilibiką ziemię,

I tani do śmierci naiefąkal, tam zoftawił plemię.
A ciebie, iako wfporanicć, Medeo niebogo,

Ach nieftetyfz ! nazbyteś poftąpiła frogo; 
Oyczyznęś, ach nieftetyfz! i oyca zdradziła.

Acześ wfzyftkiey Grecyi dobrze poflużyła; 
Pochwalić cię nie mogę: kto Bofkiey boiaźni 

Zapomni, tego wieczne prześladuią każni.
I tyś nie wiele wzięła z fpraw fwoich radości;

Raczey okrutne trwogi, i ciężkie żałości.
Jeżlic kiedy wefoło floiice zaświeciło,

Pewnie cię naywefelfze w ten czas nawiedziło,
Kiedy cię, nie iuż gościa, iuż oblubienicę,

Dowiodły Orpheowe rymy do łożnicę,
Taniec Egeyikie Nimphy, taniec prowadziły 

Aliikie, i Meliikie do nich fię łączyły.
K ie długo fię uciefzy, kto ma gniewne Bogi.

Dla ciebie, «na królewno, znowu wicher frogi
Ude
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Uderzył; iu ł Grecya przed oczami była,
Znowu burza w obcy kray okręt zapędziła.

I wparła na Libiyikie nieprzebyte brody,
Gdzie fię zmiefzane z piaikiem kręcą mętne wody.

A nawy^ abo w wirach toną ponurzone,
Abo w piafzczyftym mule więzną pogrążone.

Jakiego trudu, iakiey trwogi tam nie było?
Aż im do oftatniego głodu przychodziło.

Przychodziło i do oftatniego zwątpienia,
Zc wfzyfcy pewni byli iawnego zginienia.

Sam tylko Orpheus był ferca iednakiego:
Bo dufał mocnie Bogom; a oni też iego

N ie ubliżali łafką fwoią, ftateczności.
A gdy iuż zamierzony kres wfzyftkich trudności

Nadchodził, on to naprzód podał Jazonowi,
Potrzeba, ( prawi) pokłon oddać Trytonow i:

W  iego pańftwie iefteśmy, on morzem kieruie,
T en  tylko rad pomaga, kto wdzięk iaki czuie.

Natychmiaft chętny Jafon, kofztowney roboty 
Oddał mu na ofiarę trzynog fzczerozłoty.

A Tryton fię ukazał iawnie nad wodami,
I okręt z piaikow zepchnął włafnemi rękami,

I wodzem b ył, i drogą bezpieczną prowadził,
Aż ich na pożądany brzeg Grecki wyfadził.

Coż ia czynię? nie o tym zaczęła fię mowa,
Ani tey nocie ftuży chwała Orpheowa.

Ale ten ma obyczay pifzczatka ze trzciny,
T o  śpiewa, co przyniofą do ięzyka śliny.

Lietfdas.

Co częfto ieft na m yśli, toż i w uściech bywa:
Z pełnego (mówią) ferca, i do warg upływa.

Znać żc ty Orpheufza częściey miewafz w głowie, 
N iżli, czomu fię z fobą trykfaią kozłowie.

G 2 Ale
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Ale my dawnych wieków ludzie pochwalaymy,
W fzakie na teraźnicyfzych czafiech przeftawaymy. 

Dobre f§ in§dre pieśni, dobre i ftaranie
O czym infzym, i ludzkie nie złe zachowanie. 

Zaymiymy bydło, aby fzkody nie czyniło:
Bardzo fig ku Stachowey niwie przybliżyło.

loo S I E L A N K I

SIE-

http://rcin.org.pl



P O L S K I E . łoi

*K ----- ;— — -— • ■ — —

S I E L A N K A  S I E D M N A S T A .  

P A S T U S Z Y .

Solon. Sytuich.

Soboii.

Syinichu, «o urzędnik wczora mowif z wami? 
Stjmich.

M owii, ic  fię puftofzą lafy kofzarami,
I to , ze ich na przez rok czynić nie pozwoli,

Podobnoj kto uni tego dobrze nie przyfoli.
Soboii.

Takci dziś urzędnicy, w rzeczy przeftrzegaią 
Dobra pańlkiego, a w miech fobie nabiiaią.

Wfzyftko na wydzieranie: ( boday panofzcli)
Już uboftwu, i tąki, i pola odięli;

Teraz bronią do lafow, fiia drzewa padnie 
Na każdy rok, lita go lada kto ukradnie,

Rąbią ze pnia,' nie tylko powalone biorą;
A przedfię darów Bożych nigdy nie przebiorą:

Las przedfię lafein, a fnadż lepiey to i panu,
Co rok po dziefiątemu wytykać baranu.

Ale lię nie frafuymy, gębę diablii temu
Przyidzie czym zatkać, a paść przedfię po ftaretnu. 

Wełna fię na to przeda, i czym lżeyfzym moie 
Odprawić: niech fię ten wilk tą draceą wfponiozc. 

Stjmich.
Dawno tak baba rzekła, co daley to gorzey;

Dziś fzczyptami odprawifz, iutro nafyp fporzey.
G j  Nay-
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Naycięłey nogę wftawic, i te dziefięciny 
Naprzód naftały, bardzo z niewielkiey przyczyny, 

Przędtym nic nie dawano, darmośmy pafali,
Bryndzę tylko, albo fer, na pocztę nafzali.

Potym barana; alić tego zawfze chciano:
Nakoniec, dziefiątego co rok wytykano.

T eraz na nowe, co fię da urzędnikowi,
Wciągnie fię to w obyczay: bo ikoro fię dowi 

Pan tego, będzie kazał fobie za fwe płacie;
I tak mufiemy na tym dwoiako utracie':

Bo i urzędnik będzie macał fwoiey dziury.
Na oftatek nas będ§ drzeć, tylko nie z Ikury.

Soboii.
Symichu, nie trzeba brać oftro przedfię rzeczy.

Ponjczmy Bogu, on to niechay ma na pieczy.
On daie i dla w ilka, i dla człeka złego,

On daie i dla Pana: a więcby wfzyftkiego 
Odbieżeć? ze fię trocha na ftronę uroni.

Święta to wełna, co fię nia baran uchroni. 
B ogn am da, za wydzierc§ zawfzc nędza chodzi: 

W ydziera, a nic niema. Bog wfzyftko nagrodzi. 
Jefzcze też żon nie mamy, niechay fię oycowic 

Nafi frafuigf ich to przynależy głowie;
A my co wefołego fobie zaśpiewraymy,

Ale co wefołego, pokoy troikom daymy.
Widzifz iako po zimie wiofna naftępuie?

I to uft^pić mufi, co nas dziś frafuic.
Zaczniy, abo ia zacznę, poydziem na przemiany:

I wieniec pięknieyfzy ieft, kiedy przeplatany.
Symick.

Zaczynay ty , ia z tobj w równią fię nie liczęy 
T y ś  miftrzem na to , ia fię dopiero kęs ćwiczę, 

Wfzakże nie wydam, co kto umie, z tym fię ftawi: 
Przy (łowiku i froka piofnkaiui fię bawi.

Soboii.

http://rcin.org.pl



Soboii.
Skowroneczku, iuż śniegi na polach nie leżą.

Już do morza rzekami pieniftemi bieżą.
A tyś rad, i ku niebu w gorę polatuielz,

I garteczkiem krzykliwym wdzięcznie przepieriiicfz,
Bo ikoro wiofna role rozległe ogrzeie,

Skoro łąki kwiatkami pięknemi odzicie,
Wynikną i robaczki z ziemie rozmaite: 4 

A ty potrawki będziefz miał z nich znamienite»
Synach.

Jalkołeczko, jużeś fię na świat ukazała?
Jużeś ożyła? jużeś z wody wyleciała?

Za tobą dni wefołe, i wietrzyk powiewa,
Za tobą i iłoneczko ciepleyfze dogrzewa.

Narodzi ono tobie mufzek niezliczonych,
T y  ich będziefz łapała, po polach przeftronych,

Będziefz łapała, i do gniazdeczka noliła:
Boś ie fobie pod nafzą ftrzechą ulepiła.

Soboń.
Słowiku, moy iTowiku, co w tym krzu różanym,

Od pułnocy mię budzifz fwoim głofem ranym,
1 ty nie 2 ferca śpiewafz, i ciebie coś boli:

I. ia śpiewam, a rym moy idzie po niewoli.
Synach.

Garlico, ma garlico, i ciebie coś więzi,
Ze tu fiadafz ofobno na fuchey gałęzi;

Siadafz ofobno, aż cię chytry lep u łow i:
I mnie nędznicę pędzi do grobu ftan wdowi.

Soboń.
Koźlęta mi w kapuście poczyniły fzk o d »

Szpacy mi poziadali na trześniach iagody,
Wróble profo w ypili, tę mam korzyść z tego,

Ze za Phyllidą biegani, a nie doyrzę fwego.

G 4 Symick.

P O L S K I E .  103

http://rcin.org.pl



Stjmich.
Cieliczka mi do fadu przez piot przdkakuie,

I kwiateczki mi depce, i fzczepy mi pfuię;
Cieliczko nie przeikakuy: i ty Daphnifowi 

D aypokoy, krafna Cyrce, cudzemu mężowi.
Soboń.

Wypatrzyłem grzywacze, gdzie gniazdo nofiły,
I iu i dzieci, iak mniemam, wpoły dokarmiły;

Poydę je zbiorę, i dam komuś na śniadanie,
Nie powiem komu: bo mi idzie o wydanie.

Symich.
Ułapiłem wiewiórkę wczora na lefzczynie,

Niech każdy w ie , że i j  dam nadobney Halinie.
Komu co Bog obiecał, zazdrość nie ukradnie;

A czego nie obiecał, i z garści wypadnie.
Sobot.

Kiedy po górach chodzifz, nie chodź, Phylli, bofa, 
Kiedy po lgkach, zdrowa noikom ranna rofa,

W  trzewiczku do taneczka: a iac go więc kupię,
A ty mnie, lecz podobno moie chęci głupie.

Symich.
Sierfzeń w południe kgfa, przed wieczorem mfzyca. 

Mucha cały dzień, w nocy przykra komorzyca,
U wody fię boy węża, iafzczorki przy krzaku:

Mnie przy chroście, co mowifz fzalony proftaku?
Sobou.

Zuchwała Eriphyla, miiaiąc mię wczora,
Cifnęła na mnie iabłkiem: zk§d mi głowa chora,

Teiknica na mię biie, fzum przelata ufzy,
Spac nie mogę, lice mi blednie, a mdło dufzy.

Symich.
I  mnie w tańcu Theftylis przydeptała nogę:

Od tego czafu wfzyftck iakoby nic mogę.
Jeili
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Jeili rai to na pośmiech tylko udziałała,
Roday krzemienie gryzła, w pokrzywach fypiała.

Soboti.
Kupido,' co ognifte rzucafz w ferca ftrzalki,

Przed laty Nimphy rady ftuchaly pifzczalki.
Dziś pytaig, co kto ma: fnac i Wenus daie 

Zwać fig złot^, prze Boga, złe to obyczaie.

Sarnich.
Faunie, i tyś fwych czafow fiadał miedzy Bogi,

I tobie oplatano wonnym kwieciem rogi,
Pieśniami brzmiały gaie, brzmiały ggfte lafy,

Wefołe były w ieki, były wdzięczne czafy.

iSoboti.

Same owce po górach wolno fig pafały,
Ani zboyce, ani fig wilków obawiały;

Dziś fig wfzyfcy za zyikiem bezecnym udali:
A Tatarzyn kilka kroć co rok fioła pali.

Sjmich.
Buhaiu, raoybuhaiu, nie tak fig niedźwiedzi 

Obawiay, iako gdy nas zdradliwi fijfiedzi
Podfiadaig: przedtym nas na wfzyftek świat znano;

Acz i teraz, nad Wołh<j, .przed nami zadrżano.

Soboti.
Zle dziś i bratu w ierzyć, pod rgkg ftryiowg, 

Odieżdżaigc w gościng, wfzyftko me domowe
Oddałem gofpodarftwo; on mig wygnał z niego:

Snac to fig panom trafia wieku dzifieyfzego.

Stfmick.
Pafterzu, złe pfy chowafz, owce z paftuchami 

Pokąfali: mufi bydi, fuki fig z wilkami
Chowały, oftatek ci pokradmj złodzieie:

Snac fig fo i w bogatych dworach teraz diieic.
G 5 Sobcii.
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Soboii.

Dalekoś zabrn§ł, dofyć paftuchowi
Wiedzieć o owcach, a nie przymawiać dworowi. 

Już te kozy gafgzie wfzyftkie pogłodaly, 
Pozganiaymy ich: aby fig nie rozchadzaiy. 

Świeżego im nawalmy, trzeba czuley ftraży 
Na wiofng: bo na wiofng wilk naywigcey waży, 

Ze fig zimie przegfodził, gdy w oborach było 
Wfzyftko zamkniono; teraz gdy fig wypędziło, 

Naywigcey czyha ha to, kiedy fig rozbieżg.
Zawoiay pfow, niechay tu bliiko przy nas Ież§.,

SIE-
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S I E L A N K A  O Ś M N A S T A  

Ż E Ń C Y .

<= -¿IZJ

Oluchna, Pietrucha, Starojła.

Oluchna.

Juz południe przychodzi, a my iefzcze łniem y;
Czy tego chce urzędnik, że tu pomdleiemy.

Głodnemu, iako żyw o , fyty nie wygodzi,
On nad nami z maczugą pokrząkaiąc chodzi;

A nie w ie, iako ciężko z ficrpem po zagonie 
Ciągnąć fię: oraczowi infza, infza wronie;

Chociaż i oracz chodzi za pługiem, i wrona:
Infza iierp w ręce, infza maczuga toczona.

Pietrucha.
Nie gaday głofem, aby nie uflyfzał tego:

Abo'nic widzifz bicza za pafem u niego.
Prędko nas nim namaca: zły frymark, za ffowa 

Bicz na grzbiecie, a iam nań nie bardzo gotowa.
Łcpiey złego nie drażnić; ia go albo chwalę,

Albo mu pochlebnie, i tak grzbiet mam w cale.
I teraz mu zaśpiewani; acz mi nie wefoło:

Nie fmaczno idą pieśni, gdy fię poci czoło.
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,

Nie iefteś ty zwyczaiow ftarofty nafzego.
T y  wftaiefz kiedy twoy czas; ieniu fię zda mało, 

Chciałby on, żebyś ty , od pułnocy wfiawało.
T y  bieżyfz do południa zawfze fwoim torem;

A on by chciał ożenić południe z wieczorem.
Sta-
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Starofto, nie będziefz ty ftoneczkiem na niebie,
Inakfzy upominek chowamy dla ciebie;

Chowamy pięknę pannę, abo wdowę krafnę:
Zle fię u cudzych żyw ic, lepiey mieć fwę włafnę.

Staro/la.

Pietrucho, nie rada ty robifz, iako baczę,
Chociaż ci nic młodego w pieluchach nie płacze.

Pożynay, nie poftaway, a przyśpieway cudnie;
Jefzcze obiad nie gotow, iefzcze nie południc.

Pietrucha.

Słoneczko, ¿liczne oko, dnia oko pięknego,
Nie iefteś ty zwyczaiow ftarofty nafzego.

T y  dzień po dniu prowadzifz, aż długi rok minie; > 
A on wfzyftko porobić chce w iedney godzinie.

T y  czalctn pieczefz, czafem wionęć wietrzykowi 
Pozwołifz, i nafzemu dogadzafz znoiowi;

A on zawfze, pożynay, nie poftaway, woła:
Nie pomnięc, że przy fierpie troy pot idzie z czoła.

Starofto, nie będziefz ty ftoneczkiem na niebie,
Wiemy my, gdzie cię boli; ale twey potrzebie

Żadna tu nic dogodzi, chociażby umiała,
Siła tu druga umie, a nie będzie chciała:

lk> biczem bardzo chluftafz, boday ci tak było.
Jako ile to rzemienie u bicza zwiciiło.

Starojfa.

Pożynay, nie poftaway, i tybyś wolała 
Infzcgo bicza zażyć, tylkobyś igrała;

Zażyway teraz tego: bardzoc widzę śmicfzno.
Pociagay za infzemi, i zażynay śpiefzno.

Pietrucha.
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,

Nie iefteś ty zwyczaiow ftarofty nafzego.
Ciebie czafem pochmurne obłoki zaftonią,

Ale ich prędko wiatry pogodne rozgonię;
A na-
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A nafzemu ftarościc, nie patrz w oczy śmiele:
Zawfzc u niego chmura, i kozieł na czele.

T y  rofę hoyn^ daiefz poranu wftawaiijc,
I drugg także daiefz, wieczór zapadaijcj 

U nas poft do wieczora zawfze od zarania:
Nic.pytay podwieczorku, nie pytav śniadania. 

Starofto, nie będzicfz ty floneczkicm na niebie,
N i panienka, ni wdowa, nie poydzie za ciebie: 

Wfzędzie cię, bo nas biiafz, wfzędzie oftawiemy,
Babę, boś tego godzien, babęć naraiemy,

Babę o czterech zębach, miło będzie na cię 
Patrzyć, gdy przy niey fiędzicfz iako w maicftacie.

A ona cię nadobnie będzie całowała:
Jakoby cię też żaba chropawa lizała.

Oluckna.
Szczęście twoie, ie  odfzcdł ftarofta na ftronę, 

Wzięłabyś była pewnie na boty czerwone,
Abo na grzbiet upftrzony, za to winlzowanie.

Słyfzyfz? iakie Marufzcze tam daie śniadanie?
A Iłaba ieft nieboga: dziś trzeci dzień wftała 

Z choroby; a przedfię ig na żniwo wygnała 
Nieba czna gofpodyni, takci fiużba umie,

Rzadko czeladnikowi kto dziś wyrozumie.
Patrz, iako i§ katuie: za głowę fię ięła

Nieboga, przez łeb i§ ei§ł, krwiij fię oblunęfa. \ 
Podobno mu coś rzekła; każdemu też rada 

Domowi: tak to byw a, gdy kto fiła gada.
Dobrze mice, iakom ow ig, ięzyk za zębami:

I my mu daymy pokoy, choć żartuie z nami.
Zart Paniki, ftoi za gniew, i w gniew fię obraca.

T y  go ftowkiem, a on cię korbaczem namaca. 
Pietrucha.

Dobrze radzifz, mnie fię on widzę nie przeciwi,
Ale łcpfzy z nim pokoy: co fię częfto krzywi,
» . * Złamać
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Złamać fig może; przyidzie icdna zła godzina.
A czgftokroć, przyczyny bywa nie przyczyna. 

Dobry on bardzo człowiek, by go nie pfowała 
Domowa fwacha, ta go właśnie ofiodłala.

I rządzi nim iako chce, a on fig iey daie
Za nos wodzić, że pod czas mu ledwie nie laie.

N a kogo ona chrap ma, może i od niego
Spodziewać fig, że go co potka niefmacznego.

Więc mu nie wierzy: to iuż żawfze fafoł w domu,
I przemówić do niego, nie wolno nikomu.

Oluchna.
T o  prawda, nie dawnośmy len w dworze czofały.

On ftał nad nami, tam fig z nim coś rozmawiały 
Dwie komornice: ona kędyś podfłuchała 

Za ścianą; iako igdza do nas przybieżała.
N i z tego, ni z owego, poczgła bić ong 

Komornicę: fam zaraz uftąpił na ftrong.
Potym wfzyftkim łaiała, drugie rozegnała:

N am , cośmy pozoftały, ieść przecig nie dała. 
Pietrucha.

też co było, coby ludźmi nazwać ftufza,
Ale też fioftra nafza, także w ciele dufza.

A  iuż iey brozdy dobrze lice przeorały,
I przez włofy ggfto fig przebiia śron biały;

A przedfig wymufkać fig, przedfig z pftrocinami 
Czepczyk na głowie, przedfig fartuch z forbotarai. 

Nayśmiefznieyfza, gdy ow o, chce fig pieścić z mową;
Świni krząkać, a babie, przyftoi trząść głowa.

A pfow nie fyta, dofyć iey bywa każdemu,
Nie wybiegać fig przed nią parobku żadnemu,

N ie dawno dla iednego tylko nie fzalała,
Aż ią Czarnucha nafza w zielu obmywała.

Widzi to i ftarofta, d widząc nie widzi:
Pod czas przy mówi, ona iawoie z niego fzydzi.

Czary
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Czary wfzyftko zmamiły; bo ona z czarami 
Wftanie i lęże, wfzyftka diabłowa z nogami.

Otuchna.
Jeft tak , a nic inaczey: i famam widziała,

Kiedy na wfchodzie jłońca nago coś działała.
Kto z tym miftrzem nakłada, nigdy pocicfznego 

Końca nie doydzie: i ia toż potka od niego.
Na przodku to ko« płuży: potym oraz padnie

Wfzyftko o ziemię, z Bogiem wfzyftko idzie fnadnie.
Bez Boga wfzyftko sliźnie: niemafz nic gorfzego 

Nad diabła, i coż moie on zrządzić dobrego?

Pietrucha.
I koniec i pocz§tek z tym miftrzem nie fpory.

T a k  rok, poodchodziły na głowę obory;
Teraz powyzdychały świnie i proiięta:

Ani iię gęfi, ani fię kłuły kurczęta.
Wfzyftko ginie i w chlewach, ginie i w komorze;

Ani biedney kokofzy obaczyfz we dworze.

Otuchna.
Z komory ręka nofi, diabeł tam nie bierze.

A z ftrony gofpodarftwa, więcey ia w tey mierze
Winuię zaniedbanie, niili guiTowania:

Bo o czym pilney pieczy niemafz i ftarania,
Bez fzkody tam nie byw a, przy Bogu ,  i ręki 

Potrzeba: pilney ręce Bog daie przez dzięki.
T a k  rok bydła, oczy na to nafze patrzały,

Za włafnym zaniedbaniem powyzdychywały.
Ani ich od powietrza ochronie umiano,

A ledwie gdy zdychały, o tym wiedzieć chciano.
Gdzie chłop w głowie, iuż fię tam rz§d dobry nie zmieści i 

Zawfze w tym błędzie rozum fzwankuie niewieści. .
Co mi za gofpodyni ? iako zywo krowy 

Ręk.} fwg nie doiła; gadać o tym iłowy
T ylko
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T ylko  umie, a ftroić po domu fafoły,

Kucharkom łaiac: z puftey nie wyidzie ftodoły 
Jedno fowa: ogorki wczora kwafić chciała,

T a k  to robiła, ze fig wfzyftka czeladź śmiała.
A w karczmie, abo w tańcu, ptak iey nie doleci,

Gdy podołek rozpuści, wymiecie i śmieci.

Pietrucha.
Rzadka to rzecz na świecie, dobra gofpodyni, 

Zwłafzcza bez męża, rzadko która nie łotryni.
I lata nie uikromia: zarowno fzaleie,

I ta co na świat idzie, i.ta co fiwieie.
N iem afziako, przy mężu, małżonka cnotliwa;

T a  i mężowi wierna, i panu życzliwa,
T a k  i czeladkę, i dom porządnie fprawuie,

T a  i doftatki wfzyftkie wcześnie opatruie.
Nie idzie nic na ftrong: bo fię Boga boi,

Pamięta, ie  nad ni$ fgd, i  kaźń Boża ftoi.
Uczciwy ftan, przynofi oftrożne fumnienie:

Zatym Bog błogoftawi, zatym dobre mienie,
Zatym fpokoyne życie, i wfzyftko fię wiedzie.

Kto bez Boga chce wlkorać, fadzi fię na ledzie.

Oluchna.
N ic wiedziałam Pictrucho, abyś tak zabrnęła 

Głęboko w rozum, i tak mgdrościg pachnęła. 
Mufiataś kędy bywać między żaki w fzkole.

I ciebie w oczy młody parobek nie kole.

Pietrucha.
Jam ftuga: infza ftuga, infza gofpodyni;

Ja fobie grzefzę, ona nic na fwoy karb czyni;
Ale wfzyftek dom gubi, i iabym życzyła,

Abym nigdy płochego nic nie popełniła.
Ale ftarofta do nas znowu przyftępuie,

Kwaśno patrzy , z naha>ką na nas fię gotuie.
Zaśpię-
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Zaśpiewam ¡a mu przedfię, rad on pieśni ftutha.

Fatrzynanas, i ftanął, i nadkłada ucha. 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,

Naucz fwych obyczaiow ftaroftę nafzego.
T y  piękny dzień promieńmi fwoiemi oświecafz,

I wzaiem kliężycowi noc ciemny polecafz,
Jako ty bez pomocy nie żyiefz na niebie;

Niechay, i nafz ftarofta przykład bierze z ciebie.
Na niebie wfzyftkie rzeczy dobrze fą zrządzone;

Kfiężyc u ciebie żoną: niech on też ma żonę. 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,

Naucz fwych obyczaiow ftaroftę nafzego.
Gdy ty na niebo wchodzifz, gwiazdy uftępuią,

Gdy kiiężyc wfchodzi, z nim fię gwiazdy ukazuią. 
Siła gofpodarz włada, iiła w domu czyni;

Ale czeladka lepiey ftucha gofpodyni.
Niechay ma żonę: będzie fię domu trzymała 

Czeladka-; nie będzie fię częfto odmieniała.
I nam do dwora będą otworzone wrota:

Wfzyftkich do fiebie wabi przyiemna ochota. 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,

Naucz fwych obyczaiow ftaroftę nafzego,
T y  nas ogrzewafz, ty nam wfzyftko z nieba daiefz,

Bez ciebie noc; z tobą dzień iafny, gdy ty wftaicfz: 
Niech i on na nas zawfze patrzy iafnym okiem ;

Niech nas z pola wczas pufzcza, nie z oftatnim mrokiem. 
Starojła.

Pietrucho prawieś mi fię fianem wykręciła:
T a  nahayka, mocno fię na twoy grzbiet groziła. 

Kładźcie fierpy, kupami do iadła fiadaycie,
W kupach icdzcie, po chroftach fię nie ręzcliadzaycie.

H
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R O C Z N I C A .

Thyrfis.

Dziś rocznica przychodzi, iakośmy fchowali 
W  grob wielkiego Daphnifa, i tg ufypali 

Nad nim mogiłę: bo ta rydlem nie robiona,
Ale ludu wfzyftkiego rgky naniefiona;

Który fzedł za pogrzebem, taki go gmin chował, 
lio żadnego nie byio, coby nie żałował!

Śmierci cnego pafterza, wielkie zawołanie 
Sprawiło to , i z każdym iego zachowanie.

I lubo imię iego idzie pod obłoki,
I (ława rozniefiona iako ¿wiat fzcroki,

Ani on żadney chwały wigkfzcy potrzebuie 
Nad tg, iaky zoftawił, ani nafzey czuie 

Życzliwości grob niemy, i ozigbłe kości,
Duch pewnie odpoczywa w niebieikiey radości; 

Wfzakże nam przynależy powinneobchody;
Lubo dla żalu, lubo dla nafzey ochłody.

Inli infze obrzgdy niechay odprawmy;
Którzy pifzczałkg, i rym uczony miłuiy.

Niech lig rymem popifzy: i ia rymy moie 
Oddam, o wielki Daphni, na ozdoby twoie. 

W ielki Daphni, kiedy cig okrutna śmierć brała,
A Theftylis na twoie konanie patrzała,

X fama ledwie zaraz koitac nie poczęła;
T a k i żal fro g i, taky rang w fercu w zięła:
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Trzykroć mdlała, trzykroć ią od śmierci wracano, 1 
Nakoniec i do ciała chodzie zabraniano.

* Wfzyftkie gaie, wfzyftkic fą wiadome dąbrowy, 
Jakiemiona lapient rozwodziła iłowy,

Jakie płacze kw iliła ; każde mieyfce brzmiało 
Narzekaniem, aż fig i niebu doftawało.

N ic płacz, T heftyli, nie płacz, tobie fig nagrodzi 
T w oia  fzkoda, tobie fig infzy mąż nagodzi;

Nam nigdy taki fąiiad: długi wiek przeminie, I
Nim fig uchowa taki pafterz w tey krainie.

Gdyś ty Daphni na marach leżał, ani gnano '!
Bydła na pafzą, ani w rzece napawano,

Ani wody dobytek w tamte dni kofztował, j
Ani ile trawy tykał; wfzyftkich żal zeymowaf, ' 

Wfzyfcy śmierć twoią czuli, wfzyfcy cig płakali;
I niedźwiedzie, i wilcy po tobie wzdychali; 

Świadkami tego gory, i pufzcze głgbokie.
Daphnis i Muzom ftawił ołtarze wyfokie,

Daphnis Bogom kofztowne budował kościoły,
Za niego pełne gumna, za niego ftodoły,

Za niego nieomylne były utodzaie,
Były i żyzne lata, i wefołe kraie,

T era z, kgdyśmy buyne pofiali igezmiony,
Kąkol brzydki panuie; abo owfik płony.

Prawie nas Bog zapomniał: komu imie miłe 
Daphnifowe, kwiatkami, na iego mogiłg 

Ciikaycie, cienie czyńcie chłodne nad ftudniami,
I nadgrobek poftawcie, i napis rymami 

W yryicie: T u  Daphnis ieft pogrzebhm nie żywy, 
Pigknego bydła pafterz, i fam urodziwy.

Zawieście i pifzczałkg nad grobem : iuż ona 
Nie bgdzie tak łagodnym graniem zalecona,

Jako gdy na niey grawał Daphnis ufty fwetni;
Daphnis i Boga wielbił rymy nabożnemi,

H a  I wiel-
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I wielkich Bohatyrow ftawil mężne dziele.
Jako żywa krynica hoyne wody leie:

T a k  z uft iego płynęły pieśni nic przebrane,
Które, poki świat ftoi, będą nie milczane.

Daphni, acz ziemikich zabaw ty iuż nie pożądafz,
Jeżli też kiedy z nieba na nas tu poglądafz,

Zycz nam wieków fpokoynych; niech beśpieczniechodząr 
Stada po polach, niech ich żli wilcy nie fzkodzą, 

Znać, ze mafz pieczy o nas: pięknie iię odziały 
Drzewa w liście, i gory wkoło fię rośmiały,

Po łąkach trawa buia, ftrugi bieżą żywe;
Między bydłem pafą fię łanie nie lękliwe*

Czafy wefote wftaią, a za dary twemi,
Będziemy imię twoie kłaść między świętemi.

I  ftaną ku czci twoiey ołtarze święcone.
I fam poniofę czary wina napełnione:

I będę w efoł; ieżli mroz i zimno będzie,
Dobra drużyna ze mnę przy kominie liędzie;

Jeżli lato-, ftoł W cieniu, fiafza z winem w wodziej 
Zimie przy ogniu, lecie pod lipami w chłodzie. 

Dainetas i Tytyrus będą nam śpiewali,
A drudzy ochotnicyfi, będą tańcowali,

Lub na odpufty poydziem, lubo na kiermafze,
Wfzędzie cię wfpominieniy, i potom ftwo nafze 

Z uft cię nigdy nie puści; poki rzeki w morze 
Popłyną, poki iafne świtać będą zorze,

Poki rodzaie ludzkie ziemia będzie miała,
Zawfze cześć, zawfze Iława twoia będzie trwała. 

Święć fię, co święte kości chowafz, cna mogiło:
Mnie i dziś, i każdy dzień, na cię patrzyć miło.

■c —L.'

SIE-
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S I E L A N K A  D W U D Z I E S T A .  

E P I T H A L A M I U M

K iedy piękn§ Helenę Atryda poymowaf,
Atryda, który w Sparcie fzerokiey panował, 

I iu i z ni$ był w łożnicy; ledwie fig zmierzchnęło, 
Dwanaście panien u drzwi zamknionych ftanęio. 

Panien przrdnieyfzych domow; każda uftroiona 
Kofztownie, każda warkocz w złoto zapleciona^ 

Każda w wieńcu różanym: i wzaiem kleikały 
Rękoma, i ięwfzy fię, kołem tańcowały.

W  przeymy pieśni, muzyka w przeymy głośna gral&* 
Po wfzyftkich falach]dobra myśl Gę rozlegała.

I takżcś prędko ufnęł, moy piękny panicze?
I takżeś Gę pokwapił rano do łożnicę?

Czyliś ociężał? czyliś tak bardzo ofpały?
Czyli cię gęfte pełne do łoża poftały?

Wzdyś mógł trochę poczekać: nie nciecze Ćpanie, 
Nie tu św it, nie tu iefzcze iutrzeyfze zaranie.

Ale ieżli więc tobie rano fypiac miło,
Nafzey drużynie krzywdy tey nie czynie było.

Nie brać nam było panny; wfzakby przy niey była 
Matka iey , onaby fię z nami zabawiła 

Tańcem , aż do świtania, iuż nie nafza ona,
Już twoia, iuż na wieki tobie przyrzeczona.

Lub rano fłońce wftanie, lubo wieczór fiędzie,
I rok od roku, ona twoi2 zawfzę będzie.

H E L E N Y .

H i Szctę-
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Szczęśliwy królewiczu, ochotnie prylkały * *
Konie twoie, gdy z tobą w ten dom pryiechały. 

Ubiegłeś wielu infzych, którzy fig ftarali
0  to powinowaćłwo, a nic otrzymali.

Wielkich rodziców corg poymuieiź za żonę,
Boika krew z tobą idzie pod iedng zaffong. " 

Niemafz iey równie, wfzyftkg Grecyą przechodzi, 
Szczęśliwy płód, który fig w taką matkę wrodzi. 

Jeft nas dwieście rówieśnic, wfzyftkie zażywamy 
Jednakich zabaw, wfzyftkie za krafne fig mamy.

Ale gdy ktorey przyidzie ftanąć przy Helenie,
Każda ma wadg, każda weźmie naganienie.

Jako po nocy zorza świetny promień daie,
Jako po zimie wiofna wefoła naftaie:

T a k  ona między nami nayświetnieyfza była,
1 twarzą i urodą wfzyftkie przechodziła.

Jako brozda orana wzdłuż idzie przez pole,
Jako dzielny koń, pięknie obraca fię w kole.

Jako gęfty fad zdobi, cyprys okazały:
T a k  z Heleny, ozdobę kraie nafze miały.

Ona i haftowaniem przednią (ławę miała,
Ona, i nayfztucznieyfze opony wiązała.

A gdy w rękę cytharg, abo lutnią wzięła,
I o pięknych Boginiach mutetg zaczęła,

N ic naylepfi miftrzowie przed nią nie umieli;
I wfzyfcy zdumiawfzy fię, by wryci fiedzieli:

A iey wdzięczne uciechy z oka wefołego 
Płynęły, i za ferce chwytały każdego.

Uciefzna dziewko, iużcś nam z cechu ubyła,
Jużcś panieńlki wieniec z głowy położyła.

A m y, (koro cieplcyfze ftońce wiatr ogrzeie,
I piękna wiofna łąki trawami odzieie,

Poydziemy na przechadzki; tam kwiateczkow fobie 
Nazbieramy, a teiknic będziemy po tobie.

Będzie*

ng S 1 E L A N K I
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fcgdziemy fiła teiknić: iako teikni iii a 
Jagnie do matki, gdy ie nowo urodziła.

My tobie barwinkowy wieniec ukrgeieray,
I na wielkim iaworze w polu zawifieemy.

T am ie bgd§ i piżma, i wonie rozlane,
A na ikorze te iłowa będą wyrzezane,

Ze ie każdy wyczyta, idge w te dziedzinc:
Kłaniay fig gościu, drzewo to ieft Hclcnine. .

Bog was żegnay cne ftadło, niech nad wami Boży 
Opiek bgdzie, niechay was fam Pan Bog pomnoży.

Niech wam da dol§ dobrg, i ludzkość przyiemng, 
Niech wam da zgodg śiyigt^, i miłość wzaiemna.

Abyście ftawy przodkow wafzych poprawili,
I potoinftwu miłemu wigkfz§ zoftawili.

Już dobra noc cne ftadło, darów fnu wdzięcznego 
Zażywaycic fpokoynie, aż do dnia białego.

Potym fig ocucicie, a ikoro ockniecie,
O biefiedzie, i o nas pamiętać będziecie.

Bo i my fig tu do was iutro poraniemy,
Skoro śpiewaka z długg fzyig uftyfzemy.

Klefzczmy rękoma, klcfzczmy: dziś wefołe gody, 
Tobie nadobna Panno, tobie Panie młody.

P O L S K I E .  V9
/

MARCIE
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S I E L A N K I

M A R C I N  Ł Ę S K I

:K *

C Z Y T E L N I K O W I .  

< =  r-.  '..j.

jp/oiaifin z dawna, między papierami niemi, Nagrobki 
zbieraney druiyuy, które lenie pi/arz, co i Sielanki 

napi/af. l i  iefzcze w młodości , {bo od kilkunaflu lat Ją u 
myte) podobno o nich nie pamięta, i nie dba. ęfa ich otrzą- 
fain z prochu, i daic do ręku ludzkich. Mniemam, ie fię 
famę, bez zalecenia mego, każdemu zalecą ; abo przynay- 
ntniey z baykami Ezopowemi pod iednę cenę poydą.

Stary Szkapa tu leżę, w błocie utopiony,
We zły raz, od woźnice złego, zaprzężony; 

Od złego i młodego: oboie to chodzi
Pofpołu, biada ftarym, gdy ie rzjdz^ młodzi.

Bywałem kiedyś pilnym ftrożem pana mego,
A mogę fię pochełpić, kochanym u niego.

Na ftarość fparfzywiałem: z dwora mię wygnano, 
Zdechłem w gnoiu, takowy mi nadgrodę dano.

Robiłem w ciężkim pługu, nigdy nie zchodziło 
Jarzmo zemnie, mn§ zafiać, mnj i zwozić było; 

Zdechłem od pracy: dziś mię gofpodarz żałuie. 
Prędko poftrada, gdy kto czemu nie folguie.

N A G R O B K I
• • . , -  i ; , ;

Z B I E R A N E Y

D R U Ż Y N Y .

Starego fzkapy.

Starego pfa.

Wołu robotnego.

Wilka,
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P O L S K I E .

IVilka.

Chłopi, co z ikor§ moię po wfiach fię włóczycie,
Tyfi^c mey braci w lefie, w tym Hę nie baczycie. 

Łacny z martwego tryumf: zabity nie kafa,
Kto iednego zagubi wilka, niech nie pląfa.

Li/z ki.

Mnie, com i tłufte gęfi, i kury kradała,
Mnie, com’i wilkom wielkich łowow pomagała 

Teraz przy marnych ikwarczkach itępica zabiła.
Nic zawfze wielka kradzież złodzieia firaciła.

Kota.

Myfzy darmo po moim grobie tańcuiecie:
Nie dla was, nie mylcie fię, nie chodzę po świeciej 

Zem fię do fadia wkradał: w tym mię poftrzeiono,
I z kamieniem u fzyię do wody wrzucono.

Zaiąca.

Kiedy mię w polu iuż iuż charci doganiali,
Obeyrzałem fię, widzę, że fię z fzkapy wali 

Na łeb myśliwiec ; i tam zaraz złamał fzyię.
Boday fam zgin§ł, kto na gardło iedzie czyie.

Kotka mor/kiego.

Z przodku ze mn  ̂ igrano, a potym mię bito:
Zawfze za błaznowanie takie bywa myto.

Aż mię nawet zabiły chłopięta zuchwałe.
Niech nic błaznuie, kto chce chować zdrowie całe. 

Wiewiórki. .
Na wfzyftkimem fię dobrze u mey pani miała,

Z rofpufty fzkodniegm fię potym udziałała,
Bom iey r§bki pogryzła, za to mię do wody

Wrzuciła, gdzie fię dobrze mafz, tam nie czyń fzkody.

Kozy, co wilczęta wychouoala.

Wychowałam wilczęta włafnemi pierfiami,
Podrofifzy żaiadly m ię, ile fię zawfze z nami

H 5 Wycho.
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Wychowańcy obchodzą: pełno niewdzięczności. 
Mamki, karzcie fig z moiey głupiey uczynności.

Myfztf.

Nazbierałam doiam ki nie mało żywności,
Lecz tego nie umiałam zażywać w fkromności. 

Szukałam wigcey; ledwiem z iamki wybieżała,
Zaraz mig chytra kotka łapką poimała.

Pertifi fuczki.

Perlifia Aiczka m ała: zawfze fig pieściły 
Panny ze mną, aż mig w fwych rgkach udufily. 

Drudzy giną od ngdze, a ia ód piefzczoty.
W  naylepfzym bycie, fą też i fwoie kłopoty.

IVę ia .
Zcm włżyftkim frogi, żem był wfzyftkim iadowity. , 

Wifzg teraz przy drodze okrutnie zabity ;
Brzydzą fig mną i zdechłym, kto chce w beśpieczności 

Pożyć, nicchay fig zbiera na ludzkie miłości.

Komorka, co lwa kąfat.

Doiadałem ia lw o w i, on prze małość moig,
Nie mógł mi nic uczynię; gdy proporce fwoie 

Rozciągam, wpadłem w fiatkg paiąka lichego:
Mały wielkim dogryza, ginie od mnieyfzego.

'  ęfaflrzębia.
Zaftał mig na kokofzy chłop nie litościwy,

Kiiem mig na nicy zabił; iefzczebym był żywy, 
Gdybym fig był iakiemu doftal myśliwcowi:

Zginął, kto w rgce wpadnie głupiemu chłopowi.

Koguta Jłartgo.

Siłam ia poiedynkow wygrywał w młodości:
Tegoż fzczgścia probowac chciałem i w ftarości; 

Pobił mig młodfzy, nawet kania mig porwała,
I pogrzeb mi w gardzielu fwoim udziałała.

Sroki.
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Sroki. ' i

Sroczka roftropny ptafzek mowiciem umiała.
Zem kucharki przed panią czafem ofkarżała,

Zafzyły mi pośladek: takem gardło dala.
Wiara mig i życzliwość na on świat poflała.

Szpaka.
Ja krzykliwy śpiewaczek, ia fzpaczek ubogi,

Żyłem z ludźmi, nigdy mi głod nie bywa! (rogi, 
Przeftawałem na małe, umarłem w cichości.

Ze nie umrze, kto żyie w fpokoyney ikromności. 
Kani.

Pókim na żaby, pókim na myfzy krążyła.
Byłam żywą; (korom fig do kurcząt rzuciła, _

Uwięzłam w fidle: i dziś wifzę między brogi,
Na poftrach infzytn, zawfze fmaczny kąfck drogi. 

Kawki.
Po co my biedne kawki żupami latamy?

Po co w kupach wrzefzczcmy? i w kupach fiadamył 
Mnie w kupie ftrzelec zabił: wfzyftkie uleciały.

Bez wodza, ibezfp raw y, naywigkCty gmin mały, • 
ofajkołki. , - j

Chłopięta niepnotliwe gniazdo mi rozbiły,
I dziatki iefzcze gołe, z niego wyrzuciły;

A iam z wiclkiey żałości, pierfiami o ziemię 
Rozbiła fig, dufza ieft matek, miłe plemię.

Czyżyka.

Latałem do węzełka czyżyczek piefzezony, 
biie boiąc fig nikogo: w tym mię kotka z ftrony 

Połapiła, i zgryzła, i pan nie obroni, .
K to, przed nieprzyiacielem fwym, fąm fig nie chroni.

Papugi.
Gdy fię panny ftużbifte z pachołki ścilkały,

Jam nie milczała: one mi gardło związały,
I tak
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I  tak mig udawiły: igzyk mig natawił 
Chleba i flaw y; igzyk żywota pozbawił. 

t Przepiórki.

Krogulczyku nieboże, mniemafz żeś mig fobie 
U łapił; trochg główki doftanie fig ftobie,

Ja wfzyftka w tayftrg poydg, nas daremnie pfuiefr: 
Sam głod cierpifz, infzemu wieczerzg gotuiefz. 

Słowika.

Kiedym konał w paznoktach iaftrzgbia frogiego, 
Mówiłem żalośliwe te Iłowa do niego, 

Niewinnym ia śpiewaczek, mało na mnie migfa;
A on, idż przecie w gardło: dobry kgs do kgfa. 

Wrony.

Ja ona nieprzydybna, ona chytra wrona,
Czemu tu w ifzg, migdzy brogi obiefzona? \ 

Łacno zgadnie: przy licu złodzicia wiefzaig.
Rwg przedfig brogi wrony; mnie fig nie lgkaig. 

Kruka.
Krakałem na niefzczgście, i za praktykarza 

Słynąłem, iż fig rychley złe , niż dobre udarzą, 
Zaftrzelono mig za to , Iepiey fwe przygody 

Upatrywać, niż cudze obwoływać fzkody.

U4 S I E L A N K I  P O L S K I E .

K O N I E C .

SIELANKI
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O  E M O  W  A.

Sobiem ¿picwat, nie komu, fw t nie cudze rzeczy. • 
Aby kto tegojłuckał, nie maiąc na pieczy;

Przeto ktokolwiek iejlei nie badzie/z mię winił,
Zem fobie raczey dofyc. nie tobie uczynił.

Inaczey ¿wiat malarze, inaczey miernicy 
Kont er feto w a i  zwykli na małey tablicy;

Miernik wfzyfłek krąg ziemfki liniami kry ¿li,
Nie wiele oczom, więcey pokaźnie my ¿li.

Malarz kray do widoku obrawfzy wefoły,
Lub wirydarz pięknemi ufadzony zioły,

Uczyni z  niego lanczawt z  uciefznym weyrżeniem: 
Tak ia fw t kąty chciałem odryfowac pieniem ;

Idąc Sytnonidowym niedoflejpnym ¿lodem,
Bywfzy iego i ziomkiem, i blifkim fąftadem.

Lecz nie dofzedtem; bo go Bellerophon fkory 
Porwał z  fobą na fam wierzch Libetryifkiey gory.

Mnie nikt czołgaiącego od ziemie nie dźwignie,
Nie dziw tedy źe konny piefzego wy¿cignie.

£Jakieźkolwiek najląpi o tym zdanie twoie,
Chociaż to małe brydnie, przecie włafne moie.
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S I E L A N K A  P I E R W S Z A .  
K O B E Z N I C Y .

■«Le=-J. J ■ — t=n ,

Damian. Pantif.

P rawic pod famą pełnią Maia, w końcu roli 
Siedziałem rano wedle naroincy topoli, 

Brząkaiąc na bandorze: aliści ptafzyna 
Sołowik po nafzemu, zwadę ze mną wfzczyna.

Ja hołubca przebieram palcami powoli,
A ftowik toż powtórzył na wierzchu topoli.

I tak trefnie muzyce moiey fię przeciwil,
Zem fię z razu uśmiechnął, \ potym fię dziwił, 

Mówiąc: patrz ptaka, chociaż ledwie możć kwilić, ' 
Przecie nadprzyrodzoną władzą śmie fię filie.

Właśnie iakby nie kontent z gorgow fwych wrodzonych, 
Ludzkiey ręce zazdrościł, i pieśni uczonych 

Chciał nawykać: więc że ia ktorego promieniem 
Bog rozumnym oświecił, zapadnę z mym pieniem,

Ze kto infzy okrąglcy i gładzey rym dzieic,
Z« fi o wicrfzow w godzinę na papier wyleie;

A ia
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A ia z.gofpodarnemi pfzczołami na łące
Auzońfkiey ledwie z kwiatków co foku wyfączg? 

Przecie lubo Apollo nie zawfze mi prawy,
Nie przeftang zaczgtey z Sielankami fprawy, 

Chociażże mi fig fprzyia, atoli przez dzigki 
Mufi do piorą mego przyłożyć fwey rgki,

I powiedzieć, iakowe Demian z Panafcm,
Kobeżnicy, rozgwary czynili pod lafem,

Demian.
T u i pod gorą w ogrodzie, idąc na południe,

Na calcu nierufzanym wykopałem ftudnie:
Wielem prace i kofztu z czeladzią mą ważył,

Abym z domownikami chłodney wody zażył;
Lecz że nie z przebranego ufiawnie irzodlilka 

Ponik wyikakuiący fowito wytryika;
C o  żywo z okolicznych wfi do niey fig garnie,

Idą fiadami trzody, i całe owczarnie;
Aż mi też iuż obrzydła, radbym ią zawalił,

Gdybym fig pofpolitey potrzeby nie żalił.
T a k  cnotliwy on Daphnis kiedy ten fad mnożył,

Który ia teraz trzymam, nie wiele go pożył,
On fzczepił w leśnych pieńkach zrazu niepozorne,

Ja z nich zbieram pafowki i przałki wyborne:
I widzg, że trzeba żyć dobremu człowieku 

N ic tylko fobie, ale i przyfzłcmu wieku 
Panas.

Kiedy fig przeftawiemy w yżey, ktoż nas wfpomni ?
Bgdąli o nas wiedzieć miefzkańcy potomni?

Jeili tylko na lipach, i twardych iefionach,
Bgdą patrzyć po nafzych rzezanych imionach,

Prgdko drewniana pamigć z drzewem fig obali,
Ab® fkorą młodzian.} porośnie; izali 

Madorus z Angeliką przemiankow fpołecznych 
N ic wyrzynali w dgbach i iaworach wiecznych?

A prze-

U 8 S I E L A N K I
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A przecie i dębniki w rynki rozfadzone 
Ogień łakomy pożartł, i napify one,

Ze też iuż w zapomnienie idę, iako znikła 
T ey wiofny w oczach nafzych Weryna nie zwykła: 

Niemafz iey nie mafz między pofpolitym mirem, 
Pokwapiła w podziemne krainy z Zephirem:

Dobrze fę pomienienia na to i Cerkiewne,
Demian.

Lecz w obrzędach duchownych, świeckie zaś nic pewne 
Oprócz-kiedy kto w rymach imię fwe wyryie,

Poki ich ftawac będzie, poty w nich pożyie; 
Zwłafzcza gdy iefzcze pieśni wefołe rad kuie,

Długo taki w pamięci pafterikiey wiekuie.
Walę fię łkały, kraiow czas odmienia wiele,

Poliadaię i zamki w Tatarikim popiele.
A Mopfus Kozalicy, Dameta Menalce,

Ozywaię fię w nafzey po dziś dzień pifzczałce.
Zda mi fię , ze Amintas kochaney Teftyli 

Dumy tyfięcolctnie na mey kohzie kw ili;
Przctoi ktokolwiek pieśni umie więzac łkładnie,

A bo padwany Rulkie wykwintowae ładnie;
Niech fię nayraniey nie boi cichey niepamięci,

Bo taki imię fwoie wieczności poświęci.
Panas.

Jeżeli k to , tedy my naywięcey owczarze 
Powinniśmy wydymać zawfze na fuiarze 

Po górach, i bezludnych pufzczach, między lały 
Trawięc wolne od zgiełków kłopotliwych czafy. 

Same ptafzęta, które poranek witaię,
Nowy poczętek nafzey rnelodyi daię.

Same wiatry, i ftrugi, które głośne depcę 
Kamyki, ciche tony do ufzu nam fzepcę.

Z nami Echo w dolinach nilkich iiedzęc gada,
A do ftow nafzych koniec rymownych przykłada,

I Ze

/
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Ze nigdy nie złożemy parę wierfzow fami,
My tylko pierwfzy, Echo tworzy drugi z nami.

Co przedtym byt Sylwanus i Faunus, leśnicy,
My teraz Satyrowie, my Panowie dzicy,

Nam famym przynależy furmy ich krzykliwe, 
Szypo&e wielogtośne, i rogi myśliwe,

Demian.
Nietylko to , lecz proftym wylygfzy fię Frycem,

I 11 naftępnych wieków mam bydż proftym Hrycein. 
A nie raczey imię me, i zabawki kmiecie « 

Przyiemnemi pieśniami rozgłofić po świecie?
Niech mi teraz przodkuiy iedni urodzeniem:

Drudzy godnośćiy, infi bogatym imieniem.
Mego imienia Kloto nie podetnie kofy,

Bo ie w niebo krzykliwi łabędzie uniofy.
Jako wiele, którzy iię liczyli panięty,

Poległo w ciemney nocy pofpołu z bydlęty; 
Semianowi umrzeć nie dadzy Sielanki,

Nie dopufzczy zamierzchnyć i mnie Roxolanki: 
Panas.

Potym to , ale teraz opodal od domu
Zyiyc, nie mamy żalów opowiadać komu. 

Wfzedtfzy z trzody do gaiu, abo bukowiny,
Nie uyrzyfz tylko brzozy, a nieme choiny.

Nicmafz komu powierzyć taiemnie zakrytych,
Ani pokazać razów za żywe zabitych.

Ja zaprawdę kiedy mię napadnie telknica,
Abo płomień zagrzewa dotkliwego lica,

Nigdzie nie fzukam w takich upałach ochłody,
T ylko  iak owo mowiy z Helikońikicy wody.

Tam kiedy zapalczywe zamyfty utopię,
Nie może iey podżegać zley Wenery chłopię,

Bo iię zaraz ukoi Terce i wyburzy,
Gdy chęci byftrc w wiedzach łagodnych ponurzy;

Ido-
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I dofyc ma, gdy tego ktorego miłuie,
W pamiętnych rymach czafom przyfzłym odryfuie: 

Zgoła taka zabawa fprofne ognie tłumi,
O czym dobrze powiedzieć i Marella umi.

Dtmian.
Ba flyfzałem nie dawno, boday nie w  Niedziele,

Ześ ty o tey Marelli klecił wierfzow wiele.
Jakoś dobry, iełliś co chędogiego złożył,

Powiedz m i, abym teł coś fwoiego przyłożył.

Panas.
Ale bo o tey fwachnie, co fię nabaiało,

Wypadło mi z pamięci, ledwie to zoftało:
Kędy? profzę, Marello, co poranek chodzifz,

Na kradzieł, ach niebogo, nie zwyczayn§ godzifz, 
Częfto na głowie twoiey widzę kwiaty pańikie, 

Narcyzy, Hyacynthy, lilie Albańikie:
Matnli prawdę powiedzieć, Iłowem przyiacielikim,

Nie doftalaś faworow tych w zielniku fielikim,
Kędy tylko Wafilck kocha fię i mięta 

Z przykrym lubczykiem, którym brzydz§ fię panięta. 
A w wirydarzach fwoich kał^ tulipany 

Z koronami Carikiemi fadzic na przemiany;
Przeto mię iu i zaniechay z takiemi fawory,

Bo i mniebyś z pańlkiemi pofwatała dwory.

Dtmian.
T o  oftatki iak baczę; przedniey teł roboty

Wyftaw fztukę. Panas. Kiedyc tak fmakui§ zaloty 
Marelline, pokażec więccy z tym warunkiem,

Ze fię tei mufifz i ty odkryć z fwym gatunkiem. 
Marello niewidziancy piękności, do kraiu 

Przeniefiona zimnego bez pochyby z raiu,
Kiedybyś ty w ogrodzie Nikazego ftała,

Nigdy byś lię młodzieży rofpuftney nie bała:
1 % Samby
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Samby pan w chłodzie twoim mile odpoczywał,

Samby kwiateczki fzczypał, i owoce zrywał,
Na czele wyrzezałby twoim fwe nazwiiko,

Miałabyś i Marelki młode fiebie bliiko.
Teraz ze na wygnaniu ftoifz za parkanem,

Kto fig nie leni, może twoim zoftae panem.
Leda kto nie rozwite kwiaty twe obiia,

A płod niedonofzony trąca kto przemiia.
Każdy pielgrzym, ze tam b y ł, na chropawey ikorze 

Jmig fwe na imionach dawnych nożem orze.
A ty iak płonka leśna bez fm ktow , bez pana,

Bez latorośli ftoifz fzpetnie pokreślana.
Jcżli nie chccfz zaginąć do końca przy drodze 

Pofpolitey, co prgdzey day fig w ciafną grodzg.

Dtmian.
Panafu, wyciąłeś ią tak ze pnia do ładu, 

sPrzyimiy też w ucho trochę moiego pośladu.
Poki Widcńlka Koża, oko nie rozwite,

Jcfzcze w pąku zielonym pokazuie ikryte,
Kto chce woni ikofztować nierozkwitłey roży,

A gw ałtu, rozdzicraiąc pąkowie, przyłoży,
Raną fobie i krotką uczyni wygodg,

Lecz nic powetowaną kwiateczkowi fzkodg.

Panas.
Nie mogg wiedzieć, cobyś zakrył tą pokrywką;

Dtmian. .

Słuchayże dmgiey frafzki z łatwieyfzą rozrywką: 
Jako w Grudniu obłoki zimney rofy pełne,

Na ziemig wyrzucaią kgdzierzawą wełng,
Ledwie Phebus Marcowym rzuci na nie okiem, 

Natychmiaft uciekaią do morza potokiem.
Niemafz takiego ftatku, niemafz i powagi,

Ktoaeyby uie zraigkczył fwym ognicia Bożek nagi. .
Panas.
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Panas.

Wfzyftko co/ w przypowieściach, a nic nie wyrafcnic. 
Detnian.

Kiedyś tych nie zrozumiał, ftuchayłe tey błainie. 
Marello oczu twoich, udatne żrzenice

S§ iako nieprzebranych zdroiow dwie krynice,
Z których zywe roikofzy, lubieżne piefzczoty,

I byftryra wynikaij ftrumieniem zaloty.
Ktokolwiek tylko w nich wzrok przyiazny ochynic, 

Żaden fucho nie zbrodzi, ani ich przepłynie, 
Mufialby wyciofanym bydi z dereniu chłopem,
, Któryby przed powfzechnym ufzedł ich potopem.
Oto ia , iem w ich nurtach rad pławił fwe oko, 

Zabrn^Iem w nie chęciami moiemi głęboko;
Ze ielli mi nie podafz ręki przy kapłanie,

Utonę: iak Phaeton niegdy w Erydanie,
Który nie pierwey na dno rzeki fię obalił,

A i pul świata pochodnią dzienny wniwecz fpalil- 
Panas.

'rerazem cię pośledził tropem twegoi znaku,
Zeć Marella przypadła okrutnie do fmaku.

Nic dbam chociaś mię brzydkim pokropił błazenftwem, 
Kiedyś fię fam otworzył z tak iawyra fzaleńftwem.

Takie rozmowy oni owczarze ftroili,
Dzień też iuz zmordowany ku wieczomey chwili 

Skłaniał głow ę, i krył fię po lekku za gory;
A oni wftali zganiać owce do obory.

SIE-
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S I E L A N K A  W T Ó R A .  

T R U Ź E N I C Y .

«ag . .L-e—afeft̂ gąg»aafej=--f-mŁ.» 

Milofz. Lefzko. Somuyło.

Lefzko;

W itayŁe nafz cnotliwy Milofzu. Milo/z. DlaBoga! 
A z kadzeście tu fpadli? Sam. T w a  iniluchna

droga
Jako fig ma? potomftwo wiedzie fig wam zdrowo!

•». Milofz.
T a  iakoikolwick iefzcze, Pan Bog zabrał owo.

Samutjlo.
A wam nic nie zoftawit dla przypłodku ? Milofz. prawie 

Z czworga ani iednego. Lefzko. Nie bardzo łaikawie 
Obiżedł fig z wami. Milofz. Owfzem gdy fwey z wie- 

czney rady
Drobiazgi te wzi§ł od nas, pewnieyfze zakłady 

Mamy litości iego; bo te cztery świce 
Zawfzc przed nim pałaigc: zawfze mu rodzice 

Smutne przypom inaj: żeby za tg fzkodg,
Abo raczcy zyik, dał im ftokrotn§ nadgrodg.

Dobra rzecz > buyng ziemi} handlować, mówicie,
Kiedy cokolwiek w r o j  nafienia wrzucicie, 

O dbicrajc ie potym fnopami plennemi;
I my te cztery ziarna zagrzebawfzy w ziemi, 

Trzymamy nieomylnie o Boikiey dobroci,
Ze fig nam ta iścizna i z lichw} przywróci.

Lefzko.
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Lifzko.
Day to, przecie mym zdaniem po panu bezpłodnym 

Politowania, dom ieft zoftawiony, godnym.

Mi to/z.
T a k  pofpolicie mowij ludzie wedle ciała,

Lecz ie  nam fzlachetnieyfza cz^ftka fię doftała 
Skażeniu nie podległa, nie iako bydlęta,

Szczęście oftatnie mamy, rozmnażać cielęta.
Ale błogoftawioney wieczności łyieray,

Do niey, pokiśmy w ciele grzefznym, wędruiemy. 
T ę  od nas przepaść dzieli, śrzodkiem ktorey z oczy 

Ofierociałych Prut lię nie wefoły toczy,
Rzeka grzęika i mętna, z płaczów rzewnych owych»

I lamentów zebrana gorzkich pogrzebowych.
Za nij trzykroć fzcząśliwe leżg raylkie kraie,

Kędy dzień ani wiofna wieczna nie uftaie;
Gdzie z Barankiem niewinnym nafze niewinięta 

Odprawuią wefoło nieikończone święta.
Ze tedy dzieci nafae'tę otchłań przebrnęły,

Ze u portu fortunney krainy ftanęły,
Ze i do nas rgczęta fwoie wycijgaia,

I potym obłapić nas niemi wolę mai§;
Nie lepicyże za niemi do wieczności śpiefzyc,

Niżeli tu na krotki z niemi fię czas ciefzyć.
Ale dokądżem zabrnał? prędko od witania 

Do niefpodziewanego przyfzło nam kazania; 
Powiedźciefz in i, co za wiatr zagnał was w te ftrony ?

Saiauijto.

Dzień świętemu Jurowi z dawna poświęcony, 
Ktorego uroczyftośc do fwego obchodu 

Pocifga gęfte kupy Ru (kiego Narodu.
Jedni lię trużyc, drudzy pokłonić Władyce, 

lnli id$ oglądać Kraiow tych Stolice.
I 4 A my
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A my do cicbic zgoła przyfzli w nawiedziny 
Dziwuiąc fig, czemuby pierwfze fwe dziedziny 

Porzuciwfzy, nad famym trzech pagórków pyikiem 
Uiiadłeć ? i ftaleś fig kwiatu dziwowiikiem.

Mitofz.

Nie dla dziwów przenioffem tu gniazdo zaifte,
Lecz nie daleko maiąc kąciki oyczyfte,

T ego micyfca Sąfiedzka bliikość, widok miły 
Z położeniem rolkofznym do fiebie zwabiły.

Wfzak mądrzy gofpodarze, kgdy fig fun du j,
Żyzność gruntu, i dobroć nieba upatruią.

Bo na tym wfzyftek człow iek, aby w zdrowym ciele 
Ducha powierzonego lat zatrzymał wiele.

Jac po prawdzie w pomiernym gruntów tych okolc 
Mam fadowing, ogrod, winnice, las, pole,

Ale i i  rok zupełny, ma ggbg nie małą,
Nie wydołara intratą tuteczną iey całą.

Ztąd iednak znaczny pomoc daią mi iarzynki,
Owoce, winny dochod, i inne przyczynki:

A nadewfzyftko miafto leżące pod bokiem,
N ie tylko oczy karmi przyiemnym widokicin;

Lecz z bogatey fzafarnie rozmaite fpize,
I potrzeby do iycia wydaie nam świże.

Tam  naprzód widzieć ranych kwiatków pierwociny, 
Łakocie iare, fruktow ikoroirych nowiny. 

Znaydziefz zawfze na rynku chociaż bez iarmarku, 
Wigccy żywności: nifcli w panigcym folwarku 

Są tam ggfte kurniki, iwierzyńce gotowe,
Sadze rybne, i wfzyftkie wygody ftołowe.

Milfza mówią przechadzka nad morzem obfzemym;
Żegluga przyiemnieyfza przy pobrzczu miernym. 

Wigkfzą czuie wygodę naymnicyfza ofada,
Która w ląfiedzieftwie miaftu głównemu ufiada.

A nie

J3<S S I E L A N K I
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A nic tylko pokarmem codziennym iyiemy,

Więcey powietrzem, które co moment piiemy:
Ztąd przyiemnieyfze zdrowiu Altany gorzyfte,

Ze na nich przebyw aj wiatry przezroczyfte.
I mnie do ferca przypadł ten kąt z tym padołem,

Ii go nie przykre gory opafały kołem.
Kiedy wichry fzalone z fobą fię pafuią,

Kiedy fię od gorąca łąki rozftępuią;
T a  dolina iakoby tarczą, gęftym cieniem

Przed burzą mię zakrywa, i letnim promieniem.
Bo ledwie, dzień z południa na doł głowę chynie,

Zaraz fię cień rozciągnie po wfzyftkiey niiynie. 
Pagórki tei naypierwey rany świt ogarnie,

Jefzcze doyniki cicho ftoią i owczarnie,
A iuł wierzchem ich Phebus pędzi fwe poczwome, 

Chocże potytn za chmury ikryie fię wieczorne. 
Tu.iednak pożne zorze gafzą fwe pochodnie 

Oftatnie, tu nadednicm palą ognie wfchodnie.
T u  dzień naydlużfzy, który lubo rano świta,

Lubo uftaie, ptaiłwo i żegna, i wita.
Wzrok tei ludzki z poyrzcnia ludzkiego nie fyty, 

Patrząc na leżą miafta i wydatne fzczyty 
Wyflo Grodu, widząc ztąd, to gory nadęte,

T o  równiny wyfmukłe, to wąwozy kręte,
T o  pola w fzachownicę kfztałtnie ufadzone:

Coraz bierze uciechy ztąd nie uprzykrzone.
Kie darmo przcfzlych wieków Poganie mniemali, 

Jakoby gory głową niebiofow tykały,
Przeto na ich wierzchołkach ftawiali bożnice,

Nawet i wiary nafzey przednie taieinnice 
Na górach nam ziawiono; ia moie paciorki

Kiedy odmawiam, wfzcdłfzy między te pagórki, 
Wnet Echo iwiegotliwa za mną ie powtarza,

(Właśnie iako poftugacz czyni u ołtarza)
I 5 Potym
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Potym ie Oready z nabożeńftwem głofzą,

I rowno zemną Pana Naywyżfzego profzą. 
Samuylo,

Zaiby przez gorg one podobny mogile,
Która fig z bliika miaftn przypatruie mile,

Gościniec nie był dobry ? który nam przedziwny 
Do nieba utorował z gory Pan Oliwney.

Lefzko.
I prawieby przyftało nad tym wierzchowilkieni 

Stanąć Hradowi fpafa świgtego nazwilkiem,
Aby nad miaftem ftoiąc, przez czułe ftrażniki, 

Wizyftkie iemu nie chgtne tłumił przeciwniki. 
Milo/z.

Nie moiey to kalety Samuyło niebożę.
Ale Pańikiey fzkatuly, ftawiać domy Boże.

Samuyto.
T a k  nie Xiążgta, ani Panowie Wielmożni,

Raczey z pofpolftwa nafi przodkowie pobożni,
Zeby świgty dzifieyfzy trzymał ich w opiece,

Na garbie mu wydatnym wywiedli fortece;’
Na czym fig nie zawiedli: bo do tego kraiu,

Gdy przedtym Krymczukowie wypadli z Nahaiu» 
Jako czeczotki ludzie po polach zbierali,

Zaledwie fig o bramy mieyikie opierali.
Teraz za ftrażą iego precz w pola zabiegli 

Za Grody, a przedmieścia w krąg wieńcem obiegli. 
I my mu oddaiemy coroczne ofiary,

Aby także hamował od nas złe Tatary.
Ciebie także upewniam nioy dobry Miłofzu,

Ze nie zuboiyfz lwego tym budynkiem trzofu,
T ylko poczniy, a uznafz iako bardzo ihadnie 

Nad mniemanie ten zamyft do ikutku przypadnie,
T y  fzczyptą bgdziefz dawał, a ratunek Boży 

Całą garścią do tych fig nakładów przyłoży;
Cobyś
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Cobyś mufiał zoftawić Dziedzicowi złemu,
Abo wydać zięciowi czafcm niegodnemu,

Cobyś łożył na Pofag, wefelną wyprawę,
I infze brednie ludzkie, wyłóż na tę fprawę:

A wierz m i, ze gruntowniey tym odważnym czynem 
Jmię fwe wffawifz, niili Cor§,abo Synem.

Poki Lew w przednich łapach potrzyma trzy gory,
I Orzeł go okrywać nie zaniecha piory;

Poki do Bugu mętna Poltew będzie płynąć,
Nie przeftanie choyność twa między ludźmi (?yn§ć, 

Ktorey ani zawifny czas nie zgładzi, ani
Zazdrość niezbędna wiekom naftępnym i§ zgani.

Zwodz§ fię Familie, rodzaie miiaij,
Lecz pamiątki pobożnych nigdy nie uftai§.

Zechcefzli fwoy wizerunk po fobie zoftawić,
Rozkaiefz na podwoiach z marmuru poftawić 

Dwa pofggi, ktoreby ręce fobie dały,
I tak cię z tw$ miluchną światu wfpominały.

Miło/z.
Dziękuię wam za radę, ieicli monety 

Jefzcze do niey przydacie cokolwiek z kalety,
Pan Bog ią wam nadgrodzi; a teraz na drogę

Powróćmy nafzą: wiedzieć do tych czas nie mogę,
W  czym mię potrzebuiecie ? Sawut/to. żebyś nas darował 

Pieśniami, któreś teraz nie dawno uknował.
Mitofz. .

Coż ia za Pieśńiotworca? Le/zko. Trudno fię mafz zgoła 
Kunfztow fwoich zapierać, nicmafz tego fioła, 

Nicmafz biefiady, ani ślubnego obiadu,
Kędyby nie śpiewano pieśni twego (kładu:

Odzywaią fię w fiarych i nie letnich ufiach,
A nawet Paftufzęta po gęftych zapuftach,

Pafiecznicy po horach, Owczarze 'kofzarach, 
Nayczęściey ic na dudkach graig i fuiarach.

Mitofz.
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Mito/z.

Podobno to dawnieyfze, ledwie nic dziecinne 
Zawiiaią fig między wami, mam ia inne 

Popieruchno użgte na latofi niwie, 
rTylko ich profzg chcieycie poftuchać cierpliwie.

Samuylo,

I owfzern poftuchaymy. Mito/z. A niżli ie zacznę, 
Przegrawki iak muzycy pufzczg przody fmaczne; 

Żaden miftrz nie uczył mig Rythmem ftow układać, 
Ale fam ledwiem umiał proftym fzennem gadać, 

Słyfząc przy godowniczych fiołach trefne noty, 
Poiąłem kilka wierfzow doić proftey roboty;

T e  uftawicznie w głowie igły mi fig marzyć,
Zem fig też ich podobnych pokufił koiarzyć:

A gdym ie w ofobności długo w nocy klecił,
Kupido mi nie wielki małą głownią świecił,

I tę podpalił chcący czyli nieobacznie
Żagiew, która iui tlała w fercu mym nieznacznie, 

Żagiew gorących chgci pełną z przyrodzenia,
Z lada ifkry podniety blifką i płomienia:

Dopiero ( iako gdy kto do fkrytęy ciemnice 
Przyniefie niefpodzianic zapaloną świeg)

W  głowie mi zaiaśniało, żądze zapalone 
Rozświeciły fig, oczy zrzuciwfzy zaftong 

U iednego dziewczęcia lichego, na czele 
Wyczytały do wierfzow fiiiżące fortele,

Wargi iey Hypokrenem nieprzebraney wody,
ParnalTem zdały fig bydż rozkwitłe iagody.

I tak gdy iey pilnuig, fwych nie ftrzege oczu,
' Zoftałem Rymodzieicm zgoła po warkoczu.
Choć na mnie nie kładziono Wawrzynowych bobkour, 

Powiązałem nie mało wierfzow iako fnopkow, 
Zwłafzcza, kiedym co w lefie świeżego wymyślił, 

Natychmiaitcm po bukach i ofikach kryślił,
Które
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Które potym niżeli oczu ludzkich dofzły,
Chropawę ikor§ kryiki wycięte zaroiły:

A Wołowcy mnicmaiąc, ie  to ftare Muzy,
Abo Pafterz wyrzezał mgdry z Syrakuzy,

Jako wyborne pifma z radości| czytali,
Potym ic między wami śpiewai|c rozfiali,

A ia fię ufzom wafzym dziwuię rofpuftnym,
Ze w nich mieyfce daiecie moim plotkom uftnym; 

Com ia z myśli wyrzucił iak nikczemne śmieci,
T o  chwytacie dla fiebie, i dla wafzych dzieci.

Nawet teraz famemu fobie ganię frodze,
Zem tak kiedy rozpuścił fochom moim wodze.

Jako gdy kto tobakj dymn| mozg podkurzy,
Ze fię mu rozum zaćmi, fantazya wzburzy,

Choć ladaco blazgoni, choć iako wieprz krzaku 
Rozumie że na Lutni Galotowey brz|ka, *1 

Skoro fię zaś wyfzumi, dopiero żałuie 
Błędów przefzłych, karze ie w fobie i ftrofuie.

Nie inaczey Paphiyczyk głowni fwoiey wrzaw§ 
Baczenie mi zaślepił fmrodliw| kurzawę,

Zem iak w odmęcie chodził, nie tam gdzie mi radził 
Rozum, ale kędy mię śleporod prowadził.

Przctoi wyi|wfzy z uft mych wftydliwe wędzidła,
A przyi|wfzy młodości moiey byftre (krzydła,

Zanioił mię do Szaraiu, gdzie cienka podwika 
Nauczyła mię fwego miękkiego ięzyka,

Jam lubo cicho fzeptał, lubo śpiewał krzykiem, 
Zawzdym fię iłyfzec dawał niewieścim ięzykicni, 

Tufz|c fobie że przez te Fraucymerne baśnie;
Jmię fwe Białey Rufi naylepicy obiaśnię.

Aż kiedy w pi|ty fnopek kłofy moie wi|żę,
Widzę iż ie t| fpraw| w ciemney nocy gr|żę;

Z czafem i zapalczywa chuć we mnie oftydla,
Za laty popędliwc opadły mię (kreydła.
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Dziękuięści ftarości, iicsi przytępiła
Rogow byltrości moicy, których żadna fiła 

Poikromic nie zdołafa, tyś bieżące czwałem 
Zatrzymała hamulcem myśli moie trwałem,

Za twoim cichym przyiściem, odbiegły mię fochy, 
Które o zgubę umyft przyprawili} płochy.

Czas Doktor naypewnieyfzy gdy mi laty doi}ł, 
Nauczył mię lekcyi, ktoreyem nie poi}ł,

Pokazuiąc, ze miłość nie prawym ielż fędzi},
Bo rzeczy wfzyftkie mierzy chciwości fwey piędzią. 

Odwagi, ciężkie prace, i nieznośne grzechy,
Lekkim gwichtem odważa krociuchney uciechy, 

Sprofności fw e, przypadki, utrapienia, mary,
Piękn} twarzy pokrywa anielikiey mafzkary; 

Właśnie iako Syrena poftaw} dziewiczy 
Przyłudziwfzy flifow i muzyk«} (łowiczg,

Ogonem fmoczym wkoło gachów fwych zamyka, 
Potym wfzyftkich okrutnie z okrętem połyka. 

Także miłość kiedy fię do człowieka łafi,
Wyftawia mu cukrów} gębufię u Kali,

A pokrywa zdradliwie rzeczy iey oftatnie,
Gdy go takow} łatk} do fwey zwabi matnie,

Srodze tyrannizuie. Wiele pofiadł włości,
Kto wyuzdaney przybrał munfztuka młodości,

Bo więkfza chciwośc ludzka niż ferce człowiecze,
Ztąd gdy kogo pragnienie pod czas żniwa piecze, 

Rozumie że dufzkiem Dnicftr głęboki wyżłopie,
Choć go potym ugafz} wody kilka kropie.

Niemniey świeckie przyłudy gdy trapi} człowieka, 
Smaczne i piękne nader zdadz} iię z daleka,

A (koro do r}k przyid} one dziwowilka,
Kurcz} fię, i maluczkie ftawaia fię zbliika,

Kiedy pierw Iza krew memi chęciami rzucała,
Dziwnie mi fwe wygody fiodko cukrowała,

Ale
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Ale i i  pełne były próżności znikomey,
Nigdy nie nafyciły myśli mey łakotney.

Dla tegoż do fytnieyfzych potraw niyśli głodne
Przenioftem, wziawfzy przed fig dzieła chwały godne. 

Lecz że iu i dzień przcfzedłfzy połowicę nieba,
Południe fprawił; profzę was na fztukę chlcba i  

Będg Ruikie pirogi, będzie i wędzonka,
I coś iefzcze trzeciego zgotowała żonka.

Ltftko.
T ak  to ieft, ie  fię iuż dzień w pośrzod nieba chyl^

My iię teś pielgrzymuje dobrze przepościli,
Przetoż nie damy fobie rwać rękaw, ale ty 

Oftatek nam dopowiefz fwcy rzeczy za wety.

SIE-
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F Ł  A C Z E N N I C A .

■j i.------

Juz teraz powiedz madrey Mnemozyny 
Corko, lamenty oney Heroiny,

Nad ktorę kraiow Roxolańlkich włości 
Nie miały rowney od dawna w piękności.

Serce niefzczęfne, frnutne ferce moic,
Czemu fię w krwawe nie rozpłyniefz zdroie ?

Czemu fez gorzkich nie leiefz ftrumieniem,
Widzęc mię ciężkim zdiętę utrapieniem;

Oto dziś wfzyftkie frafobliwe (Iły 
Na mnie fwym pędem oraz uderzyły.

Gdzie ieft przyiacioł wiernych rzefza wielka?
Gdzie fę pokrewni? gdzie ieft rodzicielka?

Niemafz ich, niemafz! wfzyfcy mię fierotę 
W  pufzczy na wiccznę odefzli fromotę;

W  pufzczy bezludney, w pufzczy famę tylko 
Opuściłaś mię moia rodzicielko,

Kiedy wieczorne zorze prawie gafnę,
Kiedy twarz Hefper pokazuie iafnę,

Opuściłaś mię? gdzież ia głowę (kłonię,
Gdzie lię przed fmokiem iadowitym zchronię?

Który na dufzę, i krew lichę rnoię 
Rozdziera gardło nie nafyte fwoie.

Poydę, ó poydę, i iużein ieft bliikę 
Drogi ó matko twoiey towarzyfzką.

Przeto ktokolwiek wiernym mi iię liczyfz,
Ktokolwiek żalu krótkiego mi życzy fz,

W yrwiy
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W ym iy ftal oftra, a duizg mizerna 

Rozłącz z tym światem rękę miłoiiernf.
1 wy drapieini, wy nieubłagani

L w i, w tey żałofney puftyni zchowani, 
Wfzyfcy lig do mnie co nayprgdzey zbieżcie,

I czionki moie po górach roznieście:
A ia z ochotg dziś nawiedzę kraie,

W których noc fmutna nigdy nie uftaie.
Nie zaftrafzy mig Cerber tioypafzczgki,

Ani fmro^liwy brod fiarczyftey rzeki,
Ani przewoźnik, który z wielkim fzurnem 

Dufze przewozi przez Acheron prumetn. 
Przewiezie i mnie, a ia z podziemnemi 

Wezmę fpoleczność duchami blademi;
Sama ftawfzy fig także cieniem marnym,

Bgdg łzy toczye nad ieziorem czarnym,
Bgdg narzekać u teikliwych progow 

Jgdz zapalczywych, aż podziemnych Bogow, 
Plącz uftawiczny i piękność mey dufzy, 

Dopom ity, abo do gniewu, porufzy.
T a m , tam dopiero pofpołu z żywotem 

Opuści mig żal wieczny, tam z kłopotem 
Płacz koniec weźmie, tam rzewliwe oczy 

Ofchng m i, tain duch z ochoty wyikoczy.
A ieżli piciem wody niepamigtney 

Nie zbgdg troiki, i tey myśli fmgtney,
W wiecznych ciemnościach niech nagle zatong, 

Niech będzie imig moie zagładzone.
Wy zafig igdze, boginie okrutne,

Które lat moich kołowroty fmutne 
Toczycie: czemu śmiertelnym«żelazem 

Prgdzey nie rwiecie dni moich zarazem?
I coż micfzkacie? ia pragnę bydi z temi,

Którzy fwoy mai} odpoczynek w ziemi.
K Jułem
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Jużem na progu oftatnira ftanęła,
Juz mig zimnemi rękami uigła 

Śmierć, iuż mi z karku niezbłagana Kloto 
Głowę zdiąć miaia oftrą kofą; oto 

Wściekła Nemefis , śmierci mi zayrzała,
Chcąc, abym co dzieii żyiąc umierała.

O hańbo moia! co rzeką potomni
Micfzkańcy świata? iako mig też wfpomni 

W ick nadchodzący? kiedy w moim ftanie 
Znaydzie zniewagg nad włafne mniemanie?

Bodayżem była wprzód zimnym marmorem 
Nad Owidowym ftanęła ieziorem ;

Bodayżem była w dzikim Delennanie 
Między lwiętami miała fwe miefzkanic,

Niżeli kiedy fzczgście mig opaczne 
Przywiodło na tak obelienie znaczne.

Ale żc rai iuż przez okrutne zdanie 
Zyć miafto śmierci na ciężkie karanie 

Jefzcze kazano, iakoż moy żal wieczny 
Nic ma fig zacząć na dzień oftateczny?

Jako Pelikan, który od fwych dzieci 
Przez byftry Eufrat, dla obłowu leci,

Jeżeli w fidła niewidome wpadnie,
Które nań Muzyn chytry ftawia zdradnie,

Opufzcza w gniaździe płod niedokanniony,
Który od macior będąc opufzczony,

Krzyczy żałośnie, że też narzekanie 
Wicher po hucznym niefie Gadytanie.

T a k  też i moy plącz, i nieutulone 
Skarg^, uftyfzą lata nietkończone.

ME-
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S W A C I .
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A
Lajfota, Stokłos, Daniłko.

Lajfota.

W iefzłe co Stokłofie? ze za krotk§ chwilę 
Wroc§ fig do nas znowu mile krctofilc,

Gdy po letnich robotach, i codziennych pracach 
Wytchn.jwfzy, uiyiemy na fraacznych kolacach. 

Kiedy wfzyfcy doroczne odprawiwfzy ¿niwa, 
Poydziemy po prainikach, do dobrego piwa.

Stoklos.

Poydziemy, lecz nie iutro, dopiero albowiem
Zyto kwitnie poczyna. Lajfota. O  dalfzych to mowicm 

Czafiech, mowmyż o bliifzych: po drugiey niedzieli 
Będziemy u nadobney Parali wcieli.

Powiedziem i§ do ślubu, przyidzic nam obchodzić 
Swadźbc, do ftolu fiu iyć, i w tańcu rey wodzie, 

Pieśni ikładać. Stoklos. T o  prawda, za wezafu na chwile 
Zdobjdżmy fig na rym y, zwłafzcza przy Danile 

Kobeiniku Podollkim, który dobrze wierfze 
Rozumie, ty zaczynay, twoie inieyfce pierwfze.

Lajfota.

Pigknie kwitnie Czeremcha, pigknie kwitną Trzcinie, 
Dla tego ich co żywo fzarpa w picrwfzcy wicinie. 

Kwiat zwiędnie fmakowity, nie doydzic iagody,
Każdy pragnie kwiatcczki rwać z mlodey urody.

K % Co
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Co fig wfzyftkim podoba, rzadko w cale bywa,
Smaku ten nie Ikofztuie, kto pierwfzy kwiat zrywa.

Stok/os.

Już drugi Marzec m iia, iako w fadzie moim 
Szczepek pomarańczowy pociefza mig fwoim 

Podrofiem.,. iam go fzczepił; a po moiey głowie 
Pożytek zbierać bgdą potomni wnukowie.

Kto czeka, doczeka fig, a kto fig za ś fili 
Przed czafem, czgftokroc go nadzieia omyli.

Laffotu.
Na łące roztożyftey, u kryniczney wody,

Pafia fig łani fiara, i ielonek młody,
Obaczył to myśliwiec, łanig wzdy opuścił,

Ale fig za ielonkictn prgdkim biegiem puścił:
Lecz mu go chybka młodość uniofła w las rączo,

T a k  fig trafia tym, którzy miłuią gorąco.

Stok los.

Trzecia ta zima idzie, kiedy moie fady
Znifzczyły, czgścią mrozy tggi#, częścią grady,

Wy marzły raylkie iabłka, iapurty, ieltonki,
Rane Marelle, tylko leśnice i płonki 

Zofiały : takci i świat opak wfzyfiko robi,
Godnych ludzi omiia, a niegodnych zdobi.

LaJJota.

Pigkny ogrodek, iefzcze pigknieyfzą urodził 
L ilią , ani iey w iatr, ani defzcz zafzkodził,

Buyno rofta, iafnością śniegi zawftydzała,
C oi potym? Rozyna ią fwawolna urwała 

Do wieuca, mało fig co wieńcem naciefzyła,
U wiądł, i tego pigkność pigkności zbawiła.

i48 S I E L A N K I
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Stok los.

Indyan perły zbiera przy morzu głębokiem,
Arabczyk lig bogaci balfamowym fokiem.

Tagus piafek zlocifty na brzegi wybiia,
Aflyryiczyk iedwabn.} przgdzg z lafow zwiia. 

Łakomfza rzecz uroda, i te rzeczy trac§
Lud/ie dla niey, a czafem i zdrowiem i$ płae^.

Laffota.

Syn Wenery różane ufzczypuiąc kwiatki,
Zakloł cierniem palufzek, i fzedlfzy do matki,

Rzekł: ach, ach matko moia, przy twym ślicznym kwiecie, 
Ciernie mig uranifo; ona zaś: me dziecię,

W iefz, że przy rozy oftre ciernie tui fig rodzi,
Dla rozy zaś roikofzney i ranie fig godzi.

Stoktos.

Nadobna Melpomene w Mirtowey krzewinie 
Grala na lutni, przed ni.j Niraphy, i boginie 

Tańczyły; byłoby fig tam przypatrzyć czemu,
Gdyby nie zabraniano oku śmiertelnemu 

Widzieć; tylko udaią, prozne iclt fiaranie
0  tym, czego iako iyw  człowiek nie doftanić.

Laffota.

Gdy mrok wieczorny padał, iam owce z ugory
1 koźlęta latofie zganiał do obory.

7. trefunku w doł poyrzawfzy, uyrzałem w dolinie 
Kwiateczki zrywaiące trzy wefpoł boginie;

Z niemi też Amarantg. Amaranto moia,
JeŁli upodobanie, ieźli wola twoia,

Podi do mnie, iać pokażę, kędy Konwalia 
Kędy rumiana kwitnie i biała Lilia,

K 3 AU»
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Abo nic chodź, bo ieźli tak palifz z daleka,
Jakoż z bliika nie bgdziefz podżegać człowieka.

Stok tos.

Zayrzę wam ó Naiady, że każdy kwiat polny 
Zrywać na wieńce zawfze macie przyftgp wolny.

T ylko  ty moy Narcyflie, kwiateczku kochany,
Zadn§ rgk<j smierteln.j nie bgdziefz urwany,

T y  ftoifz w czyftym polu nad ftrumieniem bliikim, 
Ktoryc nogi polewa Twym potokiem ślifkim.

Poranek czyftą rof§ kropi twoie wargi,
Słowik nie zapomniawfzy ftarodawney Ikargi,

Kwiląc pieśni cat  ̂noc, ptaftwo drobne glufzy,
Która twe meIody§ uwcfela ufzy.

Banitko.

Dofyc na młodość wafzg, bgdj wam młodzieńcy 
Powinni za te pieśni, także nowożeńcy.

Jcfzcze ia iedne przydam, chociem ftarfzy laty,
Przecie lig nie powltydzg wyikoczyć przed fwaty.

Jak tylko Amaranta pofzła z tey dziedziny,
Płaczą po niey i gory, i.nilkic doliny.

Płaczą z paftufzgtami rzewliwe Sielanki,
Tyrim on zawiefiwfzy na dgbie multanki,

Z płaczem rzekł: Bog was żegnay miefzkańcowie leśni, 
Jedney bez Amaranty nie zagram wam pieśni.

W tjż Naiady w przezornym wychowane Nieftrze, 
W zdychaij po niey, iako po rodzoney fieftrze;

Dla niey i ogródeczek, który rgkj włafng 
Sadziła, odmienił lig, iuż w nim roże gafną.

Juz gwoździki blednieią, iuż lilie śliczne
Potruchlawfzy, Izy po niey tocz§ z licbie mliczne.

Rozmaryn upiefzezony, Kroi wonnego ziela, 
Gał^zeczki opuścił lubego wefela.

Zgoła

1 5 0 : S I E L A N K I
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Zgoła naymnieyfzy kwiatek po niey telknigc mdlcie, 

Jui też od Akwilonu wiatr oftrzeyfzy wieie. 
Przyidż do nas Amaranto, znowu wiofna wftanie, 

Znowu ftowiczck przez noc śpiewać nie przcftanie. 
Wrocg fig z tobg do nas ulubione czafy,

Pola w kwiatki, w ratody lift odzieig fig lafy.

Laffota.
Danilku, nie owcami twoy padwanek pachnie, 

Podoba fig i owey mniemam pannie Kachnie,
Co ftgpa iako pawa, a natrzmiwfzy rogi,

Ogon za fobg wtoczy. Nafz taniec ubogi: 
Przedtym plgfy wyprawia! z Podolikg Potonkg,

Teraz ikoczy Wekiery z Pafig nowoionkg.

SIE-
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Fi'/a/, Olechno, Dorylas.

Już to oimnafty odwrot na fwym zodyaku,
Koła (Toneczne w ftecznym uczyniły raku;

Jako ozdpba mego i chluba rodzaiu,
Symich do fzczęśliwego zt§d poftjpił krain.

Symich nadobny paftcrz, urodziwey trzody,
Ktorego nad potokiem Kaftaliyikiey wody,

Kwiatki zbieraigcego froga Perfephona 
Od pierfi oderwała Muzom prawic z łona:

Choćże on do przybytków wiekuiftych wzięty,
Z duchami przcczyftemi śpiewa święty, święty!

Ja przecie, ilekroć fię dzień lecie przefili,
(O  ktorey od nas wyżey przeftawil fię chwili) 

Odnowiwfzy lamenty dawne, i teiknice,
Odprawuię płaczliwy za niego rocznicę.

Infi rowno z żałob§ (kończyli fwe żale,
Niektórym fmutng pamięć czas w yraził, ale 

Zadcn w iek, który (kały i marmury krufzy,
Oczu moich z łez rzewnych po nim nie ofufzy.

Aleć i ty cnotliwa drużyno fpołecznie,
Dnia dzifieyfzego ie  mn$ zapłaczcfz ferdecznie, 

Wfpomniawfzy, iako gładkim rymem, iako mile 
W yftawił w krótkich pieśniach wfzyftkie krotofile.

A chociażżc Hyacynth kwiat Słowieńikiey ziemi 
Trunnę icgo okrywa ^ał^zkami fwemi,

Prze-
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Przecie i tu kardy z nas wziąwfzy darnia bryłę,
Na imię iego, wielką ufypmy mogiłę,

Na ktorey wierzchu, miafto rytego grobowcu,
Zawfze świeżego rzędem nafadzę iałowcu:

Srzodkiem wieńców zawiefzę barwinkowych parę,
I którą mi darował odchodząc cytharę:

A wy miafto napifow, nad oziębłym grobem 
Spiewaycie ze mną iakim kto umie fpofobera.

Oltchno.

Jako obchodu tego ftałeś lię powodem
Także bądź i śpiewania: ty zaczynay przodem.

Hylas.
Niemafz cię, niemafz Symichu moy złoty,

Ma uciecho, m eroikofzy, moie piefzczoty.
Niemafz cię, niemafz żywego z nami,

Prożno cię po wfzyftkim świecie z płaczem fzukamy.
IJwiądłeś nagle iako kwiat różany,

I zniknąłeś iak poświata Jutrzenki rany.
Niemafz cię, niemafz przed ludzkim okiem,

Jako (łońce, zakryłeś fię ciemnym obłokiem.
Zagaiła światłość twoiey przyiemności,

Zafzty nocą oftatcczną twoie wdzięczności.
Uftały w uftach twoich żywe zdroie,

Uiął fen nieprzebudzony żrzenice twoie.
Trzykroć żałofny, opłakany grobie,

T yś nadzieie i pociechy me zamknął w fobie.
T y  ferca mego wziąłeś połowice.

Zoftawiwfzy miafto niego płacz, i tefknice.
T u  miećcie kwiatki pachniące młodzieńcy,

T u  panienki nieście rofzczki z wonnemi wieńcy.
Okryicie ten grob zewfząd ziołami,

By nie w iędły, ia ie będę polewał łzam i.
A ty krwi moia wielce ulubiona,

Z ferca mego do truuienki tey wytoczona.
K 5 Dobra
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Dobra noc mieway, poki ia z tob§,
Żywy z żywym nic uyrzg fig wiafng ofobf.

Olechuo.

Komu kwiateczki me kwitniecie ?
Komu zapachy gotuiecie ?
Kto wafzyin zechce bydź ftrainikieni?
Kto wafzym będzie ogrodnikiem?

Ponieważ* przyiaciel moy ferdeczny 
Odchodzi odemnie w on kray wieczny.

Ehey roże śliczne, ó roże!
A ktoż mi was zrywać pomoże?
O lilie, młode lilie,
Ktoż mi z wa* wianek uwiie?

Kiedy naywiękfze moie kochanie,
Zeinng fig oftatecznie rozfianie.

Ach fiołeczki me rumiane,
Dla kogo będziecie zerwane?
Oy wianeczku, luby wianeczku,
Komuż cię daruig w taneczku?

Gdy fig odemnie śpiefzno wybiera,
I gdy moy naymilfzy umiera.

Rozmarynie, hey rozmarynie!
Już przyicmny zapach twoy zginie,
Nie tylko rozmaryn fam zgoła,
Wfzyftkic wonne znifzczcig zioła.

Oto kwiatek żywy z nicmałcm 
Uwiódł, świata wfzyftkicgo żalem.

Dortjlas.

Z żalem nieukoionym fercc mi wfpomina, 
jako migSymich, pociecha iedyna 

Zegnał. Gdy fig rozftang z tym światem mizemyjn, 
Jeili mi bgdziefz przyiacielem wiernym, 

Przynaymniey w rękę martwy dafz mi wonne ziele, 
Abo poprawifz wieńca na mym czele.

Lubo
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Lubo na oczy rzucifz, ziemi pierwfzą bryłę,

Lubo nad grobem ufypiefz mogiłę.
Ani mię zapamiętafz, owfzem kaidey wiofuy 

Rozami grob moy potrzęfiefz żałofny.
Na co ia; moy Symichu, me ferce iedyne,

Niechże ia pierwey niefzczęfny zaginę,
Nicchay ia twoie mary śmiertelne zalęgę,

N iżli Hę z tobą tak prędko rozprzęgę.
Ale ze iuż oftatnie pofziy żyzem lofy,

A z wiatrem pofzły życzliwe me głofy:
Jużeś w młodości (kończył, doyrzale twe żydło,

Już ciało twoie fzlachetne oftydło.
Już, hey nieftetyż! one oświecone oczy,

Smrodliwa ropa bez przeftanku toczy.
Już czoło okazałe, i udatną fzyię 

Plugawy robak bez przeftanku ryie.
Nie długo proch zbutwiały, i próżne nadzieie 

Wicher po ziemi przeftronney rozwieie;
Ze wfzyftek człowiek z wzroftem całym (żal fię Boże) 

W  maluchncy garści zamkniony bydi może.

Hilat.

Między Mirtami, przy Ideyfkim dole,
Wdzięczny fen fpało nadobne pachole 

Beśpiecznym okiem; aż z puftey iaikini 
W'ynidzie kniemu podziemna bogini,

Smierc niezbłagana, bez ciała, bez oczy.
Z kofą do niego iadowitą (koczy,

I krzyknie: tyś to niefzczęfny Kupidzie,
Dany za giermka, i fyna Cyprydzie?

Żebyś fię moiey potędze znrzeciwiaf,
Żebyś znikomych ludzi płod ożywiał?

Co teraz myślifz bezecna hołoto?
Poydzicfz gdzieś nic b y ł, poznafz co ieft Kloto ?

Stra-
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Strachem tak nagłym dziecina przeięta,

Krzyknie, o matko moia, matko święta,
Folguy mi, wfzak ia pod twą żartką kofę 

Naród człowieczy bez przeftanku płofzę.
Co więkfza od tey chwili, na twą ftronę,

Lud ikazitelny bez liku pożonę:
T o  mówiąc: napnie łu k , i ftrzalą żywą 

Zaymie po kościach śmierć nielutościwą.
Ażci odmiana prędka: bowiem ona 

Jędza miłofn§ chęcią zapalona,
Kofę i faydak śmiertelny odrzuci,

A do fzyie fię Kupidowey rzuci.
Potym mu kołczan martwemi natkniony 

Strzałami, między zawieli ramiony.
W  tym moy Kupido złocifte rozwinie 

Skrzydła z barków fwych, i gdy fię wywinie 
Z ręku, piórami tak długo wiatr rzeże,

Aż na Paphiylkie przypadł lotem wieże.
Tam  obaczywfzy matkę Erycynę,

Z płaczem iey powie takową nowinę.
Ona go ciefząc; dziecię ukochane,

Czemu pobladły twe ufta różane?
Czemu fię boifz? nie w iefz, ze krwie Bolkiey 

Nie dotykaią śmiertelne przegrożki?
On też w nadzieię nie wątłego wieku,

Naymniey folguiąc biednemu człowieku,
Młodość i ftarośc, panny i chłopięta,

Równie zagania w niepozbyte pęta.
Napada nilkie i ubogie liany,

Bierze w niewolą chudziny, i pany.
Ludzie mądrości znaczney, wielkiey rady,

Pod przykre iarzmo zewfząd pędzi ftady.
Wfrędy go pełno. Raz przechodząc błonie,

Szeroko w pięknym leżące Aonie,
Uyrzy
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Uyrzy Symicha, młodego Symicha,
A o n , gdzie ikała Pamaika wypycha 

Wody fzemrzące, na głośney Cytarze 
Pieśni wygrawa, a przed nim po parze 

Tańczy boginie, Muzy i Charyty:
Aż Terpfychore z konwaliey wity 

Wieniec, lubemu dawfzy Cytaryście,
Jęła okrywać ikronie iego w liście 

Blufzczu krętego; w tym Amor po cichu,
Skradłfzy fię, fzepnie: uciefzny Symichu!

Nie lepiżby to tym czafem w Cytherze,
Przy białym, lata trawić, fraucymerze?

I fercowładney poftużyć bogini,
Niżeli teiknić w tey głuchey puftyni.

Słyfząc to Symich, począł pałać wftydem,
Począł uchodzić przed zdradnym Kupidcm,

Żałośnie krzycaiąc, ó niepokalane 
Córki mądrości! ieżli wam oddane 

Czyftości moiey, przyieinne fą śluby,
Jeżeli moy rym był wam kiedy luby;

Brońcie mię teraz: widząc to zuchwały 
Marfowic, porwał kołczan pełnoftrzały;

On kołczan, który dała mu w zakładzie
Wiedma piekielna, ten naymnicy o zdradzie, 

Wiedząc, gdy z niego śmiertonośne pręty 
Położy na luk haniebnie napięty,

Nieftetyż! ledwie cięciwy pociągnie,
Za pierwfzym razem Symicha dofiągni*

Strzałą, którą mu na złe porzuciła 
Lachefis wściekła, gdy go polubiła.

Zatym Symicha wfzyiłkie żywe fiły,
Wfzyftkie uciechy żywe opuściły.

T u  koniec wzięły Sauromackie ody,
T u  fymphonie, tu głośne epody

im ały,
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Uftały, kiedy przedniego muzyka 
Zaraza bolera niezleczonym tyka.

Niemafz iuż, niemafz Orfeufza, który 
Siedząc w pośrzodku Rhodopeyikiey gory.

Zwabia! ftronami wdzięcznerai wfzelaki 
Zwierz, ryby wodne, i powietrzne ptaki.

Lecz iako łabędź, ktorego śmierć bierze,
Ufiadłfzy nilko przy cichym iezierzc,

Smakuie fobie koniec tego świata,
I wiecznych czaiow nic przeżyte lata, 

Wzbudziwfzy w fobie nowe melodye,
Nowe koncenty, nowe harmonie,

Krzyczy z radością wiekuifte hymny 
T a k  długo, aż go duch opuści zimny.

(¡techno.

Kto kiedy więkfzą żalu miał przyczynę.
Jako kiedy me kochanie iedyne,

Śmierć nicokrotna złupiwfzy z żywota.
Wegnała w trudne Proferpiny wrota.

Niewinna dufzo, ciebie cnoty twoie 
Przyprowadziły na wieczne pokoie.

Gdzie będziefz wiecznych zażywać roikofzy.
Których przypadek żaden nie wypłofzy.

Ja zaś po tobie ó Aońlki ftugo,
O wychowańcze, będę tęiknić długo;

Będę z fioftrami płaczliwey Kameny 
Nad ciałem twoim kwilić rzewne treny.

T a k  więc orlica, wziąwfzy w pierli ftrzałę.
Chociaż z tym razem na wyfoką ikałę,

Chociaż uleci na dzikie bałchany,
Nie może pozbyć raz zadaney rany.

Nie mnieyfzym i ia, przez twą śmierć, fpofobem 
Zraniony, nad twym dziś narzekam grobem.

Gdzie
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Gdzie was na ten czas piorą zanofiły
0  Kupidowie! gdy Symich moy miły 

Zegnał oftatnie Helikoiiikie zdroie,
1 dwoywierzchnego Parnaflu podwoić.

Wierzę ani Cypr, ani Paph fzeroki
Był wam przyczyną takowey odwłoki:

Bowiem go i Cypr żałował miłofny,
I Paph dla niego toczył łzy żałofny.

Nad to i Paphy dziecie gładkiey twarzy,
Ogniem fwym więcey nikogo nie fparzy,

Gdyż nad Symichem płacząc uftawicznie,
Zalał w pochodni światło świetnoślicznc.

Ani z Cyteru złotorncha Pani,
Strzałami fwemi ferc ludzkich urani; 

Abowienfwfzyftkie na ftos ułożyła,
I ciało twe nań Symichu włożyła.

T u  latorośle nieście balfamowe 
Nadobne Nymphy, tu gałąiki nowe 

Mirtowe miećcie, tu różane wianki,
T u  kładźcie pięknie złożone rownianki.

A ty Aońlkiey matki fynu mały,
"Pu wfzyftkie porzuć ferdcczne zapały.

Podnieć twym ogniem grobowiec żałobny,
Na którym Symich fpoczywa ozdobny;

A ia poftawię fłup nie ladaiaki 
Nad nim, przy którym napis będzie taki:

T u  leży Symich, Symich'on nadobny,
AboKupido, abo mu podobny,

Dorylas.

O ktoby mię dziś przybrał w piorą lotne,
I dał mi ikrzydła do barków obrotne,

Żebym przed żalem, który mię nic lckk*
T ra p i, poleciał od ludzi daleko.

POLSK I E .  159
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Wolałbym micfzkać w bezludney puftyni,
Abo ftę zamknąć gdzie w ciemney iaikini, 

Niżeli martwe częfto przyiacioły 
W idzieć, i z niemi umierać na poły.

Ilekroć bowiem człek miłych utraca,
T y le  razów żal życia mu ukraca;

I w iednym grobie lklada to oboie,
Ciało nieżywe, i pociechy fwoie.

I ty Symichu ledwieś fię urodził,
W  wielkieś nadzieie pokrewnych zawodził; 

Dodawały im wyfokiey otuchy,
Dowcipu twego niemal Boikie duchy.

A teraz, iako gdy kto przed pogodnym
Słońcem fchroni ftę pod iaworem chłodnym, 

Jeili fię drzewo z trafunku obali,
Oraz i fiebie, i icgo przywali:

T a k  niefpodzianym za twoim upadem 
Oczekiwania padły iednym śladem;

I drzewo, i cień, i pociechy potem 
Naftępuiące zmiefzały fię z błotem.

A przetoż irzodła, i przezorne zdroie 
Dodaycie mi łcż, abym fzkody moie 

Godnie opłakał, chociaż że nadgrody 
Nie wezmę rowney za te moie fzkody.

Jako z włafnego brzegu roftoczona 
W oda, od ziemi łakomey połkniona,

Już ftę nie wraca do pierwfzego fioku,
T a k  z powfzechnego i ciebie wyroku 

Gdyśmy Symichu złożyli do lochu,
Prochem ftę ftawfzy, utonąłeś w prochu. 

Gdzie teraz ono czoło twe łagodne?
T rzykroć wdzięcznieyfze nad niebo pogodne? 

Kędy uft gładkich nieprzebrane morze?
Gdzie oczy millke nad poranne zorze?

!<fo S I E L A N K I
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Kędy dowcipu dziwnego przybytek?
Śmierć zdruzgotała w  drobne kąiki wfzytek.

Ehey nieftetyż! twoie lube oczy,
I takie pyłkiem brzydkim czerw roztoczy?

Czoło wefołe, i udatną fzyie 
Robak zgniłemi zębami poryie,

A potym z ciałem i moie nadzieie 
Wicher po drogach roftannych rozwicie,

Ze i ty znikniefz, i twoia pamiątka 
Pofpołu z tobą zaginie do fzczątka;

O prędkoś fobie za powinowattwo 
Naymilfze przybrał plugawe robaćtwo.

Owad podziemny, węże i gadzina,
T o  twoi krewni teraz i rodzina:

T w oi to bracia teraz i rodacy,
Smród, zgniłość, mfzyca, czerwie i pędracy.

Ze mną płaczliwe rzeki narzekaycie,
Ze mną i wiatry wzdychaiąc, ftękaycie,

Cokolwiek wonnych kwiatków w fadach roście, 
Zerwatfcfzy, byftrym pędem tu przynoście.

Jak wiele liftów ftrumieni okrywa,
Niechay pofpołu z wodą tu przypływa.

Niech wody łzami, kwiateczki ozdobą,
Liftki niech będą grobowi żałobą,

Grobowi, w którym twardym fnem zmorzony,
Nocuie Symich moy nieprzepłacony;

Już nie on Symich, iaki w ciele żywym
Byłczerftwym , grzecznym, chybkim, urodziwym: 

Ale żalu moy, w żafofney poftawic 
Bardzo odmienny, on, i nie on prawie:

A zgoła nic on, tylko iego ziemna
Lepianka, oczom ludzkim nieprzyiemna,

Z ktorey gofpodarz uftąpił, a ona 
Stoi puftkami fobie zoftawiona,

L Stoi
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Stoi iak fzałafz chrościany odarty,
Który winiarze ftawiaię dla warty;

Zaledwie z oney ftraż uftępi kucze,
Juz î  lada kto odziera, i tłucze.

A przetożgory, i niikie doliny,
Pomożcie wdzigczney płakać mi dzieciny,

Ktorę fwym mlekiem Jowifzowe cory 
W  cieniach Parnalkiey wychowały gory,

Ktorę kołyfząc, aby fpata chutni,
Gdy przyśpiewuię cichuchno przy lutni,

Wfzyftkic muzyki, i pieśni w nie wlały,
Jakie piaftunki kolwiek one grały.

Teraz iuż dziewek Boikich ukochany
On wychowaniec, z prochem pomiefzany,

Zamknął żelaznym ufta fwe milczeniem,
Już go nie ftychać, iuż lig ftodkim pieniem 

Do pozoftatych przyiacioł nie ozwie,
Poki nas tręba do fędu nie pozwie.

Ona to tręba, która kiedy krzyknie 
Na trwogę, włżyftko ftworzenie przeniknie, 

Wfzyftkie otworzy groby zmarłych ludzi,
Wfzyftkich nas ze fnu długiego obudzi,

1 ftawi na fijd oftatni w tym ciele,
Ktorc iuż było zginęło w popiele.

Tam  śmierć od żalu okrutnie zawyic,
I wlaliią ręką fama lig zabiie.

Tam  niezbłagane dni nafzych fzafarki,
Rzucę o zieinig nie płatne zegarki.

Słońce od Brachu nagiego zemdleie;
Kligżyc twarz krwawy pofokę zaleie.

Gwiazdy z przeftrachu chorobę fzkaradnę 
Z nieba rzucone, na ziemie upadnę.

Ziemia lig z gruntu porufzy, a łkały 
Bgdę fig zbiiac iako morłkie wały.

Włzyft*
http://rcin.org.pl



WCtyftkic mifterftwa rgk ludzkich i czyny,
Potop ogniowy obroci w perzyny.

Miafta i zaniki pyfzne w niwecz zburzy,
Pompy światowe popielcem przykurzy.

Nafze ozdoby i galanterye
Grubym zuzelem na wieki pokryie.

Wfzyftck świat wezdrgnie oraz w oney dobie,
Sam fig w żałobę ubierze po fobie.

Sam lig zaleie Izami, gdy w popiele 
Obaczy fwoie niegdy przyiaciele.

A my co rzeczeni grzefznicy złośliwi,
Kiedy lig lękać bgdg fprawiedliwi! .

Odbieia nas tam te dziecinne brydnie,
W ierzę, każdy z nas z boiażni oftydnie,

Jako ftup wryty, z mieyfca fig nie rufzy,
Obawiai^c fig piekielney katufzy.

Żaden tam rzecznik nie tninie za nami,
T ylko uczynki nafze ftanj z nami,

T g  fprawg od nas oiiatni§ odprawią,
T e  nas potgpi§ fanie, albo zbawią.

Tobie iui błogo ó dufzo wybrana,
Ześ do wcfcla wefzła fwego Pana,

Tam ie nas czckay, aż te naiże żale
Skończywfzy, w Boikiey uyrzemy cię chwale.

P O L S K I E .  i*f

SIE:

http://rcin.org.pl



•¡H  1 » »
i /

S I E L A N K A  S Z Ó S T A .

M O Ł O Y C Y.

■■K , ' .! 1 ■ ....« a

, i 4 S I E L A N K I

c
jfolas , Jllexy.

Altxtf,

oć fię dzieie Jola? ze twe czuyne fletnie
Umilknęly ? iakoby w ciężkie znoje letnie»

Gdy ftowiczek rzewliwy narzekać przeftaie,
Milczą zielone lafy , milczą głośne gaie.

Wczoraś nadobnie śpiewa?, wczoraś by? wefoiy,
T y ś  grał, my koło ciebie ftali iako pfzczoły.

golas.
Za czafem wfzyftko idzie, czafem ffońce świeci,

Czafem z burzą pochmurną defzcz haniebny leci.

jilexy.
T o  prawda, ale przecie mamy mieć iednakie 

Serce na złe przygody, i fzczęście wfzelakie.
1 ty mow co cię trapi, a za pomodz tobie

Będę mogł. golas. Powiem, tylko nie chciey teiknić 
fobie.

Nie dawno gdym w południe liedziai fobie w cieniu, 
Uyrzalem iakąś Panią w iedwabnym odzieniu,

Z nią chlopiątcczko z łuczkiem nie wicliczkie, która 
Skoro uiiadla wedle krzywego iawora,

Dziecina ią ( gdyż na nie gniewać fię poczęła 
Ona pani,) obłapiać i całować ięła,

Ona
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Ona; idż precz odemniełotrzyku zuchwały,

Abo iefzcze chcefz krwią mą napawać fwe ftrzały ? 
Dofyć iuż ran ponofzę od ciebie w mym ciele;

A chłopię odrzucone nie miefzkaiąc wiele,
Przyfzto do mnie, i fiadtfzy wedle mnie pod bukiem, 

Dało mi w ręce faydak z natężonym łukiem ; 
Oglądaiąc ia dziwny rynfztunek, nie chcący 

Jakoś fig nim obrazę, natychmiaft gorący 
Ogień w fercu poczuię, on zdrayca, gdy minie 

Las gęfty, ikrzydła z ramion złocifte rozwinie,
I niemi między modre obłoki fię ikwapi,

A mnie żal, i nieznośna tefknica ułapi.
Od tego czafu nie wiem , co fię ze mną dzieie,

Zawfze iakoby żagiew fcrce we mnie tleic;
I zda mi fię, ze codzień po lekku ufycha,

Dufza iakby ściśniona, uftawicznie wzdycha; 
Właśnie kiedyby ią kto przywalił kamieniem,

T a k  iey dufzno, i tak fię biedzi z częftym tchnieniem, 
Długo będąc zraniony na fercu tak frogo,

Narzekałem żałośnie nie wiedząc na kogo;
Czyli na owę panią, i dziecko przeklęte,

Czyli na ftrzały przez mię od niego powzięte.
Aż nie dawno na kiermafz idąc ku Zniefieniu,

Uyrzałem mołodycę w bieluchnym odzieniu;
Ona dwiema wieńcami otoczywfzy czoło,

Nie wielkich dziewcząt pląfac uczyła wefoło;
T c y , przyftąpiwfzy z bliika, gdy fię przypatruię, 

Niezwyczayną odmianę na fercu poczuię.
Jako bowiem lipki wo(k letnie ftońce topi,

Abo grad, który defzczyk Maiowy pokropi;
T a k  przezemnic wfzyftkiego pot fię gęfty linął,

Bog ftrzegł, żem fię w drobniuchne krople nie rofplynąf. 
Ochłodnąłemci w ten czas trochę, lecz w pamięci 

Odtąd ona dziewoia zawfze rai fię kręci.
L  3
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Proftakeś, iako baczg, w ielki, mówię ¿miele,
Ześ fam nie znał, o którym ¿wiat nabaiał wiele*

O Kupidzie Wenery brzydkim bgkarcigciu,
Który fig fpolnie rodzi przy każdym dziecięciu,

Za miodu fig wzdy tai, ale ikoro piory 
Podroście, natychiniaft fig wybiia do gory,

Za luk nafzg chuć bierze, piefzczoty łechczywe 
N a ftrzaly fwe obraca, myśli na cigciwg:

Wtąż żagiew, która w nas t l i , prawie z urodzenia,
W  głownie fwoie i (kryte podniety odmienia,

Aż potym krewkość nafza, nie Wenus przeklęta, 
Nafzem i, nie cudzemi, żądzami nas pgta.

T o  chłopiątko, ktoreć fig w lciie widzieć dało,
Już dawno w zanadrzu twym gniazdo fwoie miało i 

T y ś  nie wiedział, dopiero dziewka na Zniefieniu 
Pokazałać (krytego w ferca twego cieniu.

Znayże teraz bogini miodookiey fyna,
I boy fig nad dzikiego wigeey Tatarzyna.

Wielkie fzkody w Podolu Horda czyni pewnie,
Gdy plondruie kray, wiąże czerń, pali derewnie: 

Lecz wigkfze ten Hordyńczyk, ktorego po Rzymie 
Byftre ftrzały lataią, i po grubym Krymie,

Wfzgdy go pełno, wfzgdy (krzydelkami lata,
N ikt przed nim nie uleże w żadnym kącie świata. 

Trudno tego ubłagać baranim kożuchem,
Skorą fig mu okupić mufifz, abo duchem.

Aboć fig iefzcze przedtym nigdy nie przydało 
Zamiłować? wierg mafz doświadczenia, mało. 

Nictylko miłość w paiiikim lągnie fig bławacie, 
Znaydziefz ią czafcm w guni, i ubogiey chacie. 

Paftuchcm.był młodziuchnym Adonis, a przecie 
Gdy go Wenus uyrzata na wonnym Himecie,

Weft-
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Weftchnątfcfzy tak mówiła: aboś ty ieft fynem 
Jakiey piękney bogini, abo Kupidynem?

Takim cię bowiem ¿liczna poftawa udaie,
T y lk o , żeć Kupidowych ikrzydel nie doftaie.

Ktośkolwiek ieft, zapewne twoy błogoftawiony 
Ociec i matka, z których tak pięknieś fptodzony.

Lecz tyfiąckroć fzczęśliwfzą ma bydź poczytana 
T a ,  która tobie będzie małżeńftwem oddana.

I ze mnie w każdy fpofob mafz ftugę powolną,
Bądź ¿łubem wiecznym zechcefz, bądi namową fpolną.

Na to fig on zapłonął, iako gdy kto bialem 
Szariat iafnorumiany pokropi nabiałem.

Ona mowę zmieniwfzy, rzekła: ukochane 
Owce do ftraży temu paftcrzowi dane,

Szczypcie młodą lefzczynę, fzczypcie wrzos pachniący, 
Niżeli południowy znoy przyidzic gorący;

Ale i owce mało o paftwilka dbaią,
Na ciebie tylko gładki paniczu patrzaią;

Tobie nie błędne owce, nie rogate trzody 
Zaganiać przyzwoita do Xantowey wody.

Lecz godzieneś, aby cię leśne Oready,
I Napcyikie Kniechynie brały do biefiady.

Godzieneś, abyć Nimphy i Boikic dziewice 
Wolny przyftęp czyniły do czyftey łożnice.

O tylko chciey, oto ia chociażem Krolową 
W  Cytheronie, tobiem ieft na wfzyftko gotową,

Już ia mogę przy tobie po górach wyfokich,
Mogę i po dolinach błąkać lię głębokich;

Milfza mi twa pifzczałka, i piofneczki leśne,
Nad Orpheowe ftrony, 6 dziecię uciefzne.

Przez ciebie moy Kupido ftracił władzę twoią,
Abowiem przyieninością rofpalony twoią;

Zachwycił fercem ognia, którym wprzód izafował, 
Ktorego, tylko przez cię, nigdy nie ko&tował.

“ L 4 Ola
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Dla tegoć lu k , miłości naczynie kryiome,
I itrzały daie, drogi ferdeczney świadomej

T o  rzekłfzy, poikoczyła, myśląc go obłapić,
Lecz on pocz§ł fig od niey iefzcze prędzey kwapić.

T a k  więc owca przed wilkiem , tak ielonek fzczwany 
T a k  przed iaftrzębiem pierzcha gołąb niedognany.

Bogini tuz, tuż za nim , on zatym poikoczy
W  ogrod, z krzykiem wołaiąc bogow ku pomocy.

Dianno, ó Dianno, ktorey panien wiele
Służy nabożnym fercem w Ephezikim kościele;

Chwalebna miłośnico poczciwey czyftości,
Zachoway mię dziś profzę w zupełney całości;

A ia potym ołtarze za tę pomoc twoię,
Krwią wylaną bieluchnych iagniątek napoię.

T e  prożby nie daremnie czynił, bo iak biegła 
Wenus fzalcnie za nim, roży nic poftrzegla*

Na kierz wpadła, i tak fię haniebnie zraniła,
Ze białą rożę przedtym krwią uczerwieniła.

I ty fię też nie frafuy, bo abo doftaniefz 
Czego żądafz, abo fię frafowac przeftaniefz.

Z czafem kłopoty chodzą, a iako czas płynie
Prędko, tak prędko kłopot wefpoł z czafcm minie.

1(58 S I E L A N K I
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S I E L A N K A  S I Ó D M A .  

N A R Z E K A L N I C E .

— B = B = . ' B -
Olena, Hafia, Fedora, Femka.

Na ten czas, kiedy Rz?dzca niebieikiey machiny 
Poyrzawfzy okiem pańikim na zicmikie doliny, 

Obaczyi doftatecznic, iako wiele marnych 
Namnożyło fię zbytków w narodach niekarnych, 

Żalem nieutulonym porufzył Hę frodze
T a k , ze zapalczywości rofpuściwfzy wodze, 

Przykazał nieodwloczney fwey fprawiedliwości 
Karaniem oftatecznym nifzczyć brzydkie złości. 

Natychmiaft Sprawiedliwość wyrok nieużyty
Wzi?wfzy do wykonania, fwoy miecz twardo bity 

Wymkn?wfzy z wolnych pochew, fwoie ftrzały mściw* 
Zartko na nicpochybn? w loiyw fzy cięciwy,

Obróciła (biada nam) na rożne narody,
Ugadzai?c w pałace i liche zagrody;

Zaraz iey zapalczywośc i Rofyilkie ziemie,
Poczuły i możnego Lecha mnogie plemie,

Prędko gniew ukwapliwy furowey prawice 
Obywatele Ruikiey poznali ftolice;

"Bo nie broni? kowan?, nie hartown? ftal?,
Nagle zbolałe ciała na ziemię Hę wal?,

>le od wiatru tylko zarailiwey pary 
Mizernie kończy lata lud młody i Itary.

A my przed Boik? kar?, i przed iego mieczem 
Kędy Hę ukryiemy, abo gdzie ucieczem?

L $ Jeżeli

* K  1 ■ » »

http://rcin.org.pl



S I E L A N K I

Jeżeli na obronne urtąpiemy wieże,
Których cala noc warta nieuZpiona ftrzeże?

I tam nas rózga tegoż karania dofiągnie,
Skoro fwą Jednowładzca potggg rozciągnie.

Jeżli fię zaZ wpuściemy w bezdenne otchłani,
Kędy na wieczny ogień grzefzni fą {karani,

I tu , ciż którzy cierpią nieprzeżytą mgkg,
Znaią przytomną Sprawcy Wielmożnego rękę. 

Jednak chęciażże pomfta każdego dogoni,
Chociaż fig winowayca zly przed nią nie {chroni, 

Przecie, aby przed burzą nieuchronney każni 
, Uległ człowiek, i w obcym kraiu zbył boiażni, 
Niektórzy poicgnawfzy murowane gmachy,

PrzenieZli fig pod wieylkie niepociefzne dachy.
Tam  wy 6 żałoZciwe Ruikie Płaczennice,

Wfpamniawfzy na dzień zeZcia pigkney rowiennice; 
JakoZcie żałobliwe czgftokroc igezały,

Świadkami niech wam bgdą niebotyczne łkały.
Dotąd iefzcze ikargami w powiefiftym gaiu 

Brzmią gory, brzmią i lafy w okolicznym kraiu 
A  iefzczeżby i moicy rym Sielikiey Thaliey 

Nie miał pamigei oddać wafzey Threnodiey? 
Bowiem, iako każda z was i iakim fpofobem 

Lamentowała rzewnie nad iey zimnym grobem.

O/ena.
Chlorys Niropha mlodziuchna kiedy wieńce wiła 

Z barwinku, żałobliwie weftchnąwfzy m ówiła: 
Gdzie teraz one czaly moia złota Phili,

KiedyZmy wonne wieńce na tey tace wili:
A Satyrowie dzicy pod zielonym gaiein,

Rogi i pierfi nagie otoczywfzy maiem,
Grali nam na multankach, tyś im me kochanie 

Darowała wianeczek za takowe granie,
* Oni
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Oni iakoby wiefzczy będąc twego końca,
Grali ku twey uciefze do zachodu iłońca.

Jefzcze wieniec nie uwiądł, których ty wiła,
T y  i  zwigdła, tyś fig prgdzey nad kwiat odmieniła.

H a fi a.

Niedawno z mą Phillidą po tey nifkiey łące 
Zbierałam fiałeczki, i rożcwoniące:

Jam zbierała, a Phyllis przyśpiewuiąc mile,
Pofzła śrzodkiem dąbrowy, w tym za krotką chwilę 

Poyrzg, ażci icy nieniafz, nie wiem kgdy zafzła, 
Szukałam iey aż zorza wieczorna zagaiła,

Przeciem iey nie znalazła, a gdy noc iałofiiym 
Płafzczem ziemię zakryła, ia okrzykiem głośnym 

Jgłam wołać po górach i bliikich dolinach,
Philli! uciefzna Philli! tylko fig w krzewinach 

Echo mi ożywała, tylko głośne ikały,
Philli, uciefzna Philli! za mną odmawiały.

Swiadczg wami pagórki, i niikie padoły,
Jakom z ferca wołała, iakom iuz na poły 

Martwa, z pierfi chrapliwych głofu dobywała,
Philli, Philli, ó Philli! iakom cig wzywała;

Ozwiy fig Philli moia, ozwiy fig powtorc!
Aż na koniec wybiegłfzy na wynioftą gorg, 

Potrzeciem zawołała Philli, moia Philli,
Ozwiy fig do mnie, zali obtąkałaś? czyli 

Lgkafz fig nocnych cieniów, podż do mnie, bo lwigta 
Słyfzyfz iak ftrafzno ryczą, i dzikie iwierzgta 

Krwie ludzkiey nader chciwe, ponure ialkinie 
Opuściwfzy, ftadami chodzą po dolinie.

Na te moic wołanie Iłowa mi nie dała,
1 takem ia ic y , tAk mie ona poftradała.

• Fedora.

Jako robotny kofiarz, kiedy pośrzod lata 
Oftryra żelazem trawg zaroftą umiata,

Roni
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Roni rozkwitłe włofy ogolona łąka,
A ftal fię pomykaiąc daley głośno brząka;

Jeili tam konwalia kędy przy dolinie
W ynika, a nie znać iey w pofpolitym gminie 

Zielfka niepoczefnego, prędko kofiarz tęgi 
Przeymic śmiertelną ftalą iey panieńikie kręgi.

Tam  ona omdlewaiąc rofpufzcza fwą kofę,
Choyno z wnętrzności leiąc wytoczoną rofę. 

T a kP h illis , śliczna Phillis, dufzy mey kochanie, 
Kiedy nas dofięgało powfzechne karanie 

Śmiertelnego upadku, prawie od poranku 
Płacząc, i narzekaiąc rzewnie bez przeftanku, 

Zegnała oftatecznie Panny i Panice,
A śmierć z nienagła patrząc na ufta'dziewice,

Godne lat wiekuiftych, ludziom iey zayzrzała,
Ze nici dożywotnie natychmiaft przerwała.

Femka.

Ja łzami grobu twego oblewać nie będę 
Phillido, lecz na nowe pieśni fię zdobędę,

Ktoremi ikrzepłych członkow śmiertelne zewłoki,
I ducha niewinnego wzniofę pod obłoki.

Mocno ia bowiem ufam, i prawdziwie tufzę,
Ze twą niepokalaną w ciele czyftym dufzg 

Miefzkańcy wiekuiści niebielkiego dworu,
Dawno do Anielikiego przenieśli Taboru.

Ciało wftydliwc chociaż loch ogarnął mamy,
Okryty z wierzchu tylko rozkwitlemi damy: 

Przecie, ieili Bog zdarzy, kofteczki Dziewicze,
Za czafem oblokfzy lię w włafności Iłowicze, 

Wypufzczą fkrzydla z barków, a z porofley ikory 
Zewfząd gorolotnemi otoczą fię piory,

Ktoremi gdy wylecifz nad grobowiec zimny,
Będziefz wytwarzać Bogu flodkomownc hymny.

Będzicfz
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f  ędziefz do iego ftuchu nofic nafze modły,
Aby zapały gniewu Boikiego ochłodły.

W idzifz, gdzie tylko fwoie pożary zapufzczj,
Kędy tylko napadną utrapion<j tiufzczg;

T ak  dufze upiefzczone, ia k o i lud gruby,
Do oftateczney zaraz zaganiaij zguby;

Wiele fzlachetnych fynow rowno z ziemią ztarły, 
Wiele głow zacnych w nocy oftatniey zawarty,

Nic ieden życia fwego nie dobiegłfzy brzegu,
Przed krefem zamierzonym iuż dokonał biegu.

W tych przypadkach gdy Bogu oddafz nafze proźby, 
My też od tak haniebney uwolnieni groźby,

Ku więkfzey poczciwości, ku więkfzey ozdobie,
Ziela wonnego przy twym nafadziemy grobie; 

Nafieiemy i kwiecia tudzież, iak w ogrodku,
I wieńce powiefiemy nafze, a w pośrzodku 

Będzicfz ftala z marmuru wykowana i ty,
I napis literami takiemi wyryty:

Garść ziemie, to moy pofag, wcfelne odzienie, 
Prześcieradło, wyprawa, tmnna i kamienic.

Robak moy oblubieniec, grob moia łożnica,
Potomftwo m c, płacz krewnych, i gorzka tefknica.

SIU*-
http://rcin.org.pl



174 S I E L A N K I

« ¡R &*${•

S I E L A N K A  Ó S M A .  

Ś P I E W A C Y .

okjd fie kwapifz, profzę nadobna Lidychno?

Aza nicwicfz? izalic nie powiedział Michno?

N ie wiem zapewne. Lidychna. Pełne fioło tey nowiny: 
Ze Bertyn inłody pafterz Rofyiikiey krainy,

Stara fig o Pałachnę, ażeby to iawno
Sgfiadom z pokrewnemi uczynił, nie dawno 

W idziałam , kiedy w wieńcu przechodził ulice,
Przed nimMenalka w W łoikie przygrawał ikrzypice; 

Za «im niefiono Serby i cymbały dęte,
Fuiary wyftrugane, kornety nagięte;

Także których ia nazwać nie umiem pifzczelc
Trefne dofyc. Rozyna. T §  rzecz§ niufi tracie wiele. 

Jednak ia mniemani ic  go nadzieia omyli,
Abowiem gdy fię na poł wr zalotach przefili;

Pośl3 Amaryllidę do niego fjfiadę,
Nie w dziewoftęby, ale żeby mu tę wadę 

Zadała, ze to nie ieft Naywyżfzego wola,
Aby Katolikowi Rzymikiego kościoła 

Greckiey wiary Dziewicę dawano za żonę.

Co fig ma ftac na potyui, puśćmy to na ftronę,

" . ——-

Rozyna. Lidychna.

Rozy na.

Rozyna.

Lidtjehne.

Gdyż
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Gdyż to nie nafzey głowy taiemnice zgadać 

Przyfzle, abo o (krytych przypadkach fig badać.
Słuchaymy raczey pieśni, które głos muzyczy 

Z śpiewakami przed fieni§ na dobra noc krzyczy.

Muzyka.
Roże uciefzne, rozc, ognie famorodne,

Szkarłatne me opony, i gwiazdy ogrodne.
Dotgd was rana zorza krwi§ fwa napawała,

Dotjd Wenus letniemi łzami omywała.
Pokiście w ogródeczku mey Phillidy rofty,

Teraz z Siedmi tryonow gdy was zimna dofzły,
Znifzczałyście, ach marnie! ktoż wam teraz przyda 

Latorośli, ponieważ umarła Phillida?

Śpiewacy.
Dla czegom ia Rozmaryn z gorącego krain 

Na Pokucie zanioflfzy, według obyczaiu
Auzońikich ogrodnikow po grzędach rozpłodził?

Dla czegoni go co wieczór iędm^ woda chłodził?
Przeczem go iako ziele z daleka przewoźne,

W  lochach niezaziębionych trzymał w czafy mroźne?
Czcmum około niego całe lato robił?

Zeby czoło Pałachny urodziwey zdobił;
Jednak ieili Pałachna prog moy niiki minie,

Dobra noc ci powiadam wdzięczny Rozmarynie.

Muzyka.
Oready rękami na Ifmarze klefzczę,

Nereidy w głębokim Erydanic plefzcz§.
Dryady pod iaworem rozlozyftym graij,

Hymnidy lię tańcami w polach zabaw iaj,
Ale (koro Hebroni fiadlfzy u Fontany,

Z lekka zaczyna śpiewać zalotne Padwany;
Ledwie uczonym palcem trjci ftrony sfome,

Zaraz wodne Naiady i śpiewaczki górne,
I z
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I z Ieśnemi Drufzkami Tanecznice polne,
I infze Nymphy kniemu garną fię fwawolnc.

Śpiewacy.
Na Japurtowey ikorze, który nad wywozem 

W ii, na wiofnę ten rym wyrzezałem nożem:
Młoda Hallina na tey wfparłfzy fig iabloni,

Płakała rzewno, gdy ią pożegnał Hebroni.
T o ż  drzewo raz przez łato tylko iabłka rodzi,

Miłość kilkakroć na dzień gorzki owoc płodzi. 
Przeczytawfzy ten napis Amintas piefzczony, 

W yryfował takowe rythmy z drugiey ftrony:
Młoda Hallina przy tey ftanąwfzy iabłoni,

Śmiała fig, gdy ią z drogi przywitał Hebroni;
T o  drzewo na ieden fmak co rok iabłka rodzi,

M iłość pod rożnym fmakiem owoc codzień płodzi.

Muzyka.
W  pafiece Lebedowey, kędy ftare fośnie 

Stoią, kędy winograd liftorodny rośnie;
W  ten czas, gdy poczyn aj okwitać ogrody, 

Wypatrzywfzy na trześniach (koroźre iagody, 
Obiecałem ie zerwać, i oddać Halinie,

Lecz zaledwie poranek ukwapliwy minie,
Oikubł ie chytry Klimek, i dał w upominku 

T eyże młodey Hallinie: prędkiego uczynku 
Do prędkiey myśli trzeba, a kto z myślą leży,

Drugi go bez rozmyftu długiego ubieży.

Śpiew a cij.

Phebus w złotym kagańcu wywozi płomienie,
Cynthia frebrcm bladym zdobi fwe promienie. 

Jutrzenka nofi warkocz ogniem przeplatany,
Hefper chodzi czerwonym fzkarłatem odziany.'

N i Cynthia, ni Hefper z Jutrznią Hę rumieni,
Kiedy im nie użyczy Apollo promieni.

Halli-
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Hallino! Nimpho ¿liczna, Nimpho okazała,
Widzę ia, ie  twe czoło przyiemnością pala;

Oczy iafne goreią rowno z Cyn ozu rą,
Wargi fię okrywaią wftydliwą purpurą:

Lecz ieżeli cię wierfzem gładkim nic ozdobię,
Żaden w odległym wieku nie wfpomni o tobie.

Muzyka.
Śpiewaczko Mohilowika kędy fię zabawiafz?

Po ktorey teraz łące białe nóżki iławiafz?
W którym kącie twe lata trawifz Ukrainy?

Powiedz, oto cię pola, i wielkie doliny
Podolikie chrzęftem kłofow pochyłych wzywaią,

Oto cię pochodzifte gory wyglądaią;
T y  na wfzyftko niedbała, wolifz Alexemu 

T em iczafy w Dąbrowie przygrawac lubemu.

Śpiewacy.
Skowronek w czyftym polu, łabędź wedle wody, 

Słowik w zielonym gaili krzyczy fłodkie ody.
A ia na każdym mieyfcu wdzięczncy Symnofymie 

Ogłafzam równym rymem twe wcfołe imię;
Ze tych pieśni łabędzie krzykliwi fię uczą,

Ze ic iu i ikowronkowie i iłowicy nucą.

Muzyka.
T obie można Wenero, i twemu dziecięciu 

(Bym zupełny zoftawał w świętym przedlicwzięciu)
Dawałem w upominku bogate Obiaty,

Częfto przed twym ołtarzem pyfznym cap brodaty
Upadał zarzezany, częito na ofiarę,

Przynofilem grzywaczow wychowałych parę.
Codzień pod twym tytułem zrobione filary,

Świeżym mlekiem z bukowcy napawałem czary;
Ale żeś mię miłością nową zarzuciła,

Zcś rai gładką w zalotach Crcczkę naraiła,
M T ey,

P O L S K I E .  iy
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T e y , iako zbiór m oy, tak fam ofiaruię fiebie,
T ę  darunkami błagam znacznemi, nie ciebie.

Śpiewacy,

Uciefzne ogrodniczki, moie Podolanki,
Gotuycie ¿liczne wieńce, i wonne rownianki, 

Rwiycie młodziuchne roze, przynieście barwinku, 
Oddaycie wfzyftkie kwiaty wdzięczne w upominku 

Nadobney Pelagii, zeby przy tym zielu 
Dowiedziała fię o mnie fwoim przyiacielu.

A iefcli ią te błahe nie zbłagaią dary,
Bierzcie na pomoc gufta, i niezbyte czary,

Tem i abo przctomcie krnąbrność iey frogości,
Abo użyicie we mnie bolu zley miłości.

Muzyka.

Hiola fiołcczki uzyna na łące,
Rozyna zrywa roże czerwono gorące,

Amaryntha Rozmaryn fzmaragdowy lubi,
Maryna rozfadzonym Mayranem iię chlubi.

Lec/ gdy piękna Pałachna nad wftydliwym czołem 
Zwieli wieniec z W aliłku wity równym kołem;

Jako fama Dziewice urodą przodkuie,
T a k  przy niey infze zioła Wafiłek celuie.

Śpiewacy.

Pomnifz Pałachno, kiedyś do fadu przybiegła,
Żebyś prześcigaiących wiśni pilno ftrzegla.

Ilekroć ia w chrościnie odbiezawfzy trzody, 
Ufiłowałem finaczney zakulić iagody,

Zawfze zabraniałaś mi, przeto ie tez Szpacy 
Swiegotliwi i leśni obzobali ptacy.

Fortuna przyiaciela, Bog Fortunę dawa,
Przy kim Bog, przy tyra fzczęścic nieomylne Iława.

Muzyka
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Muzyka.
Jafkolka przed świtaniem zwykłe żale kwili, 

Skowronek rowno ze dniem śpiewaniem fię fili. 
Zezula pod południe glufzy głośne gaie;

Świercz polny przed wieczorem (łyfzeć fig nam daie. 
Lecz (łowik z pierwfzym mrokiem fiadłfzy na topoli, 

'N ie może niefzczęśliwey opłakać fwey doli,
Załuie lichych dzieci, do których fig (kradła 

Sztuczna W iewiórka, aby oraz ie poiadła;
Patrzy fmutna maciora, iako zboyca krwawy,

Karmi płodem niewcześnym gardziel niełaikawy, 
Tym  czafem, to (krzydłami daremnie trzepiece,

T o  polatuiąc zewfząd rzewliwie fzczebiece,
Aż też nie mogąc (kwierku znofić biednych dzieci,

Z krzykiem nieutulonym na topol uleci:
Tam  zupełną noc świtu porannego czeka,

A nigdy nie przeftaiąc rzewliwie narzeka.
I ty Bombiko (łufznie płaczefz, twe Dziewoie 

Uwiedzione, niewolą cierpią w Nahaiowie.
Śpiewacy.

Jużem był pogardziwfzy Kutnarikie pifzczele
Począł przy Serbikich gęślach śpiewać, iako wiele 

Kantymir z Hordyńcami znaiomey Drużyny 
Nagle z Pokucia zagnał w Tatarlkie dziedziny; 

Kiedy przed czwartym latem wypadłfzy bez wieści, 
Kuczmańikim fzlakiem wpadło zagonow trzydzieści; 

Z żalem mi przychodziło, rzuciwfzy pifzczałkę, 
Dumać, iako z Dametą fiwego Menalkę,

T a kie  Wontona z Tyrfym  w niewolą poięto,
Jako Melibeufza z Tytirufem ścięto:

Tym  więcey, gdym wfpomniał czarną Likorydę,
Przy niey (krępowanego męża iey Licydę,

Alić coś aa dziecina (krzydlafta w lefzczynie 
Zaczęła Padwan krzyczeć o moicy dziewczynie.

M i  Ja
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Ja melodyine flyfząc dzieciny śpiewanie,
Odłożyłem na ltrong nie wefofc granie,

Rozumieigc, ze lepiey o zalotach nucić,
Niżeli lig z upadku ftifiedzkiego fmucić.

Rozijna.

Już przeftaij. Lidychua. Czy nie czas. Rozyna. Zapewne 
nie pomnie,

Abym kiedy muzyki ftuchala tak ikromnic.

Lidijchna.

Bowiem ci fmakowały wierzg nowe dumy;

Rozyna.

Poydźmyż, kiedy uftały iu i muzyckie fzumy.

i*o S I E L A N K I
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uzym e, Muzy, uciefzne Dziewice,
Starfzych Słowiańikich Kamen ftuzebnice,

I wiekiem młode, i wdzięcznością; małe,
Których me lata iefzcze nie'doyzrzałe 

Zakochawfzy raz w przeczyftym Parnazic 
Nad Kaftaliyikiin zdroiem, w drugim razie 

W Paphie, i w cieniach Lampfaceńikiey ikaty,
Między Mirtami z pilności.} fzukaly.

Juz też od Lutni wafzey one ftrony,
Które brzmią córkę i wnuka Diony,

Precz odrzuciwfzy, przywięzuycie inne 
Pieśni, i miękkich przytnowek niewinne.

Muzy met M uzy, uciefzne Dziewice,
Witaycie ze mną dziś Oblubienicę,

Wielkiemu Rządcy niebieikiey machiny, 
Przyprowadzona z odległey krainy.

Wprawdziec icy imię światu temu tayne,
Ale poftępki, także niezwyczayne 

Sprawy, cierpliwość, męczeńftwo, i drugie 
Odwagi, czafy pamiętaią długie.

Pomnią, ie  to ieft iedna towarzyfzka 
Swiętey IJrfzuli, która będąc bliika 

Świata lepfzego, od Ctable Pogańiki 
Zmartfzy , przybytek nawiedziła paniki.

Duch ie7 przed Bogiem ftanąl, ciało święte 
Jeft do Koleńikich pokoiow przyiętc.

M 3 A tc*
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S I E L A N K I

A teraz z między iedenaftu Dziewic 
Tyfięcy, wieczny wzywa ig Krolewie.

Znaku fię tedy rythmy me nie mylg,
Ze i§ nazowi^ święty Bogumiły.

Azaż nie miła Bogu, że dla Boga 
Strafzna iey naymniey nie była śmierć froga? 

Patrzcie, iak Tytan raniey z łoza wftaie 
Dnia dzifieyfzego, a nad Ruikie kraic 

Przypadłfzy, iaśniey niźli kiedy świci,
Jaśniey rozpufzcza promienifte nici.

Chmury potoczne, łagodny Fawoni 
Za czarny Euxyn wolnym ikrzydłera goni,

Niebo umiata, obłoki pogodzi,
Zywigce dufze fwym wietrzykiem chłodzi.

Jak długa droga z budownego Kolna,
Zewfząd kwiateczkow wonnych rzefza polna 

Do nog panienikich z radością wybiega,
Jeden drugiego z uprzeymości ściga.

Zt§d iey zachodzi wdzięczna konwaliia 
Wfpoł z fiołki, a którędy miia,

Roście rozmaryn, ztęd drobnieyfze ziele 
Kwietna Bogini na ścieżkę iey ściele.

Obaczcie, iako Leonowe mury
Z poziomych gruntów pod iafne kolury 

Podnofz§ wieże, a iako potrzeba,
T y k a ij fwemi wierzchołkami nieba.

T e ,  które miafto opafały kołem 
G óry, za ręce ui<2wfzy fię fpołem,

Skaczg, padoły klefzczą, i doliny,
Lafy śpiewaia i gęfte fzeliny.

Na taki obchod, na takie wefcle,
Wyfyła miafto fwe obywatele,

Starzy i młodzi fypi§ fię, a śladem 
Idgcy, ludzki gmin ciśnie fię ftadem.

Przed
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Przed ną  cilkaig rożnobarwc kwiatki 
Panny niewinne, i uczciwe dziatki.

Panny śpiewai§, a dziateczki kołem 
Stan§wfzy, biig po trzykroć icy czołem.

Id§ i roty bifiorem odziane,
Złotem ramiona świetnym przepafane :

Z złotych pucharów wonności pachnące,
Na okoliczne powietrza Icigcc.

Orfzak Dziewiczy według obyczaju,
Śliczny Hyacynt, i zrodzone w Raiit 

Lilie niof§c, naymniey fig nie fmuci,
Owfzem wefołg melodyg nuci;

Przy nich fzemrz§ce Arfy fwoy dżwigk dai$,
Przy nich fig Cytry, Lutnie odzywai§;

Puzany mgikie i infza muzyka,
Wykwinty nieba ftołecznego tyka:

Tudzież Pufzkarikie zapalone fztuki,
Wydai§ z trzaikiem ftralzno fzunme puki,

Z ogromnym grzmieniem na wfzyftek świat wyia,
A głofem oftrym ludzkie ufisy biij,

Aż fig iaśniei§ i zakonne cienie 
Bernardyńikiego klafztoru kamienie,

Domu Bożego, iako żywe ikaczj,
A Gościa fwemi pokoiami racz$.

Na tryumf ftarzy i młode dzieciny 
Spiefzno do Pańikiey garnj fig Świątyni,

Ciefz§c fig wzaiem wefoła nadziei^,
Nowy rym głofem icdnoftaynym pici§:

Witay panienko, witay ulubiony 
Kleynocie, migdzy zimne Akwilony 

Do Ruikich włości przednieyfzey i^olicy 
Przyniefiony aż z Koleńikiey granicy:

Pociecho nafza, pożądana iście,
Pocicfzyło nas twoic lube przyiścic;

M 4 Bowiem
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Bowiem czegośmy od dawna pragnęli, 

Żebyśmy włafną Opiekunkę mieli;
Otóż z wyroku Wielkiego Kapłana,

T y  za Patronkę iefteś nam przydana,
Żebyś kłopoty, żebyś nafze troiki 

Nofi:a aże przed maieftat Boiki. 
Prawdziwie tedy iefteś Bogumiła,

Ześ twe pokoie dawne opuściła,
A nawiedziłaś fwą ofobą progi,

Tobie oddane, i Bogu nad Bogi.
Tobie albowiem ieft wygotowany 

Ten  pałac, Ciebie w nim twoy ukochany 
Czekawfzy długim czafem Oblubieniec,

Dziś kładzie świetny na twą głowę wieniec. 
A ty mu nafze ubogie dziedziny,

Nafze derewnie, i infze krainy 
Ruikiego Xięftwa, ftrapionc, owfzeki 

Do niepochybney zalecay opieki.
Nie zapominay także i Hymnifty 

Tw oiego, który ten rym wiekuifty 
W  zupełnym Kamen zgromadzeniu prawie, 

Poświęcił twoicy nieikoiiczoney ftawie. 
Wfpomniy na iego Helikon różany,

Tobie na wieczną ozdobę oddany,
Ani go z twoiey przychylney opieki 

Nie chciey wypufzczac odtąd aż na wieki.
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Szofta icfień miiała po Czeczorikiey woynie 
Nicfzczęfney, iako ludzka krew lala-fię hoynic, 

Kiedy nad mętnym Prutem Gałka nie pozorny 
Mordował zapalczywie lud Poliki wyborny:

Ze znacznieyli rycerze, boiownicy przedni 
Zbici, ciałami fwemi plac okryli iedni,

Drudzy zafię za Dunay odległy zaftani,
Szlacheckich fwobod zbyli, marnie zwoiowani. 

Wielekroć po tey klęfce Roxolańiką ziemię
Plondrowało haniebnie brzydkie Chańfkie plemię. 

Nakoniec, gdy ci zboycy z dzikim Muradynem
Wypadłfzy z Krymikiey Hordy niezliczonym gminem, 

Puftofzyć poczynali żyzne Ruikie pola
Ogniem i mieczem nifzcząc nieobronne lioła; 

Natychmiaft za przefrrachem niefpodzianey trwogi, 
Uchodzić prędko począł wieyfki lud ubogi.

Część na grzęikie icziora, część do gęftych lafow, 
Część ich zbiegła w budowne zamki tychże czafow. 

Filoret fyn Florydy na mieyfce świebodne
Unofząc zdrowie, miafto nawiedził dwoy grodnej 

Pierwfze w Roflyifkim kraiu; ten acz mały rodem, 
Jednak za roziądnego dowcipu powodem,

Pierwfzą młodość poświęcił śliczney Picrydzie, '
Z którą na Helikonie, i kwitnącey Idzie,

M 5 Lata
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Lata drobnieyfze trawiąc, fprzęgać rymy sforne,
I pieśni ufzom ludzkim podawać wydworne; 

Przytym mgdrze uderzać w czterdzieści pięć ftrony, 
Abo flety miarkować dobrze wyćwiczony.

Kiedy, przez ieden miefigc, gdy fig ledwie bawił, 
Nowy poftrzał do fcrca Kupido mu wprawił; 

Abowiem tychże prawie dni Bineda miody,
Z nadobn§ Rozalią odprawował gody,

Przy nich ikoro Philoret obaczył Fedorę,
Przezacnego Jankuły ukochan§ corę;

Skoro iey ferce fwoie podał na ofiarę,
< Ona mu takie flowek darowała parę:

^Zakochał cał§ dufz§; choćże potym trwogi 
Uftały, gdy nad Rofl$ on Muradyn frogi 

Pole na głowę ftracił z dwunaftg tyfięcy,
Przed Dorofzeńkieni, Krymfkich odbiegłfzy miefięcy, 

Chocie Philoret mury poiegnawfzy ludne,
Dziedziczny dom nawiedzał, zawfze myśli trudne, 

Serce mu uciikały, lubo poine zorze,
Lubo rane wftawały, myślił o Fedorze.

Więc oczywiście po nim znać było odmianę,
Jui ani towarzyftwo, ani ukochane 

Rowiennikow igrafzki iemu mile były,
Lecz go co raz tefknice przykre unofiły>

Az na koniec umyślił bogaty dobytdk,
I z gofpodarftwcm wieylkim fprzęt domowy wizytek 

Zpienięiywfzy, pożegnać oyczyfte zagrody 
A zbytnim ukochaniem wetować fwey fzkody. 

Przetoi między ikałami, i puftemi lafy 
Zdradzane przechadzkami nie wefołe czafy,

Od m łodzi, i zwyczaynych zabawek uciekał,
Kwoli nicfzczęściu fwemuj żałośnie narzekał:

T ylko fię w ofobności miłości uikarzał,
A narzekania ftnutne częfto te powtarzał: 

i— 1 . Zoftań-
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Zoftaiicie iu ł bezemnie pola ulubione,
Wonnemi kwiateczkami nadobnie upftrzone; 

Zoftawaycie i łąki moie ukochane,
Farbiftemi ziołami ślicznie haftowane,

Na co kwitniecie:, na co trawą zaraftacie?
Na co tak buyno długie kofy rozwiiacie?

Juz ia wigeey Czabanów rogatych na wafze,
Ani bydła drobnego nie pożeng pafze.

Nie bgdą wigeey trawy owce me podftrzygać,
Nie bgdą wigeey po niey koziełkowie biegać; 

Zegnam was ó pagórki, i doliny niikie,
Zegnam was ó Dąbrowy dalekie i bliikie.

^rzedtym tylko poyzrzawfzy na zielone lafy,
A przywiodłfzy na pamigc fobie młode czafy, 

Zaledwiem tylko fiadłfzy w chłodzie począł śpiewać, 
Mufiało wfzyftko ptaftwo ku mnie fig ożywać.

Nad wfzyftkiemi padoły muzyka ma brzmiała, 
Uftawnie za mną Echo żałofna dumała:

Teraz mieyfca uciefzne, teraz głośne (kały,
Ktorc mey melodyi namyślnie Buchały:

Także cichym fzemraniem miiaiące rzeki,
Ze wfzyftkiemi ftrugami żegnam veas na wieki.

I wy mieycic fig dobrze miefzkancowie leśni,
Już nie bgdziecie wigeey ftuchać moich pieśni, 

Ponieważ tak fig zdało Naywyżfzemu Bogu,
Poydg z żałością śpiewać do pyfznego progu,

Bgdg fmutnie narzekał przede drzwiami, zali 
W  oftatnim utrapieniu kto fig mnie użali.

W iem , żc kiedyś Orpheus dla umarłey żony 
Spuściwfzy fig w otchłanie firogiey Perfephony, ' 

Dżwigkiem lutni łagodney do płaczu przyprawił 
Czarty, i na czas Panią fwą od nich wybawił.

Ja przygrawac mam wolą nie Jgdzy złośliwey,
Lecz dufzy z przyrodzenia bardzo lutościwey.

A  w y
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A wy parterze moi gdzie fię zabawiacie ?
Czemu fię prędzey do mnie wfzyfcy nic zchadzaeie? 

Fomnię, zawfzeście przedtym pułdniowegó czafu 
Przybiegali kupami do mego fzałafu,

Teraz was niemafz? czyli kędy indziey w cieniu 
Pifzczałki wydymacie przy chłodnym ftrumieniu? 

Czyli podobne moim trapią was kłopoty?
Czyli was zatrzymały domowe roboty ?

Przyidzie i wam powiedzieć oftateczne iłowo,
Day, żebyście lepfzych lat doczekali zdrowo,

D ay, żebyście do śmierci, krom Sielikiey Dziewice, 
Nigdy nie poznawali mieylkiey miłośnice.

Prawda, iżem zakochał w fzumney białogłowie, 
Potomnym wiekom ze mnie zoftanie przyflowie 

Słufzne; abowiem zdrową pogardziwfzy radą, 
Zaniechałem Małanki z Cyceryną bladą:

Wyście mię wychwalały podżare Sielanki,
Wyście mię zalecały choże Podgorzanki;

Mnie iednak cicha miłość zacnieyfzym paliła 
Ogniem, zawfzc mi w fercu tkwiała Bogumiła; 

Zawfze wolałem oney na łagodnym flecie
Telkliw e pieśni kwilić pod wieczór, a przecie 

Z przypadku fąfiedzkiego wy nie urągaycie;
Ani mnie na bicfiadach fwych przepominaycic; 

Owfzem , kiedy Sobotkę, iako zwyczay niefie, 
Zapalicie na błoniu równym, lub przy lefie,

Daycie mi dobre iłowo, wfpomniycic mię mile, 
Pamiętaiąc na raoie przefzłe krotofilc.

Znaydzie fię też, ia wierzę, cnotliwy młodzieniec, 
Który na mą pamiątkę, zdiąwfzy z głowy wieniec, 

Powieli go na brzozie; tam, ieźli go zoczy 
Moia niegdy Oleńka, pewnie go dolkoczy.

Dobra noc kompania, pociecho iedyna,
Dobra noc oftatecznie mieway ma Drużyna.

Dobra
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Dobra noc lube kraie, przyiemne równiny;
Wfzyftkie kraieki wafze, i wfzyftkie chrościny,

Wfzyftkie mig znały dobrze, zapufty i bory, »
Dobra noc, ia odchodzg od was do Fedory.

Fedoro naykochańfza, na twe ftodkie imig,
Serce mi znacznie kwitnie, i lecie, i zimig.

Ilekroć przypominam przyieraności twoie,
Rozmnażaią fig w fcrcu mym miłofne roie;

A myśli iako pfzczołki, raz ftodką ochłodą 
Ciefzą m ig, drugim razem żądłami mig bodą $

Czafem dobre otuchy do ferca mi nofzą,
Poią nadzieie chciwe pożądaną rolą;

Czafem też gorzkościami do mnie fig ukwapią,
Kiedy dufzg żałofną frafunkaini trapią.

Przez cig barci w fercu mym porobiły pfzczoły,
Przez cig bywam zafmucon, bywam i wefoły.

Wiele władzy użyczył Bog nademną tobie,
Co chcefz, możefz uczynić, ze mnie w iedney dobje.

Rzecz dziwna ku wierzeniu, że twym iednyin ftowcm, 
Abo cigżko choruig, abo ieftem zdrowein;

T o  fprawuie nie godność wielkiego rodzaiu,
Chbciażże i ztąd chlubg mafz w oyczyftym kraiu.

Nie wyprawa bogata, nie pofag doftatni.
Ani fpadek pokrewnych bezpłodnych oftatni;

Ale piefzczona m iłość, rozmowy łagodne,
Dały do twey niewoli rgce me fwobodne;

Nad to przyiemność, która twarde łkały krufzy,
Na twą ftrong wzigła mi połowicg dufzy:

Drugą zaś czgść w ftruchlałym zoftawiła ciele,
Bym nie milczał poftgpkow twych chwalebnych wiele.

A chociażbym zamilczał, fame godne fprawy 
Podadzą twą uczynność do potomney ftawy.

Same Lalki Boginie, trzy fioftry Chary ty,
Na twe czoło przyniofą wienie« z roiy w ity;

A mło*
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A młody Hymen wonią zbogacone kwiatki,

I wfzyftkieć oraz odda piękności fwey matki.
Oto cię luba wdzigezność na rfkach piaftuie,

Oto ikłonna przyiemnośc ufta twe cukruie;
Wftyd z urodą zmiefzany na twey śliczney twarzy, 

Uciechy pożądane w oczach ludzkich zarzy. 
Cokolwiek miał okrafy w fobie świat wefoły, 

Cokolwiek zdobyć mogły śliczności żywioły, 
Wfzyftkic na twą ofobę przyrodzenie żlało, 

Wfzyftkiemi twe fzlachetne obfituie ciało.
Nie darmo tedy pierwfze prfdkie zakochania, 

Wfzyftkie chfci gorące, i upodobania,
W fzyftkie pożądaiące i lubieżne fiły

W  fercu moim radofnym gtiiazdo założyły.
I  nie darmo wrog iakiś bardzo nic fpokoyny,

W  Pańftwach pułnocnych wzbudza nieftychahe woyny. 
Co rok RoxolaniąTatarzyn woiuie,

Pruiką ziemieg zafif chytry Szwed plondruie. 
Albowiem wfzyftkie zgody, i wfzyftkie miłości,

Z świata wfzyftkiego zbiegły do moich wngtrzności; 
W fzyftkie ludzkie przyiażni Kupidowie mali 

W  fercu mym iako w ikarbcu iakim zachowali. 
Niechże młody Philemon Tyndarydf lubi,

Niech fig pifkną Janellą gładki Panas chlubi. 
Niechay Bedros wychwala urodziwą Nice,

Niech Tym on chwali śliczne Amorelli lice.
Co fif komu podoba, niech trzyma, ia przecie 

Nad Fedorf nie mam nic milfzego na świecie j 
A chociaiże mig ogień iey ftodkich płomieni 

Nie za długo w perzyng oftatnią odmieni,
Jednak godne pamigei wieczney, te zapały 

Aby ze mną zgafnąwfity oraz nie uftały:
N a ikade, która ftoi w famym śrzodku świata.

T g  pamiątkg położg na potomne lata;
Tobie

http://rcin.org.pl



Tobie moie Kameny , i niefmaczne fprzęty 
Pieśni nie dofzlych, tobie dźwięk lutni odęty,

T obie njcza Paphia, Kupido ochotny,
Gracyie nietykane, Hymeneufz lotny.

T obie ma Willaneika, robotne Sielanki,
Tobie ftuzyć gotowe moie Roxolanki.

Tobie fię kwoli moia melodya pieści,
Gdy fię ożywa palcem mym w głofach czterdzieści.

Tobie moie uciechy codzienne wefele,
Tobie ma krotofila pod nogi fię ściele;

Tobie i mnie famego, iefzcze więcey rzekę,
I co może nademnie bydź, daię w opiekę.

P O L S K I E .  lyi

Sili-
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Tymorynna, Hallicinia, Lycidyna, Helenom, 
Pneunnntia.

Poeta,.

T u fig Panienki żalobliwe śpieście,
T u  łzy niewinne, i żale fwe nieście;

T u  narzekaycie, gdzie wafz ulubiony,
Wdzięcznie wyfypia fen nie przebudzony.

O Tyraorynno z piękny Lycidyną,
Hallicinio z nadobną Drużyną,

T a k  z Helenorą, iako z Pneumancyą,
T u  zaczynaycie fmutną threnodyą.

Tymoryitna, •

Kiedy fię z nami rozftawat koniecznie,
Kiedy uciechy żegnał oftatecznie.

Kiedy odchodził w on kray nie wefoły,
Wfzyftkie go oraz płakały żywioły.

Hallicinia.
N o c , która krefem wieku iego była.

Nagle niebieikie światła pogaiita,
Czafy fwe płafzczem okrywfzy żałobnym.

Uięła gwiazdom światłości ozdobnym.
Lycidyna.

Hefper wieczorny przedtym fię rumienił,
Na ten czas fmutną twarz fwoię odmienił;

Grubą żałobą nakrył złotą kofe,
2 oczu obfitą na świat wylał rofę.

Helenorą.
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Hiltnora.
Tytan dziennego nie obmywfzy znoiu, 

Bladą twarz z fwego pokazał pokoiu, 
Smutnemi rzucił promieniami, zgoła 

N iifzą ftoneczne puścił drogą koła.

Pneumantia.

Do tego czafu dzień fig iafny filii,
Odtąd iuż na wftecz trochg fig uchylił. 

Poty gorące rozpufzczał promienie,
T eraz ciągleyfze rofpościera cienie.

Tymorynna.

A ty* ftowiku, roikofzny śpiewaku,
Czemu w zielonym cicho liedzifz krzaku, 

Kgdy twe pieśni? kgdy twa muzyka?
Gdzie wybornego .wykwinty igzyka? 

Przedtym krzykliwym gardłem żale dawne, 
Czyniłeś ftońcu, i Cynthii iawne;

A teraz, kiedy żal fam każe właśnie 
Narzekać, twoia melodya gaśnie.

Śmierć, która świeżo prawie w pośrzod lata, 
Do obiecanych kraiow z tego świata, 

Uciechę wfzyftkich Pieśniotworcow wzigła, 
Głos iałobliwey ptafzynie odigła.

Hallicinia.

Tenże puściła fmutek na Dziewice 
Aońikiey gory; bowiem dla teiknicc 

Zakwitłe z głowy złoiyw fzy korony,
Rzuciły głośne o ziemig bardony.

Pod fuchą wierzbą fiedząc przez dzień cały, 
Rythmy z lamentów żałofnych zbierały? 

Na lepfze czafy odłoiywfzy Hymny, 
Tw orzyły thrtfny na grob iego zimny.

N JJcidijna,
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Licidyna.

Przy nich Peftańfkie młodziuchne Boginie,
Złorzecząc z ferca frogiey Proferpinie,

Przybrawfzy fobie towarzyfzek nowych,
Rofkwitłe kwiatki rwały w polach płowych,

Juz nie dla uciech, ani wdzięcznych woni,
Ani dla więkfzey krafy włafnych ikroni,

Ale zbierały Hyacynthy śniade,
Szałwiie płowe, fzpignarye blade,

Modre bławaty, załofne maruny,
Dla potrzgśnienia opłakaney truny.

Hf tenor a.
Cory Roflyifkie iego rowiennice,

Przepafawfzy fwe nabiodrki w bylice,
Superfinowe z głow zdi^wfzy zaplotki,

Kiedy czas przyfzedł zwyczayney Sobotki:
Pieśni Kryłowfkich chętnie zaniechały,

Miafto muzyki żałośnie dumały.
Głośne iałowce rzucaigc, i iodły 

W  ogień, czyniły za umarłe modły.

Putumantia.

Do tegoż płaczu, do tego obchodu,
Z Leonowego śpiewaczki dwoy-grodu 

Prędziuchno przylzły, ulta fwe rzetelne 
Lamentów, fercc żalu niofgc pełne,

Już w pierfi czyfte uderzaig dłonią 
Już włofy na wiatr wytargnione ronię:

Nie ftychać u nich pieśni pokoiowych,
N i gęgnogłofych wykwintów domowych,

Oprócz ciężkiego bardzo narzekania,
Oprócz z głębokich wnętrzności wzdychania.

Więc iedne łkaięc łzy Ieićj obfite,
Drugie zaś wieńce z Amaranthu wite,

Perły
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Perły, kanaki, co bogato świecę,

Z fzyi fwey zdiąwfzy, do grobu z nim miecę. 
Niektóre zwłąfzeza iego blilkie ziomki,

Ciikaię za nim drew wonnych ułomki,
A my ó lioftry, ieżeli baczenie

Mamy na iego przefzłe ftodkopienie,
Jeżli nam rythmy iego fę przyiemne,

Ktoremi nafze piefzczoty taiemne,
I niewidome podżegał zapały,

A Kupidowe fercotyczne ftrzały 
Hartował, ftawięc dary przyrodzone;

O czyognifte, ufta zawftydzone,
T eraz ku iego długopomney chwale,

Nad głuchym grobem oświadczmy fwe żale.
Ty mor rynna.

T u fe rc e m o ie , tu dufza ma żywa,
T u  moia roikofz wdzięczna odpoczywa:

A ia nad grobem, i nad zimnym trupem 
Czemu nie ftang Marpezowym ftupem?

Czemu z pośrzodku martwego kamienia 
Nie toczę dawno krwawego ftrumienia.

Hallicinia.
Wfzyftkiemu światu raz umarł prawdziwie,

T ylko  mnie famey i po śmierci żywię.
Miłość ku niemu , która lig odnawia,

T a  mi go codzien przed oczyma ftawia;
Zkąd, poki ducha w mym ciele doftanie,

I on zemn<2 żyć nigdy nie przeftanie.
U ri dyn a.

Gdyś poftgpował w podziemne krainy,
O iakoś śpiewał Łabędziu iedyny!

O iako flodkie wypufzczałeś głofy,
N ie, żeś fig lękał śmiertnonośney kofy,

Ale żebyś dzień, w któryś fig odradzał,
Na lepfzy żywot muzyka offadzał.

N z Htle•
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Nelettora.

Kędy panuie zielorodna wiofna,
Tam  i pokrzywa buyno roście fprofna,

A (koro zim§ Boreas pogrozi,
T a k  rożę, iako pokrzywę zamrozi.

Poki żyiemy, mamy fwe różnice,
Ale ikoro śmierć wywróci na nice

Wiatrem nadziane nafze fantazyie,
Wfzyftkich nas w pudlo iak ł§tki pokryie.

Pnenwantia.
Dryady, które miefzkacie w Cypryfie,

Plączcie po wafzym wdzięcznym Wierfzopifie,
Miafto fowitych łez z twardey irzenice,

Przez ikorę martw«} pufzczaycie żywice;
Oto Hymniftę gladkobrzmiacey mowy 

Zamkniono, echey ! w trunience cifowey!
Chociażże pokoy podobny wam w drewnie 

Otrzymał, przecie plączcie po nim rzewnie.
Tymorynna.

T ob ie ia niofę kwiateczki różane 
Czerwone wefpol z bialemi zmiefzanc;

A iako długo na święcie pożyię,
Każdy rok niemi trunnę tw.} okryię.

Hallicinia.
Jeżeli kiedy woie rymy grube

Będ§ na potym nowey młodzi lube,
Już nie ia przez nie, lecz ty ulubiony,

Będziefz na lata potomne wffawiony.
Licidyna.

Ilekroć Echo przez łagodne ftrony,
Od palców moich poda glos pieizczony;

Ilekroć w cichym ozowie fię flecie,
Będzie po tobie teiknić na tym świecie.

Htienora. Zeby wefeley twoie kości miłe 
Odpoczywały, z fiolkow mogiłę

Wzbu-
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Wzbudzę nad niemi, ażeby mogiła 
Nie więdła, codzień będzie łzy mc piła.

Ptuumantia.
Nie Porphirowy poftawię grobowiec 

Nad tobą, aJe krzewifty iałowiec;
Cedry Idumikie, Oliwy z Alepu,

I palmowego w krąg nafadzę fzczepu.
Tyntonjnna.

Zegnam fię z tobą ó Dufzo niewinna!
Wielkiego żalu pełna Tymorinna,

A tym mię żałość bardziey trapi nowa,
Zem ci nie dała oftatniego iłow a;

Przecie com mogła, chętnie« dała tobie,
W  fercum cię moim pogrzebią, nic w grobie.

Hallicinia.
Kiedyś umierał, ktoć zamknął powieki?

Kto oftatecznie zegnał cię na wieki,
Kto poświęconą światłość dał do ręki?

Kto Panu nieba oddał za cię dzięki?
Biadaż m nie! daybym iuż więcey nie żyła,

Zem ci nędznica w tym nie uftużyła.
Umarłeś iednak, nie ze wfzyftkim zgoła,

Jako gdy polne ufychaią zioła,
Dziedziczney iednak nie zbywaią woni,

T a k  też twa dufza, choć do czafu roni 
Skazitelności podległe naczynie,

Dowcipem Bolkim i po śmierci ftynie.
He tenora. Sioftry naymilfze, daremnie dumamy,

Gdy kochanego na świecie nie mamy;
Głuche to threny, próżne narzekania,

Niepłatne żale, także rąk łamania.
My lamentami żal w nas znakomity

Wzbudzamy, a on w  cieniu śmierci lkryty,
Nie ftucha tego, twardym fnem uśpiony,

Spoczywa, poki nie witanie wzbudzony
,  N 3 Oftatnią
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Oftatnię tręba, gdy i nafze kości
Przcymie ftrach nagły pańikiey wielmożności. 

Przeto natychmiaft grob iego żałofny, 
Strzafnęwfzy płodem miiaiącey wiofny, 

Daymy mu roże, rozmaryn, barwinek,
Daymy w światłości wieczny odpoczynek.

PntumatUia.
T ylko  ia fama me ferce kochane,

Przy grobie twoim , nie przetrwanym ftang 
Słupem, któremu z miłofiernych oczy 

Łzy itrumieniami frafunek potoczy,
Tem i ia trunng, i kofteczki twoic 

Spróchniałe, codzień niefzczgfna napoig. 
Żadna rzecz żalu we mnie nie ukróci,

Bowiem w lamenty igzyk fig obroci:
Wargi me w fzczere poydę narzekania,

W  pierfiach mych ciężkie nie uftanę łkania; 
Każdego czafu, w każdym micyfcu, wfzgdzie, 

Rymem mi twa śmierć niefpodziana będzie. 
Śliczny Paniczu, upiefzczone dziecie,

T akże fig w ranym zwiodłeś od nas lecie!
Co to za gwiazda zawifnym promieniem,

Lewo świeciła nad twoim ciemieniem?
Który wrog twemu zły fzczgściu zafzkodził, 

Kiedyś z żywota fwey matki wychodził?
Lecz ani niebo we wfzyftkim przeciwne 

T obie ftangło; bowiem Ody dziwne,
Które śpiewaię Hclikouikie fioftry,

Pochopnie dowcip twoy poymował oftry;
Do tego córka uczoncy Latony,

Marnie wygnana z Argolickiey ftrony, 
Upodobawfzy fobie troyne wieże,

Których lew w bramie nie uśpiony ftrzeże.

193 S I E L A N K I
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Jakoby blizfzym i fgfiedzkim prawem 
Weyzrzała na cię fwym okiem łaikawem.

Gdzie Lutni§ zdawna na niebo wzniefionj,
Przy lewey nodze Klęcznia zawiefzona,

Nakierowała przychylna Thalia,
Gdzie fiedmiogornym padołom znak fprzyia 

Neineyiki; odtgd Hiperyon rany 
Pokazuie woz ogniem okowany.

W  tey ftronie ducha czgfteczkę Boikiego 
Oddziedziczyłeś, tam zaledwie twego 

Życia troynitne fioftry Erebowe 
Zaczęły, motać krociuchnj ofnowę,

A iuz roftropne córki Mnetnozyny 
Obrały fobie twoie pierwociny;

Jefzcze u pierfi przy dziecinnym mleku 
Dałyc włafności doyzrzałego wieku.

Ztąd Antyftrophy ftodfze nad kanary 
W  twoich fię uftach zchodziły do pary.

Żaden przed tób§ piękney chwały piory 
Nie mógł wylecieć na Altyckie gory.

Żaden nad ciebie z ludzkiego plemienia 
Nie mógł wyżfzego doftapić imienia.

N ie przychylnieyfzey nad cię doznał Muzy 
On znaczny Pafterz wielkiey Syrakuzy,

Gdy fobie czafu od zabaw ukradał,
A profte (Iowa w gładki rym układał.

O gdyby była prędkiego zegarka 
Pohamowała nie uchronna Parka,

Dofzec^łby był iuz twoy rozum bogaty 
W  rozf^dek chwały przed ikoremi laty.

Jułbyś był domu twego fzczytem przednim,
Juibyś był w uftach ludzkich nie poślednim} 

Godneby były ikronie uwielbiofie
Nie zwiędły nofić laurowy koronę; •'*' "  ; * '

. }  N  4 Lecz,
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L ecz, ze cię w pierwfzym kwiecie nie doroffa 

Letnia godzina w zimny kray unioffa;
Ze cię nam chwila zayrzata śmiertelna,

Długo po tobie utrapienia pełna 
Oyczyzna, z żalów gorzkich nie opłonie,

Długo w Roflyilkiey tefknić będ^ ftroniei 
Pod którymkolwiek niebem, tey nie pewni 

W ieści, miefzkacic żałośni pokrewni,
Słuchaycie poiła niefzczęfney nowiny;

Umarł wafz, umarł kochanek iedyny.
0  niefortunni, ó biedni rodzice,

Zaftońcie fmutne czarn§ bind§ lice,
Zeby świat od was nie przeigł żałości,

N ie lżyicie wafzey podefzłey ftarości,
Aby młódź nowa dla przeciwnych lofow,

N ie obrzydzała fobie fiwych włofow.
Widzę ia , widzę, że wam ferca targa 

Boi nieokrotny, d codzienna ikarga 
Końca mieć nie chce, owfzem fwe milczenie 

Tam  weźmie, kędy złoży .przyrodzenie.
1 Iłufznie, wyście lat fędziwych dośli,

A zaś ozdoba wafzey latorośli,
W  poł wiofny iarey, w pierwfzcy zieleninie,

Z okwitłym liftem przed iefieni§ ginie,
Bo wyrok paniki nie zawfze do żniwa 

Buyno wyroftym kłofom oczekiwa;
Pod czas wieczorem, czafem też w poranki 

Zbiera owoce, obrywa golanki.
T akci niekiedy Phaeton gorzcy,

W zigwfzy kaganiec Iłońca pałaijcy 
Pod fwoy Regiment w młodoletnim ftanie,

Uton§I marnie w wielkim Erydanie.
Tegoby do dnia dzifieyfzego, rady 

Opłakiwały iioftry Heliady,
Lecz,
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Lecz, ze im dawne przcfzkadzaią wieki,
Onoż Elektrem ftoiąc wedle rzeki,

Nakfztałt lez żywych przezroczyfte krople 
Ciał martwych mienią w burfztynowe fople.

I tyś rozumem twym nieba przenikał,
I tyś fię czołem twoim fłońca tykał,

A  teraz z prochem pomiefzany lichym,
Będziefz w milczeniu zagrzcbiony cichym.

N ie będziefz w cieinney nocy ponurzony,
Bowiem z teikliwą fioftrą fpołrodzony,

Gotuią tobie nie ceremonie
Powierzchne, ani co roczne Nenifi,

Ale łzy wieczne, kościelne ofiary,
Pamiętne rym y, na koniec bez miary 

Miłość życzliwą, którą życzą fobie
Co prędzey z tobą w iednym leżeć grobie.

T era z, poki tchu w ciele ich ftroikanym 
Doftanie, będziefz nie obżałowanym;

Będą litować twey nie zwrotney ftraty,
Nie uleczy w nich bolu czas łkrzydJaty;

Owfzem im żalu pomogą zagrody
Sielikie, i w miaftach murowane grodyj 

Zapłaczą pola, dalekie i bliikie 
Weftchną pagórki wyfokie i niikie.

I wy parterze, chociaż iego kości
Hyacynth przedni, kwiat Sarmackich włości 

Okrył pałacem Pauflum, który z oka 
Patrzy na mury wynioftego Kroka,

Przecie wy kraiu oyczyftego bliiko 
T u ,  kędy buyno obfite paftwilko 

Traw ą równiny okrywa dla owiec,
Wyftawcie iego pamiątce grobowiec, 

ladżcie około Cyparys poftronny 
Nieikazitelne Cedry, Balfam wonny ;

N 5 Czyńcie
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Czyńcie zapachy z wonnego kadzenia, 
Czyńcie w kościołach częfte pomienienia 

T a k  na obiedni, iako na wieczerni,
Niech modlą za nim (łudzy Boży wierni; 

Wfzyfcy iałmużną,' i proźbą pokorną 
Ratuycie dufzę iego przewybomą,

Aby niebielkich w Rai» wiekuiftym 
Z Barankiem pociech zażywała czyftym. 

Już odtąd, poki (łońce całodzienne 
Zapalać będzie gwiazdy nieodmienne;

Poki po roku nowy rok popłynie,
Niech między wami imię iegó (łynie. 

Kiedy odpufty, lub zielone Świątki
Czas wam przyniefie, dla iego pamiątki, 

Świece odlane wołkiem zazegaycie,
Wieńce po (łupach kościelnych wiefzaycie. 

Uciefzna Dufzo, ponieważ iuż z woli 
Bołkiey, oftatniey doftąpiłaś doli, 

Niechajrże codzień Hiperyon ciepły,
Podnieca ogień w twoim ciele (krzepły.

Z oczu iutrzenka rana niech wynika,
Tam że i pożna zorza niechay znika.

W  trunience twoiey wiofna uftawiczna, 
Niechay pannie, niechay roża śliczna 

Z kości wyrafta, ufta twe kochane 
Niech wylewaia żrzodła nieprzebrane.

T u  koniec wierfzom, ale żalu mego 
Nie mam, i niechcę mieć końca żadnego.

ł®2 S I E L A N K I
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U ciefzna W illanefko, chociaż między chóry 
Panieńikiemi, w puftyniach Helikonfkiey gory 

Tańcami fię zabawiafz, iednak z Bolkich lafow 
Przybywafz do Podolikich częfto (kotopafow;

Powiedz poziomym rymem, iako kofmobrody,
Faunus z dzikich uroczyfk do Szawranikiey wody; 

Owfzem iako wieść niefie (dziwna rzeczy nowa) 
Przybiegł do Lackich kraiow z krafnego odrowa, 

Gdzie Boryfthencs z brzegów krzywych wodomnogi, 
Głośno nader Niżowe przeikakuie progi.

T u  zafię lafow dobrze nie będ^c wiadomy,
T u ła ł fię po zapuftach ludziom nie znaiomy.

Poki fierpem nie legia ftałnym ozimina,
Błąkał iie w niedalekich polach Orynina:

A (koro naft^piły pracowite żniwa,
Gdy buyności pozbyła ogolona niwa,

Ufiadł przy Derewaczu, tam kędy kofzary 
I paiiękę przed laty miał Lukian ftary,

Dotęd nieobaczony śmiertelny żrzenicy,
Aż gdy nad krzyfztałową w pofudnie krynicy,

Która prędko wynika, z opoczyftey fzpary,
Ufiadlfzy', rożne głofy wypuścił z fuiary,

Śpiewaniem melodyinym zbywaiyc frafunku;
Danko Owczarz fędziwy, pod ten czas z trafunku 

Cabany wychowałe, czoło pyfzney trzody,
Pędził z Mikonem kufym do krynicwiey wody.

Nay-
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Naypierwey tedy Mikon ikoro tylko zoczył 
Koziorrogicgo Bożka, ftrachem fig otoczył, 

Mniemaiąc że potwora bezecna, wigcże go 
Przed Dankiem cicho udał za męża dzikiego;

Na co Danko odpowie: Bożek to ieft leśny,
Skoczek i śpiewak trefny, fluchayże go grzefzny; 

Faunus też zrozunuawfzy, że mu dali ufzy,
T a k  pieśniami dawnemi głos chrapliwy wzrufzy. 

Młody niegdyś Cephifus, wefołą urodą 
•Zwiedziony Liryopy, nad Kantową woda 

Porwał ią: ona potym zoftawfzy z Cephifetn 
Matką, płod mianowała zrodzony Narcyfem 

Dla krafy niezwyczayney, bowiem w niemowlęcym 
W ieku, przednim fig corom podobał Xiążgcym. 

Wfzyftkie Panny z dziecińftwa kochały w nim iefzcze, 
T ylk o  fam Tyrezyas, daiąc o nim wiefzcze 

Proroćtwo, opowiedział: czeka ftarość pożna 
Dziecięcia, ieźli fwoiey urody nie pozna.

Z takiey powieści roiły w ludziach zdania rożne, 
Płonne iłowa fig zdały, lecz nie były próżne; 

Bowiem ledwie fzefnafte lato fwego wieku,
Już przepędził Narcyfius, każdemu człowieku 

Jednym tylko poyrzeniem do ferca fig wkradał,
Jako chciał, tak młodzieńcy i pannami władał.

Coż potym, gdy on będąc od wfzyftkich żądany 
W  towarzyftwo, i panny i udatne Pany 

Okiem pyfznym przcnofil, a fwą dumą hardą 
Nie iednego nakarmił rowiennika wzgardą.

Raz dla myśliftwa polem ciekawe ogary 
Prowadzącego, cicho z nieznaiomey fzpary,

Mowna Bogini ( która niepierwey fig zgada,
Aż fpytana, w dolinach niikich odpowiada)

Obaczyła, natychmiaft przez iego różane 
Jagody, goraiącą w fercu wzięła rang;

Za
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Za nim ukradkiem dybiąc, tym fię bardziey mieni 
W  ogień, im bliżey żywych przychodzi płomieni.

Jak głownia wyfufzona, tłuftey fiarki fyta,
Prędko do fiebie pożar pałaiący chwyta.

O iako wiele razów , ftnętna biatogiowa 
Nie mogąc fię doczekać łagodnego iłowa 

Z lift iego pełnych buty, fama pierwey chciała 
Wdać fię w rozmowę, lecz wftyd panieńikiego ciała 

Mocno iey tego bronił, tylko w fercu kryła 
Żądze one, a fobie tak cicho m ów iła:

Ogniu m oy, moy Narcyzie, toż mię frogo pieczefz, 
Czemu m ilczyfz, czemu mi ftoweczka nie rzeczefz? 

Alić fzczęście zdarzyło, pilnuigc myśliftwa 
Narcyfus, odiachał był fwego towarzyftwa 

Daleko, tamie długo po pufzczy głęboki 
Tułaiąc, pod pochyłe wiachawfzy opoki,

Krzyknął, gdziezem to ia ieft? oto ia ieft, mowi 
Echo, 011 zadumały na to iey odpowi;

Ktoś ieft? przychodź fam, chodź fam, zarazem uftyfzy, 
M yśli, kto z nim rozprawia w tak odległey cifzy: 

Znowu rzek ł: nie ucickay; nie uciekam , ona 
Odmówi, on, ieżli twa wola nie ieft płoną,

Zeydźmy fię z fobg, zeydźmy, rzekła i Bogini,
I iuż ku niemu z ciemney wybiegła ialkini 

Z tg nadzieig, aby twarz iego okazałg 
Całowała, ale on uyrzawfzy piec białg,

Pierzchngł na ftronę, tak ig w zamyftach ofzuka^
A co więkfza, (łowy ig furowemi zfukał:

Pierwey ia w twardey nocy pogrążony fiędę,
Niżeli do zalotow twych powolnym będę.

Będę powolną, rzekłfzy Nympha, oczy łzan*
Zalała, czoło iafne zwiędlemi liftami 

Otoczywfzy, zniknęła, od ktorego czafu 
Zelżona, nie wychodzi z pokrytego lafu;

Przecie
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Przecie zawziętych chęci utracie nie chciała, *
Ale trapiąc niefpaniem młodość fwego ciała,

Po pufzczy uftawicznie narzekaiąc gfuchey,
Pozbyła barwy wdzięczney, a z iey (kory fuchey 

Krew niegdy żywa, ogień wynifzczył miłości,
T y lk o  głos przy niey zoftał, a zgorzałc kości 

Opoczyfte przyiąwfzy na fię przyrodzenie,
Podziśdzien odpowiedne zoftały kamienie.

Takowey niewdzięczności'na Boginią zażył 
Narcyfus, taki w pannach brak czynić fię w ażył; 

N ie pierwlza to dziewica wzgardzone podnofi 
Ręce do nieba, pomfty nie pierwfza nań profi,

D ay, żeby go za iego poftępkiem upornym 
Bog ikarał przyiacielcin hardym i niesfornym.

T ym  modlitwom Nemezys, mściwa ufzy dała,
. Narcyzowi karanie takie zgotowała:
Był zdroy przy leiie owym , iako krzyfztał czyfty, 

Wydaiąc z fwych wnętrzności potok wiekuifty,
£ niego ani parterze piiali, ni trzody

Z żwierzem fwawolnym iego zakufzali wody. 
Trzcina tylko zielona nad onym ftrumieniem 

Roiła, drzewa go chłodnym okrywały cienieni.
Tam  przyfzedlfzy Narcyfus, złożył fwe odzienie,

A gdy chciał ftrugiem żywym ugafić pragnienie, 
Bardziey pragnął; abowiem uyrzawfzy.z trefunku 

T w arz fwoię w żrzodleonym, w włafnym wizerunku 
Zakochał, zkąd poftawę fwą znikomą lubi,

Patrzy w cicn fwoy nie wiedząc, żego ten cień zgubi; 
Ile fię przypatruie, tym fię bardziey durni,

Ze mu fię Nympha iaka ziawila, rozumi;
Zda mu fię czoło ono równe marmurowi 

Gładkiemu, dziwuie fię oczom Fofphorowi 
Mało rożnym, fzyię fwą wyniortą i fzumną,

Nie chce iey z Porphyrową porownać kolumną.
Widząc
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Widząc fwoie kędziorki i ufta ozdobne,
Bogu raczey nie ludziom śmiertelnym podobne,

W  ogień ¿2 prawie mieni. Nadto iefzcze z krzaku 
Mirtowego, Bożcczek fiuzydlafty z faydaku 

W ziąwfzy ftrzał kilka, wonnym bałfamem pokropił,
A Ikoro w  Narcyfowym fercu ie utopii,

Tym  więcey w nim włafnego zakochania wzbudził, \ 
Zeby lię ofzukiwal, żeby fobą łudził ;

Stoi iako ffup w ryty, fwoie oczy iafne,
Swoie wargi fzkarlatne, wdzięczności fwe włafne 

Bięrze fobie na zgubę, fwe rzeczy uważa, 
Wyobrażeniem fwoim famże fię obraża.

Co ma, iakoby nie m iał, czym fam ieft, to chwali, 
Samże ochłody fobie życzy, fam fię pali.

Ilekroć chce fwoy w yraz, i poftac nie żywą 
'Pocałować, caluie wodę obłędliwą.

Miafto człowieka, żrzodło obłapia przezorne,
Co czynifz 6 pachole głupie i upome?

Marnie dziecinnym błędem będąc omamiony,
Miłuiefz fwoy konterfekt w wodzie wyrażony; 

Przeftan fwych oczu fwetni źrzenicami drażnić,
Nie chciey fiebie iamego famym fobą błażnić. 

Przyidzie czas, że pociechy tey dufzą przypłacifz, 
Prawdziwą piękność dla tey fallzywey utracifz:

Na to on mało dbały, kilka dni o głodzie 
Przypatruiąc fie pilno klamliwey urodzie,

Stoi nad zmyślnym zdroiem z zmyśloney poftawy,
Oczy nie odwracaiąc, koniec tey rofprawy.

Niżli fię wiecznie zgubił przez włafne poyzrzenie,
Do lafow głos obrocił: ó twarde kamienie!

O zakamiałe ikały! wfzak dobrze możecie
Pomnieć, ieźli kto kiedy tak fzalał na święcie,

Jako ia? pała ferce, w czym fię ono kocha 
Chce naleść, a nie może; © miłości płocha!

Czemu
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Czemu mię marnie zwodzifz? nie morze żeglowne, 
Nie góry powiefifte, nie mury budowne,

Nie gościniec odległy, do wdzięczney ochłody 
Przyftępu mi zabrania, ale trocha wody;

Nadto, co mię naywięcey w tym przypadku boli, 
Naddawa mi fię moie kochanie powoli;

Bo ilekroć przez wodę twarz iego całuię,
Zawfzc mi złote ufta podać ufiłuie,

A przecie dotknąć ciała uftami nie mogę,
Do czego mały ponik zagradza mi drogę.

Lecz ty , ktokolwiek iefteś, przecz mię ofzukiwafz?
Czemu odemnie z wodą przemienną upływafz? 

W ynidi trofzecłkę na brzeg, a obacz dowodnym 
Okiem , ieźli przyiaini twoiey ieftem godnym, 

Naydziefz wiek pierwfzy, uyrzyfz dar piękney urody, 
Częfto mię gładkie Nympliy wzywały na gody; 

Częftokroć mi wianeczki przynafzały wite.
Częftokroć upominki ftały znakomite.

I ty uciefzne dziecię, karmifz mię nadzieią
Króciuchną, bo na moy śmiech ufta fię twe śmieią, 

Kiedy ściągnę do twoiey białey fzyię rękę,
Wzaiem mię chcefz obłapić, lecz na więkfzą mękę 

Do ikutku nie przyWodzifz; ile razów płaczę, 
T ylekroć tobie kropla z iafnych oczu (kacze:

O cokolwiek cię fpytam, cicho odpowiadafz,
Rufzaiąc wdzięczne wargi, fzeptem fobie gadafz. 

T o  mówiąc, obaczył fię: Jamie to ieft, prawi,
Mniez to moia płeć włafna zapalczywie trawi,

C oi to ieft.? miłośnikiem zoftałem urody 
M oiey, twarz mię rofpala odbita od wody.

O głupie me zamyfty ! kogoz ia to lubię,
Mnie famego niefzczęfny i fzukam, i gubię. 

Bogdayiem iuz odftąpił mizernego ciała,
Zeby dufza przynaymniey odpoczynek miała:

T a
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T o  moy ślub, niechay mię śmierć łakoma połyka, 
T ylko kochania mego niechay nie dotyka.

Już (iły we mnie gafną, iuż w młodzieńfkim (łanie 
Dni dożywotnie ikracam, ale niech zoftanie 

(Gdy Klotho niezbłagana członki me pokrufzy)
Po mym zeyściu pięknieyfza cząftka moiey dufzyr 

T o  mówiąc znowu oczy rzucił na krynice,
Łzami śliikierni zmoczył rzewliwe żrzenice;

Łzami wodę zamącił, cień też zaraz zniknął,
A on , kędy uchodzifz ? gdzie uciekafz ? krzyknął, 

Poftoy trofzeczkę, abym nafycił tym oczy,
Czego dotknąć nie mogę, niżeli wyikoczy 

Na wolny wiatr z więzienia duch moy utroikany.
W  tym z gniewu płafzcz na fobie rozdarł haftowany, 

Dłoniami uderzaiąc wątłe pierfi, które
Od bicia krwią czerwoną zfarbowały (korę.

T a k  fię więc pomarańcza udatna rumieni,
T a k  lię grona maluią doyżrzałe w iefieni,

Co gdy obraz obłudny toż ukazał na dnie,
Zj\»ielkiey mdłości Narcyffus na ziemie upadnie: 

T aiąc, iako śnieg, który ciepłe ftońce piecze,
Abo iako w oik, kiedy z żywych węgli ciecze.

Już mu z nienagła ferce ogień zapufzczony 
Znifzczył, iako w perzyny knot idzie fpalony,

Już twarz wefoła fpadła, iuż nie znac i ciała,
Które iałofna licho (kwapliwic chwytała,

Przecie na (kale licdząc zapłakała rzewnie,
Gdyby tam przybydź mogła, przybyłaby pewnie.

Ile razów krzyknęło ftruchlałe pachole,
T y le  odgłofow dała na niikim padole.

Rzecz iego oftateczna, powftawfzy na nogi:
Moie roikofzne dziecie, moy kochanku drogi,

Miey dobrą noc, dobra noc Echo odmowita,
Zegnam cię., żegnam cię też ona powtórzyła;

O W  tym
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W  tym zchorzałg na buyney trawie złożył głowę, 
Śmierć mu oczy zamknęła, odięła i mowę,

Dufza wyfzedłfzy z ciała nad mętne iezioro, 
Przezierać fię w nim chciała: o tym zeyściu (koro 

Niewczesnym Oready piękne uftyfzały,
Śliczne kofy żelazem oftrym ucinały.

Załośliwe Dryady Izami fię (kropiły,
Echo lamentowała u martwey mogiły.

Gdy zaś pokrewni, iako obyczay był ftary,
Dla pogrzebu przynieśli pochodnie i mary,

* Ciała nie b y ło , miafto ciała kwiat rumiany 
N ależli, białym liftem wkoło przeplatany,

Przecie nakryli grob wonnemi wieńcy,
Z takim napifem : Panny i Młodzieńcy;

T u  niemafz grobu, ani ciała w grobie,
Lecz grob left ciałem, ciało grobem fobie:

T a k  którzy w fobie ślepo fię kochacie,
Próżne, choć pełne ferce giupft wa macie.

- Zatym Faunus umilknął, a oni owczarze
(Skoro im z oczu zuikngł) na wicyikiey fuiarzc, 

Rozumieiąc, że mieli zaśpiewać tak cudnie,
Grali zganiaigc bydło od wody w południc.

SIE-
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S I E L A N K A  T R Z Y N A S T A .  
WI N I A R Z E.

i ,

Lefzko, Miłofz, Saintujło.

Lefzko.
og ci zapiać M ilofzu, żeś nas nahodował,

W  prawdziem ci lię dla gości takich nie gotował, 
Jednak co dom m iał, dałem wam t>chotna rękj, 

"Tylko mało za wiele chcieycic przyiąć z dzięk§. 
Samuyto.

Przyimiemy, tylko iefzcze profiemy o wety,
Miło/z.

T o  podobno o knyfze, abo o pafztety?
Lefzko.

Nie nafza rzecz przewodne iadać parmczany,
Mamy przyfmak od ciebie infzy obiecany.

Po ktoryimy uprzcymie zafzli tak daleko.
Mitofz.

Jać te frafzki fzacuię moie bardzo lekko,
A prawie ni po czemu; ponieważ nie mało

Ryraotworcow po wfzylłkim świecie fię nadało.
• Samuyto. •

T a k  to ieft, że co żywo wierfzyki partoli,
Ale nie płatne, iako kiedy kto na roli 

Choć dobre ziam a, tylko ie  gęfto żalicie,
Drobny urodzay miewa; tak Hę teraz dzieie. 

Pełna nie dofzłych nafza Poetow oyczyzna,
Ze miary zawierfzona nie ma iui pollzczyzna,

Mitofz.

O 2 Lada
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Lada partacz wyrwie fig z pofpolitych ludzi,
T o  wierfze niepoczefne natychmiaft palkudzi.

Przed tym rzadki kto Muzy iak świętości rufzył.
T ylko kogo fwym duchem Cynthius napufzyf;

Teraz lada kto z nieuii fwata fig po proftu,
Jefzcze nie umie kozie zawiązać i chwoftu,

A iu i flow.om ogony zwigzuie, na rzeczy 
Nie znaiąc fig, iak froka koło płotu ikrzeczy.

Przetoż mądre panienki które tylko w trudnych 
Wertebach i iaikiniach miefzkaią nie ludnych, 

Brzydzą fig niemi, ze ich taiemnice litry te 
Obiawiaią, i czynią wfzyftkim pofpolite;

A chociażze który z nich poniewolną Weną 
Sili fig nad niechgtną ku fobie Kameną,

Chociaż i cudzey prace na pomoc zafiągnie,
Przecież nic, krom podmiotnych befiow nie wylęgnie, 

Które abo w pieluchach zła chwila podufi,
Ze żaden z nich potomney (lawy nie zakufi,

Abo ieźli do cudzych wpadną kiedy rgku,
W  pogardzie oftatcczney zoftaną bez wdzigku.

Mitofz.

I iamci na Aońlkiey nic fypiał wierzchnicy,
Anim fig kąpał w fzkapiey z Minerwą krynicy:

Ale iakom powiedział, trochę Poetyki 
Zwietrzyłem, powąchawlzy niebaczkiem podwiki.

Ltfzko.

Coż na tym, choć podwikę trąci twoy wierfz, kiedy 
Podoba fig nafzyńcom. Milofz. Słuchayciei go tedy; 

Ale inakfzey kuźni, w niewidanym ftroiu,
Już nie wyfzywanego na migkkim zawoiu;

Lecz, który Mądrość Wieczna na fercu mym lichym 
Wyryfowała palcem, i piórem fwym cichym,

Ziemia, powietrzna fala, niebieikie okrggi, 
Naypierwfzc to fą u mnie o trzech kartach zigg i»

Na
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Na tych Boikiey dobroci napify prawdziwe 

Czytam, i konterfekty widzę iego żywe.
Kto ftoneczney pochodni podniety dodaie?

Ze tak iafnym płomieniem pałac nie przeftaie?
Kto iey konie pogania, abo wozem rządzi?

Ze nigdy nie uftaią konie, woz nie błądzi.
Kto co raz nowe ftroie fprawia nocney Xieni,

Abo inakfzą fozą co noc twarz iey mieni.
Czemu tańcem mienionym nigdy fię nie (trudzi;
• Kto rofą ziemie kropi? kto świt rany budzi?

Kto Jutrzence rumieńcem farbuie twarz iafną.
I kto gwiazdy zapala, kiedy we dnie zgafną?

Czyie palce paździerzą śnieg iak wełnę miękką,
Czyią grad lodowaty formuie fię ręką.

Kto nieścignione wiatrom przyprawuie ikrzydła?
Kto ten świat co raz w nowe ubiera piękrzydla?

Za czyim rozkazaniem noc po nocy kroczy?
A dzień z toru fwoiego na piędź nie wyboczy.

Czyi rozum czafom wrotnym zegary porobił,
A wieki na krociuchne minuty podrobił?

Jako z regeftru chwila tuż za chwilą płynie,
Godzina hafto daie naftępney godzinie.

Ledwie bowiem wolnemi fkrzydtami Fawoni 
Leniwą zimę od nas do Tatar wygoni.

Ledwie lody pokrufzy, a pienifte śniegi 
Roftopiwfzy, wypędzi za Hercyńikie brzegi.

Zaraz młodziuchna Wiofna różaną łożnicę 
Otworzywfzy, umywa rofą białe lice,

Bierze na fię rozlicznym kwieciem fute fzaty, 
Przyodziewa odarty świat w rożne bławaty.

Codzień odmienia nowym kroiem fzyte ftroie, 
Chłodniki ptaftwu robi, gotuie pokoie,

Które Grudzień z wrodzoney odarł był okrafy,
Wefołą barwą nagie przyodziewa lafy.

O 3 Pola,
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Pola, i łąki gołe, obłyfiałe gory
Okrywa trefionemi miiterme kędziory.

Wfzyftek świat fzpalerami obiia, po proftu 
Nie żałuie dla ludzkich oczu z pracą kofztu.

Dla nozdrzy nafzych brzydkich co przednieyfze, wierzę, 
Perfumy i balfamy z nieba z fobą bierze;

T ych  kwiatkowi każdemu daie iako mleka,
Aby fwoim zapachem uciefzył człowieka.

Kiedy tako na oczy, i zapach nafz pafie,
Słońce codzień na niebie wyżey pomyka fig; 9  

Przed nim powoli Wiofna do lafow ucieka,
A za ni} lato ciepłe naftgpuiąc z lekka 

Już nie poftne uciechy, i odory głodne,
Ale przyfmaki dla nas niefie faniorodne.

Wprzód obiwfzy na ziemię z drzew panieńikie kwiatki, 
Czyni z nich pożyteczne urodzaiem matlu;

One też iedne trześnie, iagody rumiane,
Drugie z fiebie wydaią mufzkatelki rane.

Ziemia takie poziomki, borowki, maliny,
Z cierpkiemi ieiynami rodzi fmeredyny.

Ba ledwie fig fałata z trybul} podniefie,
Zaraz i} z fzparagami Ogrodniczka niefie.

Jefzcze niedofzłe ftrączki, młodziuchne iarzynki 
W yryw a, i fmakuie łakome nowinki.

Wigc iako Wiofna wionie, tak Lato pożytki,
Nie ogołem w ieden czas wydawai} wfzyftki,

Ale iedne po drugich wydawai} z lekka,
Zeby nie obciążały zbytkiem fwym człowieka.

T y lk o  zpragniona Ceres z ciężkiego gorąca,
Kadaby fzla do chłodu iednego miefiąca,

Sama fzyig (kłonioną do fierpa podaic,
Sama leniwym żeńcom chrzgftem kłofow łaie,

I nie przeftaie krgcic głową upaloną,
Poki fig nie obaczy w gumnie pod zafloną.

Ltfzko.
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Lefzho.
Takie przemiiaiących czafow rozważanie,

Stoi za poobiednie prawdziwie kazanie:
I  nie teiknoby go nam ftuchac do wieczora,

T ylko żeśmy takiegoż Buchali iuż wczora.
Raczey nam do Winnice powiedz fkryte fztuki,

(Bo tey na Rufi nizkąd nie możeni nauki 
Zafi^dz) żebyśmy mogli dla fiebie winnice

Rozmnażać. Mifofz. I te ia wam ziawię taienmice. 
Kiedy ziemia (truchlała obumiera zimie,

A oracz pracowity w ciepłey iamie drzymie;
Albo też z towarzyftwem ficdzac u komina,

Przefzłe fobie zabawy fmaczno przypomina,
W  ten czas opatrzny Winiarz do lafa po tyki 

Jedzie, gotuie noże, łozinę, motyki.
Abo też fann§ drog§ wyfchłe gory gnoi,

A codzień Koziorożca zimnego fię boi,
I ten, gdy mroz Moikiewiki z pafzczęki fwey Kozi 

Wypuści, nie pochybnie winograd pomrozi.
Gdy zaś Phebus rzuciwfzy oczy ogniow pełne,

Zagrzeie Marcowemu barankowi wełnę.
Jefzcze dobrze zgrzybiały świat fię nie odmłodzi,

A iuż Wiofna po ł<jkach proitowłofa chłodzi.
Ledwie z gor śniegi zeydą, a gofpodarz (kory 

Z leży ozimey winne podnoii maciory.
Które gdy ofchn§, mało coś wytchn§wfzy fobie.

Czyści ie z koftrubatych w ilków , z brudu lkrobie. 
Potym ochędożone z tey i owcy ftrony,

W ijże do tyk natknionych, iak do mężów żony;
Ale że te żywe f§, martwi zafię owi,

Przyidzie małżeńftwo dalfze za nich Winiarzowi 
Odprawiać; przetoż codzień to krzywym rzezakiem 

Zbytki ich okrzcfuie, to zięmic pod krzakiem
O 4 Rufza
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Rufza gracą ftaloną, to ią grtoiem pufzy,

T o  byle niepotrzebne trzebi z niey i fufzy.
T ym  czafem darów fwoich obłoki nie ikąpią,

Lecz świat przepadziftemi dżdżami częfto kąpią. 
Słońce też nagość matek winnych przyodziewa 

Promieniami, i gołe członki ich ogrzewa:
Aż z razu mchem fzarawym, potym barwą proftą, 

Na oftatek papużym bławatem- poroftą.
Na czym nie dofyć maiąc, iak matki iftotne 

Co prędzcy życzą fobie z Bachufem bydż kotne.
I przeto tak fig długo z rogow iego śmieią,

Poki fiuitecznie płodem wfzyftkie nie nabrzmieią. 
Pierwfza niewinność płodu ich zda fig bydź marna, 

Gdy zrazu małe z fiebie wyfypuią ziarna;
Nie inaczey, iak drobne ryby fig więc ikrzą,

Lecz, ieżli fig im wiatry pułnocnc nie zprzykrzą, 
Ruda ich nie zarazi, a letnie pogody 

Rofy im nie żałuią i wcześncy wygody, .
Prędko kwiat poroniwfzy one położnice,

Pełne przyptodkow rocznych pokażą macice. 
Codzień ich wigkfze będą obciążać brzemiona, .

Poki do zupełności fwey nie przyidą grona.
T u  dopiero gofpodarz pewnieyfzy fwey prace,

N ic pufzcza z rąk krzywego fiekacza i grace,
T ą  ziemię poleruie, chwafty dzikie ftrzyże,

Owym obcina łozie, niepotrzebne bryże.
Gotuie mieyfce paniom młodym do połogu, > 

Coraz oczy i fercc podnofząc ku Bogu;
Bowiem niechay iako chce winnicę fwę zdobi,

Niech około niey pilnie całe lato robi; t 
Daremne trudy iego, niepewne nadzicie,

Jcżli niebo na pomoc iemu nie przyśpieic.
Częfto robotę iego, abo grad wymłoci,

Czafem mroz fpali, pod czas rdza wniwecz obroci.
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Gdy zaś, Ten prace, owo doda łafki z gory,

W  ten czas nayrychley doydzic winnica fwey pory* 
Pozbywfzy oikominy, natychmiaft fiodyczy,

I raiękkiey pici potomftwu fwoiemu użyczy: 
Zwfafzcza kiedy noc dłużfza na niebieikiey fzali 

Dzień przeważy, i  ogień (Toneczny świat pali, 
Natychmiaft Kachufowi policzki nabrzm iej,

A iagody tię wftydem rumianym obleią.
Tym  czafem ziemia fokow, rofa fwych kanarów, 

Phebus im nie żałuie łaikawych pożarow,
Ze fię iak w cukrze fmażą, a do fmaku fwego 

Wabią oczy i ręce człowieka każdego:
Nieiednego złodzieiem czyniąc, każdy waży 

Zakufic Pańikich iagod, przetoż pilney ftraży 
Trzeba, niechay wartuie z Argufem ftookiem,

Niech ftrzeże lłodkich iabiek znieuśpionym fmokietn. 
Lecz iu i pory doftawfzy fWoiey winne matki,

Chcą fię z ciężarów ulżyć, iuż gofpodarz ftatki 
Zgotowawfzy, brzemienne nawiedza fwe panie,

Sam doroczne zaczyna naprzód winobranie. 
Potympłod ich odbierać każe fwey czeladzi,

Oni też, iedni rzężą, a drudzy do kadzi 
Kofzami zbiory one roznofzą z ochotą,

Infi nogami grona udeptane gniotą:
Oftattk foku prafą gwintowną z nich tłoczą,

A one z wnętrzności fwych łzy wefotc toczą.
Sam Bachus rozpływa fię poniewolnym potem,

Gotuiąc nam dobrą myśl z wielkim fwym kłopotem. 
W  oftatku dziedzicznemu Panu fwey Winnicy,

Zporządziwfzy z gron przednich wieniec robotnicy, 
Kładą na głowę: za «o on do wfzyftkich dużem 

Takrocznic wino pełni polewanym krużem,
A zaś mofzczem częftuie nowym winobrańce,

Oni w krafę pcdlawfzy mozgow, idą w tańce.O 5 I nic
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I nie przeftai? oney wefołey biefiady,
Az im z nieba dobry dzień świt opowie blady. 

Lecz nie tu koniec iefzcze przedfiewziętey prace, 
Owfzem gdy pierwfza zima do nas zakołace,

A Liftopad ogoli liście z drzew, zarazem
Gofpodarz zwykł opufzczać winnice, żelazem 

Przecina małżeńikiego węzła iłodkie związki,
Aż padn§ owdowiałe na ziemię gałązki:

Tam że brak między niemi czyni, które źrzebne, 
Zoftawuie, w ałafzy, które nie potrzebne.

Na oftatek, żałofny pogrzeb im fprawuie,
T e  w puł dla zynkowania tylko zakopuie,

A drugie chcgc obronić od zimy nie lubey, 
Całkiem układa w blifko wykopane gruby:

Sam odprawiwfzy zawód rocznego obrotu,
Zaiywa dni wefołych zbywaięc kłopotu.

Lefzko.
Terazem fię nauczył y z moim S§fiadem,

Jak fię rz§dnie fprawować mamy z winogradem, 
Dotgd rozumieliśmy, łe  dofyć po proitu 

Latorośli nafadzić iak leśnego chrofiu,
A ono całe lato trzeba mieć na oku

W innice, kto ikofztować chce finacznego foku.
Miło/z.

Trzeba i§ też podlewać częfto zwłafzcza z młodu: 
Przetoż profzę was na dzban wyftałego miodu.

Samuylo.
Któżby fię tak nadobney prożbie nie dał użyci 

T y lko  iżeśmy przyfzli grzefzne ciało trużyć,
Acz ci oprocz trużenia, iako widzę, iuż tu 

Doftfpiemy z łaiki twey Ruikiego odpufiu.

ai8 S I E L A N K I

SIE-
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S I E L A N K A  C Z T E R N A S T A .  

Z I A W I E N I E .

  ■ *■*»----LJ---LUL1>

W  ten czas, gdy Wynależca wefoiego trunku,
Z Menadami pianemi uchodząc frafunku, 

Spiefzył fię na Tokayikie bogate winnice,
Paphia w Aniathuncie oiiadła ftolice,

Sprawy potoczne fądzić: przed iey Trybunałem,
Stawił fię Hymeneufz z Kupidynem małem,

Oba rodzeni, oba miłości fzafarze,
Ale iuż Kupidyna Hymen iłowy karze.

Hymen.
Matko fkrzydlaftych fynow, dziedziczko miłości, 

Wnofzę tę ikargę przed fąd twoiey wielmoiności: 
Kiedyś nas fwym dziedzi&wem z bratem podzieliła, 

Jemuś ftrzał, mnieś ferdccznych ogniow powierzyła. 
Jemuś dała ftrzałami wolność wfeędzie fzkodzić,

Moy ogień za małżeńiki ftan nic ma wychodzić,
W  czym mi winien, iż mimo rozmiar fwcy granice, 

Prawie aż do małżeńikiey przymknął lję łożnice.
Ku pi do.

Niewdzięczny Hymcnee, ze z mego fzafunku,
Na ludzie niepoftufzne dodaięć ratunku, 

łże w iarzmo małżeńikie Ĵ cdzę ludzkie fyny,
Skarżyfz fię? i do pomfty fzukafz ztąd przyczyny?

Hymen.
Kiedyż to było , żebym ia twoiey pomocy

Zadał? kiory tak ferca władzą włafney mocy
Wiąże,

thttp://rcin.org.pl



S I E L A N K I

W i§że, że fig nic zerw§, aż gdy Proferpina 
Przgdzg żywotnich nici żelazem rościna.

T w e  okowy iedwabne, moic z dyamentu,
Do oftatniego zgoła trwai§ teftamcntu,

T w o ie  tylko do czafu. Kupido. Prawdać, ale przecie 
Nie iedne obyczaie f§ po wfzyftkim świecie.

T u  fg ślubne dla ludzi napifane prawa,
A gdzie indziey zaś nie ma mieyfca ta uftawa,

Lecz fwawolna fpołecznośc ludzki rodzay płodzi,
W  tych fig krainach moia powinność przygodzi. 

s, Hymen.
T ych  ia tu nie wfpominam, ale mowig o tych 

Którzy fig do malżeńikich mai§ związków złotych, 
Iż pod czas godow Ślubnych, i fatnych, i gości, 

Prawie do nieiTychaney przywodzifz lekkości,
Kgdy ia krotofile wwodzg i uciechy,

Saltarelle, muzykg, i wzaiemne śmiechy.
Tam  ty wnofifz zaloty, tam rankor prowadzifz,

I tward§ piiatyk§ godowniki wadzifz.
Kupido.

Ani tego zapieram, bo na tym wefelu
Dwoie ty ludzi fpaiafz, a zaś drugich wielu,

Których do tego aktu biorg biefiadnikow,
Biorg ich iako świadków, abo pomocrtikow 

Obchodu malżenikiego, i miałbym z twey rady,
Dla dwoyga ludzi infzey odftąpic gromady?

Lecz, ieżelim wykroczył naymniey z tey przyczyny, 
Niech dekretem rozeymie matka fwoie fyny.

Na te fwary fwych fynow Cypry da fig wzdrygnie 
I zarazem ie takim dekretem roftrzygnie.

Prawo ieft pofpolite, że co fig iednemu 
Nie godzi, to fig nie ma godzić i drugiemu?

Nie ma Kupidowego Hymen pfowac rzgdu,
Ani Hymenowemu Kupido urzgdu

Ma
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Ma fię przykrzyć, a kiedy małżeńflcie przymierze 
Za uchwały powlżechną naród ludzki bierze, 

Hymenowi fameuiu żwierzchność ta należy,
A ieżeli Kupido na ten feft przybieży,

Nie ma fig nowoślubnych godownikow tykać,
Nie ma ftrzał dla zranienia małżonków wymykać; 

Pochodnią Hymenowa iednak może święcie,
1 t§ , nie infz§ ferce każdemu podniecie.

Ten dekret ikoro Wenus przeczytała z karty,
Zaraz mnieyfzy fynaczek obrocił go w żarty.

Niech go , prawi, na wodzie ciek^cey zapifz^,
Niechay fig na nim wiatry za świadków podpifz^

A iaka wagę maię przyfięgi Wenery,
T a k j wyroku tego będ§ miec' litery.

Co obiecał, to ziścił nie zadługo potym,
I oświadczył fwoy upor przykładem owo tym.

Leży mieyfce Lwipola ftołecznego bliiko,
Dla piękności prawdziwe Boże dziwowiiko,

Na nie wfzyftkie ozdoby natura fwe wniofta,
W  pośrzodku ftoi gora do nieba wyniofta,

, Z niey może człek dorzucić tak daleko okiem,
Ile przez dzień kroczyfty koń przepędzi krokiem;

Na karkach iey obłoki wfpierai§ Hę wierzchnie,
Tam  ftońce wprzód oświta, i naypożniey nuerzchnie; 

Z tcy ltrony od południa przekopy taiemne,
I pagórki ig kołem obcfzły przyiemne;

Jedne łyfe, a drugie odziane lelzczynj,
Niektóre gałęzilij okryte buczyny,

Mieyfcami ftoi§ fofny, i wyniofte iodły,
Doliny fię żywemi oblewaią żrzodly,

Z nich gdy uciekaijca woda wodę goni,
Po głazach chropowatych głośno biełjc dzwoni.

Na pułnocy równina nie przeyzrzana okiem,
Pędzi do Bugu Połtew ochotnym potokiem;

Około
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Około nicy to i§ k i, na nich gęfte ftada,
T o  role, po nich Ceres chodzi z fierpem blada.

Miła rzecz oku widzieć z wyfokiey wierzchnicy 
Bliikie pagórki, lafy, pola w okolicy.

T u  nie kiedy cfn przedni on Poeta, który
WfzyftkichLachow Rzymfkiemi wyżey przeniofl piory, 

Zwabił Muzy Byftrzyckie, Jowifzowe plemię,
Gdy malował wybornym pędzlem Ruika ziemię,

W  tych paftwiikach Semian przeymował naypicrwfzcm 
SykuKkiego pafterza doyne kozy wierfzem.

W fzak wierfzem (mowi Damon) gładkim l^ażdy może 
Przewabić na fwą ftronę, i mleczno, i  zboże.

Na tym mieyfcu Filemon z Zacharkiem , chłopięta, 
Rodzeni, zwykli pafać domowe koźlęta,

Do nich dwoie pacholęt równych niemal laty,
Lecz urodę celnieyfzych nad różane kwiaty. 

Częftokroć przychodziło, na gadki dziecinne,
I zabawki tym latom przyzwoite inne:

Zrazu lię ich chroniły one paftufzęta;
Rozumieięc, że Dworfkie były to panięta ;

Aż kiedy fpołkowali częściey z fobę z bliika,
Stroięc żarty niedofzłe, i profte igrzyika,

Poważyli fię pytać, coby za rodziny?
Coby za imion były tak piękne dzieciny?

Ażci młodfzy przechera rzecze z oney pary,
Matka nafza Cukrulia; Pan ociec z Lipary,

Kowal chromy, bracifzka Biłozorem zowię,
Mnie Kanarkiem. A coż tu robicie, ci mówię? 

Chcęc, prawi, nas Pan ociec porobić Maftkami,
Kazał nam kuć ufnale, poddymać miechami,

Ale że bolę ręce od twardego młota,
Prędko fię nam fprzykrzyła kowalika robota.

Ja przecie kiedy Lewmiftrz odfzedł z domu kędy, 
Kułem fobie żeleżca, wytrychy i wędy,

A pan
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A pan brat obaczywfzy, gdy drotow§ fiatkg 
Ocicc ułowił Marfa wefpot z Pani§ matk$,

( Czemu fig i Bogowie naśmiali do zdechu,
Ale inatufi i nam nie było do ¿miechu,)

Zmówiwfzy fig po cichu, wzięliśmy fieć ong,
A uchodząc nieiławy, pofzliśmy w tg ftrong:

Kędy fig zabawiamy myśliftwem, brat fidła 
Oycowe ftawia, ia zaś rożnego mu bydła 

Zewfzgd naganiam, ieżli żwierze które żwietrzy 
Takowe famołowki, mam na niego, te trzy 

Sztuki, ktorem u oyca zrobił fobie ieizcze,
T o  ieft, na zatwardziałych hartowne żelefzcze,

Na (krytych nofzg wytrych, a na łafych wgdg,
Takim  przemyiłem zawfze iwierzyny zdobgdg.

Tych ftow kozodoiowie oni nie poigli,
Owfzem zuchwalców onych za proftaki mieli, 

Przetoi beśpiecznie z nimi ftroili to bitwy 
Zartowne, to załebki, to chybkie gonitwy.

Nie nowina bywało z Kanarkiem Zacharce 
Wfiadłfzy na ftare Capy, śinicfzne zwodzić harce, 

Nie raz fig Filenkowi z naymnieyfzey niefnaiki, 
Odprawiać z Bilozorem trafiałp zapałki:

Wigc fig i fami bracia czgftokroć wadzili,
A potym fig jednai^c kufzem mleko pili,

Ktorego nadoili u naylcpfzey kozy,
Uwi§zawfzy i  ̂ pafent konopnym u brzozy.

Było to , ze Kanarek fiadłlzy wedle fośnie,
Z Zacharkiem o zalotach śpiewali coś fprośnie,

Jako fig mać pieściła iego z Adonifem,
Jakie fochy ftroiła z Troianlkim Paryfem,

Jako gładki Pryamic gladfz^ Tyndarydg 
Sztucznie porwał, i uniofl pod oyczyft^ Idg, 

Naybardziey gdy fig kozy parkały w południe,
O mgżach ich brodatych gadali nie cudnie.

Nic
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N ie tak tafię Filcnko nucił z Biłozorena,
Owfzem odpoczywaięc rano pod iaworem,

Piali iak miłość Boża na opiekę fw oię;
Niesforne i niechętne wzięwfzy ferca dwoie,

T a k  długo ie przyiaini fpolney ogniem grzeie,
Aze ich rozdwoione woli w iedno zlcie;

Biorąc wzor z Lukrecyi, takie Penclopy,
Jako poftępowały z zuchwałemi chłopy,

I z wielu tym podobnych cnotg pan bez miary,
Ktorc fwoim małżonkom dochowały wiary. 

Nayczęściey wfpominaLjc, iako złcy zarazy 
Uęhodząc w ludnych miaitach z Kordulg Gerwazy, 

W  głuchych lafach, w pokoiu głębokim, od świata 
Opodal fami z foba złote żyli lata,

Bez fafotow domowych tak ftodko i mile,
Ze fię im mgnieniem oka zdały długie chwile:

I nie pierwey poftrzegli lat pięknych po fobie,
Aże im włos przyprofzył (iwy ikronie obie,

Których imiona dawno na drzewach wyryte,
P o  tych czas pokazui§ dęby nieprzeiyte.

T ych  pieśni gdy fię głośno powtarzaiąc uczj,
A gaie odpowiedne głośniey niemi huczj,

Co żywo fię zbiegało fluchać ich, ie  rzadki 
Ucha tam nie nadftawiał z fąfiedzkiey czeladki; 

Pieśni męiczyinie, dziewkom młodzi muzykowie 
Bardzo fię podobali po oczach i mowie;

A gdy fię coraz ku nim przymykali bliiko,
I częfio rozmawiali z fobg towarzylko.

Starfzy nucił, a młodlzy zrobił łuczek z trzmielu. 
Strzał kilka z rokiciny, a cięciwę z chmielu 

U kręciw fzy, jął ftroić dziecinne igrzyiko,
Na wfzyftkie goście ftrzały wypufzczai§c rzylko. 

Zrazu w śmiech to im pofzło, lecz kogo namacal 
Po boku ftrzałj fwuig, w ogień fię obracał.

Nako-
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Nakoniec, tak fig wfzyftkim poftrzelonym zdało,
Ze fig itn w fzczery płomień przemieniło ciało. 

Który nictylko przykro każdego z nich parzyć,
Lecz zdał fig pożar migdzy krzewinami żarzyć,

Ze iedni od gorąca wody wołać igli,
Boiailiwfi z przeftrachu żegnać fig poczgli.

W  tym oni przybyfzowie rofpuściwfzy ikrzydła,
Precz z wiatrem polecieli iak nocne ftrafzydła.

T u  dopiero fig wfzyfcy icfzcze bardzicy ztrwołą,
Jedni ich upierami, drudzy każnią Bożą,

Niektórzy latawcami iikrzącemi zowią,
Inii, że to naftancy właśni byli, mówią, .

Abo też wiedmy, lubo odmieniec z Nocwidem,
A to był Hymeneufz z bratem fwym Kupidem. 

Chocże fig prgdko z oney gromady rozefzli, 
t Przecie z fobą podniety owe w dom zanieśli. 

Zwłafzcza młodym paftuchom, nicrychło do fzczątka 
Zgafia w fercu roikofznych Śpiewaków pamiątka; * 

Owfżein nietylko pieśni, których wnet nawykli 
Od Symphoniftow onych, codzień dumać zwykli,. 

Ale też wedle textil podobne do noty
Wyprawowali młode we wfzyftkim zaloty.

Filenko dobrze iefzcze przed mgikiemi laty 
Chciał fig ftanowić, wfzgdy pofyłaiąc fwaty: 

Uyrzawfzy lada Monkg przed karczmą w Niedziele, 
Zaraz iey poftał pierścień abo ceregiele;

By fig fpukac, by oko dać fobie w yłu p ić,'
Przecie Popowiczownie świeży wieniec kupie.

Umiał on co rok wiązać w dzień Piątnic Parafrkg, 
Dawfzy iedwabiem wyfzyc rąbkową zapaikc,

Ze tak długo koło iey uwiiał fig matni,
Aż fig uwikłał ślubem, i wpadł w doł oftatni. 

Inakfzą fantazyą znać było w Zacharku,
Nie chciał ten inaiżeiiikjemu iarzmu podać karku,
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Lecz ze z młodu odprawiać zaczai migfopufty, 
T eyże fig i na ftarośc nie puścił rozpufty.

Migdzy ftadem dziewiczym iako buhay brykał,
I dq cudzych fig czafem ialowic przymykał:

Nie raz mu też zuchwałych rogow kiicm ztarto, 
Czgfto ledwie nie z włafney ikory go odarto.

N ie wiele on Sielufzkom na fawory tracił,
T y lko  bykowe przez rok kilka razy płacił;

Przecie ani karaniem do świgtego ftadfa 
Nie mógł go nikt przewabic od cudzego fadła. 

Prgdko też w tym nierządzie ofowiał, a grzyby 
Frantowikie mu obfiadły czoło bez pochyby.

Do tego pow iadaj, że mu z kozich rogow 
Dla lubości zadała młynarka pirogow,

A gdy go niemi w wieczór czwartkowy karmiła,
N i tobie, ni mnie, trzykroć fplunąwfzy, mówiła,

I dobrze wy w różyła; bo z tego Zacharka 
N i Bogu świeczki było, ni ludziom ogarka.

Rok temu właśnie minął w dzień świgtey Pokrowy, 
Kiedy z bratem na odpuft chodził do Ofowy,

Tam  obadwa wfpomnicli ftarodawne pienia,
I które w pierwfzym wieku widali ziawienia;

A podchmieliwfzy fobie, wychodząc z kiermafzu, 
Welpol śpiewali, aż też omierzchli w poi lafu, 

Gdzie błąkaiąc omaemie, na ziemi ulegli,
Chcąc odpocząc, w tym ognia daleko poftrzegli: 

Nuż ku niemu co prgdzey, a gdy przyfzli bliiko, 
Obaczą nałożone z luchych drew ogniiko,

Przy nim parg wyroftkow, ci łuczywem fmolnyra 
Podigli fig im święcie, i gościńcem wolnym 

Z chafzczow ich wyprowadzić, tylko że nic fproftał 
Zacharko za Filenkicm, trolzeczkg pozoftaf:

Zatym picrwfzy przewodnik świecąc Filenkowi,
Proitą drogą go przywiódł aże ku domowi:

Ow
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Ow zafig Zwodnik raczcy niż przewodnik drugi, 
Który fwe ofiarował Zacharce poftugi,

T a k  go długo po karczach, po wiklach, wywozach,
•I po niedźwiedzich wodził nieboraka łożach,

Az kur zapiał, i puhacz przeraźliwie krzyknął, 
Dopiero ow wodz głownie porzuciwfzy zniknął.

T u  Zacharko zląkfzy fig, cicho fobie myśli,
Nie oniż to ofzuści znowu do nas przyśli,

Zwłafzcza ktoregom niegdy za młodu polubił,
Zeby mig do ofiatka w zefzfyin wieku zgubił,

Jakoż tak fig nalazło: bo ikoro noc gruba 
M ingła, a Jutrzenka naftąpiła luba,

Uyrzy fwoy nocleg dziwny, w nogach przerwa froga, 
Na boku udeptana wilczym śladem droga:

Nogi ciernie dotkliwe fpofoczyło, głowg 
x Z czołem ociekłym fzyfzki obfiadły 'borowe.
Włafny bilbw T ruzenik , dopieroi ofądził,

Ze równie cały żywot, iak tey nocy, błądził; 
Bacząc fig tedy blifkim oftateczncy zguby,

Obiecuie poprawg, czyni późne śluby.
Fifze po bliikich drzewach tcftamcnt fwoy oną 

Głownią, od mary nocney o ziemig rzuconą? 
Zdrowie, ftawg, maigtność, i fam fiebie ftraci, 

Ktokolwiek fig z miłością nieporządną zbraci.

S1K-
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s i e l a n k a  p i ę t n a s t a .

K O Z A C Z Y Z N A .

- -  ■ . -—  ---------

Dorofz, OJłafi, Woydyłło.
Doro/z.

Ż ywo widać Panowie? OJlafi. I fami nie wiemy, 
Czyśmy niebofzczykami, czy iefzcze żyiemy.

Doro/z.

Czemuż to? 0/?«/i.Jefzczepytafz? iakobyśprzychodniem 
Niedawnym był doRuikich kraiow przed tygodniem.

Woydytto.
Zaż niewiefz, co nas wfzyftkich, i nafz§ oyczyzng 

Potkało w nieizczgśliw§ teraz Kozaczyzng?
Kiedy zboycy domowi, znaiomi nafzyńcy,

Zprzyfiggłfzy fig na fw§ krew z brzydkiemi Hordyńcy, 
Ze wfzyftkiego do fkory zdarłfzy nas doftatku,

I faisych zaprzedali Pohańcom w oftatku.

OJlafi.
Nigdy tak zaiufzeni nie f<j i zażarci.

Na krew uciekających myśliwców, Lamparci:
Nawet tak okrutnerai nad biednemi brańcy 

Nie b yli, i nie bgd§ nigdy Bifurmańcy,
Jako nali fąiiedzi i Pobratymowie,

Co fig z nami kumali, z nami hey ! furowie 
Poftąpili, ziupiw fzy, nas famych i dziatki 

W ydali nafze niecnym Tatarom na iatki;

Na
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Na chudobę, na duiżę, na krew fwoiey braci 
Niewinna naft^pili niezbłagani kaci.

tVotjdijtlo.

T a k  fig z nami obiema tego roku ftafo,
Zdarto nas do ko Iz ule, potym grzefzne ciało 

Haniebnie ikatowawfzy, gorzey niż na męce,
Za lada co w pogańfkie zaprzedano ręce.

T a k  to wierni Druchowie, nie raczey pii wściekł^
Sara tylko nam Bog pomogł, iżeśmy uciekli 

Z więzów nieprzyiacielikich, iu i to trzy niedzielą 
N ic nie unioftfzy, tylko trochę dufzy w  ciele.

Dorofz.
Coż mi to powiadacie, iakobym w tey fzkole 

Nie był i ia , i w  tymże nie leżał rofole;
N ie ufzedłeni powfzechney z wami tarapaty,

Popalono mi gumna, Itodoły, pnie, chaty,
Czeladkę, iakoby proch, na który wiatr winie 

Gwałtowny, rofprofzono w iedneyże godzinie.
Bydła mi nie zoftało ani iedney fierci,

Sam także wróciłem fię zaledwie od śmierci.
OJlafi.

O Dorofzu, Dorofzu, na iakieśmy czafy 
Przyfzli! o których ftarfi nie dychali nafi,

Czegośmy niefzczęśliwi ludzie doczekali!
Słudzy nam, hey nieftetyż! fludzy panowali,

Nąfi właśni naymici, fmrodliwi gnoykowie,
Nam Panom fwym dziedzicznym ufiedli na głowie; 

Ono chłopftwo nikczemne, bezecni hultaie,
Szczęśliwe niegdy Ruikie fplondrowali kraie,

Które miodem i mlekiem przedtym opływały,
Dziś fię łzami gorzkiemi i krwi§ fwą zalały.

D o ro fz.

Kto fię kiedy fpodziewał, żeby wypaść miały 
Z tak maluchney ifkierki tak wielkie zapały,
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Których ani obfite łzy ugafić mogą,
Ani krew wytoczona powodzią tak frogą:

Nie umiano tey iikry zalać wody kropią,
Teraz pożog iey wielkie rzeki nie zatopią.

Do takiey nas niewoli zbyteczne fwobody,
I łakomftwo przywiodło do tak znaczney fzkody, 

Ze wfzyftkie zbiory nafze, i ozdoby pańlkie,
Pofzły na łup poddanym, i w ręce pogańikie. 

Wyrabowano miafta prawie a ż do gruntu,
Które nie pomagały zdraycom tego buntu. 

Splondrowano fortece, zam ki, twierdze, dwory, 
Zburzono Manaftery , i wfzyftkie klafztory.

A nad co żałofna rzecz żadna bydź nie może, 
Splugawiono ołtarze, także domy Boże.

Pohańbione świątości, pobożne świątynie,
W  łotrowikie obrocono (żalu nafz!) iafkinie.

Starzy Hofpodynowie, cerkiewni śpiewacy,
I nie wiedzieć kędy fię rozbieżeli D iacy:

Jedni pokatowani z dufzami fię męczą,
Niektórzy w Perekopie kaydanami brzęczą. 

Czernice poślubione Bogu, iawney pfoty,
I małżenftwa nie ufzły wfzeteczney fromoty:

Wftyd panieńiki na niewftyd pfom Krymikim wydany, 
Niewinne obrocone dziateczki w pogany.

OJłafi.
Gdzie przedtym ftały Karczmy, folwarki, wft ludne, 

Teraz wfzyftko pokryły popioły popudne:
Gdzie one pyfzne Dwory, niedobyte Grody?

Gdzie ftomiane chałupy i wieyikie zagrody?
Pofzły z dymem do nieba, zginęło Podole 

Naliadłe, tylko z niego niebo dziś a pole.
Woydyłlo.

Żaden kąt od pogańlkiey i chłopikiey nawały,
W c wfzyftkiey Kufi zdrowy nie zoftał i cały.
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T O L S K I E*
Skryte tayniki, lochy, pieczary taiemne,

I głębokie zmacano wnętrzności podziemne j 
Jui to przez zabobony, gufta rozmaite,

T o  przez próby i pytki nader wyśmienite,
Zbadano utaione po iamach chudoby,

Nawet zmarłych odkryto niebo fzczykow) groby, 
Trupów rop§ ociekłych, przebutwiałych drugich, 

Odarto wefpot z ikorg zgniły z kofzul długich.
N ie inaczey, iak ftado paikudnych Świn z głodu,

Kiedy płot rozrzuciwfzy, wpadnie do ogrodu, 
Fyrcia, biega, wierci fię, pyłkiem ryie wfzędy,

Aż wywróci nogami wzgorę wfzyftkie grzędy.
T a k  hataftry Zadnieprikiey zkozaczone tłumy,

Kray Ruiki obróciły w  perzyny i rumy.
O/taA

A takiey im roboty, i nieznośnych zbrodni,
Duchowni pomagali, wfporanienia niegodni. 

Prawie, aby nas żywcem y całkiem pożarli,
Samego piekła na nas pafzczękę rozdarli.

D o ro fz.

Czego nas nabawiły domowe rozruchy,
Nie tylko nam doiadły Ukraińfkie muchy,

Ale i wielkim Panom, aż mufieli ftadein 
Na rączych przed tym umkngć za Wiftę owadetn. 

Przecie Powołofzczyzny i tam im dobodły,
Ledwie na oftatni hak Polikiey nie przywiodły,

Ze iuż na cienkiey nici Korona wifiała,
Sam tylko Bog ią trzymał, ie  fię nic urwała,

Jakom iłyfzał od Xiędza Lackiego w niedziele,
Kiedym był na Kazaniu z fgfiady w kościele;

Tenże przypomniał krówkę, co fię I§gnie w gnoiu, 
Skarabrufem ig nazwał, iakoby do boiu 

Przyfzedłfzy z byftrym Orłem , tak długo fwoicmi 
Glutami nań ftrzełała zawfze fmrodliwemi,
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Az onę czerepachę Pan lotnego ptaftwa
Mufiai iednać, niemog^c znofić icy plugaftwa: 

Bowiem i na wyfokie drzewa za nim lazła,
I na Jowifzowym go podołku nalazła,

T a k ,  prawi, (kaznodzieia tenże mówił) dzieci,
Z fzpetnym nieprzyiacielem woyna pańftwa fzpeci.

* Woydytto.
Raczey to panom, niźli nam należy wiedzieć,

Chociaż przed t§ gawędzi^ i my fię wyfiedzieć 
Nigdzie nie m ogli, iako żyw i, tak umarli,

Dobrze, że fię do nieba famego nie wdarli 
Niezbożni Olbrzymowie, aleć nie potrzeba 

Na woynę świętokradzk§ chodzie im do nieba, 
Naleźli i na ziem i, iako z Bogiem mieli

W alczyć, kiedy czartowikie ręce podnieść śmieli 
Na kapłany i ftużby Bogu poświęcone,

Na budynki imieniu iego wyftawione:
Gdy Swiafzczennikow chociaż do cerkwi uciekli,

Przy ołtarzach iak bydło na ofiarę fiekli,
Ze krew, która z tułowow ściętych wyprylkała,

Nieraz oczy Przeczyftey w obrazie zalała.
Gdy malowanym Świętym gęby wycinali,

Oczy k ło li,‘ z ianczarek iak żywe ftrzelali.
Kiedy piekielnym ogniem i panikie przybytki,

I trnpy w nich pobite zapaliwfzy w fzyftki;
Jako całopalone przed dawnemi laty,

Z dymem profto ku niebu pufzczali obiaty.
D o ro fz.

W ierzę, że to nie ludzie w zlościach tak uparci,
Raczey byli w człowieczych ciałach ikryci czarci; 

Ponieważ, na cześć Bofkg, taiemnice święte,
I pomazance, ręce rzucili przeklęte:

Do tego prawoftawnych Chrześcian tak wiele 
Pomordowali oraz na dufzy i ciele.

fVoy-
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Woijdijłto,
Ludzieć byli, ale tak z ludzkości obrani,

W łaśnie, iakby z podziemney wypadli otchłani, 
Oprócz wierzchniey poftawy i głofu ludzkiego,

Nic wifcey nie mai}cy w fobie człowieczego; 
Okmtnieyfi nad T u r y , i dzikie beftyie,

Ziadleyfi nad iafzczurki, padalce i żmiie: 
Ktokolwiek lig nagodził, z tey famey przyczyny,

Ze był człowiekiem, a nie chłopem z Ukrainy, 
Zabiiali bez braku, i wfzyftekby byli 

Gmin pofpolity oraz na głowę wybili,
T y lk o , ze Tatarowie przed śmierci} tyranfk}

Wiele ieńcow kupili w niewól} pogańlk}.

OJlafi.
Ba nawet którymkolwiek przechodzili śladem,

Far} fwoia piekielna, i fzatańikiin iadem 
Włości całe, powietrza, w ody, gumna, po la ,’

Obory zarażali, i wfzyftkie iyw ioła,
Ze wigcey po odeyściu pofpolftwa pomarło,

Niżeli w bytności ich żelazo pożarło.
Jefzcze od tego czafu wfzędy bydło padnie,

Jefzcze i pomarlica pannie fzkaradnic.

Dorofz.

Wprawdziec moia Czeladka ze wfzyftka obor§
Do Derewacza ufzła, i tamże pod gor}

W  zafieczy wyfiedziała przed t}b u rz}, ale 
Skoro tylko do domu powróciła w cale,

Na powakchorowała, ledwie przebolało 
Kilkoro, a z bydła mi rogu nie zoftało.

IV o y d y ł (o.

I mnie odefzty doyne Czabanki, i  owce,
T ylko  dwie zimowane zoftały iałowce,

Dla tcgośmy tu bydła dokupować przyśli.
P  5 D o ro fz.
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Doro/z.

I ia toż przed fiewzięcie mam dawno na myśli, 
Przyfpofobic cokolwiek macior dla przyplodku,

Aże iutro krafny targ będzie pewnie w Grodku, 
Poydziemy rano z fob^ wfzyftko troie w kupie,

Dziś przenocuycie zemn§ pofpołu w chałupie;
A poki nam wieczerzy ikrzętna gofpodyni,

I kołaczow z fłoning śwież§ nie uczyni,
Ufiadifzy na murawie pod wierzbami w cieniu,, 

Pogadaymy o przefzłym nafzym utrapieniu.
W fzak i iaikołki lkoro na Wiofnę wylecą,

Bez przeftanku fię głośno witai^c fzczebicc§, 
Rachuigc wiele żywych, wiele zmarłych w wodzie; 

Miło wfpomnieć przypadki przefzłe na fwobodzie.

lVoydytło.

Łepieyby zapamiętać wiecznie Kozaczyzny,
Niżli i§ odnavviai§c, zagoione blizny 

D rażn ić; lecz, że inaczey wam fię dwiema zdało,
Więc ia powiem naypierwiey, co fię ze mn$ dział». 

Jako przyfzł§ nawałnośc żeglarzom na morzu 
Gwiazdy opowiadai§: tak na Zaporożu 

v Burdę Kozacką, gdy fię zaczynała właśnie;
Wiele praktyk domowych wrożyło nam iaśnie;

N ie było żadney nocy, śmiele to rzec mogę,
Ktoreyby nie trąbili kundyfi na trwogę;

N ie było dnia, żęby weń ftare wrony wiefzcze 
Nie miały krakać rano; a co powiem iefzcze, 

Żadnego roku wTilcy więkfzemi kupami 
Nie wili fię ńafzemi między kofzarami;

Nawet fię z domowemi fp^chawfzy fobaki,
Szkody w trzodach czynili, azaż to nie znaki 

Unii niezwyczayney, która biefa z Krzyżem
Pobratała? Krym dziki zicdnoczywfzy z Niżem;

Nuż,
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N u ż, gdy naywięcey chmielu w zapuftne oftatki 
Zażywaliśmy, azai w tenże czas na klatki 

W ieyikie, i na pałace Pańikie z Wfchodniey ftrony 
Sztumiowny wiatr i wicher wypadtfzy fzalony, 

Odzieraiąc pofzycia, łupiąc domy z dachów,
Prędko naftępuiących nie był wicfzczkiem ftrachow. 

L ecz, kogo Bog pokarać chce, zdrową mu radę 
Odbiera; też ia miałem na rozumie wadę;

N ie pokładałem fobie w pamięci tych wróżek,
Ani obawiałem fię niebieikich przegrożek:

Aż kiedy iednym razem za Dniepru wypadła,
Z trzaikiem i łyikawicą ftrafzna chmura nagła,

Kiedy przed iey potopem, i kamiennym gradem,
Kędy kto m ógł, uciekał, dopiero ich śladem,

N ie dowicrzaiąc bagnom, ani trzefawicy,
Uniknąłem z domem wfzyftkim do Ruikiey ftolicy: 

Tam  Proikurnica cerkwie Krotofzyńikiey w bramie, 
Po cobym fię tak cifnąf ufilnie? fpyta mię;

Gdym powiedział: kącika pofzukac niewieście,
Nie ofiedzifz fię, rzecze, nieboraku w mieście;

Jako zdzierzą potęgę mury ladaiakie?
Ktorey nie mogły woyika wydołać troiakie?

Płacz mi nie daie m owie, ale miafto zginie,
I ktokolwiek fię w ten czas żyiący nawinie;

Raczey, iż fą Kozacy iedney z nami wiary;
Jednegoż zażywamy chrzeftu i ofiary?

Do Katedry Władyczey Święto-Jurikiey radzę 
Uchodzic wam , i fama tam fię wyprowadzę, 

Przeciec i na krew fw oię, i Mitrę Władyczą,
I na Swiątnicę będą mieć wzgląd męczenniczą.

Co ia ftyfząc, i widząc ludzie rodu mego,
Z miafta, iako z okrętu iuż iuż tonącego,

Wynofzące fprzęty fw e, i rożne tłomoki,
Uftąpiłcm na gorę z żoną bez odwłoki,

Alem
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Alem trafił pod famę rynnę z defzczu; bowiem 
Nazaiutrz po wtargnieniu (ze co prawda, powiem.) 

Tatarowie z Kozaki, iako gęfta chmura,
Nayprzod na cmentarz wpadłfzy do świętego Jura, 

Kilka tyfięcy ludzi, którzy tam uciekli,
.W oczemgnieniu pobili, i na śmierć pofiekli, 

Niektórych powiązali Tatarzy w furowce;
T a k , kiedy kupa wilków wpadnie między owc«  ̂

Zadney całey nie pulzcz}; abo gdy iaftrzębi 
Ze wfzyftkich ftron uderz} na ftado gołębi,

Choć fię z ftrachu tęgiego przyczai} do ziemi,
Przecie wfzyftkich pofzarpi} pazurami fwemi.

T a k  tu naymnieyfza dufza śmierci abo łyków 
Nie ufzła fuch} nog} iawnych rozboynikowj 

Bałuch okropny z wrzalku, lamentów i piiku, 
Umierai}cych iako na poboiowiiku,

T u  dzieci, tu niewiafty, tu leż} tułowy,
T u  pomiefzane w kupę walai} fię głowy.

W ozow liczba bezmierna iuz pozakowanych,
Tam żc nie mało widać ikrzyu porabowanych ; 

Bacz}c my to (a było nad tyfi}c nas w ięcey,)
W  cerkwi drzwi zamknęliśmy dr}gami co pręccy* 

Rozumiei}c, ze nas Dom Boży w oney toni.
Swoim pofzanowaniem od fzwanku obroni,

Lecz prędko nas otucha ofzukała błacha,
Bowiem do cerkwi wfzyftka przypadłfzy Watacha, 

Ze czterech ftron poczęła łamać oraz mury;
Jedni z nich lud gromadny ftrzelali przez dziury, 

Drudzy tłukli ciężkiemi fortę taranami,
Niektęrzy dziurawili ściany kilofami;

Infi przebiwfzy zwierzchne młotami iklepienie 
Spufzczali na gęfty lud orklowe kamienie;

Aż niektórzy od ftrachu napoły pomarli;
Aż kiedy fię oprawcy drzwiami do nich wdarli,

Prze-
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Przefieczy fiekierkami przez naciik on frogi,
I przez ciata czynili martwe fobie drogi:

T am ie ieden drugiego dufił w tyrn hałafie,
Jeden drugiego krwig fw§ napawał w tey prafiej 

Ze nie zadługo cerkiew pofpołu z przytworem, 
Krwawy fadzawką, ciepłym ftała fig icziorem: 

Dopiero iako fnopie biorąc z wielkiey kupy,
Przerzucali na ltronę obnażone trupy;

I tak gołe za nogi na podworze wlekli,
Jeili ducha zataił który, znowu fiekli:

Jako w tym żona z dziećmi zginęła nierządzie,
Nie będę wiedział pewnie az na Bożym f§dzie.

Ja przez ten czas w maclochu nieznacznie zakryty 
Siedziałem za obrazem świętego Mikity.

Zrazu widząc te mordy ferce we mnie drżało,
A potym iako kamień od żalu ztrętwiało,

Zem daley nie mógł patrzyć; dopiero poyrzałen^
Kiedy Ichumen głofem zawołał niematera :

Hey ! Probuch Chreftyanie ! temu horylica 
Polawfzy plefz na głowie przypalali świcg,

Zeby wyśpiewał, kędy ftare ryże zchował,
Abo frebro: on z niemi o Wierze rokował;

Lecz mu ieden powiedział: Kateńku horofzy, 
Nechoczem twoi W iry, lifze ditczych hrofzy:

Infi uftawnie H ałay, bre Gaur, wołali,
Zeby lię Tatarami nie Rufia bydi zdali.

Takow e wyprawiwfzy do południa fztuki,
Ci odiachali, graty powięzawfzy w iuki,

Po nich zaraz nadefzli z rydlami kopacze,
I nad pierwfzych trzy razy ciekawii badacze:

Ci iuz krufzczu fzukaigc otworzyli groby,
Rufzyli wfzyftkie trunny i zgniłe ofoby,

Z których zdzierali rop^ obewrzałe fzmaty,
1 zaraz Cę dzielili zbutwiałcmi płaty,

P O L S K I E .  »37
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Na oftatek wołai§c, profzczay ¡»wiaty Juru, • 
Oberwali na ziemię obraz iego z mitro,

Wigkfze tablice r^bigc iako drwa łupali,
Aż mig też w ikałubinie oney wymacali, 

Natychmiaft żegnaićic fig krzykną, buch ne mara,
Ja na to , ey czołowik, ta i wafza Wiara,

Ale mafz denhy Lackie, ikoro to wyrzekli,
Jako myfz z oney iamy za Jeb mig wywlekli,

I obrali do naga, iedni za kaletę,
Drudzy za trzos, aże w nim naleźli monetę,

H o, ho, ho krzyknęli, ty Muzyku Kozackie 
Nieprzyiaciele nofifz z fo b j, zdrayce Lackie, 

Garłowa to ieft fprawa, i nie ladaiaka,
Ale żeś Chrześcianin, d nie Lach fobaka,

Czynią ci Attanami iaikg, (dzigkuy Bogu)
Abyc trochę czupryny przycięto na progu.

Już mig ieden z fiekien; do progu przywodził,
Aż fig we drzwiach Tatarzyn z trafunku nagodził, 

T en  opończę Kiliyik^ z koftrubatych fierci 
D aw fzyim , wybawił mig od zabitey śmierci:

Sam na fmyczy iako pfa wprowadził do kofzu,
Kgdy com przez pułroka ucierpiał Dorofzu,

Nie fpifałbyś wfzyftkiego na wolowey Ikorze,
Dam pokoy, bo iuż widzg bliiko podwicczorze, 

Niech też o fwoiey biedzie powie nam Oftafi;

Oftafi.
A ktoł to wypowiedzieć wfzyftko dobrze trafi : 

Powiem to, co pamiętam; ia ni o czym zgoła 
Nie wiedziałem, aż wpadli Tatarzy djp fioła;

Tam  gdy iedni za dzieci, a za żon§ drudzy,
Ledwiem fig na paftewnik wymknął, za mn§ fłudzy, 

I ufzliśmy do lafa, ztamtąd bez odwłoki 
Przyiżliśmy na roświcie pod zamek wyfoki,

A iuż

http://rcin.org.pl



P O L S K I E . 2:9

A iuż pełno w kurniku ludzi było onytn,
N i ftrzelbą, ni żywnością flufznie opatrzonym, 

byłoc w czapkach baranich drabów niemal dwieście, 
Których około Jatek nazbierano w mieście;

Umieli z kobył ftrzelać, tylko z Kapitanem 
Porucznik ich iuż dawno dyfzeli za Sanem;

Przez co i rząd nie mógł bydż bez pafterzow w trzodzie, 
Zbiegło też tam Podzamcze, i wfzyftko Podgrodzie; 

Stało i parę działek bez kul, i bez prochu,
Infzcgo było ze ttzy tyfiące motłochu,

Wfzyftko piiacy głodni, którzy miafto walki, 
Wytrząfali biefagi babom i kobiałki:

Miafto warty Hayducy wodę fzynkowali,
A drożey ią niźli miód pity przedawali.

Kiedy fig tak morzemy na oney wierzchnicy,
Piątego dnia przypadli do nas buntownicy,

Okrywfzy zewfząd gorg iako mgłą fzarawą,
Jedni ftrzelali, drudzy bieżeli knam ławą.

T am ie Tatarzy z gory pufzczali nawiofy,
Huk wielki z obudwu ftron w faine bił niebiofy. 

Skoro tedy w poi gory wbiegła ta lichota,
Naypierwiey wypaliła z Mufzkietow piechota,

Potym na odfiecz z muru, pufzczono pocilki,
Leciały tam kamienie, cegły, garnki, milki,

A wziąwfzy pochop z gory, kogo tylko w drodze 
Potkały, witały go po głow ie, po nodze,

T en  grad chmurę rozpędził chłoplką, część iey wielka 
Pofzła wzad, wywracaiąc aż ną doł koziełka.

Drugi raz niefpodzianie, aniśmy poftrzegli,
Kiedy Krzywonofowi łotrowie przybiegli,

I poczęli dziurawić bindafami m ury:
Tatarowie też ftrzały puścili iak chmury,

Ze po wfzyftkim iako fzczec gęfto tkwiały dachu,
W  ten cza* nabraliśmy fię aż po ufzy ftrachu,

Otoli
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Otoli to ogniftę ftrzelbg, to cygańik|,
Ledwieśmy odegnali fzarańczę fzatańikę.

Miafto południowego broniło tez boku,
Parząc do nich uftawnie z hakownic po oku:

Potym glod nieffychany piechocie dokuczył,
Ze wielu do kozakow przedawać fig uczył.

N a oftatek nie ftało prochu im, i lontow,
Aż mufieli niektórzy knoty robie z gontow;

Przetoż nocg do miafta uftępił Burgrabi 
Rzkomo dla potrzeb, za nim pofzli wfzyfcy drabi,

A nieprzyiaciel w zamek opufzczony marnie
W padł, iako wilcy zwykli wpadać do owczarnie,

I tam gmin pofpolity krzyczący żałośnie,
Siekierami ńa ziemię walił iako fośnie;

N ie przeptiścił białey płci, ani dziatkom małem,
Niby w lefie gęftym drwa fiekł wfzyftkich zachałem. 

N a oftatku pobitych odzierał z odzieży,
Jam na wierzchu narożney wyfiedział fię wieży,

Od ftrzał Tatarikich defzczk^ przcciem fię zakładał;
Aż kiedy iuż famopał kozak do mnie ikładał, ,

Mufiatem na doł zft.jpić; a on mnie do naga 
Obłupiwfzy, kiścieniem iak fmaga, tak fmaga,

Abym powiedział, kędym pieniądze zachował,
Gdym go profił, żeby mi iak fwerau folgował,

Rzekł na to , żeś ty Rufin Kotiuho niedofzły,
Bo mięfem Lackim Ruikie kości twe obrofły,

Przeto ieżli fię doftać chcefz z nami do nieba,
Obić ci mięfo Lackie z kości Rulkich trzeba;

Jakoż mię tak okładał bez wfzelkiey litości,
Ze mi nie kędy mięfo odftało od kości,

Zbiwfzy mię tak na miazgę onym bafdłykiem,
Zawołał na Tatary miiai§ce krzykiem,

Kardafim, day mi który Szmailiką kulbakę,
A ia mu za nię tego duruię fobakę;

Prędko
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Prędko fię nalazl kupiec, który gdy mię zwodził 

Z zamku, w pofocetn ludzkiey śrzod goleni brodził, 
Bo tak była obfitym krew wylana fiokiem,

Ze na doi wypadała przez bramę rynfztokicm. 
Zaprawdę nic tańlżego nie było w one dni

Nad człowieka, i żywot ludzki bardzo biedny;
Lada fzuia, by śmierdział kobuinikiem tylko,

Mógł eamordowac ludzi na każdy dzień kilko,
Bez karania; i owfzem, tym fię więcey chlubił,

Ze fw§ ręk$ tak wiele glow niewinnych zgubiły 
Żaden fię nie obawiał za to Boikiey kary,

Trzymaiac to , że milizcy na ten czas ofiary 
Nie mogl Bogu uczynić, iako Lackie plemię 

W ybiw fzy, ofwobodzić z niego Ruikj ziemię: 
Przetoż wfzędy leżało pełno, iako cielców, 

Porzezanycn ciał ludzkich od onych wifielcow.
Nie było, i nie będzie, (prawdę wyznać mufzę) 

Okrutnkyfzych tyranów nad Ruikie katarze.
Jefzcze do tych czas pomfty krew niewinna woła,

T a  ftma kiedykolwiek Ruś Zagubi zgoł«.
N ie ry c h ły  Bog, lecz łuczny, każdemu wygodzi,

Za przeftcropftwem niemałym wielka pomita chodzi. 
A niedługo czekaiac, famo chlopftwo grube 

W idzi, że fię porwało nd Twą wtafnę zgubę.
Już to Rufi zginęła niemal połowica,

Po więkfzey części pufta ftoi ich ziemica,
Nic tak od fzabli Polikiey, iako fwoich zboycow,

Bilić to bracia braci.], a fynowie oycow,
Więcey ich niż milion zabrali Tatarze,

Więcey Rufi niż bydła w Turczech na Bazarze. 
Wfzyitkie Hordy pogańlkie, T ch in ie, Stambuły,

Azye obie śmierdzą iuż od Ruikiey fmoly.
Więc o wiarę woiuią, coż będzie po wierze,

JKiędy fię pokolenia Rulkicgo przebierze.
Q_ Pewnie
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Pewnie wroblom nie ludziom Wfchodnia Cerkiew świgt* 
Przyda fig; kiedy wierni wyginą do fzczęta.

Doro/z.

Dofyc o tym dziś będzie, iu i tez flońce zfiada,
Już i wieczór w ciemney mgle za lafow wypada; 

Jutro fobie oftatek tcy burdy powiemy,
Teraz ią (prolzg z fobą) wieczerzą zaieray.

2ąz  S J E L 4 N K I
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S I E L A N K A  S Z E S N A S T A .  

B U R D A  R U S K A .

'■ " ■- '.. ■---- a.

D orofz, OJłaJi \ JVotjdijł{o.

J
efzcze czuyna Jutrzenka po nocney kąpieli, 

Wczafowała fpotniałe członki na pościeli, 
Zaledwie co na ziemię upragnioną rofy 
Wycifnęła rękoma z utrafioney kofy,

A iu i goście wczorayfi myśleli o drodze,
Odppwiwfzy on nocleg w nieiTychaney trwodze: 

Bowiem nabiwfzy fobie głowy przefzłą woyną,
Dla fnow ltrafzliwych i noc mieli niefpokoyną; 

Ledwie który z nich chcąc fię ufpokoić zdrzyniie,
Zda fię mu, ie  go wiążą, fieką, tłuką w Krymie. 

W yfzli tedy na drogę, icfzczc nie przygafty 
Gwiazdy zaranne, które iłońcu w dregę zafzły,

Tam  gdy ich Dorofz fpytal, iakoby uciekli 
ZTutarlkich okow , oraz obadwa mu rzekli:

Aby on im porządnie pierwey wypowiedział,
Kędy fię przed tak walnym pogromem wyfiedzial, 

Obiecuiąc mu potym fpofob opowiedzieć
Wyiścia f\vego: w tym Dorofz na to. Dorofz. Ma­

cie wiedzieć,
Kiedy fię podobało Naywyifzemu Bogu,

Zbytkom Roxolańczykow dumnych przytrzcc rogu, 
Aby facnicy ukrócił umyity ich harde,

I odwetowa! proftych odrzutkow pogardę.
0 .2  Jak«
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Jako za dawnych czafow gornomyślne głowy,
Karał przez muchy, żaby i owad domowy;

T a k  i tu Ukraińlką pobudził fzarańce,
Przydawfzy iey fzerfzenie, Krymlkie obrzezańcy 

Zeby zapalczywości iego bez odwłoki,
Na karkach wykonali niekarnych wyroki.

Ażci ona hałaitra, drużyna zbierana,
Słyfząc na iaką fluibę, do iakiego Pana,

I pod czyią chorągiew zaciąg uczyniła,
Na wfzelkie fię niewczafy i śmierć odważyła.

Z onych wzgardzonych Huńkow, Koziarzow, Rolnikow, 
Namnożyło fię W odzow, Strzelców, Pułkowników, 

Którzy chodzili przedtym, iakoby umarli,
Z woyłkiem niezwyciężonych Sarmatów fię ztarli, 

Azcjim kredenfował w potrzebie gniew Rolki,
Sam im ferca dodawał, a lłrafzne przegroiki, 

Pufzczał na woyika Polikie, nie ich broń, nie oni,
Ręka Bolka wygrała, która przy ich broni 

W  ten czas b iła , która ich biczami chłoftała 
Syny zapamiętałe, ta plac otrzymała;

Przetoż nie tak przed chłopftwem i liłą poganlką.
Jako przed ftrafzną ręką uchodzili pańlką,

Unofząc głowy całe, i głowy niezbite,
Na fercach tylko maiąc fztychy nie odbite.

Co ia widząc ( bom w ten czas przy gościńcu właśnie 
Role podkładał) że fię grobla rwała ftraśnie, 

Spodziewając lię prędko walnego potopu,
Kazałem ftuicbnemu dnia doorac chłopu,

A Tam co prędzey wziawfzy na kolafę dzieci,
I famą, także trochę domowych rupieci,

Uiachałem do Lwowa: tam iui pełno wfzędy 
Było iołnierftwa, żem też nie miał ftanąc kędy, 

Mufialem odpoczywać z dziatkami i żoną 
N a błotnym targowiiku kilka dni przed bramą,. •

Kędf
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Kędy ffyfzałem, ze ilę pokrzepić woyfkowi,
I mieli dać pod miaftem wftręt nieprzyjacielowi, 

"Lecz zaledwie Tatarikie zagony w pogoni 
Przyśpiały, rzuciło fię co żywo do koni,

1  nieftychanym pędem odbieżało miafta,
tV ten czas lig tnoia z dziećmi wcmknęła niewiafta 

Do bramy, ia niżelim dobieżal na błonie,
Porwali mi Ciurowie na pafy dwa konie.

W  tym powrocę do miafta, a tam pełno trwogi,
Aż mi z przeftrachu febra uderzyła w nogi,

Bo kilkę oraz bębnów zbierano piechotę 
T a k  z pofpolftwa luźnego, domową, iako tę,

Która z Pilawieckiego zabiegła pogromu;
Miefzczanie też na ten huk, każdy z fwego domu 

Armatno wypadali, a iuż Pułkownicy 
Z Chorągwiami piefzemi ftali na ulicy.

Ci gmin wfzyftek na pułki rozdzieliwfzy cztery, 
Każdemu z nich na wale rozdali kwatery;

Na czele co przednieyfi, i celnieyfi inęże,
W  Arkabuzy donośne, i infze oręże 

Woicnne opatrzeni, a w tyle nich rożni 
Zkofam i, ofzczepami, fwoi i podrożni.

Po bafztach okolicznych i murowych blankach 
Cechowi Rzemieślnicy ftali w fwoich firankach:

Gdy tak ufzykowana warta nocy czeka,
Ognie fię pokazały wieczorem z daleka,

Znak Tatarikich zabiegów; przetoi uderzono 
Z dział, które iuż na wały za dnia wywieziono. 

Potym całą noc ognie widać było frogie,
Które wfi w okolicy paliły ubogie.

Nazaiutrz koło miafta Tatarikie zagony 
Stanęły pod fzkapiemi zdaleka ogony,

Do nich ikoro pod fame śniadanie z poranku 
Poczęto bić z armaty wielkiey bez przeftanku.

0 .3  Skoczyli
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Skoczyli do przedmieyfkich wielkim pędem ¿laków, 

Lecz ich tam przedmiefzczanie razili z pułhakow. 
Śmiele iednak Tatarzy konno nacierali,

Az miefzczanie przedmieyiką ftraż pofilkowali 
Strzelcami ochoczymi, tym czafem do koła 

Codzieii gorzały blilkie folwarki i pola.
Dopiero czwartego dnia Kozackie Tabory 

Okryły wfzyftkie pola przedmieyikie i goryj 
Konni opanowali pagórki, a piefza

W  doł iię puściła proito ku przedmieściu Rzefza.
A iako Nieftr gdy z brzegów wzbierze oraz topi 

Bydło, ludzie, ofady, tak i oni chłopi 
Przypadfzy z ftrafznym wrzaikiem, z niewymownym

fzumcm
Oboic zawalili przedmieścia fwym tłumem,

Tam  kto iię im nawinął na podworzu, w domu,
W  pień iiekli, nie folguiac nikomu, nikomu, 

Właśnie kiedy do lafa gromada wiec wpadnie,
Wazy żelazem drzewa na kupę izkaradnie:

T a k  oni nie borguiąc i naynmieyfzey dufzy,
Walili ciała ludzkie pobite na ftofy,

N ie patrząc na ftan, na płeć, na dziecinne lata,
N ic tani było nie fłychac, tylko przebóg! rata!

Nic nie widzieć tylko krwią płynące potoki,
A ludzi konaiących żałofne widoki,

Jeżli dziecię ratować matka zkąd przybiegła,
Nie pochybnie z dziecięciem pofpołu poległa.

Nawet ftrychy zgrzybiałe, baby niewidome,
I fzpitalne kaliki, niedołężne, chrome,

Ludzie chore, do śmierci nie życia podobne,
W  ichże łożach rąbali na bigofy drobne.

C i , którzy z rąk kapłańlkich ciało panikie brali,
W  ten czas w kościołach krwie fwcy włafney po- 

piiali.
OJłafi.

*
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Ofłafi.

Przebóg! groza i fluchać, ani temu wierzę,
Aby ludzie zrodzeni w Ćhrześciańikicy wierze,

T akie Bogu wyrządzać zelży wości mieli,
Których i fami diabli czynicby nie śmieli.

lVoydytto.

Co za dziw , chociażby fig Dorofz z prawdy minął, 
Ponieważ fig do Lachów z boiażni przekinął,

Teraz Ruś iako może podaie w ochydg.

Dorofz. -

Bog mi świadkiem, że prawdą, a nie fałfzem idg,
I rtaymniey nie przyczyniam, anim fig do Lachów }

Zaprzeda! dla przegrożek abo próżnych ftrachow;
Ale widząc poftgpki takie nafzey Rufi,
 ̂ I o wierze fwey człowiek powątpiwać mufi,

Gdyż ieźli fig przypomnieć iłowa Boikie ¡godzi,
Dobre drzewo owócu złego nie urodzi.

Matka nafza ieft Cerkiew powfzcchna, tcy matki 
Widząc t/fiąckroć gorfze nad pogany dziatki, 

Mufiałem fobie Braćhvo tych wyrodkow zbrzydzic, 
Mufzg fig matki takiey (odpuśćcie mi) wftydzic,

5<iie dobre toWarzyftwo, gorfze braćlwo z czarty. ^

Oflafi.

Przecie ty praw puściwfzy mimo fig te żarty, 
Zw lafzcia, co Tatarowic na ten czas robili?

Dorofz.

Zewfząd wieńcem przedmieścia ggftyin otoczyli. 
Ktokolwiek fię za tylne opłotki wychynął,

Żaden rąk i zafadzek Tatarikich nie minął,
Niektórzy obaczywfzy fąfiad fwoich mordy, 

Dobrowolnie przed śmiercią bieżeli do Hordy,
Jakoż miłofiernieyfzych pohańcow doznaji,

Którzy i pofieczonym rariy zawiiati;
Q  4 I wic iu
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1 wielu okupili z onych niedobitków
Od zabicia iawncgo i katowikich zbytków:

Bowiem badaiąc na nich, ieili czego w ziemię 
N ie zakopali, iednym Chłopftwo ono ciemię 

Wiciami dębowemi zakręcało, że też 
Oczy im wyłaziły z ciemienia, niefteteż!

Drugim fypali Węgle, i pryik za pazuchę,
Niektórych goło na drwa pofadziwfzy fuchę 

Podpalali, każdy tam rad nie rad powiedział,
Jeźli kędy o dobrach utaionych wiedział:

Skoro fię tak krwią ludzi niewinnych zaiufzą,
Ku miaftu fię półkami nieziniernemi rufzą,

Część ich w domy pobłiżfze fkradłfzy fię , do wałów 
Częfto bardzo poczęli pukać z famopałow,

2e kilkanaście z ftraiy mieyikiey głow poległo,
Potym Chłopftwo ze wfzyftkich ulic wraz wybiegło,. 

Krzycząc, nute Mołoycy, nute, wielkim hurmem .
Sypało fię na w ały , chcąc wpaść iednym fzturmem: 

Jam rozumiał zaprawdę, że w oney godzinie 
Już miafto z kilkądzicfiąt tyfięcy dufz zginie,

Iż gdy mieyika Gwardya na one bieguny 
Wypuściła fwe ręczne i dzielne pioruny

2 takim grzmotem, żem mniemał, iako nie świadomy, 
Iż z obłokow wypadły łyikawice z gromy,

Bowiem ziemia zagrzmiała wfzyftka z gruntu prawie,
A dzień i ftońce w oney zginęło kurzawie.

Tenże ftrach i kozackie fzeregi roztrzafnął,
Nie ieden przecie w błocie poftrzelony zafnął,

N ie mało rannych ufzło, że ich drugim razem 
Trudno było do fzturmu zagnać i żelazem;

A miefzczanie na domy ftoiące pod wały 
Rzucili iciżcze za dnia co prędzey podpały,

Które pożarły domow oney nocy dwieście,
Ledwie zdrowe zoftały kamienice w mieście,

Od
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Od rozżarzone? wiatrem gwałtownym pożogi,

T a k  był zewfząd otoczył miafto płomień frogi,
Ze fię fzczeroogniftym murem opafało,

Tenże też ogień ftrawił kościołow nie małp 
Przedmieyfiuch, infze wfzyftkie złupione zęftały,

Sam tylko Bernardyńiki ftoi ieden cały,
Ktorego Zakonnicy bronili odważnie,

Odpieraiąc naiazdy Ruikie ftrzelbą raźnie: 
Częftokroć potym głupią Czerń i biednych brańcowr v 

Tatarowie do micyikich naganiali fzańcow,
Sami nawałem ftrzały wypufzczaiąc z luku,

Im fig czołgać kazali chyłkiem na baluku:
Wtąż ftarfzyzna kozacka kuliła uftawnie

Wpaść do raiafta fortelem raz, drugi raz iawnie, • 
Ofobliwie Krzywonos, i Pułk iego przedni,

Który wfzyftkie Wołhyńikie fortece zniolł w  te dni; 
Sam obiecał obieżeć chyżo mieylkie fzranki, *;

I murowane wytrząść z doftatkow lepianki,
Jakoż fwoy rozboyniczy Ufiec śrzcdnim fzykiem, \

A Czerń ftronami puścił z nieftychanym krzykiem: 
Ale i tu miefzczanie, także ich Dragoni ■{

Ognia dawfzy, Chorążych dwu zwalili z koni,
I kilku Attamanow; fam Krzywonos przecie 

Serdecznie przywodził ich, aż kulą po grzbiecie 
Dano m u, toż uftąpit, za niin wfzyfcy w nogi, *

Potym żaden Przywodżca nie chciał bydż tak frogi: 
Owfzem głośno poczęli przyfięgać na wiru,

Ze iu i z Oblcżeńcami życzą fobie miru.
T o ż  Hetman ich oświadczył liftem, by igrzylka 

Ognifte odłożywfzy miefzczanie, a z bliłka 
Co prędzey z nim czynili targ z ftrony okupu, /

Uchodząc klęiki miafta wfzyftkicgo i łupu.
Już też w mieście z naciiku wielkiego i głodu,

Także wody odietey, pełno było fmrodu.
0 . 5  Jefzcze
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Jefzcze nie przeminęło cafe puł miefiąca,
A iu i śmierć dobierała piątego tyfiaca;

Przetoż wfzyftkim fię zdało, by i (korą włafną.
Ubłagać pfow zaiadłych Archandyą ftrafzną.

Jako gdy więc na Korab Myfurlki ładowny 
Uderzy zapalczywie Boreas fzturmowny,

Wyrzuca fzyper w morze naybogatfze kupie:
T a k  miafto poftąpiło fobie w tym okupie,

Zeby nie pofzło wfzyftko w drobniuchne robaki,
Nie tylko fukniez grzbietów, a z głow fwych kołpaki» 

Lecz mufiało z ikrzyń złoto, z (klepów dać towary. 
Nawet frebro kościelne wydano od Fary:

Pofzły na łup Tatarom kadzielnice, krzyże,
Tabliczki frebrne, Ruikie ramoty, i ryże;

Z tych na więkfzą zelżywość obrzydli złodzieie,
Dali kofzulki wierzchnie robić i teleic:

^2 których nas kubków przedtym, przeczyfzczali Popi, 
Gorzałkę niemi pili niefzlachetni Chłopi: . ę

O toi nam prawoftawni cerkiewni wiernicy,
Pięknie wiary bronili Greckiey i Swiątnicy.

N ie dofyć było cerkwie przedmieylkie im ztupić,
Ze fię każda mufiała iako bobr okupić,

Którakolwiek zoftawać nie chciała popiołem,
Ale i mieyika cerkiew odarli ogołem.

T ym  czafem gdy rokuia ftarfi o pokoiu,
Młodfi nic przeftawaia zaczętego boiu,

Codzień fiarczyftym gradem częfto pluią na fię,
W iele ich z obudwu ftron ginie w tym hałafie,

Ryczą bez odpoczynku moździerze i działa,
Nawet za wały czynić wycieczki młodż śmiała; 

Wypadłfzy w małym poczcie, łupieżnikow ftraży 
Z klafztorow ofadzonych wyparła dwa razy,

Gdzie nabrawfzy zdobyczy farbownych proporcow,
I famych'prowadziła żywcem Petyhorcow,

" ' \  Którzy
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Którzy nie porufzcni żadney śmierci ftrachem,.

Oto tylko profili, by iednym zamachem 
Dufze z nich wyftrafzono, a w śmiertelnym ciele 

N ie dano fię im bawić długo, męczyć wiele;
T akie ich beśpieczeńilwo było i na kraiu 

Życia, tak rozumieli, że profto do raiu 
Iść mieli, którzy kol wiek w tey woynie polegli,

Przctoż na śmierć z ochotą, iako na miod biegli.
Ani fobie tey burdy za grzech poczytali,

Kto był oney przyczyną, tego winowali;
Owfzem iawnie m ówili, że te wfzyftkic zbrodnie 

Z woli Boikiey czynili, i ffufznie, i godnie.
Sam Hetman pierwfzey nocy, lkoro flońce zgafto;

Strach Boży biie Lachy, dał Setnikom hafto,
A kiedy go profzono, żeby fwym zakazał

Niewinney krwic przelewać, do nieba ukazał, 
M ówiąc: trudno ia rękę Bofką mam hamować ?

Mufi ogień przy fuchych drwach zielone pfować. 
Nakoniec lkoro trąby pokoy wykrzyknęły,

Handlować obleżeńcy z kozakami ięli,
Ci im bydła, legumin, dodawali iarzyn,

(Ze i ieńcow przywodził na okup Tatarzyn)
A miefzczanie ich za to , to dymem, to parą 

Czgftowalr, Gorzałką i tabaką fzarą,
Zwłafzcza kto miał tabakę, ten prędko i tanie

Wfzyftkiego od nich doftał nad włafne mniemanie; 
Tabakę dufzą zwali kozacką, a zgoła 

Nie wftydał ó nią profić żaden Aflawoła.
Bo lubo wfzyftkie miało Kbza&wo niecnoty,

Nie miało iednak w fobie buty i piefzczoty.
Wodą a fpleśniałemi żyli fucharami,

Koczowali nie w domach lecz pod kotarami.
Ani przeli, że w mażach łubianych z Kaniowa 

W ozili pfzono, połcie, małdrzyki do Lwowa;
Jakoś
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Jakoż naywigcey « nich było ochotnikow, '
Z Skoromofow, leśniczych, Powozan, Budników, 

Nawet dziegciarze brzydcy, i którzy z prafołki 
Żyli; mieli fwe czaty i Włościańikie Pułki.

Dla tegoż tak Komooni Boiarowie w te dni 
Naymniey fig nie wftydzili handlować, gdy iedni 

Głowy kapuftne w worach do wałów nofili,
Drudzy świnie ftadami na przedaż pędzili.

Kto fig tez ułakom ił, a z niemi daleko
Szedł od miafta, wrócił fig bez odzienia lekko;

Infi fzyig śmiałości zbytniey przypłacili,
Niektórzy Perekopikie pola nawiedzili.

T a k  to był nieprzyiaciel frogi i bolesny,
Gadał tak iako człowiek, kgfał iak żwierz leśny. 

Nakoniec, gdy odftgpic iuź od miafta mieli,
Które obiegli byli pułczwartey Niedzieli,

Oftatka dopalali przedmieyikich palanek,
Kto im poflał tabaki, h gorzałki dzbanek,

W ykupił od ich fwoig Drcwniankg podniaty,
Infze wfzyftkie na potaż popalili chaty.

Przez dwa dni ona zgraia, iako fmoła z piekła, 
Strafzliwg procefly<2 od miafta fig wlekła:

Skoro to uftgpiło łotrowikie mrowiiko,
Pokazało fig oczom fmutne widowiiko; 

Przedmieyfkie fpuftofzone pożarem ofady,
Splondrowane folwarki, okopciałe fady.

Gdzie przedtym budynkami ozdobne ulice 
Stały, kgdy ogrody b yły , i winnice,

Wfz?dzie puftki okropne, ftrafzne obaliny,
Wfzgdzie rumy okryły, i ggfte perzyny.

N ie było mieyfca, gdzieby pobitego chłopia 
Nie leżało kupami, iak na tłoku fnopia:

T u  widać ciał nie dawno pobitych mogiły,
T u  z trunicn wyrzuconych trupów ftos przegniły;

\ Z tych

C
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Z tych przeprawy na błotach, pomofty przez drogi, 
Porobił odieżdżaiąc nieprzyiaciel frogi.

Żaden z miefzkańcow nie był przedmieyikich, któryby 'i 
Wyfiedział w lochu (krytym żywo bez pochyby:

Ci tylko, którzy wcześnie do miafta zabiegli,
Na ten czas z płaczem fwoie maietnoftki grzebii:

Ale i tym pił długo nie dali fię bawić,
Którzy fię zewfzad zbiegli ścierwy one trawić, 

Bowiem zafmakowawfzy martwe ciała fobie,
Na żywe napadali ludzie w oney dobie.

Ledwie tak świat ztrętwieie, śmiele to rzec mogę, 
Kiedy trąba oltatnia uderzy na trw ogę:

Kiedy fię Słonce z iafnym Xiężycem zachmurzy,
A ogień wfzyftkie miafta, w fi, zamki poburzy.

Sam przeciwnik Chryfhifow naywięcey, ia wierzę,
W  towarzyftwo Kozakow z Tatary nabierze:

Bowiem żadne furye piekielne z fzatany,
Gorfze iu i bydź nie mogą nad te dwa korapany.

OJłafi.
A nafzego-Symicha, kochane Derewnie,

Zoftałli i Wirydarz w cale? piękny pewnie.
Doro/z.

Jakoż to fam miał zoftać całynu miły Swatu,
Kiedy wielki gościniec, co do Arelatu 

Prowadzi, tak wfzyftek był koiiikiemi kopyty 
Częścią z błotem zmicfzany, częścią na proch zbity, 

Ze nie tylko ia obcy, ale ktoś świadomy 
Nic mógł poznać, gdzie ftały przedtym gęfte domy; 

Gdzie niegdy ftroił wdzięczne Symich dclicyie,
Teraz pokrzywy roftą, Świnia trawę ryie.

Gdzie flowicy od niego przeyinowali pieśni,
Dziś zgrzytaiąc świerczkowie lamentuią leśni.

Jako każdą rzecz nifzczy pożar, woda topi,
T a k  też wysforowani z poftufzcńftwa chłopi,
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Kgdykolwiek fwe ftrafzne zapuścili tłufzczc*
I nayludnieyfze kraie obrocili w pufzcze,

N ie boigc lig ni Boga, ni włafnego Fana,
Z tg otuchg, że fprawa iuz zawoiowana.

tVoijdi]tło.

O Syniichu! daybyś był iefzcze nic umierał,
A z fobg oraz pociech nafzych nie zabierał, 

Tybyśnam  w tym niefzczgściu nafzym wdzigcznic
śpiewał,

Miafto threnow, wefołe pieśni w ucho wlewał:
N ic mafz cig teraz, kiedy naylepiey potrzeba,

PoCtly z tobg uciefzne radości do nieba.

Doro/z.
A to co za gromada idzie knam ? dla Boga!

Czy nie Kozacka z czaty wraca fig Załoga? 
Prawiebyśmy do faku zapadli im fami,

Gdyby ftyfzeli takie gadki migdzy nami,
Przyidzie milczkiem ich mingć nadftawiaigc ufzy, 

W fzak mowig, ze mołczanka nikogo nie puizy.

http://rcin.org.pl



F O L S K I E.

— s j = = s »

S I E L A N K A  S I E D M N A S T A . '

F I L O R E T  A.
■ “*% j :' \ ** 1 ‘ 4 " *’ ' '"J w

■«g=_.- ■ ' - .......... —

Olifir, KaJJian.

Już też oftatniey Mpzo pomoż mi roboty,
Dla moiey, achnieftety! Filorety złotey; 

Wińienem trochę wierizow fzlachetney iey du&y, 
Juoreby godne były i potomnych ufzy,

Do których gdy przyłoży kto łalkawych oczy,
Ł zy moie z nich obfite i żale wytłoczy.

Jeżli mi pożałuiefz ufiugi tey lichcy, , t
Bogdąyżem był zamierzchngł pierwey w nocy cichey» 

Niżiiś fig kiedy ze rana Muzo ma poznała; yV
Lecz, żeś fig iTyfzec światu iuż przezemnie dała, 

Sprawże to,, żeby moie obiedwie żrzenice 
W  żywe fig obróciły natychmiaft krynice,

I wypuściły z fiebie ogromne potoki,
Jako kr*2g nie obefzłey ziemi ieft fzeroki,

Zeby wfzyftek krwawemi świat oblały łzam i:
Lecz że to nie podobna, przynaymniey rythmamś 

Niech ia opłaczg zeyście iey nieopłakane,
I kości iey napoig łzami ukochane,

Do czego nie trzeba mi wielkicy Poetyki, \
T ylko  domowe żale, lamenty i krzyki 

Ochełznąc proftym rymem, zwłafzcza iako rzewni . < 
Żalili iey odeyścia bracia i pokrewni.

Nadewfzyftkich Olifir przyiaciel iey luby,
Skoro Parka małżeńikie targać igła śluby;

Z  fra*

■ /.‘I 

.oi?|
A
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2  trafunkU ottiemiawfzy ftał iako ftup wryty, 

T y lk o  wzdychał, a z oczu płacz toczył obfity, 
Ujyażaiąc cichuchno miłe pomief2k3nie

Przefzłych lat, na oftatek żałofne rozdanie,
Jako go błogoftawigc ferdecznie zegnała;

Jako po wfzyftkich katach fniutno pogadała;
Jako kładła na głowę iego obie dłonie,

Jak rgce wyciągała przy oftatmm Ikonie,
Profząc ratunku, zeby przyiaciele oni 

Modlitwami ią w cigżkiey ratowali toni: 
Przypomifiaiąc takie nieznośne żałości,

Stgknął, i wzdychał długo od wielkiey nudności, 
Biedząc lig 2 przyrodzeniem, d kiedy iuz znofic 

N ie mógł bolu na fercu, iął go z wrzalkiem głofid,

Olifir.

Przebóg! co fig to ze mną biednym dzieie? zali 
f' Świat ten wfzyftek na mnie fig icdnego dziś wali? 

Zywem? czyli mig ziemia martwego pożarła?
Moiać to Filoreta naymilfza umarła,

Moiec to ferce, Klotha, na dwoie rozdziera*
Moia dufza iedyna w ciele iey umiera,

A ia żyig? i po niey zoftawam na świecie,
Niechże itie iy ig , niechże po mcy Filorecie 

N ie zoftawam: coi po mnie wpół umarłym prawic?
Bołe m oy! ieidt ?e mną chciałeś fig łaikawie 

O beyść, a tu na ziemi ikarać moie złości,
Pofolgować iey było niewinney młodości,

A na mnie twe furo we wykonać dekreta,
Jam przewinił tobie, nie moia Filoreta,

Która nic bardziey przeciw tobie nie zgrzefzyła, 
T y lk o  ze winowaycg twego ulubiła,

T eraz fowicie jakiey przypłaca przyiaini,
Zdrowiem go okupuiac z zaftużoney kaini.

Pierw-
http://rcin.org.pl



' P O L S K I E ;

Pierwfza śmiercią od śmierci Alceftis Admeta
W ybawiła, mnie dziiiay druga Filoreta,

Czego iey -odwetować przyftoynie fpofobu 
Nie mam infzego, tyiko płakać u iey grobu,

Żebym łzy nad iey trunną wylewane ciepłe,
Mógł zagrzać i ożywić kofteczki iey lkrzepłe. 

Biedna Synogarlica kiedy owdowieie,
0  iako cigzko ftęka, dobrze nie fzaleie,

Z drzewa na drzewo lotem chybkim fig przenofi, 
Nieutulone fwoie żale światu głofi.

Ja lepfz$ połowice utraciwfzy dufzy,
Ufta w zamknieniu, oczy bgdg trzymał w fufzy? 

Niech mi od narzekania igzyk moy ztrgtwieie,
Niechay fig świat powodzi§ łez moich zaleie, 

Niech'ferce wzdycha, poki tchu mu w pierfiach ftaie, 
Niech fig famo od żalu w dróbne>k§flu kraie,

Niech i ia zkamienicie, a nad opłakanym 
Ciałem ftang, iakoby grobowcem ciofanym :

N a którym wfzyftkie threny, i żale me zbytnie,
Echo zebrawfzy, niechay ftalnym dłotem wytnie, 

Zeby przygoda domu mego niezwyczayna 
Nie była ludziom obcym i domowym tayna.

Bowiem ktokolwiek poydzie tym gościńcem, fpyta, ;
Czyi tó Nagrobek ftoi? abo fam wyczyta.

Ale krotka pociecha z kofztownych grobfztynow,
Zaż mało katafalków, i ludzkich rgk czynów, 

Którym biegły Rzemieślnik tyfigc lat ltać tufzył,
Cias niehamowny pożarł, i w popioł pokrufzył. 

Widzieiny miaft ftołecznych niepoczefne trupy,
1 fortec niedobytych obalone kupy;

Przetoż ia nie dticzcfng w kamieniu nakryślg
Pamiątkę Filorecie, ale na umyśle,

JCtorey ani naftgpnc nie przeżyj lata,
Ani koniec okroci zamierzony świata,

< " R Takich
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Takich  Holoflow godne niebieikie przymioty.
I śmierci nie podlegle łakomey iey cnoty.

Abowiem kiedy młodość moia bardzo śliiką,
Upadu oftatniego była nader blilka,

Naywyżfzy dufze moiey Pafterz i Obrońca,
Zęby nie zaginałem mizernie do końca,

Dodał, iakiego było ratunku mi trzeba,
Przydawfzy w towarzyftwo Filoretę z nieba,

Która nie fama iedna wefzła za me progi,
Ale z fobę Fraucymer wprowadziła mnogi;

W lłyd wrodzony rumianym okryty fzkarłatem,
I niewinność Panieńlkim ozdobiona kwiatem, 

Pobożność nie zmyślonę, ikromność trzeźwę z miarę, 
Miłość poprzyfiężonę raz iednemu z wiarę, t 

Przyftoyność w obyczaiach, poyzrzenie pokorne,
Przy urodzie wylbkiey poftępki wyborne;

Zgoła wfzyitko dobre z nię wefzlo w dom m oy, (ława 
Piękna, codzienna radość, fortuna łalkawa.

Z domu zaś za iey przyiściein, iak z cudzey gofpody, 
Uftępił zbytek, fuiutek, i Kupido młody,

Któremu doftawfzy fię do zdradliwey matni,
Gdym tylko oczekiwał zguby mey oftatni,

Ona mi poślubioney dodawfzy fwey dłoni,
Wyrwała mię z przepaści nieprzebytej’ toni;

Ona mię poftawiwfzy na bezpieczney ikale,
Zdrowie, chudobę, godność zachowała w cale.

Za nię Błogoftuwieńftwo Boikie w dom moy wefzło, 
Przy niey na żadnym wczaiie nigdy mi nie zelzło, 

Cokolwiekem pomyśli!, o com fię poważył,
Zawfzem fzczęścia z chęci iey łaikawego iazył.

A że rzecz fłowetn zamknę, nie człowieka zgoła 
Miałem z niey, lecz w poftaci człowieczey Anioła, 

Abo też ofobliwa Opatrzność mi Boża 
Przyftawiła ię była za drugiego ftroza:

Prze-
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Przetpż pókim w opiece tych ftrażnikow chodził1, 
Żaden przypadek fprawom moim nie przefzkodził, 

Wfzyftkie mi fig poftępki wedle myśli wiodły,
Z ich pomocy za moiey Filorety modły.

Ona codzień wyfzedłfzy na bliikie pagórki,
Nabożne pofyłała do nieba paciorki.

W  każde świgto iałmużny dawała u Fary 
Między uboftwo, i na błagalne ofiary;

Zaczyni żadna przygoda micyfca nie zagrzała 
W  domu mym, lecz fortuna dobra w nim miefzkafa. 

I czeladź, i bydełko pigknie mi fig wiodło,
Ani go zły zwierz fzarpaf, ni fig famo bódł®.

Na wiofng Kozy po dwa rodziły kozietki,
Nabiału miałem cały rok doftatek wielki. 

Cokolwickem na gołg ikibg ziarna rzucił,
Żaden rok urodzaiem żniwa nie zafmucił.

Winnica wydawała nie powoy, i liście 
Jałow e, ale grona ggfte iako kiście.

Sady też obradzały owoce dorodne,
Ze do ziemi gałęzie nachylały płodne;

A teraz po iey głowie iakby odijł rgk§,
W’fzyftko fig odmieniło, ia fam ciężko ftck§. 

Ilekroć mi na pamięć przychodzą niewinne 
Zabawki iey, i pierwfzych lat dni miodopłynne, 

Jakoźmy z foba żyli wefoło i mile,
Ze fig nam nie fprzykrzyły by naydłużfze chwile.

O czafy, ó uciechy, 6 godziny lotne!
Prgdkoście mig odbiegły iako fny nie zwrotne, 

Prgdkoście upłynęły, nie prgdzey fzalona 
Rzeka czwatein ucieka do morikicgo łona.

Nie inaczey na Wiofng lękliwa ptafzyna,
Gdy gniazdo wnuczętom fwyin wyściełać poczyna. 

Jeżeli na nic Puhacz uderzy z wyfoka,
W  zawód od fwey roboty pierzcha, w mgnieniu oka t 
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Takes mi uleciała Ptafzyno lubieżna,
Skoro natarła na cię Lachefis drapieżna,

Zoftawiwiky po fobie boi ferdeczny z płaczem, 
Uczyniłaś mię w domu mym włafnym tułaczem,

Bo nie mogę w nim naleść tak taiemney gruby,
W  ktoreyby mię nie nalazł frafunek nie luby, 

©wfzem z każdego kąta, z każdego taynika,
Nowa boleść, świeży żal lerce mi przenika;

Gdzie poyżrzę, Wfzędy puftki okropne, i zda fię,
■ Ze nie w domu mym miefzkam, lecz w ciemnym tarafie: 

T y lk o  oftatecznego wyglądam wyroku,
Mieyfca wefołe pełne pięknego widoku,

Pagórki winorodne, mogiły gai*bate.
Równiny iednoftayne, ikaly lochowate,

Chłodniki gibkim blufzczem iklepione kofztownie,
W  klozy l*ę odmieniły i przykre katownie.

Strugi, z którychem czerpał nieprzebrane wdzięki, 
Dzifiay nii łez dodaią, i nieznośney męki.

Kędym przedtym wieczorne przechadzki odprawiał, 
Gdziem w cieniu nie teikliwie w południe rozmawiał, 

Ztąd na mnie utrapienie biie, i nie zbyta 
Troika bardziey napada, i za ferce chwyta.

Ogródek moy niekiedy zawfze fię zielenił,
T eraz barwę papużą w żałobny odmienił;

Owoce w nim niedawno rumiane pobladły,
Drugie nie doczekawfzy pory fwey , opadły:

Nawet nie donofzone winnica fwe brzemię 3
Przed połogiem Jeliennym rzuciła na ziemię, 

W idząc, że ią odefzła precz Winiarka ona,
Która od niey z pilnością odbierała grona,

Ale nie tylko grunty i kąciki moie;
Wfzyftek świat po iey głowie twarz odmienił fwoię, 

Jaśniey przy niey wieczorem (mówię nie obłudnie) •
Słonce mię oświecało, niż teraz w południe; ■; - ’ ' Więkfzc
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Wigkfze światło dawała i nocna pochodnia \
Na N ow iu, niżli teraz w pełni świecąc do dnia. 

W iatry, które łagodnie fzemrały więc lecie,
T eraz cigżko ftgkaią po mey Filorecie.

Kgdykolwiek ptafzgta flyfzeć mi fig daią,
Miafto wykwintnych pieśni głuchcy śmierci łaig. 

Zrzodło, które z ikry tego ponika wytryika,
N ie czyni przyiemnego mym oczom igrzyika,

Api fig po kamykach fnuiąc ftodko brzgczy,
Lecz pomąciwfzy czyfte wody, fmutno igczy,

Zgoła ziemia i niebo ze wfzyftkim ftworzeniem 
Boleią nad iey śmiercią, i mym utrapieniem;

Przetoz iuż mńświat obmierzł, radbym żeby która * 
W  głąb fig rofpadtfzy żywo pożarła mig gora.

Kiedy wichry fzturmowne Derewaczem głuchym 
Ita m , i fam rzucaią, iako liftem fuchyin,

Namyślnie b a w ig fig w n im , czekaiąc, azali i
Dąb mig gwałtem, z korzenia wyparty przywali: 

Bym. tylko biedy pozbył i telknic, ktorc mig 
Trapią bez odpoczynku, fzedłbym i pod ziemig; 

Milfza mi śmierć niż żywot, coi po mnie na świecie*;
Kiedym po wigkfzey czgści umarł w Filorecie.

Ilekroć gorney Cerkwi miiam iafne progi,
W  ktorey złożyłem ferca mego pokład drogi,

T y le  razy fam nie wiem kgdy fig podzieig,
Oczy mrokiem zachodzą, duch we mnie truchlpie,

A przyfzedłfzy do fiebie, do znikomych cieni, \
I nierozumnych mowg obracam kamieni;

Grobie nielutościwy, zatwardziały, głuchy, >
Gdybyś lamentom moim dał kamienne ftuchy,

Jeili nie nad iey ciałem, przynaymniey nademną 
Miałbyś politowanie, i płakałbyś ze mną. ,

Lecz i ty nad ciałem iey paftwifz fig bezmiernie, r
Rozfypuiąc go w drobny proch nie miłoficmie,

R 3 ' A na-
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A narzekania moie, i ikwierki codzienne,

Odbiiaią fig o twe podwoie kamienne,
Ani płaczu , który mig codzień znacznie fufzy,

Niechcefz przypuścić do iey ukochaney dufzy,
Przecie ia mało na to dbaiąc, ile razy 

-Łzami bgdg napawał ciofanc twe głazy:
Chciey fig w ten czas nad moim niefzczgściem użalić,

A mnie upadem twoim do ziemig przywalić,
Żebym troik tych pozbywfzy z niezwykłym wefelem 

W  iednym Grobie odpoczął z miłym przyiacieletn.

Kafftan,

Już tez znofic nie mogg twego narzekania,
Słuchane go w tym lefie iefzcze od zarania,

Jani o tobie nie wiedząc, w tym mieyfcu z trafunku 
Zdybałem cig, fam bywfzy w  niemałym frafunku; 

Buiak mi fig obłąkał o południu wczora,
Szukały go chłopigta wfzgdy do wieczora:

Jam go dziś fzukać wyfzedł iefzcze pierwfze kury 
Nie piały, ani Xigżyc pokazał fie z chmury,

Ktorego gdy śladuig trawnikiem po rofie,
Poznałem cig w  zapuście Hazowlkim po głofie,

I  zbliżyłem fig ktobie cicho, a ty przecie 
Lamentuiefz żałośnie po fwey Filorecie,

Jakobyś iey powieki dopiero zawierał,
Abo martwą w kofzulg śmiertelną ubierał,

A ono iuż minęło dawno drugie żniwo,
Kiedy ciało iey grzebiąc płakało co żywo.

Gdy i ty na obrządki nie dbaiąc cerkiewne,
Rofpływałeś fig, rgee łamiąc, we łzy rzewne:

Żeśmy w ten czas fąfiedzi twoi nie wiedzieli,
Czy ciebie ciefzyć, czy iey płakaceśmy mieli:

Jam rozumiał, żeś iey miał dawno odżałować,
A na trwaifze pociechy ferce ugruntować.

T yhttp://rcin.org.pl



P O L S K I E .

T y  poftaremu flkwierczyfz i w nocy, i we dnie, 
Niewiem, iakoć od fmutku ferce nie uwiędnic,

A bo z płaczu żrzenicc nie wypłyną obie,
T y lk o  to przyzwoita Niewiaftom przy grobie 

Ryczeć i włofy targać, im famym chlipania,
Im nalez§ oftatnie zmarłych całowania:

Nafza rzecz białogłowikich zaniechawszy brydni, 
Modlić fig przy iałoMfzach i Pańikiey obidni; 

Dobrze czynić, zadufzne iłużby częfto fprawiać, 
Pami§tkę zefzłych braci między fob$ wznawiać, 

Caęftokroć wfpominai^c.wyfokie ich cnoty,
A przykładem ich fobie dodańjc ochoty 

Do życia pobożnego , fprawy świątobliwe.
Przodkow zbożnych, potomkom obrazy f§ żywe; 

'Dych famych śmierć zawifna ludziom nie odbiera,
Ani lata wygładzą, ani grob zawiera;

Owfzem fpolnie z duchami niebo przenikaię,
I pięknie w ufiach ludzkich fiynęc długo trwaig. 

Właśnie tak Macierzankę gdy (łońce wyfufzy,
Chociaż i§ kopytami bydło w proch pokrufzy, 

Zapachu wrodzonego nie utraea przecie;
Kto wedle Boga na tym poftępuic świecie,

Chociażżc ciało icgo śmierć w ziemi ponurz/,
Sławy iednak oftatnim prochem nie przykurzy.

T a k  twoia Filoreta lubo odpoczywa
W  Bogu, między nami ieft do tey doby żywa. 

Poftgpki iey pobożne, święte i okrzętne 
Obyczaie, f§ iefzcze u wfzyftkich pamiętne.

K ie odnioft dot^d ikazy, i śmiertelney rany,
Żywot iey czyfty, prożen wfzelakiey przygany.

Zyie twa Filoreta, prócz ftabego ciała,
Wigcey iey Ikazitelność nic nie odebrała:

Zyie oraz dwoiako, i żyć będzie wiecznie,
N a ziemi dobrg fław j, a w  niebie obecnie.

R 4 Jako
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Jako fłońce gdy w wieczór oczom ludzkim zgaśnie,"’ 
Zaraz wfchodzi u Indów podziemnych, tak właśnie 

Stało fig ulubioney twoiey Filorecie; \
Zapadła gruba chmurą śmierci na tym świecie,

Ale w ziemi żyiących iey złote powieki * 4
Jaśnieyfzym światłem pałac poezgły na wieki,

T y lko  ze nieprzebyte nie zbrodzone morze,
Zabrania nam przyftgpu do tak ślicziiey zorze* 

N ieinaczey, gdy w nocy ciemney świat utonie, ;
A Cynthia po niebie pgdzi blade konie-:

Stoią gwiazdy w ogromnym fzyku , aż ci zda fig, ■,
Ze iedna z nich fzeregu nagle urywa fig, .

I na doł prgdkim pgdem po powietrzu leci,
Rzekłbyś że iuż zagaiła, ani wigeey świeci,

Lecz ona nie upadła, ani lądu dofzła,
T y lk o  na infze mieyfce z nieba fig przenioiła.

T a k  Filoreta zafzla tu śmiertelnym cieniem, ,
A na Empirze pała wefelfzym promieniem:

Darmo tedy do truny zbutwiałey pozierafz, .*/
A widząc iey poftaci odmiang umierafz.

Proino narzekafz, że iey golgbicze oczy 7 . 7
Ropą zawrzały, a twarz niebieiką czerw toczy. 

Ponieważ śliczney'dufzy , i wngtrzney iftoty, )
Żaden w iek, żadne czafow nie zmienią obroty. 

Cokolwiek z ziemi miała, ziemi fig doftalo,. . • 7
Duch iako z nieba wyfzedł, fam i pofzedł cało.

Ciała nafze podobne fą podrożney fzacie, * \
Którą .gdy pielgrzym zrzuci gdzie w gościnney chacie, 

Prgdko ią mol pożyie, abo fama zgniie, ■ •; ]
Pątnik zdrowym zoiławfzy poftaremu żyie.

T a k  czfowieczęńftwo nafze, lubo śmierć pożera, -7
N ie wfzyftek iednak człowiek zarazem umiera.

Duch iako ziarno ęzyfte idzie do fpiżarnie
boikiey, ciało z plewami obraca lig mamie. .

.>■-I , * OUJtr.

' V  ' ^
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O mieyfca uciech peíne przy mey Gofpodyni,
Po iey zeyściu podobne do dzikiey puftyni. *

Lube moie pagórki, gorzko was przypłacam,
Nigdy bez płaczu ku wam oczu nie obracam.

Tuśmy fię przechadzali, tu na famym czele 
Ufiadłfzy rofprawiali z fobę godzin wiele.

Juz nam teraz zaroiły głogiem wafze drogi,
Juz ich deptać nie będę mey Naymilfzey nogi. r>

Koniec żałofny przefzłe wzięły delicye,
Teraz tylko lamenty iłychać i neniie.

Niemafz cię Filorcto, iam zoftał na bidę,
Niechże i mnie nie będzie, niech za tobę idę.

K o J J y a t i ,

Dokadze tego będzie gomonu i wrzaíkú,
Długoi tak fmutno będziefz śpiewał ó bicdafzku ?

J fambymci dopcmogł tego płaczu, gdyby 
Mogła fię Filoreta wrócić bez pochyby.

Alem iefzcze iednego nic widział w tey dobie, 
Ożywionego łzami domowctni w grobie.

Kto umarł, ludzkie z fiebie afFekty wyzuie,
Żadnych płaczów pogrzebnych pp śmierci nie czuie.

Z ciałem pofpolu ikłada namiętności w ziemię,
Dufza zrzuciwfzy z fiebie ikazitelne brzemię, 

Wfzyfika fię w Bogu topi, a z wielkiey radości 
Samą fię zapomina, i fwoich krewkości,

A iefzczeby lamentów ludzkich fłuchać miała,
T a  rzeczę nie wieleby zaprawdę wikorała,

Nie tak iako roztuniefz bracia nafi wierni, 
Pozegąawfzy ten padół niiki, fę mizerni,

Zeby ich opłakiwać potrzeba rokami,
T ylko  ze w doczefności nie haruię z nami.

Ale na trwalfzy żywot z śmierci przeniefieni,
2 yię w Bogu i będę żyć Błogofiawieni.

; R S Właśnie
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Właśnie kiedy kto rolą fprawia na ugorze,
A z trafunku w niey banię pieniędzy wyorze*

N ie może fię obaczyć z razu co fię dzieie,
Aż ledwie zdobywfzy fię na nowe nadzieie,

Chowa on (karb bez liku garścią do kalety,
Nie rachuiac iak wiele miał w niey fwey monety. 

T a k  oni obaczywfzy dobro nielkończonc,
N ie dbaią o te plotki, i zaftawy płonę.

T a k  twoia Filoreta w niebiefkiey radości
Ponurzona, pozbywfzy ludzkich namiętności.

W oli fię bez przeftanku w Bogu ciefzyć mile,
N iżli do ciebie przybydź tu na krotką chwilę.

Żadne twoie lamenty , żadne uteiknienia,
Już iey nie oderwą od Boikiego widzenia.

Abowicm fantazyi inakfzey doftala,
Skoro tylko Szczęśliwa twarz Bólką uyrzała.

W  niey wfzyftkę myśl fvVą topi, z niey nowe flodyczy 
Czerpaiąc, nie chce wiedzieć o twoiey teiknicy.

Otifir.

Więcże i ia zaniecham płaczu, tylko wfpomnie,
Jako rzecz uczyniła umieraiąc do mnie;

Już ia widzę Mężu moy! że śmierć tą chorobą 
Rozerwie przyiaźn nafzą, i rozłączy z tobą,

Z którym mnie i wiekować gdyby fię godziło,
Za ktorego śmierć podiąć bardzoby mi miło ;

Poydę od ciebie, poydę w dalekie krainy,
A ciebie przyiacielu odbieżę iedyny:

Zal ci mi nie pomału, że cię na tey drodze 
Dożywotney tak prędko famego odchodzę,

Lecz że tak uradzono w niebie, ode mnie tę 
Przyimiy niefpodziewaną żałofną waletę:

Bogu cię tu oddaię; fieroty, i rzeczy
Niedokończone moie polecam twey pieczy,

Już
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Juz fig ia dłuzey z tob} przyiacielem wiernym 
Nie bgilg mogła ciefzyć w tym życiu mizernym;

T u  koniec wezni} nafzc zabawy codzienne,
Rozmowy poufałe, roboty Jefienne.

Dzigkuigi ci za nader kompani.} miłą,
Doznawfzy, żeś fig ftaral pilnie wfzyftk} fił},

Aby mi nie zchodziło na wfzelakim wczafic, 
Którykolwiek do zdrowia i fumnienia zda fig,

Jakoż zawfze wefote płynęły nam lata,
I przyftoynieśmy z fob} zażywali świata.

Teraz idg od ciebie ukontentowana
Na wieczne pomiefzkanie, do Wielkiego Pana,

Już daley mieć nie bgdziefz ze mnie Gofpodyni, 
Cokolwiek ieft w oborze, paftewniku, ikrzyni, 

Oddaigć bez ufzczerbku, owfzem z przyczynkami, 
Odbierzże iuż odemnie domoftwo z kluczami, 

Czegoin fobie za zdrowia uprzeymie życzyła,
Żebym po twoiey głowie iierot} nie była.

Dzigkuie Bogu memu , iże mig w tcy mierze 
WyiłuchauTfzy niegodny, przed tob§ wprzód bierze, 

Pewnam tego albowiem, że mig fwciey flugi 
I w grobie nie zapoinnifz martwey na czas długi;

A ile fig nie mylę na twey tiprzeymości,
I w trunnie zechcefz widzieć zbutwiałe me kości;

Co wigkfza, dufzg moig ngdznj, i mizemę,
I fam bgdziefz ratował rgk} miłofiemę,

I za twoim powodem nadcwfzyftkó pewnę 
Wfpomożona zoftanie Ofiar} bezkrewn};

W iem , że też nie rozflażyfz marnie mey chudoby.
Raczey ia na kościelne obrocifz ozdoby:

Przetoż chociaż z żałości}, ochotnie umieram,
A tg rzecz oftatcczn} moig tym zawierani:

Niechay cię tu z mey ftrony PanBog btogoftawi,
Niech «i fig Opiekunem nieodmiennym ftawi,
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W  kazdey dolegliwości, w naymnieyfzym frafunkuj 
Niechay ci Oycowikiego dodaie ratunku,

Niechay cig w tym doczefnym życiu, i na wieki, 
Potym ze mn^ nie fpufzcza z fwey Boikiey opieki, 

T ym  czafem ty w modlitwach twych pamiętay o mnię* 
Ja tez ciebie przed Bogiem nigdy nie zapomnig;

Ja umieram, lecz miłość między nami fzczera 
Niech wiecznie żyie, niechay nigdy nie umiera.

a68 S  I  E L A  N K I P  & L S K I  E.
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U K O C H A N Y M

O B L U B I E Ń C O M
B Z. z K. D .

rł  V kwiatki zbioru mego, na polach u/zczknione
KaflaliijJkich, niech będą tobie poświęcone. 

Ucie/zny Rozymundzic z Lilidorą, który
Chciałeś mię byt wprowadzić na AJkreyfkie góry ; 

Kędy pod la/em JiadtJztj Kallirhoe śtifka,
Z  pitrfi nabrzmiałych wody obfite wycifita.

Lecz daremnie, albowiem w pul zaczętey drogi, 
Wściekła Lachezt/s ko/ą podcina tui nogi.

1 pierwey w niepamiętnym chce mię kąpać zdroiu, 
Niżbym wiekopomnego fko/ztował napoiu.

Ztąd iako zgruchotany garniec wodę leie,
Tak znacznie we mnie fila wrodzona ni/zczeie. 

Przelot, poki fię młodość moia nie prze/tli,
A  dnia mego ku nocy wieczór nie nachyli: 

Cokolwiekem kwiateczkow zebrał na Aotiie,
/ iakotn wiele Jły/zat pieśni w Heli konie;

Do ciebie chętnie niofę. Ty feedząc za fiołem
Godowniczym, przyimi ie niezmarfzczonym czołem, 

/ja nie dbam, choć ta praca do Drukarjkieij prafy 
Nie przy idzie, ani przyfzłe obaezą iey cza/y,

/jeśli ty przeczytaw/zy, da/z łajkawe zdanie,
I  pochwali/z, do/yć fię moiey żądzy ftanie.

Ale próżna ma chluba, tylko to przebiera
Nit wdzięczniey łabędź gardłem, gdy prawie umiera.

zaś cichuchno więdnę, iako letnie fiano,
Które ftrąciła ze puia ofira ftal porano.

Naymilfi Oblubieńcy, Du/ze ulubione,
Zyicie za mnie, i\ ile blada Fer/ephone 

Dni mi fitroci, pędząc tnie za fioniowe wrota,
Niechay wam Bog przedłuży tyle lat żywota:

/jak choć od was odeydę w Elizeyjkie błonie,
/ tam kwiatki na tua/ze przątać będę fkronie.

SIELAN KI
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R O X O L A N K I
T O  IEST

R U S K I E  P A N N Y .

«K  ■ -■ ' ■■■=>»

D  7. I E W  O  S Ł  Ą  B.

II»1-; «JŁ----- .

O w oi ia H y m e n  do was wdzięczni Oblubieńcy 
Przychodzę na bieliadę; Panny i Młodzieńcy : 

Nie rozrywaycie moim dobrey myśli przyiściem,
Na tom ikronie obtoczył Wawrzynowym liściem:

Ze nigdy krotochwili wefoley nie pfuie,
Owfzem w małżeńikich godach chętnie ulubuie.

Onci ia ieft llożeczek, mlodziuchny, piefzczony, 
SynekIdalikiey M atki, Wnuk krasney Diony: 

Przyrodny Kupidynow, nie Kupido przecie,
Aby ludzie famopas nie żyli na świccie.

Zeby ziemlkie nie iłały puftyniatni kraie, L,
Mężom nie unofzonym płodne żony raię.

Panienkom iromkżliwym Panicze ochotne 
Spofabiam w towarzyftwo częfto dożywotne.

Ztgd mię ftarzy Oycowie, nazywali fprawc^ 
Matieńikicgo przymierza, a bo ślubodawc^.

Nie dziwuycie, żc ieftem na poftaci młody,
Anim ftatkicm ofypał młodziuchncy iagody.

Jefzczem
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Jefzczcm ia świata tego dziecinne pieluchy 
Z pierwocinami, oddal Matce ziotoruchy.

Nad to, gdy pokolenia naftępne rozpladzam,
I fam co raz młodnieię, co raz fig odradzam,

Jako winna macica, płod fwoy wielomnogi 
Przez każdoroczne zwykła, rozkrzewiać połogu 

Z ktorey na mieyfce macior, młódź wynika nowa.
T a k  też nienaganione one Boikie iłowa, 

Rozraftaycic fig, ludzkie rozranażaycie plemig, 
iCiielzkaucami żywemi napełniły ziemię.

Cokolwiek świat okrągły fwym kołem zamyka,
X kędy iłońce gaśnie, i kędy wynika.

Wfzyftkim obywatelom daię pomnożenia,
I tu do was przybyłem nago bez odzienia :

N ie boiąc fig Syto/iikich śniegów, ani ofi 
Arktowey którą Wodnik Iliacki roli.

Ogień nie przyrodzony, i zewnątrz zagrzewa,
I z wierzchu fwym płomieniem ciało mi odziewa. 

Jeźli mię też fpytacie, na co łuk napięty?
Z fercowładnemi nofzę w mym kołczanie pręty? 

Czemu mi w ręku ogniem pała lana świeca?
Tem u: ikoro krnąbrnego napadnę Panicza,

A on wyfoko buia, nad ziemikiemi ftany,
Zaraz mu w ferce fieię z tego luku rany.

T akże i was Panienki, kiedy fzyie wafze
Ukrywacie przed iarzmeitt, tą pochodnią ftrafzę.

JJo nieftufznie do fpołku ludzkiego przychodzą,
C i, którzy mogąc, fobie podobnych nie rodzą. 

Owfzem światłości dzienney zażywać ifiegodni,
Ze drugim nie podaią żywotniey pochodni.

Przetoż nicchay przedemną kędy chce kto ftrotti, 
U yzrzy, ieżli hardego piorą nie uroni.

Doznał mię Polyphemus, niegdy fyn Neptunów, 
Chociaż fię Bogow nie bał, ani ich pioTunow. 

i * Skorow
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P O L  S  K  I  E. ¿73
Skorom mu tylko gładk.j Galatcg fchwalił, 

-W fzyftekfig, iako Etna fiarczyfta rofpalił:
2e z iamy icgo cicinney ggfty dym wypadał,

Ze też on krwawoiyrca, który ludzie iadał: 
Galantowac fig umiał, w pośrzod Oceana 

Ciało Olbrzymflue k^pał! ftoiac po kolana.
Nauczył fig grabiami poczefac czupryny,

Sierpem brody przyftrugać, dla młodey Dziewczyny. 
Czgfto z ftodziurney furmy pifzczck iednooki 

Ogromne głofy na wiatr wypufzczał fzeroki.
Nie iednego Niedźwiedzia dla kożucha zabił,

Zeby tylko do fiebie Galatej zwabił.
Wt$ż mgżnemu Pelidzie Pryamowa Cora 

Podobała fig, chociaż brata iey Hektora 
Na placu położywfzy, Trupokupcg zoftał,

Starał fig, aby grzeczney Polixeny doftał.
Ociec był nie od tego, dla tegoż Pan młody 

Bezbronny do Cyntego Kościoła na gody 
Przyfzedł, ale niż wiarg Pryamownic ¿lubił,

Przy ołtarzu go Parys nie mgiki zagubił.
Nie wfpominam Dziewoi twoiey Oenomanie, 

U chodzący zalotow na prędkim Rydwanie,
Wfzak iey nie ratowały Wożniki obrotne?

Ani pofzofne, ani wozy byftrolotne?
Kiedy włafny Forytarz wydał ią na iatki,

Skoro do niey wyiachał Tantalowic gładki.
Wfzak i ty Rozymundzie, zaledwieś wyczytał 

Imię pułbfata mego, kiedyś fig go chwytał.
Jefzcześ go z twaVzy nie znał, aniś iego krzywych 

Słuchał obietnic, ani fortelów zdradliwych:
A iuż w niewinnych latach zamyftami twemi 

Buiałeś, rowno z iego piory pierzchliwemi.
On fig nad tob.} paftwił, za tw§ ludzkość frodzc,

Oczy twoie dał ślepey chciwości za wodze.
S Ilekroć
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llckroc fig do ferca wemknął on gość chytry, 
Wznieciwfzy gorzki ogień z fmrcdliwey falitry. 

Kuźnie fwoic założył, tam fwe ftrzały kowal,
Tam  ie oftrzyi, tam twoią krwią one hartował.

T y  zafię fwey krewkości zoftawfzy rozrzutnym,
Obrałeś z Towarzyfzem przeftawać okrutnym. 

Wolałeś fwe zabawy mieć z niemiłofiernym 
Zaboycą, niźli ze mną przyiaciclem wiernym.

Jam tobie kwiatki zbierał po świętym Syonie,
Jam na Libanie wieniec fkładał na twe ikronie.

Jam doftawał balfamu z Raiu twey młodości,
Jam owoc z Palmy zrywał dla twoiey wieczności.

A ty odemnie śpiefzno na Attyckie gory
Uchodziłeś do niądrey rzkomo Terpfichory.

Przecie iednak nmfialeś minąć Terpfichorę,
A otrzymać tyfiąckroć wdzięczną Lilidorę.

Prawda, mało pomogą Muzy miękoliczne,
Kiedy inoie dochodzą ftrzały fercotyczne,

Nie wiedział przedtym Phebus fyn wielkiey Latony, 
Coby za władzą miała Krolowa z Ankony.

W fzyftkie łata młodości fwoiey, i godziny
Poświęcił, wiecznośpiewnym Pannom Mnemozyny.

Z niemi ufiadłfzy bliiko Aikrcyikiey fontany,
Na głośnotworney arfie waleczne Hctmany;

Nieużyte Boiary, hardomyślne Groify
Wychwalał, zawięzuiąc gładkim rymem ftroffy. 

Miley mu było, fiedząc u Aońikiey ftudnie,
Plaikim głofem wykwintnie zaśpiewać w południe. 

Abo trąbę, i ftalną wziąwfzy rohatynę,
Bieżeć z myśliwą fioftrą w Moikiewfką krainę;

I tam zabiiać Żubry, T u ry , i Niedźwiedzie,
Niżeli przy pod wice fiadać na biefiedzie.

Dla tegoż fię moiemi uciechami brzydził,
Kędy inię kolwiek zoczył, wfzędy ze mnie fzydził:

Na
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Na co, prawi, ten Saydak nofifz na twych karkach?
Ponieważ do ftrzelania nie mafz fiły w barkach? 

Mnie to raczey Marfowe orgie przyftoi,
Ktorego fig wieprz grożnjf, i mściwy Lew boi.

A ty licha Dziecino, zaniechawfzy luku,
Głownią podkurzay Gachów przemierzlych na bruku. 

Mnie ftrzaly damy. Prawda Phebie z twoiey kufze, 
Nieme bdtye martwey pozbywaią dufze:

Moy zafię belt z piefzczonych wypufzczony rogow 
Przeymie ciebie, i twoich przechwalonych Bogow. 

T o  rzeklfzy, z Lampfackiego Pałacu cięciwy 
Wrzuciłem mu do pierfi ftrzałę zapalczywy;

A drugą, która niechęć, i nienawiść czyni,
Utopiłem w Peneyikiey młodziuchney kniehyni. 

Pierwfza była Arabfkim powleczona złotem,
T a  zafię przytępiona ołowianym grotem.

Przetoi Apollo całym fercem ku nieypała,
Nimpha zaś obowiązków małieńikich niedbała 

Woli Jelenie śledzić po knieiach nieludnych, 
Zaniechawfzy urody, i zalotow trudnych.

Titan co na nią weyzrzy, z miłości umiera,
Jako ogień chroft fuchy, i plewy pożera.

T ak  płomień icgo ferce gorące otacza,
Czafem bierze otuchę, a czafem rofpacza.

Widzi warkocz po fzyi białey rofpuizczony,
Piękny, choć fuperfinem w Kołko nic fplecionjr. 

Patrzy na oczy równe gwiazdom wyiikrzonym,
Dziwuie fię palufzkom z krzyfztału toczonym.

T o  w argi, to ramiona okrągłe przechwala,
I to , czego nic doyzrzał, on tak fię rofpala.

Panna od niego oczy odwraca witydliwa,
Cynthius krzyknie: poftoy Panienko poczciwa,

Nie uciekay przedemną flużebnikiem wiernym,
T ylko  Owcy lękliwey, przed Wilkiem obżernym,

S z Lub
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Lub Garlicy przed Orłem, który ią chce fzkodzićf 
Abo Łani przede Lwem przyftufza uchodzić.

Ale ia nie umyftem Wilczyce drapitzney
Spiefzg do twych różanych uft, i fzyi śnieżney. 

Pohamuy bieg niebogo, żebyś bieżąc marnie,
Nie ugodziła nóżką, na ościfte tarnie.

Uchodź lekko, za tobą i ia poydg miernie,
Warny upaść na ikałg, abo oftre ciernie.

Przytym rzuć na mig by raz okiem przyiaciellkim, 
Patrz kto goni? nie ieftem (kotopafem fielikim.

N ie zrodziłem lig Kmieciem, ani proftym gburem, 
Żebym chodził za bydłem gromadzkim z kofturem. 

W  Delphickiey ziemi, wXigftwie Patareylkim ślicznym, 
I na Tenedzie ieftem dzierżawcy dziedzicznym. 

Umiem do kupy fprzggać wierfzyki podwoyne,
I na Lutni przebierać trafie ftrony ftroyne.

N ic nowina iw  śpiewać przy fzemrzącym flecie,
Nie nowina kanzony grawac na Kornecie.

Mogg galardy z Włoiką pergamefzką ikoczyc,
Plgfy Rulkic wyprawiać, Polikim tańcem toczyć. 

Chociaiem z Padewlkiemi nie fiadał Doktory,
Przecie Lekarz,em każdy przyznawa mig chory.

Znam ia , ktorey chorobie przygodzi fig ziele,
Nieftetyi! choćże ludzi uzdrowiłem wiele,

Nie mogg fobie pomodz mym włafnym ratunkiem;
O zła miłości, żadnym nie zleczona trunkiem!

T ą  mową gdy iey nie mógł ucieczki zatrzymać,
Umyślił iey dogonić, i gwałtem poimać.

Lecz temu nie podołał, bo Peneylka Cora 
Wziąwfzy do nog Dziewiczych lekkowietrzne piorą, 

Jgła uchodzić przed nim ukwapliwym (kokiem,
Cynthius popgdliwyra, tuż tuż za nią krokiem 

Nacierać nie przeftawał, a iey przybywało 
Ozdoby w bieeu onyra, bowiem białe ciało

Z trudu
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Z trudu otoczyło fię fzkarłatnym rumieńcem,
Choćże z głowy zaplotki upadły icy z wieńcem. 

Pięknie z wiatrem ¡fię wiła kofa: rozpoftarta,
T a k  kiedy więc ochota myśliwego charta 

Za leśnym kotem w polu przezroczyftym cilka,
A ten z nieznaiomego pofzczwany fiedlilka 

Wichrom byftrym wprzód nic da, ile w nim tchu ftaie 
Pędzi, ow odpoczynku także mu nie daie;

Ale tuż nad nim w ili, iuż iuż myśli nogą
Doftać g o , iuż mu w fercu śmierć gotuie frogą.

Już chce pyik w fzyi iego utopić za uchem,
A zwierz kufy umyka do lafa z kożuchem,

Nie inaczey ci gońcy zawodem fię drażnią,
Ten prędki dla nadziei, ta chybka boiażnią.

Skorom Latończykowi przypiął do nog ikrzydła, 
Uchwycił ią , a Daphne w ręku mu oftydła:

Duch fię w niey zahamował od ciężkiego tchnienia, 
Prz.etoż widząc fię blifką pewnego zginienia:

Profiła Bogow, żeby natychmiaft umarła,
Abo żeby ią ziemia rożftępna pożarła.

Jakeż na tymże mieyfcu żywo zatrętwiała,
Tw arz fię iey śliczna, fkorą chropawą odziała.

Z włofow lifty, a z ramion gałęzie wyroiły,
Nogi obie, które ią ukwapliwie nioiły 

W ziemię na ktorey ftały, puściły korzenie,
T ylko iefzcze ferca iey nie uftalo drżenie.

Smutny Pean, że żywey nie mógł doftać żony,
Zmarłą obrał za Wawrzyn fobie poświęcony.

Ja z tobą Rozymundzie łaikawiey poftąpił,
Bo iakom tobie czyftych zapałów nic łkąpił:

T ak  wzaiem gładkowłofey twoiey Lilidorze 
Ogniow nieugafzonych udzieliłem fporze.

Równym fpofobem Matka prędkiego Memnona 
M iłowała, przedziwney urody T y  tona:

S 3 Tytoń
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Tytoń tez ulubiwfzy nadobna Aurorę,

Płomienie brał do ciała z iey gładkości fporej 
Takiey i ia ku tobie życzliwości zażył,

T y ś  mnie u fiebie bardzo ladaiako w ażył:
T y ś  naymnieyfzą podnietę Kupidowey ftrzały 

Dwakroć drożey fzacował, nad moie zapały.
Jam ciebie odrzucony na ftronę żałował,

Ja żeby twą dzielnością marnie nie fzafował 
W rog żywota ludzkiego, miafto frogiey każni, 

Przybrałem Towarzyfza do twoiey przyiaźni;
N ie proftey krwie, lecz zacnych Rodzicielow Córę* 

Naypięknieyfzą w Rofieyikim kraiu Lilidorę.
T a  zaledwie z Jutrzenką na Olimpie raną 

Pokazała niikiemu światu twarz różaną.
Zaraz z Septemtryonu śniegi z zimą fprolhą

Uciekły, na ich mieyfce młody Zephir z Wiofną 
Naftąpiwfzy, kwiatami pola uhaftował,

T e y  rozmaryn wrodzoną przyicmność darował:
T ey  Roże fromieźliwe wftydu udzieliły,

T ey  ciało białością fwą Lilie okryły.
T e y  fiołki barwifte, i pachniące zioła,

Koronę dla świetnego zgotowały czoła.
T ę  Nabateyikie kołem otoczyły wonie,

T ę  Gracye na wdzięcznym piaftowały łonie:
T ę  Kameny na wierzchu Libetryiikiey fkały,

Przy muzyce niebieiką rofą wykąpały:
T a  w icdney konfze z matką moią pianorodną,

Na Oceanie wielkim pływać była godną.
T ę  ia, gdy zamyślała Boikiemu imieniu 

Służby oddać, u Wedy w niedoftępnym cieniu, 
Namówiłem .w małżeńftwo, że też ani zgadła,

Jako u boku twego za ftołem ufiadła.
T a k  niegdy Perfephona Cerery kochanie,

Urayśliwfzy w świebodnym lata trawie (łaniej
Po
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Po inkach, i dąbrowach kwiatki wielorodne
Zbierając, przefadzała na grzędy ogrodne.

Z nich to rofzczki równała, to wieńce okrągłe 
Rozmaicie zwiiała, na czoło wyciągłe.

Skoro ią ftary Pluton w Wirydarzu zoczył,
Pierwey porwał do fiebie’, niżli iey doikoczyi. • 

Chociaż fzyię ukopcił w Awernowych hutach,
Choć do niey w fmarowanych dziekciem wyfzedł butach; 

Chociażże dymem śmierdział, i obrzydły fiarką. 
Wolała Plutonowy bydi, niili wieńczarką.

Ktoż nie wiadom uporu krnąbrney Atalanty,
Jako brzydko gubiła miłofne Galanty.

Zeby myliła biednym Zalotnikom fzyki,
Na wyścigi wypadać śmiała z zawodniki.

Ten iey miał być do śmierci przyiaciclem całem, 
Któryby z nią porównał iednoftaynym czwałem,

A który pole w oney gonitwie utracił,
Gardłem leniftwo ciężkie i zaloty płacił.

Wiele fię porywało wydołać iey w biegu,
Ale każdy uftawfzy, przy piekle noclegu 

Miafto łożnice doftał, przecie do zawodu 
Obrał fię Megareyczyk z moiego powodu;

Temu ia w fercu nową wznieciwfzy ochotę,
Dałem rozrywkę, dałem i dwa iabłka złote,

I trzecie, które Pafterz Troiańlki na Idzie 
Rodzicielce z piękności przyfądził Cyprydzie.

A w tym, gdy znamię dala biegu trąba froga, 
Natychmiaft przodek wzięła Panna wiatronoga.

I pierweyby onego dokończyła tańca,
By ią nie hamowała trzecia pomarańcza.

Bo gdy on iabłka rzucał, ona ie zbierała,
Przez omiefzkanie w drodze przciąć mu fię dała. 

T ym  fortelem Młodzieniec lotney ikoczce fproftał, 
Swoie zdrowie zachował, a z niey żony doftał.

S 4 Ale
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Ale ty Przyiaciela za moim wyrokiem 
Otrzymałeś, nie gwałtem, nie fzalonym krokiem, 

Lecz miluchno, i fnadno, ktoż to infzy fprawił?
Kto imig Lilidory, naprzód tego ziawił?

Kto i§ oczom pokazał? kto w fercu oiiodził?
Oprócz mnie, którym do nicy w dziewofl^by chodził, 

Jam pierwfzy oczy wafze do fiebie nakłonił,
Jam pilnował, aby wzrok gdzie indziey nie ftronił. 

Jam ufta wafze poił obfity wdzięcznością,
Jam zaloty cukrował wafze przyiemności^. 

Oświeciłem miłością w fercach drogi Ikryte,
Skrufzyłem trwałym ftatkiem zamki niedobyte.

Dwie Dufze w iedno ciało takem mocno fpoiłi 
Zeby ich wrog zawifny żaden nie rozdwoił.

Chociaż mokre obłoki powodzią rofpłyna,
Chociaż morze i rzeki wody z brzegów ling:

Choć Eolus powietrze wzburzy wfzyftko właśnie,
T en  ogień w fercach wafzych nigdy nie zagaśnie. 

Darmo tedy Kupido o was fig pokuli,
Bowiem pochodnia iego tu fzwankowac muli, 

Zechceli wam z daleka fzkodzić z fwcy łuczyny,
Prgdko z fwych ftrzał miłofnych bgdzie miał perzyny. 

Przylepili też blilko, nacierane śmiele,
Zapewne buczne ikrzydła zoftawi w popiele. 

Niechayże was iako chce ten Bożeczek drażni;
W y beśpiecznie w tym ftanie; krom płochcy boiaźni 

Zyicie, który Bog w Raiu rolkofznym fporzgdził, , 
Kiedy famemu ile bydż człekowi ofgdził.

Wigc nie Mgdrca, nie Brata, ani też drugiego 
Adama utworzył mu do życia fpolnego:

Lecz żong ślubng z iegoż uformował ziobra,
Zła rzecz była iednemu miefzkac, dwoygom dobra. 

Odtąd z tey pary iako z irzodla woda żywa 
T yiu  wigeey wynikaigc, fowicie wypływa

Na

*8 o S I E L A N K I
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Na wfzyftkie ziemikie kraie, i gdzie Tytftn miody 
Umywa ran§ rofj różane iagody.

Ij gdzie pożno oświeca Hefperyiikie knieic,
Zkad Außer południowym ikrzydłem ciepło wicie: 

Zkgd Boreas na wichrach nieścignionych leci,
' Wfzgdy mnoftwo panuie Adamowych dziecię 

T e  zafiadaij Pańlkie i Cefarlkie krzeffa,
T e  w ym yślaj co raz fubtelne rzemietfa:

T e  budiiij Pałace, Miafta, Zamki, Dwory,
T e  napełniaj Woyika, Niebiofa, Klafztory,

T e  Regiment nad wfzyftkim (tworzeniem trzymaij.
T e  przez ozdobne W nuki, i śmierci znikaig.

A chociaż im do czafu, te lepianki z gliny
W  proch nieznaczny rozdroby śmiertelna łotryni: 

Przecie dnia oftatniego w świetnieyfze odziani 
Członki, do chwały bgdg niebieikiey wybrani.

Tym  kfztałtem Pomarańcze dwie w żyznym Kanopię  ̂
Gdy ftońce przemiefzkiwa.w złotorunym Skopie 

Liftami fig okrywfzy, co raz rozraftaig 
W  [latorośle, a iabłka po Kwietniu wydaig.

Nie inaczey poczgtek Matżeńikiey przyiażni 
W  zalotach fig zieleni z razu, dla boiażni 

I nadziei, a ikoro gruntowny umowę
Uczyni, bierze wieńce rozkwitłe na głowę.

Gdy zaś ftanie przymierze ślubne, po nim Gody,
Na końcu wyraftaig Malżcńikie iagody.

Z nich plemienia ludzkiego nieprzebrana tłufzcza 
Roigc fig, światu temu zgrzybieć nie dopufzcza.

Co raz pod ftare ftrychy młódź nowg podfadza,
Ktorj śmierć zatrzymywa, czas łakomy zdradza. 

Samego tylko ftanu Malżeńikiego Xicnj 
Wfzyftkokrotna nic przetrwa, ani wykorzeni.

Infze ftany prgdkoby dawnościg udały,
Gdyby z małżeńftwa świeżych pofiłkow nie brały.

S 5 T  rzy-

P O L S K I E .  aRt
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Trzykroć fzczęśliwa PARO, z ciebie iako z płodnych 
Dwu fzczepow, wiele wznidzie owocow dorodnych.

Beśpieczniey polatui§ dwie Synogarlice,
Ochotniey pnie fię vj gorg Blufzcz wfparty na tyce:

Wdzięcznieyfzy odgłos biie z dwuSzpinetow zgodnych*' 
Więkfzy zapach z dwu Liliy wypada ogrodnych:

Byftrzey płyng dwie rzece do kupy fpufzczone,
Trwalfze w ciągnieniu konie, do pary fprzężonc.

W e dwa rzędy fadzony Ogród kfztałtniey ftoi,
Dyatuent w kaście złotym iaśniey światłość dwoi.

Głośniey dwa Słowikowie śpiewai§ świebodnij 
Wefeley zapalonych gore dwie pochodni.

T a h  i wy w iedno życie z oboyga wcieleni,
Z obudwu ftron będziecie żyć błogoftawieni.

Tego wam niebo życzy, które fwe Pałace
Wyprz.jtnione, przez wafze chce ofadzić prace.

T ego  wam świat uprzeymie winfzuie wefoły,
Na uczeftnićłwo wafze gotuijc żywioły.

Tego Oyczyzna, tego i ia fam bogato 
Użyczyć chcę wafzemu fpołkowaniu za to.

Ze wy wzigwfzy przed oczy zacny wyrok Boiki,
W  tył rzuciwfzy frafunki, trudy, kofzty, troiki,

Nie ściefzkami ciafnemi, nie manowcem Ikry tym, 
Aleście fię puścili w zawód torem bitym.

Bieżcież, nie uftawaigc w chwalebnym Zakonie,
Do krefu, gdzie macie wzi§ć dwie złote koronie.

Oto za was Kupido (nie ow co fię legnie
W  Paphie ) lecz Amor Boży to iarzmo pociągnie.

On fam wafze ciężary na fw j w zijw fzyfzyię,
Ulży wam, i w cieniu was fwych lkrzydeł zakryie.

Zeby wam nie zafzkodził ogniem dziennym, ani 
Phebus iafnogor^cy, ani nocna Pani.

On otoczywizy piormi lotnemi ramiona,
Wyniefie was z niikości tych nad Oryona.

Onoż
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Onoł i fioftra iego Zgoda, Dufzę z Duchem 
Lutuiąc, przepafuie was wiecznym łańcuchem.

T a  ikroniom wafzym roże gotuie wyborne,
T a  ftodkobrzmiącey lutni cwiczy ftrony sfornc:

Za nią w tropy wcfoła poikakuie Rota:
Powolność, W iara, Pokoy, Dobra myśl, Ochota.

I Fortuna życzliwa, na takie igrzyiko
Nie omiefzkała, owfzem przyftąpiwfzy bliiko,

Bindę z oczu zdcymuic, a z fzczęśliwey czary,
Na głowę wafzę wlewa niepoięte dary.

Bog też dawca wfzelkiego dobra, fwą ofobą
Ze tam przebywa, gdzie dway zgodnie iyią z fobą, 

Byście w zaczętey drodze nic upadli marnie,
Zewfząd was nieomylną dobrocią ogarnie.

Oczy łaikawe ku wam nakłoni z wyfoka,
Pilnuiąc ścia wafzego, iak żrzenice oka.

Da mieyfcc proźbom wafzym pokornym u fiebie, 
Pośpiefzy na ratunek wam w każdey potrzebie. 

Skarby łalk nieprzebranych nad wami otworzy, 
Pociech, zdrowia, radości, i lat wam przyfporzy, 

Wafze dolegliwości, ucilki, kłopoty,
Przemieni w nieodmienną roikofz, i w czas złoty. 

Aż wy nacicfzywfzy fię z Wnuczęty fwoiemi, 
Otrzymacie dzicdzićlwo obiecaney ziemi.

T ym  czafem, wdzięcznie profzę, przyimicic tych Gęści, 
Których do was prowadzę z Roxolańikich włości: 

Dwa Chory Panien, trzeci z Młodzieńców zebrany,
Idą śpiefzno z muzyką, z tańcami, z Padwany.

Ale dawno Dziewiczy pierwfzy poczet teśni,
Ze icfzcze nie zaczyna rożnogłośnych pieśni.

Więcże im pufzczę plac dla lepfzey krotochwiley,
W y uznawaycie, która zaśpiewa z nich iniley.

PIERW-
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PIERW SZEGO CH O R U  PANIEŃSKIEGO.
l »

Pierw/za P N E U M E L L A .

T eraz głośna Muzyko, z wdzięcznym Arionem 
Zakrzykniy one pieśni, iednoftaynym tonem : 

Których łkały twardouche 
Słuchały, i lafy głuche.

Oto Pary do tańca naycelnieyfze idą,
Juz nie miękki Adonis, z udatną Cyprydą:

Ani z Tezeufzem ładna 
• Wylkakuie Aryadna.

Ani Dardańczyk, który za pomocą Młodzi 
Troiańikiey, porwał gładką Lacenkę do łodzi:

I wpadłfzy na okręt nagle,
Podał wiatrom białe żagle.

Z razu po Oceanie żcgluiąc fzalonym,
Pełen ftrachu, tańcem fię zabawiał gonionym:

Aż gdy pod oyczyftą Idą 
Dofzedł lądu z Tyndarydą,

Dopiero odpocząwfzy z podiętych niewczafow, 
Przechadzkami łię baw ił, śrzodkiem ciemnych lafow: 

Częftokroć kryniczną wodą,
Mył ciało z kochanką młodą.

Jeżeli przyiacielikiey chciał zażyć biefiady,
Pofzedł w plęfy z Heleną, i  dzikie Dryady 

Jedne przed niemi ikakały,
• Drugie na Multankach grały.

Ale tu Oblubieńcy, krom wfzelkiey boiażni, 
Przymierze z fobą ślubney zawarłfzy przyiażni:

Dzień dzifieyfzy krotochwili,
I wefelu poświęcili.

. . Przetoż
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Przetoł ftarfza Drużyna ufta fokiem chłodzi 
Bacchowym, a przed ftołem grono piękney Młodzi, 

Z biał§ czeladzią na poły,
Zaczyna taniec wefoły.

Każdy z nich czorobitne oddawfzy ukłony.
Jako głos melodyi zabrzmi upiefzczony:

Raz kroczy wolnym fzeregiem,
Drugi raz pośpiefza biegiem.

Lecz tam!wfzyftka uciecha, tam wfzyftkie f§ gody, 
Kędy z Kniehynij nowg, rey wiedzie Pan Młody: 

Niechayżc wfzyftka Muzyka,
Dla nich wefoło wykrzyka.

-  --------  .. .i.. — T — ■

Druga .T I M O R Y N N A .

T^Tiechay kto infzy ftodkg melody§
Gtoino wyftawia Rzymik§ Lukrecy§:

Która na cnocie (koro fzwankowała,
Krew fw j wylała.

Także i Wanda nie chc^c Cudzoziemca 
W  Małżeńftwie cierpieć, Rotogera Niemca:
Nad Wiślnym brzegiem pogrzebiona, wfzędzie 

Rymem mu będzie.
Może przypomnieć wiarę Penelopy,
Kiedy zdradzała niewftydliwe chłopy:
Pfui§c w tu walni, co raz noc§ (krycie 

Dniowe ufzycie.
Niech drugi gładkim wierfzem opowieda.
Jako żałofna bardzo Andromeda:
N a twardcy (kale wiiiała opięta 

W  żelazne pęta.

Aż
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Aż gdy Perfeufz śmiercią fię iey wzrufzył, 
t Zabiwfzy Stróża, okowy pokrufzył:

Co więkfza iefzcze, wziął za zonę ślubny 
Panienkę zgubng.

Nafze,iagodne ogłafzaia Ody,
Dnia dzifieyfzego uroczyfte Gody:
I fpołecznego miefzkania przyiętc 

Uftawy święte. 
t A tak Miłości Boża, na ofiarę 

ł Białych Łabędzi w twoie iarzmo parę 
Przyimi fpraężonych, b^dż prawdziwym ftrożem 

.Nad ich powozem.

T y  krwie nie pragniefz wytoczoney, ale 
Naymnieyfzg dufzę chcefz zachować w cale, 
Niechże w przybytku twoim ta Obiata 

Zażywa świata.
A'iż w podarkach żywych kochafz wielce, 
Przetoż nie Skopy, nie otyłe Cielce :
Lecz ferca na ich Ołtarzu właściwym 

Pal ogniem żywym.

.. . ■ ■-

Trzecia H E L E N O R A .

"Tuż to prożno moy ukochany, przyznać ci mufzę, 
** Zraniłeś mi nie pomału ferce, i dufzę:

A nie dałeś rai pociechy infzey w chorobie, 
T ylko  tę ,, że uftawicznie myślę o tobie. 

AbowiemJubo dzień po niebie światło rozleie,
Lubo fmutna noc czarnym świat płafzczem odzieie: 

Zal mie trapi bez przeftanku ciężki niebogę,
Zc bez ciebie naymileyfzy wytrwać nie mogę.

Cho-
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Ghociażeś ty icft na poyzrzcniu mnie bardzo cudny,
A co więkfza, i w rozmowach wielmi obtudny;

Nad to, że mi nie oddawafz chęci wzaiemny, 
Przecie iednak nie wiem czemuś u mnie przyiemny, 

A bogdayżem cię nigdy była przedtym nie znała, 
Nizelim w tobie ferdecznie tak zakochała: 

^^akochawfzy, ieżelim ci nie miła przecie,
O bogday żebym nie długo żyła na świecie.

, P O L S K I E . ¿&7

Czwarta L Y  C I D IN  A.

Th/Toie miłe Rowiennice,
Powiem wam fw§ taiemnicę,

Załofna, n iem ała, Szkoda mię potkała.
Nie we złocie, ni w dodatku,
Ale w nayprzednieyfzym ftatku:

Puł roka minęło, Serce mi zginęło.
Nie był nikt czafu tey zguby,
T ylko  moy iedyny luby:

Przecie'z tey przyczyny, Nie daię mu winy.
Bo nie brat on ferca mego,
Gdyż famo zbiegło do niego:

Aż i  fwey dobrey woli, Zoftało w niewoli.
Jefzcze mu dziękuię za tę 
Uczynność, że moię ftratę,

W  tak znaczney potrzebie, Przytulił do iiebie.
Infzey mu nie dam nadgrody,
T ylko  połowicę fzkody:

Na czym małoli ma, Niechay wfzyftko trzyma. 
Nie zechceli przeftać na tym,
W iem , co ia uczynię zatym:

Bym nie zbyła dufzę, Za fcrcera poyść mufzę.

Żadna
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Żadna Panna, ani Pani,
W ierzę, tego nie nagani:

Ile Białeygłowie, Mile mi ieft zdrowie,
Choćbym nie rada, ia tufzę,
Przecię tak uczynić mufzę:

Bez ferca, wfzak wiecie, Trudno żyć na ¿wiecie.

i m ----- . . . ------ #

Piąta PO M O S IA .

X > o  ciebie ia przez morze łez mych nie przebędę, 
Choć w okręt,  z ftrzał ferdecznych zbudowany 

wfigdę:
Choć Kupido na żagle da mi ikrzydła fwoie: 
Chociaż Wenus ftyrować będzie Nawę moię.

Bo wiatr mego wzdychania tak poburzył wody,
I żal moy nagły, takie wzbudził niepogody:

Ze niżeli na drugą nadziei mey ftronę 
Przyiadę, we łzach włafnych niefzczęfna utonę. 

Przeto, ratuy możefzli, poday obietnicę,
Day ftowo, ktorego fię tonąca uchwycę:

A ieżeli w tey toni teikliwey zaginę,
Każ napifać na grobie, że przez twą przyczynę.

<LI. .1 -T -  " , — Ł l --------  ■ —  - T  U H

Stofla K O R O N E L L A .

(Cliczny Aniele, W  człowieczym ciele
Duchu przewybrany:

Ciałem nadobnym, Jako ozdobnym
Płafzczem przyodziany. 

Tobie bez miary, Bog nadał dary,
Na twe młode ciało: 

Wfzyftkie przymioty, Piękney iftoty,
Przyrodzenie wlało.

Bowiem
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Bowiem człowieku 

Gdy z wzroftu twego 

Z twoiego czoła,

A wftyd piefzczony, 

Przez oczy czyfte 

Których promienie,

Z ferca twoiego 

Miłość zakryta,

T w oie  iagody,

Z uft zaś różanych, 

Ciebie do gory 

Miłość (krzydlata, 

Przecież ia ciebie 

I-ecz iefteś taynym,

Przybywa wieku, 
Zakwitai.) lata: 
Cząftkę pięknego 
Upatruię świata. 
Radość wefoła 
Jawnie wylatuie:
Jako z zaiTony,
Płeć fw§ pokazuie. 
T w o ie , ognifte 
Zorze wynikaią. 
Ludzkie fumnienie 
Nagle przerażaj: 
Ulubionego,
Przez oczy wftydliwe: 
Zędzę nam chwyta, 
Ognie micce żywe. 
Piękney urody 
Owoc w ydaw aj.
Słow nieprzebranych, 
Zrzodla wyplywaig: 
Prędkietni piory,
Cna (ława winduie, 
Gdzie ieno lata,
W  rękach cię piaftuie. 
I tu, i  w  niebie,
Nic mam za anioła:
I niezwyczaynym 
Kupidynem zgoła.

T SioJm a
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ia dzifia śmiertelną zaftonę,
Ciała grubego złoży wfzy na fhronę: 

Dziwnym a nie ladaiakiem, Poydę na powietrze ptakiem. 
Wprawdzieć nie z Krety, z obłędliwych przecie 
Budynków, iakie Dedalus na Krecie 

Sztucznie zbudował przed laty, Wylecę człowiek fkrzy-
dlaty.

Już mi nadzieia wołkiem piorą fpina,
Już mi chęc ikrzydła do barków przypina:

Już mię myśl porywcza z niflta, Pod iafne obłoki ciika. 
Teraz że lotem wpadłfzy między wiatry,
Przez dzikie pola, i oziębłe T atry:

I przez niezbrodzone rzeki Polecę, iako ptak lekki. 
Aż gdy Rofzańlkie obfite doliny,
I kąt mnie milizy nad infze krainy 

©baczę: natychmiaft piory, Pufzczę fię ku ziemi zgory. 
Taiu raz przywitam, trzykroć ucałuię,
Część ferca mego, którą tak mifuię:

Ze dla niey lubo śmierć,lubo Żywot, przyimę zawfze lubo. 
Widzę iuż widzę oczy ukochane,
Widzę iagody, i wargi rumiane:

Widzę poftać niezmyśloną, M nie, tyfiąckroc ulubioną. 
Ktoby cię nie znał Synmozynie złoty?
Jedyne moic na świecie piefzczoty ?

T y ś  rolkolz ina nieodmienna, T  yś myśl moia całodzienna. 
O dniu fzczęśliwy, chciey fię prędko śpiefzye, 
Który ftroikane ferce mafz pocicfzyć:

Na ten czas, kiedy na iawie Swemu miłemu fię ftawię.
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O/ma D O R Y M U N D A .

^próżno na moie kochanie, Uikarzafz fig Damianie: 
Ze zamiłować nieboże, W  twoich poftugach nie

może.
Niewiefz, ze w udatnym ciele, Miefzka pychy bardzo

wiele:
A kto ma więcey gładkości, T ym  więcey miewa

hardości.
Zt^d i ferce nieużyte, Ciałem przyiemnym nakryte: 
Jako i fam człowiek hardy, Nakłania fię do pogardy. 
Gdy zaś ferce fwoie chęci, Na infz.j ftronę nakręci: 
Trudno nim kto władać kufi, Ponieważ go nie przynuifi. 
Moie kto mieć człeka kwoii, Ale ferca nie zniewoli: 
Nawet śmierć, która go ftrawi, Wolności go tey nie

zbawi.
A ty chcefz fercem kierować Cudzym ? abo mu panować: 
Daremnie fig o to kufifz, Ponieważ go nie przymufifz.

• » j   ' ■■■ —

Dziewiąta C I C E R I N A .
Tjy/idziałem cię z okieneczka, kiedyś przechodził,

* Rozumiałam, żeś fig ze mn§ obaczyć godził: 
Aleś ty pokoie, I miefzkanie moie,

Prędkim mingł (kokiem.
A na mnie nędznicę, Tw oią niewolnicę 

Aniś rzucił okiem.
Zal mię przei^l niefłychany, gdym to uyzrzała,
Bog firzegł, martw§ zaraz w oknie żem nic zofiała: 

Lecz to niebaczeniu, Abo też niechceniu
Twemu przyczytałam:

A wieczomcy chwije, T itfzjc  fobie mile,
T ylko wyglądałam.

T  a Przy-
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Przyfzedl w ieczór, mrok mię nocny w okienku zaftał, 
Trwałam  przecie, dokęd Xięzyc pełny nie naftał: 

i ciebie nie było, Ani cię zoczyło
Oko moie finutne.

Aniś liftkiem cilnął, Aniś ftouka pifn^ł,
O ferce okrutne!

Kędy teraz twe uflugi, kędy ukłony?
Kędy Lutni ftodkobrzmigcey głos upiefzezony?

Który bez przeftanku, Z mierzchem do poranku 
Słyfzeceś mi dawał :

Przy nim winfzowania, I ciche wzdychania 
Lckuchnoś podawał. 

Niemafz teraz dawnych zabaw, nie flychac pienia, 
Pełne ferce teiknic, ufzy pełne milczenia:

Gdzie zwyczayne śmiechy ? Gdzie dawne uciechy ?
Niebaczny człowiecze! 

Niewiefz że pogoda, I godzina młoda,
Prędziuchno uciecze.

Przeto żeś mi nie winfzowal fzczęśłiwey nocy,
Nie uznały fnu miłego biedne me oczy:

Także ty wzaiemnie Łaikawey przezemnie 
Nocy nie zakulifz:

Lecz przykre niefpania, I cz^fte wzdychania
Co noc cierpieć mufifz. .
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Dzitfiąta H A D R Y S I A .  
yfl/T Południe fmutna Cypryda 

Szukaiąc niegdyś Kupida 
A gdy Acidal zbiegała,
Nie nalazffzy narzekała,
Kto mię w frafunku pociefzy,
Kto fig z wefelem pośpicfzy,
Kto mi znaydzie mego iyna,
Maluczkiego Kupidyna,
Obdarzę go iedną z wiela,
Wybrawfzy za przyiaciela 
Zechceli infzey nadgrody,
Dam mu dodatek urody,
Co tu czynie mam z wfzetecznym
Dzieckiem? bowiem mi/w ferdecznym Kryie fig gmachu.
Jeżli go wydam Wenerze,
Kupido mig, iako wierzę, Nabawi ftrachu.
Jeżli go zataig zafig,
Rozgniewam Paphią na fig, Sobie zafzkodzg.
Siedżże zbiegu w fercu moim,
T ylko  mig płomieniem twoim Nie pal tak frodze.

 u ■ ■ « - ------ - — r-

ęftdtnafla P O S C I L L A .
“O fzczołko niemiłofiema, czemuś uraniła

Moypalufzek? dla czegoś żądło w weń wpuściła? 
R. Dla tegom cig uiadła,

Ześ z ula miod wykradła:
Ktoregom miała pożywać w pożney Jeficni. 

Patrzay iako od razu (kora fig rofpadła,
A od bolu frogiego twarz moia pobladła:

R. Pewnie zdrową byś była,
Gdybyś nie porufzyła 

Cudzego, i nie figgała do ikrytey dzieni.
T  3 Ktoi

Obłąkanego.

Z żalu cigżkiego. 

Do mnie fieroty? 

Moie piefzczoty. 

Haliną gładką.

I poftać rzadką.
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Ktoż to wiedział, żeś na ten czas w dzieni fiedziała,
Kiedym ia niefzczęśliwa miod z niey w ybierała:

R. T a k  świat roikofzy (łodzi,
T u ż  przy nich gorzkośc płodzi:

Między trochę miodu, żółci przydaiac wiele.
N ie dbam, żeś mię boleści Pfzczolko nabawiła, 
Ponieważ dla tegoś miod z żądłem utraciła:

R. Wfzyftkoś Uli odebrała,
Com naylcpfzego miała:

Mafz miod, mafz ż§dło, iefteś pfzczołka w ludz­
kim ciele.

Dwunnfta B E R N L T J S .

X?" ochaneczku, moy Kwiateczku, Milfzy nad roże: 
Nad Lilie, Konwalie, 1 co bydź może

Przyiemncgo w pięknym lecie,
Kiedy bierze na fię kwiecie, Barwę rozlicznę.

T w a  ofoba, twa ozdoba Moy Oblubieńcze:
I nad zioła, owo zgoła I nad Młodzieńce,

Których terażnieyfza chwila 
Młodością przyozdobiła, Bardzieyieftśliczny.

Choć Młodzieńcy, fwemi wieńcy, Mnie obfyłaię, 
Choć Dziewczyny, Rozmaryny Wonne mi daiji, 

Sama wdzięczność twoia miła 
Serce moie zniewoliła, Ja nie wiem czemu.

Chcefzli. w iny, moy iedyny ! Nie popaść dla ranie;
Moie chęci, miey w pamięci, Badźłaikawnamnie:

Day rai dar za dar przyiemny,
Miłość za miłość, wzaiemny Dar fercu memu.

Nie życz mi ferdeczney fzkody,
N ie żaluy rowney nadgrody Sercu nędznemu.

Trzy-
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Trzjna/Ia B O R O N E L L A .

•C*koro Wiofna młoda poyirzenic wcfołe 
Skłoniła na pola nagie, i gory gole!
Zaraz ¿wiat ftarośc fwg odmładza,

Zaraz ziemia owdowiała płod martwy odradza.
A ty Pawencyo! w takiey grzcezney dobie 

Dni uciefzne fmutno trawifz w przykrcy chorobie,
: A czafy wdzięczne i roikofznc
Frytuarczyłaś na kłopoty, i chwile zalofne.

Poydziein wfzyftkie, w fady kwiatkami natknionc. 
-Pośpiefzmy i w ogrody nowo fadzone,

Tam  wieńców z nayzdrowfzego zioła 
Zgotuicmy, dla twego ftruchlatego czoła.

Przetoż śliczna Dziewko, pod ten czas twoy chory 
Z ochoty chciey nafze przyijc życzliwe zbiory.

Jeżli cif nie mogą'uleczyć te kwiaty,
Więc f if  Z‘ tobg podzielem y czerftw em i laty.

-  mu IT" , . . .  ■ ■ ■     I' 1 —

CzłtrnaJIa C IP  R IN  A.

TT5  oxolanki ukochane! Przecz ufta wafze różane:
Czemu wafze flodkic ftrony,j Nie brzmij wdzif-

czney Thelegdony. 
Godna ieft przedniego pienia, Zacność wiecznego pło­

mienia:
By iey ferdeczne zapały Z Jutrzenką rowno gorzały. * 
Nie tak zorza z iafneykofy, Rofpościera świetne włofy: 
N ie tak wargi fwe fzarłatne, Wyftawia światu udatne. 
Jako młoda Thelegdona, Pięknym ogniem rofpalona: 
Od zataionych płomieni, Oblicze wftydem rumieni: 
Lampy rozłiane po niebie! Jeźli ku wafzey potrzebie

T  4 Swia-
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Światłości więcey mieć chcecie, Zaraz od niey zdobę­
dziecie :

'  I wy łaikawe Boginie! Które w Pułnocney krainie
Od przykrych mrozow ziębniecie, Prędko fię u niey

zgrzeiecie.
Ani walne w ody, ani Morikich przepaści othlani:
Nawet lata nieprzeżytc, I marmury twardo ryte:
Choć żadney ikazy nie znaią, Pamiątki iey nie prze­

tr w a j.
Przetoż śpiewacy uciefzni, Zaczynaycie nowe Pieśni:
I Rozolanki piefzczone Ogłafzaycie Thelegdonę.

«. -■  : -    — ~

Piętna fi a B E L L O N I A .

TTuż fiodme Lato koralowe wargi
** Rozom rozwiia, iuż liodmy raz Ikargi 

Słowik powtarza, fiedząc na lefzczynie,
Jako o frogim śpiewam Kupidynie.

Który nie włócznią, ani ogniem małym 
Serce mi zranił, lecz piorunem całym 
Ono przeraził: kiedy fię otoczył 
Płomieniem, i fam w pośrzod niego ikoczył.

Zaczym mu i łu k , i zalotne ftrzały,
I żagle w chybkich barkach ugorzaty:
Ze choć czafem chce wylecieć do gory,
Nie może wzbić fię fpalonemi piory.

Owfzem iż ikrzydła nielpokoynie trzyma,
Co raz tym więkfze zapały rozdyma:
Ciefzże fię teraz z tak znacznego czynu,
Okrutney Matki okrutnieyfzy fynu?

Ja pałam, we mnie pożary fię niecą
W ielkie, a choćże iikry fpore miecą

W Cer-

ay5 S I E L A N K I
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W  ferce miłego, przez oczy piefzczone,
Jednak nie mogą palie rozdwoione.

Niechże ia będę Miłości Kościołem
Ogniftym, tylko niżeli popiołem »
Zoftanę, niechay Naymilfzy 'przybędzie,
Ze ia podpaleni, on ofiarą będzie.

— - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —  J - - L  SSM&SeńŚf . . . . . . . . . . . . . . . .  i - - - - - - - - - - - - - - - I i f i I

Sitfnajła MA JO R A N  N A.

Tjfużem z pieluch wyroiła, I lat Panieńfkich dofzła:
^  Już mam z potrzebę zwroftu, I urody po proflm 

A niewiem przecie, Kto mię na świecie, Przyimie w
Malżeńfkie ftadlo. 

Umiem potrefić w łofy, I warkocz zapleść w kofy : 
Kłaniam fię bardzo fnadno, I tancuię układno.

A coż po temu, Kiedy żadnemu W  ferce fię nie wkradło. 
Mam pogotowiu wiano, Pofag tui zawiązano: 
Obiecali wefele Sprawić mi Przyjaciele;

Ale to frafzka, Gdy Młodzieniafzka Nie mam dziewka
ftrofkana.

Bowiem niczym fą fzaty, Także pofag bogaty:
Lada co obyczaie, Kiedy mi nie dofłaie. 

Ukochanego, Obiecanego, Przyjaciela i Pana.

Sitdmnafla M A R A N T U L A .

a twoie kochania ku mnie ukwapliwe,
Za twoie fzczcrości nader piefzczotliwe:
Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek różany.

Godzieneś Japońikich pereł, abo złota,
Ale wiedząc pewnie, żem ia ieft fierota:

T  5 Przyl-
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Przyimiyże inoy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek 'różany.

Dar to pofpolity, lecz nie ladaiaki,
Drożfzy nadkleynoty, i pyfzne kanaki: 

Przyimiyże moy naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek różany.

Ho wiem że w nim roża iefzcze nie pomięta,
'  N ie gardziłyby nim przednieyfze panigta: 

Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek różany.

Lecz ia pomingwfzy wfzyftkie ich zawody, 
Tobiem  go famemu chowała krom fzkody: 

Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek różany.

Samam ia te kwiaty w ogrodzie mym lubym 
LJrywaigc, cierniem zraniłam fię grubym: 

Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
Odemnie ten wianeczek T*5zany.

Jam ie, z twarzy moiey dodawfzy rumieńcu, 
Ufadziłam kołem iednoftayflym w wieńcu: 

Przyimiyże moy Naynmlfzy kochany 
Odemnie ten wianeczefjwożany.

Ażebym do ciebie więcey ni®, teikniła,
I  fercem fwe między te roże przy wiła: 

Przyimiyże moy Naymilfzy kochany 
•* Odemnie ten wianeczek różany.

Ołm najta
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Ośntnafla A N T O N I L L A .

ś liczn a  Maryno, Morika Boginio, Przyrodna Wenerze: 
Zmorlkicgo łona, T a k  iako ona, Urodzona w wierze. 

Jako W cnerę, T a k  tez iey cerę, I z dzieciną młodą : 
Mówię to ¿miele, W  śmiertelnym ciele, Cejuiefz urodą. 
Bo Wenus dawna, Ani nam iawna, Już kędyś zbabiała: 
Także, w iey fynku, Bez odpoczynku, Moc pierw Iza

udała.
Ale ty.świża, Do tego z bliia , Ludziom oczywifta: 
Mocą wrodzoną, Nie wyiiloną, Wfzyftkaś ieft ognifta. 
Nie tylko z bliika, Tw ego ogniika, Płomień ludźmi

władnie:
Ale z daleka, Palifz człowieka, Każdego fzkaradnie. 
Kto na cię dwornie, Lubo pokornie, Okiem rzucie kufi: 
Jako tppnieie Woik,gdy fię grzeie, Rofpływac' fię muli. 
ONimphoMorika, Jużeś nie gorzka, Jużeś i nie zimną: 
Z wody płomienie, Nad przyrodzenie, Wydaiąę rzecz

dziwną.

W TO -
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W T O R E G O  CH O R U  M ŁODZIEŃSKIEGO.

<—  ■■ ' .....'    w*

Purwfzy H E L I O D O R .

K iedy Amphion Lutnifta ćwiczony,
Na dziewięć buntów nawiązane ftrony 

Przy fuchym trącał Kaiftrze, Już tam nayprzcdnieyfze
Miftrze,

Którzy fig fzczycą Thalią, Celował fwą melodyą. 
Abowiem ciała leśne próżne ducha,
Na iego granie nadftawiały ucha:

Nawet Dąbrowy zielone, I doliny rozłożone:
Drzewa, Gory, Rzeki, Skały, Muzyki oney ftuchały. 

Ptacy nad iego wicfzały fig czołem,
Zwierz go otaczał iednoftaynym kołem:

Rzeki nieme, i żywioła Nierozumne, owo zgoła, 
Wfzyftkie powfzechne ftworzenia, Do iego śpiefzyły

pienia.
O Bolka Lutni! coś za władzą miała?
Kiedyś do fiebic wfzyftek świat zwabiała?

Co to za rolkofznc dźwięki, Wynikały z oney ręki?
Ze ich przewybomc teny, Przenikały płod (tworzony. 

W ierzę, nie miałaś inakfźey wdzięczności,
T ylko  żeś pieśni grała o Miłości:

Która przez iedno ikinienie, Jakoby przez głośne pienie, 
Wfzyftek krąg ziemlki pociąga, i z nilka nieba dofiąga. 

O ogniu! który gdy fię w fercc wkradniefz,
Ciałem i dufzą potaiemnie władniefz:

T ob ie gwoli na Szpinecie, I na cichym grawam flecie, 
T y  mnie day z twych przyiemności, Ilkierkę iednę

miłości.
Drugi
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Drugi A M A R A N T H .

TVTicch lię infze w bogate ftroLj Złotogłowy,
Niech ikarby na Hę bior^, niech bryzuij głowy: 

Niech Dyamentami palce fwe okui§,
Niech fzyie zamorfkiemi Periaini ofnuia.

Frafzka fzunine ubiory, frafzka, i bławaty,
Bowiem nie tak na złoto, ani pyfzne fzaty:

Nie tak lię zapal aij prędko na pieni adze,
Jako na przyrodzona gładkość, ludzkie ż^dze.

Nie pomogą niewdzięczney twarzy drogie fztuki,
Nie ozdobią iey włofow przyprawnych peruki:

Grunt uroda, komu tey iedney nie doftaie,
Nie dadz£ iey bogaftwa, ani obyczaie.

Przeto milfzaś ty u innie nadobna Dziewęczko,
Gdy lię z profta ubicrzefz w cieniuchne giezłeczko. 

Niżeli nie pozorna Panna, chociaż fzatna,
Milfzaś ty innie w kofzuli, Dziewczyno udatna: 
JcŁelić i ta cięży, zrzucie ia z liebie,
I bez niey ma pociecho przyimę ia ciebie.

• ■ Ł L X -      '■ - I M -

Trzeci H I L A R I O N .  
chwilę 'wefołą, pod wieczór zalotny,

Przyleciał do mnie coś za Bożek lotny:
W ręku trzyinaigc światło iadowite,

Którym on ferce moie frafowite 
Ze miał podpalać, J§ł lię wychwalać.

A gdy iuż do mnie z pochodnią przyikoczyl,
Jam mu w niey ogień rękoma przytłoczył:
A 011 tym bardziey zaiącrzony krzyknie,

Żaden przed moim płomieniem nie zniknie:
I ty daremny Waśń wiedziefz ze ran .̂

Skoro
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Skoro tę Ikargg Rozynic przełożył,
A w iey wftydliwe oczy głownią włożył:
Znowu zapaiy gorące rozżarzył,

Aby mig niemi bez przeftanku parzyf:
Jakoż fam czuig, Ze nie folguie.

Niegdym ia tego niefzczgfny nie wiedział:
By u Rozyny ogień w oczu fiedział:
Ktoż we mnie zapał haniebny ugafi?

Poydg do uioiey ukochaney Bafi:
Bo iey żrzenice, Są dwie krynice.

1 —  ■ "  ■ ,,

Czwarty C Y P A R I S .

l ^ a  murawie przy Lipinie,
Trafiło fig w chłodzie, Ufnąć tuz przy wodzie 

Pigkney Halinie.
A gdy twardo fpała, Pfzczołka przyleciała,
Coś ftodkiego w uściech powoniała:
Dziewczę wargą rufzy, Pfzczołeczkg porufzy,

Aż ią uiadła.
T a k  złość wyrządziła, Żądło zoftawiła,
Puchliny uft wdzigcznych nabawiła:

Jam niefzczgfny nie wiedział o tym N 
By w uściech iad m iała, Gdy mi geby dała 

Wnet iakoś po tym. 
Wprawdzieć człeku miło, Gdy fig to trafiło.

Teraz czuig, ze tain żądło było:
Halino nie ftyizyfz fkargi? 

Przyinawam niebogo, Zraniłaś mig frogo 
Twoiem i wargi.

N ie dałbym tey rany, Za zdrowie w zamiany,
Niech od fzczgścia bywam tak karany:
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Ciebie zaś żal mi Dziewczyny. 
Możefz fnadnie kędy, Z twey rożancy gęby 

Zbydź tey puchliny.
Cbcefzli w tey chorobie, Radzie mnie i fobie, 

Odday ferce ty mnie, a ia tobie.

11 — Tin*“  in  n

Piąty S Y M N O Z Y M .

'TTobie Lutni mowna, i wam wdzięczne ftrony, 
Uikarzam fię na niewdzięczność Thelegdony, 

Która (koro mi ogień w fercu podłożyła,
Zaraz fię (kryła.

Pała ferce, chociaż wiatry złą nadzieią,
Na zapały rozżarzone zcwfząd w icią:
A płomień wyniofty, który z nich wynika,

Głowy mey tyka.
Tenże pożar, ikoro dofzedł i rozumu,
Pełno po głowie klopotow, pełno fzumu:
Już od dymów żrzenice urażone płaczą,

Już łzy z nich ikaczą.

Jcźliś myśli uzdrawiała kiedy chore 
Lutni? ratuy ferce, poki nie przegore:
Ponioż, dokąd w oftatnią nie poydzie perzynę 

Serce iedyne.

Ale iakoż Lutni ogień ten zatłumifz?
Który fwym dźwiękiem podżegać bardziey umifz 
Gdy icfzcze Thelegdonę fwym głofem chwalifz,

Sama mię palifz.

Thełegdono! tyś Boginią ulubiła,
Która fię w morzu burzliwym urodziła:
I ifmaś morze, zkądże na moie znifzczenie 

lłicrzefz płomienie?

Z oczu
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Z oczu twych ia£he płomienie wypadaj,
T e  fprochniale kości we mnie podpalaj:
T e  mnie pieką okrutnie moicmiż żądzami,

Jako świecami.
W ierzę, kiedy ciało moie próżne Dufzy,
Robak podziemny fwym zębem w proch pokrufzy: 
Skoro na mnie ogniftym poyźrzyfz twoim okiem, 

Ożywię (kokiem.
Mylę lię? nieubłagane twe przymioty,
Raczey do morikiey podobne fij iftoty:
W  tym burze, wichry, flagi, ikały nic przebyte,

Sercu fą (kryte.
Ani niebo wylewai.jc rofy płodne,
Ani wiatry powiewaiąc kwiatkorodne:
Ani oftodzg morikiey gorzkawey pafzczeki,

•Łagodne rzeki.
T a k  tez chęci zwykłe, i przyiaine '
Zaloty, z podarunkami nie fg ważne:
N ie mai§ inieyfca pieśni dowcipney Kameny 

U złey Syreny.
Przetoż, czas na brzegu ftawić fuchę ftopy,
Foki mię nie pożrg żywcem te zatopy 
Morlkie, których w mym fercu ognie wod^ ftrafzna 

Z nienagla gafng.

*-t- - J--m ■ . .■ . t y j - —

SzoJhj H Y P P O L I T .

j O  ozyna mi w taneczku Pomarańczę dała,
A potym i wianeczek dau przyobiecała:

Ale gdym iey pomagał wefołego tańca,
W  ogień fię obrociła ona Pomarańcza.

Ouo iabłko żarzyftym węglem mi fię ftało,
Spaliwfzy dufzę nędzny, fpaliło i ciało.

Ogniu
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Ogniu moy! ó Rożyno! prędkom cię zachwycił, 
Prędko mi cię na fercu zioty owoc wzniecił. 

Teraz wiem co ieft miłość! nie Wenus łaikawa 
Spłodziła ią , lecz Lwica na puftyni krwawa: 

Tygrys niemiłofierna nad błędnym człowiekiem,
Na Kaukazie fzalonym karmiła i$ mlekiem.

■...........-i"  ,

Siódmy A U R E L I .
TTTkochana Lancelloto? Ciebie nie profzę o złoto,
^  Nie chcę u ciebie kamieni bogatych, ani pierścieni: 

Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
Wfzakże iefzcześ ziele fiała, Kiedyś mi go obiecała, 
Pierwey niźliś go uw iła, Mnieś go darować ślubiła: 

Day mi naymilfza z głow y, Wianek Rozmarynowy. 
WTiem , żc fig tym nie zubożyfz Datkiem, lecz icźli fig

droży fz,
I chcefz przędąc, ia ktipuię, Zaraz fię z tobą ztarguię: 

Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
Chocci ziele darmo dano, Choć za wieńcem daij wiano, 
Chociaż na tcy kupi ftracę, Przeciec go chętnie zapłacę.

Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
Jeżli zafig, mi darunkiein Nie chcefz go zbydź, ni fza-

cunkiem:
Bierzże odemnic w zamiany Za wiancczek Zawoy tkanym 

Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
Nie dafzli go w letniey fufzy, Sam fię od ciepła pq-

krufzy,
A tak od ciężkiego ftońca, Poki nie zwiędnie do końca: 

Day mi naymilfza z głowy, Wianek Rozmarynowy. 
Jeżlic go fłońce nie fpali, Abo wiatr z czoła nie zwali, 
Pewnie w oftatnicy Jcfieni, Sam fig przeftarzawfzy

zmieni.
Day mi naymilfza z głow y, Wianek Rozmarynowy.

U Przez
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Przez to nie narufzyfz cnoty, Ani podpadniefz fromoty, 
Gdy nachodziwfzy lię w wieńcu, Podaruiefz go Mło­

dzieńcu : ’
Day mi naymilfza z gtowy, Wianek Rozmarynowy.

I owlzein nabędziefz chwaty, Ze za podarunek mały,
J za trochę dofyc ziela, Kupifz fobie Przyjaciela:

Day mi naymillza z gtowy, Wianek Rozmarynowy.

- .'i   >

O/my T H O P H I L .
' j p rzez ên 5 iawnieli, na piękney łące,

• Widziałem ftroyne Panny graiące:
Dwor fnadż piękney Dyany, trzy Jelenie białe, 
Świetny woz złotem wiozły, ktemu charty śmiałe: 
Tyrlka fzata, fmycz na niey, warkocz rofpufzczony, 
T rąb a, Saydak, pewny znak, ze Córka Latony.

W fzyltkie gładkie, lecz iedna prawie,
Jako kwiat Rozy przy polney trawie.

Infze przefzła urodą, czoło iey Tyarę 
Z Lilii białey nioiło, włafną twarzy miarę:
Jey gwoli wfzylłkie graią, śpiewaią i tańczy 
Ona z Boginii łow ow , grała Pomarańczą:

Sercu rzecz m iła, oczom weyżrzcnie,
Jedno iz z gory, w doł idą cienie.

Dyana ią odwozi, Matce wozem złotym,
Za nią me oczy idą, pofzło fercc potym:
Niewiem kto! lecz po mowie znam, i po ubierze,
Cną Sarniatkę, a we mnie ogień gorę bierze:

O można Cypry! ieżli poftugi
Nie ważne były, przez ten czas długi:

Day znać człeka miłego, imię, i rod pomień,
W e mnieś ogień wznieciła, wznieć także w nicy płomień:
Za coc z wonnych ziół Ołtarz, i gołębi parę,
Piórem równych śniegowi, dam ci na ofiarę.

T ylko
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T ylko  bądź profzę życzliwa, a ty 
Serca ludzkiego, Strzelcze ikrzydlaty:

Wyciągniey niepochybnc iedwabiem twe rogi,
Wy pilic ku niey wiadomy bełt ferdeczney drogi:
Aby me powolności, torem twoiey ftrzały,
Do iey ferca lubego, lcpfzy przyftęp miały.

 .............................................................   I .

... Dziewiąty H A L C I O N .

$ a  śpiewam nie wedle świata,
Za frafzkę 11 mnie maictność bogata.

Frafzka urodzayne włości,
I nie przeyźrzane okiem maiętności.

Niech drudzy łakomie zylku 
Szukaia z biednych poddanych uciiku.

Niechay nędznych ludzi pracą,
Nienafycone fzkatuły bogacą.

Zbiorą frebro blade y z złotem,
Ubogich Kmiotkow napoione potem,

Będą mieć fzkarlaty tkane,
Krwią Robotników mdłych zafarbowane.

Ja nic nic dbam o Pachołki,
Ani o przednich Dygnitarzow lłolki.

Czołem za cześć, komu zda fię,
Niechay fię nędzą drobnych ludzi palie.

Obeydę fię bez bankietów,
Eez finakow nowych, bez krętych Pafztetow.

N ie pragnę mice na mym fiole,
Co rodzi morze, powietrze, las, pole.

Darmo Tokayfcy Winiarze,
Darmo topicie, grona na kutnarze,

Micycre fobie wafzc trunki,
Z których pocliodzą mordcrftwd, trafunki.
» U z Potym
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Potyin nic męikie piefzczoty 

T a k ie  powfzechne do wfzyftkich zaloty.
A m iłość, która fię chwieie 

Za wiatrem, mieyfca u mnie nie zagrzcie.
Wfzyftka moia myśl ieft o tym,

Jakoby dobrze było mi na potym.
A teraz poki mi lata 

Służę przyftoyne, abym zazyi świata.
Muza u mnie w przedniey cenie,

A po niey zdrowie, potym dobre mienie.
Grunt~U mnie rozumna głowa,

Wefole ferce, miarkowana inowa.
Przyiaini chronię fig wielu,

Zdrów będi iedyny u mnie Przyiacielu.
Cząfem śpiewam, zawfze przecie,

Pneumcllg głofzę na wdzięcznym Szpinecie.
Chcę i Tw órcy memu fiuzyć,

Chcę darów iego wielkich godnie użyć.
Chcę z nim żyć wiecznie, gdy w ziemię 

Śmierć pożna wrzuci ciała mego brzemię.

— Siu... — , , ■ ■ ■ -.TJlMi
Dzitfiąuy E U Z E BI.

"J^la twey krwie rozaney, Po twarzy roilaney 
Tyfięc Młodzieńców, wyborney młodzi,
Patrzęc za tobę Maryno chodzi.

Wfzyfcy tobie gw oli, Pragnę bydi w niewoli:
Pragnę, by ferca ich po imane 
By/y w więzieniu twoim chowane.

* Łęcz ia na nich w/adzę, Zażyć tey nie radzę,
Bowiem nie trwała bywa teiknica:
Która z pięknego pochodzi lica.

Cza
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Czai t  dfuifzemi laty, T e  nadobne kwiaty 
Otrz^fa, także świetne iagody 
Z twarzy zry w a j złe niepogody.

ffatychmiaft kochanie, Sług płochych uftanię,
Każdy niewolnik, od tego czafu,
Zechce uchodzić z twego tarafu.

Frzeto ty niebogo, Zebyc było błogo:
Jednego tylko , między tyijcem  
Miłuy ftatecznie, fercem gorącem.

Który na czas długi, Oddać fwe uftugi:
A przyiacielem żywfzy, i w grobie 
N ie zapamięta zimnym, ó tobie.

— ę . a g  mrB-  - t - jł .  .. j  j l  ■. r.rs=ąs

41edenajlj L U B O M I R .

TYTiebieikie oko, kleynocie iedyny,
Lampo gorąca wynioffey krainy:

Oycze gwiazd iafnych, ty ikoro świt mglifty 
Poczniefz fofpalać kaganiec ognifty: 

Natychmiaft z łoża ramiona perłowe 
Podniofffzy, oczy fzczcro fzafirowe,

Na świat obracafz, a potym gdy z gory
Poczniefz rofpufzczaći żarzyfte kędziory, 

Odległey ziemi zdarłfzy noeng larwę,
Daiefz glans dzienny, i pozom.} barwę.

Przez ciebie drzewa z lidow ogolone, 
Rozpościeraj warkocze zielone.

Pola odarte, bior§ na fię fzaty.
Zcwfzjd upftrzone rozliczncmi kwiaty.

Przez ciebie Lato nafyconc rofy 
Gotuie buyne Oraczowi kłofy.

Jefieu owocem mnogim zbogacona,
W  firukty, i w fmaczne obfituie grona.

u 3 My
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Gdy zaś nayniżfzym pokazuiefz biegiem,' 
Aquilo z frebrnym wylatuie śniegiem.

Rzeki porywcze upornie hamuie,
Mofty na wodach głębokich buduie.

Tobie nie role, nie żyzne pafieki,
Ja twoy chowaniec daię do opieki.

Ani cię profzę, byś na mcy winnicy
Roikofzney, trunek dowarzat w macicy.

Lecz zadam, abym Banał tam fwym czołem. 
Gdzie ty ryfuicfz niebo świetnym kołem.

Ażeby ftychać było moie hymny,
I zk§d Boreas wylatuie zimny.

I gdzie z zarania rumianemi ufty
O św iecalz E u xin , i D elerm an pudy.

I gdzie pozbywfzy południowey cery
Z twarzy, oftatnie patrzyfz na Ibery.

■    ■ ■ ■    w

\ fłi’ u ' DwunaJh] A N Z E L M .  
rT ’łrzykroć fzczęśliwy wiek kwitn^cey Młodzi 

Która pod ftraż.j czułg iefzcze chodzi: • ►
W ick z kązdey Brony Blogoflawiony.

T ych  famycb miia Bożeczek ikrzydlaty,
Na ciele nagim nie maiący fzaty:

Strzelec okrutny, Zboyca wierutny.
Chocże fig lako między nie wśrubuie,
Złoty od boku faydak odpafuie: i

Pochodnią z dłonie , Kładzie na Bronie,
Z niemi w wieczornym przechadza fig chłodzie, f  
Z niemi fig pławi w przczroczyfiey wodzie:

Z niemi on śpiewa, I tańce miewa. r
Spraw dobry Phebie, żeby moie przędze 
Leniwo w iły , nie zbłagane igdzc:

Abym w młodości, Zniknął Barości. 
v • "'i 7V»jr-
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Trzy nafty C R I S P I N U S .  

r 3 ', obie ia famey kochanie moie 
Oddawani dzifiay poftugi fwoic:

T y lk o  ten ieden miałem darunek,
Jednak naywiękfzy ma mieć fzacunek.

Ktoby fię wdał w rzecz z tym pięknym kolein, 
Naydzie ich wiele, coc biią czołem.

* I nie ieden ieft z tych co tu przyśli,
Który fię tobie podobać myśli:

T a k  to bydź mufi, ze twarz nadobna,
I cnota przy niey, (Tug wfzędy godna. 

Człowiek nadobny, ktemu nie hardy,
Zwabiłby kfobie i kamień twardy.

Niechże ia będę policzon z temi,
Którzy fig zowij (ługami twemi.

Godzina mi to będzie kochana,
W  ktor§ doftanę takiego Pana.

Nie zayrzę fzczęścia, gdy owo drugi 
Bierze od Pana wielkie wyiiugi:

Ja niech nic więcey nie wyftuguię,
T ylko cię co* dzień raz pocaluię.

.-■L-m ---------- -- ■

CzUrnafty S I M E O N .

T u i ftońce co dzień niżey wieczorem zapada,
** A iefień co raz przyftępuie blada:

Na które ukwapliwe, i nagle iey przyiście 
W ifdnicic trawa, mdleie Szmaragdowe liście.

Za nij w tez tropy dybig czafy nic wefole,
Nifzczeię Wirydarze, lafy ftoi§ gole,
Zła chwila prace letnie w ogrodach puftofzy:
Lud roikofzny z folwarków ku domowi plofzy.

U 4 l‘o-
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Pochwili oftre wichry, gdy fig z zimnem zwadzę, 
Oftatek ozdob wdzięcznych przefzłey Wiofny zgładzę: 
Splondruia Winogrady zarodnc do czyfta, 
Chłodnikom zielonego nie zoftawię lifta.

Dlategoż ty zawczafu Faworyno młoda,
Zaniechay dawcę uciech Maiowych, ogroda. 
Nawiedź znowu pokoie, i miafto dwoygrodne, 
Tw oiey bytności, i twych miłych zabaw godne.

T u  ia nie przy fzemrzaeym, iak przedtym, ftrumicniu, 
Ani pod lipę, abo w iaworowym cieniu:
Ale raczey w alkierzu, przy ciepłym kominie,
Będę pieśni powtarzał, o gładkiey Halinie.

A chociażbym też trafił, Bohatyrow flawnych 
Składnym Rymem pułnocnym kraiom czynie iawnych; 
Lecz takowa zabawa tych wieków nie-’płaci, ,
Kto Hę iey podeymuie, czas i pracę traci.

A przetoż ia na moim gęgnogłofym flecie 
W olę ogłafzac oczy piefzczone po świecie:
Bo gdy we mnie które z nich uderzy ochotnie,
Swym wzrokiem nagrodzi mi robotę ftokrotnic.

Teraz poki oftatki lubieżnego lata,
Poki krefy nie minę, uciefznego świata:
Pośpiefzmy ku tobie, u ciebie fchylonc 
Gałęzie, iablka fłońcem podaię zwarzone.

U ciebie nie pozbywa Winnica brzemienia,
Ani zielnik pierwfzey fwey grzeczności odmienia:
A choćżc nas tam Grudzień zaikoczy zazdrofny,
Z tobę w pul zimy, lubey zażyiemy Wiofny.

3IŻ S I E L A N K I
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POLSKIE.

P  t ę t n a H E B R O N I .  .
“SJoki mię młodość' picrwfza piaftowała,

Nigdy frafunku głowa ma nie znała:
Lecz prożen trwogi, Wiodłem bieg błogi. 

Skoro mię lata ftarfzytn uczyniły,
Zaraz mię trudów ciężkich nabawiły:

Przyfzedł za laty, Kłopot zębaty.
Do mnie z Paphii zrodzona dziecina,
Łuk z nicpochybnym żeleicem napina:

A gdzie umicrzy, Oftro uderzy.
Częftokroć pędem, gdy do nmie przybiega,
T ak  mię miłofnym płomieniem podżega:

Ze iak śnieg mdleię, Gdy ftonce grzeie.
Za mng nie fchronna w tył naciera zwada, 
1’odemng kopie lochy ciche zdrada:

Smicrc z pewnym gońcem, Grozi mi końcem. 
Gdzie ta Mcdea, która przez fwc czary,
Wick Efonowi odnowiła ftary ?

Żebym w ftarości, Zażył młodości.

Sttfnafltf N A R C I S S U S .
TTTkochana Sophronio! z niezmiernym żalem 

. Serce moie utrapione tobie oddałem.
Upominek znamienity, część moicy dufze, . ,

Tobie gwoli ma naymilfza! utracie mufzę.
Coż ia w tobie upatrzyłem Dziewcze kochane,

Ze dla ciebie zawfze trapię myśli ftroikane.
Bowiem lubo gnuśna zima, lub W’iofna przybywa, 

T w oia  miłość ferce moie z fobj porywa,
Nie mafz wprawdzie dolłatkow tych, co drugie maig, 

Które przodek przed infzemi picrwfzy trzymaif,
U 5 Kie
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Nie mafz perci, ni kanaków, z przedniego «Jota,;
A co naywiękfza, że iefzczc iefteś fierota.

I pofag fzczitpfy oświadcza, zawfzc ubogi
Wianeczok twoy,  także ubiór nie bardzo drogi. 

Mufzę iednak wyznać mego żalu przyczynę,
Dla czegoć dzifiay oddaię fcrce iedyne.

Uroda nva nie przyprawna, więc próżne wzgardy 
Okot woi c ,  rtadewfzyltko umył? nie hardy.

* T e  mię zgoła zniewoliły drogie kleynoty,
Godne moich obyczaiow, i twoiey cnoty. i

«Mj.— .... ■ Ly.-------m-----r  ■ ■

* Sitdmnaftj A N D R O NI K.

^ J d zie  oświecone Jutrzenką trzy gory,
W  oftrych pazurach trzyma żoltoikory 

Lew , kędy tenże nigdy nie uśpiony 
Pilnuie brony.

Oto nad piorun, przerażliwfze ftrzały,
Z twych oczu na mnie miece Bożek mały:
Których ani fię może człowiek fchronić,

Ani zaflonić.
Prefzczonc Dziecko, zkąd wzdy na ma mękę!
T a k  mierne oko, tak żartką mafz rękę?
W  ktorey to kuźni, miękkie twoie ftrzały,

Hartu doftały.
T y ś  winna, tyś mu oczu pożyczyła,
Tw ego to wzroku, nie iego rąk fiła:
T w ego to ferca nieużyte (kały,

Oftrzą mu ftrzały.
O gdyby pomfty chciała tak Bogini,
Co i  hardych myśli fprawiedliwość czyni i 
Bym przez cię, iako ieftem uraniony,

Był uzdrowiony.

• OiMnafiif
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Teft niedoftępna iaikinia, gdzie ludzi 
** Śpiewak czubaty nigdy nic przebudzi:

Gdzie nie dochodzą promienie iToneczne 
T ylko fzarawanoc, cmy lieie wieczne.

2 lochu cichego potok wyikakuie,
Nicponmey wody, która fny cpkruie 
Szumem m.iluduiym, Noc czarnoficrzydlata 
Wfzcdzie po gmachu teiknocicmnym lata,

Na łożu gnuśnym fen drzymie leniwy,

W  około niego mak roście fenliwy. . ,
Na którym ptaków czarnych nieme roie 
Buduią gniazda, i micfzkania fwoie.

T u  Zaryadres z piękną fig obeznał
Odatą, ktorey krom fnu nigdy nie znał:
T u  ia zakufił roikofzy nic trwały,
Bo gdy nadobne Boginie miiały :

Jedna pięknicyfza, czyli tak fig zdało,
Otoli fcrce za nią pobielało:
Zniknęła, gdym ile za fcrcem pokwapif,
Mnie żal fmutnemi (krzydłami obłapił.

«— ■ . a - -----

' Dzitwictna/} y G R A T I Ą N .

THrzy wefołym Cyprze, w piękną z Mirtu krzewinę 
Wfzedłem rano, gdzie potkawfzy małą dziecinę: 

Łuk przy boku f na barkach piorą, i u nóżek! 
Spytałem; powiedz mi Dziecię, coś ty za Rożek!

A on do łuka: Kto na mię fuka?
Ja chocłcm mały, Przeciem Bog cały.

Ktorego i fam Jowifz, i  Boginie znały.
Za I
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Zaś Kupidyna, Wenery fyna,
Boga miłości, I wizech lubości 

Nie znafz? mufzę cię ikarac, żeś tak niebywały,’ 

Odpuść profzę, cne Dziecię, na mnie proftaka 
Nie bierz ftrzały niepochybney, z twego faydakai 
Ale naucz mię raczey, nie miefzkaigc wiele,
Czemu cię tu dziś widzę w tak maluczkim ciele!

T a k  mię maluie, Ten  kto miłuie.
Staigc fię dziecie, Jak w trzecim lecie.

Traci rozum i powagę, traci baczenie.
' Modrych ia ikroeę, W  dzieci obrocę:

Bo kto mię (kufi, Głupim bydź mufi.
Wnet i ftary odmłodnieie nad przyrodzenie.

Wiem to i fam cny Kupido, że nic nowina,
Który człowiek zamiłuie, włafna dziecina;
A to zafię na twych oczach co za zaftona,
Ślepym cię bydź uczyniła ? co znaczy ona ?

Ja ślepo iyię I ślepo biię 
Moiemi, który Zraniony piory;

Stary, młody, Pan, ubogi, w iakim chce eicniu. 
Nie mam ia znaku, W  ofobach braku:
Niech fię kto chlubi, Ze mię nie lubi,

Naydę go ia i w iedwabiu, i w oftrym odzieniu. 
Wiem ie  nie bez przyczyny f$ i te piorą,
Którymi twoia bieluchna poroffa ikonu 
I nie darmo wielkie (krzydta trzmi$ na twym grzbiecie, 
Dla cżego ich iednak nofifz, powiedz profzę cię!

T c  dla lekkości Mam i prędkości:
N ic mafz żadnego, Gmachu (krytego,

Kędyby fię nic nalazły miłofne przelkoki.
Nic nie fj  gory, Radby i z (kory 
Wyleciał drugi, Za czas nic długi:

Tam  kędy ia rozkażę, by fnadź pod obłoki.

Przeto
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Przeto widzę zhołdounłeś iuż wfzyftkę ziemię, 
Poślepilcś niemal wfzyltko Ewine plemię:
I ia utrapiony także, dufzę fwą w ciele 
Mufzę tobie ofiarować w twoim kościele.

T o  gdy uczynifz, Mało przcwinifz:
Serce odmienne T w e  nie kamienne,

Kędy mi fię odeymtiią, bardziey fię froię. 
Dowcipy harde, I myśli twarde,
Ciało i dufzę, W  proch ia pokrufzę:

Modrość, uroda, bogaćżwo, nic nie pomoże.-

<  .  ■ i j s ł j j b  u ^ . . Ł - = = = = - - f ~ i u »

Dwudzicflij M E L A N I.
/'"’Mym do twego Ogródeczka nie dawno w Maiu

Przyfzedl, rozumiałem, żem był wzięty do Raiu: 
Obaczywfzy rozmaitość buynego zioła,
T o  fiołki, to rozmaryn, ftoi do koła.

A od twoiey twarzy, Każdy fię kwiat żarzy;
Nuż goździki śliczne, I rożc roźliczne

Rumienieią fię, patrzaiąc w ciebie uftawicznie: 
Wfzyftko nizac raa Kochanko, gdy nicmafz ciebie, 
Mnie żaden kwiat nie powabi wonny do ficbic:
Coi mi potym, chociaż poyźrzę na Konwalią?
Chociaż ufzczknę miłą Rożę albo Lilią?

Bez twoiey urody, Niczym fą ogrody:
T w e wargi fzkarłatnc, I czoło udatnc,

Wfzyftkie kwiecia naybogatfze czynią niepłatne. 
Jezliś przeto juię wezwała, żebym fię bawił,
A w telknicy frafobliwey tylko czas trawił:
Jakoż ia mogę bez ciebie wytrwać na świecie?
Frafzką u mnie Wirydarze, frafzką u mnie kwiecie. 

Głupibym był, wierzę, Kiedybyin w tcy mierze 
Więcey kochał w zielu, Niźli w przyiacielu, 

Któremu fercc wylałem, nad infzych wielu, 
t  . ' O y łi
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Czyli iuż śpifz? czy na iawie ze mnie łartuiefz?
Jakie teraz niepogody, aza nie czuiefz?
Noc cicninieyfza nad obyczay, defzcz z wierzchu leic: 
Ja przecie czekam w ogrodkti, maiac nadzieię,

Ze zafnac nie raczyfz, Aże mnie obaczyfz,
Jeżeli miłuiefz , Wianeczkiem daruiefz:'

DoiVc bidzie ze mnie, gdy mig tak ufzanuie&. 
Lecz widzę, zapaniiętałaś‘twoiego ftugi.
Bardziey ci iię upodobał nie wiem ktoś drugi:
Z którym miluchno rozmawiafz godzin w noc kila, 
Jeżli mi to na złość czynifz, daybyś nie żyła.

Ale żyi fzczęśliwa, Poki będziefz żywa:
Bo pewienem tego, Ze ty dla nowego

Pfzyiaciela, nie opuścifz mnie dawnieyfzego.
Już dobra noc Ogródeczku! z żalem odchodzę,
Dobra noc wam zioleezka, i tobie Gofpddze: 
W iaueczekci zoftawuię, weżmi go fobie,
A iako tcy nocy fpalcm, wypowie tobie.

Wierzże iż tey nocy, Nie zamknąłem oczy:
Przecie ty koniecznie Miey dobrą noc wiecznie,

Ja Iię z tobą dzifiay żegnani iuż oftatecznie.

Na twarzy fię żarzyfz, T o ż  mię przykro parzyfz? 
Oto z ferca twego, Chociaż zakrytego:
Picrfiami przez fzyię, Oftry promień biie 
T w e  bylłre żrzenice, Jak dwie łyfkawice,
Ilkry na mię miecą, Które miłość niecą.
Nuż ufta wftydliwe, Jak dwa węgle żywe,
Telkliwą nadziefą, Chęci we mnie grzeią:
Nie tak Procyona, Gwiazda rozpalona 
Gorąca przyfparża, Gdy kłofy dowarz*.

-  -----

Dwndzitflij pitne/zy S E W E R Y N . 
igniu moy iedyny, Który u Dziewczyny

Ku-
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P O L S K I E .

Kupidowi wierzę, Lubo tez Wenerze:
Abo więc Helenie, Pokradłaś płomienie.
Przedtym z ©byczkiem Nazwałem cię Raiem,
Teraz śmieley rzekę, Jak w piekle fię piekę:
Bo gdy na mię okiem Rzucifz, pałam ikokiem.
A kiedy pochwalifz, W  popioł fzczery palifz:
T o c  mię taka miarą, Uczynifz ofiary.
Zupełno palony, Tobie poświęcony.
I ofiarą tedy Zoftanęia, kiedy 
Będzie dla mnie taki Ołtarz, ogień iaki.

< / : '¿¡&h '» fi j M  ¿i ; A 
Du udeieJlj wtóry A 1. E X Y.

/Cokolw iek w fobie ma ten świat odmienny, 
Wfzyftko przemiia, iako iednodzienny 

Kwiat, który pięknie fię rozwinie Rano, a w południe
zaginie.

Halino Dziewczę moie ukochane,
Skorom obaczył ufta twe roiane:

Wyznałem między wfzyfikim światem, Naypięknicy-
fzym bydź one kwiatem. 

Abowiem twoia uroda nadobna,
Do rożanego krzaku ieft podobna:

Który wydaie na przemiany, Kwiat czerwony z białym
zmiefzany.

Dla czegoi tedy Dziewko okazała,
Zabraniafz zbierać kwiatków z fwego ciała? 

Czernił od twoich uciech profzę, T a k  częftc odmioty
ponofzg ?

Samaś i fobie, i mnie zawiniła,
Zcś różaniec na twarzy zafadziła;

Ześ na wargach i uicicch kwiaty, Rofpoftarła iako
fzkarfaty.

T e
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SIEL A N K I
T e  mnie do fiebie wabią, te zuchwała 
Wenus na wieniec zerwać mi kazała.

Jeżli w tym uftucham Bogini, Nie ia , ona tobie
przewini.

Ale, daremnie darów Bożych bronifz,
Bo nie zadługo przecie ie uronifz:

Gdy za ftarością fzkaradng, Piękne roie i  twarzy
fpadną.

A tylko ciernie dotkliwe zoftanie,
Ze młódź lubieżna, ani poyźrzy na nie:

Tam  wfpomniawfzy na fwc wdzięczności Pierwfzc za-
płaczefz od żałości.

A przetoi poki nie dozna odmiany,
Młodości twoicy ogrodek różany:

Dopuść mi, profzę cię, w nim bywać, I roić przyro­
dzone zrywać.

<---------l-l-? , " ■ ---■ . i i i

Dwudztefly trzeci S E F E R.

/Ozotem miłości wafzcy Rofieyikie Kniehynie,
Czołem Panienki Lackie, czołem wam Boginie: 

Niekiedy w oczach moich, wfzyftkie oftatecznie 
Zegnani was, wfzyftkie mieycie dobra noc koniecznie. 

Juzem ia z między wafzcy krotochwilney trzody, 
Cząfteczkę naypięknieyfzą, przedziwney urody 
O brał, przed ktorey twarzą Panny inne gafną 
Jakoby drobne gwiazdy, przed iutrzenką iafną. 

Choćby ktorey fwych oczu Wenus pożyczyła.
Abo fwe Herininia piefzczoty fpuściła:
Przecie żadna w naymnieyfzey, wierzę, odrobinie 
Przyiemnością uie 'zrówna, mey wdzięczney Dzie­

cinie.

Szczę-
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Szczęśliwe o k o , które w tak śliczne ftworzenie 
Patrzy, może nie zayrzcć chwalebney Helenie:
Może nie obiecować łakomemu oku,
W  tyfiąc lat fmacznieyizego pokazać obroku. 

Chociażby przefzłc lata, złożyły do kupy 
Naycelnieyfzych biaiychgtow, urodziwe łupy: 
Choćby fię co dzień ikrząc filii świat czworaki,
Kie miał przedtym, i potym nic będzie mógł taki. 

Znać ze Bożkow Pogańikich nie było na i  wiecie, 
Bowiem kiedyby byli, iak Homerus plecie:
W ierzę, żeby w młodziuchnych Nimphach nie ko*

chali,
Aleby na tę lubą Dziecinę czekali.

Przetoż icfzczem nie iłyfzał, żeby który drugi 
Miłośnik, wziął nadgrodę ftufzna za pofiugi:
Jnm naypierwfzy Cyprydy tak łafkawey użył,
Więcey od niey powziąwfzy, niżelim zaftużył.

—1   -....— ..11—
Dwttdzitjly czwarty D A K  I Ł  O.

X ^zemu narzekaią fmutno moic ftrony?
Czemu iałobliwie kwili flet piefzczony:
Dla ciebie nadobna Halino,
Dla ciebie kochana Dziewczyno.

Miafto lubych pieśni, miafto ftodkicy Lutnie,
Mufze ciężko wzdychać, lamcntuiąc fmutnie:

Nie raafz cię nadobna Halino,
Nie mafz cię kochana Dziewczyno.

Kędy teraz oczy fą powabne twoic?
'Ł których miłość codzicii wypufzczała roie:

Nie mafz cię nadobna Halino,
Nie mafz cię kochana Dziewczyno.

X Juiże
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Jużże to zagaiły uft twych ognie żywe? 
Ktoremiś paliła ferca natarczywe:

Nie mafz cię nadobna Halino,
Nie mafz cię kochana Dziewczyno.

Daremnie fig ten świat, w ludziach co raz młodzi, 
Bo takiey Haliny drugiey nie urodzi:

Nie mafz cię nadobna Halino,
Nie mafz cię kochana Dziewczyno.

Prożno moy ogrodek, fiiołki pachniące,
Prożno moy Różaniec, rozwiia fwe pącze:

Nie mafz cię nadobna Halino,
Nie mafz cię kochana Dziewczyno.

Gdyby mię Kupido odział fwemi piory,
Żebym mógł polecieć przez laty, przez gory:

Do ciebie nadobna Halino,
Do ciebie kochana Dziewczyno.

Naymnieybym lię nie b a ł, ikrzydłami pośpiefzyć, 
Abym mógł raz oczy, tobą me pociefzyc:

Kędyś ieft nadobna Halino?
• Kędyś ieft kochana Dziewczyno?

Lecz prożno cię moie fzukaią powieki,
Ktorcy nie obaczą, pod ftońcem na wieki: 

Dobranoc nadobna Halino,
Dobranoc kochana Dziewczyno.

312 S I E L A N K I

D m u
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Dwudzitfltf piąty O S T  A P H I.

^  Srogiey teiknice opuściwfzy ciało,
Gdy fcrce moic z picrii wyleciało:
Sam go uftroił Kupido pierzchliwy,
W  fwe forgi, fam mu dat lot popędliwy.

Serce poftrzegtfzy, ze Kupido ikrzydeł
Pozbyt, chcąc wolne bydż od iego fideł: 
Wzbito fig w gorę, i tym fię iuż ciefzy, 
Ze go Bozeczek nic poima piefzy.

Gdy ono buia pod famym obłokiem,
T y  i  go Maryno przeraźliwym okiem 
Jako piorunem nagłym poltrzeliła,
T y ś  go z powietrza na ziemię zwabiła.

Potym z trafionych włofow twoiey głowy, 
Ukręcone nań wrzuciłaś okowy:
I przywiązałaś mocno ( day go Bogu )
W  alkierzu twoim, do fpodniego progu.

Tam  go Kupido zły maiąc po woli:
Okrutney nad nim załywa fwcywoli: 
Jako w pniu iakim, Dziecko nieuważne, 
T opi w nim z bliika fwe pręty żelazne.

Odtąd fercc me zranione, bez miary 
Boleic, lecz nad Hamburikie kanary 
Słodfze twe iłow o, łaikawe te razy 
WTzyftkie uleczyć może, krom urazy.

Jeźli go tedy nie chcefz iuż mieć chorem, 
Sama lekarftwem bądź mu i Doktorem:
A nie będziefzli, niechże Etyopi 
Kochaią w tobie, i z Brazyiu chłopi.

_;-ł- — «sa » ----------

Dwu-
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Dwudziejhj fzofttj S E R A P IO  N.

TOłyngc mimo Cypr, gdym zwykley dani 
Wzbraniał fig oddać, tameczney Pani: 

Strzelane ku mnie iey Dziecko gniewliwe,

Juzem rozumiał, że za tym kwitem 
Ryłem wolnym, przed powfzechnym mytem 
Zcm cato fzedł, żem nic nic przemycił,

Aliści za mng z morza wypłynie 
Nimpha śliczna, podobna Marynie:
N a inieyfce iaglow rofpuściwfzy włofy,

T e  (koro Kupido zayzrzał okiem, 
Przyleciał ku niey Ikwapliwym (kokiem: 
I z iey warkocza cięciwy ukręcił,

Aby mig zafmęcił. 
Jakoi aigc, tak moię Nawo

Ze mi z okrętem towary obfite
Wzięto za przemyte. 

Przetoi tak długo w Cyprze fię bawię, 
Mnietuaigc że iłratę wzad wyprawię: 
Wlkoramli nie wiem, wfzak iakie na mycie 

Prawo, wfzyfcy wiecie.

Zerwało cięciwę,

Juzem fię tym fzczycił.

Z kafztanowey kofy.

Ultrz \ Dziecko nie łaikawe:

Dwu-
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Dwudziefly podmij P H I L O R E T .
ĉzy przyiemne, ale nie fpokoyne,
Haniebn«2 z fercem mym (toczy wfzy woyne: 

Plac otrzymały, nie dziw , gdyż oboic 
Na iedno ferce nacierały moie.

Do tego zdrady, pod płafzczem przymierza,
Gdy fię taietnnie oczom ferce zwierza:

Oftra żartkościg wzrok zahartowany, 
Niefpodziewanc zadał fercu rany.

Zt^d tryurafui§c, patrzaią wefoło 
Oczy, korong otoczywfzy czoło:

A kaydanami ferce (krępowane,
Idzie na frogg niewolą (kazanc.

Takowych to dzieł oczy dokazuig,
Gdy (ię z fronioty wrodzoney wyzuig:

T a k  nie inaczey, wolność ferce traci, 
Które fię z okiem nicprzyftoynyin zbraci.

4. ~  . .i.-.

Du udzitffij ofmij J O U IA  N.

riem ia Petrolino, że w twym pięknym ciele, 
Ulubuie grzecznych Miłośników wiele: 

Wfzyftek świat kochać fię w tobie,
N ie ma za hańbę fobie.

Trzymam też zapewne, z tak ludnego grona,
Ze w iędnym korzyfta, myśl twoia pieizczona: 

Któremu byłeś miała,
I tyfigc ferc byś oddała.

Przecie i ia chociaż Zalotnik nie cudny,
T ylko żem przyiaciel w iem y, nic obłudny: 

Niech w poczet twych wybrany 
Sług, będę zapifany.

X 3
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Infi twą wdzięcznością zaloty fwe ftodzą,
Drudzy twę iiero.cą (ławę zelżyć godzą;

Niektórym umyft płochy,
Ku tobie ftroi fochy.

Ale mnie do ciebie nie tak krew uwodzi,
Która fig na twarzy fzlachetney twey młpdzi:

Nie zapał twego lica r
Chęci me tak podnica.

Jako oczy ikrouine, a przecie dotkliwe,
T a k ie  obyczaie dworne iwftydliwe:

Serce mi wyrywaią,
A tobie oddawaią.

Przetoi nie do czafu, ale by na wieki 
Mogło bydź, chciałem cię przyiąć do opieki:

I w każdym złym trefunku,
Dodawać ci ratunku.

Lecz ie  ty od moich życzliwości ftronifz,
A miafto iftotnych obietnic wiatr gonifz:

¡jm Nic mnie w tym będziefz krzywa,
Lecz fobie, pokiś żywa.

Ja żem chciał bydż twoim przyiacielem wfzęd^ic, 
T en  wierfz niepochybnym świadkiem mi niech 

będzie:
Jeili mafz mato na tym,
Dobrą noc mieway zatym.

Dwu-
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Dwudzitftij dziewiąty T Y  M O S Z , 
"KtyTdzięczny Zephirze, lecąc Przodkiem Ukrainy,

Nie zapomniy odemnie pozdrowić Maryny:
Nie zapomniy łagodnym fzeptem twego ducha 
T ę  piofnkę icy zaśpiewać, cichuchno do ucha:

I takżeś bardzo fobie, moie Dziewcze lube,
Umiliła w odległych kraiach kąty grube?
Ze też do Lconowych budynków przczacnych, 
Bynaymnieyw fobie teiknic nieczuicfz niefmacznycb. 

Azaż nie wiefz? ze alkierz z okienkiem przychylnym,
Z ktoregoś ty ftrzelała na mię okiem pilnym:
Którym do ciebie moie załatały chęci,
Uftawicznie fię z twoiey niebytności fmęci.

Dla ciebie ogródeczka mego buyne zioła
Frafobliwe nad zwyczay, pomarfzczyły czoła:
Do ciebie z Liliam i, fiiofki fteikniły,
Drzewa niedonofzone płody poroniły.

Hcyże kochana Dziewko, pokaz nam fwc czoło,
Na ktorego ozdoby, iuż nic tylko fioło:'
Ale i Roiolańlka ftolica dwoygrodna,
Zawfzc iię zapatrować, nie zawfzc ieft godna. 

Patrzay iako cię z chęcią wyglądaią wieże,
Jako L ew , który miafta z wyfokości ftrzeże, 
Upatruiąc przyiazdu twego, nic uśpiony 
Obraca uftawicznie wzrok na wfzyftkie ftrony. 

Pokwapże tedy do nas, niezwykłym pośpiechem,
Kędy cię trefne żarty, z krotofilnym śmiechem: 
Zabawy pokoiowe, przechadzki pomicme,
I panieńficic czckaią Kompanie wierne.

T u  Roikofz co przcdnicyfze złożyła fwc zbiory,
T u  Cytherea wfzyftkie przeniofta amory:
T u  Kupidowie-z oczu Dziewiczych fię fnuią,
T u  na udatnych wargach ftrzały fwe hccuią.

X 4 “ T u
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T u  fię lako do gniazda wfzelkich pociech zlata, 
Cokolwiek ieft lubości ucielznego świata:
T u  wfzyftko ieft, co tylko maią Ru/kie kraie, 
Oprócz, ze ciebie famey iedney nie doftaie.

t
■ ■ - " ■

TrzydzieJhj H I A C Y N T .

T^Tie iuz ffońce promienie złotowłoie roni,
"*■ Kiedy fię czarney chmury żałobą zaftoni: '

Owfzem po niebie toczy, tym iaśnieyfzc koło, 
Gdy mu opłocze burza niepogodna czoło.

Ani zorza w ciemnościach oftatnie iuz tonie,
Kiedy w wieczornym mroku zanurzy fwe ikronic: 
Ale tym bielfzą światu pokazuic fzyię 
Im ią naydiuiey w nocney kąpieli wymyie.

Nie przeto moy Kupido, pozbędzie fwych chęci, 
Ze go przeciwne fzczęście frcgim wichrem kręci.* 
N ie dla tego pochodnia w ręku iego zgaśnie, 
łże ią wrog zawifny chce zadumie właśnie.

Jako węgiel ikropiony wodą, bardzicy parzy,
Jako wiatr rozdymaiąc ogień, lepicy żarzy:
T a k  miłość mgia więkfze wypufzcza płomienie, 
Skofo na nie fortuna przeciwnością wienie.

Rzeka zatamowana wody nic pozbywa,
Lecz fowitą powodzią natychmiaft opływa*
Im kto upornicy drzewo Palmowe w doł tłumi, 
Tym  prędzcy fwe gałęzie w zgorę podnieść urai.

1  ia na znak miłości moiey nieodmienny,
Poftawię nad potokiem frebmym (Tup kamienny i 
Na ktorego wierzchołku, będą wefpol ryte 
Dwa ferca, iedną H^atą miłości przefzyte.
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Trzydzi/Jly pitrwfzy L E O N D A R Y .

"W/fidzialem fwemi oczyma dowodnie, 
Gdy nieoftroznie Kupido pochodnie 

W  ręku trzymaiac, łuk i ikrzydia obie 
Zapalił fobie.

Jam Hę zradował wielce tey nowinie, 
Rozumieiąc to o złym Kupidynie,
Ze mig nie fpali wigcey, ni itgoni,

Zbywfzy fwych broni. 

Lecz prozno, bowiem on Bożeczek leki, 
\Vzi$l Halinie na ikrzydia powieki:
Ze brwi okrągłych, rogi zrobił krzywe,

Z włofow cigciwg.

Ja gdym chciał dodać Halinie ratunku,
By i§ nie obrał z wfzyftkiego rynfztunku: 
Ani wiem, iako czafu tey obrony 

Jeftem zraniony.
W iem , nie Kupido zranił mig bezbronny, 
Raczey Halino, twoy wzrok nic uchronny: 
Który i  duiżg przez ciało przenika,

I ferca tyka.
Przetoł iakom ia bronił twoie^ fzkody, 
T a k  ty pozbaw mig żałofney przygody: 
Abo w nadgrodg day mi twg w zamiang 

Szkody za rang.

TR£E-

http://rcin.org.pl



S I E L A N K I

" » Ł — l -------- !——----! ^ f e s ==== —

T R Z E C I  C H O R  P A N I E Ń S K I .  

•«= ----------

Pierw/za L E O N E L L A .

D la czego przedemnj ftronifz Dziecic kochane? 
Czenni odemnie odwracafz ufta różane?

Dok§d nogi i łkrzydia gotuiefz płoche?
Nie odchodź, aż żalów mych poftuchafz trochę? 

Wfzakoz pierwfza miłość, ciebie z mym młodym duchem 
W  dzieemftwie iefzcze związała złotym łańcuchem: .

A teraz rozrywaiąc kochanie moie, 
tjedyne fcrce nafze, dzielifz na dwoie.

Aniołeczku moy upiefzczony, icźli mig lubifz,
N ie odftgpuyże odemnie, bo mig zagubifz:

C oi ża korzyść odniefiefz, gdy przez twg vring, 
Naydawnicyfzy twoy towarzyfz marnie zaginę.

Jakoś dobry, dziel fig ze mn§ lotnymi piory,
Aza wylecę zarowno z tob§ do gory:

Ja za tak§ uczynność, próżna kłopota,
Użyczgc lepfzą cz.jftkg mego żywota.

A ieieli umyśliłeś w dalekie ftrony 
Odbieżec mig, Przyiacielu moy upiefzczony:

Pewnie wzifwfzy za rgkg mego Kupida,
Pofpolu z tobf poydzie twoia Cypryda.

Bierzże odemni.e na drogg piękne wdzięczności,
Bierz uciechy, bierz roikofzy, weźmi miłości:

A kiedy te doftatki weżmiefz odemnie,
Chociażże chcefz, nie poydziefz przecie bczemnic.

-—  = .

Druga
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Drtiga A M O R E L L A .  

g c r c e  niefzczęfne, ó fercc moic!
Czemu fię w gorzkie rofplywafz zdroic?

Czemu krotochwile, CieCzące cię mile:
Opuściły cię przez niemałą chwilę?

Ach mnie nieftetyi, ach połowicę 
U było, na to mieyfce teiknice 

Ciężkie naftąpiły, Frafunek nic miły,
Swe iadowite wywarł na mnie fiiy. ,

Oczy mizerne i opłakane,
Czemu toczycie łzy z krwią zmiefzane?

Kędy wafz wzrok złoty ? Kędy la piefzczoty ł 
Gdzie was odbiegły wefołe przymioty ? V

Słońce uciefzne nocą nam zafzlo,
Światło przyiemne nam z nim zagaiło.

A cmy nie przyicmne, I chmury nikczemne 
Rozpoftarły w nich zafłony fwe ciemne.

Rozraduy fię iuż Terce troikliwc,
Poyzrzycie iafho oczy płaczliwe:

Abowiem w zamianę Trofk wafzych, kochane >
Pociechy, iłońce przywróci wam rane.

•=—■ .11 ■ ■ -Ł ■ -  -  ■ -TT I. 1 U

Trztcia C E L E R Y N A .

*WJ//*idzifz iako z ucicfzną Wiofną przyTzły czafy,
Jako zielonym liftem okryły lię lafy.

Łąka uciechy, kwieciem zfarbowana, daie,
PtaTzemi rozlicznemi ikargami brzmią gaie.

Słowik wznowiwfzy w fobie żal fwoy niefzczęśliwy, 
Zaczyna wielkim głofein lament przeraźliwy.

Pola fię uśmiechaią, rzeki cichym pędem
iMkną po gładkich kamieniach, leśne Niiuphy rzędem

Uiąw-
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Uiąwfzy fię za ręce, rożne ftroią tany,

Gdy Satyrowie dzicy graią im w organy.
Owo zgoła, pociechy zewfząd wynikaią,

Zewfząd do nas radości nowe przybywaią.
A ciebie Damianie, frafuńek żałofny 

N ie chce opuście, pod czas ulubioney Wiofny.
W  tobie melancholię} gęfte trolki rodzą,

Lubo zorze znikaią złote, lubo wfchodzą.
Takżeś ieft napełniony niezbytym kłopotem*

Ze cię ani czas fwoim łagodnym obrotem,
Ani fen poratować nie może fwobodny:

Ani trunek biefiadny, ani głos łagodny.
Ma rada, ieżli w fobie chcefz ukoić ftare

T ro ik i, nie daway fię im umacniać nad miarę.
Bo ie czas potyni zleczy, kto w nich trwa ftatecznie, 

Zal iego obroci fię w dobrą myśl koniecznie.

1 H   ,

Czwarta J A N E L L A .

(Hłońce zagaiło, ciemna noc wftaie,
Ze mną kochany moy fię rozftaie:

Świadczę wami gwiazdy, Zem ia na czas każdy, 
Przyiacielem mu byłam zawzdy.

W ieczór naftąpił, Hefper wychodzi,
Odemnie fmutny miły odchodzi:
Bohamuy twey drogi, Przyiacielu drogi:

N ie odftępuy mnie Dziewki ubogi.

Miefiąc roztoczył promień różany,
A mnie opufzcza moy ukochany:
Zoftań na godzinę, Powiedz mi przyczynę,

Czemu odchodzifz biedną Dziewczynę?

Blilko
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Bliiko pułnocy, iuz ftyfzeć dzwony,
Mnie rękę daie moy ulubiony:
Potrway profzę mało, Jefzcze nie świtało,

Poydziefz wnet, gdzieć fig będiie podobało*

Jutrzenka zefzła, moie iedyne 
Serce w daleka śpiefzy gościnę:
Poczekay na chwilę, Niechay krotochwile,

Zazyię z tobą gadaiąc mile.

Juz na pot zbladły rumiane zorze,
Przyiaciel wyfzedł moy na podworze:
Poftoy me kochanie, Skoro fiońee witanie,

Odiedziefz kędy będzie twe zdanie.

Dzień świat ogarnął, chmury rozegnał,
Moy nayinileylzy mnie tez pożegnał:
Profzę, moie chęci Micy w  dobrey pamięci:

W fzak nie uznałeś w nich zadney niechęci.

Na którykolwiek kray poydziefz świata,
Niechay Bogfzczęści młode twe lata:
Niechay i kłopoty, Przemieni w wiek złoty,

N ie zapominay mnie tei fieroty.

Więc kiedy lata rane upłyną,
Uciechy pierwfze rady tam giną:
Jednak ty ftatccznie, Kochay we nfnie wiecznie, 

jeżeli zechcefz, iam twą koniecznie.

JPiąia
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Piąta P A W E N C Y A .
TDigkna Dziewico, Moia Sieftrzyeo,

W  twoim ogrodzie:
Gdy ia do Rozę, Palce przyłozg,

Ciernie mig bodzie.
Dla tego ftrachu, N ie chcg zapachu

W igcey zakufzac:
Nie chce y kwiata, Przez wfzyftkie lata,

Ślicznego rufzać.
Wenery fynie, Cny Kupidynie,

Roikofzne Dziecie:
Gdy z fwego luku, Czafem bez huku

Strzelafz po świecie.
Sztuczny Kozaku, Co mafz w Saydaku;

Pufzczafz z nienagta:
Alic zarazem, Za ftodkim razem,

Smierc idzie nagła.

JU.S- = = .-=   . . - j.- . g-int»

Szofla T A M I L L A .

TP^obra noc, trzykroć ukochany;
Dobra noc Wianeczku rozany:

Z kwiatków wonigcych nadobnie uwity,
I fromiełliw| Lilig podwity.

Dla ciebie nic folguigc fpaniu;
Powftawfzy rano po świtaniu.

Gdym po Różańcu rozkwitłym chodziła, 
liieluchnem nofzki rofg umoczyła:

Dla ciebie kwiateczki nadobne 
Zrywai.jc, palufzki me drobne 

Niemiłofierne ciernie poraniło,
T a k , ¿e fig dobrze kr wie moiey napiło.

A prze*

*4 S I E L A N K I
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A przecieru tak cierpliwy była,
A żem cię do końca uwiła.

IJwiwfzy, twoią pozorną koroną 
Przyozdobiłam kofę uplecioną.

Coż potym ? gdy flońce gorące 
W  południe, Rozę w nim pachniące 

W  niwecz fpaliło, że wfzyftkie powiędły,
A Koralowe goździki pobledły:

Dobra noc tedy ukochany,
Dobra noc Wianeczku Różany.

Zegnani fię z tobą, żegnam oftatecznic,
Dobra noc mieway, dobra noc miey wiecznie.

'Siódma P A Ł A C H N A .

T)oiTuchaycie ikargi moiey naftępne lata,
W  iakim teraz utrapieniu żyię u świata:

Fortuna mię omyliła krom fiiifzney winy,
Oto w którym iefzcze mała,
Serdeczniem zawfze kochała,

Opuścił mię moy przyiaciel wdzięczny iedyny. 
Przyiacielu m oy, z tuteczney wfzyftkiey korony,
Sam fzczegulnie mnie wybrany, fam ulubiony:

Czemu gardzifz uftugami fzczerey Dziewczyny ? 
Ktorem ci oddawfzy cale,
W  przedfiewzięciu trwałam ftale: , ‘

Czemu mię przenofifz okiem twym bez przyczyny? 
Wfpomniy fobie, iakom cię ia lubiła ściśle,
Jakom cię ikrycie taiła w moim umyśle:

Tobie chęci ferca mego iawnie wylałam,
A infzych Młodzianów dary,
Polecania i  ofiary,

Tobie gwoli niewdzięczniku, w tył odrzucałam.
Ni»
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N ie dbałam ia na wyfokie Panigcc ftanjr,
N ie dałam wprzód na doftatnie, i wielkie Pany:

Nie patrzałam na Purpury, ani Bifiory,
Frafzka u mnie były fzaty,
Złotogłowy, i bławaty:

Za nicem ia poczytała bogate zbiory.
Na oftatek, co płeć biał| marnie uwodzi,
N ie korzyftałam w lubości piefzczoney młodzi;

Nie ftarałam fig o złoto, i nowe ftroie.
Tobiem  fig tylko myśliła 
Upodobać, tobiem iy ła :

Chcęc co dzień lepicy zarobić na łalkg twoie. 
Prawda, czgfto dawałeś mi floweczka cudne : 
Pokrywai§c ftodkg mow§ ferce obłudne :

Jam ufała, żwierzgtcczkiem będgc ułomnym,
I czyniłam głośne śluby,
Zem ia tobie, ty nmie luby :

N ié rozumieięc, żeś fig miał ftać wiarołomnym. 
Ale widzg nie pomogły moie ftarania,
Ani życzliwe ukłony, ani wzdychania:

Bardziey ci fig fpodobała infza nieboie.
Która mi nie zrówna w rodzie,
Ani w udathey urodzie :

Ani w domowych doftatkach zdołać mi może.
Zle mi nadgradzafz me chgci niebaczny Panie,
Za u (ługi, oddaiefz mi ciężkie karanie:

Ale i tobie Zmienniku twymze przykładem 
Pomfty pokarney wyroki 
Nieuchronne, bez odwłoki:

Zgubę za zdradę gotuię z wiecznym upadem,

■ ^==£6^  — .A?

Ofmtthttp://rcin.org.pl



P O L S K I E . 337

O/ma J OS A R IS.

iwa godzina była, 
w iMuigmein cię Pani Matko ma opuściła: 

Skofztowałam omylnego Przyiaciela,
Nie takem ia rozumiała:
Nie tegom fig fpodziewala Wefela.

Kędy teraz ftowka łagodne?
Kędy teraz obietnice wiary niegodne?

Wniwecz pofzly, ach nieftetyż, iako dym prawic: 
A ia niefzczęfna u wfzyftkich,
Zoftałam w obmowach brzydkich, i ffawie.

Wfzyfcy fig mi urggaig,
Matki mię na przykład fwoim Córeczkom dai§:

Coz mam czynić ? trudno takiey wetować fzkody. 
Przeto ia zaiyię świata,
Poki mi nie wezm§ lata Urody.

i\\viaikami roźlicznemi natkniony: 
Ciebie pięknie Lubomiła 
Rękami fwemi fadziła.

Dla ciebie Wiofna idzie zuchwała,
Dla ciebie (Wice cały dzień pała:

T ob ie Zephir wiatry grzeie,
T obie Hefper rofę leie.

T y  Nimphy, z niemi kwietne Boginie 
Za goście m afz, i za Gofpodynie: 

Ciebie Pallas, i Paphiia,
Ofoba fwoia nie miia.

Dzimiata P R O C E R IN  A. 

r, ogrodzie ulubiony,
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Cokolwiek przedniey Roflyiikicy Młodzi 
Może bydż, ciefzyć fig z tob§ chodzi:* 

Ciebie Fanny, choć fig wftydza,
Czgfto bardzo rady widz;j.

T y  w fobie wfzyftkich Dziewek piefzezoty 
Zamykafz, ty Młodzieńikie galoty 

W  migkkie Rymy uwinione,
Przez brzrai§c§ głofifz bardong.

T y  pieśni, w dzień przeymuiefz Dziewicze, 
T y  przez noc, ikargi tfyfzyfz Słowicze;

T y  w oczach rożne fmaki,
I zapach mafz wieloraki.

Ogrodzie', chlubo moia, z tak wiela 
T w ych  kw iatków , użycz mi tyle ziela: 

Żebym Wianeczek uwiła,
I miłego nim poczciła.

N ie weźmie wieńca tego nikt iny,
T ylko  moy nayuiileyfzy iedyny,

Ktorego z nami dwie lecie,
N ie doftaie na tym świecie.

T y  w martwym odpoczywafz grobie,
Ja przecie kwiatki niofg tobie:

Przyimiyże Wieniec Różany,
Odemiue moy ukochany.

A iako Roie fa odmienne,
Ułomne, fłabe, iednodzienne:

Jako niehamowna rzeka,
Do morza cwałem ucieka:

T a k  prgdko wiek nafz krotki upływa,
T a k  co dzień żywota nam ubyw a;

Ze ani godziny wiemy,
Kiedy fig w proch rozfypiemy.
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Dziefiąta B O H Y M N I A .

Tpatrzay, iak ogniem niebielkim dotknione, 
Przemiiaia fig śniegi w rzeki wronę:
Kgdy po lodzie woz przeiechał brzegi, 
Naładowane p ły w a j Komiegi.

Dgbrowa nocney napoiona roiY,
Ogołocorte z drzew rozwiia włofy: 
Słowik w felinach, gdy zorza zakwita, 
Gardłeczkiem ranym młodg Wiofng wita.

Juz i Zezula w głośnym gaiu huka,
Z radości ikora na drzewach fig puka: 
Same fiołki głowy wynarzaig 
Z ziemie, a na dni pigkne pogladaię.

A ktoi podobny do martwych kamieni?
Kłopotow w pigkng radość nie odmieni? 
Zwłafzcza tey chw ili, gdy fame godziny 
Niof§ wdzigczncgo wefeja przyczyny.

A tak przybyway co prgdzey, moy luby. 
Bowiem dla ciebie famego, me śluby 
Chowam gotowe, prócz ciebie zafig 
N ie mam wcfela w naywefelfzym czafie.

+fr=.-.T
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Q ercu Auutnemu, które mię ciężko boli,
Z płaczem żałofnym, zaśpiewam w tey niewoli:

W  ktorey ia frafobliwa 
Będę trw ać, pókim żywa:

Gdyżem na ni§ niefzczęśliwa ślubowała.
Fortuno moia! cóżem ci przewiniła?
Ześ mię kłopotu wiecznego nabawiła?

Nieftetyż ten mię dzierzy,
Który mę dufzę mierzy,

W  którym ia iako żywa nie korzyftała.
O iako wiele zewfzjd kwitngcey Młodzi,
Patrzaiejc z żalem na mnie, z daleka chodzi:

Przecie mnie, z tak ich wiela,
Nie dano Przyiaciela.

Dla tego też ieftem u nich w pogardzeniu.
W ierzę, że tę Bog przepuścił na mnie plagę,
Za m§ niefzczcrośc, i nieludzką zniewagę: «

Zem mnieyfzych pogardzała,
Niektórych brakowała.

Ufność maijc w doftatku, i  w  dobrym mieniu.
A przeto teraz doftałam Pi zyiaciela,
W  którym uciechy nie mam, ani wcfela:

Z którym ia młode lata 
Ach tyram, a u świata 

Potym hańbę ziednam fobie, iako wierzę. 
Szczęśliwe infze, które za Oblubieńców 
Podobnych fobie obieraij Młodzieńców:

Bo w takim bywa ftartie 
Lubieżne pomiefzkanie,

Kiedy równy, fw§ równia, w małżeńftwo bierzt.

Dwu.
http://rcin.org.pl



P O L S K I E .
i ■■

34*

Dwunafln I Z A B E L L A .

TDowiedz ferce me, Wfzakeś nie nieme:
W  którym kochafz naybardziey doczefnym ftw*- 

rzeniu.
Czy w pyfznych ftroiach, Czyli w pokoiach

Pańikich ? czyli w bankietach, i w dobrym mienili.
Bowiem żadnego, Serca takiego

Niemafz w  świecie, ktoreby żyło bez lubości.
Każdy na pieczy, Ma pewne rzeczy:

Do których ofobliwiey ikłania fwe miłości.
Infzym kleynoty, I krufzec złoty:

T akże Perły łakomym ogniem chęci grzei§.
Drudzy w bławatach, I fzumnych fzatąch:

Wfzyftkę fw§ pokładaij ufność z nadziei§.
Ale mnie ż^dze, Nie na pieniądze:

Ani też na bogate zapalai§ zbiory.
Kanaki owe, Dyamentowe:

Nie zwabi§ mig, ni miękko zrobione bifiory.
Zgoła nikt inny, T y lko  ty iedyny

Przyiaciel, w wielkim u mnieś ieft upodobaniu.
Nad (karby mnogie, Kamienie drogie:

Tyfi^c kroć więccy w iego korzyftam kochaniu,
Temu ia cało, I mnie, i ciało:

Chętnie do dobrowolney podąię niewoli.
On też w tey mierze Jako ia wierzę : /

I żyć, i  umrzeć ze m n j, ochotnie pozwęli.

Y  3 Ti-zy.
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Trzy naft a S P I R I N Z Y N A .
TSWTzyftkie Pieśni, wfzyftkic Chory,

Urodę Liliodory:
Wybornemi nader głofy 
Wyiławiaycie pod niebiofy.

Ktorey gfadkóści porownać nie może 
Jutrzenka, chociaż z uft ognifte Róże 
Rzuca po niebie, chociaż na fwą kofg 
Co dzień wylewa krzyfztałową rofg.

Same trzy fioftry Charity,
Wieniec z barwinku uwity:
W ziąwfzy fig fpołem za dłonie,
Kładą na iey krafne ikronie.

Przed nią Jukunda, z trefną Argenidą,
Za nią iłuzebne Pokoiowe idą,
W  iey dolnym doftac mieyfca Fraucymerze 
Ledwie fig zdało, przechwalney Wcnerze.

Do niey Amor ikrzydlobiaty,
Z łuku nie wypufzcza ftrzały:
Ale przyftąpiwfzy z bliika,
Fiiołki pod nogi ciika.

T akże Paphia nie tyka iey twarzy 
Swoią pochodnią, lecz ieźli fig zdarzy:
Ze ią obaczy, ogniow fwych przygafza,
A żywych iikier, z iey oczu uprafza.

Jako z iey lubego czoła,
Radość wynika w efoła:
Jako z warg fzkarłatnych roie,
Uciecha wypufzcza fwoie.

Trudno wymowie, w iey iednym'poyżrzeniu, 
Wfzyftka fig miłość wydaie w  płomieniu: 
Gdziekolwiek zafig nawróci weyżrzenie,
Przenika (kały, porufza kamienie.
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I  ty Rozymundzie miody,
Ogniem przcdziwncy urody:
T y lk o  pierwfzy raz dotkniony,
Wfzyftek gorefz rofpalony.

Ale nie zgorzefz, bowiem to ognilko 
T y lko  ochładza, który przy nim blilko 
Stoi, a kto zaś patrzy nań z daleka,
Bardziey mu fzkodzi, frożey mu dopieka* 

Ktoż gładkości nie hołduie?
Kogoż ona nie zwoiuie?
Jey Jupiter władogromy,
Jey ftużył Wulkanus chromy.

Nie dla Heleny, lecz dla iey urody 
Upadły pyfzne Iliackie Grody:
Syn Tarq«iniego koronę utracił,
Hetman Rutuliki gardłem ą  opłacił.

Jey daie niikie ukłony 
Mędry fyn , możney Latony :
Dla niey, z Pańfkich Maicftatow,
Id§ do podłych warfztatow.

Krolowie wielcy, możni Boiownicy,
Kto fię proftakiem , kto Hę m§drym liczy: 
Nawet nabożny człowiek, choć fig wzbrania, 
Jeżli nie ferce, oczy ku niey (kłania.

Przetoż wfzyftkie głośne Chory,
Urodę Liliodory,
I  zapały w fercu nowe,
Spiewaycie Rozymundowe.

Czier.
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Czternafla D R U S I L L A ,
HPobie iedyny, ferca moiego Panie,

Wfzyftko oddaię, dufze moiey kochanie: 
Przytym cokolwiek chęci w fobie czuię,
T ob ie fameniu zupełnie ofiaruię.

Wprawdziec długom fig na to rozmyślała,
Bym cif pamiętnym znacznym darowała:
Ale nie mogłam drożfzego nad ’fiebie 
Znaleść kleynotu, naymilfzy dla ciebie.

Nie dziwuyze fię, żem tobie bez fromu,
Wfzyftek wydała doftatek moy z domu:
Jeżli popadłam przez to iaką winę:
T y ś  mi powodem, tyś mi dał przyczyny

Bowiem gdyś na mnie oczy twe obracał,
Wftyd mię ikrzydłami natychmiaft otaczał:
Luboś m if w itał, luboś mi fię kłaniał,
Wftyd mię przed tobą Panieniki zaftaniał.

Zawfze tez Amor twoy odemnie ftronił,
Poki mię przed nim , wftyd wrodzony bronił: 
Nie długo iednak, iakoś mu doradził,
T w o y  fię Kupido z moim wftydem zwadził.

Pofwie fię Amor, do zwyczayney broni,
Wftyd fię puklerzem rumianym "zaftoni:
Lecz gdy ten z łuku, bez przeftanku fzyie,
A ten z boiażni, za tarczą fię kryie.

W  fcrce mi z twarzy, moy wftyd przelękniony 
U ciekł, Kupido za nim zaiątrzony 
W padłfzy, tamże go bezbronnego pożył,
Sam w fercu fobie gofpodę założył.

Od tego czafu zgoła, fama fwoią
N ie ieftem, ani chcę bydź tylko twoią:
A tak u ciebie, abo Służebnicą,
Abo niechay iu i,  będę Niewolnicą.

Pię.
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Piętncifta M A R  E L LA.

TTTkochane dziatki, T e  różane kw iatki, Zrywaycie
^  nim m in j: . .
Jako iednodzienne Roże, tak odmienne Lata wafzo

gin2.
Nadobne Dzieweczki, Młode fiioicczki, Szczypcie ty­

mi czafy:
Bo w iedney godzinie, Wiele im upłynie, Jako i wam

krafy.
Uciefzne Lwowianki, Składaycie rownianki, Z rozma»

rynu ziela:
Rozmaryn opada Sam, która odkłada, ¡Traci przyja­

ciela.
Wefeli Młodzieńcy, Otaczaycie wieńcy, Skronie fwą

pozorne:
Poki wam uciechy, Zaloty i śmiechy, Przyftaig wy­

tworne.
Prawda rzeczywifta, Ze naród do lifta Ludzki ieft po­

dobny :
Bo iako lift fnadnie, T a k  i człowiek padnie, Chociaż*

że nadobny.
O lubieżna Młodzi, Colikolwiek rodzi Świat gwoli

człowieku:
Zażyway roftropnie, A patrzay na ftopnie Oftatnieg«

wieku.

P O L S K I E .  545
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Sze/najla T E R T U L L A .

^^am ienby był nie człowiek, twardfzy niż'opoka, 
Któryby z twego oka 

Uderzywfzy w nig byftrym z nienagła weyżrzeniem, 
Jakoby w ftal krzemieniem.

N ie mógł ognia wykrzefać, i natychmiaft ciebie 
T §  podniatg rofpalie, pofpołu i fiebie:
Jam nie kamień, ani też nieużyta łkała*

Ani dufza bez ciała.
Ponieważ przyłoży wfzy ku twoiemu oku,

Troche miłego wzroku.
Jako świeca całui§c świecg, ogień kradnie, . 1
T a k  i ia zagorzałam od ciebie fzkaradnie:
A ty czemu zapałów, ktoremi mig pfuiefz,

Aby naymniey nie czuiefz ?
Darmo w fobie płomienie zobopolne dufifz 

I ty palie fig mufifz.
Abowiem rozżarzony ogień moy bez miary,
W  ferce twoie ozigbłe, zapuści pożary:
Które wzdychania moie tak bardzo rozdmuchn§,
Ze oba ognie iednym płomieniem wybuchną.

Sie-
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POLS K I E . 347

Siedmnafla R O Z A L I A .

T u z  to dziefiąta Wiofna kwiatki rodżi,
Jako krwią Greckiey i Troianikiey Młodzi*
Dla Heleniney nie zwykłey urody,
Oblewaią fig Iliackie Grody.

Juz poległ Hektor, Rycerz znakomity,
Także Patroklus, iuż dawno zbity:
Xeży Achilles, maż nie przepłacony,
I wiele infzych, z tey i z owey ftrony.

O nierozumnych ludzi wściekłe gminy,
Długoż będziecie ginąć, krom fwey winy? 
Jeźliście baczni, do Heleny śpiefzcie, ’ . .■>
Ong na fzablach, i grotach roznieście.

Ona to winna, onać to zgrzefzyła,
Kiedy małżeńikiey wiary odftąpiła:
A ulubiła bardziey Królewicza
Młodego, pigkney twarzy Pryamicza. *

Winien i Pary*, że po cudzą żong
Pośpiefzył byftrym morzem, i zwiódł ong j 
Czgścią ubiorem Sarmackim, i ikokiem,
Czgścią namową, i zalotnym okiem.

Winna-i W enus, że za owoc złoty,
Darowała mu nie fwoie piefzczoty:
Winien świat wfzyftek, że fig iedną fzczycil 
Heleną, ktorcy każdy fobie życzył.

Ze tedy wfzyftkim co pięknego miło,
Dayżeby Helen wigeey fig rodziło: 
lłowiem uftaną prędko krwawe boie,
Gdy każdy będzie miał Heleng fwoig.

L / •
Teraz
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34» S I E L A N K I
T eraz ze Troia ffawna pofzła w  rumy,

Ze iey świat wfzyftek śpiewa fmutne dumy?
N a Porphirowym pod Id§ filarze,
Niech kto wyryie tych wierfzow dwie parzet •

Nie ogień, ani Danayikie pożary 
ZnifzczyłyTroi§, i Ilion ftary:
Ale Helena przyiemnoscij fw oij,
Wfzyftkie Troiany fpalifa, i z Troi§.

— i ... ....
OśmnaJła P E T R O L I N A .

c . , . r; , . i '
/T^gień ten na twarzy śliczney zapalony,

Z mialta Bałtyckiego w kraie zaniefionf 
Rulkie, byftrym weyźrzeniem,
Bardziey riiżli płomieniem 

Sęrca człowiecze, Okrutnie piecze.

N ie zacnieyfzy w  Carikich Saraiach fig błyika,
Gdy z oczu Sołtanek gładkich ilkry ciika 

. . Na chciwe Turkomany,
* * Których chuć na przemiany 

W  wielkiey boiaini, Miłością drafcni.

Mnieyfzj Parys wydarł Spartańczykom głownie, 
Mnieyfz§ w Rzym przyniofty Sabinki nie równie:

*' Ledwie tak§ świąt frodze 
Gorzał, gdy Phaeton wodze 

Woinikom fprzecznym, Puścił fłonecznyni.

Godzieneś ty ogniu, nie podłe warfztaty,
Ale nayiaśnieyfze palie Maieftaty:

Godzi‘
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P O L S K I E . 34*
Godzieneś przednie Throny,
Berła, Jabłka, Korony,

Swoim zapałem, Topie zahałera.

Lecz ze ■pominąwfzy Krolewikie Pokoie,
Biicfz twym promieniem w niikie me podwoie: 

Sprawy mig przemienifz tą,
W  Salamandrę ogniftą.

Ze w ogniu właśnie, ZyJ bedg ftrafznie.

Raczey tedy ogniu te*Pułnocne ftrony >
Oswiecay, i zimne zagrzeway T rio n y :

Bo tobie famo zgoła,
Serce me nie w ydoła:

Dla ciebie cały
T en  świat ieft mały.

J.'.! iii ' O

1 -" ».I

Dziewiętuajla P U L C H E R Y A .  ' i’

T u ż T łtan  konie w Oceanie poi,
^  Już mu pochodnia dzienna z rąk wypadła 
Już pozna zorza nad Celtami ftoi,
A twarz rumiana trofzeczke iey zbladła: 
Juz*parg, którą imie tylko dwoi,
Ziednoczy wgzeł małżeńikiego ftadła, J

Niechayże u tak lubego podwoia 
Cichuchno śpiewa, Kalliope moia.

Uciefzne dufze, zacni Oblubieńcy,
Ktoz tak kofztawnie uflał wam łożnieg ?
Z wierzchu wonnemi ozdobiona wieńcy, 
Kuhfztow malarikich wydaie tablicę:

W e.
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Wewnątrz z świecami białemi Młodzieńcy 
Prowadzę do niey z muzykę Dziewicę.

Zewfzęd ozdoby przednie ię okryły,

Zewfzęd kwiateczki bią^e ię upftrzyły.

Jednak te Roże po ziemi rozlane,

N ie fę w ogrodzie ufzczknione Diouy:
I te (zpalery złotem przetykane 

Nie fę robotę Krolowey z A n ion y:

T akże iarzęcym woikiem knoty zlane,

N ie topi ogień z Paphu przyniefiony.

Ale ozdoba wfzyftka tey -Łożnice
Jeft Pańikira dziełem, niebieikiey prawięfe.

Oto Idalika Bogini ię miia,

Miafto niey Miłość z Empiru przychodzi:

Przed nię Cypryiczyk chybkie ikrzydła zwiia,
I łuk ferdeczny na ftrong odwodzi,

Do niey z fortunę młodziuchna Gracya,
Tyfięc roikofzy za rgkę przywodzi.

A gwiazdy świetne rofpaliwfzy lice,

Płomień na ślubne z oczu miecę świce.

Ponieważ tedy nieba wam przychylne,
Do tego ftanu, który P>dg uftawił:

T e  mieycie wrofzki odemnie nie mylne,

Ze was do końca bidzie błogoflawił:

On fam nad wami oko maięc pilne,

Pomnoży łaik fwych, których was nabawił.

Bowiem
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Bowiem tym ftanem Bog fig opiekuie*

Który do iego woli fig ftofuie.

Jako dwie Palmie w Idumikira ogrodzie,
Kiedy fig wzroftem iednoftaynym zgodzą:

Głowy tykaiy nieba, a na fpodzie 
W  byftrym ftrumieniu Jordanowym brodzą \ 
Wfzyftkie zazdrofzczy drzewa ich urodzie,
A one owoc co rok fmaczny rodzy.

T a k  też dwie dufzy wafze w iednym ciele.

Wydadzy kwiatów, i  owocow wiele.

i ■ ■, ■ r n w a s

BwudzitJIa H A L C Y D I S .

j^/j^fdrość ieft nad mydrościanfi,
W idzieć śmiertelny za nami 

Pogonią, ktctra wyroki 
Miece na świat bez odwłoki»

Jako z pgdem na doi wali
Wiatr ikałg, który obali:

T a k  fig nafze przerywała 

Lata, kiedy koniec maiy.

Jako z cigciwy wypada
Strzała, a wicher niy włada:
T a k  nas, tak nafze nadzieie,
Śmierć wefpoł z prochem rozwieje.

A kto fig rozbraci z światem,
Wfzyftkie iego fprawy za tem

W  nit-
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W  niepamięci ponurzone, 

Ludziom nie będj wfpomrtione. 

Włamie iako kiedy morze,

Okrgt wielkim gwałtem porze: 

Skoro uiedzie, by znaku,

Nie znać iego naymniey ślakn. 

Marność ieft nad marnościami

Świat ten, z fwoienii pompami r 
A przecie ludzi tak wiele,

Kaze nań hardzie i śmiele.

35Ł S I E L A N K I  P O L S K I E .

SIELANKI
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S I E L A N K I
J A N A

G A W I Ń S K I E G O
NOWO NAPISANE.

z Których *

Pierwfza żyw o t W ieyikiZiem iaiiiki, à Dworfld 

poniekąd. reprezentuje.

• Stet quiqunque volet potens 
Aulx culmine lubrico,
Me dulcis faturet quies.
Obfcuro polîtus loco 
Leni perfruar otio.
Nullis nota Quiritibus
Ætas per tacitum fluat. S  tu. in Tlujtjt.

Beatus ille , non Clientium frequens 
Cui turba circumdat latus &c. &c.
Non quein potentis aura fublimetn levât 
Et Aula adorat Principis,
Sed fi quem agelli magna parvi commoda 
Divesque paupertas iuvat.

Henr. Steph. •

Roku Pm'ilkiego l66ÿ.
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J E G O M O Ś C I  P A N U

H I A C Y N T H O W I

B I A N K I E M .  U
P O D C Z A S Z E M U  W A R S Z A W S K I E M U ,  

Pilarzowi Skarbu Rzeczypolpolitey Koronnego 
Naywyifzemu., dcc. dcc.

(I

M EM U W IELCE M OSCIW EM U PANU.

iey/ki żywot Ziemi ań/ki, d zaś Holdowniki 
Stanu kiedj uważam Dteor/ktey Bazyliki: 

Siedząc fobie pof bukiem > przy dziedziczmy /kale;
Gdzie o wdzięczne brzegi me IViślue biią fale,

1 tę dumę na Wieyfkłey gdy wygrawani quinde, 
Onęć z chęcią prze/y tam, drogi tnoy Hyacyncie 

Nie żebym Dwor miał ganić , albo Cię od niego 
Zwabiać, kiedyż przy boku ie/l Heroa fu/ego 

( 0  na którym Pegazie i przy którym Gońcu 
Spadnę, zawijanemu czoło zniżyć Słońcu')

Zile kiedy po trojkach u) tey ofierocialey
Oyczyznie matki fpolney na czas iaki maty 

Sercu uliyfz, i po tych fatygach co dla niey
Z  chęcią znofifz: dla dobra iey, fwe ważąc tanieij 

¿Jako cnoty Twe każą, w Radzymińjkim krain 
IV Ziemiań/kitn fwoim nieco odpoczyniefz Raiu, 

Byś fię miał czym uciefzyć, tę w Siel/kiey pro/locie 
Jl/uzę przyimirfz, iakoś mnie fanie go w ochocie 

Zwykt i tafee przyimować, i wefoley twarzy - 
Użyczy wfzy, wyjluchafz co ta w fobie marzy.

.T.-. ■ Ui: ¿ i

SIELANKI
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S I E L A N K I

J A N A

G A W I Ń S K I E G O .

<K   -  -- -  ■   K *

S I E L A N K A  P I E R W S Z A .

Ż Y W O T  ZIEMIAŃSKI I DWORSKI.

C hoć ty Mopfe wielkich miaft i wielkiego Dworu 
Miefzkaiicem fig zafzczycafz, i z ludzi wyboru 

Pięknych flyniefz: Wieylkiego a wfzakze mi ftanu 
Ziemian (kiego obeyścia, i Dziedzica Łanu 
Uprawnego nie zganifz: a mamli rzec śmiele,
Jako którym i nieba cudzego, i wiele
Rzeczy z lat pełnych wiadom : Wieś i wieyikie życie,
W  czym fig człowiek ukochać może znamienicie,
T o  ma nad Dwory w afze: ieźliz w tym co umi 
Jgzyk m oy, albo zazdrość prawdy nie zatlumi.

Niech fig Zam ki, Pałace z tego popifuia,
Ze Panów ziemlkich Bogow te w fobie piaftiu^,
Ze i miafto przy nichze w fwey fłynie wielkości 
Pokazui^c fwe oczom ¿wierzchnie wiehnożności,

Z z Gdziehttp://rcin.org.pl



Gdzie mocne w kolo twierdze, a Mars z każdey wicie 
Miafta i pyfznych Grodow z wfzelkicy ftrony ftrzeic. 
Ktoli z pokoiem idzie, ktoli z znakiem Woyny,
Lub do fpolnych przyieidża rad Orfzak fpokoyny.

Wieś wefoła z fwego fig pyfzni położenia,
Ze wygód i dobrego ftolicą ieft mienią,
Ze Dziedzica w fobie m a, z ktorego ofoby 
I fwoy zafzczyt, i wfzelkie mieyfcu fą ozdoby:
Kmiece Domki za miafto przy Dworku ofadne 
Panu fwemu obftaną: dokąd kupy żadne 
I naiazdy nie śmieia; bo ich (choć bez broni) 
Wfzyftkim miła niewinność od wfzelkich trwóg broni. 
Niebo famo życzliwe, i powietrze fzczyrfze 
Zdrowiu czynią, i życiu pożytki naypirfze:
Tam  młodość w wiek ftarenny beśpiecznie przychodzi. 
I w żywey człek czerftwości, w drugi wiek zachodzi. 
T u  pola w fzachownice kfztałtnie rozfadzone : 
Srzodkiem wftaią Dąbrowy, i gaie zielone,
T u  ftaw , a owdzie rzeka niikie brzegi moczy,
I role fwe napawa, i wefeli oczy.

W  Dworach rozumem żyią: dobrze tam potrzeba 
Głową rufzctć; z brukowych ziem nie wzwodzą nieba 
Daru możney Cerery, tylko tam popłaca 
Śmiała myśl , i ciekawa przy obrotach praca.
Tam  wielom trzeba ftużyć, urazić żadnego,
Chcefzli łódź twą kierować do brzegu wczcśnego,
Pięta wieręieć, kraie znać, poki nic zapadnie 
Pożny w iek , i z zdrow ia cię drogiego nie ikradnic. 
Panem lecz ztamtąd wyniść, rzadko to ieft komu, 
Zwłafzcza kiedy na kogo woł nie orze w domu,
Fortuny to czyn famey, ta na kogo względy 
Będzie m ieć, iuż złotemi łowić może wędy.

Wieś z niebem handel wiedzie, bez zgryżliwey troiki 
Pana fwego, bo opiek z nim fpołkuie Bofki,

Co

g5<> S I E L A N K I
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•Co da ziemi, fiokrotnie ta mu nazad wraca,
Na taki zyik fama fig ludziom wmawia praca.
W  fwym obeyściu fobie Pan, fobie i Senatem :
Żaden rozkaz w ufzu mu nie dzwoni, a zatem 
Wolny wiek i beśpieczny prowadzi, ni ikryty 
Nieprzyiaciel dybie nan maiąc miecz dobyty.
Z fwoiey fyt ieft fortuny, bo mu brog, ftodoła,
Pewne iego doftatki, na co chce wydoła,
Małoli ma ? Rzeka mu daninę da rybną,
La* żwierzyng, Obora podporg niechybny.

W  Dworach rożne poftgpki. Kto dwor pierwfzy wita. 
T e  Lekcye na iego drzwiach niech pierwcy czyta: 
Szczerość, Wftyd i Pokora, niech nie chodzą bliiko 
Nie tu mieyfce tych Swigcic, tu im chodzić śliiko.

Wieś pięknych obyczaiow, przyiemney proftoty 
Nie zganionych poftgpkow i wfzelakiey cnoty,
Cnoty świgtey Miftrzyni. Prawdy nie obrażg,
Gdy wizerunk złotego wieku Wieś wyrażg.

Dwor fig kafze w yfoko, i która powitaie 
W  nim wynioftość, z niego wzor w koliczne ieft kraie, 
Znać î  w cerze każdego, gdy ią równie ciągnie 
I ten co fig w purpurze, co i chudo lągnie.

W e wfijwDomeczku małym, w folwarkowym fzczycie, 
W  przyrodzonym umyśle niewyftawne życie:
Natura przy ikromności fwoiey miary pilna 
T a  wfzelkiey przyftoyności Sprawczyni niemylna.

W  Dworze zbytek raz w złotey poftgpuic nici,
Drugi raz fig w fzkarłacie i iedwabiu świci,
Co niebo cudze ozdob co ma fwego ftroiu 
Do fwoiego to wfzyftko przyfpofabia kroiu.
Tam  w fubtelnych żołądkach delikackie głody 
Przez fmaczne potraw kalki moryczą fig: gody 
Rzekłbyś, że to codziennie, coż gdy zbytek miary 
N ie m a, raz dofyć, drugi, kfztałtcm chudey Fary.

Z 3 Aż
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Az i wina, i przednie likwory z Tokaiit 
W  złotych flafzach wfpieniai^, aż widzieć rodzaiil 
Przewoźnego Symony, widzieć i Albany,
Coż gdy zdrowiu i rzeczom te fzkodiiwe piany,

Wieś według przyrodzenia piękny (troy i fzaty 
Z iagnigeego mchu daie bez fzkatuł utraty;
L n y , płótna, więc i które zawfze krofna robi§
Rgbki nad śnieg pigknieyfze Pana fwego zdobi§.
Tam  też zbytnich co świat ma ftroiow nie zażywa, 
Oprócz co fig giermakiem i fzubg okrywa,
Lam wzorzyftych nie fzuka, Telet zleca komu,
Lifia mu w ład lub (kopia ferezya w domu.
Potraw dość ma niekupnych, bo mu okoł płodny 
I obficie daie ieść doftatek ogrodny.
N ie zna Aptek do potraw, na fmaki rożliczne,
Ma korzenia ogrodng i zaprawy mliczne.
Trunku nie chce winnego, bo go fmaczniey poi 
Plzenny, który w piwnicznym długo chłodzie ftoi,
Lub co pfzczołki (łodkie mu fwe przyniofły dary,
Ten  mufzcz radniey wypiia z dereniowey czary.

W  dworach wrzawa, zgiełk, hałas, rożne niepokoie, 
O Pan/kie ocieraig rady fig podwoić :
T r§ b , bgbnow, w ozow , koni, baluch pomicfzany, 
Migfza miafto, i fame aż przenika ściany.
Tara Bachowi Opilcy czynią przykre huki,
Rgbi^c drzwi i niewinne fzablg kraigc bruki.
T en  kozim beczy tonem, ow zaś choć nie złodzi, 
T łucze zawias, lubieżny gdy na kradzież godzi.
T en  pod łony micfi^czne, ikradtfzy fig gdzie z k$ta j  
Spokoynego napada, lub go z świata fprz^ta, •
T e n  fig b iie, a ow zaś woła w poiedynek,
A nie chcieć umrzeć wfiyd , i fzpetny nieuczynek.

Wieś fpokoyna wieś mila i lubych (karbnica 
>tyczafow; gdzie fpoyrzyfz, wfzgdy pokoy fig zafzczyca:

Do
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P O L S K I E .
Do niey wielkie fię Dwory i miafta wynofzą,
A o żywot fpokoyny Wfi fpokoyney profzą, 
Obmierzionych hałafow, przykrego okrzyku 
W niey nie ffychac, w myśliwym oprocz kiedy krzyku 
Zgraia pfow zwierza goni, lub za bliiki fzaniec,
Wilk fig ikradłfzy, czułych pfow wyzywa w targanicc. 
T u  w wielkim pomilczeniu cicho ziemia ftoi,
Kiedy ptafza kapela fwc muzyki ftroi,
Nieba famę śmieią fię, wiatrek obumiera,
Kiedy (łowik lub łabędź dumy fwe wywiera,
Lub kiedy po robotach za wieczorncy zorze 
Siadłfzy fobie Menalka na polnym ugorze 
Profte pieśni na imię fwey śpiewa kochanki,
Abo gra na fuiarze, lub pufzy multanki.

Dwor wfzelkich obłud ikładem: w powierzchowney
cerze

Dośe fwobody wefołey, lecz w niepewney wierze: 
Częfto wewnątrz taią iię troiki niewidome, 1 
Co fcrce pożeraią iako ogień fłomę.
Tam  pod kfztałtem przyiaźni niefpodziane zdrady, 
Ofzukania napięte, i podchlcbftwa iady 
Uftaią fię: iako więc lody przezroczyfte,
Kryią fufy pod fobą, i wody nieczyftc.
Tpm przyiącioł aż nazbyt, lecz fzczerych nie wicie* 
Komu byś fię miał zwierzać nie przyrzekam śmiele: 
Szczerość, wiara, lubo ma fwą prawdziwą barwę 
Częfto iednak obłuda tych cnot wdziewa larwę.
Tam  fortuna fwym kołem nieftatecznym toczy,
Gdy iednych wzgorę wznofi, drugich na doł tłoczy,
Za nią fiole złe chodzą, niefzczęścia, przypadki,
A ktoby ich nie doznał, człowiek nader rzadki.

We wfi piękny bieg życia, w icdnoftayney zgodzie 
Przy cnocie niefarbowney, przy wdzięczney fwobodziej 
Serce kwitnie; wefołośc znac, wewnątrz i z wierzchu, - 
Nie raafz wnetrznych niepogod, i fmutnego zmierzchu.
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T u  fig migdzy ftateczna roikrzewia f^fiady 
Przyiaźń, i poufanie, bez żadney przyfady;
A ieżli ialy  ̂ w fobie czuie kto przywarę,
Sam Sędzią nad n ij bywa,  fam gotuie karg.
W iarę trzymać ftateczna, nie chybihć fzczerości; 
Prawdg, z czyftym fumnieniem chować; te mgdrości, 
T a  we wfi wfzyftka fzkoła: obludg, złość wściekły, 
Zdrady, figle gorzey zaś potępia nad piekło.
Przyiacielli zawita w dom który do niego,
Za dufzy część fwoiey icft wazony od niego,
Sama naprzód wychodzi witać go ochota,
Która i w dom prowadzi, i otwiera wrota.
Tam  uciechy wzaiemne, poradne namowy,
Uczta wedle fianiku, poufałe mowy.
Żarty fpolne; wefołli kto ieft, fw§ podfytę,
Ktoli cichy, zabawy naydzie przyzwoite.
Nieftateczna fortuna tam fig rzadko bawi,
Bo fig cnota z baczeniem iey odporem ftawi,
Gdzie animufz wyniofty, kędy wielkie duchy,
Tam  fwe koło obraca, tam ma fwe otuchy.

W  Dworach Zamki, Pokoie, i pyfzne pałace,
Z przednich Miftrzow chełpią fig przewybomey prace, * 
Lubo które powitały z modrzeniowych lafow 
Szumne dwory, miękkich ciał dla wygód i wczafow, 
Lubo zamki murowne, gdzie w śnieżne marmury, 
Miedź Koryncka dla ozdob lgna w  złocifte inury,
Lubo fig Pyramydy, i Kolofs wyfoki 
Wielmożnych w koło gmachów pnj w fame obłoki, 
Lubo wifz^ fzpalery w koło zawiefzonc 
Rgk§ Dziewoy Sydońikich, fztucznie wyrobione;
Gdzie blaik biie ze złota, gdzie iedwabne cienia 
Oczy ludzkie uwodzą do fwego weyrzenia:
Coz gdy kłopot tam w iękfzy, coi gdy i przypadki 
ISa nich z kgtow czyhaif, dofyć o tym gadki.

Czego
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Czego wielkie doznały pałace i mury 
I famę wiekom ftawne, iak fig walą gury.
Przyodzianych ftug orfzak tam chodzi nie mały 
Którzy boku p iln u j, lecz iak długo trwały 
Świat fam świadkiem zoftawa: iak fortuna minie,
I Przyiaciel i ftuga każdy w ftrong kinie.

We wfi domek poziomy, z niewynioftym fzczytem 
I miefzkanicm wefołym, i fzczgśliwym bytem 
Pana fwego obdarza, Pokoiczck mały 
Za gmach wielki ftanie mu, i za zamek cały.
Miafto drogich fzpalerow po ścianach natkniony 
Z wonnemi kwiateczkaini, wili may zielony.
Po ziemi i po ftole świeci lig rozfuta,
Koza, goździk, barwinek, i zielona ruta.
Albo w fadzie z gałązek rozkwitłych chłodniki 
Tam go pod cień wzywaią i letne pośniki,
Gdzie trawiąc czas łagodny, pod temii gibieli,
Na zielonych traw buynych, kładzie lie pościeli.
Alboli gdy domowe nafycą go wczafy,
Z miłą chgcią ukwapia w fwe pobliżfze lafy:
Tam  pod liściem klonowym , iak pod fzczerozłotem 
Lub bukowym fpoczywa papuiym namiotem.
Wigc mu i fen na ten czas (Todki fig udaie,
Na który go zachgca fzum co z wody wftaie,
Lub gdy Zephir na drzewie lifteczkami dzwoni,
Do fpokoyney fen mu fig fmaczney tuli ikroni.
Czeladka robot pilna, to iego dworzanie,
T a z za wiernych Przyiacioł, w każdy mu czas ftanie. > 
Pracowity woł i kon, to czgśc Dworu iego,
I podpora niemylna do mienia-dobrego,

Tam  raz dymy Sabeylkie, i piżmowe duchy 
Po izbach zalatiiią; raz nieznośne cuchy,
Z ulic kalnych, gdy fig dcfzcz firnie po obłokach 
Ze aż i lgnąc potrzeba w błotniftych patokach.

Z 5 We
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W e wfi wiatrek gdy wieie, z zioł roilicznych woni
W  fwoie (krzydła nabrawfzy, wdzięczny zapach roni, 
Nieboli frebrnych kropel, lub perlowey rofy 
Ziemi zdarza, fwe śliczniey tedy plecie włofy.

W  Dworze znac Paniki humor, trzeba i każdeg* 
Wiedzieć dowcip i przymiot, iakobyś do niego 
Swpy układał': ieżliże kto w tym nie ieft prawy,
I natura nie dała, pożyczyć poftawy.
W efołyli Jupiter! trzeba bydż wefołym,
Smieieli fig! przyćmiewać: z zmarfzczonymli czołem 
I piorun gdzie wyciika! więc z napiętym Jukiem 
lloku ftrzedz, i pomagać fwym mu gniewu hukiem, 
Wenusli w fercu fiedzi, i ta w nim panuie!
Swe inu prawic Junony; Marfli mu fmakuie,
Z nim tchngć w oyny: krzywymli poftępuie krokiem! 
W ięc uchramiać, i iednym na doł fpadac bokiem, 
Nigdziey czafu iako tam , nieprzepłaconego 
Taniey waż^ bez cnych fpraw, uciekaigcego,
Oprócz co iię przy Trynce dzień za dniem umyka,
A przy Dryiach godzina godzinę połyka.
Tąm  abyś fię miał dobrze, źle trzeba drugiemu:
Upad cudzy, infzego bywa ku dobremu:
T en  o cudzey śmierci fig i niefzczęściu pyta;
Bo ztgd fwoie obrady i pożytki chwyta.

W e wfi czas bacznie idzie: tam dzień i godzina 
Do fwych zabaw przyftoynych, zwykle napomina 
I poiytkow codziennych: każdey naydziefz chwile, 
Czym fię może zabawie i uciefzyć mile.
Tam  święta i fzczęśliwa mjdrośc ieft w człowieku, 
Jakiego koło ziemie zażywać opieku;
Kiedy tę zarzn^ć pługiem, więc iakie należy 
Ktorey ziarno, i kiedy z matki fwey wybieży.
W  ktor<2 ziemię latorośl, i iako i§ wfadzać:
W  iakiey winna macicę dziedzinie rozmładzac,

Jak§
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Jaką pieczą ma fwą mieć kwiatków młodzież wfzelka, 
Tego we wii naucza wielka Rodzicielka.
Milo fpoyrzeć po mało co wytrwanym czafie,
Jaka w polach robota, wfzelka poiawia fię:
Ci doyrzałc zboża żną, owi w fnopy wiążą 
A wiochny im śpicwaiąc iako mogą dążą.
Owdzie czuyna Dworniczka rozmaite wódki 
Z zioł wonnych pali, albo nowinnc iagodki,
Z rąk Satyrom wydarłfzy w pobliżfzym gdzie lefie 
Panu nad wfze potrawy dar fmacznieyfzy niefie.
Owi do brogow zwożą, ci zaś za porana,
Ci buyne łąki kofzą, owi grabią fiana,
Manny w'przetak zbieraią, ci zachodząc wfzędy*,
Z cichych wod rożne rybki finykaią na wędy.
Owi w fadach rwa owoc, owi w fztuczne niki 
Siedząc przy trzodzie plota z złotowierzb Kofzyki:
Lub gdy przy fwych Jałówkach Ciołek ftroi walkę, 
Phillis fwego podekrzem gaba też Menalkę.
T u  fyry tłufte robią, tu ma (To z ¿miotany,
A tu inni za zimę uprawione łany 
Znowu ficią, ow fiedząc cicho przy gałęzi,
Ptafzki fiatką poławia, albo lepem więzi.
A gdy ikończą doroczne roboty: w Gofpodzie 
Wytchną fobie przy Dudach iuż iak na fwobodzie: 
Więc zrzuciwfzy fwoy giermak z Kumą w taniec ikoczy 
I w ućho coś pofzepcc i na ftronę ikroczy.
Co wyliczę, fnadźby mię od poranney zarze,
Słońce bieżąc na zachód w fwćy złociftey karze 
Pierwey uizto, niźlibym wypowiedział wfzyftki 
W czafy, miłe zabawy wieylkie, i pożytki.
Niechże w Dworze fwą roikofz iak kto chce cukruie, 
Kto we Wfi fyt, nie miefzka lecz we Wfi kroluie.

■u.. I ■■■LJA. . ,
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Sina fil.

G dy bydło w kupie chodzi, drugie w cieniach lezy# 
I my lążmy pod bukiem, czas nam niech tak bieży. 

Danton.
Kamień leży : ale w ilk nie tyie leżęcy,

I ty ląż, ieźli wiek chcefz prowadzić bydlęcy.
S‘lnafil.

Jak robie, tak też wzaiem trzeba poprożnować,
Kto chce życia fwoiego dobrze bieg miarkować. 

Danton.
Próżnowanie nikczemnym czyni więc człowieka,

I połowę uymuie próżnowanie wieka.
Shiafil.

Coż pafterz więcey winien, tylko doyzrzeć trzody,
Kto nad ftan fwoy wychodzi, prędzey doydzie fzkody. 

Danton.
Siła fzkodzien w dalfzy czas, kto prożnuic w lato: 

Dudkę, kofzyk urobić, nie mafz fromu za to. 
SInafil.

Kto fię rzeczy podleyfzą albo frafzką bawi,
Pod roboty pozorem czas daremnie trawi.

Danton.
FraCzką zowiefz pifzczalkę? fnac fam fię nią lłaicfz, 

Lub rzeczy nie rozumiefz gdy ladaco baiefz.
SInafil.

Nie przymawiay. Pifzczałki ia nie ganię: ale
Zabawę przyftoynicyfzą nad mnicy ważną chwalę.

Danton.

« K  ■ ■ - --= ^ ---- ł_ ^ K+
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Damon.

Nic proftyieś roboty człek, nie proftey Mamki,
Domy, wli tobie ftawiać, i zakładać zainki.

Mnafil.
Albo mniemafz Parterze i miaft nie itawiali?

I zamków, z których potym fortece wznawiali?
Damon.

Jelli z pialku co czynią chłopięta więc nafze,
Słufzna żebyś miftrzcm był domow tych, nie pafzc.

Mnafil.
Miftrz będę takich Gmachów, lecz dla cię famego,

Bo iaki Pan, budynku trzeba mu takiego.
Damon.

Takich (klepów nie żądam , dom profty dla chłopa, 
Pafterzom zaś należy lada z chroftu fzopa.

Mnafil.

Długoż będziem zamowy te fpolne toczyli,
A nie raczey o nafzych zabawach mówili

Damon.
Patrz co twoy Buhay robi, popędza mi krowy,

Jako Pan niefpokoyny i Byk ieft takowy.
Mnafil.

Tobie to w dar i korzyść, i z ciebie Staroście,
Gdy mu co rok bykuiefz, dobry prowent roście.

Damon.
Dług natury oddaię, gdy człek rodzi człeka:

Tym  świat ftoi, i  ten czyn dotrzymuie wieka.
Mnafil.

Dług natury ten co rok odprawiafz iak w  pługu,
• Kiedyż wyidziefz z natury i Starofty długu?

Damon.
Kto fię wftyda natury, niech fię i żyć wftydzi,

Częfto człek miarto złego, i dobrą rzecz chydzi.
Mnafil.
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Mn a fi i.

T en  fig niechay żyć wftyda, kto nie według kluby,
1 prawa uczciwości, takie fprawia śluby.

Danton.
Albo i ty nic iefteś tego też ftworzenia?

I takiegoś nie fluifił iako ia rzemienia?
Mnafil.

Czlekem prawda, u ciebie lecz tłuftfza natura,
* A iak m ówią, bez kannie fwey ziębnieie (kora. 

Danton.

Na tym ftopniu i fyty i chudy fig wali,
A mamli rzec, fuchy gont nayprgdzey fig pali.

Mnafil.
Chcieć i nie chcieć, każdego porzucono woli,

Wigc gdzie rozum nie każe, zmyfi nie ma mice gwoli 
i Danton.

I iabym toż rozumiał, ale krewkość żywa,
Gdy mig pocznie napadać i z brzegów wyliwa.

Mnafil.
Wiem i rzekę tamuią choć prędkiego brodu,

I konia utrzymuią w pośrzodku zawodu.
Danton.

Widziałem ia i mądrych choć dobrze uczyli,
Przecie z nami proftaki toż co my czynili.

Mnafil,
N iefądżm y, ani czyńmy, iak kto co źle czyni.

Inni idą za cnotą, chcąc fzaleią ini.
Danton.

Przykładami żyiemy, przykład zły za cnotę 
Od mądrego podany, pociąga proftotg.

Mnafil. *■
Jak widzg z ferca do uft pełnego w ypływa; '

Zły czyn i naśladowców, i-obrońcow miwa: ■*
- ' w Danton.http://rcin.org.pl
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La h u k .
Kiedy płuię wyftępki i fwe mieyfce maią,

Grzefzy kto dobrze czyni, iako p o w iad aj:
Mnafil. '

Przyjdzie czas, że wyftępek lub mu dzifiay pluły,
Swoi§ karg odnielie. Cnota trwa naydłuzy.

Danton.
Częfto pod cnoty płafzczeńi, i wyftępek chodzi;

A iak głupich, tak rowno i oftroinych zwodzi.
, _ Mnafil.

Co do czafu uchodzi, to za czafem ginie;
Cnota w fwey zawfze barwie, ta i w wieki ftynie. 

Danton.
Coś za bocian świat czyścić ? rzecz chociażze licha 

Gdy dobrze ułożona, naytrudniey fig fpycha.
Mnafil.

T o  iuż złemu pozwólić? to i bł.jdzgcego 
Nie wprowadzić na drogg, do toru dobrego?

Danton.
Co fig w zwyczay wkroczyło, niech fwyin idzie biegiem, 

Albo chcefz, co świat czyni, do Pluta bydż fzpiegiem?
Mnafil.

Niechay idzie, kto mu fig chce tam przyftugować,
Ja pragng uczciwie ży ć , i niebu hołdować.

Danton.

Buhaiu dalekoś nas w  rozmowy od krówek 
Zaprowadził: co nad nas, przeftańmy przymowek. 

Mnafil.
Przeftańmy, raczey krowy zegzone do ftada 

Podźmy zieńmy. W ilk z lafu rad fig tu wigc ikrada r 
Danton.

Podżmy, a pod ow Jawor co ftoi przy ftoku, 
Powrociemy, i bydło bgdziem mieć na oku.

SIE-
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S I E L A N K A  T R Z E C I A .

B A B Y .

Alkon.
gadniycie co wam powiem, a nowego iefzcze?

Gdy nam powiefż, zgadniemy. Komuż ferce wiefzcze 
Powinno bydfc, do czego naynmiey mu należy:

Alko».
Baby wfzyftkic tych czafow za maż poydą; świeży 

Przykład Dyrce nam dała: Th. Owa baba ftara ? ,
Co iey ftarość, i czoło, i twarz poorała?

Mac o fiedmiu krzyżykach ? Alk. Za inąż pofzła; gody 
Wczora z hukiem fprawiała. Th. W idzę, że i lody 

Ogień iuż w yd aw aj: kiedy ta, co nogą 
W  grobie iedną, lubieżny przecie pofzła drogą.

A ktoż iey młodym Panem? Alk. młody i z nazwiika 
I z rzeczy, bo mu lato dwudziefte wycifka 

Mech na twarzy. Pierwfzy żart między ludu gminem 
Xiądz uczynił: Matkać to prawi ftoi z fynem. 

Ludzie ftyfząc, w śmiech wfzyfcy, a zaś z żalu rzewni 
Ze dziedzictwo ginęło, płakali pokrewni.

Tyrym ach, on muzykę, a zaś N ice, iadło 
Zona iego zrządzała: fama Bab za ltołem 

Jako na maieitacie z glańcowanym czołem

Thyrßs.

Thtjrfis.
Kto fw acił, i do kupy to iednoczył ftadło?

Alkon.

Odąw-
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Odąwfzy fig fiedziała: gdybyś wiedział karby 
Jak w twarzy wyciągnęła, a w plecach zaś garby 

Tak zrównała, ze gora iak by pochodzilła 
Od fzyie, aż do palii zdała fig; złocifta 

Którą kitla ikry wała, raz gości czgftuiąc 
A woli wfzyftko Bożey ten czyn przypifuiąc.

Thijrfis.

Sowy raczey huczały, tey miafto muzyki,
I wfzyftkie nocne ptaftwo, Alk. liyś fiyfzaf, okrzyki 

Ggfte były i wrzawy, gdy Pana młodego 
T a k  ze Pani za zdrowie, aż do do dna famego 

Wypiiano: wfzyfcy tam, którzykolwiek byli 
Babuli pochlebuiąc do czyfta użyli.

Thyrfis.

Nie wierzę, podobno fig była w ten czas wściekła, 
Albo głownia piekielna, i żądzaią piekła 

Na fzoftym w doł poieżdżać. Alk. Dwa razy fzaleie 
Ten bies, ale naybardziey kiedy iuż fiwieie;

Taoi i rozum na ftrong, i nic prawie wftydu.
Thyrfis.

A Babożen ten miły iako fig obrzydu 
Nie obawiał ? Alk. Tyrymach to niecnota fprawiał,

W  iaką łapkg wpadł, w taką i drugiego wprawiał, 
Słodząc mu, iako Pani, iako ielt bogata.

I czuła, iako u niey załyie i świata,
Nie trofzczac fig, iako te zoftaną bogaćłwa 

Po iey śmierci pomocne do młodfzego fwaćtwa; 
Chłop to ftyfząc, d go ły , takiey okazyey 
. Rad był; ieźliie ftara? to do niwy czyiey,
I ogroda po ziele kwitleyfze nie trudno:

I fąfiadg nawiedzie, ieżli w domu nudno;
Tem i tedy bies-biefa namówił ponęty.

Thyrfis.

Prawią baykg, gdy Liizce ogon był ucięty,
A a Aby
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Aby wada uie na niey tylko icdney była,
Drugim Lifzkom ucięcie ogona radziła;

T a k  i zdrayca Tyrymach z ludzkiego pośmiechu 
By nieco zfzedł, drugiego do takiego miechu 

N agnał, wiedz§c poftępek iako niebeśpieczny
Kto kogo zdradnie wiedzie w życia węzeł wieczny.

Alkon.
Byś wiedział iak i  fama proftaka łowiła,

Prawigc mu, urodzenia iak znacznego była,
Krewni iey wfzyfcy zacni, ze i Gofpodyni,

Ze i wfzyftko w ład idzie, co ien kolwiek czyni, 
Jak'fukien, iak i frebra, iak i w gumnie tyle,

Czymby wiek fwoy prowadząc, używali mile,
Ze iey lata nie ufzły, iako iefzcze może 

Czego młoda nie um ie; iak pościeli łoże 
Drugie, trzecie, iako fię w niey wiele kochali,

A korzyści w kochaniu żadney nie uznali.
W ięc Tobie pochutnuijc za chluby takowy,

Na fłowka lię iedwabne zdobywała, głow§
Chocże trzęfta: a bab§ dolkonał§;

I to co fię fzczyciła fortuny nie małę,
Co po tak widlu miała Niebofzczykach zbiorow,

Do cudzych lię rozefzło, i do wielu worow.
Bo co chłopa uyrzała, chocci nie ładnego 

T o  fię fama w zakazy miała więc do niego:
T o  muzyki, to hoyne bankiety fprawiała,

A tym czafera ikrzynia fię z fwych dziag uproźniąła. 
Inni widząc, i fiyfz^c, umyślnie zieżdżali,

Aby tyło brzuch paśli, dobro wyłudzali.

Thyrfis.

Coż tam przecie godnego do widzenia było i 

Alkon.
Cdy :fię iadło z wetami pierwfzetni kończyło,

Drugie
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Drugie wety nofzęcy (ucieiżyfz fię wierz mi)
Pieśni krotko pifane, nakryte talerz tui,

Przede fwaty nie owfzent tęfkliwe podano,
Które cicho z uciecha nie małę czytano.

T/njrJis.
Jakiegoż dźwięku były? Alk. O to mig nie pytay

Ale ie mam, tcc daię, te fobie przeczytay.

I.
Zagaś świecę Hymenie, a ty Bożku maty 

Saydak i Łuk od fiebie rzuć, a połam ftrzaiy:
Wafza praca tu. darma: bo u tego iladła 
Z głownię świeci Furya, i Megera ziadła.

I I.
Coś dawno zapomniała, dziś chcefz wfpomnieć fobie, 

Prożno, nie o łożnicy raczey myśl o grobie:
Ani będziefz potomftwa nieboraczko miała,
Chyba takie, co w grobie z twego wyidzie ciała.

II I .
Nie zalatuy pfzczołeczko , do zbioru twoiego, 

Nicmafz tu Roży wonney, i ziela świeżego,
Przyleć Bękp, fzerfzeniu, dla was będzie tuta 
Łopion fuchy, pokrzywy, będzie zwiędła ruta.

I V .
Nie zadzieray ma rada z Boginię miłości,

Już ci żadne nie ftuię ucijechy młodości,
Oko mdłe, twarz zgrzybiała, i kark pochylony,
Nie do fwadżby, do ziemney lecz cię cięgnie ftrony.

V.
Starufzko co tu fprawiafz wefelne turnieie 

Co ieść co i pić daiefz, śmierć fię z tego snucie, 
Nadftaw ucha, co Dntchny, coc i mówię fwaci, 
Pogrzeb nafza za wczafu odprawuie Maci.

Aa 2 VI.
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VI.

W  eudzym fadku kwiateczki, pigkne kwitną roie,
W  cudzey niwie kłos pełny, i obfitfze zboże:
W  mym ogrodzie perz tylko. U mnie pole płonę, 
Mufzg w  cudze: wfzak mówią, fmacznieyfze kradzione.

VII.
Chocbyć dość z Erydanu złota wypływało,

I pereł z głębokiego morza doftawało,
T ym  fcrca nie zhołduie. Przy cnocie pewnieyfzey 
Przyiaciel w młodym wieku bywa przyiemnieyfzy.

VIII.
Snadź od wiedmym na ten czas iakiey był zbechtany. 

Zem fig w pgta odw ażył, i wieczne kaydany,
Zegnam cig wieku m łody, złota ma wolności:
Już ia nie on, fwoy nie fw oy; w ftareym uwiązł kości. 

IX .
Kiedym s'liczne lilie i kwitnące zioła,

Do twoiego fpofabiał pigkna Dziewko czoła,
T y ś  mi za to mile wigc fmacznych uft dawała:
Ach! dziś żaba chropawa bgdzie mig lizała.

X. v
Boże! iakoś dał rożne człowiekowi żądze,

T en  woli przyiaciela, ow woli pieniądze:
I ten co fw adźbi, co świat fobie zawigzuie,
Z złotem fig żeni, Babg w pofagu przyimuic.

Thyrfis.
Francia zawfze wymyślą, acz czafem nie zawdy,

2art tylko żartem; naydzie w nim połowg prawdy, 
Alkon.

Ba byś wiedział, iakie tam i powinfzowania 
Dwóch ftron były, uwagi godne i naśmiania.

Stare Macie Maciorze ftarey winfzowały,
A młodemu od nvltfdych takie wota brzmiały.

Bog-
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Bogdayś fzczgśliwie zażył, bogdayś i pochował 
T g  koić ftar§, a drugi ślub prędko gotował. 

Bogdayś Maciorko nafza fzczgśliwie fwadżbiła, 
Bogdayś prędko i tego Młodzika uśpiła,

Bogdayś i wyikoęzyła na grobie onego,
A fwatow doczekała iefzcze od fiodmego.

Thyrfis.

Niechayze bies biefa drze, ia tym zawięzuię:
Kto chce uzyć, rownego niech równy poymuic.
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S I E L A N K A  C Z W A R T A ,  

S P O Ł M I Ł O Ś N I C Y .

 -r -   -. t m i

Aminta, Menalka.

Amin ta.

S am do mnie Galateo! puść Menalkę fwego ; 

Przyiaciela z darami ze mnie mafz nowego.
Menalka.

T u  zołłań Galateo! niech tob§ nie zwodzi,
Lepfza wiara doznana, nifcli co fig rodzi.

Aminta.
Bogatemu wierzai§, ten tez wiarę chowa,

Z ubogiego coc przyidzie? tylko gołe iłowa.
Menalka.

Wiemieyfza chęć, uczynność, wiara ubozfzego:
Z Pankoiia, Galateo, coc przyidzie pyfznego ?

Aminta.
Komu na darach zbyw a, w ukłonie nic zbędzie:

Coż za korzyść z powolnych ftow Dziewce przybędzie?
Menalka.

Komu fię z łkrzyu przepełnia, wielom wiele daie,
Więc z darami i miłość do wielu przyftaie:

Aminta.
T w a  ma bydi Galatea, ktorey dla warunku 

Chęci fwoich, żadnego nie dałeś darunku?
Menalka.

M anicm abydź? ktoreyem chęć, na nieba, Bogi, 
Poprzyfijgl? dar to mniemafz żaden! dar ubogi?
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Amitita.

Które miłość wymufza, te przyfiggi uchem 
Bog i niebo przyimtiie pofpolicie głuchem:

Mtnalka.
Łamcy przyfigg, zawfze złey nie uchodzg toni;

Z nieba krzywo-przyfigżce, cicha pomfta goni. 
Aminta.

Gładka dziewka, gładkiego raęia potrzebnie,
I fam przyznafz, w  gładkości nikt mig nie celuic. 

Mtnalka.
Dobra Dziewka, dobrego owfzem godna mgża,

I fam przyznafz, ze cnota ma, twoig zwycigia:
Amin ta.

Ja cig cnotj wyrównam, tyś mi nic w urodzie:
Darmo gruby Menalko, ta cig chluba bodzie: 

Mtnalka.
I iać zdołam w urodzie, tyś mi cnot§ wtóry,

Na coi z krafney, Amintot tak fig chełpifz ikory? 
Amitita.

Lecz wyzfzym nad cig fwemi, Menalko, ramlony,
Jak nad wierzby nifkiemi, wyifze fąjefiony; 

Mtnalka.
Małym ieft, i ma także Galatea m a łj;

Równemu zawfze z równym Aminta przydało, 
Amitita.

T y ś  czarny, i mafz lice fłońcem przykopciałe,
Ja białością przechodzg, i Lilie białe:

Mtnalka.
C oi na tym , Hiacynthy, czarne f j  fiołki,

Lecz w wieńcach , przewyifzaij inne białe fpołki. 
Aminta.

Mnie włos ggfty, m§ brodg, fwyrn otacza krgżcm,
T y ś  bezbrodny; niewiaft§ iak byś był nie mgiem:

A a 4 Mtnalka.
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Menalka.
Apollo brody nie ma , przecież on ieft Rogiem,

Przecież 011 nad Satyry koiinate chgdogiem.
Aminta.

Ufta piękne pięknych uft fmaczniey fig tykaiy,
Lecz złączone z czarnemi fmakow fwych nie maiaj

Menalka.

T w arz bezemcha, miley fig gładkiey tyka twarzy, 
T w arz fzczeciana nie tak fig w  całowanie darzy: 

Aminta.
Tem u wiedz, Galateo, koza fiac dawała;

Pigkney m atki, pigkna pierś, mnie zaś odchowała; 
Menalka.

Sam Jupiter sfat Kozę: przeto rzekg śmieli,
Obadwaśmy z Jowifzem iedng mamkg mieli;

Aminta.

0  Jowifzu, daremno zmyślony wieść głofifz,
Lecz ty mamki fwey Kozy pewne znaki nofifz;

Menalka.
Ktoż w ic , czyc nie famemu ieft co Kozieł w rodzie, 

Znacf fyna brodatego, po oycowikiey brodzie. 
Aminta.

T o  mig ciefzy, żem Kozicy nie ieft Pafterz trzody; 
Precz Kozłowcze! Koziemi iuż mi cuchniefz frarody; 

Menalka.
Co łże/z! i Pan Kozochłop Bog Arkadzkiey gory 

Nie cuchnął, kiedyż cuchnie bydłem Pafterz który?
Aminta.

T o  temu Kozopafu, Galateo, żony 
N ie raczey Pafterzowi chcefz bydź poślubiony? 

Menalka.
1 byłabyś tych cudzych krowtfk ofzemłanych

Paniy, a niż Koz tłuftych, Koz moich kochanych?
Aminta.http://rcin.org.pl
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Atninła.

Kozy ten Pańikie pafie, i Pafterz dodzienny;
Ja krowy włafne pafzg, iam Pafterz niezmienny.

Menalka.
Lecz mnie Pan więcey u fa , à niż Ociec temu,

Dwa kroc liczy ow Krowy co dzień, ia nic fwemu*
Amintci.

Rządu znak i całości, kto policzą fwoie,
T y  nie wiem , ieźli zliczyć potrafiłbyś twoie,

Menalka.

Potrafię. Dwiec Krowie wilk poćwiczył nie dawno,
Trzeciąć zlodziey wziął, iako o tymwfzyftkimiawno.

Aminta.
Coż kiedy cię Mena/ko Pan wyżenie z domu,

Jakiego cię nabawi, i twą Dziewkę frontu?
Menalka.

Coż gdy fię twa powroci z miafta nałożnica, 
Jeźlieoczu nie wydrze, nie pofzarpie lica?

T a k  fię ufzczypliwemi Iłowy doieżdżali,
I gniew w fobie wzaiemny ku fobie wzbudzali,

W  targaniec fig gotuiąc : zęby ten ow zgrzytał,
T en  maczugę toczoną, ow kamienie chwytał :

I tylko fig nie zwiążą, oto wilk fig ikradnie,
I na upatrzonego iedno co nie wpadnie,

Pfi zafzczekną : Owi fig porwą na obronę,
Lalafz wfzyfcy zakrzykną : Galatea w ftronę

T eż fwą. T a k  wilk na fzkodg co fig był nafadził, 
T en  pożytek uczynił, z lobą ich rozwadził.
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S I E L A N K A
BEZIMIENNEGO AUTH ORA.

z rękopifma pewnego, wyięta.

- — /'n«!

M “iley mi z tobę w tym lochu zielonym,
W  tey ikale kwieciem z natury natknionym, 

Zyć wiek fpokoyny, niż w pałacach owych,
Coz gdy trwóg pełnych, chociaż marmurowych. 

Miley mi z tobę w wierney żyięc zgodzie,
O iedney leśney przeftawac iagodzie,

A niż przy Pańikim hodować śniadaniu,
Coż potym ? kiedy w niesfornym miefzkaniu.

Same nam drzewa fwe czynię wygody,
Podcięte brzozy fwoie leię miody,

Leśnę oliwę inne drzewa pławię,
W  pokarm: buk, kafztan, fwe owoce ftawię.

Z tobę ia trzodę w buyne łęki gonię,
T y  iey przyśpiewaTz, ia w lutenkę dzwonię,

Lada buk pod cień i na wczas fwoy wzywa,
T u  ffow ik, a tu echo fię odzywa.

T am  z drżew rozdartych ia obuwia plotę,
A ty kofzyki ze mnę wierzbo - złote.

Po pracy namkniefz mleka w czafz lipowę,
T a k  dwoygo iemy potrawę gotowę.

T a k i wiek żyli w pierwfzey niewinności,
Gdzie miłość ludzie bez żadney zazdrości 

I trwóg rzędziła: wiekli to był złoty?
Czy ludzie na nim złotey pełni cnoty?
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Wielmożnemu a mnie wielce Mciwemu Panu

J E G O M O Ś C I  P A N U

S T A N I S Ł A W O W I

S K A R S Z E W S K I E M U ,
S T A R O Ś C IE  R A D O M S K IE M U , & c.

A U T  H O R.

r^ a c n y  S ta ro jlo , tub twe wielkie fp r a w y ,
^  I  których n ta fz dość, Koronne zabaw yt 

N ie  r a d z ą c  g ło w y , i  duchów w fpa n ia łych  

D o  mniey fluzących  ,  i  do' zabaw  m ałych  

O d ry w a ć :  w fz a k ie  pokić czafu  zbędzie,
I  m y ś l, od wielkich J p r a w ,  nieco u fięd zie:

T ę  m ą , w  S łow iaiijkim , Skotopafkę, Jłroiuf  

D a w fz y  iey w p rzó d  w niść do fw ego pokoiu,

P r z y im ie fz  łajkaw ie: która m a n a d ziei 

Tyto t ze z  Twoiey w ywiedziona kniei.

W p r a w d z ie ć , ze z  błahym prezentem  fię  Jtawięi  
/  oczy Twoie m a łą  rzeczą  bawię.

P r z e b a c z y fz  iednak :  lV fz a k  cznfem  Zołwiowe ,

U ciejzą  o c z y ,  konchy, d  nie owe

W fzijjłk n  tam  z  z ło t a ; a i  z  Parnafkiey po ki
Coc Jlu fznteyfzego nie p r zy ś lę  opokit

ni... /■.— r -»
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S I E L A N K A .

M O P S U S .

W pigkney Rzeczniowlkiey niw ie, migdzy gg- 
ftyna lafem,

Ktorę drzewa rozkwitłe fwym rościęgłym pafera 
W  kręg obchodzę, tam ow ce, i kofmate kozy 
Zagnawfzy w miłe cienie ggftokwitłcy łozy,
Nadobna Amarylli, fpoczywała w cieniu,
Pod drzewem rozłożyftyiu, bronięc fig promieniu 
Słonecznemu, a iuz tez w południe fig miało,
I ftonce dobrze daley w gorg wftgpowało.
Gdzie bgdęc próżna trofek, lubieiney świebody 
Zażywała, na ktorę wzywał ię wiek młody 
A raz w Satyrów darikich, raz w Faunów patrząła, 
Spoczywaięcey trzodzie pigknie przyśpiewała.

Ja pafzęc nie daleko od niey, podle wody,
Z Dametę, i  Mirtylem wfpoł zlęczone trzody:

Gdy
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Gdy też bydło fwoiego zażywało w czafu;
I nam chgtka nadefzła zażyć halafpafu,
Iłu b ey krotofiic. Przeto Fwe Multanki 
N aftroiw fzy, na których wigc profte Sielanki 
Przy gaiach, przy Dąbrowach, wefoł wykrzykuig,
Z niemi fig do fafiadki bli(kiey iść gotuig.
A ci byli, którzy ia równie miłowali,
I którzy fig z chgciami iey zakazowali:
Chc^c korzyść mieć w kochaniu, a żaden żadnemu 
Nie zayźrzał, bo też dufał każdy fzczgściu fwemu: 
Obay m łodzi, w efeli, iak ten nie zganiony 
W  urodzie, tak i drugi w twarzy przykrafzony.
Tem u ledwo w iagodach wdzigczne mchy wzraftaly, 
Tem u z czoła gładkiego pierwfze wynikały 
Lata kwitłey młodości: obay iak roboty 
Pilni, tak fwoie ftroić ćwiczeni zaloty,
I dobrzy śpiewać pieśni, dobrzy na fuiarze,
I kołem Cytherei w rowney ikoczyć parze 
Nauczeni, a fzczgściem ku temu iednakiem,
Bo fig każdy u Oyca liczył iedynakiem.

Gdyśmy tedy kniey przyfzli, pigknym przyimie okiem, 
I pokryie fzkarłatnym wdzigczna twarz obłokiem 
Nad fpodzianie nas uyźrzgc: coż czynić gdy ławy,
Ani ftołu nie było gdzieby fieść, murawy 
Jeno traw§ poroiłe, te fig ludzkie ftały 
Bo fob§ fiedzieć lubych gości czgftowały.
Mirtyl Malin kozubek fpory w upominku,
Dameta zielony kwiat oddawał barwinku.
A ia com miał Multanki, te na dżwigki ftroig,
Gdyż też oni iey gwoli wdzigczne pieśni fwoie 
Na przemiany piać mieli: pieśni, iakie brzmiały,
Gdy czafy Apollina za Pafterza miały.

Tedy im drogg ppdam, i zagram w te tony,
Jak wigc noc.} o ntałym fynaczku Dyony: .

Co
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Co czyni, iako wiele razy mieni w  Byka,
I czyni, tak gornego władzcg hołdownika 
Jedney ziemikiey Dziewoi: iak żelazna lulka 
Wiąże parg uciefzną, a ta w fieci plulka 
Z ¿miechem Bogow; o co Pheb Daphnidg przyprawił, 
A tu lig iako zloty defzcz z obłokow pławił 
W Akryzowe zamknienia, iak fwcgo Adona 
Pani Cypru, fzalenie gorzała Dyona;
I inne tym podobne, a potym uftaig,
A im na fwoie pieśni cug i inieyfce daig.
Było co w prawdzie ftuchać, iako ten nad tego 
Chciał migć gorg, i flawien być z śpiewania fwego. 
Damet wprzód, Mirtyl za niem zaczynał, ia fwoic 
Dla ich uciefznych pieśni, w ftrong rzucam ftroie.

Dameta.
Buia Pfzczołka po łące, i do świeżych kwieci 

Z ulubiony pokwrapą, na fwą zdobycz leci:
Lecz która Roża zwigdła, i iuż obumiera,
Od niey ftroni, ani fwey iłodyczy z niey zbiera,
I ia za pfzczołką poydg, i ia zfzukam młody,
Która nadwigdła, tey ia nie zpragng iagody.
Nadobna Amarylli, tyś ieft kwiatek świeży,
Ale pomniy, że zwigdły tey nie ma lubieży.

Mirtijl.
Stoi gołąbek mały nad krynicznym fiokiem,

I kryfztałowe wody fwym przenika wzrokiem:
Raz lig mufzcząc przechodzi, raz fwe piórka w bieli 
Piefzczona w zgodney myie ptafzyna kąpieli.
I gdy widzi drugiego liebie w iafney wodzie,
Nachyla lig ku niemu, chcąc go mieć w fwey zgodzie: 
Grucha ptafzg, Ikrzydłami tarcha, mile kwili,
T o ż  drugi w wodzie czyni, i kniemu lig chyli.
N ie wierz ptafzg, iawne to twoie ofzukanie,
Ma też fwe zdrady, ma fwe pochlcbftwo, kochanie.

Damtta,
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Danuta.
W  głębokim, milczkiem, Kaczki, Jeziorze pływai^ 

Gdy fwey zachęty, famca gdy fwego nie maig:
A ten kiedy przylata do teikniącey zgraie,
Alic odmiana, alic trzpiot wefoły wftaie.
Męż ieft domu każdego podpory, i fzczytem,
Panna bez tego teikni, i iey byt ijie bytem.

Mirty i.
Wenus z wody rod wiedzie, Wenus i tam fz§dzi,

I rybka ni§ zmamiona po Jeziorze biedzi:
Każdego żgdza pali, każdy ogień czuie;
Rybięciu choc i w wodzie, fwoy płomień doymuie.
I ia nie darmo s'piewam, i mnie nie powoli 
Moy płomień, także tobie Amarylli gwoli.

Dameła.

W  nocy dobrze, a miefigc świecił iuż z gwiazdami, 
Gdym hołdował Bachowi z fpoł rówieśnikami.
Czoła krafzac mufzczami, nad moie mniemanie,.
N a ulicy, w dom id§c, chłopię iakieś ftanie: 
Krnąbrne, złe , zapalczywe, uporna beftyia, 
Łuczkiem i pochodniczkg koło mnie w yw iia;
I  co raz mi na drodze zaftępuie; iłowy,
Co raz w targanicc, i boy wyzywa furowy.
Podż precz (rzekę) fmarkaczu, twa rzecz w piaiku gmerac, 
Abo z równią iakeś fam , fwe załebki zwierać. 
Chłopie gorzey z moich Iłow drażnić mię poczęło,
A bliżey przymkn^wfzy fię pochodni§ mię tknęło:
Ja nie moggc daley trwać, krokiem chyżym ikoczę,
I  nayprzod mu w kudełki ręce obie wtoczę;
Fotym mu łuk wydzieram, pochodnią, i ftrzały,
Jego wfzyftkę armatę, alic cud nie mały
N ie wiem iak fię wyśliżnie, i pior zkgd nawdziawfzy,
Ulata na powietrze frodze lię rozśmiawfzy.

Ja
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Ja maiąc te orgza, nie wiem co fig dzieie,
Zkąd mdłość na mnie uderza, ledwie nie fzaleig:
Goram w ogniu, narzekam, frodze utyikuig,
Chociam wygrał: a przecie rang w fercu czuig.
A ten fig znowu ozw ie: iuieś zarażony,
Trzymay łu p , nie bgdziefz iuz z niego pozbawiony; 
T ak  bywa mym naftgpcom, i kto bardzie każe, 
Zmigkczg ia go, i frogość tg, mą bronią zrażg.

M irtijl.
Kiedym imig na młodym Mircie fwe ryfował,

Znaku rycia moiego ledwom wprzód naydował,
Jeno iakby nad dolą Mirt mą zlitowany 
Płakał, i z fwey wycilkał łzy odrytey rany;
Dłużey iednak te blizny gdy na ikorze trwały, 
Wfzyftkim fig przechodzącym iuz czytać dawały.
I niobie : roiły znaki, i moie zapały,
Powoli Amarylli, ktobie gorg brały.

Dameta,

Słowik śpiewa w Lefzczynie, wolny wietrzyk wieie, 
N a wyfokim Jefionu wiatr lifteczkiem chwieie: 
Nadobna Amarylli, gdy ufta otwiera,
Milczy Słow ik, lift ftanie, wiatrek obumiera.

Mirty t,
Pigkna roża w ogrodzie kiedy'fig rozwinie,

Piękny las Cypryfowy w przyiemney równinie;
Lecz gdy śliczna w ogrodku Amarylli ftanie,
N ic roża przy niey, nic Cypr, choć w pośrzodLibanie.

Dameta.

Jabłufzko fig czerwieni w fadzie, kwiat w ogrodzie, 
A Porzeczki w  fwych krzaczkach ggfte fą przy wodzie: 
Jać iabłufzck, iać kwiatków naymilfza przyniofg,
Jeźli od cig w kochaniu korzyść fwą odniofg.
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Mirtijl.

N ie kafz zbytnie w nadzieig: fzczgściu nie wierz 
radzę:

Nadzieia ofzukiwa, to w fwey nie trwa wadze;
Kto w Bogu i pracy fwey pokłada nadzieie,
Zatym fzczgście nadchodzi, wfzyftko mu przyśpieic. 

Dameta.

Strażo moia, wierni pfi, nic mi nie fzczekacie,
T a k  to w wielkim pokoiu zbytnie fig kochacie ? 
Czuycie, w yicie, bo gnufność z pokoia fig rodzi; 
Naywigeey nieprzyiaciel w tg dob trzodom fzkodzi. 

Mir ty l.

Morze ieft pełne w ody, fiła w fobie kryie,
Przecig morze chce wigcey, przecig i z rzek piie:
Zły łakomcze bezdenny, choć mafz pełne wory, 
rPy przecie łakniefz, ciekafz, na przeklgte zbiory. 

Dameta.

Cieliczko ma, biegafz mi po krzach, po tarninie,
A co raz to„ nie mało z ciebie wełny ginie:
Pełno wfzgdy na tarniu twoiego kożucha;
Pełno twey wełny po krzach, w ktorj zła wieść dmucha. 

Mirtil.
Chmiel fig krzewi do gory, i winna macica,

Gdy im fwoiey podpory długa tyczjużycza.
Lecz nikczemnie przy ziemi, bez tey fig czołgaif ,
T a k  i cnoty ieśli fwych podpor w świat nie maia. 

Dameta. ,

Baranie m oy, frogo cig z wełny pofrrzyżono,
Czyli oraz i ikorg z ciebie złupic chciano?
Już ledwie tchniefz, iuż zdychafz. T a k  fig i tym dzłcie, 
Co zdarci, daley próżni w fwym mieniu, nadzieie; 

Mirtijl.
Na niedoftgpnym wierzchu gory, Jabłoń rodzi,

Ale żaden po owoc ku niey nie dochodzi,
T ylko
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Tylko ptakom ieft karmia, oilatek wiatr pfuie,
Ja].to żmindaku wfzclki tobie przypifiiig.

Lameta.
Apollo czoło ftawnych Pafterzow przed laty,

Tobie wielmożne hołdy, Delph daie bogaty:
My co inożem niefiemyć w dereniowey czarze,
Miod w plaftrach, i orzechy, w wigkfzyin weź chgć darze.

Mir ty t.

Owieczko podż ztąd daley, nie byway mi w trzodzie, 
Choć wełng hjafz bogaty, przecie parch na fpodzie:
Ni ty mleka, ani ty nofifz mi pożytek,
Wfzyftek mi lig od ciebie zarazi dobytek.

Lameta.
• Miefiąc za Iłońcem chodzi, gwiazdy za miefiącem 

Jutrzenka dnia każdego początkiem, i końcem;
Ja ciebie Amarylli moia upatruig,
Za tobą, gdzie ty chodzifz, myśl moig kieruig.

Mirtyt.
Koza Lefzczynie młodey, lep ptafzkom w przefzkodzic, 

Grad zbożom , winney zimno zawadza iagodzie;
Mnie rtraża do mey m iiey, i nocni złaynicy 
Zawadzaią, mufzg bydż nieborak w tglkriicy.

Lameta.
Kwiatek ciepła, kwiateczkow pfzczołka potrzebuie, 

Kozawrzolu, floneczku pole fig raduie.
Kto co w o li; niech pragnie: fwe każdemu m iło;
Nie darmo powiadaią: by na poły zgniło.

Mirtyl.
Słonce świeci po świecie, fłonecznc promienie, 

Wodne wikroś bez urazy przechodzą ftrumienie:
Ja nie mogąc fig napaść twey żwierzchney pigkności; 
W  twe ciekg Amarylli ferdeczne ikrytości.
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Dameta.
T ob ie  Apollo Cythrg: Panie pifzczel krzywa,

T ob ie zaś Mariie daig zły , tn>be chrapliwy:
I ciebie (ieno fprzyiay) Aphrodyty fynic;
Łuczek gibki z ftrzałkami odeninie nie minie.

JHirtyl.
, A ia Tarcz Pallas tobie: tobie oftre groty,

I ofzczep na myśliwcze Dyanno roboty:
T ob ie  zaś nayślicznieyfza Gwiazdo ciemney nocy, 
Mirt poświgcg, a bądz mi do mey na pomocy.

; Dameta,
Goździk dopier rozkwita, iutro fpadnie z krafy,

I roza nie na długie czerwienicie czaiy:
T a k  twoy May Amarylli nie w długiey ieft cerze;
W  ka^dy dzień twey piękności czas ukradkiem bierze. 

Mopfus.
T a k  oni przy Pafterce fwcy rofpościerali 

Pieśni wzaiemne, tak fig iey zakazywali:
Same niebo nad zwyczay wtedy im fprzyiafo;
Bo ani parno, ani na defzcz fig zbierało.
A trudno było fąuzic, który z nich przodkował,
Bo iako ten, tak drugi, wiele dokazował;
Obay godni pochwały. Wigc ze fig do końca 
N ie m ieli, a iuż profty cień ftawał od ftońca,
I trzoda fig iu i miała w południe parności 
Do domu, przerwałem ich zabrnione fporności.
A ta tez wdzięczny bedgc, każdemu z nich wzaiem 
Chgc fw§ pokazywała, i kwitnącym Maiem 
Płaciła: wigc by takich czgfto uciech m iała;
Trzody fwe z ich pofpołu paść obiecowała.

NAGROBKI
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N A G R O B K I  

T E G O Ż  A U T H O R A .

Kościom na poboiowijlm nie pochowanym.

G ościu, co na tych polach widzifz kości fiła,
A ziemia ich fwoiemi groby nie uczciła;

Nie lituy ztad. I toć grob dość fzlachetny bywa,
Kogo niebo, miafto fwych Mauzolow, przykrywa.

Pod Pilawcami zabitemu.
Za Oyczyzng, w Oyczyznie zabity fig walamy 

Nie mnie ziemia, ia ziemig fwym ciałem przywalam t 
Day świadećtwo Oyczyzno, iako cig miłuig,

N ie zbiegam. Lecz twych granic po śmierci pilnuig.

Na Pilawce.
Sławne Pfie Pola, ffawne fą Smolenikie Grody,

Gdzie Polanin Tryońikie mgżnie bił narody,
Polikg ftaw§ Chocimikie niegdy place brzmiały;

Dziś Pilawce co o nas bed§ powiadały?

Kozakowi Zaporowjkiemtt.
T u  Letycha zły Kozak leży pogrzebiony,

Nieprzyiaciel domowy, i wfzyftkiey Korony:
Matce Oyczyznie nie trw ał, użył w nig orgża,

I ty Matko czuy ziemi, ikrzyłaś w fobie wgża.
Tatarzynowi Murzie.

T u  leży Murza T a ta r, wkoło ścierwu iego
Dośćpfow i wiIkowr czuie, ptaftwa drapieżnego; 

Ażeby z fwych obchodow nie był obnażony,
Grob mu żywy w gardzielu uczyniły Wrony.
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Tat drży nowi drugiemu.

Czyi to ścierw? kto tu leży? Tatarlki miefzkaniee, 
Skaźca dziedzin Lechowych, okrutny Pohaniec:

U nas, nas b ił; otoli legi tu ieden z wiela,
Czuy Oyczyzno; w fwey ziemi mafz nieprzyiaciela.

Temu , co fig fam zabit.

Co to za trup, ktorego w kolo ptaftwa fila?
N i mu żaden grob w ziem i, ni żadna mogiła?

T en  to , co śmiertelnego w fig użył żeleyfca,
Ten  iak tv niebie, tak w ziemi za to nie ma mieyfca.

Kotce od pfow roztarganey.

Płacz Maćku bury kozie, twoia miła żona 
Od pfow Kocica leży, na śmierć rozfzarpniona: 

Czgfto ze pfy walczyła, tak wpadła do faku;
Chccfzli dłużey żyć, ze pfy nie walcz nieboraku.

Pannie Młodzieniec.

W  tym grobie, w tey trunience leży kwiat różany, 
Dopier kwitnął, alić wnet od śmierci urwany : 

Płyńcie oczy dżdżem żywym , śliczne Dziewcze moie 
W  niebo ufzła, fprzykrzywfzy tu ziemikie pokoie.

Parnia Młodzieiicowi odpowiada.

T w o y ż a l, twoy plącz ferdeczny, i twoie żałoby, 
Przez trunny, moy kochanku, fiyfzg, i przez groby: 

Prożno iednak żałuiefz. Płakać mig nie trzeba;
Chyba temu, żeś ze mn^ wfpoł nie fzedł do nieba ?

Sroce.

Zgadywaigc o gościach, byłam Praktykarkg,
A że złodziey raz przyfzedl, nazwano mig łgark§:

I tak tytułu zbyw fzy, zbyłam i żywota.
Czgfto iednytn wyftgpkiem wielka ginie cnota.

Żabie.
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Żabie. -

Dukaiac fobie w wodach, Kaczka mig pożartą, 
Jednakem fig z tego iey tam faku wydarta:

Drugi raz dwie mig fobie Kaczce podzieliły.
Zle, gdy wraz na iednego dwie fig fpikn§ fiły.

Wilkowi.

Ow ia wilk Łapiowca, com fig łupem bawił,
Teraz od pfow myśliwych dufzem fig pozbawił: 

Ijtak ścierw leżg krukom. Nie darmo rzeczono:
Jako kto z kim , wzaiem mu tak bgdzie płacono.

Temuż. '

Wlazłfzy dziur§ do chlewa, wfzyftkiem ftrwożyl trzody, 
I tłuftymi Barany fwetn odżywił głody:

Nazad pełny nie mogłem t§ż iuzj wyniść dziury, 
U wijzłfzy w niey, ow .bankiet, fwgm zapłacił ikurg.

Gołębiowi.
Gruchałem z Gołgbiczk^, fwoi§ mił§ żong,

Dziś mig na obiad z wiel§ innych poftrzelono: 
Zegnam cig T ow arzyfzko: a com z tob§ gruchał,

Już fam w ludzkim zołgdku bgdg grochu fzukał.

Zaiącowi.

Nie nowina mnie ze pfy chodzić na wygony,
Abym tylko w fwoy kożuch od nich nie był tkniony: 

Czegom fig ftrzegł, nie ufzłem; w iednym z niemi tańcu 
Daig żywot. Nie zniknie, czyi żywot w złym.fzaticu.

¡Łotrowi.

W  tyra kopcu wierutny Łotr leży pochowany,
Nie wiem, czyli w ten czasjbył trzeźwy, czy piiany: 

Wiem iednak, przy pogrzebie, że go żaden z cnoty 
N ic chciał płakać: kiedy tak? płaczcież go niecnoty.
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Czyżykowi.

N a zieloney gaigzce pod małym" lifteezkiem
Przepierowałem fobie, Piofnki fwym gardłeczkicm s 

Ach śpiewanie! ach pokoy moy ubeśpieczony!
Wpadłem tak w fieć. Kto ufa w pokoy, ten zginiony.

Oracz.

Dobry dzień Skowroneczku, iuż ty śpiewafz fobie,
I ia poczynam także o twey robie dobie:

Rano, w południe, w  wieczór ty śpiewafz, ia orzę, 
D obranoc, moy śpiewaku, czarne wftai.j zorze.

Skowronek.

Ja wfzyftkich ptaftwWiofennych Skowroneczek Gońcem, 
Ja fchodzgcych na zimę oftatnim ieft końcem:

Ja wprowadzam, ia zganiam. Nie tylko Orłowi,
Ale i mnie przyftoi Rcy wieść Skowronkowi.

Słowik.

Lubo wieczór zapada, lub w zaranne zorze,
Lubo w nocy, zawfze ia fmutne fkargi tworzę: 

Pomnę dawne obelgi, i dawne niewoli,
Czyli łatwo zapomnieć, gdy co kogo-boli?

Annie.

T u  leży Anna Dziewcze. Patrz iak fię rozwiia 
Na iey grobie fiołek, Roża, i Lilia:

N ie dziwuycie, czemu tak: Ona była kwiatem, 
Nafienie arcy śliczne, owoc taki zatem.

Pifarzowi, i oraz Poecie.

T u  Pifarz rożnych ftylow leży pochowany,
I Parnaikim Dziewicom z darów m iłowany: 

W ierfzopis, Pifarz (Tawny. Panie! w fwym urzędzie 
I w niebie niech Pifarzem xi<jg żywota będzie.
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Nieboże Babowalczu, 7. ktorgś walczył Babnm,
Już zdycha, i karm brzydkim nia lic doftać żabom: 

T y  iey przecie z litości day Nagrobek taki:
T11 leży krucza ftrawa, miłe żabom fmaki.

Kukułce,
Kukałam na drzeweczku niewinna Zorała,

W  tym mig niezocznie z tyłu ugodziła kula:
A myśliwiec rzekł ktemu: T y ś  w Maiu lekarftwo,

Boże! T y  prawdg uznay, T y  fam uznay łgarftwo.

Niecnocie wierutnemu.
Miły bracie, coc było, byś wikok z świata {chodził,

I z iedney biedy świeckiey w druga gorfz§ godził:
Boś głupim bcdac w świecie, fweś głupftwa miał kary, 

Ześ niecnota; na owym przypnie mgk bez miary.

Rzeźnikowr.

Pobiwfzy w ołow , Ciel§t, Baranów, Koz iiła,
Samego też w tym lefie śmierć pałk§ zabiła:

Wigc by znano, że leży tu nie zboyca iaki,
Skorg nad nim zwiefzono, i z kałdunem flaki.

Bębcnićcie.

i  mnie fig też doftało tu ledz Bgbeniście,
Com rozumiał na Bgbnach, i Kotłach bić czyście j ' 

Kiedy pioruny b iij ,  lub kiedy grzmij nieba;
Mniemam, że o moy Bgben dochodzi potrzeba.

Oracz z Skowronkiem.
Już śpiewafz Skowroneczku, iuż też i ia orzg,

Obudwu nas w robocie dwoie widzi zorze:
T obie krzycząc pod niebem, troy pot ciecze z czoła, ' 

A mnie przy moim pługu ftrugiem płynie żoła:
Bog pomoż Skowroneczku, dodaway nadzieie, \ 

I tobie z moiey prace fwa poczta przyśpieie.

B b 5 Gott~
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Gołębiowi z Wrobtem.

Wrobi ptafzyiko nikczemne, wzleciawfty do ftrycha, 
Dzieciom, i mnie fameniu, dość narobił lięha :■ 

Jefzcze na dziw 'zwoławfzy ptaftwa przytomnego, 
Wftyd mi zadał, ze mały ponękał wielkiego.

Łakomemu.

Żyłem moment, umieram, bym żył; i tam idę,
Sam nie wiem gdzie, to wiem, ie nazad iuż nie przydę: 

Ktożkolwiek moich workow dziedzicem zoftanie, 
Winien będzie t§ż drog§ poyść, ktor§ ia , za nie.

Piianictf.

T u  leży Piianica, ow ow Bartek ftary,
N iem in §ł, iak kto inny, niebofzczykow Fary:

W  karczmie będ^c, nie dopił fwoiego był rzędu,
Choć zapłacił: ó śmierci nie miałaś naii względu.

Piianicy zabitemu.

Kto w kościele, ia w  polu, tu leżę fchowany,
Rzadko, by kiedy trunkiem krztgn nie był nalany: 

Dufza, gdzieli fię działa, gdyż piiana była?
W iem , do nieba nie pofzła, boby tam zbłądziła.

Szaławile.
N ie depcz m ię, niech przynaymniey w tym fchowany

grobie,
Gdym żywy niefpokoynik b ył, fpoczynę fo b io  

N ie wierzę. Jako dawno byłeś fzaławił§,
Być i w tym grobie dłużey leżeć fię zdarzyło.

Piianicij.
Kto w tey mogile leży? nie wicfz? Piiak ftary,

Czeka oftatniego dnia, i te na nim czary:
A tak na fgd oftatni, gdy wftang Dufzyce,

Kto fwe cnoty poniefie: On dzban i fzklenice.

Zabi-
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Zabitemu tv Karczmie.

W  karezniiem zabit, a tu w tc wrzucony ciemnicę, 
Przenioftem fig i z dufz§, do czarney ziemice:

Lecz ia i tam fwoiego nałogu i\ie miiam,
Bo pełne, aż o załeb, z diabłami wypiiam.

Myfzij.

Po Komorach, po fzafach, mnie było fzpaczkować,
I wfzelkich potraw, miafto Kuchmiftrza kofztować: 

W  tymem fig fmacznym klikiem w łapce ułow iła:
O drogi k^iku, com cig dufzg zapłaciła!

Kokofzy zabitey.
Niewinnam ia Kokofzka, kiedym zyw§ była, 

Zbieraniem ziarn po ziem i, tymem fig żywiła:
Jam za to fwerau Panu codzien niofta iayca,

Lecz chłop, z gniewu na Pana, zatracił mig zdrayca: 
T a k  byw a, gdy nie może kto fpofobem innym

Mścić fig nad wigkfzym krzyw dy; mści fig nad nie­
winnym.

Wierzbie ufchłey.

Ufchła nad tym bagnifliiem, ledwo Wierzba ftoig,
Ani żrzodłem, fwe członki, obumarłe poig:

O Dyanno, ieźli gdzie, mnieś fig mściwfza ftała,
Z iednych iedngś, ii ze mnie dwieś dufze wygnała.

Rofkofzntkowi.

Oy! nie żal ci iuż umrzeć, i w tym fpocz§ći grobie, 
Boś iadł, p ił, fzalał arcy w każdey czafu dobie:

Ba co m owig, nie zmarłeś. Bo według Platona 
T w a  Dufza tylko, dla cnot w wieprza ieft zmieniona.

Kobzie.
Ja ona Kobza fławna, z dereniu zrobiona,

Z cnoty nad Cytry, fwemu Panu ulubiona:
Dziś dla Lutnie wrzucona w k§t, brzgczg z świerfzczami 5 

Ach rudie w cenie, fwemi gardziemy cnotami.
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Bogaczowi.
Któremu zloty rozum, złota mowa była,

Złoty żyw ot, i złotem ikrzynia fig pełniła:
I co mu wfzyftko było złotem, złoty Zomek,

T a k i tu legł. Po śmierci dziś, Ira Potomek.

Dziecięciu.
Miły Rozę, dopiero com lig uyźrzał w  świecie,

I kilkam dni zrachował, w moim pierwfzym lecie: 
Juz odchodzę na on świat, iednak rożgdrogg:

Ja z wefelem do nieba, inni z wielkg trwogg.

Dziadowi.
Chodząc po wfiach, po miaftach, w iedney oto drodze 

Śmierć mi z dufzg obiedwie, podctnęła nodze:
Jam iey profił: ó śmierci! przepuść mi żebraku,

A ona: nie drwi Strychu, podź rychley do faku.

Ubogiemu.

• Inne ciała’w Mauzołach fzumnych fpoczywaig,
T u  Nędzarza kości fię lichocko walaig:

Więc kiedy mowig: Wfzędy ze ubogi leży,
Czemuż nie w grobie, z złotey wyrobionym fpezył

rJakubowi GawiuJJciemu Stnjiowi.
Żyłem iak kw iat, krwie młodey napoionyfrofg,

Teraz niechybna śmierci, ieftem ścięty kofg:
Darmo piękna Natura nadcmng płakała,

Darmo młodość, na późny wiek zakupie chciała: 
Nie miała, ach nadcmng litości, ni znaku!

T ylko  wyła to prawo: nie mam w latach braku.

Sie/Ir ze rodzoney.

Wfzedłfzy na świat, tylko co dałaś imię w xięgi,
I otrzymałaś dufze fwey zbawienne pięgi:

Oto bieg życia fwego, tak prędko ikończyłaś,
Ze ftufznie wątpić możem, żyłaś, czy nie żyłaś:
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Darmo pytać, w iakieyeś drodze, i gdzie godzifz,
Z Matkiś dopiero wyfzła, w Matkę znowu wchodzifz.

Piianicij Gorzatczanemu.
Zgadniycie. Kto tu leży ? wiem , ze nie zgadniecie,

Oto ieden z tych, których dofyć ieft na świecie:
Ktoż taki ? Arcy ftawny Miftrz w fwoiey nauce,

Powiedz rychley? Co palił, czy fwe pławił płuce.

IVęgorzowi.
Widząc w ęża, on ftarą z fiebie zdzierał (kurę,

Aby tym czynem w młodfzą oblokł fig naturę:
Jam] też Węgorz tak czynił. Przeto fwe rzemienie 

Zawadziwfzy o wendę, rwę nad przyrodzenie:
Ach rw ę, i z dufzą zaraz. Biada mnie nędznemu,

N ie wfzyftko wfzyftkim Buzy', co fluży iednemu.
Philozophowi Lo. .

T u  on zacny Philozoph, Platona kochanek
Przenioft iię z fwoich Kathedr, do ziemnych Palanek: 

Patrz, gdy Ikona, iako íleon przecie fwoy zawiera^ 
Mówiąc: W fzelki człek żyie, ieden człek umiera.

Phizykswi.

T u  Phizyk w fwey nauce leży nauczony,
Nawiedził, iak kto inny, chaty Perfephony:

Dufza nie wiem, czy w niikie, czy w wyżfze fzłaCechy? 
T o  wiem: że ciało oddał w wielkie Endelechy.

Jtflrologowi.
I ty Badaczu Niebios, będąc iefzcze z nami,

Wfzyftko w niebie przebywał i między gwiazdami: 
Po śmierci, wierzę żeś tam świetną zoftał dziurą. 

Alboli też tam wlazłeś w Andromedę kturą.

Drugiemu.
Gdy Cię pod niebo wzbiiam ; nie wiem iak natarła 

Smierc też za mną, i z mego złupna mię garła:
I tak
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I tak zepchngła mocno filami fwoiemi,
Ze fpadłliy w głęb, .utknąłem, aż trzy Łłokcie w 

ziemi.
Sfiirijście.

Zwiedziawfzy Prawa w fzelkie, i wfzelkie Statuta*
Na koniec położyłem fwe zewłoki tuta:

Rata, na tych wołałem, których ia broniłem,
N ie pomogli: W m ey fprawie na śmierć pobłądziłem.

Temuż.

Ziomek Juftynianow, Xiąg prawnych wiadomca, 
Powodowych, Pozwanych ftron, dobry Roziomca: 

Umiał bronić przy wfzelkich Sądach, wfzelkiey fprawy, 
T u  leży Prawny człow iek, nie wiem ieźli prawy.

Błaznowi Szkółkowi.

Jnni gębą do gory, a ty leżyfz zadkiem,
Zeć śmierdzi świat, moy Szkotku, twe łożyiko 

świadkiem.
Co nie ma śmierdzieć? gdy mi ziemia nie zakryła,

T e y  części ciała, z ktorey cuchnie złych par fiła.
Helenie.

Z którą raz Menelaus fwoie miewał gody,
Drugi raz ią Pryamczyk miał dla fwoey wygody:

Oto po częftycb fwadibach, po godach, Lacena,
T u  leży cna Helena, onafławna Lena.

Chamowi Tatarjkiemu.
T u  niecnych Tatarczuchow śmiercią legło lila,

Ołowna też famego śmierć Chama zabiła:
Gdzie pp śmierci teraz ieft? wiem nie u Abrama?

Ro tylko tam fą wierni. Pofzedł Cham do Chama.
Ptakowi Gilowi.

Ja ptafzcezek Gil ikrzypek, gdy w fwe ikrzypki Ikrzypię, 
Kot mię zdradą przyczłapił, fwą łapą na lipie:

Jam (Tę mu fwoim fmyczkiem bronił ile tyle,
On tylko rzekł: ba wierę, fmaczna to karm Gile.
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Pajltrce.

T u  w tey mogile leży Jaga Paftereczka,
Płaczą po niey Jagniątka,. płacze i Owieczka:

Plączą i Kózki młode, i Bafiowie mali,
Boże! człeka dobrego niema twarz fig zali.

Teyzt.

Ach ma trzodo iedyna, me Owieczki białe,
Zegnam was, ó Cieliczki, o fierotki małe:

* Śmierć mig zieła; zegnam mas, żegnam krówki miłe* 
Podżcie fame do domu. Ja wchodzg w mogiłg.

Drugiey.

Na tey zieloney niwie grobem pochowana,
T u  leży fwey Pafterką trzodzie miłowana.

Panie, gdy tu Kotarka na ziem pilną była,
Day w niebie za Barankiem, by i tam chodziła.

Makolągwie.

Ja ona Makolągwa, przy wefołych Maiach 
Pigkne gorgi tworzyłam na fwych Szałamaiach:

Z zadrości mig ptafzkowie drudzy zadziubali.
Cnota dobrey, i  cnota złey chwili nagali.

Dla Dijorty zmarłemy.

Kochaiąc fig fzalenie chłop w iedney Dziewicy,
Nie mógł ftofu tego znieść, zmarł dla miłośnicy:

Przebóg! T a k li to z ludzi świat zgołocić mufi,
Gdy i ta, co ma rodzic, z śmiercią ludzi dufij

Temu, to fig fam zabił dla Panny.

Nie fprzyiała mu Panna, a on rozżarzony 
‘ SmiercTobie zadał, ogniem uigty Dyony:

Rożny rożnie o śmierci niech tey rozbadywa,
Ja tak; komu zła ieft śmierć, temu miłościwa.

http://rcin.org.pl



400 S I E L A N K I

\ Zwolnicy.

Na^wodziwfzy fig dofyć niewinnych czyftości,
Połqżyła w tym pariku, Zwodnica fwe kości:

W ięc w  piekle, co tez będzie, pytacie} robiła?
Będzie Piabłow do Diablic, taka tych zwodziła.

Babie.

O iuz tez chwała Bogn, moia ftara maci,
Zec kiedy tedy przyfzło w grobie fpoczywaci:

Za żywota, niś Boża, niś ty Biefia była,
Ja nie wiem , gdzie fig dufza twoia obróciła.

Łotryłii.

T u  leży arcy ilawna, za ktorey żywota,
Nigdy w domu uczciwa nie poftała cnota:

Panie! nie Pomniy na to, iako kto co czyni,
Byłeś łaikaw Ł otrow i; b^dż i tey Łotryni.

Kucharzowi.

Nieboraku Maciafzku, ległeś tu Kucharzu,
Ześ przecie Łotr b y ł , pewnie nie uydziefz od zarzu: 

Jednak, żeś fwe tu warząc przednie palił ciało,
W  czyfcu, w zad, nawachluićjć gorąca nie mało.

Zwodnicy drugiey.

Zwodnica arcy flawna tu leży fchowana,
Z poczciwości regeftru, i cnot wymazana:

Jako wlazła w tę ziemię, iuż więccy nie wznidzie, 
Wefelcie fię cne Cnoty, a ty płacz Niewftydzie!

Swarliwcy zenie.

Niecnotliwa zła żona, tu leży w tym dole.
Za ktorey życia w wiecznym dom, m§ż był fafole: 

Co o Jędzach zmyślonych tam w Erebie bai^,
T ę  za prawdziwy Jędzę w piekle bydż uznaig.

Ko/ą
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Ko/ą ściętemu.

T u  kofi| ścięty leży, z drugicmi pofpołu,
Swoy od fwego zabity, wrzucony do dołu:

Mściey fig śmierci, bezprawia w tym mafz fwego fila, 
Co twa kofa miała ściąć, inna go ikofiła.

Utoniontmu.

Nie według myśli grob mafz, boś miał leżeć w ziemi, 
Oto cię Neptun pogrzebł bałwanami fwemi. 

Litow aćłi, czyli .też powinfzować tobie!
Ze kto w twardym, ty w miękkim odpoczywafz grobie.

Żeglarzom.

Po Baltyckiey Dorydzie kiedyśmy pływali,
Ani razu Dwóch Braci ogniaśmy widali:

Śmierć nas mokra połknęła, i głębokie brody,
Czy iuż mała w  grob ziemia, że nas grzebią wody?

Diogenefoivi w Krakowie zmarłemu.

Diogenes Krakowiki, iławny fzaławiła 
T u  legł, tu ciało iego pokrywa mogiła :

Światowe był igrzylko, bo też świat igrzylkiem}
T a k  odfzedł brat od brata, nie wiem z iakim zylkiem.

Temui. I ‘

Ba wierę wielkaście mi krzywdę uczynili,
Żeście mię nie na flufznym mieyfcu położyli:

Mnie fpać, ieść, p ić, i miefzkać pod kotliny było,
A czemużby mi grobem tam leżeć nie miło ?

Odpowiedź Nagrobkowi w zielonych Nag.

Miiaigc Piianicy grob, gdzie go fchowano;
Nie mogłem na nim płakać, iak mi tam kazano: 

Lecz ioaczey czyniłem tey dofyć żałobie;
Bom fię nie tylko - - lecz - - na grobie.

C c jednemu
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jednemu z frafunkow zmarłemu.
Co ieft ¿wiat! iakoby Swat, wfzyftko kłopot rai;

A w fobie iefzcze tyfiąc innych bolow ta i:
W ięc żeśmy zwykli rzeczy złych miiac z daleka,

I ten z świata, iak czego od złego, ucieka.

Bogaczowi.
Bogaczowa tu T ru n n a , w tym 011 dole leży;

Niewiem , ieżli.tu w ziemi gdzie nie grzebie fpezy: 
N ie brząkaycie tu kluczmi, ani dzwońcie dzwony,

By nie powitał; mniemaiąc, ze to do Mamonny.

i^afzczowi.
Służąc Oyczyznie mtfey, ia Łafzcz żołnierz ftary, 

Strażnik Ziem iey, dziś ciemne nawiedzam pieczary: 
C zuy, czuy moia drużyno, nie żart, gdy Strażnika 

Nieprzyiaciel nas wfzyftkich śmierć, w fwe wiąże łyka.

Pułkownikowi Ofiujkiemu.
T u  zacny Mąż Oiińiki leży: iego mieyfce

Niech zbroia, działo, groty, zdobią, iżeleyfce: 
T o  znak, to praca iego, tym on wiek fwoy trawił;

By fię przed Sędzią Wielkim, kto i czym był, fprawił.

jednemu w młodym wieku.

Będąc w Ziemikim Powiecie obłudnego świata, 
Pochlebne mi do czafu hołdowały lata:

Na kres życia moiego, małom upatrował,
Co do czafu, co do rąk; z tegom rzecz m iarkował: 

Teraz tedy wtrącony w nieprzefpane łoże,
Ciało ziemi oddaię: Duch tobie, moy Boże!

Kfiefkiemu Pifarzowi Grodz. Krak.
Będąc lat pełnych fyty, i Dekretów fiła 

Popifawfzy, Kfięlkiego tu śmierć położyła:
Nie ufzedł pofpolitey przez śmierć frogą klęiki;

Ale z grobu wychodzi, ftawą fławny Kfięlki.

Temuż.
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Temuż.

Długo ftużgc Grodowi, i Oyczyznie miłey,
T u  śmierć dała zacnemu Klif ikiemu m ogiły:

Ze go los nieuchronny śmierci nadfzedł tęgi;
Nie dziw , bo Cnot, i życia fwe iuż (kończył kfięgi.

Temuż.

Byłem Pifarzem Grodzkim, iuż nim bydż przeftaię, 
Kiedy zmyfły, i dufza, kiedy we mnie taie:

Atoli przecie dekret poki iefzcze mogę;
T en  wam oftatni pifzę, Za mn§, za mn  ̂ w drogę;

Krahifoiut Fundatorowi miajła Krak.

Kędy łkalifte wftaig nad Wifl§ opoki,
T u  zewlokł śmiertelności fwe Krakus zewłoki: 

Rękawka to grob iego, i wyfokie Gury;
Kto, i czym był? powiedzie wielkie miafta, mury.

Wandzie.

Nieprzyiacioł pobiwfzy, pohanbiwfzy Gachy,
W  ziemfkie tu tey m ogiły, wefzła Indermachy: 

Naprzód Wifla dziedziczna grobem fię iey ftała;
Jak dawno? Po tym czynie iuż wifla zfiwiała.

Teijże.

Neptun Poliki tu naprzód ciało cney Dziewice,
Wandal, Królewnę W andę, wzigł do fwey łożnice.: 

Brudny gach, biał§ Pannę miał. Więc w takie gody; 
Do Panny, w biał§ fię zm ył, z czarnych w od, Pan 

młody.

Penelopie.

Przez lat dziefięc, i drugie; męża nie widziała,
Przecie mu wiarę, miłość małżeńlkg chowała:

Biycie czołem tym zwłokom Panie, W dow y, Panny; 
T u  leży Penelope, wzor czyftey Dyanny.

C c i  Phil-
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Phillidzie.
Przy płaczgcym Słowiku: przy wodzie fzemrzgcey, 

Przy ftgkaigcym wietrze: przy Rozie mdleigcey: 
T u z w ie lk ie y , Phillis legła, kochania krewkości; 

Kto fig zdrady fpodziewa? Śmierć ieft i w miłości,
cfafkolcc.

Niebogo Jaikołeczko, i tyś w kamienicy,
W  fwym iklepiku, robigc go, pozbyłaś dufzycy: 

Skoroś ieno roboty fwoiey dokończyła :
Coc miało bydź miefzkanie; ftałac fig mogiła. 

Dzieciom ieij.

T u  wypielggnowane dziatki me pobite,
Od Doktorow w palenie wódki rozmaite:

O doli! o zły lofie ! o niefzczgście m oie!
Przedtym karmia z mych dziatek, dziś z nich 

napoie.

Kołowi.

Ou ia Kot buro ftary, co mig Wachem zwano,
Tum  legł, fila mi w cnotach łowczych przyznawano: 

Jam zt^d ogon nioił w yżey, a z ducha wielkiego;
W  lotnym źwierzu zażyłem myśliftwa fwoiego.

Opak fig ftalo, Jaftrzab iak mig tylko zoczył,
Okrutnie nrie fwym brzuchem do ziemie przytłoczył: 

Ztąd mi nagrobek dany: kto źle fwych zażywa 
Przemyftow, złego lofu kfobie przy woły wa. 

Doktorowi Morzykowi.

W  tym grobowym zamknieniu, w tey tu zimney wieży, 
Miftrz według zwiika fwego, Doktor Morzyk leży: 

O śmierci! byś ty iego włafności wiedziała,
Dłużeybyś mu na świecie pewnie żyć kabała. 

Bogaczowi.

Gdy końca Bogacz ieden doganiał żywota,
A du.fzę z niego kgdyś w ęzarne gnano wrota:

Fra>
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Pragnął fie iak nayprgdzey doftać do Plutona, 
W iedząc, ze to Bog fkarbow, że tam ieft Mammona. 

Temuż.

Skonczywfzy fwoie życie ziomek Kreza ftary,
Na tym roieyfcu, fwym kościom, chciał by były 

mary:
Swoie fprzgty, bogaćlwa, patrzcie, iak rozprawił; 

Nikomu z nich nic nie dał. Lecz wfzyftkiin zoftawiL
Krupie.

Gdy miał dług życia fwego Krupa dopłacywac,
Do ubogich fwe fprzety rozkazał pozbywać: 

Uczyniono, iak kazał. Gdy był czczy Mammony, 
Prgdko wzleciał do nieba, niczym obciążony. 

Łotrowi.
Młody w Ieciech tu leży, lecz w niecnotach ftary;

Zagarnął go Charontow płafzcz;, z dmgiemi fzary: 
Niech mu inny Nagrobki zgodne kto ikładywa,

Ja taki dam. T u  wfzelkich Łotrow Łotr fpoczywa.
Mąż zenie.

Zona iednemu zmarła: więc ią kazał fchowac,
A nad nią te kilka (Iow żałobnych w ykow ac:

Leż zono, leż tu z Bogiem. Ja po tobie bolic 
B^dg: Bo zawfze brodg na żal ikażg golić.
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R O Z M A I T Y C H  A U T H O R O W .

c g - . - T r ^ S g t e -  r g »

Dziecięciu.

T u małe Dziecie leży, iednako płaciemy 
Rayikie iab łko; chociaż ie nie iednako iemy: 

T o  i z§bkow nie m aijc, ieść go nie pomogło,
A przecie fig od śmierci wybiegać nie mogło.

Babie.
W  tym grobie Baba leży: patrz infze mogiły 

Jako po fobie trawkg zielony puściły:
Na tey, gdzie Baba leży, uroiły pokrzywy,

Owoc nie bardzo dobry, ziarno diabeł dziwy.
Temu co utonął.

Utonąłem, ryby mig w xieńcach pochowały,
Ale kiedy zaś przyidzie on fgd okazały:

Jako Jonas, członki z nich wyprowadzg zdrowe, 
Trochę rai fig przewloką trzy dni jonafzowe. # 

Piianicy,
T u  Piianica leży, ale tylko ciało,

Dufzy nie wiem , ieżli fig do nieba doftało:
Ale tak pewnie w niebie iako i na ziemi,

Zamykai§ dla zwady drzwi przed piianemi.
Tym co w Prucie potoneli.

Jedni leż.} w mogiłach, drudzy tak zoftali 
Bez pogrzebu, tu śmierci, tu (ławy doftali:

My na czafy potomne, tak iłyngć bgdziemy,
Ze Prut przez zdrowie nafzey Oyczyzny piiemy.

 — ' 3K<fr
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Kralowi.
Niepofzanowany gościli, nie widziałeś tego,

Ze Kroi w tyra grobie leży: Grob i obraz iego 
Tak  .od ciebie zuchwale ieft fponiewierany,

T a k  to wigc wfzgdzie bywa, gdzie Kroi malowany,

Tym co pod Guzówem.

Choć na Seymie niepamięć o tym uczyniono,
Nafzych przecie dla tego mogił nie zniefiono:

Aoy czafom potomnym to opowiadały,
T u  fig były złe dzieci z oycem rozigrały.

Rotmijłrzowi.

W  tym grobie flawny Rotmiftrz odpoczywa fobie, 
Buzdygan, i Chorągiew, Mars oddaie tobie:

Dufzg Bogu, iezeli cudzemi wołami 
N ie zaiedzie do piekła z Pany Rotmiftrzami.

Dudzie.

W  tym grobie Duda leży, Dudy naleziono,
A po śmierci na ftarey wierzbie zawiefzono:

Śmierć trochę uprzedziła, i opak fig ftało, .
Bo co fig Dudom dzieie, to Dudzie bydż miało.

Bębeniście.

T u  Bgbenifta leży, czeka dnia onego,
Rychło Michał pobudkg zatrąbi na niego :

Panie, ieźli nie w niebie, niechay nad chmurami 
Odpoczywa, a bgbni pofpołu z gromami.

Kofterzt.

T u  Koftera fpoczywa nago urockony,
Nago z karczmy przychodził, nago pogrzebiony: 

Nago powftanie na f^d, i tak bez odzienia,
Bedzie zadek ogrzewał w piekle u płomienia*

Fur ma-
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Furmanowi.

W  tym grobie Furman leży, ieżli potępiono 
Dufzę iego: w błocie iey mieyfce naznaczono:

Uo ieźli tam ieft Piekło, gdzie diabli miefzkai^, 
Furmani więc o diabłach w błocie powiedaif.

Szafarzowi.

W  tym grobie Szafarz leży, w  tey mierze fzczęśliwy, 
Ze umarł, i pogrzebion iako kto cnotliwy:

I  że go Bog uchował pogrzebu takiego,
Jaki pogrzeb przepuścił na Szafarza fwego.

, Chłopu.

Przezywfzy wielkie prace, i wielkie kłopoty,
T u  fobie odpoczywam Chłopek od roboty :

Przy chłopkach Adamowe trwai§ przywileie,
Ale to nad przy wiley, i ze z nich złodzieie.

Z  tey zenie.

T en  grob doftał iię iedney iadowitey zenie,
Ale by miała ziemia morikie przyrodzenie:

Zeby co nieczyftego z liebie wyrz ucała,
Nigdziebyś zła, niebaczna, grobu nie doftała.

Petronelli.

T u  Petronella leży, dziecińftwo i lata, •
Ociec iey Marcin Spytek, a matka Agata:

Petronello chcefz użyć Piotra odźwiernego,
Powiedz m u, iieś miała imię córki iego.

Lichwiarzowi.

Grub Lichwiarza iednego: a fam lichwę liczy,
Po piętnaftu odefta w piekielney ciemnicy:

Gdzie niefzczęfne Liczmany infzy przymiot maię,
Bo tu palce czerniły, a tam ugaraif.

Nagłe
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Nagie zmarłemu.

Gościu umarłem nagle, tu lezę w tym grobie,
Jeżli śmierć moię ganifz, ia i§'chwalę fobie:

,Bom nie chciał bydż podobieu złemu dłużnikowi,
Co fię o dług mordować da Kredy torowi.

Piiunicy gorzałczanenru.
W  Browarze fię urodził, w karczmie go okrzczono, 

Zdechłego od gorzałki na błoniu fchowgno:
Gościu miiaiac tedy czyń dofyć żałobie,

Jeżli nie możefz płakać, - - - na grobie.

Ściętemu.

T y ś  mnie Sędzia ofgdził, pierwey przyrodzenie,
Dla pierwfzego dekretu idę na (tracenie;

A ieżeli dwa razy żaden nie umiera.
T o  z twoiego dekretu nic fię nie zawiera.

Carowif Szwjfkiemu.

Gościu flyfzałeś o tym, że Cara Szuyfkiego,
Poimano do Poliki; tu śmierć, tu grob iego:

Fortuna go z pułnocy aż dotgd rzuciła,
Bo u niey to mocarze, co u dzieci piła.

Ormiatice.

T u  Maryna fpoczywa Ormianeczka ona,
Przed,śmiercią do prawdziwey wiary nawrócona: 

Oftatniey do winnice wezwana godziny,
Wzięła przecie dniowy grofz iako i kto iny.

jednemu.
Nie chciano mu dać Panny, a on nie cierpliwy 

Uderzył w fię żelazem, człowiek niefzczęśfiwy: 
Gościu miiaUc tedy, nie poftaway iobie,

Nie bywa dobry pokoy przy takowym grobie.

C c 5 jtirze-
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Brzemiennej.

I fama śmiercią płacg, i płodem puściła 
Nie żyw y, i dzień śmierci razem urodziła:

Wiele śmierć ma przyftgpow, bo i przez te wrota 
Na nas dybie, ktoremi wchodziem do żywota.

Skąpemu.

W  tym grobie Skąpy Iezy, zeby Charontowi 
Nic nie dał od przewozu, chciał fig po Lądowi 

Wiecznie tułać, a Charon poznawfzy fwoiego, 
Wfiaday darmo do Piekła, nic nie dafz od tego.

Ttjm, co pod Chocimem.

Gościu miiaiąc tgdy, widzifz te Mogiły,
W  tym mieyfcu, dwa narody z fobą graniczyły! 

Turcy i Cni Polacy, i tu chłoftg brali 
Bifufmauęy, ażeby Kopce pamiętali.

Pfzczele.

Miodu, ktoregom Panu fwoiemu broniła,
Od iego ręku włafnych zywotam pozbyła:

Dobrze fwoiego bronić * ale dla całości,
Zeby oraz nie zginąć, uftap i włafności.

Maco/ze.

T u  Macocha fpoczywa, a teraz uznaie,
Ze iakó kto zarabia, tak mu fig oddaie:

A iako zła nie baczna na Pafierby była,
T a k  ią iey włafną matka ziemia przycifngła.

Dziecięciu niekrzczonemu.

T u  rodzicy niekrzczone dziecig fwe fchowali,
Któremu Jan na imig dać óbiecowali:

Ze mu tu śmierć zayźrzała mieć Oyca Krzefnego,
Panie day mu jia niebie Chrzciciela twoiego.

Temui
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¥ O L S K I E.
Temui.

Zacnych rodzicow dziecirw  tey íkrzynce zamknione, 
N ie oglądawfzy świata, umarło niekrzczone:

Panie, ieźli nie godne oglądać cię w niebie, 
WRaiijprzynaymnieyzŁotremniechay chwali ciebie,

Bogaczowi.
W  tym grobie Bogacz leży, który za żywota 

Prowadził dni w roikofzy, i żył bez kłopota:
Panie, któryś mu był dał przez wfzyftek wiek gody, 

Niechay profi po śmierci u Abrama wody.
Pielgrzymowi.

Pielgrzymuiąc do Rzymu śmiercią przyścigniony,
T u  fobie odpoczywam Pielgrzym położony:

Panie, byłeś miłościw Łotrowi prawemu,
Odpuść i Pielgrzymowi mało co lepfzemu.

Sobkowi.
Chłop krotki, truna krotka, krotki też nagrobek,

T u  Jeży mały wzroftem, lat doroftych Sobek.

Przewoźnikowi utońionentu.
Utonął przypadkowym Przewoźnik fpofobem,

Tenże żyw ioł, co żywił g o , ftał mu fig grobem.
Piianicy.

Umarł opoy, opgkła z trunkiem fig baryła,
Nic po prożney w piwnicy, śmierć ią w grob wftawiła.

Skępcowi.
T u  leży, co chciał z ikgpftwa mieć krotki nagrobek: 

Pigułka Amalthei, vulgo Kozi Bobek.
Zonie wiarołonmey, od męża. 

z Francuzkiego.
Cy git ma Fentme, grace a Dieu,

Elle ne plus en ftat de me faire Cocu.
T uhttp://rcin.org.pl



T u  leży moia zona pod t§ czarn§ grzędy,
Chwała Bogu, iuż rogi na głowie nie bgdf.

Inaczej.

T u  żona moia leży w tym grobowym dole,
Dzięki Bogu, iuż rogow nie ftawi na czole. \  

Inaczej.

W  tym leży żona moia grobie, chwała Bogu,
Już też mi wigcey na łbie nie zafzczepi rogu. 

M e n e g i n o w i  z W łoikiego*).
Qui giace Menegín de la, val de giec,

NaqUe mul, vifs porc, &  ntori bec.
T u  leży z niżyn Gieku, M e n e g i n u s  zwany,

Rodził fig mułem, iak wieprz żył, kozłem fchowany. 
Inaczej.

T u  leży z niżyn Gieku M e n e g i n :  co z płaczem 
Rodził fig mułem, wieprzem żył, umarł rogaczem.

*) IVedtug Dijalektu Bottońfkiego.

BUCO-
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B U C O L I C  A
A L B O

P A S T E R K I  

P. W I R G I L I U S Z A

M A R O N A

Ekl og  albo W y b o r o w  dziefięć

Przekładania

X. JGNACEGO NAGURCZEW SKIEGO
Z A K O N U  T O W A R Z Y S T W A  

§E Z U S O IV E G O .
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P R Z E D M O W A
DO ROZSĄDNEGO 

C Z Y T E L N I K A .

ba i famo tłumaczenie tych P  aft erek Wirgi-
liufza, ma bydz przypifane ofobliwemu ftaraniu I.

W. Imći X. JOZEFA ZALÜSKIEGO Referendarza IViel-
kiego Koronnego, ktorego niefpracowana ochota ku Dobru 
Pofpolitemu, d ofobliwie ku kwitnieniu nauk w tym Króle- 
Jtwie, nie dopuściła, aby i to dzieło pierwfzego z Łacin/kich 
IPierfzopifow, ukryte było ziomkom fifego pod zajłoną iezyka 
i.aciń/kiego. On albowiem nie mogąc fam (iako więkfzemi 
ku Dobru Rzeczy - Pofpolitey zatrudniony zabawami) mnie 
łajkawym naleganiem fwoim do tego przywiódł, ażebym 
przedfięwziął i wykonał to przekładanie lVierfzow IPirgi- 
liufza podobne nad infze trudnieyfzych. jeżeli zaś to dzieło 
*ie zdaie fig by di dofkonale, niech ma wzgląd rozfądny Czy.  
telnik iuz to na inne zabawy moie przy końcu zwłafzcza Teo­
logicznych nauk , iuz to na rychle zabranie onego pod Dru- 
karfką prafg przy odieździe ztąd moim, bez naleiytey po­
prawy i poloru. Napis tym wierfzom dałem Pafterkl, to 
albowiem znaczy u Greków to Jłowo Bukolika, u których wot 
bus, Jłaranie zaś o wołach maiący, abo Pajłerze, Bukoloi 
tiazywaią fig. Słotna Ekloga na Pelfki igiyh nie odmie­
niam, które znaczyć moie Wybór. Dla tego tak nazwane 
od lVirgiliufza, że on przykładem Greckich Rymopifow nie­
które z fwych wierfzow wybrał, iako te,  które godne bydź 
rozumiał światła publicznego.

BUCO-
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B U C O L I C A
A L B O

P A S T E R K I  

P. W I R G I L I U S Z A  

M A R O N A .

+R  — — 3 »fr

E K L O G A  P I E R W S Z A .

T Y T Y R U S ,

*■- -   -  .

Argument.

C ezar Oktawiufz, gdy rolę Kremonetiikę i Man- 
tuańikę zaftużonym żołnierzom w nadgrodzie 

oddawał, Wirgiliufz rodem z Mantuy między infzemi 
fwey roli poftradał. Lecz zalecony od Azyniufza Pol- 
liona Mecenafowi Szlachcicowi Rzymikiemu, oraz przez 
niego doftawfzy fię w łaikę Oktawiufza, co był ftracił 
odebrał. Przetoż w tey Eklodze chWały Oktawiufza, 
Rzymu ozdoby, fwoie fzczęście, Mantuanczykow zai 
uciśnienie opiewa. Tytyrustu  Wirgiliufza wyraża, 
Melibeufz Mantuanczykow.

P. W IR-
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P. W I R G I L I U S Z A
M A R O N A

B U C O L I C A * )

A B O  P A S T E R K I

E K L  O G  A  Í.

* )  Bucólica po nafzemu Skotopaiki, iako wykłada tiafi 
Knapiufz, piofnhi pajlufze; abo wier/z paftufzkow między 
fobą rozmawiaiących.

Inaezey Pajlufzka, albo Pafterka, rym Pafiujki.

niHM i J» . ' j.

T Y T Y R U S .

S I E L A N K I

M e l i b e u s , T  y t y r u s.

Melibeus.
Oi yyiyrze, w  rozłozyftym ty bukowym cieniu

Dmiefz w fuiarę, wieyikiemu gwoli iiadfzy pieniu, 
My domy, my Oyczyznę, my rzucamy wioiki,
Idziemy w poniewierkę: ty zaś prozen troiki 
W  cieniu fvvą Amaryllę głofifz między lafy.

Tijtyrus.
O Melibee! wzdy Bog nam te fprawil wczafy.
Gdyz on mi będzie Bogiem: zrobiony mu z darni 
Skropi nie raz krwig ołtarz ikop z moiey owczarni. 
Moiey on buiac trzodzie, oraz po dawnemu
D ał wolność na fuiarze nocie ranie famemu,\

Melibeus.
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Melibeus.

Nie zazdrofzezgć, raczey fig zdumiewam nad tobą:
Oto widząc zamiefzkg ftroikany przed fobą 
Poganiam kozy moie, wigc i z tą maciorą'
Tytyrze, iako widzifz wlekg fig nie fporo.
Gdyż w tey zaroili dwoie ach! ftada zawziątek,
W  śrzod gołych głazów dwoie z roniła koźlątek.
Jak czgfto to niefzczgście, by było baczenie,
Wrożyło nam piorunow w dęby uderzenie.
Czgfto niefzczgfne z iodły wróżyły i wrony,
Ale mow nam Tytijrze, kto ten Bog wfpomniony?

Tytyrus.

Miafto co zowią Rzymem, z głupiegom kładł zdania 
Wraz z nafzym Melibee, gdzie fig zwykle zgania 
Bywało odfadziwfzy od matek iagnigta.
T a k  wigc fzczenigta ze pfy, tak z kozmi koźlęta,
W  równi kłaść zwykłem : małem tak równał z wielkiemi.
Lecz to glowg pó migdzy Miafty fwą innemi
(T a k  wyniofto, iak Cyprys w śrzod niikiey krzewiny,

IltUbeus.

Z iakieyże wigc ci przyfzło widzieć Rzym przyczyny? 

Tytyrus.

Wolność przyczyną: na mnie ta w ten czas weyźrzała, 
Kiedy włos liwy z iagod iuż brzytwa zganiała: 
Weyźrzała przecie, i dość w poźney przyfzła dobie,
Jak za Galeteęm wziął Am ary llę fobie.
Gdyż (przeć darmo) dokąd fig z Galateą żyło,
N i nadziei wolności, ni trzód pieczy było.
Lub me owczarnie na rzeź czgfto wychodziły,
Lub czgfto tlufte z mleka fery fig tworzyły,
Potrzebom niewdzigcznego miafta wygadzaiąc,
Przecie dłoń próżna była do dom fig wracaiąc.
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Melibeus.

Dziw mię brał Amanjlli, za coś narzekała,
Dla kogoś na iabłoni iabłka twe chowała.
Tt/tyra tu nie b yło; Tytyrze zadały 
Ciebie zdroie i fośnie, i ten chrościk mały.

Tytyrus.

Coż miałem czynie ? ani umknąć fig niewoli,
,N i gdzie chętne mieć mogłem Bogi po mey woli. 
Tam  Młodziencam obaczył, któremu w ofiarze 
Co rok dzień w każdy miefigc me kurzzj ołtarze.
On me proźby uprzedził: mowLjc paście trzody, 
Wprawuigc byki m łodzi: paście iako wprzódy.

Melibeus.
0  iak fzczęśliwyś ftarcze, więc twe całe łany:
1 dość fpore: acz innym kamień nie przeyrzany 
Pola zaległ, paftwiłka wtąż iitowia błotne:
Ani fię pafzji ftruia twe maciory kotne,
Ani żadne pobliikie zaraz.} ich trzody.
Szczęśliwy ftarcze, tu cię rzek znaiomych wody,
I zdroiow poświęconych, w znoy letni ochłodzą. 
Owdzie, ktoreć od fijfiad blilkie płoty grodzy, 
Zwabiwfzy pfzczoły z Hybli wierzby kwiecia wonig 
Sen przyniofgć, ilekroć fyte pfzczołki dzwonią,
Tam  zaś ikoro gałęzi nałamawfzy fiędzie 
Skotarz na blilkiey górze, śpiewać za dnia bedzie, 
Przytym huczne Grzywacze twe lube zabawki 
N ic zamilkng powietrzne na ilmie trukawki.

Tytyrus.

Wprzód zatym na powietrzu paść ftę będ} łanie.
Ryba wod poniechawfzy na lgdzie Zoltanie:
W przód, w  oboiey wygnaniec tłukgc fię krainie,
Parth pić będzie Arar, Niemiec gdzie Tygr płynie:
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Niż z mey iego oblicze pamięci wyronię. >
Melibeus.

A my ztgd iedni parney ku Afryki ftronie,
Drudzy ku Scytom poydziem i gdzie niewftrzymany 
O a x  rwie l§dy, i gdzie za światem Brytany.
Nuż niekiedy w Oyczyźnie wfpominaiąc byty,
Ubogiey w tjż chałupy darniem kryte fzczyty,
Oglądać będę z dziwem po niewiela żniwach?
Bezbożny w tych uprawnych drab ufigdzie niwach? 
Dzicz gruba plon z nich weźm ie, owoż fpolne bunty 
W co wdały Miefzczan, owoż komu fiane grunty!
Szczep-że teraz tu płonki JYJelibee, kędy 
Winorośl buyno rodna, układay i§ w rzędy:
Spiefzcie fzczęśliwe niegdyś, śpiefzcie kózki bieżąc, 
Odtgd ia was w zielonym iuż parowie leżgc 
Nie uyrzę przy tarninie wifz§cych u ikały,
Żadne pieśni iuż teraz me nie będ§ brzmiały:
Odtgd paść fig iuż więcey nie będziecie kozy,
Kędy kwitnie fzczodrzeniec, ani głodać łozy.

Tytyrus.
Wzdy w tę noc ze mn§ możefz fpoczać utrudzony, 
Miękkie ci łoże liścik zaściele zielony,
Znaydzie fig owoc na mey iabłoni wyftały,
Migkkie kafztany bgd§, i mleczne nabiały.
Po wfiach iuż z dala z pod ftrzech dymy fig wfpinaig, 
A wyżfze gory cienie iuż fporfze rzucai§.

Dd a EKLO-
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420 S I E L A N K I

E K L O G A  D R U G A .

A L E X I S .

,,..i    ¡r—g.

Argument.

Sprzyiał był wielce Wirgiliufz młodzieniafzkowl, 
ktorego tu Alexym, fiebie zaś Korydonem nazywa. 

Oraz wymiata mu na oczy iego twardość i nieubłaga­
nie, chełpił fig przed nim z fwemi bogaćłwy, umieig- 
tnos'ci§ grania, iurodg; zaprafza go do lafow, zale- 
cai§c życie wieyikie, obiecuie podarunki; na koniec 
do ftarania Pafterikiego fig obraca.

E K L O G A  I I .  

A L E X  Y.

JfcTorijdon fig w Alextjm paftcrz rozmiłował 
•***■ Piefzczochu Pańikim: wfzakże w Hadziei fzwan-

kował?
T ylko tam kgdy buki cień iklepiły ggfty,
Wykradaigc fig z domu miewał odwrot czgfty:
Gdzie w te nieiktadne iłow a, ile razy chodził,
Gorom, a lafom, próżnie fw§ ikargg rozwodził:
O okrutny Alexy ! ni cig moie pienie,
N i cig (w  grob tym uiig wprawifz) ruiza użalenie.
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Teraz bydlgta nawet w chłodach fpoczywaiy:
I iafzczurki zielone pod kierz fig chowaiy:
Ttfiilis dla iniwiarzow od znoiu ziaiycych
Wierci fżczypior, dodawfzy innych zioł pachnących»
A ze mny w ikwar Iłoneczny, temi gdy śladami 
Błydzg, brzmiy chrapliwemi chrofty konikami.
Nie lepieyz z Antaryllą fzedłbyś na wytrwany?
Lub fochy gardząc itroi, lub ieft zagniewany.
Nie lepieyze Nenalką nie pogardzać było?
Lub białyś, przyrodzenie lub go ubrudziło.
0  nadobna nie dufay zbyt cerze Dziecino!
Brudne fiołki fzczypiy, białe maki giny.
Pomiatafz mny Alexij, com zacz, pytay zatym:
Jakem w trzody zamożny, iak w mleko bogatym.
Owiec u mnie w  Sykulfkich górach tyfiyc chodzi:
Świeże fig mleko lecie, świeże zimie rodzi.
Zagram iak i Amfion, co wiódł pieniem wieyikitn 
Stada na Aracyńsie za foby Akteijfkim.
Nie owfzemem też fzpetny; z brzegu ongi w  wodzie. 
Widziałem fig, gdy morze ufrtgło w  pogodzie:
1 Dafni/owi, by mieć przyfzło fyd przed toby,
Jeżli obraz nie łudzi, nie dam też przed foby.
O ieno co tak wieyikitn mierzifz fobie bytem,
Nie gardź ze mny pod niikim miefzkac oraz fzczytctti. 
Płoche fzyc z łuku łanie, na kwitnyce ślazy 
T a k ie  gnać trzody, ile przy idzie paść ci razy,
Ze mny grac na wzor Pana bgdziefz migdzy wiofki, 
Pan pierwfzy z trzcin pifzczałki w lipkie wprawił

Wofki,
Pan nad trzodami czuie, nad trzód dozorcami,
Nie len fig do fuiary przyłożyć wargami.
W  tey aby miał Amintas fztuce iaki przodek,
Ktoryz od niego nie był pokufzony śrzodek.

P O L S K I E 4M

Dd 3 Sy
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Są u mnie z fiedmi trzcionek nierównych fpaiane 
Multanki *) od Dameta w darach mi oddane:
Rzekł przed śmiercią, mieć będą teraz cię drugiego. 
Rzekł Damet: tknęła zazdrość Amintę głupiego.
Nad to dway w niebeśpieczney (chwytani parowie 
Są u m nie, iefzcze maią Cynki Koziołkowie 
U  dwu na dzień sfą ow iec: te farniątka tobie 
Chowam. Już dawno u mnie chce Tejh/lis fobie:
I podobno mieć będzie: ponieważ przez twoie 
Zbytnią hardość, iak widzę, za nic dary moie.
Podż fam piękne pachole. Oto Nimf tak wiele,
N iofąć pełne Lilii nabrawfzy kofzele:
T ob ie  nadobna Nais bladawe fiołki,
Szczypiec po górach, także makowe wierzchołki, 
Narcys i wonne kopry wfpoł wiąże w rownianki, 
Wtąż z Lawendy i innych ziółek plotąc wianki, 
Miefza złoty Nogietek z miękkiemi brunaty;
Sam pigwowy rwać będę frukt miękko - kofmafy, 
Kafztany Amarjlli, iedyne przyfmaki 
Przydam śliwy: więc i te mieć będą dank iaki:
Was Mirty wtąż rwać będę, bobek zapafzyfty,
T a k  zmiefzane wydacie wonią fwemi lifty.
Proftakeś Korydonie, dary nie zniewolą 
T w e  Alexa, ni iemi wyrownafz z ¿Jolą.
Nieftety! cóżem zrobił? wichrowi do fadu 
Pozwoliłem, do czyftych zdroiow, wieprzów ftadu. 
Przed kitn, ach, ftronifz głupi! wfzak Bogowie fwoie 
'Mieli miefzkania w lafach, i fam Parys z Troie.
Pallas co twierdze ftawi i inne budowy
Niech ma fobie: my mieymy nad wfzyftko dąbrowy.

Lwica
*) Multanki Dudki fą  bączek maiące z kilką pijzczałka- 

tui, które mUltanki zowią po poljku dla tego, ie w Multau- 
fkiej ziemi naywiectij ich zaiywaią.
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Lwica za wilkiem bieży, a zaś wilk za kozg, 
Koza za wrzofem, lub też za kwitnąca łozg:
Kory don ó Alexy ! co fiły za tobćj:
Każdego fwoia lubość pociąga za fob§.
Patrz z poi W oły fpufzczone niofa pługi fwoie, 
Słońce zachodząc, cienie pomnaża we dwoie: 
Mnie iednak fkwarzy m iłość, coż gdy miary nima? 
Ach, Kory don, Korydon, coc fig za bł§d trzyma l 
D.o wpół obcięty gęfty wi§z wynorośl twoię 
Poplotł. A ty więc czemuż na potrzebę fw oif 
Nie robifz czego z fitu? albo z rokiciny?
Jcźlić Alexy gardzi, będzie dla cię iny.
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E K L O G A  T R Z E C I A .  

P A L E M O N .
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Argument.

Jeft to wierfz na przemiany od Menalka i Dameta 
Paftuchow śpiewany, który zawiera w fobie 

fprzeczki i fw ary, oraz fpor o pierwfzenftwo w Muzy­
ce. Naftgpuie potym fgd Palemona o obudwuch. Zda 
fig, ze tu Wirgiliufz pcd ofobg Dameta fiebie ukrywa, 
a drugiego Rymopifa iemu nieżyczliwego, Menalk^ 
nazywa. * *

« ■ ■■ 1 , 1   -    -

E K L O G A  III.*
P A L E M O N .  ' *

Menalka, Daniel, Palemon.

M .Menalka.
ow Bameto, te trzody fali Melibowe ?

Danuta.

N ie , ongi zdał mi Egon, wigc Egonowe.
Menalka. ,

0  ow ieczki, bydlęta biedne! on pilnuie 
Necnj, tam fig bym go nie ubiegł frafuie;
T u  obcy przyftaw dwakroc zdaia ic w godzinie,
1 otvce fchn§, i mleko dla iarlikow *) ginie.

Dameta.
*) ęfurlih ivyraz Owczarjki, znaczy iagnie.
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Danuta.

Pomniy w tym iednak, ze mafz iść ikromniey z ba-
cznemi,

Wiemy i ktoć tak zepfuł, ze oczy krzywemu 
Zayrzgć fprośni kozłowie, i tey tez świątynie 
Świadomi, w ktorey Nimfy śmiały fig Boginie,

Menatka.
Śmiały fig, znać gdym drzewa Nilonowi ścinał,
Lub gdym ukradkg nożem winorośle zrzynał.

Dameta.
Lub tez kiedy cig podle buczyny widziały,
Kędyś łuk Dafnifowi wtgż połamał ftrzały:
T e  ze mu dano, widząc Menalko złośliwy
Bolałeś; i bez figla znać nic byłbyś żywy.

Menatka.f
Coż Panowie, ieżli fig łotrzy ważg tego?,
Pewniem nie w idział, kiedyś uwieść, niedobrego! 
Chciał Dantonowi kozła ? wilczek fzczekał frodze,
I kiedym w ołał: gdzież ten uikoczył mi w trwodze? 
Tijtyrze, zgromadź owce, fpgdź ie do kofzary:
T y  fig w ten czas ukryłeś w nadbłotne wifzary. 

jDameta.

Zaś by mi on nie oddał pieniem przcwyżfzony,
Kozła który fuiarze mey był wyznaczony ?
Chcefzli wiedzieć, ow kozieł moy był: fam uznawał 
Damon, lecz że go nie mógł oddać, tak udawał. 

Menatka.
I także ty w  śpiewaniu wzigłeś nad nim gorg ?
Miałżeś wprawione w lipki wolk multanki które?
Nie tyżeś wigc nieuku, przy trecie lub w cieśni,
Zwykł był w pifzczel ze (łomy fmutne kw ilić pieśni ? 

D am eta.

Chcefz tedy ikofztuymy fig, ktoli z nas co może?
Ja o tg, byś nie gardził, ciołkg fig założg.
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Dwa kroć do doywu ftawa, cieląt karmi dwoie.
T y  powiedz, w tey grze iaką kładziefz ftawkg fwoig. 

Men alka.
Tnidno mi o co z trzody zakładać fig z tobą,
Mam Oyca, mam też zrzgdną macochę nad fobą: 
Dwakroć bydła, wtąż codzień koz czynią rachunek, 
Lecz w czym daleko wigkfzy fam uznafz fzacunek, 
C d yć fig fzaleńftwo ig ło , ftawig ci bukowe 
Czary w krąg ryte, dzieło Alcymedontowe:
Blufzczowa w nich macica dłotem wyrobiona,
T u  owdzie w lift bladawy uwiia fwe grona.
W  pośrzod dwoie poftaci, K onon: i on drugi 
Co cały świat określił ludziom, iak ieft długi?
W tąż czafy żeby żniwiarz, i oracz pilnował?
Jefzczem fig ich wargami nie tknął, potym chował.

D am eta.  '

Mnie też ten Alcym edon  dwie czary wyrobił,
Ucha w kfztałt liścia barfzczu oplotłfzy ozdobił:
W  nich Orfea las za nim ikoczny wydłotował.
Jefzczem fig ich wargami nie tknął, potym chował. 
Jak uyrzyfz ciołkg, pokoy dafz fwoich czar flawie. 

Menalka.
K ie  uydziefz w  rgkoieści: wfzgdy ci fig ftawig.
Niech nas ktokolwiek ftucha: wey Palemon idzie, 
Sprawig, żeć odtąd z nikim fporu wieść nie przyidzie. 

D am eta.

W igcn uże: bgdgćgotow , bynaymniey nie ftronig 
Przed nikim : ty fąfiedzie tylko Palem onie  

% Chciey wniść w głgbfzą uwagg w tey to nafzey fprawie.

Palem on.

Nućcie zatym : kiedyście na tey fiedli trawie:
Teraz i rola, teraz rodzi krzew naymnieyfzy,
Teraz las kwitnie, teraz czas nayprzyiemnieyfzy.
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Zaczniy Dameło, potym Menalko, w przemiany 
Nucie bodziecie, lubig Muzy te odmiany.

Dameła.
Od ^owifza zaczniemy Muzy: on ieft wfzędy:
On buyność ziemi daie, na moy wierfz ma względy.

Menalka.
I mnie Feb kocha: dary ma Febus odemnie;
Bobek wonny, i Jacynt rumiany przyiemnie.

Dameła.
Swawolna Galatea iabłkiem na mnie ciika,
I uchodzi w chroft, i chce bym i§ widział z blilka.

Menalka.
A mnie fię me kochanie Amintas nawiia:
Znaiomfzy ieft m i, niżli pfom moim Deliia.

Dameła.
Pewne mam dla mey miłey dary: gdyż na dębie 
W ypatrzyłem, gdzie gniazda uftały gołębie.

Menalka.
Poftałem mey dziecinie, iabłek dziefięć, ile 
W  lefiem zebrał, zaś iutro drugie poślę tyle.

Dameła.
O małoż Galatea flow mi pięknych powie!
Choć część roznieście w iatry, niech ftyfzg Bogowie. 

Menalka.
Coż potym, ze Aminto znam ku mnie chęć twoię;
Jeźli gdy ty Zwierz gonifz, ia u iieci ftoię?

Dameła.
Moy dziś doroczny, przyśliy Fillidę ¿fota,
Sam przydź, gdy bić ofiarę będę za plon pola.

Menalka.
Fillida moy to zafzczyt: gdym miał iść płakała,
Moy piękny będź zdrów, tak mię ffole żegnała.

Dameta.
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Dameta.
Strafzny w ilk chlewom, zbozom zaś dżdżowe ulewy, 
Sadom dmy wietrzne: a mnie Amarylli gniewy. 

Menalka.
W ilgoć fiewom, chroft młody od koz odfadzonym, 
Wierzba kotnym: Amintas fam mnie ulubionym. 

Dameta.
Potlió mey nie gardzi Muzij acz wieśniaczki.
Jałówkę za czytanie paście mu śpiewaczki.

Menalka.
Potlio wierfze tw orzy: byka co rogami 
Miece, paście co piafek rozmiata nogami.

Dameta.
Pollio kto cię kocha; niech toz ma co i ty !
Płyń mu miedzie, niech wyda głóg, Onnufz fowity, 

Menalka.
Kto lubi Bawa wierfze, niech tez Mewa fławi:
Lifzki niech w chomąt wprzęga, mleko z kozłow dławi, 

Dameta.
Co kwiat fzczykacie, i co poziemki ftodkawe,
Kaycie fię ó chłopięta! węz fię zakradł w  trawę, 

Menalka.
Dokęd idziecie owce: nie wierzcie brzegowi:
N ie ofchła iefzcze wełna nawet i capowi.

Dameta.
Tytyrze, zwróć od rzeki kozy, niech odftępię,
Sam znaydę czas, kiedy fię wfzyftkie w zdroiu (kępię,

Menalka.
Spędźcie chłopięta owce; bo gdy doymie (Tonie,
Jak ongi, darmo będę gnieść wymiona dłonie.

Dameta.
Ey iak mi nadchudł buhay, choć paftwy po ufzy! 
Jednaz miłość i trzody, i pafterze fufzy.
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Menalka.
Tym  wzdy nic miłość, iednak ledwie kości wlok^, 
Nie wiem czyie urzeka iagnigta mi oko.

Lameta.
Zgadniy, a z Apollincm pofadzg o bok cię,
W  ktorey to ftronie, trzy f j  tylko nieba łokcie?

Menalka.
Zgadniy, kędy, a będzie Filida przy tobie,
Rofng kwiaty z Krolewlkim nazwilkiem na fobie. 

Falemon.
Trudno mi wafze żwawe pogodzić fpomoltki,
Ciołkiś wart i ty , i o n : i co go miłoftki 
Frafować będ§, lub co będ§ go mirziły,
Zarzućcie rowy m łodzi: dość iuz ł§ki piły.

F O L S K I E. Ąi9
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E K L O G A  C Z W A R T A .  

P O L L I O .

*— -----— t.

Argument.

Po zakończoney woynie domowcy, oraz po przy­
mierzu uczynionym między Oktawiufzem, Anto­

nim i Sextem Pompeiufzem, gdy przez dowożenie zew- 
fz§d żywności, nieiakieś złotego wieku podobieńftwo 
w  \Rzymie zaiaśniało, urodził fig Pollioftowi przy koń» 
cu Jego Konfulatu Syn. Na ktorego narodzenie Wir-~ 
giliufz te wierfze napifał, oraz niektóre kawałki z Xigg 
Sybilli Kumaiiikiey do niego ftofuie.

. ' ' "   —   ----

E K L O G A  I V.

P O L L I O.

S tjkutfkie Muzy, głgbiey kęs tu zabrnąc przyidzie.
Nie wfzgdy chroft fig m ały, i karcz niiki znidzie. 

Pieiem ó lafach, niechże wigc Konfula Iafy 
Zdobią. Kumeyikich Proroctw iuz nadśpiały czafy. 
Świetny fig wieków poczet odradza na nowe,
Wraca fig i Aftrea, i dni Saturnowi:
Nowotne z wyfokiego nieba pletnie idzie,
T y  dziecięciu, pod którym wprzód zelazny znidzie,
T o z  złoty wiek naft.jpi, fprzyiay cna Lucyna,
Brata twoiego teraz władza Apollina.
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Za twych, Pollto, rządów wroc§ fię kwitnęce 
W ieki, i poczn§ cugiem nowym iść miefiiice.
Prze* cię, ieźli fi| które zbrodni nafzych znaki, 
Zgładzone ofwobodzg z trwogi ziemikie ślaki.
On równy żywot Bogom mile pędzić będzie,
Uyrzy wtgż bohatyrow w iednym z Bogi rzędzie. 
Samże od nich wzaiemnie będzie tez widziany,
Świat w  rz§d weźmie od Oyca z buntów wywikłany. 
Ziemia zaś fwe Dziecino! profte upominki,
Kręte blufzcze obiapę wonng i barwinki,
Sypać będzie po między roźlicznemi ziolki,
Kwiaty bobow Egiptjkich miefzaiac z fiołki.
Samec z pola poniofg pełne mleka cyce 
K ozy: ni ftadom groźne będ§ frogie Lwice.
Samać kolebka w wonne obfypie fię kwiaty, 
Zdradnych zioł zging iady, zginie w§ż pręgaty:
Na tych miaft sIJJyrtfiJkie wznidzie wfzędy kwiecie,
A ikoro bohatyrow dzieie: w dalfzym lecie 
Będziefz mógł czytać, Oyca wtgz poznawać chwały! 
Z lekka odzieie rolę do koła kłos biały.
Po cierniach wifiec będ§ w krgg winne iagody,
Twarde dęby fpotnieia rofiftemi miody.
Chciwości przecie dawney iaki ślad zoftanie,
Bo i proc wałów morikich okręt nie przeftanie,
I w koło mieyikich Grodow poydzie mur czerwony,
I oftrym kroiem broidi§c fuć będ§ zagony.
Drugi i Ty fis, druga tudzież Ar go będzie,
Co wielkie bohatyry przebrawfzy z Panftw wfzędzie 
Poniefie: Drugie bowiem zawezmg fię boie,
I powtore Achilles fam poydzie do Troie.
Lecz kiedy wiek doftalfzy ukaże cię mężem,
Nie tylko bitny żołnierz znidzie pod orężem,
Ale i żeglarz czuyny, i ciofane łodzi
T o  warów czcze będg, bo grunt ie każdy fpłodzi.
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N ie uzna ziemia więcey oftrych zębów, ani 
Krzywy noż latorośli zbyt buyney urani:
W yłoży  tudzież z iarzma fpocone fam woły,
O pełne naymniey oracz nie dbaige ftodoły.
Ani więc rożnym fokiem zmyśli barwy wełna :
Każda albowiem łgka iuż purpury pełna,
W  świetne fzkarłaty runa odmieni baranie:
Sama potym przy paftwie poydzie farba na nie.
T akie wzdy śpiefzcie w ieki, wrzecion odprządzaiac 
Rzekły Parki, z wiecznemi lofy lię zgadzaigc.
Idź, na znaczne wezw§ cię wnet urzędów ławy, 
Bogow plemię, tfowifza wychowancze prawy.
Patrz, iak lię chwieie w^fzyftek świat w pochyłym kręgu, 
Niebo w yfokie, ziemia, wtgż morze w  fwym łęgu : 
Patrz, w nieflychanym wfzyftko iak wefelu brodzi, 
W idzgc, iże wraz z tob§ złoity wiek nadchodzi,
Oby mi lata i dech dotgd ffużyc chciały!
Ażby twe dzieła wfpomniec godnym rytmem śmiały, 
Ani Tracki Orfenfz w tym by mię nie przebrał,
Ani Linus na takie liły by fię zebrał.
Oba acz z nayprzednieyfzych Muzyków fpłodzeni,
Ow pierwfzy z Kalliopy, a ten oycem mieni 
Gładkiey niegdyś urody Apollina, co mu 
Łagodnych ftron nie lk§pi§c z fwego dodał domu. 
Niech w fzrahek i Pan zdaniem Arkadyi wftępi,
Pan Arkadyi zdaniem kroku mi uftgpi.
;Zacznieyże dziecie, widząc matkę, śmiech chłopięcy, 
Ktorey, frafunkiem dziclięć doięło mielięcy.
Zaczniy, komu lię ciefzęc nie śmieli Rodzicy, 
Wzgardzon od ftołu Bogow, od Bogiń łożnicy.
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E K L O G A  P I Ą T A .  

D A F N I S .

afterze dway umarłego Dafnifa Syna Merkuryufza,
a wyrtależcę niegdyś wierfzow Pafterikich u Sy- 

ł ulczykow, opiewaią. Mopfus tu iemu nagrobek daie, 
Menalka zaś go między Bogi poczyta. Niektórzy rozu­
m ie j ,  ze w tych wierfzach śmierć nazbyt rychła fyna 
Polliona Wirgiliufz głofi, lecz ponieważ o mgftwie i 
dzielności wfpomina, trudno temu dać wiarę.

E K L O G A  V.  

D A F N I S .

M e n a l k a - ,  M o p f u  s.

Menalka.

, Mopfe, dobrzy tuśmy z fobą w parze,
ja  nucić pieśni, ty grać biegły na fuiarze,

Czemu nie iiądziem w gęftey tu z wiązem lefzczynie ?

Starfzyś Menalko: moia rzecz iluzyć ftarfzynie:
Czy to chcefz poyść, gdzie wietrzne niefpokoyne wiewy 
Czynić zwykły niepewny cień, fzamocąc drzewy.

Argument-

Mopfus.

Czy
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Czy ku dolinie raczey, patrz iako dolina,
Dzikie macice wdała w grona pełne wina.

Menalka.
W  kraiu nafzym famegoć w fpor Amin tę trzeba.

Mop/us.
Co za dziw gdyż on w pieniu chce prżeyść nawet Feba?

Menalka.
Zaczniy wprzód Mopfe, Fillis zkąd ginie przez fryie,
Lub o Alkona mgftwie , lub iak Kodr dał fzyig.
Zaczniy: koz pafących fig Tytyr dopilnuie,

Mop/us.
Owfzem com ongi wyrył na buku, fprobuig 
Pieśni, tamże com w przeymy nucąc wypiątnował,
W  ten czas każ, niechby zemną Amint fig ikofztowaf.

Menalka.
1’le przed wierzbą danku ma drzewo oliwy,
Szkarłat roży ile ma przed chwaftem pokrzywy: 
Zdaniem nafzym, gdy ftanie do iednego fzranku 
Z tobą Amint as, tyle przed nim weźmiefz danku. 

Mop/us.
Dość tego: czas o infzyin teraz iuż w dolinie,
Okrutną śmierć Dafnifa Nimphy cne boginie 
Opłakiwały: świadkiem rzeki i chrościna:
Okrzepłe ciało fwego obłapiwfzy fyna 
Załofna Matka, bogom łaiała i niebu,
Okrucienftwu ich łaiąc fiata u pogrzebu.
W  ten czas cny Dafni, co był woł paftwy niegłodny 
Nie poftał kgdy zdroie daią napoy chłodny:
Ani ii» żaden trawy nie tykał dobytek,
Ani wody kofztowai, przez tamten czas wizytek. 
Czuiąc śmierć twoig nawet wzdychali lwi fami,
Czego gory i pufzcze dzikie ią świadkami.

Dafnis
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Dafnis pierwfzy zaprawił iak inne woźniki 
Rowno fprzągać Armeufkie T ygry do lektyki:
Dafnis na cześć wprowadził Baccha, tańce zwodzie, 
Wtąż winną latoroślą w krąg dardy obwodzie. 
Winorośl zdobi fady, ta fię zdobi grony,
Byk ieft ozdobą ftadu; rolom buyne plony;
Dafni ozdobąś wfzyftkim; gdy cię śmierć zabrała, 
Apollo trzód fwych, Pales paftwilk odbieżała.
Cośmy buynynt ięczmieniem zaiiali zagony,
Kąkol w nich brzydki uroił, abo owfik plony."
Za łagodne fiolki, za Narcyfs kwitnący,
Wfchodzi ofet, lub bodlak kolcami grożący.
Cilkaycie na grob iego, Pafterze kwiatkami,
Chce tego Dafnis y czyńcie cienie nad zdroiami.
Wtąż mogiłą ufypcie, i gwoli żałobie 
Przy mogile mu wierfze te pifzcie na grobie:
Jam Dafnis, las mi m ały, Iławą w Niebo godzę: 
Pięknych ftad Pafterz, ftada pięknością przechodzą.

Menalka.
T a k  nam wierfz twoy ieft wdzięczny, dziwny tworco-

rymie,
Jak fen temu co w trawie po pracy iię zdrzymie.
Jak więc upragnionemu od zbytniego znoiu 
Słodkich wod napoy bywa z bieżącego zdroiu.
Czy to grać na fuiarze, czy to śpiewać fiędziefz,
W  równi z miftrzcm Młodzieńcze drugi po niinbędżiefz : 
Otoli w iakimkolwiek według fił fpofobie,
Wzaiemnie i my fwoie będziem nucić tobie,
Oraz Dafnifa twego w niebo wyntefiemy,
Wyniefiemjw niebo , i nam że też fprzyiał, wierny.

Mopfus.
Izaliż by fię kędy mogła znaleść druga,
Wigkfza dla mnie Menalko, niźli ta przyftuga?

E e i  I Dafnishttp://rcin.org.pl



45<S S I E L A N K I

I Dafnis godzien aby o nim pieśni brzmiały 
I Stymikon twym rymom dawno dał pochwały.

Ncnalka. K
Grodom fig niebios dziwigc, Dafnis bawi oczy,
Obłoki depce, tudzież gwiazdy ftopg tłoczy.
Wigc fig ochocza radość lafow, i roi ima,
Pana oraz Pafterzow i Dryad fig trzyma.
N ie myślgc o zafadzce, wilk bydląt nie tropi,
N ie znaia krgtych łanie na zdradzie konopi:,
Spokoyność Dafnis lubi: ślą aż pod niebiofy,
Porofłe nawet gory fwe radofne g ło fy :
Nawet i ikały, nawet lafy brzmig pieśniami,
Bog 011 świeży, Menalko, Rog wzigł rzgd nad nami. 
Mieyże Twych w pieczy Dafni, cztery wzdy ołtarze; 
Dwa tobie, dwa Fekowi, obiema po parze.

Kubków świeżym fpicnionych mlekiem wtgż do pary 
Tłuftey oliwy co rok dwie poftawigć czary: 
Nadewfzyllko biefiady hpynym krafzgc Bachem 
Zimie wigc u ciepłego komina pod dachem; 
kecie obchodzić bgdg gdzie chłód daig lipy;
W in Arfyfkich dodadzg do czar fpore pipy,
Śpiewać bgdzie Dametas, oraz Egon z Krety:
Skakać bgdzie Alfezyb Satyrów balety.
T e  cie nie chybig, poydziem lub przed Nimfy czyfte 
Z śluby, lub roi obchody przydg uroczyfte.
Poki dzikowi gory, rybom wod żywioły 
P łużyć, poki paść bgdg wonne kwdaty pfzczoły:
Poki Świercz polny pailwg fwg mieć z rofy bgdzie:
Poty cześć, Imie, flawa twoia flynie wfzgdzie,
Jako Cererze z Bachem oracz śluby czyni:
Bgdzie tobie, gdyż na ślub u ciebie zawini.

Nopfis.
Czymże c i, czym odwdzigezg za tak wierfz płynący? 
Nie tak łechce Twym świftem tifzy wiatr wftaigcy,

Nie
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Nie tak gdy wodne wały tłukg fię o brzegi,
Nie tak gdy zdroie pgdz§ fwe po głazach biegu

Menalka.

T w §  tym czafem ochoczy uczynność przyimuie, 
A tg Iuboli błah§ fletnig ci daruig.
T § m ,  cudnego Kory don kochał Alexego:
Tgm  nucił, czyie trzody? fąli Melibego?

fflopfus.

Naści także paftufz§ tg laikg wzaiemnie,
Ktorey nie mógł uprofic Antygon odemnie.
A był w ten czas kochania godzien; w niey oto te 
Mafz równe fgki, tudziez mofigżną robotg.

P O L S K I E .

EKLOGA
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E K L O G A  S Z Ó S T A .

S Y  L  E  N  U  S.

*   11    »«

Argument,

Sylenus Nauczyciel, dwoie pachoLjt Chromina i 
Mnazyla uczy o pierwfzych rzeczy początkach, 

według nauki Epikura Filozofa, oraz przydaie rozne 
bayki. Przez Sylena rozumień} tłumacze Syrona Epiku- 
reyczyka Filozofa, przez Chromina i Mnazyla, Wir- 
giliufza i W ara, którzy byli iego w tey nauce ucznio­
w ie, która to nauka w Rzymie pod ten czas wielce 
kwitngła.

■ e g s = z ' . . " _ -  j -----------------------------------------------------------------------------------------  1 T - - .B -»

E K L O G A  VI .  

S Y L E N U S .

T^Towy wierfz przed fig bierzem, iakim Syrakuzy 
Słyn§, i niewftyd w lefie miefzkać nafzey Muzy, 

Gdym miał o woynie śpiewać, Apollo w me ufzy 
Podał: Tytyrze! owce paść urz§d paftufzy,
Wieyikim bawić fig pieniem: wigc ponieważ bgd§
IVare, co czyny twoie wychwalać zafigd},
Teraz grać wieylk} dumg mam wołg na trzcinie,
Pieśń nie nad zakaz: wfzakże komii lig nawinie,
Komu z ochoty przyidzie czytać ten wierfz profty,
O tobie IVare śpiewać drobne nafze chrofty
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I całe gaie bgdg. Nie mafz dla Febufa 
Milfzey karty, iak co ma cne imię lVarufa,
Nuże zatym śpiewaczki, nuże w pieśni fwoie,
Ckromis z nim tudzież Mnazyl raz pacholgt dwoie 
Zdybią w iamie Sylena, a on fig nie rufzy 
Chrapigc, gdyż go wczorayfze iefzcze wino pufzy 
Jak zawfze; wieńce z głowy fpadłfzy tuz leżały.
Wtgż o przytartym uchu wiliał dzban nie mały.
Skoczy, ize ich, pieśni fwych obietnicami 
Łudził ftarzec, włafnemiż wiązg go wieńcami.
T o  gdy czynig, w tym Egle do oney gromady 
Nadeydzie, Egle migdzy innemi Naiady 
Naycudnieyfza: a gdy iuż patrzał, ona w dłoni 
Maigc czerwone M orwy, pomaze mu ikroni.
On z śmiechem rzecze: coz mig w te motacie fieci? 
Rozwigżcie mig z nieh: tego dość widoku dzieci.
Pieśni bgdzie co w ola: wam wzdy pieśni, a ta 
Weźmie fwe potym, czeka i§ infza zapłata:
W tym zaczynał, wigc z Fauny źwierzgty ikakały,
Wigc i  twardemi wierzchy dgby potrzafały.
Nie tak Parnajka ikała dziwi fig Febowi,
Nie tak Rodope, ani ffznuzr Orf nowi.
A ten śpiewał: iako fwe w nięzmiertiym przeftworze 
W kupie miały nafiona, ziem ia, ogień, morze, 
Tudzież powietrze: iako wfzyftkich rzeczy niemi 
Pierwfze zawzigtki, i fam okrgg ftangł ziemi.
Jak fig Igd wzmocnił, iako wody oddzieliła 
Od fiebie ziemia, rożnych iak kfztałtow nabyła.
Jako na nowe fłońcc świat patrzał zdumiały,
Jako wzniofłfzy fig wyżey chmury defzcz fpufzczały: 
Wtgż nucił, iako niegdyś lafy fig wzmagaig,
Rzadkie w nieznanych górach żwierze fig zławiaig. 
Wfpomniał Pirry kamienie, lata Saturnowe,
Srogie fgpy Kaukazu, kx*adziefz PronutoWe.
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Przydał, iako tam flifi, Hylas zgingł kędy,
Nań wołali; ze Hyla, , Hyla, lgd brzmiał wfzgdy.
Wnet fig litował, że fig Pazyfae dała 
W  moc zbyt chuciom, bodayby ftad nigdy nie znała. 
Ach ngdzna dziewko! zkgd ten w tobie zawrót głowy! 
Córki Pręta fzły beczgc wraz z innemi krowy:
W zdy żadna z nich z fprofnemi nie tłukła fig byki: 
Lub napełniały pola bydlgcemi ryki,
Lub ta , i owa na kark iarzma fig Igkała,
Co raz na gładkim czele fwym rogow macała.
Ach ngdzna dziewko! biegafz gdzie gory i ikały!
On w migkkim kwieciu leżgc na bok przekobiały, 
Spożyte zioła żuchli pod iedling w chłodzie,
Albo za ktorg biega w liczney kgdy trzodzie.
Nimfy ! Dykteijfhit Nimfy ! ofaczcie wigc wfzgdy 
Po lafach knieie: aboż bgdzie można kgdy 
W ołu  tak roikofznego widzieć błgdne ślady,
N uż go abo za fwemi pociggngwfzy ftady,
Albo pafzg zielong zmamiwfzy, w niebliikie 
Jakie krowy zawiodg obory Gortyfkie.
Śpiewał potym, na iakiey wigc były przefzkodzie 
Atalancie, rzucone cytryny w zawodzie:
Śpiewał wnet i to , fioftpy zkgd Faetontowe 
Mchem poroftfzy w drzewa fig zmieniły olfzowe,
T o ż  śpieu7a ł, iako Gallus gdy przechadzkg czyni 
Nad Ptrmejfu wodami, z Muz iedna Bogini 
Stawiła na Parnafie Aońfkiey go górze,
Jako powitały przed nim wfzyftkie Muzy w  chorze: 
W igc też iako do niego cudnemi rymami,
Zielem Opichowym, wtgż uwieńczon kwiatami 
Paiterz Linus to m ówił: naści, tey fuiary 
Uftgpuigć cne M uzy, tgż AJkreyczyk ftary 
M iał niegdyś od n ich: ktorg ilekroć flyfzały 
Tw arde Jefiony ikaczgc z gor fwych zftgpowały.
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T gz i ty bgdziefz potym, gay Grijneufki głofil:
Aby nadeń innego Fubus nie przenofił;
Coz mówić ? lub o Scylli, o ktorey te wieści,
Ze maigc koło lgdźwi ftrafzydła iakieści,
Okrgty UlijfeJJa zwatliwfzy fzkaradnie,
Pfy morikiemi zeglarzow rozfzarpała na dnie?
Lub iak śpiewał, zkąd nowey Tereufz poftawy 
Nabył? od Fiiomcli iakie miał potrawy?
Jako ta w las pierzchngła flowiczemi piory?
A fam w dudka przewierzgnion fwe przeleciał dwory ? 
Wfzyftko to, co od Fcba brzegi Eurotowe 
Słyfzały niegdyś, i iuz w fwe drzewa bobkowe 
W poiły, o nim śpiewał; a lochy i ikały,
Głos obiiaiący fig w niebo pofyłały;
Az kaz<2 owce zawrzeć, i zliczyć w oborze 
Skwapliwie, na w poł nieba, wfzedłfzy poine zorze.

P O L S K I E .  44t
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E K L O G A  S I Ó D M A .  

M E L I B E U S .

*> w  -  = p i -

/, Argument.

O powiada tu Melibeus Pafterz fprzeczkę na prze­
miany migdzy Tyrfidem i Korydonem, na kto- 

rey on i Dafnis bgdgc fgdziami, Korydonowi zwycig- 
ftwo przypifali. Przez Korydona rozumieć możemy 
Korneliufza Galla, abo Azyniufza Polliona, ffawnych 
Rymopifow, przez Tyrfida iednego z ich przeciwni­
ków , przez Dafnifa, iednego wfzyftkich ich przyiacie- 
la , na oftatek przez Melibeufza, W irgiliufza, który 
gdy fig przyiacioł radzi o odebraniu fwych roi i bydła, 
oni dobrze mu rokuig, i za Sgdziego obieraig.

  ■■■   ,

E K L O G A  V I I .  

M E L I B E U S . '

K o r y d  o »,  T y r f y  s.
Melibeus.

J ^ a z  pod lkrzypiacym niegdyś wigzem Dafnis figdzie, 
Gdzie Kory don i Tyrfy s z fwym ftadem przybgdzie: 

Tyrfys przygnał fwe owce z capy włochaiemi,
Korydon zaś z wymiony kozy pgkatemi.

Arka-
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Arkady anie oba, w Ieciech iednakowi:
I śpiewać biegli, i fpor wieść z fob§ gotowi.
Tamże, gdym od złych wiatrów ochraniał mirt"młody» 
Obłąkał mi fig kozieł wodz fam moiey trzody:
I gdy go fzukam ieźli dokąd nie wyboczył,
Napadam na Dafnifa: on mig ikoro zoczył:
Sam do nas Melibte, w głos krzyknąwfzy powie:
Kozieł twoy u nas, i z nim inni koziełkowie;
Jeźlić co czafu zbywa, fpoczniy w chłodzie wprzódy. 
T u  fame z łgk tych woły iść zwykły do wody:
T u  fwe Mincyufz brzegi zielonemi trzciny 
Obwiódł, tu z poświgconey roy brzgczy dgbiny.
Com miał czynić? ni Filii, ni Alcyppe w domu 
W  ten czas b yła , nie by ło iagniąt zamknąć komu!
A był fpor Korydona z Ttjrfidem ddść żwawy,
Porzuciłem dla ich gry domowe zabawy.
Zaczym fię na przemiany w śpiewaniu imali,
Gdyż Muzy chciały aby w przemiany śpiewali.
Naprzód Kory don zaczął; gdy koley odbgdzie 
Kory don, po nim Tyrfys naftgpował.w rzgdzie.

Korydon.
Nimfy Biockie: zdarzcie niech mi taki płynie 
W ierfz, iakim Kodrus u nas z ApoUinem Iłynie,
Pozyikać od was tego ieźli nie możemy,
Na ikrzypi§cym tym dgbie fletnie zawiefiemy.

Tyrfys.
Pafterze mig Arkadfcy blufzczem zdóbcie pigknie 
Przyfzłego Rymotworcg, niech Kodr z złości pgkifie, 
Pocznieli zbyt mig chwalić, zróbcie wieniec nowy 
Z obłapy wonney, by mey urok nie tkmjł głowy. 

Korydon.
Przez MiKonae pofyłam Dyono łeb frogi 
D zika, W't2Ż popigtrzone Jeleniowe rogi.

Zd^
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Zdarzyfzli takie zawfze ło w y , bgdziefz ftałą,
Pigkne obuwie maigc, marmurowa cała.

Tyrfjs.
T e  cię placki Pryapie, 1 dzban od nas mlek*
Ogrodu ubogiego ftrożu, co rok czeka.
Teraz cig profta zdobi w marmurze robota:
Jak fig trzody zainogg, bgdziefz ftał ze złota.

Kor ij don.
Galateo ! ffodfzaś mi nad ziółka Hyhlowe :
Za łabgdzie pigknieyfza, i  kwiaty blufzczowe:
Gdy z pafzy przyidg woły fpoczywać przy żłobie, 
N aw iedź, ieźli co ważyfz Korydona fobie.

Tyrfyś.
Ja zaś niech u cig bgdg za piołun przykrzeyfzy,
Oftrfzy niźli pokrzywy, niźli chwait podleyfzy,
Jeżli mi ten dzień nie ieft rokiem, czas do domu 
Iść wam woły iuź fyte, macieli co fromu.

Korydon.
Poro ile zdroie, i fen trawy przynofzgce,
Wt§z drobne chrofty cień nam miły fprawui§ce, 
Brońcie od fłońca bydlgt: iuż nadfzedł czas lata^
Juz latorośl w pgkowie iak w perły bogata.

Tyrfys.
T u  komin i łuczyw a: tu ogień nie mały,
I od czgftego kopciu tu podwoy fzczerniały.
T u  nam tak ftrafzne mrozy, i zimowe śniegi;
Jako wilkom ćma owiec, lub potokom brzegi.

Korydon.

T u  rośnie kąfztan, tu fig i iałowce ież§:
T u  owdzie rożne pod fwym drzewem iabłka leż§:
Teraz wfzedy w efoło: ale zt<jdli rufzy 
Piękny Alexu, nawet doznafz w rzekach fufzy.

Tijrfijs,

444 S I E L A N K I
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Tyrfys.

Schnie rola; upragnione kwiecie obumiera: 
Cieniftych winorośli Bach nie rofpościera.
Jak przyidzie Fillis, wfzelki gay zaziclenieie: 
Niebo obfitym defzczem pola wfzgdy zlcie.

Kory don.
Topola Alcydoiui, winorośl Bachowi:
Mirt ieft mity IVenerze, Bobek zaś Febowi.
Fillis lubi lefzczyny: poki lubić bgdzie,
Ani M irt, ani Bobek lefzczyn nie podfigdzie.

Tyrfys.
Pigkny Jefion w śrzod lafu, fośnia przy ogrodzie, 
Jodła na przykrych górach: Topola przy wodzie: 
Lecz gdy pigkny Alcydo czgściey mig nawiedzifz; 
Jefion w lefie, w ogrodzie fośnia upośledzifz.

Melibeus.
Poning tez iak fig Tyrfys przegrawfzy komofił, 
Odtgd fig Korydonem Korydon rozglofii.
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❖K  -■-------- - - = 3 *fr

E K L O G A  O S M A .  

P H A R M A C E U T R I A  
A L B O  C Z A R Y .

— .■!!■    -

Argument.

Dwie f§ tey Eklogi czgści, obie prawie z Teokry- 
ta Greckiego wyięte, w pierwfzey Młodzienia- 

fzek Nizy panienki zalotnik ubolewa, ze Mopfus nad 
niego ieft przeniefiony, w drugiey Czarownica, Dafnifa 
Broniącego, czarami do fiebie przyciąga. Pierwfzg 
część śpiewaccy Damon zalotnika wyraża, w drugiey 
zaś Alfezybeufz czarownicę udaie. Na koniec Wirgiliufz 
przypifuie i ofiaruie to dzieło Azyniufzowi Pollionowi.*

«H i—  ■..'.— i' i1 ni“

E K L O G A  V I I I .  

C Z A R O W N I C A .

D a m o n ,  A  I f e  z y  b e u f z .
Takie Atfezyb Pafterz, i Damon wfzcz§ł pienie,
^  Którym fig dziwiąc krowy nie wfpomni§ o fienii, 
Których niegdyś iłuchai§c zwierz ftawał zdumiały, 
Wt§ż byftre rzeki na dziw bieg fwoy hamowały :
Jakie pienie A/fezyb i Damon parterze
Niegdyś wfzczynali, teraz chgc powiedzieć bierze.
W  tym mi fprzyiay, gdziekolwiek iefteś Pollionie:
Lub miiafz Tyntau: luboś w Illiryckiey ftronie:
Oto niekiedy dla mnie ten czas rozednieie,
W  który bedzie mi wolno twe opiewać dzieie,
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W który więc będzie wolno twoy całemu światu 
Rym głofić, SofokUfa godny aparatu.
Od cięm zaczął, na tobie ikończę: z woli twoiey 
Podiętey nie gardź w wierfzach tych przyflugi moiey, 
Dopuść niech wśrzod zwycięzkich koło twoiey głowy 
Wieńców bobkowych, i ten ma mieyfce blufzczowy. 
Ledwie co noc na ftronę z nieba ufiąpiła 
Z chłodnemi cieńmi, iefzcze rofę trawa piła.
Kiedy Damon ftanąwfzy w załofney pofturze 
T a k  zaczął, na oliwnym fparłfzy fig kofturze.

Damon.
Pośpiefz Jutrzenko, a dzień prowadź pożądany,
Gdy obłudn§ przyiaźnią Nizij ofzukany 
Narzekam, i lub proźno chcę świadectwa Bogow, 
Przecie ich wzywam /  niemal blilki śmierci progow. 
Zaczniy fuiaro m oia, zaczniy śpiewać ze mną 
Ktor| fig flawi Menal, zaczniy pieśń przyicmną.
Mmal flawny m uzyk|, na tey bowiem górze 
Wefołe zawfze lafy brzmi| fofny iak w chorze.
On ma do woli zawfze od Pafterzow pieśni,
I Pan tam nie da leżeć fwey fuiarze w pleśfii.
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mna 
Ktor| fig flawi Menal, zaczniy pieśń przyiemii|.
Niza idzie za Mopfa; co na to patrzacie,
Czegoź fig z takich dziwów fpodziewac nie macie \ 
Poyd| iui w ftadła fzkapy nie bawiąc z Gryfami, 
Pierzchliwe łanie poydą pić razem ze pfami.
Mopfe gotuy pochodnie: źongć w dom prowadzą.
Precz inne brednie: na fen pożneć zorze radzą.
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną,
Którą fig flawi Menal, zaczniy pieśń przyicmną.
Ciefz fię wigc zacnym mgźem! gdy gardzifz innemi,
I gdy fig brzydzili fletnią, i kózkami niemi,
Brew ma zarofla, długa, wtąź brodać nie grzeczy 
Zda fig : mniemafz, ze żaden Bog nas nic ma w pieczy.
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Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze ning 
Ktorg fig flawi Mcnal, zaczniy pieśń przyiemng.
W  Tadziem mym widział, kiedyś z matką bgdgc mała,
( Byłem wam wodzem ) iabłka po rofie zbierała:
W  ten czas nok mi dwunafty.z laty biegł innemi: 
Juzem gibkich gałgzi mógł doftac od ziemi.
Skorom uyrzał, iak trudno zdigc,fig było z wgdy!
Jak cigikie umotały mig na tych miaft błgdy !
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mną,
Ktorg fig flawi Menal, zaczniy pieśń przyiemng,
Teraz znam, co ieft miłość. T o  maluczkie chłopie 
Z Izmaru ikał fig w zięło , albo na Rodopie 

Gdzieś fig w ylggło, lub ieil Garamantow płbdu,
N i przyrodzenia z nami, ni iednego rodu.
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mng,
Ktorg fig flawi Menal, zaczniy pieśń przyiemng.
Sroga miłości Medeą matkg nauczyła,
Ze w krwi włafnych fynow rgee fwe zbroczyła: 
Matkali gorfza, miłość gorfzali w tey mierze?
Złośliwa m iłość, wielka złość także macierze.
Zaczniy fuiaro m oia, zaczniy śpiewać ze mng,
Ktorg fig flawi Menal, zaczniy pieśń przyiemng.
Teraz przed oweg niechay wigc wilcy pierzchaig, 
Pomarańcze fowite niech dgby wydaig,
Wdzigcznym Narcyfem kwitng niech teraz olfzyny: 
Niechay tłuftym burfztynem potnieig chrościny:
Z łabgdziami niech w głofie fpor wiodg pufzczyki, 
Tytijr zaś wieśniak ffawg fwg fzerzgc z muzyki,
Niech Orfeufza pieniem w taniec lafy wodzi:
Z Aryonem Delfnuj niech ma zamiaft łodzi.
Zaczniy fuiaro moia, zaczniy śpiewać ze mng,
Ktorg fig flawi Mcnal, zaczniy pieśń przyiemng.
Albo niech wfzyftko morikie ogarng zatopy:
Tam  kgdy gory png fig pod niebieikie itropy,
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(Zegnam was lafy) z nich fig rzucam w byftre tonie: 
Upominek oftatni miey ten przy mym zgonie.
Porzuć fuiaro moia, porzuć śpiewać ze mną,
Którą fig ffawi Menal, porzuć pieśń przyiemną.
To Damon: iakie pieśni A/fezyba byiy,
Mówcie Muzy, nie wfzyftko nafze zmogą fiły.

Atfezybeufz.
Wynieś wodę, i bindą opniy te ołtarze:
May zielony pal, z przednim kadzidłem na żarze; 
Czarodzieyiką mężowi trzeba fztuką nową 
Wziąć rozum: iuż do czarów ieft/wfzyftko gotowe, 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu,
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
Czary famego z nieba fprowadzą Xigżyca:
Czarami mogła Cyrce iiawna czarownica 
Przetworzyć niegdyś w świnie Ulyfefa Mgże:
Jadowite przez czary padaią fig wgże.
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu,
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to nnl.
T e  nayprzod ci troiakiey farby fpołem wiążg 
Nici trzy wkoło: także trzykroć z twoim krążg 
Obrazem , te obchodząc do koła ołtarze,
Lubią Bogowie Iiczbg, która nie ieft w parze. 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu 
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu.
W  trzy wgzły Amarylli fpleć wftggi oto te :
Spleć Amarylli: wgzet Wenery mow plotg^
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domii,
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu.
Jak fig od ognia ten kał zfiada, woik fig pławi:
Niech w Dafnifie te ikutki ikry ty ogień fprawi.
Syp mąkg, lift Bobkowy palić zawińmy fig,
Dafnis mig pali, iać ten palg lift Dafnifie.
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu,
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu.
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T o ż  niech go praży, co czuć zw ykła, gdy po lefie 
Szukaniem byka długim przez dzieii fpracuie fig 
Jałówka, a nie mogąc znaleść, wigc przy ftoku 
Biedna w zieloney trawie kładzie fig na boku.
Nie pomnieć że czas poźncy nocy nie daleki:
T o ż  niech go wędzi: dbać mu nie myślg o leki. 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu.
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu.
T e  mi niegdyś zoftawił wiarołomca Czaty*
Za drogi upominek, pod progiem tey chaty 
Teraz ie zakopuig polecaiąc ziem i:
Mufzą ftawić Dafnifa przed progami memi. 
Sprowadźcie mi Bafnifa czary me do domu,
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu.
T e  zioła, i te w Poncie trucizny zbierane,
Których tam pełno, mam ie od Meryja dane.
T em i Mery fam nie raz widziała, nie kilka,
Jak fig po lefie chował, wziąwfzy poftać wilka.
Jako trupy ocucał z grobowego łoza,
Jako z tych poi na inne wtgż przewabiał zboża. 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu,
Niechay z miafta pośpiefza, fprawcie czary to mu. 
Nieś za drzwi Amarijlli ten popioł gorgcy:
Nie patrząc, w tył przez głowę wyfyp w zdroy bieżący, 
Popiołu na Dafnifa teraz zażyć trzeba,
N ic na czary, na Bogi, nic nie dba na nieba. 
Sprowadźcie mi Dafnifa czary me do domu 
Niechay z miafta pośpiefza', fprawcie czary to mu. 
Patrz iako popioł, gdy fig ociągam z niefieniem,
(Znak dobry:) okrył drżącym ołtarze płomieniem.
N ie wiem , co to ieft: i pies fzczeka przede drzwiami i 
W ierzaćli? czy w miłoftkach tak marzemy fatni ?
Dofyć me czary, Dafnis iuż idzie do domu,
Pofpiefza z miafta, dofyć me czary tego mu.
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M E R I S.
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Argument.

G dy w  podziałach roi Mantuańlkich,  Wirgiliufza 
przyiaciele obronili, żołnierz, któremu miał fig 

plac doftać, tak go źle w domu iego czeftować zaczął, 
ze mufiał przepłynąwfzy Minciufz do Rzymu z życiem 
uciekać, aby mu przez powagg Oktawiufza mógł dać 
odpor. Chcąc iednak nieludzkość żołnierza, łagodno­
ścią n ią ć , poftał Meryfa Gofpodarza fwego z podarun­
kami do niego. Który do Mantuy idąc, napada na Li- 
cyde przyiaciela fwego, i z nim o Menalki, to ieft 
Wirgiliufza niefzczgściu rozmawia, oraz przykrość 
drogi rożnerai pieniami ciefzy.

—— ■■■;■■ " .■ ! »fcŁryifo««*   .... ,   ^

E K L O G A  IX.
M E R I S.

Licidcis, Merii.
Licidas.

rokąd Meri? do miafta gościńcem śpiefzyfzli?
Meris.

O Licyda, iak żyiem , do tegośmy przyfzli;
Ze nam przychodzień nafze pofiadłfzy krainy,
Wender dawni miefzkańcy! każe iść z dziedziny.

F f  z Teraz
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T eraz znużeni, fmutni, gdy los wfzyftkim włada,
T e  mu ( boday nie zażył) kozy wiecUiem z ftada.

Licidas.

Jam ftyfzał; że począwfzy, kgdy gory wftaia,
I gdzie z wolna pochyły bok na doi fpufzczaią,
Aż po rzekę i po fam złamany Ruk dawny,
W afz Menalka odzyikał wfzyftko przez Rzym ftawny.

Meris.
Styfzałeś, i wieść była: ale nafze tyle 
Rymy Licydo w pośrzod woyny mogą, ile 
Ghaońikie przed orlemi fponami gołębie,
Gdyby mig na fprochniałym fiedząc wrona dgbie 
Wprzód nie przeftrzegła, abym fwary przerwał nowe; 
I Menalka, i Merys tw oy, iużby dał głowę.

Licidas.
E hei! mogłali komu przyiść na myśl złość taka!
Ehei Menalko, z tobą poftradana iaka 
Ozdoba Rymów! któżby Nimfy ftawit pieniem? * 
Któżby w kwiat ziemig zdobił,zdroy zaftaniał cieniem? 
Lub któżby niicil pieśni, ktorem ci zacapił,
Gdyś fig do Amarylli nafzey miłey kwapił?
T ytyrze , niż fig wrocg, poydg bowiem podle,
Koz doyrzyi; gdy podiedzą, napoifz ie w źrzodle.
Ale gdy ie gnać bgdziefz napawać ku wodzie,
Kozłowi fig nawiiać waruy, bo on bodzie.

Meris.
Lub któżby śpiewał, które nie dość ugładzone 
Warufowi 011 nucił niegdy Rymy one.
W are, twe imig fwemi wyśpiewuiac głofy 
Łabędzie aż pod fame poniofą niebiofy.
Byle Mantua nafza nam była wroconą,
Manfua, biada ngdzney, że blijka z Kremoną!

Licidas.
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Licidas.
Boday pfzczołyć Cyrneylki cis z dala miiały,
Po wrzofie boday krowy mlekać przyfparzały:
Mafzli rym iaki, zaczniy: u mnie tez rym będzie:
I mnie Muzy w fwych liczą Rymotworcow rzędzie: 
Mnie także Rymopifem mianuią parterze,
Lecz im wiary nie daię; gdyż ani w tey mierze 
Wara czym godnym, ani Cynnę zdam fig fięgać,
Chyba iako gęś między łabędziami gęgać.

Meris.
T egoć ia chcę Licido, i czyli fig nada 
Przypomnieć fobie: rymy fą bowiem nie lada.
Sam do nas Galateo: coc za roikofz w wodzie?
T u  wiofna nie przerwana trwa zawfze w pogodzie,
T u  rożnym kwieciem ziemia w koło obfypała 
Rzekę: T u  nad pieczarą tkwi Topola biała,
T u  gibkie latorośle iklepią gęfte cienie:
Sam do nas: Niech tam flaga w ląd biie fzalenie.

Licidas.
A to com ftyfzał, gdyś w noc przy pogodney dobie 
Śpiewał: wiem notę, lecz ftow nie przypomnę fobie. 

Meris.
Dafni w dawne planety po co wlepiafz oczy?
Oto gwiazda Cefarza świetne koło toczy:
Gwiazda, fiew pod którą fię w plon buyny zabierze,
W  otwartych górach cery iagoda nabierze.
Sadzie teraz Dafnifie grufzek nie zapomni,
Rwać twe owoce będą wnukowie potomni.
Wfzyftko nam kradną czafy, nawet pamięć famę, 
Przez całe dni bywało, kiedy wfpomnę na me 
Młodfze lata, rozliczne pieśni śpiewy wałem.
Teraz tak wiele pienia rożnych zapomniałem:
I głos mię odbiegł, pewniem kędy fpotkał wilka.
Lecz powie o tym nie raz Menalka, nie kilka.

F f  3 Licidas.
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Licidas.
Co raz rożne przywodząc przyczyny mi fwoie, 
Zwłoczyfz przez czas tak długi krotofile moie:
Patrz iako wodne wfzgdy ucichły rozruchy.
Kwoli tobie utgchły w  koło wietrzne dmuchy.
Prócz tego nam iuż tylko puł drogi zoftaie,
Bianora mogiła iuź fig widzieć daie:
T u  gdzie zwykł oracz walić gałęzie na wozy:
T u  Merij zaczniem śpiewać. T u  na czas puść kozy; 
Jednakże dzifiay wcześnie do miafta przyidziemy:
Albo ieźli fig defzczu przed nocg boiemy;
Idźmy nuc§c, mieć bgdziem lzeyfzg dla fig drogę,
T en  c i, abyś mógł nucić, cigzar nieść pomogg.

Meris.
Przeftań na tym dzieciuchu: róbmy, co przed nami, 
Jak fam pr*yidzie, zabawiem w ten czas fig pieśniami.
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E K L O G A  D Z I E S I Ą T A .

G A L L U S .

Argument.

Sprzyiał wielce Gallus Likorydzie, która nim wzgar­
dziła, udaigc fig z ¡drugim do Recyi i do infzych 

Prowincyi Wlofkich. Wirgiliufz przywodzi go , z tey 
niecierpliwości udaigcego fig na wygnanie. Mieyfce 
zaś wygnania ieft Arkadya Pafterzom i Wierfzopifom 
Pafterikim znaioma, iaki tez był i Gallus. Tam  tedy 
Przyiaciele, tam Bogowie leśni do cicfzcnia iego zcho- 
dzg fig, on zaś wiele o lekarftwie miłości, wiele o 
fwym niefzczgściu naikarży wfzy fig, znowu do porzu­
conych ogniow powraca.

■ 'i " ..............  Ti l » Ł a g ) jc a .J M «  . 1  . i . . .  .. . i .  . 1 ..

E K L O G A  X.

G A L L U S .

ISjyToftatku Aretuzo fprzyiay dziełu temu,
• Nieco mam rymów śpiewać Gallu/owi memu: 

Których fig niech czytaniem Lykorys zabawi,
Ktoz fig Galiowfi kwoli z rymami nie ftawi?

Gdy pławem przez Sykulikie poydziefz morikie brody,
. Boday, cnyzdroiu, flonec nie miefzały wody.
Teraz racz zaczgć, poki wklgflo - nozdrze kozy, 

Poziome w rzofy, także niikie ftrzyg§ łozy,
F f  4 Powie-
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Powiemy w iakie Galla miłość troiki wdaie.
Piciem nie głuchym, gdyż fig odzywaią gaie.

Które knieie, ó N im fy, które to w te czafy,
Gdy Galla miłość nifzczy, trzymały was lafy?

Gdyz ani Parnas gora, ani Pindus druga 
Was zabawiały, ani Aganippe ftruga.

Nad nim drzewa bobkowe i chrofty płakały,
Gdy opufzczony leżał nizey puftey (kały.

Nawet płakał i Menal nad nim fofnorodny,
Płakał tudzież ZyroKr^kamienifto-chłodny.

©bftąpiły w krąg ow ce, nie gardzą te nami:
T y  dziwny tworcorymie nie gardź tez trzodami. 

Abowiem fam Adonis cudowney urody,
Pafał nie raz owieczki nad byftremi wody,

Przyfzedł i owczarz, przyfzedł wolarz gnuśny w biegu: 
Przyfzedł Menalkas zmokły, bukwi śledząc w śniegu. 

Każdy pyta: zkąd w tobie taki pożar człccze?
Przyfzedł Apollo. Galie przeftań fzaleć rzecze.

Nic na śniegi, na woyika, twa Lykorys miła 
Nie dbaiąc, za kim innym w tropy fię puściła. 

Przyfzedł i Sjlwan w wieyikiey na głowie koronie, 
Zielone rózgi wziąwfzy i lilie w dłonie.

Pan Arkadzki Bog przyfzedł, Hebdu iagodami 
Wtąż okrafzon miniią iak widzie,lim fami.

I będzież kiedy temu koniec? Galla pyta:
Mało ma iefzcze na tym miłość nieużyta,

Nie dość na łzach miłości, na ftrumieniu ziołom,
Nie dość na wrzofie kozom, wtąż na kwieciu pfzczołom, 

Smutny Gallus odpowie; w pieśniach biegli przecie, 
Arkadczyaj, w fwych górach to śpiewać będziecie:

O iak mile me kości będą fpoczywały 
W  ten czas, gdy wafze fletnie będą o tym brzm iały! 

Obym z was ieden będąc, lub oglądał trzody 
Z wam i, lub zbierał winne doftałe iagody!

Pewnie

Ąj6 S I E L A N K I
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Pewnie czy Fi tlis, czy tez Amhitas fwobodny,
Czy by kto inny u mnie był kochania godny, 

(Mnieyfza bowiem czy czarny Amintas, czy cudny,
Jeft i goździk czarniawy, i fiołek brudny)

Leżałby razem ze mną gdzie pod wierzby cieniem,
Filiis kwiatkami, Amijnt ciefzyłby rnie pieniem.

T u  śliczna łąka, chłodne tu Likoro zdroie:
T u  gay ; tu lata z tobą przepędziłbym moie.

Teraz mig na fztych Marfa, miłość gdy fig wściecze, 
Naraża na okropne nieprzyiacioł miecze.

T y  odbiegłfzy Oyczyzny (oby nic podobno 
Było dać wiary temu) bezenmie ofobno 

Zwiedzafz Ren zamrożony, ó nie lutościwa 
Bezenmie miefzkafz, kędy śnieg Alpy okrywa!

Ach, boig fig, aby cig chłód nie przeiął frogi!
Ach aby lod piefzczoney nie obraził nogi!

Poydg, z Chalcydeyczyka rym , którym wywrócił,
Z Pafterzmi na Sykulikiey bgdg trzcinie nocił.

W ołg, niźli tak nifzczeć fzukaniem Likorij,
Z źwierzgty cierpieć wfzedłfzy migdzy głuche bory.

I me żale na mlodey tam wycinać fośnie;
Bgdzie rość oraz m iłość, poki drzewo rośnie.

Tym  czafem Menal gorg zkrążg wfpoł z Nimfami:
Lub w łowach za frogiemi poydg odyńcami:

Żadne mi nie przefzkodzą zimowe turnieie,
Abym nie mógł w Partej/kie pfow zapuścić knieie. 

Już fig zda, iakbyin huczne lafy, tudzież (kały 
Przebywał: miło z łuku precz wymiatać ftrzały:

. Wrzkomo to nafzg gorycz może co oftodzić,
I da fig ngdzą nafzą ow Bożek zagodzić.

Teraz iuż znowu ani Nimfy wdzigczney krafy,
Ani pieśń miała: znowu żegnam was me lafy.*

Żadne w nas ogniow trudy przytłumić nie mogą; 
Choćby wypić wśrzod mrozow przyfzto rzekg frogą.
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Choćby bydź w Trackich śniegach: choćby przyfzło ftada 
Paść EtijopJkie, gdy fig od upału pada 

N a limie kora: gdy rak na niebie uźega,
Miłość przemaga; ztgd iey z nas każdy ulega.

Dofyć bgdzie o Muzy wafzemu Poecie 
Śpiewać o tym, gdy fiedz§c kofzyk z fitu plecie.

W y tym pieśniom u Galla ceny przyfporzycie?
U Galla, do ktorego chęć moia łowicie 

Wzroft co raz bierze, iako wigc olfza przy wodzie. 
Wftańmy: gdyż nie raz fzkodzi długo śpiewać w 

chłodzie:
Szkodzi chłód pod Jałowcem: fzkodzg zbożom chłody. 

Juz poźno; idźcie kozy, idźcie do gofpody.

KONIEC PASTEREK WIRGILIUSZA.
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M I N A S O W I C Z A
K. K. K. J. K. M. Sekr.

S I E L A N K I .
P O L I F E M .  U L Y S S E S .  

O R F E U S Z .

z'Zbioru Rytmów Jego Polikich 

W Y B R A N E  

i tu do innych przydrukowan>.
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IRyło to, żeś mi rzekła w pewney cza fu  porze 
Czijtaiąc wier/ze moie : radabym A U T OR Z E ,

Byś te i przez wzgląd przśiaźni daiOney, w fwoim rymie 
<Jlliefzczącr innych, y moie pomieścił też imie.
Stu/zna to była iądza, bo ktoz nie ma chęci,
By nie iył y po śmierci iv potomney pamięci, 
PrZynaymniey iakążkolwiek tam wzmianką imienia, 
ęjfeźli z fpraw mieś nie moie znacznych zalecenia ?
Lecz fpofobu nie miałem w ten czas, myśląc wiele 
ęfahby Imię twe wfpomnieć : dopiero w tym dziele. 1 

Wiem, ze wolne obracafz chwile na czytanie,
Co lepiey, niż zabierać ma ie próżnowanie,
Które myśli w ciczcy głowie nie potrzebne roi,
I  do tego nakłania chęć, co nie przy/łoi.
Mity więc te do czytania odemnie SI ELANKI ,
Które ci ofiaruię, nie bez Twego wzmianki
Imienia, co ie mieścić nie mogłem gdzie indzie
Zgodniey iak tu , chcąc czynićprzyjługę LUCINDZIE.
IMity zyza P o lifem a : podfzytego lifem
Ulyflfa: O rfeufza: i nad Adonifem
Czytay lament W e n e ry , który w ten czas wznica,
Gdy fmutna Jłraty iego nadeydzie rocznica.
Albo też racz pojłuchać, gdyż tui na plac idą :

Co będzie Ć A L A T E A  rozmawiać z DORID§,

— i i ■ i ~ ■. ....
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M I N A S O W - I C Z A

K. K. K. j. K. M. sekr.

S I E L A N K I .
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S I E L A N K A  P I E R W S Z A .

P  O  I. Y  F  E  M.
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D or i f , Galatea.

iedyś morikie Boginie igrai.jc na brzegu 
Ukośnym, na (Wicu fig grzały, w tym fzeregu 

Była Thetis, Meiitć, Spio, Panopća,
Była tam Cijmodoce, Doris, Galatea i 

6dy Doris Galateą , w śmiei§cey poftawie 
N iby, żartem przekuli ufzczypliwym żwawic:

Doris.
Jakieś gacha gładkiego doftała! zaifte

Szczęście twe Galateo, nam ieft oczywifte :
Pafterz bowiem S:jkulfki, przebóg, co za grzeczny! 

Cierpi poftrzał (iak mowig) dla ciebie ferdeczny. 
Galatea.

Nie iartuy Dori! iakiz-kolwiek ci fig zdaie,
Przecież mu oyciec iego Neptun flawg daie,

Neptun
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Neptun, co nad wodami fzcroko panuie,
Neptun, co po ffowifzu rząd pierwfzy piaftuic.

Boris.
Zt ieft fynem Neptuna, iuz to ma bydź ładny,

Niech mu i ¿fowi/z oycem będzie gromowładny,
Poftaremuż on fzpetny, niezgrabny, kofinaty,

A co gorfza o iednym oku zyzowaty.
Czyliź co do urody nada urodzenie?

Przetoz ci w oczach piękne, tak brzydkie ftworzenie?

Galatea.
Owfzem ani on fzpetny, y to coc iię zdaie 

Nie do wdzięku w nim , krafy poftawie przydaie.
Albowiem ze nie zgrabny, ze kofmaty (twoie 

S§ wyrzuty, zow iak chcefz, ia o to nie ftoię)
T o  go nie fzpeci, owfzem każdy mi to przyzna: 

Przymiot to m ęzki, męzow zdobi kofmacizna.
Co zaś do,oka, które iafne w  pośrzod czoła 

Siedzi, na wzor okręgu ftonecznego zgoła,
1 to go zdobi; widzi y tym iednym wiele,

Jak gdyby dwa lub tyliąc miał po całym ciele.

Boris.
Jak widzę Galateo, z mowy twey wynika,

Bardziey go kochafz, niz maiz z niego miłośnika,
T a k  go chwalifz, i  co iię fprzeciwia urodzie,

Chcefz, aby w naypięknieyfzey uchodziło modzie,

Galatea.
Nie tak go w prawdzie kocham, komu fię to śniło?

Jak mi na wafze zarfy, przy m ówki, nie miło.
Zazdrość was widzę bodzie, nienawiść zabiia,

Ze wam nie tak iako mnie moy Polyfem fprzyia,
Ze gdy ongi paft trzodę, gdzie wyfokie ikały 

Etnyt między owcami Pafterz okazały,
I nashttp://rcin.org.pl



I nas poftrzegł z daleka, biegaiące ikoro *||
Na wyścigi po lądzie, tuz pod Etną gorą,

N a żadną z was nie fpoyrzał; mnie (koro obaczył, 
Naypięknieyfzą nad wfzyftkie w fwym fercu wy­

znaczył,
Na mnie tedy obrocił oko fwe łagodnie,

Oko iaśnieyfze nad gwiazd iikrzących pochodnie.
Otoż to ieft, co w fercach wafzych gniew za żarty 

W zrufza, ztąd owe śmiechy, nie przyiemne żarty,
Boć to wfzyftko dowodem: żem od was pięknieyfzą,

I ktorąby Polyfem ukochał, godnieyfzą.

Boris.
Pewniec będę zazdrościć, że piękną zyzowi 

Zdaiefz fię? Galatea lubą Pafterzowi?
Luboc nie wiem do fmaku co mu przypaść miało, 

Chyba to , że iak twaróg wyglądafz tak biało.
A że twaróg ieft iego karmia; fer potrawa,

T o ć  mu w fmak do ripbiału podobna poftawa.
T y  zaś, będziefzli poznać fwą urodę chciała,

I nie bydź głupią, byś fię fobie podobała.
Z wifzącey ikały, wiatrów gdy naftąpią cifze,

A woda fię żwierciadłem gładkim ukołyfze,
Przeyrzyi fię ieno profzę, a woda z daleka

Tw arz twą wyda podobną do śniegu, do mleka; 
Którą nikt zwać nadobną z białości nie może,
Jeżeli ią rumiane nie farbuią roże.

Galatea.
Przecież ia , łubom biała, takiegom doftała,

Jakiego by mieć, Boris, miłośnika chciała.
A z wasby żadney nie chciał mafztalerz od koni,

Ani paftuch, ani flis, co ma wiofto w dłoni.
A że więcey nie powiem: moy Polyfem śpiwa.

Na fuiarze, na cytrze, na lutni wygrywa.

PO L S K I E .  463
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Doris.

Day pokoy temu N im fo1 fiyfzeliśmy, kiedy 
Ongi śpiewał, dumaigc fwe miłofne biedy,

Ale oh! mniemaliśmy, ze Marfyafz wfzczyna 
Spor n ow y, ze wyzywa lutnią Apollina.

Trzykroć mi fig zdawało fłyfzeć ośli w kniei 
R yk, gdy trzykroć Polijfem śpiewał Galatei,

Gdym Iutnig obaczyła iego, przyfi^dz chciałam,
Ze ieleni łeb z ścierwa opadły widziałam,

Rogi bowiem fterczały łokciowey dłuzyny,
Ktozby rzek ł, że to człowiek ? ze lutnia tey miny ? 

T o i  dopiero gdy fmykiem pociggn^ł bez ładu,
N ie umieigc gładkiego uczynić przykładu,

N ie wiem, coś tam na przeymy wył niezgrabnym tonem, 
Godząc głos fwoy niesforny z inftrumentem onem; 

T a k , ze iadney nie było z Bogiń w nafzym gronie, 
Ktoraby śmiech fwoy mogła utrzymać w śledzionie. 

Nawet Echo, gdy beczał, w całym onym czafie,
Choć Nimfa świegotliwa, nie odezwała fig.

Wftyd ią było znać, by kto nie uftyfzał ikrycie,
Ze na tak przeraźliwe odzywa fig wycie.

N a rgku zaś piaftuigc niedźwiadka gach gładki,
Z nim fig pieścił, z nim igrał, głaikał mu łopatki,

A ten cały obroiły, w  oczach mu nadobny,
Im bardziey był dzikością y fiercia podobny. 

Ktoraiby ci takiego wzdy nie zazdrościła
Mgia? ktorazby fwoim mieć go nie życzyła?

Galatea.

Pokazze mi tei fwego, niech obaczg, który
Z nich gładfzy, czy Polyfem moy, czy twoygach? Dory. 

Który z nich lepiey śpiewa, gra wdzigczniey na lutni? 
A tak fpor nalz uftanie, koniec bgdzie kłutni. v

•
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Boris.

Nie mam wprawdzie żadnego, ani fig tym fzczycg, 
Luboc fig o m§ wielu itarato łożnic g,

Takiego zali, iaki twoy Polyfem, Cyklopa, 
Śmierdzącego y iuch§ y parkotem chłopa,

I co gości pozera przybitych do brzegu,
M iey, kochay fobie, y z nim zazyway noclegu.

Takie były z obu ftron N im f morikich rozmowy,
Jak Dijalog opiewa nam Lucijatiowy.

Coż miłość nie dokaże ślepa ferc miftrzyni,
Jczli y ciebie pięknym, Polyfemiey czyni?

P O L S K I E .  4Sf
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P o  l y  f  e m,  N e p t u n .

Poftradawfzy Pohjfem niegdyś wzrok fwoy miły, 
Gdy mu fig wfzyftkie rzeczy czarną nocą ćmiły, 

L ąd, ow ce, gory, morze, iaikrąwe płomienie: 
Nawet y iłońca iafne famego promienie:

Sam fig tułał ornackiem po Etnie, na Bogi 
Narzekaiąc, na ludzie, >y na wyrok frogi.

Letnią potym wyrwawfzy fofng, drogg maca 
Do bliikiego nią morza, y krok tam obraca,

Zbliża fig, y poczuie go, zmaczawfzy ftopy,
Wnet wodą pocznie z krwawey wzrok przemywać 

ropy.
Ufłyfzał igki 'Neptun, choć fig na dnie bawi,

I głowg na wierzch, nurty wzrufzyw fzy, .wyftawi: 
Gdy zaś fyna bez oka uyrzy, nie odwłocznie

Krzyknie na głos, y brać fig wraz do lądu pocznie. 
Poznawfzy Oyca z głofu Pohjfem' z daleka,

T a k  na fwoie igczący niefzczgścia narzeka.

Pohjfem.
O oycze po tylekroć lecz darmo wołany!

Patrz, iakie mi przychodzień niecny zadał rany; 
Który do mnie zdradliwym przepiiaiąc trunkiem,

Zmyfty mi zmatał, nogi fplątał iak poftrunkiem,
Az w ciemney połozywfzy na wznak fig iaikini,

Pod ftraz fnu mdłe oddałem członki, coz ow czyni
Zdrayca,
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Zdrayca, gdy mig zły uśpi trunek nakfztaft śmierci, 
Przyidzie cicho, y oko drygiem mi wywierci.

Neptun.
Jakiegoż to tak fprawa okrutna przychodnia?

Czyiaż to śmiałość, czyia, Pohjfemie, zbrodnia?
Polijfem. \

Z razu rzekł, ze fig zowie N i k t , lecz gdy na morze 
Puścił fig, y beśpieczmj nurt iuz nawg porze,

Gdy fig odbił o podał mych Igdow zuchwały 
T a k , ze łuk figgać, razie nie mogły go ftrzały,

W  ten czas’ uragaigc fig, UlyJJem fig wyda 
T rzyk ro ć, y te do moich niefzczgść.iłowa przyda: 

„ T a k ż e  fig to godziło, Cyklopie, pożerać 
„Tow arzyfzow  bezbronnych mych, y kłem rozdzierać? 

„Jeźliś fig nas y ludzi nie bał zbrodniu frogi!
„Przynaymniey na furowe pomnieć było Bogi,

„B a ć  fig było tfeiui/za, który wfzyftko widzi,
„ I  krzywdy uczynioney gościom nienawidzi.

„  Otoz ci oko zgniie wypłynjwfzy z krwaw§
„R op §, y pono bgdzie czarnym krukom ftraw§. 

„ T a k  zalłuzył, y taka takiego uczynku
„K a ra , kto fig Sfowi/za waży drażnić. Synku 

„Id ź  teraz Neptunowi/! y wierz iak chcefz zgoła,
„  Ze twoy oyciec coś wigeey nad Jowifza zdoła.

Z takiemi iłowy gdy fig zuchwały odzywa,
I co raz mig lżąc, tonu iednego dobywa,

Gniew mig wzburzy, że urwg kawał z ikały bliikiey, 
W  oftatnim mym niefzczgściu oftatnie pociiki.

T o ż  gdy Oycze do ciebie ślg pokorne modły,
By twe w iatry, ciśniony cigżar, zrgeznie wiodły. 

Na głos, zamach barkami uczyniwfzy rzyiki,
Pufzcze na byftre wiatry ikalifte pociiki.

Stałem długo nad lgdem, nadftawiaifc ufzy,
Gdy łkała obiwfzy fig, wielki łoikot wzrufzy,
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A ile można było fiyfzeć głofow wrzawę
Będących w trwodze, na dno ciężar tłoczył nawg.

■ \ Neptun.
W iem , o kim m ow ifz, rodem on z Ithaki flynie,

Który teraz do domu z pod llium płynie.
Lecz iak fig Ulyfs na to odważył ofzczerca,

O którym dawno ftychać, że tchórz, ze bez ferca? 
Polyfem.

Gdy fig owce napafty, z łąk zielonych wiodg 
Powracaiąc, śnieżyftą tuz za fobą trzodg,

I chyląc fie, zwyczaiem fwym do iamy idg,
Do iamy, gdzie nie znałem żadną przedtym bidg:

'  Aż poftrzegg z nienacza tłum mgżow nie mały,
Których oczy na moie doftatki czuwały:

T u  ia ciefząc fig w duchu, na tych miaft założg 
Weyście iam y, że żaden z nich wyniść nie może.

Na to bowiem z dawności chowam kamień fpory,
A takiey nie odwali moc żadna zapory.

Potyin fofng trzefzczącym przypalam płomieniem,
Którą, z Etny wracaiąc, wyrwałem z korzeniem.

T u  dopiero czuiąc fig do kradzieży owa
Zgraia, z ftrachu po kątach uftronnych fig chowa, 

Porwę k ilku , iakże nie? wfzak z łotrami fprawa,
I na tych miaft me kilzki nafyci z nich ftrawa.

T a k  c i, którzy na zdobycz czuwali, Neptunie,
0  wiec nafzych, ftali fig łupem w mym kałdunie. 

Aliści ten , czy to był N i k t , czy Uiyfs; zdrady
Począł chytre knuć w myśli, widząc te biefiady,

I pod pozorem wina zmąconego niby,
Zaprawioną truciznę dał mi bez pochyby,

Truciznę w prawdzie flodką, fmaczną y pachniącą, 
Atoli Oycze! zdrady truciznę maiącą.

Ledwiem do lift przyłożył, aż w główne zawroty,
1 fpod mi fig bydż zdawał ftropem moiey groty.

Coz
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Coż wicie mowie? legio iak bez dufzy ciało,
Zmyft ftraciwfzy, żeiji m artwy, tak mi fig zdawało;

Gdy fen spiefzny z Stygowey przymkngwfzy fig rzeki, 
T rzail mig rofzczk.^ po ikroniach, y zwarł mi po­

wieki.
N ie daleko od ftatku doynego leżała,

Zielonym liściem niemal przyodziana cała
Ongi na zgubg moi§ wycigta maczuga,

Maczuga ach nieftety! y gruba y długa,
T e y  nadetng, y fztukg wzigwfzy fobie m ałj,

Koniec iey okrzefui§ fiłą razem ca-Ig,
Potym w ogniu hartować poczn§ koł ow frogi,

I ofmalone na mnie gotui^ ożogi.
W  tym drgg ow przypalony, z tgga moc.j w oko 

Po trzykroć', po cztery kroć, w bii| mi głgboko,
Porwg fig, gdy mi pocznie nie iłychanie drewno 

Trzefzczeć w  głowie, y rgkg dobgdg go gniewny:
A tak odtgd mig Oycze m iły! Polifema

Ślepego w idzifz, odt§d fyn twoy oka nie ma.
Neptun.

O iakiż to Lettieyfki fen ci opanował
Pierli! ze gdy on takie zdrady na cig knował,

Gdy z wielką dr§g obracał pracj, gdy moc całg 
Nad zwierzchnią oka błonkg filił, coż fig ftalo?

Zez fig w  ten czas nie ockngł ze fnu głgbokiego? 
Wziąłby godną zapłatę poftgpku śmiałego.

Luboc nie widzę iakim wymknął fig fpofobem,
Ze w zgbach twych nie uwiązł, brzuch twoy nie miał 

grobem.
N ie mógł bowiem odważyć ten kamień nie mały, 

Ktoremuby y fiły moie nie zdołały.
Polyfem.

Sam ia , czy głupi, czy tak wyroki me chciały, 
Odważyłem ow cigżar nie wzrufzoney łkały.

G g  3 Roi u

P O L S K I E .

http://rcin.org.pl



47« S I E L A N K I
Rozumiei§c, że wyniść pragnąca z iaikinie 

Sama fig w rgce moie ta zdobycz nawinie.
W ig c  ftoigc p rzy d rz w ia c h , rgk§ ch w ytai§c  macałem, 

C oż k ie d y  cig Delio! p rzyiazn g nie m iałem .
T ym  czafem bez Pafterza ówce tułaiace « 

Wypufzczain, by fig paiły po zieloney łgce,
T a km o w ig c: ty piefzczochu m oy, drogi Baranie! 

Miafto Pana, o trzodzie miey moiey ftaranie.

Neptun.

C ud! iezli fig nie kryiac pod owcze pokrowce 
N ie wyfungła zgraia, y pofzła w manowce.

Lecz na fweś był powinien wołać Towarzyfze, 
Których fetne f§ kupy w rożnych brzegach fłyfzg.

Poljfem.

Zrobiłem t o , y ikoro krzykng z całey mocy,
Wngt fig zbiegli gotowi do moiey pomocy,

Lecz kiedy chcieli wiedzieć o całey ofnowie 
T e y  zdi*ady niegodziwey, y iak fig m§ż zowie,

A iam na to rzekł: N ikt mi tak§ ucztg fprawił,
N ikt to b y ł, N ikt mig tegb niefzczgścia nabawił.

Rozumiei§c, żem w głowg zafzedł w  oney chwili, 
Szyderilwo fobie z mego niefzczgścia czynili.

I pofzli, a iam zoftał bez zemfty igrzyikiem,
T a k  mig fwoim on ofzuft ofzukał nazwilkiera.

A co mi nadewfzyftko ferce żalem porze,
Gdy fig zdrayca wyfun§ł daleko na morze,

W ielu mig Iżgc (łowami, to na koniec powie:
Ze ci y oyciec włafny nie przywróci zdrowie.

Neptun.

Mgznym fercem to fynu znieś; a lubo ia tg 
N ic mogg ci przywrócić oka twego ftratg.

Atoli
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Atoli mu pokażę, iż w mey mocy fnadnie
Czy zachować płynących, czy pogrążyć na dnie.

T a k  fig żalił fyn niegdyś, tak go ciefzył ociec, 
Ueśmy z ftarożytnych wieści mogli dociec.

Który tak filny, roiły b ył, który tak wielu 
Tyfigcy ludzi w fwoim pochłonął gardzielu, 

Który fynem Neptunie, twym bgdgc, poftaci
Olbrzymiey, za fiu ieden był frozfzy fwych braci, 

Zdrad pokonać Ulyjfa nie mógł ani tyle,
Ani odpor dać mgżny, Bacche, twoiey filc.
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S I E L A N K A  T R Z E Ć  I A.  

O R F E U S Z .

Lycydas P a jlerz , Kalliope Muze.

O R F E U S Z A ,  vcafzego oyca zacni Wiefzczc! 
Dwakroć wdowca ( bo nie dość raz mu ftracić, 

iefzcze s
Drugi raz ikarb fwoy traci) w puftey finutno grocie 
Jęczącego, y z głębi fwych pierfi w kłopocie 
Ciągnącego załofny głos, który po lefie 
Głuchym, echo płaczliwe na wfze ftrony nielie:
Dumał fobie L y c y d a s  w  wydrozoney ikale 
Nędzny Pafterz, nie mogąc ukoić fwe żale, 
Zapomniawfzy fwey trzody, w ełn y, pafzy, trawy, 
Którą fię rożnym wzorem odziały murawy;
W ypadły mu pfy z m yśli, doyne ikopki, ftatki,
Ale iednak nie miłość, ktorey mii zadałtki 
( Gdy według fwych zwyczaiow, iako Pafterz młody 
Z Dryadami na łykach zazy wa fwobody )
Modrych oczu: brw i, włofow burfztynowych: miła 
Wdziękiem twarzy Neoera w fercu zoftawiła,
I chytra, y wyniofta (co więc nie nowina 
T e y , która na gładkości zna iię fwey dziewczyna) 
Neoera fwey kandorem liliowey cery 
Celuiąca cugowe gołębie Wtnenj,
I zimnem y białością śniegi przechodząca 
Gor Fireneyjkich, które nie znaią gorąca,
Godna od Kupidyna tężfzego poftrzału,
Godna ogniow gorętfzych, wiekfzego zapału.
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Onego przykre gory, nie doftępne łkały,
I głuche ięczącego lafy żałowały,
Nad nim fmutno wzdychały y niedźwiedzie w kniei, 
Gdy narzekał, odpadlfzy Pafter? od nadziei.
Wydawały Getuljkie lwice ryk żałofny,
Na odgłos fmutnych pieśni zatrzęfty fig fofny,
I wzrufzone płaczliwym dźwiękiem iego pienia 
Letnie dęby, śmiertelne cypryiTy z korzenia,
W  koło go obftapiły. T e  gdy w leśney cifzy 
Załofne dumy, matka troikliwa zafłyfzy,
Zdumi fig Ka l i .io p e  „ y  coź to dzieie ile!
„Rzeknie, czyli tu nie ieft fyn moy pono w lefie? 
„M ogłźe fig to drugi raz na świat wrócić? czy to 
„O n  zwyciężył Plutona frogość nie użytą 
„Pieniem nowym ? czy znowu przez fwey lutni dźwięki 
„Ugłałk.ał troyłbiftego Cerbera pafzceęki?
I nie rzekłfzy nic więcey, przez obłok przerzyna 
W lk o k fię , chcąc mniemanego ucałować fynaj .
Ale gdy fig w nadziei om yli, rumieńcem 
T w arz wdzięcznym zafarbuie, iednakze z młodzieńcem 
O bok ftanie, y razem z nim na lutni ftrony 
Przebierać palcem pocznie, podaiąc mu tony 
Załofne, y (Iow, które dobrać mogła wcześni, 
Użyczaiąc zarowno zołzam i do pieśni.

„ I  także, gdyś nie pewnym uciekała śladem - 
„Przed młodzieńcem cna żono! a wąż cię zły iadem 
„Śmiertelnym natchnął, nie dość byłoć do otchłani 
„P.az iść , y nieużytym Parkom zanieść w dani 
„Zycie? małożem wylał łez na twym pogrzebie 
„Niebogo! trzebaż było drugi raz mi ciebie 
„Niefzczęfnemi oczyma gubić, y w Tyrana 
„Podać iarzmo frogiego? ó nie opłakana 
„N iedoli nigdy moia! łaikawfzy nademnie 
„B ył on w ąż, «o ci życie wziął żądłem taiemnie,
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„W ró cił mi cig wydart§: teraz iam cig fobie
„Sam wydarł, wypadafz mi z r§k w niefzczgfney dobię,
„ I  porwana od oczu, które cig zgubiły,
„Pierzchafz moich; dokadże Przyiacielu miły!
„Dokgd idziefz? iuż Charon żałofny widomie 
„D rugi raz cig przewozić nie chce na fwym promie; 
„Z a l Króla y Krolowg Erebu zwycigża,
, , Która uftaw tak frogich nienawidzi Mgża:
„Same nawet, co przedtym (gdy pieśni zmigkczyły 
„Ich  moie) ledwie ktor§ kroplg wyfijczyły 
„Ł e z  z oczu pałautcych, teraz cigzey bidy 
„M ey załuigc, ftrumienie leig Eumenidy.

„ T y  zaś ani mig w inifz, ani cig wyroki 
„ T w e  trapig, anibyś fwe chciała nazad kroki 
„Inaczey cofngć, chyba tak widziana znowu 
„Jak przedtym od małżonka chciwego obłowu;
„A le  cały twoy tym fig żal tylko natgża,
„Z e  ofierociałego czuiefz trolki Mgża.
,,M nie, mnie wzdychać należy, mnie famemu ton§ć 
„ W e  łzach, mnie winn§ dufzg z fwych pierfi wyzionąć. 
„ T w o ia  zaś w  Elizeyjkich gaiach niechay Dufza 
„B u ia , niech ci łagodny łzy  Zefir ofufza,
„N iech ci żaden fzwank, żadna nie bgdzie przefzkodg 
„Rana do tańca, w  który niech cig Nimfy wiod§: 
„Pl§fay nog§ beśpieczn§ po ł§kach, gdzie żmiie 
„Jadow itey, pachnących zioł ggftwa nie kryie.

„ A  ia życie w ciemnościach od frafunku blady 
„N iech tam pgdzg, gdzie ludzkie zatarte fą ślady,
„P rzy lodowatym Debrze y na (kałach Hemu,
„N iech  rzeki, niech ialkinie fmutny igczącemu 
„Oddaig odgłos: niechay dżwigk lutni żałofny 
„M ey fiyfzgc, nad m§ dol§ fmolne płaczg fofny,
„N iech obfitfzym upuftem z fromotnego drzewa 
„ Mirrha łzy burfztynowe f^t^y y wylewa.

'„O y cze
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„Oycze Febie! prawdali? co mi nie raz rzekła 
„Kalliope: ze miłość y ciebie tez piekła,
„W eź tę cytrę, mdłe ręce uftaią m i, w ftrony 
„Niezdolne dzwonie: ty fam z lutni palcem tony 
„Załofne wywodź, iakie Peneufza Cora 
„Dafne, gdy ią laurowa odziewała kora,
„Juz ze pnia ufłyfzała, y zatrząftfzy głową 
„Ż ałow ała, zeć iię tak ftawiła furową:
„Jakieś nad Cyparyjfem fwym ginącym nocił,
„M iaito chłopca gałęzie (w  które fię obrocił) 
„Sciikaiąc, gdyś oftatnie opłakanym rzewnie 
„Pocałowanie fwoic zoftawiał na drewnie:
,,Jakieś wyrzekał, klnąc ow kamień niefzczęśliwy. 
„Gdy brzemienne krwią zacną buyney ziemi niwy 
„Purpurowy^ fwoiego łona ci wydały 
„K w iat do pocałowania, kwiat ow okazały,
„Kwiat miły oczom twoim , kwiat przyiemny, luby, 
„Koiąc fmutek w twym fercu z Hiacynta zguby.

„Eurydyko! nędznego męża nędzna zono!
„Czemuż mię w ten czas, gdym lię kulił ośmieloną 
„Brnąc ftopą przez Stygowe nieprzebyte brody,
„N ie  zagarnęły czarne krętym wartem wody? 
„Czemuście tak łaikawie na mnie poglądały 
„ Erynny? y ty ftrafznych wrot Stróżu ofpały 
„Złożyw fzy głodney pafzczy potroyney gniew frogi, 
„Ł a fił mi fię łagodnym ogonem u nogi ?
,, Wam ci to tę wzdy urwać głowę należało,
„W am , pofzarpawfzy członki, w drobne fztuki ciało, 
„ W  Flegetontowe huty wrzucie płomienifte 
„Zuchwałego, że fię tam wniśc vcazył, Lutniftę. 
„Duchby fię na powietrze w ybił, zbywfzy wniki 
„C ia ła , y z lubym cieniem złączył Eurydikii 
„Jużby fwoie beśpiecznie oglądał piefzczoty, 
„Zaponuiiawfzy fraftmki y przefzłe kłopoty.
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„Ach! ktoż mię tak łagodnie wzruTzać lutni ftrony, 
„K toryi mig Bog nauczył przez tak wdzięczne tony 
„Pieśni, Trogość ugłaikać;jP/Wo;;a, y roTg 
„Ł e z  iłonych wam wycifiigć fioftry wgżowfoTe?
„ W  ten czas były powinne ikrzypliwy wydawać 
„D źw ięk ftrony, ni fig fwemu dać Panu poznawać: 
„ W  ten czas zatamowany w pośrzod podniebienia 
„Głos fig zatchnae, żadnego nie wydawfzy pienia, 
„A c h ! fmutek Terce moie opanował cigżki,
„Kunfzt mig włafny kłopotu, kunfzt nabawił klgiki.

„Przetożeś ku mnie litość Twg Plutonie ikłonił,
„Byś był TrożTzym? y winę Twą chytrg zaiłonił 
„M ym wyftgpkiem ? atoli z SijliulJkiego brzegu 
„Gdyś uciekał, y cugi w rgczym pgdził biegu,
„W zdy ci na ftodka zdobycz *) matka **) nie broniła 
„W zro k  troikliwy obracać, acześ iey krzyw fiła.
„ O  nie użyte frogich wyrokow uftawy!
„ O  znikome nadzieie, gdy Bog nie łaikawy!
„ J a , com ikały, com źwierz^t dzikich-Trogie duchy 
„Uśmierzać um iał, ferca właTnego rozruchy 
„UkołyTać nie mogg, y niemafz nadziei,
„Bym  ikryty mógł udufić pożar Cytherei.

„T ożem  miaft lubey, finutne wzdychania, Małżonki, 
„M dłe, blade,cżcże krwi,wyfchłe,drzgce z ftrachu członki 
„ Z  podziemnych fiedlilk wynioft? tożem igdze Tanie 
„W yw ió d ł, przez Tenarową powracaigc bramg?
„Anim troiki uśmietzyć mógł y uśpić Twoie,
„Piigc wody Letheujkie, nie pamiętne zdroie?

„Skryi Oycze złotobiodre Woźniki, z karocy 
„W yprzgżone, w  zachodnych nurtach: użycz nocy 
„N ocy żalom przyiemney; coTniy Oycze cugi 
„Świetne, niech bez nich ziemia czas nie tgikni długi.

*) Prozerjiinl.- **) Ceres.
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„Juz mi żal noc okropny fpufzcza, iuż powieki 
„Nabrzm iałe łzami ćmią pii iafny dzień na wieki. * 
„T ak . duma nad iioftrzeńcem Fitomela w wiośnie,
„ T a k  Pr ogre nad fwym kwili Itijfem żałośnie:
„ T a k  wzdycha oAvdowialy na zwiędłey gałęzi 
„Sam iec, Synogarlicę gdy mu śmierć uwięzi:
„ T a k  gdy dotąd fyt łzami nie ieft Cień lHemnona,

„Sączy rofę perłową Jutrzenka ftrapiona.
„ Eurydyko! nędznego męża nędzna żono!

„M nieś z fobą, gdy cip nazad pod ziemię ciągniono, 
„Powinna była porwać: śmierć by mi ta życie 
„Przynioiła, fama Wenus ściiłym należycie 
„Spoionych węzłem , w tęby wprowadziła gaie,
„Gdzie wieczna wiofna wdzięczny zapach łąkom daie: 
„Samby chłopiec Wenery, żarzyftego lontu 
„Trzęfąc kontem , rozpędzał ciemność Acherontu: 
„T e ra z  z nocą wraz dałeś nie miłe mi życie 
„Ciemnych Monarcho Kraiow! zazdrofzcząc mi w bycie 
„Bydź fzczęśliwym, atoli umrę, iuż mi fiły 
„U ftaią, iuż mdłe kolan nie wfpicraią żyły,
„Bladość próżne krwi członki przechodzi, y mało 
„M artwe cd niebcfzczykow coś fię rożni ciało, 
„Których fmutna przez gnuśne łodż wozi ieziora, 
„Gdzie nigdy końca nie mafz ciemnego wieczora.

„ Eurydyko! nędznego męża nędzna żono!
„D w a razy umierając, dwa razy ftrapioną 
„ T ę  wlokłem z tobą dufzę przez wody Stijgowe, 
„Zoftawiwfzy przy tobie mnie więkfzą połowę :
„Cżcże tylko ciało w lokę, co go wiatr powiewa,
„ W  iakie w ięc,, pomiefzawfzy lok z czarami wlewa 
, , TheJJalJka Wiedina dufzę znikomą, nie trwałą:
„L ub iakie fię nam podczas fnuią przez noc całą 
„Cżcże niebofzczykow cienie, próżne dufz poczwary, 
„Znikome wizerunki, zgoła fenne mary,
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„Piik  głuchy wydaigce, prozne ftow fzemrania 
„G dy fwoi§ w  nocy fceng Morfeufz odiłania.

„ Eurydyko! ngdznego ingza ngdzna zono! 
„Eurydyko! iuz nigdy odzyikana pono!
„Jakimze mi lamentem opłakać wyroki 
„ T w e  każefz, wynurzaiąc zal z ferca głgboki? 
„Jakie wzdychania, iakie mam dobywać igki 
„ Z  mych pierfi? iakie za cig znieść katownie, męki? 
„W eyrzyi na pofzarpane y pierfi y fzaty,
„W ey rzy i, iak krew ze łzami płynie dla twey firaty. 
„D la  Ciebie oczy moie na ciemność bez końca 
„Skazuig, niech nie widzg nigdy światła ftońca, 
„Oycowikiego wzdy światła: niech ich noc ogarnie 
„W ieczna, niech za fw§ wing pokutuig marnie 
„D la  Ciebie, ferce zbytnim kochaniem zmamione, 
„ C o  przez niewcześne zgdze wydarło mi zong, 
„Odtgd nigdy miłością palie fig nie bgdzie 
„N iew iaft, ani na twoim która łożu figdzie,
„A n i affekt odwroci ftatecznie zawzigty,
„Żadna z Córek Cykonfkich przez ftodkie pongty.

Chciał iefzcze wigeey dumać L i c y d a s  w  iaikini, 
Lecz koło niego bliiko ftoigea Bogini 
K a l l  i O p e  , za fzyig w  tey uftronney cieśni 
Ui§wfzy g o : niech bgdzie rzekła Koniec Pieśni.
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L A M E N T  W E N E R Y
n a d  A D O N I S E M .

P łaczemy Adonifa, zmarł piękny Adonis,
Umarł śliczny Adonis, płaczą Amorkowie.

Z uftanego fzkarłatem, Cythereo, łoza 
W ftań, y żałobny ciało pokry wfzy weretą,
W  fmutne fig pierfi tłukąc rozgniewany pięścią,
Drapiąc twarz, fzarpiąc włofy,nuć wfzyftkim, Nieftety! 
Nadobny zginał, zginął nadobny Adonis.

Leży fmutnym pokofem na górach uftany,
Kłem dziczym w udo ranny, Dzieciuch opłakany,
Juz fig w uftach okrzepłych rzadki dech przewiia,
Oczy gwiazdom podobne cmią fig fnem śmiertelnym, 
Koral z warg fig umyka, y pocałowania 
Nikną, których Bogini nigdy nie zaniecha,
Słodką z konaiącego uft zbieraiąc parg.
Lecz on pocałowania Wenery nie czuie,
N ie czuie żalów, ani ftroikanego ferca 
Smutney wrzaw y, y rzewnie kwilącey miłości.

Jemu w udo głgboko, głgboko zadana,
Głgbiey iednak Wenerze tkwi w fercu ta rana.
Koło niego załofna zgraia charty wyią,
I wierną Panu miłość wyciem oświadczaią,
Wrzaik fig fmutny rożlega przez gory, przez lafy, 
Strumienie nawet fzuniy załofne wydaią.
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A Wenus nieikończonym wikroś przeięta żalem, 
Dgży w zarofte knieie, po bezdrożney pufzczy 
Bofo, włos roztarchawfzy, tu y owdzie kroki 
Błędne niefie, gdźie głogi y oftre tarniny 
Szarpiąc ciało Bogini, krwie fię iey napiły.
A ona narzekaniom fwym puściwfzy wodze,
Po górach, po dolinach z lamentem fig tuła,
Smutna Bogini z płaczem wzywaigc kochanka.
Lecz on czarny po linych pofokg oblany 
Członkach, leży Adonis nędzny, opłakany,
A pierii alabaftrem co niegdyś bielały,
Krwig zawrzały fpłynęły, y nig oczerniały.

Ofierociała Wenus po fwaim Kochanku,
Gdy go traci, wraz krafę traci fwey urody,
I w tym dniu, w którym zgingł nadobny Wenerze 
Adonis, zgingł w gładkiey wdzięk powabny cerze.
A zatym niebotyczne gory, ciemne gaić 
Z gęftych iedlin; ieziora, kręte w rzekach wiry,
T a k  wielkiego iey fpołem żalu pomagaig.
Kwiaty nawet, co przedtym śnieżny białość miały,
Z nagłego żalu w czarny barwę fię odziały.

Wenus tym czafent, gdy ig ciężkie troiki zeymg, 
Padoły płaczem, płaczem napełnia y miafta,
Załofne fię lamentom iey Echo odzywa:
Nieftety! zginał, zginał nadobny Adonis,

Ktoż wyrazi Bogini żal nie utulony.
Gdy uyrzała Kochanka raz nie uleczony!
Skoro co obaczyła krwig fplufzćzone ciało,
Z lamentem załemuigc frogim gładkie ręce:
Gdzież to (prawi) uchodzifz niefzczęfny Dzicciuchu? 
Zoftan fię ó Adoni! zoftań, bym przynaymniey 
Oftatni ach! do Ciebie raz przemowie mogła. 
W yrwiy,mi fię z letargu choć na krotkg chwilę,
Bym okrutng twg boleść ulżyć nieco mogła.
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Pozwol pocałowaniem iifta fpoic, poki 
Dech żyiacy po zlanych rzgfiftemi łzami 
Bł|kai|c fig iagodach, w Terce fig nie wciśnie,
I Tob§, wTzyftkie zmyiły przeTzedłTzy, napełni.
T a  mi fig niechay korzyść przynaymniey zoftanie, 
Ponieważ fig wydzierafz tak nagle odemnie,
I w podziemne krok lochy niefiefz nie cofniony.
T y  umieraTz, ia życie wieść po tobie fmutne 
Odt|d w płaczu, lamentach, narzekaniu mufzg.

Ach żal mi! żem Bogini§, byłby koniec moich 
T ro fek , gdybym Stygowe przebrngć mogła brody, 
Wolałabym bydź raczey iedno N ic, niżeli 
Mieć gwiazdy za podnoże, y nie miłe życie 
Zakrapiać nieśmiertelni nektaru ftodycz§.
Kto w tg przepaść bezdenn| pogr|żony idzie,
N ie pomni przefzłych rzeczy, ani fig o przyfzłe 
Frafuie, życia nie zna y śmierci różnicy,
Ale kogo opufzcza roikofz krolui§ca,
Jeźliiżyie, żałości famey żyie łupem,
Gdy fig pamigei pozbyć z umyftu nie może.

Bierz mi teraz Kochanka Prozerpino froga!
Klgik| moi| Tzczgśliwa, żalem mym wefoła,
Łupem moim bogatą: takci wzdy cokolwiek 
Słońce pięknego w idzi, to wfzyftko do ciemnych 
Pańftw twoich, ó Bogini okrutna! odpada.

UmieraTz mi Dzieciuchu, części moicy duTzy 
NaylepTza! y wraz z tob| płonna ulatuie 
RoikoTz, iak roTproTzony dyn; powietrzem niknie ; 
Zimne Twey zoftawui|c łoże Cytherei, ,
I długich ckliwość nocy w Tmutku bez nadziei.

Gdzie twoy rozum, opędzać Tmyczg ggfte bory 
O myśliwcze zuchwały? na coż fig przydało 
OTzczepy, rohatyny, nieść przeciw odyńcom, 
Nadobnym bgd|c lecz nie u dzikiego żwierza?
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Takie z ftroikanych pierfi wylewała żale 
W enus, a z ni§ płakali Amorkowie mali,
Jak wiele krwi fig z rany piefzczocha % zy ło ;
T a k  wiele fwych cewkami łez lVenus cedziła;
Nowe zatyin z krwi y z łez wyniknęły kwiaty:
Z łez Bogini Safanka, Roza z krwie kochanka.

Lecz uśmierz igki fwoie, wści^gniey żalom wodze, 
Dość tych igkow , tych żalów, oto iuż gotowe 
Ł oże, twego, Bogini, Adonifa czeka.
Niegdyś było to łoże o W enero! twoie,
Już go fwym martwym ciałem twoy piefzczoch zalega, 
A lubo noc mu wieczna zamroczyła oczy,
I tak iednak w nim żyvyey tchnie zafzczyt urody. 
T ego iuż złoż na miękkim łożu, złożonego 
Obfyp kwieciem różanym, kwieciem liliowym,
Rzuć nań mirty, y nazwiik niezliczonych kwiaty; 
Lcczpohamuy, Bogini, łzy fwe y lamenty,
Bo zbytnim śliczne oczy wypłaczefz fzlochaniem:
I gdy fię bieg dwunaftu miefigey wytoczy,
Znowu ci bgdzie trzeba płakać Adonifa. *)

K O N I E C .

*) Ponieważ lament ten iałofny corocznym niegdyś u Ajfy- 
ryiczykow zwykł Jie był odprawiać obchodem.

SIE.http://rcin.org.pl



S I E L A N K I
X . A D AM A N A R U SZE W ICZA  S. J. 

W Y I Ę T E  z ZABAW
PRZYIEMNYCH i POŻYTECZNYCH *

T  o m o w  XVI. 

w f o b i e  za  w i e r a i a c y  c h i n  8vo 

W  W A R S Z A W I E

od r o k u  1 7 70 a z d o  1 7 7 7  w y d a n y c h  

u  M i c h a ł a  G r o e l l a .  

T e r a z  d r u g i  r az  d r u k o w a n y c h .

* Wzmiankowane wyżey Zabawy przyiemnc y po­
żyteczne, oprocz tych Sielanek, zawierai| w fobie 
iefzcze wigcey takowych Sielanek y raow y wier- 
fzow tak przez tegoż ftawnego Wierfzopifa iak też 
przez infzych fpifanych, zaw ieraj w fobie oraz 
wyborne pifma y Traktaciki in profa.
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X. ADAMA NARUSZEWICZA S. J. 

W Y I Ę T E  z Z A B A W
PRZYIEMNYCH i POŻYTECZNYCH. 

+K  ■■------------------------------------■■ ,, 3 -»

I.
P A C I E R Z  S T A R U S Z K A  

S I E L A N K A .

■■ ' J—_ --------

G ończe złotego flońca, różana Jutrzenko, 
Jużeśto w chatki moiey zayrzala okienko ?

0  iak ślicznie z twey twarzy promień biic czyfty,
Przez te młode gał§zki lefzczyny krzewiftey!
1 ty , coś tu pod belkj zlepiła gniazdeczko,
Nuc§c fobie, świt biały witafz Jaikułeczkoi 
Juz y ranny ikowronek wdzięczny głos wydaie, 
W zbiwfzy fię lekkim ikrzydłem na powietrzne kraie:. 
W fzyftko ze fnu głuchego!przyrodzenie wilawa: 
Zwilżona chłodny rofg podniofta fię trawa.
Każdy fig kwiat rozwiia, y kfztałt bierze żyw y:
I mnie fię zdaie, że moy włos odmłodniał fiwjr.
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Kiiu m oy, ty ftarości mey wierna podporo!
Prowadź m ię: iuż bez ciebie w tym wieku nie fporo.
Za tym fobie ogródkiem na wfchod ftonca fiędę.
I łąkom fig zielonym przypatrować będę.

L afy , pagórki, pola nie ścignione okiem
0  iak cudnym myśl błędną karmicie widokiem! 
Którekolwiek mych ufzu dolatuią pienia,
W fzyitkie fą głofem fzczęścia, gfofem dziękczynienia. 
Paitufzek na ugorze, ptafzek na gałęzi 
Opiewa flodką radość, co mu ferce więzi.
Skaczą wefołe trzody po wzgórkach zielonych,
Po dolinach czyftemi ftrugi przeplecionych,
Harcuią tłufte capy, byk fię zbiia z bykiem,
Każdy hucznym wefele okazuiąc rykiem.
Długoż, ach długoż iefzcze Tworco moy łaikawy 
Patrzać będę na dziwne Boikiey ręki fprawy,
1 świadkiem twey dobroci? iuż dziewiąty fchodzi 
Krzyżyk wieku, iako fię w śliczną poftać młodzi 
Po białey zimie wiofna: a gdy myśl ikrzydlata 
Patrząc na czas upłynny ściga zbiegłe lata,
I plac ow dwoma krefy otoczony mierzy,
Co fię miedzy mym grobem y kolebką fzerzy,
Cała ta niezmierzona perfpektywa okiem,
Dni iafnych, dni fortunnych opływa potokiem.
Ach iak mi ferce pała wiekuifty Boże!
T a  radość niezwyczayna, którą ledwo może
Zaiąkłiwy wyrazić ięzyk, te łez tonie
Które hoynym ftrumieniem biegą po mym łonie,
Znam dobrze, iak fą podłe, iak flabe podzięki 
Za wfzyftkie dobrodzieyftwa,ktorem wziął z twey ręki! 
Płyńcie hoynym potokiem, płyńcie oczy moie, 
Wytaczaycie obfite łez rzęfiftych zdroie.
Przeżyłem tyle latek, miło wfponmieć na to,
Ze mi wfzyftkie tak zefzły, iak roikofzne lato.

Ile
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Ile dni tyle pociech, a lubo ie która 
Nagiego fmutku czafem zafępiła chmura}
Były to owe tylko krótkie drzewołomy,
Co z gęftym defzczem ftrafzne wyfypawfzy gromy 
Po małey chwili nikn§, a fwemi przechody 
W  cudnieyfzy kfztałt oblokg pola y ogrody.
Nigdy letniego fiońca byitremi pożogi
Nie zmnieyfzyły iie na mych gruntach plenne brogi,
Nigdy mroz tęgi roftych fzczepow mi nie Ikaził,
Nigdy pomorck doynych krówek nie zaraził.
Nigdy frogiemi brzucha zmęczony przemory 
Nie wlazł wilk krwawożyrca do moiey obory,
Ani mi kiedy tłuftych baranow podawił.
Nigdy w mey chatce długo zły wrog nie zabawił. 
Wfzyftko mi fzło fzczęśliwie, wfzyiłko iako z płatka« 
Była bogata chatka, poczciwa czeladka.

A [któż iefzcze wyrazić radość owę zdoła,
Gdy mię nadobne dziatki obfiadły do koła!
Kiedym iedne prowadząc za drobniuchne ręce 
Uczył befpiecznie ftawiać ftopki niemowlęce.
Drugie ikacz^c na łono z uciefznym pofpiechem 
Bawiły płoch§ mow§ y wdzięcznym uśmiechem.
A ia patrząc na owe płonki młodociane 
Myśliłem fobie w fercu: poki latka ranne 
Poki rofzczki nie dofzłe, poki liftek w§lki,
Trzeba mieć piecza o was, drogie me gałgiki.
Będę was od wfzelkiego trafunku ochraniał,
Krzofał, odwilżał, czyścił, przykrywał, zafłaniał. 
W iem , ze Bog dobrotliwy ziści me.nadzieie,
Każda fię z was buynieyfzym liściem przyodzieit, 
Każda fetny da ow oc: a wafze też cienie 
Dadz§ ftarości moiey flodkie przygarnienie.
T o  myśląc do fercam ie uprzeymie przytulał,
I częftom fię w tych myślach hoynie łzami ulał.
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Teraz gdy iuż pod twoię opiekę uroiły 
Tw orco moy, y nie płonne owoce przynioiły;
Ciefzęc fię z troik podiętych, y łożoney prace, 
Czekam, poki śmierć w domek moy nie zakołace.
T a k  właśnie roiły moie naymilfze pociechy,
Jako oto te grufzki, oto te orzechy,
Com ie przed laty, by mi Ikwar letni nic wadził. 
Około chatki moiey we dwa rzędy fadził.
T eraz, gdy roztoczyły fzerokie ramiony,
Mam z nich w iefieni owoc, mam w lecie zaftony.

T y  fama, ty trolle moich, ty żalów iedynę 
Stałaślig ukochana małżonko, przyczyny.
T y ś  bieg radości trwałych, nieftety, przerwała,
Gdyś mi z oczu w podziemne kraie uleciała!
Pomnę, ach pomnę, kiedy przy oftatnim ikonie 
Złożyłaś napołmartwę głowę na mym łonie:
Kiedym itruchlałę rękę oczy twe zawierał,
I z tobę razem z frogich frafunkow umierał.
Już to dwunafta wiofna miia od tey daty,
Jak twoy grob łzami zlewam, y!fypię nań kwiaty. 
Lecz wkrótce dzień w efoły, dzień przyidzie fortunny, 
Co me kości położy obok twoiey trunny:
A te ferca, co w śliczney wiek fpędziły dobie,
I po śmierci fpoczywać będę w iednym grobie.
Kto w ie , kto kiedy Boikie zbadał taiemnice,
Jakie życiu ludzkiemu zamierzył granice,
Może y dziś ( ty fam znafz nieśmiertelny Panic) 
Skołatana ftarościę łodź u brzegu ftanie.
Rożnemi fię fpofoby śmierć o człeka kufi,
Młody m oże, lecz fiary prędzey umrzoc mufi. 
Cożkolwiek będż; dziękuięc święta Opatrzności,
Ześ wiek moy aż oftatniey podała ftarości.
T a  miękka włofow w ełna, ten blaik mleczney brody, 
Nie fęż to naygłownieyfze łaik twoich dowody?
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Jeden wziął ikarby drogie, drugi imie świetne, 
Naywięcey, co ze zdrowiem wziął życie ftoletne. 
W ietrzyku! co tu fobie lekko polatuiefz,
Jedne ziółka kołyfzefz, a drugie całuiefz,
Nie gardź tą iiwą bródką, a przez wdzięczne wianie, 
Day też iey nad miod Iłodfzy uft pocałowanie. 
Szacownieyfza ta ftarośc, ten wiek ubielony,
N iż w mifterne pierścienie warkocz utrafiony 
Udatnego młodzieńca, lub kiedy roztoczy 
Cudnieyfzy w łos, Cytera Argufowych oczy,
A z czoła powabnego, y brwi iafnozłotey 
Rani ferca pochopne żarzyftemi groty.
Niechże ten dzień wefela moiego dowodem 
Będzie, niech uroczyftym iaśnieie obchodem.
Zbiorę me dziatki, wnuczki z prawnucząt orfzakiem, 
I  te co fą w pieluchach y co pełzną rakiem,
Oddam dobroczynnemu hołd powinny Bogu.
Zbuduię z darnia ołtarz u mey chatki progu.
Otoczę rożnofarbnym wieńcem liwe ikronie,
A drżącą ręką brząkać będę na bardonie.
Wfzyfcy ftaniem w około,, a na dziękczynienie 
Za wzięte dary iłodkie uczyniemy pienie.
Potym ftoł pofypawfzy kwieciem, ieśc ofiarę 
Upieczoną będziemy y pic wino ftare.
T o  wyrzekłfzy ftarufzek wrócił fię do chatki 
Budzie na fpolny pacierz iefzcze fpiące dziatki.
A iuż y flońce rufzac poczęło z zachmury,
I z grzędy pozlatały na doł czuyne kury.

P O L S K I E .  4i;t
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4 K -  -.. fr»

II.

F O L W A R K .

S I E L A N K A .

•r-~t ■. ■«.- - i. -g.

Gdyby mi los moy cigfzki, los twardy, nieftety! 
Dał kiedy ulubioney żądz domierzyć mety >

Bo wfzytkie chgci moie y ufiłki trudne,
Coż były dotąd, i«ili nie mary obłudne?
Które fig gnieżdżąc roiem na mózgu wilgotnym, 
Pierzchaią, iak świt błyśnie, ze fnem ikrzydłolotnyra. 
Gdyby, m owig, me ikutku pewne były żądze,
N ie profiłbym ia Niebios o śliikie pieniądze,
O honory nie trwałe, o wafze Xiążgta 
W  domach rytych z marmuru niewolnicze pgta:
Lub żeby imie moie wziąwfzy Ikrzydła na fig, 
Poftawiła wyfoko Sława na Pamafie 
A  głofząc huczney trąby brzgkiem miedziogromnym 
Podawała y zefzłym wiekom y potomnym.
Daycie mi kącik mały, Już mi owe zbrzydły 
Pałace pochlebńymi uplątane fidły,
Gdzie zazdrość okrutnieyfza nad rodzay paigczy 
W iie fiatki na cnotg, a bąk muchg drgczy:
Gdzie wyflugi powinney nie biorą nagrody,
Gdzie czgftokroć bydź głupim potrzeba dla mody.
O iakbym to ia fobie kontent z drobney wioiki 
Słodki żywot prowadził y wolny od trolki,
N ie zayrząc ziemikim Bożkom doczefnego nieba, 
Bylebym b ył fpokoynym, a miał z ggbg chleba!

T u
http://rcin.org.pl



P O L S  KIE. W

T u  bym fobie wygodny domek wyprowadził,
J buyną go dokoła lipiną ofadził,
Zkądby fny lekkoikrzydłe w ftonećzne pożogi 
I iłodki wietrzyk w moie zalatywał progi.
Podleby żywym zdroik otoczony płotem
Pod blufzczowym fzemraiąc wytryikał namiotem,
A dla ryb frebnoluikich y drobiu zabawki 
Dwie maluśkie fpadaiąc napełniał fadzawki.
T u b y  fobie lubemi zwabiona ponęty 
Grała krzykliwa macierz z drobnemi kaczęty, 
Czafemfyy y na bliikim zagnieżdżone dębie 
Zlatywały ftadami fpragnione gołębie;
A w ciekących kryfztałach oczki maiąc wryte 
Muikały gładkich fzyiek wdzięki złotolite,
Tym  czafem czuyny kogut z czerwonym ¡fzyfzakiem 
Chodząc po między kwoczek czubatym orfzakiem, 
Godzinyby opiewał y powietrzne zmiany,
Lepiey niźli kalędarz gdzieś tam drukowany.
A ia fiedząc na ganku z ulubiony paftwą Wabiłbym, potrząfaiąc, przyuczone ptaftwo,
Anibym fię dziwował walczącym o ziarno,
Gdy fię ludzie rozumni tłuką o rzez marną.
N a wierzchu drzew, w poranek y wieczory chłodne 
Latałyby befpiecznie ptafzęta fwobodne 
Wabiąc fię piikliwemi po gałązkach krzyki 
Do żeru wzaiemnego y fpolney muzyki.
W  kąciku mey ubogiey, fpokoyne, zagrody 
Będą pfzczołki do ulow fmaczne znofić miody:
0  iak to miło patrzeć na rzeczpofpolitą
T a k  zgodną w cząftkach fwoich, y tak pracowitą!
T u  wfzyfcy fpolnie robią: wierna ftrzeże rada 
Jeśli który daremnie trąd miodu nie ziada:
Jeden rządzi wfzyftkiemi, a dobrocią rzadką
1 królem ieft fwych dziatek y kochaną matką:
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Niechno tam obcy fierfzcń gdzie nogę poftawi, 
Zaraz go obu ikrzydel czuyna ftraż pozbawi,
I zewfząd bitny żołnierz będzie mu doikwierał,
Aby więcey do cudzych ulow nie zazierał.
Bo wfzelakiego fzczęścia pierwfzym ieit początkiem 
Zgoda, z pracą y trwałym złączona porządkiem.

Na tylebym założył, choć nie według mody 
Nie wielki dla domowey ogrodek wygody.
Nie byłoby w nim owych mifternych wykwintów, 
Gęftoliścich fzpalerow, krętych Labiryntów,
Co tylko łudząc marnym kfztałtem błędne oko,
Bez pożytku pieniądze z kiefzeni wywloką.
Tuby mi doraftały y buyno y wcześnie 
Grufzki, iabłka, orzechy, y śliwy y trześnie,
Byłby y wina krzaczek y flodkie morele,
Gdy m ię, moy piękny Dafnis, odwiedzi w niedzielę, 
Jemu tylko famemu te chowam przyfmaki 
Bo on u mnie gość pierwfzy, gość nie Iadaiaki. 
Tubym  fobie ufiadłfzy przy pełney śklenicy 
Patrzał z cienia, iak rzeiko kopią ogrodnicy,
I cichuchno nakładał ucha, co tam który,
Jako więc zwykły profte, wygadywa, gbury.
U nich to tylko prawda, rzadko kto obaczy 
Takiego, coby mówiąc nie myślił inaczey,
Lub ścilkaiąc na pozor uprzeymie, nie żądał 
Aby dufzę wycifnął y martwym oglądał.
Pełno kłamu Iprofnego, y zdaie fię cnota
Tam  tylko z prawdą miefzka, gdzie miefzka proftot*.

Profzę, nie byway u mnie Panie Harpagonie,
Ani ftaw domu bliiko przy moim zagonie:
Boby twa brudna czeladź y twoie pfy głodne 
Pfuły mi ikacząc przez płot warzywa ogrodne.
Jak fię tam człek pożyw i, gdzie nędzne fobaki 
Gryzą z głodu na cudzym rzodkiew y buraki,
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Gdzie drapieżne łakomftwo z cudzego uciflui 
Szuka, tłocząc lud biedny, okrutnego zyiku,
Gdzie bliźni w ciężkiey doli, choc krwawe Izy roni,
I  fzelężka z kamienney nie wyciśnie dłoni,
Gdzie fam Pan, choc dworiego ledwo chodzi z duchem, 
I fobie y drugiemu brzydkim ieft śmierdziuchem.

15ty, profzę, nie powftań nigdy w'moiey chacie 
Z kobuzim nofem głodny panie Literacie:
Będziefz mi dzikie rzeczy z kwaśnę minę gadał, 
Będziefz nowe proiekty uftawnie układał:
Jak frogę wielki Moguł weźmie w ten czas cięgę,
Gdy nań wywrze Syamfki kroi całę potęgę:
0  iakęby przyprawił Chińczyków utratę,
Gdyby w fwym kraiu pofiał Periki Szach herbatę;
Jak bez ognia oświecić można nocy ciemne,
Jako złączyć z czerwonym morze środoziemne.
A na tym fię zakończę gadaniny próżne,
Ze ci trzeba dać obiad, a potym iałmużnę.

I ty fobie opodal w modnym pałacyku 
Miefzkay z maścią Paryzkę moy kufy Fircyku.
U ciebie wfzyftko ftroyno, choc dłużkow po ufży, 
Kamerdyner, węgrzynek, ftrzelec y koniufzy,
Para lokajow raźnych, dwuch biegafow czyftych, 
Dwóch paiukow węfatych, dwu haydow pleczyltych,
1 koniki zamorikie, y karetki przednie,
T yłk o  fię kupcy przykrzę y w nocy y wednie.
Ja nie biorę na zaftaw, anim wzwyczaiony 
Brzękać złotem na banki y na faraony,
Nie mam też na pożyczki, ni przyiaźni z nikiem 
Kogo złe fprawy czynię, błaznein, czy fircykiem.
Precz ztęd wfzeteczna zgraio brzydkich ludzi owych, 
Darmoiadow nikczemnych, przyiacioł dołowych, 
Szpiegów chytrych, ofzczercow, zuchwałych Junaków, 
Szalbierzow, niewdzięczników, kofterow, piiakow,
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Bodaybyście nic tylko fąfiadami memi.
Lecz y na całey nigdy nie poftali ziem i!

Dokąd mig cigfzkie irioie porywacie troiki? 
Przywróćcie myśl zbłąkaną do fwey lubey w ioiki!
T y bądź bliik im  fąfiadem  dziedziny u bogiey,

Dafni, kochany Dafni, przyiacielu drogi.
Z twoiey tyle dobrodzieyftw odebrałem rgki,
Ze mi iuź trudno za nie zdolne czynić dzigki.
T y ś  m ig , k ie d y  P a n  w ie lk i do k o fza r zgrom ad ził,
I  nad fw em i iagnigty ftroźem  cig p o fa d z ił;

Uczynił podpaftufzym, y prac pomoenikiem,
Abym chodząc za trzodą, bawił ią flecikiem, 
Flecikiem, którym fobie u Rodanu fprawił,
Gdziem fig z łaiki Rodzica twego przedtyin bawił.
D ay, niebo! by ten dobry pafterz, ten łaikawy 
Ociec, kochanie wfzyftkich dobrych, filar prawy 
Upadaiącey fzopki nafzey, ten iedyny 
T ylu  owiec żywiciel, widział pigknych fyny, 
Prawnuków, a z naydrożfzą życia połowicą 
Tam  fyty wieku fpoczął, kgdy zorze’świcą.

Tobiem  winien, moy Dafni, ieśli pod te czafy 
Brzmią głofem pieśni moich nadwiślane lafy 
I maią iakąkolwiek ftawg: twoim fmakiem 
Pobudzony, zoftałem Febowym furmakiem.
Ciebie ia fzczerze kocham, y rymami memi 
Podam za wzor mądrości y cnot całey ziemi,
Aby twe zacne imie w naypoźnieyfze wieki,
G ory, lafy , y byftre powtarzały rzeki.
Jeśli kłamig, bodaybym wierfz pifał na ledzie,
Albo z dudą prowadził mrukliwe niedźwiedzie,
A nie w fuiarkg nucąc pod bukowym fzczytem 
Sykulikie kozy z wdźigcznym pafał Teokrytem!
Niech fobie w dumnych grodach pgdzi zbytek dziki, 
Siedząc za fzkłem mifternym, pofzofne woźniki:

Tamhttp://rcin.org.pl



✓

Tain 'tenten uftawiczny, tam niepokoy, a tu 
N ie ftychać ani wrzaikow, ni bruków kołatu. '
T u b y  mi nie zayrzały mury niebotyczne 
Patrzeć na powfłaiącey Jutrzni oczko śliczne,
Lub kiedy z miłym chłodkiem w iaśniuchne’zaranie 
Słonko na złotolitym wyieżdża rydwanie.
W ięc głośnym ocucony ze fnu ptafząt pieniem, 
Ufiadłbym pod zielonym drzewek mych iklepieniem 
Nucąc ftodką pieśń temu wdzięcznym fercem, który 
I Twórcy ieft y ftrożem ozdobney natury:
Jako on dziwna zgodą wfzyftkie rzeczy fpoił,
Wody lądem pofpinał, ląd wodą pokroił,
Inne ieziorom, inne rzekom uffał łoże,
T e y  ziemi kazał traw ę, tamtey rodzić zboże,
T u  poziome chrościny, tu lafy pofadził,
Doliny powytłaczał, gory wyprowadził.
A w fzyftkotak ułożył dziełem fwey prawice,
Ze w tyfiąc rożnych kfztaiciech nie widzieć różnice. 
N u ż, kiedy śliczny wieczór na gorney równinie 
Niepoliczony orfzak złotych koł rozwinie,
I tubym miał co myślić, y czym napaść oczy!
Jak fię nad głową moią tyliąc światów toczy,
Jako każdy na fwoim mieyfcu ofadzony 
Bieży, ftoiąc od tylu lat nie porufzony.

A któżby mi zabronił wczas pogodney chwili,
Lubey, ptafzkow połowem, zażyć krotofili?
Kto na haczck zdradliwą okryty łakocią 
Mykać z bliikiego ftrużka kiełby z lichą płocią?
Kto przefadzać kwiateczki z łąk przyległych wzięte,
Kto fzczepić rodne płonki w pieńki nowocięte?
Lub inną z przyiacielem zabawką przyftoyną 
Przy piwku, przy kukiełce, bawić myśl fpokoyną?
A po ftodkim fpoczynku y po miley pracy,
Brząkać z tobą moy Marcu, z tobą moy Horacy?

I i  ‘  C«
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Co mowig? czylim fobie przytomny na iawi?
Czy mig fwemi igrzyiki fen obłudny bawi?
Ach! od tylu iuż czafow próżne fufząc myśli 
Fortunny los iakowyś błgdne ferce kryśli,
I nie pewnym nadzieioin nadftawiaiąc dłoni,
Zamiaft iftoty trwałey płonne mary goni!
N igdy, człek nędzny , nie ieft kontent z fwoiey doli, 
Zawfze pragnie, a co ma w rgku, to go boli.
Żąda tego, czego mu brak, y poki żywię 
Obraz fzczgścia w odległey widzi perfpektywie, 
K tóry, choc mu fig zdaic, że go iuż dotyka 
I ręką chwyta, co raz to daley umyka 
Łudząc marnym pozorem, poki śmierć, nieftety! 
Razem życiu y chęciom nie położy mety.

Cnota ieft fzczgściem prawym fzczgśliwy u mnie, 
Kto pełniąc, obowiązki włożone, rozumnie,
Kontent ze ftanu fwego, rad przeftaie na tem
Czy grubym odzian worem, czy miękkim bławatem

III. OCZE'
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III.

O C Z E K I W A N I E  P A S T E R Z A  

N A  T O W A R Z Y S Z Ó W  

S I E L A N K A .

N iemafz cif piękny Dafni, o nafzey iłobody 
Śpiewaku naywdzięcznieyfzy! iuż ftoneczko z 

wody
Morikiey ślicznie w eyrzało: iuz dzień światu wraca: 
Już pagórków y lafow wierzchołki pozłaca.
Niemafz cię piękny Dafni! a ia żalem zięty 
Czekam cię od godziny z moiemi kożlęty.
ITcicfzna fletni moia, niebios darze złoty,
Co folgę fercu czynifz, co koifz kłopoty,
Zanuć tu fobie chwilkę, aza na twe pienie 
Prędzey ku mnie moy Dafnis trzodę fwą przyżenie.

Powietrznych dziedzin narodzie fwobodny,
Co wdzięcznym zgłofiem ten gaiczek chłodny 
Słodko ożywiafz, nucijc na przemiany 

Dzionek różany.
Zapraw me,ufta lubemi picfzczoty,
Bym ia.mogł gładko okrgg iafnozłoty 
Wiecznego ftoiica, iako y ty; tonem 

W ielbić uczoneni,
On ledwo pierwfzym promyczkiem zabłyśnie,
Zaraz noc z oczu czarnoikrzydła pryśnie,

I i  z A cu-
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A cudny bierze kfztałt o ranney zorze 
Ziemia y morze.

I ty przed iego płomieniftym biczem 
Z bladym Xiężycu umykafz obliczem,
Kryijc powoli przed bratniej pożogj *

Głowę dwuroga.
W fzyftko na iego przybycie fię śmieie:
Ptak fię w efeli, ziołko zielenieie,
Trzody fię paf§, id§ w pole ludzie,

Dafnis fpi w budzie.

Zanuć ma fmutna fletni , aza na twe pienie 
Brcdzetj do mnie moy Dafnis trzodę fwą przy zenie! •

Motylku rożnowzory, robaczku fkrzydlaty,
I ty lubifz pofyfac miodorodne kwiaty;
Si.jdż tu na tym bławatku, przy tey czyftey wodzie, 
A przypatrz fię ciekawie twey śliczney urodzie.
Oto iako twe żagle pufzek okrył miętki,
Jak ie cudnie fzkarłatne ukropiły cętki 
Na gruncie frebrnolitym, a zatokiem krzywym 
Bramka złotem obefzła y fzmaragiem żywym.
I twoy czubek na głowie z krafnych piórek wity, 
Piękniey świeci niż rubin, niźli chryzolity,
Które mifterna ręka fprzągłfzy w dziwne wzory, 
Gęftopiętre Xiążęcych cor zdobi kędziory,
A niewinnym zapałem blafk miotaijc wdzięczny, 
Drażni fłonce w dzień biały, w nocy krjg  miofięczny. 
Darmo Hę nafza Baucis mufka ftoijc wedle 
Krynicy, y w ciekącym przegląda zwierciedle,
Darmo buzię fałdami pooranj gładzi,
I cynobrem potrzgfa, y mufzki nań fadzi,
I ufteczka fznuruie, y fobie pochicha,
A parobek ze śmiechu, (toijc w k jc ie , zdycha:
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Pigknieyfzyś ty motylku. N ic pomogą babie 
N i farbiczki zamorikie, ni gładkie iedwabie.

Z a n u ć  ma fm u tn a  fle tn i, azęi na twe pienie  

P rę d ze y  do mnie moy D a fn is  trzodę ftv ą  p r z y  len ie !

Czy na ozdobg tćgo k§cika 
Cał§ natura władzg wywiera;
Ze co ma tylko, to w nim zamyka,
Zc go w tak śliczn§ poftać ubiera?

T u  ftodkie Zefir fieie zapachy 
Po kwiatkach świeży rofą (kropionych,
T u  pełne ptaftwa zielone gmachy 
Tyfigcem kwil^ głofow piefzczonych:

Garliczka igezy, kukawka kuka,
Słowik fwey biedney zabywa doli;
Każdy wyraża ptak, czego fzuka,
Z czego lig ciefzy, lub co mu boli.

T u  po kamyczkach ftrumyczek fzybki 
Sgczy przez ł§ki kryfztały wodne,
W  nim frebnołulkie igrai§ rybki,
Pgdzgc na głgbi lata fwobodne:

Samego ciebie brak ukochany 
Dafni, o lafow nafzych ozdobo!
Ciebie gdy niemafz, y kwiat różany 
Grub§ fig dla mnie zaćmił żałoby.

Zanuć m a fm u tn a  fletn i  ,  a z a  na twe pienie 

P ręd zey  do mnie moy D a fn is  trzodę f w ą  p r zy z e n ie !

Kiedym ongi pafi kozy u Mackowey grufzy,
Leciał ftrumień: mniemałem że mig on zagłufzy,
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T a k  frodze dcfzczem nabrzmiał: a hucznemi wody 
Wlekgc duże kamienie y ogromne kłody,
Zdawał fię, że to na fwym poftawił umyśle,
Aby mógł równym zoftać zbożopławney Wiśle.
Już go dziś przebrnąć można y drobney dziecinie: 
Trochę coś tylko iefzcze z gnuśnym błockiem płynie: 
Lecz y to za czas krotki bez chyby znifzczcie,
Niechno ftonko południm promieniem dogrzeie:
A Wifła zawfze pełna od brzegu do brzegu 
Bieży w mierze, y w byftrym nie uftawa biegu.
T a k  nafz młody Tijrymach, na ktorego zbiory 
Oycowikie razem przyfzły, gumna y obory 
I fady y pafieki, kiedy żyć nie umiał 
Pomiernie, cały wkrótce maigtek przefzumiał.
Ledwo duch ( day mu Boże niebo) wyfzedł z oyca,
A lić wfzyftko inaczey u pana mołoyca:
Niechciał z nami przeftawac, niechciał bydła pafać, 
Lepiey mu ze białkami po ulicach iiafac,
Lepiey fiedzieć pod wiechy: a tym czafem w domu 
N ie było gofpodarftwa dopilnować komu.
Wymarły liczne pfzczoły, pofzły w niwecz fady,
Jedne drzewka mroz znifzczył, a dmgie owady,
N ikt roli ni na iefień, ni orał na wiofnę,
T łufte czabanki parchy wymorzyły fprofne,
A czego mor nie dobił, podufili wilcy,
Abo fam w karczmie przepił z brzydkiemi opilcy. 
Każdy, co go znał pr^edtym (tak to w oczach dziwnie) 
Wzdycha tylko miiai§c, albo głow§ kiwnie.
Już on co placki iadał, a chleba do ggby 
Razowego nie przytknął, ziadtby y otręby:
Ledwo z głodu nieborak po bankietach dyfzy,
N ie mafz czym w domu z k§ta biedney wyzwać myfzy, 
A c i , co do utraty y do zbytków wiedli.
Pierwfi zdrayey uciekli, ikoro go obiędłi.
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Fircyk pofzedł w podgurze, Kulfon za granice:
Boże oczyść z tych łotrow nafzą okolicy!
Nieniafz owych cieliczek, y capów, y kózek,
Miafto czerwonych pafow, łyczany powrozek,
Palce z buciikow patrzą iako świat przeftrony,
N a grzbiecie kufy korman, y to pożyczony:
Owa piękna maczuga z bukfzpanu toczona,
Stoi gdzieś za dwa złote marnie zaftawiona,
A fletnią, którą ociec nafze bawił gaie,
Kupili niedźwiednicy na fwe fzałamaie.
Wfzyftko pofzło na brydnie, y na tax*arufzki,
N a przyfmaczki, fpiewaczki, i na panie dufzki.
Poydzie wkrótce y miłe zdrowie bez pochyby,
Bo mu iuż pyik wędrowne ukrafiły grzyby:
I nic wiem pewnie, co fig z iego ftało nofem,
N ie gada iako człowiek, ieno kaczym głofem.
Ongi, kiedy mu pan W oyt zagroził gąfiorem,
Jeśliby nic wypłacił długów przed wieczorem 
Przyfzłego poniedziałku, tak fig ukrył w leiie,
Ze o nim pewnie żaden długo nie dowie fig.
Chciał on, widzg, przepifać, o ślepoto fzczyra! 
Możnego y w bogaćtwa, y w rozum Tytyra:
Lecz T ytyr zawfze panem, bo żyć utnie w mierze. 
Drugą ręką odkłada, kiedy iedną bierze:
A roftropnie fig rządząc, lubo wfzyftkim dawa,
W  komorze y w oborze nic mu nieuftawa.
Uczfig niebaczna młodzi od tego ftrumienia,
A nie trać nierozumnie przodkow twych imienia!

Zanuć iefzcze ma fletni, a za na twe pienie 
Prędzey moy piękny Dafnis trzodę fwą przyzenie !

Ze wfzyftkich ziemi naycudnieyfzy płodow,
T y  oczko w iofny, ty zorzo ogrodow,
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Modry fiołku, iakiego mi ani 
Ukaże Flora, płodna kwiatów pani.

Gdziez fig zadziały owe piękne czafy,
Kiedy fig ludzie zamieniali w lafy,
Lub iakie tylko chciał umyli ciekawy,
Brał na fig ptafze y zwierze poftawy!

Jabym fig w ciebie'fiołku przemienił,
Takbym  fig świecił, takbym fig zielenił,
A czafem w innych kwiatków pigkncy parze,
Ozdabiał czoła y świgte ołtarze.

Ze mnieby brzęcząc wkoło złotolity 
Roy pfzczołek zbierał plon miodu obfity,
N a mnieby wietrzyk łaikawy poziewał,
W  dzieii parny chłodził, a w nocy ogrzewał.

Głupi co mowig ? y tak drobną wieku,
Cząftkg nędznemu Bog zdarzył człowieku.
A ia dla trochy piękności znikomey,
Chcę wkrótce łupem bydi śmierci łakomey ?

Przeflati. ma fletni przeftań, oto na twe pienie 

ófui zbliża, ittż oto Dafnis trzodę zenie.

Idzie moy piękny Dafnis, idzie ma pociecha,
Patrzy na mnie, y ffodko nieco fig uśmiecha,
Znać nowe piofnki niefie, godne żebyś na nie 
Zdumiały dał powtorny dank Artjflofanie.
Czoło iafne iak fłońce, kofa rofpufzczona 
Miękkim włofem , by iedwab, oVrywa ramiona,
Gęśle na nim złocifte: a prawdziwie mina 
I uroda y ręka godna Apollina!
Coż to, y drudzy za nim? o..dobra nowina!
Widzę z Dafniw zacnego pobók 'ĆcUJlytia/

r- Cele»
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Celeftyna, któremu iak Styr byftro Ieie,
Rownego nie widzłaiy ikrzypka Łuckie knieie.
On nam, wfzak iefzcze echo ożywa fig mile,
N ie dawno tak nadobną nucił Amarylg,
I tak wdzigcznym wygrywał czyfte pieśni fmykiem,
Zem był przed nim, iak błotna żabka przed flo* 

v wikiem.
Z Celeftynem y Ka/per idzie w iedney parze,
Dobry Kafperna ikrzypcach, dobry na fuiarze,
N a ktorey go śpiewaków Bog opiekun wieczny 
Nauczył Nimfy bawić u wody Noteczneij.
Aże dobrze naukg poiął; dał mu za to 
Wieniec na ikroń kwitnący y zirng y lato.
I ty z niemi pofpołu idziefz miły Kubo,
T y  ozdobo przyiacioł, ty wfi nafzey chlubo,
Co dzielnych Franków hufce kęs rzuciwfzy zbroyne, 
Czerpafz z nami gdzie Parnas toczy fzkła fpokoyne,
A rymy oyczyftemi y gładko y iaśnie,
Sekwanlkicgo Ezopa wdzigczne nucifz baśnie:
Acz ty w oboygu dobry, rzadkim darem Feba,
Bo y fpiewafz y ftrzelafz dobrze kiedy trzeba.
Coż to t y  moy Aminłas ftarufzek kochany,
Co za Dnieftretn pafywał Wołolkie barąny 
Idzie tu z fwą bafetlą? chocia głowa fiwa,
Przecie mu rzadko który młodzik wyrównywa,
I dawał fwey nauki dowody nie lada,
Wodząc brodatych kozłow po Atofie ftada.
Nie bgdzie widzg końca! Czyli fig zmówili,
Aby na ieden wygon trzody fwe pędzili?
Idzie y Epifani fławny migdzy nami 
I lirą y pigknemi na podziw pieśniami:
I raźniuchny Szymeczek, y ładny Ignatko,
Oba brząkać uczeni, oba śpiewać gładko,
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I owiec Maronowych z Nagurek dozorca,”
I uczony dowcipnych zartow Fractk twórca,
I Kazio podpaftufzy Dafnifowey trzody,
I z dowcipu y z piękney fzacowny urody. 
Witaycie towarzyfze, witay ukochana 
Muzyko pierwfzey włości Sarmackiego Pa n a ! 
Podtym tu fobie bukiem zanucietny cudnie, 
Nim naftąpi gorące ze ikwarem południe. 
Mieycie iednak baczenie, aby kędy z łozy 
Wilczafzek fig do iakiey nieprzypytał kozy.
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IV.

D O  J. O. X I Ą Ź Ę C I A  I M C I

A D A M A  C Z A R T O R Y S K I E G O ,

G e n e r a ł a  Z i e m  P o d o l s k i c h .

M gżu nie uftrafzony żadnym fzczgścia lofem, 
W iem , iak tggim twe ferie śmierć zraniła 

ciofem,
Wydzierane ikarb taki, ktorego utraty 
Trudno wiekuiftemi odżałować laty.
W iem , żeś Panem , żeś mądrym, żeś Chrześcianinem, 
Ze nic fpolnego nie mafz z płochokwilnyin gminem, 
Znafz dobrze y ftan ludzki, y moc tego dzieln2>
Co nas żywi y morzy ręką nieśmiertelną:
Przctobym fig nie w a ży ł rym em  m niey pQtrzebnym 
Koić tw e fiufzne żale w  tym  czafie p o g rzeb n ym }
Sam zdolną dać potrafifz radg w cigfzkiey dobie, 
Tyfiąc żrzodeł znayduiąc pociech w famym fobie: 
Lecz ieśli fig zburzona łzami myśl ucifza,
I folgg czuie, .gdy ma bolow towarzyfza;
Day ucho fmutney Muzie, azali cig ona 
Nie pociefzy śpiewaiąc żale Palemona.

 L>
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■^7* fzczęśliwey Arkadyifkich pafłcrzow krainie,
Gdzie pochopny Eurota zgor rodzaynych płynie, 

A fącząc przezroczyfte mirty wolnym fiokiem 
Żywi pola y fmugi nie prześcigłe okiem ;
Miefzkał fobie Falemoh pafterz znakomity,
W  cnotę, w rozum, w dodatki y w lata obfity,
Ze cała owa pełna wfi budownych ftrona,
Nie miała zacnieyfzego nic nad Palemona.
Bog mu tez błogoflawił; bo iego opieka 
Nigdy fprawiedliwego nie opufzcza człeka.
W fzyfcy go nazywali fwoim rodzicielem,
U  wfzyftkich był miłości y fzacunkit celem:
A lubo wielu żyw ił, miał wfzyftkiego fpełna,
Zawfze mu doftarczało y mleko y wełna:
Pełno w fadzie ow ocow , pełne pfzczoł pafieki,
Pełne warzyw ogrody, pełne zboi fąfieki:
W  tym iednak nayfzczęśliwfzy, ktoż nie przyzna, z

wiela,
Ze mu pożądanego zdarzył przyiaciela:
A dopełniaiąc iefzcze łafk obfitych miarę,
Dał mu dwoie dziateczek, iak gołąbiąt parę,
Które w przezacnych domow ślubne wfzedfzy pęta: 
Liczne im y nadobne wydały wnuczęta.
Dał ze krwi iego, co fię rzadko komu zdarza, 
Naymilfzego krainy całey gofpodarza,
Pod ktorego opieką, gdyby nie złe wrogi 
W  kofzarach nafzych cięfzkiey narobiły trwogi, 
Szczęśliwemi na śwńecie zoftaliby fzczerze,
T a k  to mądry gofpodarz, owce y pafterze.

Ktoż
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Ktoż kiedy mógł fzczęśliwfzym być nad Palemona? 
Gdyby mu nie zayrzała blada Perfefona:
T a  mu zabrawfzy drogą życia połowicę,
Serce żalem, a łzami zalała żrzenice.
A ktoraż to wyrazić zdoła pieśń paftufza,
Co za boi zacna iego ponoiiła dufza?
Ani tak frebrnopiory na kwieciftey łące 
Śpiewa żałośnie łabęć po lubey małżonce,
Lub na fuchey gałązce ięczy gołąb śnieżny,
Kiedy go pary iaftrząb pozbawił drapieżny;
Jakowym płakał fmiitny Palemon fpofobem,
Rozwodząc próżne ikargi nad iey głuchym grobem;
N ie mafz cię, niemafz moia ukochana żono!
N a toż mi iefzcze życia z nieba pozwolono,
Abym patrząc (truchlały na twe martwe zwłoki, 
Wiecznemi fię łez gorzkich zalewał potoki ?
,',Lecz co komu zamierzył Stwórca wfzyftkich rzeczy, 
„ N ie  zdoła tego rozum odmienić człowieczy.
Kamieniu nie litofny, głazie nie użyty,
Co mey wdzięczney przywalafz kości Teoklity,
Jeśli cię żadna proźba, żaden głos nie wzrufzy,
Byś mi wrócił połowę utraconey dufzy,
Jeśli me narzekania y żale codzienne ,
Prożno fię obiiaią o fluchy kamienne,
T e  mi łaikę przynaymniey chętny uczyń, profzę, 
Niechay daley tak cięfzkich fmutkow nie ponofzę, 
Ażebym troik pozbywfzy, z niezwykłym wefelem 
W  tobie razem z iedynym fpoczął przyiacielem.
„L ecz co komu zamierzył Tw órca wfzyftkich rzeczy, 
„ N ie  zdoła tego rozum odmienić człowieczy.
Czyliż mię na to Miłość w młodości pierwotney 
Złączyła z nią przyiażni węzłem dożywotney,
P>y me ftodkie pożycie gorzkich łez napotetn,
Pełnym froga śmierć miała zakończyć żywotem?

Śmierci
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Śmierci nie ubłagana, czarna grobow pani*
W iem , żeśmy twym wyrokom od Boga poddani:
Od pierwiaftkow dni ludzkich groty twe niezłomne 
Godzą bez braku w króle y wodze ogromne:
N ie żalę fię więc na to , żeś mi nie życzliwy 
Ręka ftargała ftodkiey małżonki przędziwo:
Miałaś prawo powfzechne, a z niebios zrządzenia 
Cokolwiek tchnie, ieft plonem twoiego ramienia.
Jeśli fię ieduak może ludziom kiedy godzić,
Przed tobą famą na cię ikargi fwe rozwodzić:
N ie wczefne przyście twoie y zbyt było ranne.
(Choć ten żył długo, kto wiódł życie nie naganne) 
Zyię ia , niechby iefzczc dłużey żyła ona:
W fzak iednym z mężem życiem ieft poczciwa zona: 
Abo nam żyć przyftało razem iefzcze obu 
Abo z nią wefpoł wkroczyć do iednego grobu.
,, Lecz co komu zamierzył Tw orca wfzyftkich rzeczy 
„ N ie  zdoła tego rozum odmienić człowieczy.
Tylem  z nią przeżył latek: wyznać śmiele mufzę. 
Jedneśmy zawfze żądze, iednę mieli dufzę:
Żaden nas fzturm przeciwny nigdy nie obraził,
Żaden dni iafnych w życiu chmurny wiatr nie (kaził. 
Zgoda, m iłość, ufanie, nie tayno nikomu,
Nigdy na krok z nafzego nie odefzły domu.
A iako dwie iablonki równym prątkiem wfchodzą 
Podle iicbie, y równy kwiat z owocem rodzą, 
Rownemi iię gałązki w niepogodney chwili 
Zaftaniaią j takeśiny ftodki wiek pędzili.
Ona mi była radą, ona mi przykładem,
Ona moim we wfzyftkim fzła wzaiemnie śladem, 
Pierwlzy to raz dopiero fcrce mi zraniła,
Gdy mię wdzięczna pociecha moia porzuciła, 
Zoftawuiąc w tym ftanie, w którym nie wiem , czyli 
W ytrwać daley potrafię opłakaney chwili.
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Wiele zwyczay oftadza: ciężey temu boli,
Kto przeciwney w fwym życiu nie ikofztował doli.
Jeśli iednak iakową mieć mogą ochłodę
I v{ nayfrożfzych boleściach ferca płaczorode,
T o  mię ciefzy przynaymniey, że mey Teoklicie 
Za miłość nie ikaioną, za przykładne życie,
Wieniec chwały niezwiędłey, iako mam nadzieię,
Z tyfiąca gwiazd uwity na ikroniach goreie;
Ze daleka od fmutku y trofek zgryźliwych,
Jakie nas potykaią więźniów niefzczęśliwych, 
Umiefzczona w niebieikich duchów iafnym gronie 
N a Pana fwego iłodkim odpoczywa łonie.
„L e cz  co komu zamierzył Twórca wfzyftkich rzeczy, 
„ N i e  zdoła tego rozum odmienić człowieczy.
Dziatki me ukochane, upominku drogi 
Wierney miłości nafzey! kiedy pełne trwogi 
Serce rady nie zdoła dać w tak cięfzkiey dobie, 
Pomóżcie Oycti płakać na iey zimnym grobie.
Wfzak to klęfka powfzechna dla ftroikatiey chatki,
Jam ftradał miłey żony, wy kochaney matki.
T y  nadobna Elizo zbierz te śliczne plony,
Co ie maik dopiero urodził piefzczony,
A potrząfaiąc kwieciem mogiłę żałofną,
Mow: iako te kwiateczki więcey nie odrofną,
T a k  złote chwile nafze śmierć okrutna razem 
Płytkim z kochaną matką podcięła żelazem.
A ty moy iedynaku, uczony Dafnifie,
W ytni te fmutne rymy na trwałym cyprylie.
Aby,  poki w tych knieiach paftufzkow i owiec, 
Powtarzał żale nafze pamiętny grobowiec.
„  Pod tym głazem fpoczywa wzor małzeiiikiey wiary,
„  Licznemi Teoklita cnot ozdobna dary,
„U ro d y , gdy wiek kwitnął, model nader rzadki, 
n Przyiacioł, fług y wierney kochanie czeladki,

„  Serce
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„  Serce pełne litości na ftan opłakany,
„  Ubogich, w dow , y fierot ikarb niewyczerpany. 
„Godna iy c  wiekuiście, by człek ikazitelny,
„  Mógł kiedy wiek na ziemi pgdzie nieśmiertelny:
„ W  czymkolwiek iednak mogła zyć na ziemi wie­

c z n ą ,
„Zoftawiła zal ciefzki y pamigc ftatecznj.
„ T y c h  famych śmierć cnotliwym ludziom nie od-

„biera,
„ A n i  lata wygładzą, ani grob zawiera.
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V.

S T R U M I E Ń  S I E L A N K A .

Strumyku ukochany, wfi nafzey ozdobo,
W ielkie, iak widzę, mamy podobieńftwo z tobas 

Każdy z nas fpiefznym krokiem do fwyeh krefow dgży* 
Nim c-ię morze, a nas śmierć w ciemności pogrgży. 
Lecz gdy, fię przypatruię z innych miar, nieftety! 
$zczęśliwiey ty do fwoiey, niż my, bieżyfz mety.
T y  pędem rodowitym bez troik y gryzoty 
Spiefzyfz, kędy cię fzklanne’porywaig loty:
T y  nie znafz grzechu, ty fię nie rzgdzifz ftattitein,
W  tobie zagniła ftarośc nie trgci fzkorbutem ; 
Owfzem, im bliżey fgczyfz nurt fwoy morza podle, 
Pełniey y iaśniey bieżyfz niżeli przy żrzodle.
A zawfze nowe w drodze znayduiac igrzyika,
Patrzyfz na żyzne pola y buyne paftwiika.
Jeśli twoy czyfty kryfztał, eo tu śrzodkiem płynie, 
Dodaic świeżych wdzięków nadbrzeżney chrościnie, 
Pewny iefteś wdzięczności za dar nie zawodncy:
Ona tob§:zielona, a tyś od niey chłodny.
T y  po iafnych kamyczkach miedzy kwiatów fzykiem 
Snuiefz płyngce frebro pochopnym wężykiem,
W  nim fię licznemi roty tyfigc rybek kręci.
Żadna ci lię nie przykry, żadna cię nie fmęci.
Na twych brzegach pieikliwy ftowik gniazdo wiie,
W  twoim fioku gołgbek kfztałtng mulka fzyię.
Gładkie fię Nimfy chłodzg, kiedy fiońce fiada,
A zemdlony Zefirek ledwo ikrzydłera włada.
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Zkgdże, profzę, pochodzi to fmutne fzetnranie?
Ach przeftan! fzczęśliwfzyś ty, niż my, w nafzym ftanie, 
Przeftan luby ftrumyczku łzy w ylew aj płoche,
T o b ie  los dał w naturze m atkę, nam macochę.
Nam  to płakać należy, że y przy rozumie 
Rzadko kto z nas na świecie fzczęśliwie życ umie.
Z tylu chęci burzliwych, które po iikicrce 
Zawifne przyrodzenie w łuckie miota ferce,
Zadney nie mafz, ażeby fama tylko piekła,
A fmutkow z fobg razem tyfi§c nie przywlekła,
I wtraciwfzy do ściiley biedny myśl katufzy,
W  dzień y w nocy niefzczęfney nie trapiła dufzy.
Lecz ze wfzyiłkich tyranek nayokrutniey rani 
Sroga M iłość, ta wfzyiłkich wielowładna pani.
Sama iey ftodyez iadem śmiertelnym, a przecie 
Człek rozumie, ze bez niey gorzko życ na świecie. 
Lecz czas, co z ziemig twierdze y mury zrównywa,
Jak nic paięczą targa miłofne ogniwa,
A  ferce nieitateczne lub oftygnie z laty,
Lub nowey upatruie ogniom fwym podniaty. 
Strumyczku ukochany, twoie zgodne wody 
N ie  znaig co niewierność, co to fg rozwody.
Jeśli naywyzfzy T w orca fwym wiecznym rozkazem 
Zdarzył, żeby fię wafze nurty zbiegły razem,
Żaden was raz złączonych nigdy nie rozłgczy,
Spoinie fię sforny kryfztał aż do morza f§czy;
Jedno iefteście o b a : ieden w drugim tonie,
Mężowi wierna żona, a mgż wierny żonie.
N ie tak fię między ludźmi rozumnemi dzieie;
Częfto lada wiatr lekki miłość ich rozwieie:
Pełno niefnaikow, iedno na drugie fię żali.
N a to fię łęczyc zdaig, żeby fię rozftali.
Czymżeś lepfza od ludzkiey błędna wodo doli,
Ze cię nic nie utrapi, że cię nic nie boli?
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Ze czy to fama płyniefz, czy przy drtigiey wodzie, 
Spokoyny nurt prowadzifz w Iubey zawfze zgodzie? 
Niechay fig próżna duma nie chlubi z tey miary,
Ze nas fzacownieyfzemi Bog ozdobił dary,
Ze cokolwiek ma ziemia, co morze wydawa,
W fzyftko pod władzę nafz| y nafze dał prawa.
Jeśli tego zażywać nie trafi rozumnie,
Człowiek Tyranem świata a nie Królem u mnie.
Co za nierozum! dzieło poprawiać natury,
Męczyć wodę, ażeby gwałtem fzła do gory?
Rozcinać ig na rożne fztuczne cew ki, żeby 
Szła na igrafzkg, '  co Bog ftworzył dla potrzeby ?
W ięc, ieśli fię tak możnym człowiek mieni panem,
Ze mu wfzyftko być winno, co ma świat, poddanem; 
Ze wfzyftko m oże, byle chciał ty lko , pofiadać.
Czemuż tyle fit nie ma, by mógł foba władać?
T en  fię ffowkiem zburzywfzy ledwo z gniewu żyie, 
Poki krwig nieprzyiain§ ręku nie umyie.
Ow nikczemnik wplatany w Kupidowe fidła,
Schnie, tęikni, m owi§c, że mu iuż ziemia obrzydła. 
Tamten że mu zamyiły dumne los wywrócił,
Szuka żelaza, żeby dni fmutnych ukrócił.
Owoż mi Pan całego świata wielowłady, 
litory famemu fobie dać nie trafi rady!
Chełpi fię hardzie, że mu wfzyftko hołdownikiem,
A on fam włafnych zmyftow podłym niewolnikiem. * 
Nieprzywłafzczaymy fobie coś nad rod zwierzęcy. 
Nieme póno ftworzenie coś ma nad nas więcey.
One idzie porządnie, kędy zmyi? prowadzi,
A nam ludziom y rozum częfto nie poradzi.
Zołw konia nic wyściga, w oł latać nie pragnie,
Ptak żyie na powietrzu, żaba fkrzeczy w bagnie.
Sam człowiek’ nigdy fię fwym nie miarkuie ftanem.
Bog go urodził miernym, a on chce być panem,
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N a zbytki fig y -długi okrutne pociąga,
Chocia czafem w.kiefzeni nie ma y fzelągą:
Chce fig równać z orłami lotem ciemna fowka.
Niech fig poprawi, komu ta fiuży przyinowka.
Lecz po co pafterzowi w te nauki wpadać?
Równie, w idzg, do ludzi, co do zwierząt gadać: 
Poprawić ich nałogi złe, myśl to płocha.
Trudno błąd wykorzenić, gdy fig kto w  nim kocha. 
Pofzła w ceng niecnota, a ci iuz pognili,
C o prawdg bez obrzeikow bcfpiecznie mówili.
Świat ftoi na pochlebcach: ten naylepiey zyie,
Kto mowi co innego, niźli w fercu kryie.
N ie inafz w  tobie ftrumyczku takowey obłudy,
T y  rzetelnie opowiefz kto czarny, kto rudy,
Która fame uprzedza iafnym licem śniegi,
Ktorey fig przez farbiczkg przebiiaią piegi.
T y  równie tak królewnie, iak paftufzce proftey 
P ow iefz, czy ma twrarz gładką, czy na czele krofty.. 
Przeto cig iako każdy omiia zdaleka,
T a k  y od przyiaciela wiernego ucieka.
N ikt prawdy fiiichać niechce, a gdyby mu zgadło, 
Zarazby takie ciihał o ziemig Zwierciadło.
Płyń ftrumyćzku kochany, gdzie cig bieg twoy niefie. 
Lepiey żyć teraz miedzy źwierzgtami w lefie,
N iż miedzy ludźmi złemi: wkrótce y ia tobie 
Podobny, iako w morzu, w ciemnym legng grobie.
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W E S E L E  P A S T E R K A

z okoliczności 

Ś l u b n e g o  A k t u  

J A Ś N I E  W.  J M C  P A N A

I G N A C E G O
ze Złotego Potoka

P O T O C K I E  G O
. G e n e r a ł o w i c z a  A r t y l e r y i  W . X. L.

Z X I Ę Z N I C Z K Ą  I M C I Ą

E L Ż B I E T Ą  L U B O M I R S K A

M A R S Z A Ł K O W N 4  W 1 E L K 4  K 0 R O N N 4 ,

j,. .i. ...  „ „

Przyfzedł żgdany w ieczór, czas ślubnemi wieńcy 
Umaiac gładkie czoła, piękni oblubieńcy:

Czas wychodzić, gdzie świadek ferc wafzych, Bog żywy, 
Czeka w świątyni fw oiey, aby te ogniwy 
Słownemi na ofiarę utwierdził przyiemną 
D ufze, które wprzód natchnął miłościcj wzaiemnj.

Ciefz fię, zacny Potocki! iuż twoiego meta 
Starania, idzie z pańikich przybytków Elżbieta 
Stawiąc bieluchne ftopy: iuż twoiegó podle 
Stoi boku trw ożliw a, iak przy iafnym źrzodle

K k  3 Młoda
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Młoda roża, kiedy ią fyn ikrzydlaty bierze,
Maiąc urwać na bukiet piefzczoney macierze.
Patrzą na nią fpołrodhych kwiatków rowiennice, 
Kropiąc rannemi perły rożnobarwe lice,
Ze im los, tb o c  zyczliw y,'z  wieczney niebios rady, 
Odbiera czoło pierwfze kwitnącey gromady.
O na, wrzkomo niechętna, wdzięcznie rodowitym 
Ufta płoni fzkarłatem: lecz w fercu ukrytym 
Kocha niewolą fw o ię , wiedząc ze iey taka 
Dola niefie, by temu, co ią zrywa z krzaka,
I z ukochaną życia rozdziela fwobodą,
Zoftała oczu paftwą, a ferca ochłodą.

Poftępuy w dobrą chw ilę, paro ukochana!
N ie Juno was w obłędnych gdzieś tam wiekach znaną, 
Sny płonne Greckich w iefzczkow; nie orfzak baieczny 
Pożcow wiedzie godowych. Umylł wam ftateczny 
Dotrwania w świętym związku, pewnieyfzą przewodnią. 
Przyjaźń wam niefie w ięzy, rozfądek pochodnią,
A rownośc lat zielonych, y wielkiego rodu,
Z niezwiędłego pod nogi ściele kwiat ogrodu.
N ie miała mieyfca płochośc między tętni fwaty, 
Płochośc, co ze krwią wrzącą, y byftrcmi laty 
Rzucaiąc chęci pierwfze nicobaczney młodzi,
Czcfto o lekkomyślne małzeńftwa przywodzi?
I wkrótce niehartowne rozumem ogniwa 
Jak marnie pofpaiała, tak marnie rozrywa.

vPoftępuy w dobrą chwilę paro ukochana.
Jak rzeka z niebotycznych pielufzek ulana,
Ktorey T w órca fwym palcem napifal bieg długi,
Miia drobne ftrumyki y błotnifte ftrugi:
Lecz z dziedziczney fiedliny w ypłynąwfzy, poty 
Czyftym bieży korytem , a licznemi zivroty 
Szukać czegoś zdaie fię, poki w teyże mierze 
I iafuości, co fama, pary nie dobierze.
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W ięc z nią frcbrne żłączywfzy nurty, biegną fpołem, 
A płynnym wfie y grody bogacąc" żywiołem,
Wzaiemnie fię wfpieraią; nie zazdrofzcząc fobie,
Bo fą y równie byftre, y wfpaniałe obie.
T a k i nafz złoty Potok, który źrzodła fwoie 
Z wyfokich przodkow biorąc, a przeyrzyfte zdroie 
Od pierwfzych lat prowadząc * żadnym nie zburzony 
Nagannych przywar męteifi, nie mógł lepfzey żony 
Doftać, iako gdy wieczney upominkiem fprawy; 
T o k fw o y , o bok zatoczył złociftey Srzeniawy.
Płyńcie rzeki fortunne zawfze iednym torem,
Nigdy fię płonnych wieści nie dzieląc pozorem,
Zawfze w  pełney ufności, w czyftym zakochaniu ;
Aby y po długiego biegu dokonaniu,
Gdy wam wieczny ocean otworzy fwe wrota,
Kędy kres n iep rzeikoczn y lu d zk iego  żyW ota,
Późne fię wieki wafzey miłości dziwiły,
Żeście y w morzu długo wod fwych nie ftraciły.

Poftępuy w dobrą chw ilę, paro ulubiona!
Mogłaż byc kiedy nad cię fzlachetnicy złączona?
Czym Bog ludzie na ziemi nayiaśniey oznacza,
T o  ciebie krwią dotyka, to ciebie otacza.
T u  K r o l  , czoło ozdoby; tu fzanowne głowy 
Z cnot y zaiług, co ie wiek bieli Neftorowy,
Dwa tw e, Poliko, zafzczyty, dwie twoie podpory.
T u  Babka, zkąd ma pierwfze płcc niewieścia wzory 
W iary y pobożności: tu Ociec kochany,
Stróż porządku, ftroż prawdy y Pana doznany:
W ięc Matka z miłym fercem, nauką, urodą 
Zacna, y równe ciotki pięknym kołem wiodą;
W ięc y godni W uiow ie; tudzież innych fila 
Krewnych im ion, na święto co ie to zwabiła 
Dwu wielkich Domow przyiaźń y wafze kochanie, 
Żeście fobie u ludzi zaftużyli na ńie.
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T a k  te, złote miiaiąc ftawney Pafu wieże,
Płochetni wioffy ptaftwo trakt powietrzny rzeże, 
Bawiąc lud zadziwiony ciekawym widokiem,
Leci po między krafnym rączych pior obłokiem 
Dwoie iafnych gołąbkow, które w winney dani 
Lotny orfzak prowadzi dla Cypryilkicy pani.
Ona ie śnieżny dłonią mulica, y na fzyie 
Z Tyryilkiego fzkarłatu miękkie wkłada izliie* 
Wpreegaiac do złotego w ózka, aby wieczney 
Miłości fpolnie ciężar dźwigały ferdeczny.

Poftępuy w dobrą chwilę paro ulubiona!
Piękna dla ciebie wróżka Oyczyzno ftrapiona,
W  tey fladze niefpodzianey, gdy twoy dach ze fionty 
Trriiftym nifzczą bełtem zapalczywe gromy,
I pod mylną zaftoną przychylnego cienia,
Sępia, grożąc mgłą czarną wiecznego zaćmienia. 
Wefelfzy czas naftaie! dwie nadobne zorze,
Milfze nad wafze światła z Pollusem Kaftorze 
Wfchodząę na nafz horyzont, cały wprzód zaćmiony, 
Z grubych cię niezgod chnntrney wydźwigną zaffony. 
Już, też fame łańcuchy, które wafze ręce 
W iążą, łączą pofpołu y domy Xiążęce 
Węzłem nierozerwanym. Poftaw na puklerzu 
Możnym dawnych Jagiełłów potomny Rycerzu 
Krzyż złoty, Krzyż waleczny! przytul go do twoi 
Serdecznie, żadnym ikturmem nie pożytey zbroi!
T a k  pod iedną złączone ze krwi twoiey głową,
Pdydą rzeczy fzczęśliwfzą nie równie ofnową,
A frogim od lat tylu zwątlona pogromem
Dla fporu dontow, będzie Pollka iednym domem.

Poftępuy w dobrą chwilę paro ulubiona!
Niech z tobą idzie Pokoy, niech Zgoda niepłonna, 
Zgoda twierdza narodow: iey tarczą odbite,
Pierzchaią, iak proch lichy, ufy miedzią kryte 5
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A ktorey ani ogień, ani miecz nie lęka,
Przed iey licem łaficawym groźna moc uklęka.
Zgoda matka porządku: famo przyrodzenie 
Jey fprawą, wieczne niebu ukuło fidepienie,
I ziemię wydobywfzy z mętney wod otchłani,
Tyfiąc iftot nadobnych poftawiło na ni.
Co zmyiły ludzkie baw i, co nalyca one,
Coż b yło , nim fię każdy w naznaczoną ftronę 
Udał żyw ioł, zawarfzy wieczyfte fojulze?
N ie było żyeia, chocia rożne były dufze.
Teraz y płodna ziemia buyne plony rodzi,
I za dniem nieuftanną noc koleią chodzi,
I morze ma fwe krefy , y rzeki łożnice,
Bo wfzyrtkim dała Zgoda warowne granice.
T a k  ty zacny Narodzie, gdy fię twych umyfty 
Synów w miłości trwałey węzeł fpoią ścifty, 
Wybrnąwfzy z fmutney toni, Avśrzod włafnego łona 
Wzbudzifz na dalfze lata fortunne nafiona.
W ięc kiedy czas ten przyidzie, y po fhagiey wrzawie 
Słonce nafze w fwey znowu wefoley poftawie 
Ożywi świat oyczyfty; z nim pofpołu y ty 
Moy Potocki, coś dotąd na Parnafie ikryty,
Pięknym bawiąc dowcipem pańikie trudy ftodził, 
Będziefz w fzyk iafnych Planet policzony chodził;
I przy wieku doftałym fprawy ważnieyfzemi 
Pod mądrą iego wodzą, Polikiey świecił ziemi.
A my z chatek fpokoynych, darem ożywieni 
Dobroczynnych onego parterze, promieni,
Będziem wieyikie na gęślach nucie mu padwany.
Świec nam długo fzczęśliwie wodzu ukochany!

Pcftępuy w dobrą chwilę paro ulubiona!
Jako piękna latorośl, latorośl zielona,
Która ma fwemu fadźcy ftokrotną nadgrodą 
Zawdzięczye letnie znoie karmią y ochłodą,

K k Skoro

P O L S K I E .  5*1

http://rcin.org.pl



$22, S I E L A N K I  P O L S K I E .

Skoro iuż pełna foku takich lat dolicza,
Ze ig befpiecZnie może ręka ogrodnicza
W zi§c ze fzkoły fpołcześnych drzewek rzefzy młodey,
I iuż na urodzayne przefadzić ogrody:
Frafowliwy o fwoiey wychowanki doli,
Szuka wfzędy gofpodarz co naylepfzey roli,
I żeby iey wiatr filnym nie ufzkodził wiewem,
Z gałęziftym ą  żcnigc sfornie łgczy drzewem.
Z domu Eleonory', z Dziadowlkiego łona,
Kfiężniczko, piękniey cnot§, niż krwig ozdobioną,
Już cię o to życzliwi przenofz§ Rodzice,
N a wzorrodney iabłonki, lub winney macice.
Już twe lata doftalfze dofzły owey chwili,
Ażeby co fig famym wprzód kwiatem ciefzyli,
Po zefzłey wiofny porze, mogli patrzyć na to,
Co za łożone prace, winne przynieść lato,
Złączoną z zacnym drzewem od złotey Pilawy,
N a którym Mars fwe nie raz zawiefzał buławy,
Honor, tyligczne krzefcł wyfokich zafzczyty,
I lafek y fztandarow błaik niepofpolity,
Rośniy w owoc y w cnoty śliczna latorośli,
By z ciebie z wnuczętami piękne dziatki pośli. 
Oyczyźnie na uflugi, a tym na kochanie,
Co ci w fwym domu zacne dali wychowanie.

Jużeś, kochana paro, dała lobie dłonie.
Patrzy na to zawifna, y ledwo nie tonie 
W e łzach zazdrość, że tego związku ni opaczny 
Język, ni chęci włafnych zerwie fzturm dziwaczny:
A miłości wam żadne przypadki nie wydrg,
Bog tak chciał: a Czas złotj potrzgfngl klepfydr§.
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